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1. Bracia i Siostry! Górnoślązacy! Spójrzcie na naszą ukochaną ziemię 
śląską ./Ulotka wzywająca do głosowania w dniu 24 IV 1932 na listę 
nr 19/. /Podpis/ Polnisch -Katolische Volkspartei (Polsko-Katolicka 
Part ja Ludowa)? /Ulotka w jęz. poi. i niem. [wydawca}:/Verlag der Pol- 
nisch-Katolischen Volkspartei. /Druk/ Druck "Nowiny”,Oppeln.

Ulotka ta ukazała się również w Nowinach Codziennych ( w brzmieniu 
polskim^ z dnia 20 IV 1952 r. s.54-55.

2. Przed Bogiem i ludźmi stwierdzam ... /Podpis./: Ks.piob.K.Koziołek íaxw 
Poseł na sejm górnośląskiej prowincji. Prezes Polnisch-Katolische 
Volkspartei (Polsko-Katolickiej Partji Ludowej). Druk "Nowiny" Opole.

Odezwa rozdawana przed kościołami w dniu wyborów (24 IV 1932). 
s .84.

3. Do polskiej mniejszości na Opolskim Śląsku! Rodacy! Górnoślązacy!xx*
Z licznych zapytań rolników i robotników polskich widzimy, że jeszcze 
wątpicie o tym, jak się macie zachowywać względem wyborów do Sejm/!/ 
Pruskiego. ... /Ulotka wzywająca do bojkotowania listy nr 19 i kandy­
datów polskich do âejmu Pruskiego/. /Podpis/ Józef Wawrzinek, podczas 
powstania majowego komisarz żandarmerj pod dowództwem Butryma» Fran­
ciszek Merik, dawniejszy oficer u powstańców i komendant oddziałowy. 
/Ulotka w jęz. poi. i niem^/. /B.m.w.,r.w. 1932/ s.85.

FOTOGRAFIE

1. II ?lot Narodowy Harcerzy w Poznaniu 12 VII 1929. Defilada Harcerzy 
ze Śląska Opolskiego przy Ratuszu w Poznaniu. s.161.

2. Wycieczka Koła Przyjaciół Harcerstwa z Bytomia do Częstochowy 30 IV
- 3 V 1932 s.162.

3. Harcerze na Śląsku Opolskim w 1932 r. s.161

4. Tow. Śpiewu "Echo" w Opolu s.177.



Kto z nas chce, ten może głosować
...ale tylko na Hindenburga

Od niedzieli za tydzień, dnia 13-go 
marca odbędą się wybory na prezy­
denta Rzeszy Niemieckiej, Jeżeli w 
dniu tym żaden z kandydatów nie 
otrzyma większości, glosowanie po- 

♦wtórzy się za cztery tygodnie, dnia 
10 kwietnia.

Wśród społeczeństwa niemieckiego 
toczy się zażarta walka o czterech 
kandydatów (piąty kandydat Winter 
nie odgrywa żadnej roli). Są nimi: 
Hindenburg, Hitler, Düsterberg i Thäl­
mann. Stronnictwa środkowe, czyli 
socjaliści, centrowcy i część prawicy 
narodowej glosują na Hindenburga; 
narodowi socjaliści popierają swego 
Hitlera, niemieccy nacjonaliści walczą 
o Dûsterberga, komuniści chcieliby 
Thälmanna widzieć przyszłym prezy­
dentem.

Z pośród Czytelników naszych do­
chodziło nas częste pytanie: jakie sta­
nowisko zajmie społeczeństwo polskie 
w Niemczech w nadchodzących wy­
borach? Jest bowiem rzeczą zrozu­
miałą, że głosy Polaków, którzy jako 
obywatele niemieccy chcą spełnić swój 
obowiązek obywatelski, mogą mieć 
niemałe znaczenie wobec rozbicia gło­
sów społeczeństwa niemieckiego. Sto­
sunki wewnętrzno-polityczne w Niem­
czech tak się bowiem ułożyły, że kil- 

marzą o narodowym ucisku naszego 
ludu, o odebraniu nam naszej ziemi oj­
czystej, pozbawieniu nas naszych 
praw, wycięciu nas w pień. Liczne 
dotychczasowe wypadki teroru i gwał­
tów wobec Polaków są dowodem ich 
niecnych zamiarów. Na ich kandy­
datów lud polski głosować nie będzie!

Pozostaje osoba obecnego prezy­
denta Hindenburga. Qczy wiście nie 
mamy powodów zachwycać się kan­
dydaturą feldmarszałka, bo w czasie 
jego długoletniego urzędowania wzrósł 
szowinizm, wzmogły się szykany, spo­
tęgowały się dążenia do ograniczenia 
naszych praw narodowych. Hinden­
burg jest kandydatem demokratycz­
nym i republikańskim, urzędowanie 
swe opiera na Konstytucji Weimar­
skiej. Lecz w stosunku do nas Pola­
ków Konstytucja ta w praktyce nie 
istnieje, bo stawia się nam trudności 
przy zakładaniu szkół, utrudnia się na­
sze życie organizacyjne, stosuje się 
wobec nas przepisy Komisji Kolon iza- 
cyjnej, „Osthilfe“ zużywa miljony na 
podbój nas Polaków, centrowcy w sto­
sunku do nas urągają najelemehtamiej- 
szym zasadom Kościoła katolickiego, 
w sądach zaś postępuje się według za- I 
sady: wszyscy obywatele są równi I 

ka lub kilkadziesiąt tysięcy głosów 
będą mogły rozstrzygnąć nad osobą 
przyszłego prezydenta.

Na komunistę Thälmanna nikt z nas 
Polaków glosować nie będzie. Komu­
nizm jest bowiem wrogiem naszej re- 
ligji, jest tą siłą, która stale pcha ro­
botnika i rolnika w kajdany niewoli. 
Nikt z nas nie chciałby chyba żyć w 
czerwonej republice niemieckiej.

Wyborcy zaś, którzy propagują 
kandydatury Hitlera i Dûsterberga, są 
największymi przeciwnikami nas Pola­
ków. Ze strony niemieckich nacjona­
listów i hitlerowców płynie jadowita 
nienawiść antypolska. Oni wszyscy

przed prawem, ale prawo nie jest ró­
wne dla wszystkich.

Oto tylko niektóre zastrzeżenia lu­
du polskiego w Niemczech. Oto pro­
test przeciw dotychczasowemu trak­
towaniu nas Polaków. Zdajemy sobie 
jednak w całej pełni sprawę z tego, że 
położenie nasze byłoby jeszcze o wie­
le gorsze od obecnego, gdyby miał 
dojść do władzy Hitler, czy Düster­
berg, czy Thälmann. Przeciwko tym 
kandydatom skrajnego szowinizmu nie­
mieckiego i bolszewizmu stanowczo 
wypowiadają się nasze organizacje, 
począwszy od naczelnej, aż do uaj- ' 
mniejszego stowarzyszenia. Wypowie­
dzą się też przeciw nim Wyborcy Po­
lacy, którzy chociaż z trudem i z 
przeszkodami, to jednak w państwie 
republikańskiem, demokratycznem chcą 
pielęgnować swą polskość. A kandy­
datem demokratycznej republiki, o ile 
Rzeszę tak wogóle nazwać możemy, 
jest Hindenburg.

Nie istnieje w tym wypadku przy­
mus głosowania. Każdy Polak jednak, 
który chce iść głosować, może to uczy­
nić, bo takie jest jego prawo obywa­
telskie. jeżeli jednak przystąpi do ur­
ny wyborczej, to głos swój odda tylko 
na Hindenburga. 

_
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Ze feka Opolskiego
(+) Sanacja za Hindenburgiem. (
Pismo sanacyjne „Nowiny Codziei e , 

wychodzące w Opolu, wzywa swoich 
czytelników, by 13 btn. glosowali za nin- 
denburgiem przy wyborach na prezyden­
ta Rzeszy. Każdego, z Polakow dziwie 
musi to wezwanie, świadczące o sojuszu 
sanacji z Niemcami. Mamy nadzieję, z 
wezwanie to pozostanie głosem wołają­
cego na puszczy. Polacy, nie mając, włas­
nego kandydata, winni nie głosować wca­
le, albo oddać tylko, białe karteczki, ,(u).



tir tomem dup unsere uns Im Wied Ml ddH Id der
Mf KDDuentloD oupddMd Reihte

oder ein Appell an die Vertreter der poinisdi-orientierten Oberschlesier in D.-Oberschlesien 
Herr Abg. Arco Boźefr, Sie haben das Wort!

In Polnisch-Oberschlesien hat man auf Kosten 
der Oberschlesier ein grosses Gebäude erbaut, dass 
Millionen Zloty gekostet hat, mit dem schönen Titel 
„Śląskie Zakłady Techniczne“.

Die ersten Absolventen dieser Anstalt warten 
bis jetzt nicht nur auf ihre Diplome, die man erst 
im Kultusministerium festlegt (uzgodnić), aber 40 
bk 60 Prozent dieser Absolventen auf Anstellung. 
Eitern dieser Jünglinge gaben ihr letztes Geld hier­
für, um den Kindern eine Existenz zu sichern. Es 
sind über 90 (*o  Oberschlesier, die diese Anstalt 
besuchen.

’ Lieber 170 000 arbeitslose Arbeiter u. Ange­
stellte liegen auf der Strasse.

Aber es gibt eine ganze Masse von Leuten, 
wo Frau und Gatte, die Oberschlesien vor der 
Uebemahme nicht kannten, sei es in öffentlichen, 
sei es in privaten Stellungen sind.

Wo bleiben die den Oberschiesiern während 
der Plebiszit- und Aufstandzeit gegebenen Garan­
tien, die sogar im Organischen Statut, in der Oenffer 

mit Ihnen. Panie Pošle Arco Bożek getan hat, in­
dem er Sie zum Gemeindevorsteher von Marko­
witz bestätigte, ohne Ihnen wegen Ihrer forschen 

! Stellungnahme zu deutschen Behörden — einen 
Vorwurf gemacht zu haben.

Panie Arco Bożek!
Sie fahren zu öffentlichen Versammlungen, Sie 

sind Abgeordneter zum Schles. Landtag. Ueberall 
sprechen Sie offen, und frei gegen die Massnahmen 
der deutschen Behörden, die nicht der dortigen poln. 
fühlenden oberschles. Bevölkerung genehm sind. — 
Die Po izei, der Staatsanwalt macht Ihnen sei en einen 
Prozess daraus, und wir kennen Sie als einen Red­
ner, der sich kein Blatt vor den Mund nimmt, der 
den Mut besitzt, offen und frei das zu sprechen, 
was Sie denken und fühlen.

Kommen Sie, Panie Posle, einmal nach Poln. 
Oberschlesien und versuchen Sie einmal Ihre 
Kampfart gegenüber unseren Behörden in 
Anbetracht der Behandlung polnischer Oberschles. 
durch poln. Behörden anzuwenden, und Sie würden 

ist es Ihre Pflicht und Schuldigkeit — diejenigen 
Stellen darauf aufmerksam machen, die das besor­
gen können und dies ist der dortige Vertreter der 
poln. Republik Herr Generalkonsul Marhomme, der, 
wenn er auch diesen schlecht-en Menschen (dem 
Namen nach) dastellt, so doch den Bienhomme 
(gut-en Menschen) geben kann, wenn er neben dem 
Reitsport, den er fleissig betreibt, mit erster 
Pflicht dafür eintritt, dass die den Oberschlesiern 
durch die poln. Regierung gegebenen Garantien 
auch gehalten und respektiert werden.

Die dort Ihrer Obhut anvertranten Oberschle­
sier, Panie Bożek, wissen — mindestens durch die 
,,Polonia“ und auch andere Zeitungen —, was hier 
in diesem durch Korfanty uns versprochenen „Pa­
radies“ vorgeht, Sie wissen auch, wie es den Flücht­
lingen „gut“ geht, Sie wissen, was hier mit den Ar­
beitslosen los ist, Sie haben gelesen (unbeschlag- 
nahmte „Polonia“) wie hier diese Leute leben, wie 
hier die „lieben Brüder“ schalten und walten, wie 
hier trotz des /•.”* ° ’ Abs. 3 des Organ. Statuts 



Konvention, in Ministerratsbestiminungen testgelegt 
find verbrieft sind?

Wo, fragen wir? — Ubi nam gentium sumus 
(Wo in aller Welt leben wir denn), fragte Cicero 
den römischen Senat und das römische Volk?

Wo, fragen wir, leben wir denn eigentlich?
Man zieht und erzieht die hiesige oberschles. 

Jugend zu echten Polen, vergisst aber dabei, dass 
heute nach dem Kriegsende, der Nationalismus ver­
drängt werden müsse, wenn der Völkerbund über­
haupt einen praktischen Wert haben soll. Der Ka­
pitalismus bestärkt uns noch mehr in dieser Annah­
me, zumal dieser gerade mit vorzüglichem Beispiel 
der Arbeiterklasse vorangeht. Denn er kennt keine 
nationalen, confessionellen wie auch parteilichen 
Grenzen und Gegensätze.

Und gerade bei uns feiert der Nationalismus — 
speziell vor den Wahlen — Orgien, durch den West­
markenverein und den Aufständischen Verband ge­
schürt.

Das Problem der Minderheitsschule wird hü- ; 
ben wie drüben von gewissen Elementen, die mit j 
deni Geiste des oberschlesischen Volkes nichts Ge­
meinsames haben und nur gesichert das besitzen, 
um dann einen hohen Posten im Auslande zu er­
wischen, nur dann ausgenützt, auf dass die nationa­
len Gegensätze zwischen den Oberschlesiern i 
aufgepeitscht würden.

Kommt ein Absolvent einer höheren Schule mit 
dem Zeugnis einer Minderheitsanstflt, so erhält er 
z. B, in Poln. Oberschlesien mit einem Zeugnis einer 
poln. Minderheitsschule aus Deutsch - Oberschlesien 
ebenfalls keine Anstellung, weif es nicht einmal Ar­
beit für -hiesige Oberschlesier gibt. Und ob er in 
Deut sc h - Oberschlesien mit dem Zeugnis einer 
dortigen polnischen Minderheitsschule Arbeit 
erhält, bezweifeln wir sehr.

Altanssige oberschlesische Lehrer wurden 
hier aus der Stellung ohne Pension entlassen, weil 
sie hier von deutschen Kollegen aus Deutsch-Ober­
schlesien Unterstützungsgelder erhalten haben. 
Ehern, galizische Lehrer, die dasselbe getan haben, 
wurden weiter behalten.

Ueber die Abschaffung der weder den Staa­
ten noch den Völkern in den Grenzgebieten nützen­
den Minderheitsschulen haben wir bereits geschrie­
ben und verlangen die Einführung einer utraqui­
stischen Schule.

Dasselbe gilt für die Veröffentlichung gesetz­
licher und behördlicher Bestimmungen in beiden 
Sprachen, dasselbe verlangen wir, dass hüben wie 
drüben Oberschlesier ohne Rücksicht auf ihre völkL 
sche Zugehörigkeit oder ihr Bekenntnis zum Volks­
tum öffentliche wie auch private Aemter bekleiden 
dürfen, wenn sie nur die laut Gesetz verlangte Be­
fähigung besitzen, wie das der Landrat von Ratiboř 

sehen, was Ihnen passöre;!!
Panie Gemeindevorsteher Arco Bożek!
Sehen Sie sich einmal die Anzahl der beim 

Schiedsgericht für Oberschlesien in Beuthen O/S. 
gegen den poln. Staat erhobenen Klagen der hie­
sigen poln. Oberschlesier (wie Cigarren-, Liqueur- 
fabrikanten, Rentengutrentner, Kriegerwitwen und 
Kriegsinvaliden etc.) und vergleichen Sie dort, ob 
sich dort ein einziger Prozentsatz solcher Klagen 
gegen den deutschen Staat deutsch- oder 
sogar poln. denkender Oberschlesier befindet?

Sehen Sie sich dort einmal die dort von dem 
poln. Staatsvertreter Prof. Sąchocki geübte Mefhoda 
cunctandi (Verschleppungstaktik) an, wenn es sich 
um die Frist zur Einreichung von Klagebeantwor­
tungen und anderen Schriftsätzen handelt.

Ihnen, Panie Arco Bożek, geben wir dies zur 
Kenntnis, auf dass Sie durch Dren event. Einfluss, den 
Sie bei massgebenden Stellen besitzen, dies besei­
tigen, was unsere Oberschlesier hüben wie drü­
ben schmerzt.

Wollen Sie es mit der oberschles. Bevölkerung 
ehrlich meinen (wovon wir überzeugt sind), 
wollen Sie, dass oben Angeführtes besei­
tigt wird, wollen Sie, dass der Oberschlesier 
nur als Mittel zum (Kuhhandel-) Zweck bedient 
wird, dann müssen Sie — denn als Oberschlesier 

vom Wojewoden angefangen alle Abteilungsleiter 
nur ,,Brüder“ aus dem' ehern. Galizien sind, wie 
hier nicht einmal Oberschlesier mit poln. Universi­
tätsdiplom eine Anstellung bekommen können. Gros 
und Details haben wir bereits behandelt und sind 
selbst durch rechtskräftige Urteile poln. Gerichte 
freigesprochen worden, wofür wir Beweise be­
sitzen.

Also, Pani s Arco Bożek!
Dort soll in Beuthen O/S. ein poln. Gymnasium 

entstehen. Gelder werden in Polen und poln. Ober­
schlesien hierfür gesammelt.

Wir fragen nur an, wo wollen denn die zu­
künftigen Absolventen dieses Gymniasiums ankom 
men r —- Wollen sie hier bei in Poln, Oberschlesien 
die Anzahl der arbeitslosen Oberschlesier noch ver­
mehren, denn in Deutsch - Oberschlesien werden 
sie kaum eine Stellung erhalten?

Panie Pośle! — Vergessen Sie nicht, dass die 
von dem Chinesen in Genf seinerzeit gezogene terri- 
torrale Grenze es nicht vermochte, auch die ver- 
wandschaftlichen Beziehungen der dort verbliebenen 
mit denen nach hier ausgewanderten Oberschlesiern 
zu zerreissen. Denn dadurch sind die hiesigen 
Zustände auch dort bekannt. Damit ist auch des 
Rätsels Lösung erbracht, weshalb die poin. Minder­
heit in D. O/S. an Stimmen u. Bedeutung abnimmt.

Auch das noch!

W Wen entfifieiben M für (Hnfcenöurn
•— (Eigener SetiÄL —

3it einem Seitauffatj ies a&erfäjlefifäjen Organes bes 5ßoien= 
bunbes, bei „Stomint) Gbbjienne“, wirb' jur 3leid)spräjtbenten» 
wabi ausgefübrt, haft bie galtung bet ^olen bei ber 3erfpiitte= 
rung ber beutfdjen Stimmen eine nitfjt geringe æebeutung $a- 
ben iönne. ®te poltítfdjen SBerbältitiffe in Žeutjájlanb feien 
nämlidj berart, bafc einige bunberttaufenb pointfdje Stimmen 
für bie.2ßaf)I'bes Hinftigen Steidjspräfibenten ausfdjlaggebenb 
fein tonnten. iliadj einer Steflungnabme gegenüber ben oeritt)ie=

■ benen ^rafibentfĄaftsianbibaten. beißt es weiter: „§inbcnbutg 
i ift ber bcmoftitti)(f)e unb republiianifĄe Äanbibat Seine 2lmfs= 
I fuíjruttg. ftüijt fid) auf bie SBeimater SBerfaffung.“ (Einljeitiid) 
? mit bem bei aßen ■' SEatjien. jutage, getretenen tBeïenntnis ber 

preufńiĄen Sßolen ju ber bemotratijäien unb repubíitanifdjen 
Sßerfaffung wirb bemgemäß unter bem Stidjmort: „3Ber von uns 
wiß„ ianti wählen . . ., aber nur für §inbenburg“ jutrt Säjluß 
bes Geitguffatps erhärt: „®Senn aud) unter Scfjmterigfcitcn unb

Sjinberniffen, maßen bie 'L<olen bodj tut republtfattif^ca Staat 
tíjr ißolentunt pflegen, linb bet Äanbtbat ber bemoiratifdjen 
Sîepubltî, mie mir bas Kei<b int aßgemetnen nennen tönnen, 
ift §htbcttburg. (Es befielt in biefem gaße fein Sßabljwang. 
Seber ^ßole jeboĄ, ber mäljien getjen miß, fann bies tun. SEeun 
er jur SEa^Iurue gebt, wirb er feine Stimme nur für §iubeu= 
bürg abgeben.“

. 2ßie |eïjr batten mit gemünfdjt, bafj bas bem greifen 3felb= 
marfdjaß erfpart bleiben möge, je^t auti; noĄ non ben ißoien 
empfohlen ju werben. SIber es mußte ja fo tominen. Sie (Er« 
baltung bes Sgftems ift für bie großpolnildjen Slgitataren eine 
Cebensfrage. (Eine nationale -Regierung wirb jwar ben potni« 
fäjett. 'JJlinberbeiten votiften Sdjuti gewähren, fie wirb aber ben 
großpolnifiben æeftrebungen auf beutfdjem 'Áoben ein (Enbe be= 
reiten. Sas wtffen bie s£oien gang genau, unb besbalb treten 
fie für ^inbenburg ein.
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2le się dzieje na Śląsku Opolskim
Ludność polska pod obuchem zakusów niemieckich

Z Bytomia Piszą nam:
Porządek nabożeństw w kościele pa­

rafialnym św. Jacka na Rozbarku wy­
mienia na niedzielę 6 marca następujące 
nabożeństwa ©olskie: o godz. 5,15 cichą 
mszę św. za parafian; o godz. 6-tej mszę 
św. z polskim śpiewem; 10,30 sumę pol­
ską; 14,15 polskie nieszpory — litania, 
Droga Krzyżowa i kazanie postne. W 
każdy czwartek o 19,45 polskie nabożeń­
stwo Ogrojcowe, w piątki o 15 polska 
Droga Krzyżowa. Liczba polskich nabo- 
żeństrw odpowiada liczbie niemieckich od­
praw. Na nabożeństwach polskich kościół 
jest przepełniony, a wielu jeszcze pol­
skich parafjan uczęszcza na nabożeństwa 
niemieckie...

Pozate.m .istnieje w Rozbarku polskie 
Bractwo Różańca św., liczące kilkuset 
członkiń i członków, polskie Bractwo 
Straży. Honorowej, polska" Kongregacja 
Mariańska, liczniejsza niż niemiecka. Gro-' 
mada polskich gospodarzy, filja Z. Z. P 
Oprócz tego ma polski Rozbark 
licznych członków polskich towarzystw 
oświatowo - kulturalnych, liczną dziatwę 
uczęszczającą, do polskiej ochronki w. By, 
tomju, a ©rzedewszystkiem na ulicach i 
w domach jest polska mowa dominującą.

A tymczasem zgłoszono w b. roku 
z całego Rozbarku tylko troje dzieci na 
polską naukę przygotowawczą do pier­

wszych Sakramentów św., mimo, że nasi 
księża nawoływali z ambon, by rodzice 
zgłaszali dzieci swoje na naukę w tym 
języku, w jakim w domach modlą się i 
jakim mówią.

Przed 20 laty było polskich dzieci, 
przystępujących do Stołu Pańskiego wię­
cej niż niemieckich, przed 15 laty było 
pół na pół, przed 5 laty było już polskich 
dzieci o trzy piąte części mniej, przed 
trzema laty było jeszcze przeszło 20 
dzieci, przed rokiem dwanaście, a w roku 
bieżącym tylko 3.

Taki sam stosunek można zauważyć 
mniejwięcej w każdej parafii w obwodzie 
przemysłowym na Śląsku Opolskim.

Czem to tłumaczyć?
Przecież Pol. Kat. Tow, Szkolne roz- 

daje dla dziatwy polskiej, przystępującej 
po raz pierwszy do Stołu Pańskiego 
świece, książki, a biedniejszym nawet 
ubrańka. W gazetach polskich, wychodzą­
cych na Śląsku Opolskim duchowni na­
wołują rodziców polskich, by dzieci swo­
je zgłaszali na polską naukę przygoto­
wawczą... a jednak?!...

Jest to kropką w. kropkę tensam ob­
jaw, co z zapisywaniem dzieci. do pol­
skich szkół mniejszościowych. Z każdym 
rokiem liczba dzieci polskich spada ? ma­
leje.

Jakiż więc prognostyk dla mającego 

powstać w Bytomiu prywatnego gimna­
zjum polskiego?

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
główną winę ponosi perfidna, germaniza- 
cyjna polityka niemiecka, stosowana wo­
bec polskiej ludności w większej mierze, 
aniżeli przed wojną, ale czy też niema 
winy po stronie polskiej? Przed wojną 
szalała otwarta walka „Ostmarkenver- 
einu“ z polskością; na „Katolika“ sypały 
się kary sądowe jak z rogu obfitości; 
szkół polskich nie było, uczono dzieci po­
tajemnie czytać i pisać po polsku, _ a je­
dnak sprawa polska górowała, co wy­
kazywały wybory do parlamentu nie­
mieckiego.

Niech się uderzą w piersi te czynniki, 
które nasłały na Śląsk Opolski ludzi nie- 
znających duszy polskiego ludu górno­
śląskiego i Przesiąkniętych jadem partyj-

Od chwili owładnięcia redakcji Ka­
tolika“ przez otwartych i zakapturzonvch 
sanatorów zaczął się upadek polskości na 
SI. Opolskim... Jacek.

Auł 27 BescMftMe 10 Arbeitslose
Im Febr uar hat die GeeaniFzahl der Ar­

beitslosen in Deutschland die 6-Mi'lli’Onen- 
Greuzo überschritten, und Ende Februar dürfte 
der höchste Stand der Arbeitslosigkeit er­
reicht sein. Im März wird sich dann wohl eine 
ea.isonmä®ige Entlastung anbahnen.

In dem Schaubild ist die Entwicklung der 
GesamtaaM der Beschäftigten (nach der Kranken- 
kassenetatisök) und der GesamtaaM der Arbeits­
losen im Verlauf® d®r letzten fünf Jahre wieder­
gegeben, Ende Dezember vorigen 
den 15,29 Millionen Beschäftigten o-67 Millionen 
Arbeitslose gegenüber. Auf einen Ai - 
beitslosen entfielen also nur noch
2,7 Beschäftigte.

^.32.
Manifestacja uczuć religijnych 

ludu polskiego
z powiatu opolskiego w Proszowicach

W niedzielę, dnia 6 marca odbyła 
się w Groszowicach na sali p. Datki 
wielka manifestacja religijna ludu pol­
skiego, którą zorganizowała Dzielnica 1 
Związku Polaków7 w Niemczech pod 
hasłem „Wiara Ojców Naszych“. Z 
całego powiatu zjechali się rodacy na­
si, zapełniając salę po brzegi. Wspa­
niałą uroczystość rozpoczął o godz. 7 
przedstawiciel Zw. Polaków, p. Wa­
wrzynek z Opola, witając w serdecz­
nych słowach obecnych przedstawi­
cieli wszystkich organizacyj i spółek 
polskich. W myśl programu naczelnej 
organizacji Zw. Polaków wywodził 
się p. Wawrzynek nad znaczeniem 
miesiąca marca, poświęconego „Wie­
rze Ojców Naszych“, tej wierze, która 
pomimo tylu przeciwników zdobyła 
sobie królestwo na ziemi, a włodarzem 
jej jest Wszechmocny Bóg, Król nad 
Królami. Z dumą też stwierdzamy

• fakt, że my Polacy właśnie w krytycz- 
nem położeniu moralnem i religijnem 
publicznie przyznajemy się jako człon­
kowie kościoła katolickiego, wobec 
czego dumni być powinniśmy z przy­
należności do rodziny polskiej, o któ­
rej Ojciec św. wypowiedział znamien­
ne słowa „Polonia semper fidelis“ — 
polska zawsze wierna kościołowi ka- | 

tolickiemu. Szczery żal wypowie­
dział p. Wawrzynek pod adresem księ­
ży katolickich, których niestety przy 
tak doniosłej uroczystości nie było na 
sali. Następnie wydeklamowała p. Po- 
liwodzianka z Wójtowejwsi wiersz 
Poety śląskiego p. Jakóba Kani z wiel- 
kiem powodzeniem. P. Kanię, który 
na sali był obecny, publiczność żywo 
oklaskiwała. W uroczystym nastroju 1 
publiczność śledziła przebieg teatru 
„Obrona Częstochowy“. Treść reli- 
gijno-narodowa olbrzymie wrażenie 
wywarła na widzach, wyrazem tego ; 
były spływające łzy po twarzach ma­
tek naszych. Amatorzy z calem prze- , 
jęciem odgrywali role a świetlana po­
stać przeora Kordeckiego przesuwała4 
się jako cień świętości po sali. Nie­
milknące oklaski były dowodem sukce­
su, jaki zdobyła sobie młodzież (raci­
borska, zorganizowana w Towarzy­
stwie Polskiej Młodzieży Katolickiej 
swoim występem. Na zakończenie 
uroczystości p. Wawrzynek podzięko­
wał obecnym za przybycie a artystom 
z Raciborza w imieniu publiczności i

^Polaków serdecznem „Bóg za­
płać“ za. doniosły czyn społeczny. Od­
śpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko“ 
manifestacja religijna dobiegła końca.



Zjazd powiatowy P. K. P. L w Opolu
Łudnoii powiatu opolskiego trzeźwo i z wiarą w zwycięstwo 

rozpoczyna akcję wyborczą
Na salce Domu Polskiego w Opo­

lu odbyło się w niedzielę, dnia 6-go 
marca 1932 r. o godz. 11-tej przed po­
łudniem zebranie powiatowe P.K.P.L., 
na które zebrali się mężowie zaufania. 
Pocieszającym był fakt, iż inteligencja 
miasta Opola tak licznie na zebranie to 
się stawiła. Zebraniu przewodniczył 
p. dyr. Spychalski. Referat na temat 
wyborów wygłosił przedstawiciel 
Związku Polaków p. Wawrzynek. W 
godzinnym referacie dał pogląd na 
obecne położenie polityczne. Lud ślą­
ski, który dotychczas wierzył w wiel­
kiej części obiecankom niemieckich 
partyj, przekonał się, że obiecanki te 
były bańkami mydlanemi. Nikt z tych 
proroków niemieckich nie potrafił wy­
walczyć lepszego jutra, natomiast sta­
rali się o uciemiężenie ludu polskiego i 
wyrugowanie go z własnej gleby. Stąd 
też w przyszłych wyborach oprze się 
znowu lud śląski o swoją rodzinę pol­

ską i głosować będzie na naszą listę 
polską. Przebudzony lud śląski z le­
targu politycznego, zdolny jest wy­
brać nietylko jednego, ale więcej po­
słów do Sejmu pruskiego, jeżeli pro­
wadzić go będzie swój. Idziemy za­
tem z wiarą w zwycięstwo w rozpo­
czynającą się akcję wyborczą, tem- 
bardziej, iż wszystkie niesnaski mię- 
dzyorganizacyjne ustać muszą dla do­
bra społeczeństwa polskiego. Po re­
feracie wywiązała się obszerna dy­
skusja, świadcząca o żywem zaintere­
sowaniu się przyszłemi wyborami do 
Sejmu pruskiego. Wybrano następnie 
zarząd powiatowy oraz delegatów na 
Zjazd dzielnicowy P. K. P. L. Pierw­
szy odruch akcji wyborczej, jaki od­
był się w Opolu przez powyższe ze­
branie będzie przykładem dla naszych 
komitetów miejscowych, by i te roz­
poczęły natychmiast robotę wyborczą.

F^ezes naczelnej organizacji

nawołuje do zoodoel pracy
Otrzymaliśmy od przewielebn. ks. prob. Dr. Domańskiego, prezesa 

Związku Polaków w Niemczech — naczelnej organizacji społeczeństwa na­
szego oświadczenie, które poniżej zamieszczamy w całości w dowód naj- 
zupełnej słuszności zawartych w ulem wypowiedzeń. Red.

Oświadczenie !
Szerzenie nieprawdziwych i nieuzasadnionych wiadomości o Związku 

Polaków w Niemczech i jego kierownictwu przez „Głos Polski z Berlina“ 
podkopuje i burzy jedność i zgodę w naszem społeczeństwie polskiem. Jako 
prezes naczelnej organizacji społeczeństwa polskiego w Niemczech z wiel- 
kiem stwierdzam ubolewaniem, że występowanie takie, połączone nadto z 
osobistemi napaściami, sprawie polskiej ciężką wyrządza szkodę, wrogom lu­
du polskiego idzie na rękę i radość wielka u nich budzi.

Dobro sprawy naszej takiego postępowania nie potrzebuje, nie uspra­
wiedliwia, ani nawet nie tłumaczy, choćby to się w jak najlepszej działo in­
tencji, bo cel środków nie uświęca nigdy.

W imię ludu naszego proszę usilnie o zaprzestanie tej bratniej walki 
i domagam się odwołania wszystkich tak bezpodstawnych zarzutów, czynio­
nych Związkowi Polaków w Niemczech i tegoż kierownictwu. A zato wzy­
wam i zapraszam serdecznie wszystkich Polaków w Niemczech do brater­
skiej i zgodnej pracy dla dobra naszego już i tak upośledzanego ludu pol­
skiego.

Ks. Dr. Bolesław Domański, 
prezes Związku Polaków w Niemczech



lie Holnie Sonjofťatie in Sberftölelien
lie ítefteMta WIenfiiitet aus Se Wen !

— ©tgener Ser i cf) f. —
S g h e I n, 10. 2Rârj.

ôtt Berlin erfhhçtnf feit lurjem ein fJoInifĄeS SBodjenMatt 
„Slož IJSoIflt j Berlina", ‘baž fidj befmťberž ftarf mit bem bon- 
bem Soïenbunb iioĄgejiiĄteten Bonjenium bcfcbäftigf. SUlan 
braucht fid) im allgemeinen ntcřjt alljubiel um bie ftreitenben 

t

^arteten im pointfĄen Sager 311 befümmern; mögen fie einartber 
auffreffen, tote bie betben toiifenben Sötoen, Don benen nur nodf 
bie ©djtoänje übrig Hieben! Siber einige cparatteriftifdje Çeft= 
fteííungen bež Berliner oppofitionellen Btattež infereffieren ôodj 
audj unž. Sie bemeifen bor ■allem, to i e Wenig ho b en ff an» 
big baž ©roßpolentum in Oberfýlejteh ift. Silte nur irgenbtoie 
namhaften „güljrer" bei oberfdilefifdien Solen ftammen aitS — 
SBejtfalen. S)a§ finb bann bie Sente, bie unž ofrerfdjlefifdje 
©eutfdje als „ßugereifte" 31t bezeichnen pflegen! @0 flammt ber 
polnifdje Setoertjcpaftäfüprer 0 r: ■!> j ř f au^ Soi um. ®ben= 
baßer tarn aud) ber erfte Setter bež Bbknbunbež in Cppeln, 
©jcjepniaï, „jugereift". <Scf)lieŘíicř) ift auch ber le^te.2)ireřtor 
bež „batolit" — faßt Oppelner „Stomiuß" — Stator octi, ein 
Soßn ber roten ®rbe.

®er ®e'toertfĄaftler Borbjtf fdjeint mit einem Sein im 
Sager ber Cppofition ju fiepen, ibie ja einmal ans fRuber fommen 
muß, toenn bie glorreiche Žícra ber „Sanierung" in Solen Bor» 
über fein toirb. Stnfdjeinenb auś biefem ©r’uitbe laßt if)n bie 
Dppofttionźpreffe urtgeftfjoren. Umfo nieblidjer ift, toas fie bon 
Sjcjepaniaï ju berichten toeiß. @r ift lût a l e r bon Be» 
ruf unb ertoarb fid) feine meiteren Senntniffe auf Surfen 
für §ilf§leprer in Sporn. 9ia<p furjer Eätigteit in einer 
polnijčpen Sani tourbe er burd) bie Srötettion bež Berliner Sei» 
terž bež BD'tenbu.nbež, ®r. Sacjntarel, Seifer běž Barbes» 
berbanbež 'beś '^olenbunbeé in Cppein 
mit 800 SRarï SRonatègcpalt unb einer güufjimmer-äöohitung.

©egentoärtig ift er jtoar Banlbireütor in Bochum, bod) bemüh: 
man fiep, ipn in feine oßerfcplefifcpe Stellung jurütfjubringen. 
Sie Serfutpe, eine für ipn geeignete Stellung ju firiben, toür'ben 
— meint „®Iož Bölffi" — bielleidjt bežpalb gemacht, toeil

bas für baž ©eíb ber Soltžgefamtpeit erworbene „Solnijcpe 
H>auž" in Oppeln notariell auf Sjcjepaniaï einge»' 
tragen unb rechtlich unb formell im fyalle bež Sobeź bie 
g a mílie bež Herrn Sjcjepanial ®r'6c bež §aufež 
ift. S)až §auž ift bor Bier Sapren für 125 000 Start erworben 
toorben, toobon 90 000 Start in bar auggejatjlt toür'ben, toäp» 
renb ber fReft pppotpetarifcp eingetragen ift. Saš füll eine 

glänjenbe Srgnžflltiott fein, Wenn ber SBert bei 
Kaufes bon fjaćpleuten auf 40 000 Start gefepäßt wirb, (!)

Her’r S. pat außer ben bon unž bereitž genannten f^äpig« 
feiten unb Stellungen noch ettoáž, toaž fepon toirflidj gute 
Saune macht, benn er i ft a u cp $R e ft a ur a t e u r. Stuf fei­
nen Stamen ift ber älusfcpanf unb baž ÍReftaurant in bem er­
worbenen „Solnifcpen Staufe" eingetragen.

®ž fiept ełtoaź fomifd) auž — fcpließt „®Iož Solffi" feine 
Sluźfiiprungen. — Santbirettor, totaler, .Hauseigentümer, Se- 
fiaurateetr, Seiter einež Sanbežberbanbež bež Solenbunbeź, 
Önpaber bon ©efcpäftsanteilen ber „StoWinp" unb noĄ niept 
geworbener äibgeorbneien-Äanibibat — bor allem. aber: 
greunb bež ©r. Äacjmaret (!) —. Unb toaž fagi bie Soífs- 
gefamtpeit baju?
2>ie fagt, mit Serlaub, garniepts baju, metl fie-fidj bon 

bem Soienbunb, biefem merftoürbigen Slrmeeoberfommanbo 
opne ŻRannfcpafteit, fepon langft abgetoeitbet pat. $u 9tup unb 
frommen ber wenigen nodj ©laubigen fei aber wieberpolt, Waž 
„®íož Soifli" über einen jtoeiten für bie oberftpiefifćpen Solen 
ertorenen „fjüprer" ju fagen Weiß. SIucp Herr Stator otři — 
jeßt ®irettor ber „Stotoinp" — flammt auž æe ft fal en unb 
tommt, tote Sjcjepaniaf, b 0 m e prf am en § anbto erf per. 
Stpíoffer bon Ser uf, tautpte er in Dberfcplefien alž £>i- 
r e f 10 r ber. filiale ber „Sani Srjempžíožcow" in Seutpen auf 
unb ging nacp ber S leite bief er San! jum Schrift­
tum (!) über. Sr leitete nämlid) ben Sejug bon Seitfájriften 
•in ber Berliner Zentrale bež Solenbunbes unb machte bon bie­
fem Soften ben Sprung jum Šireftor bež Seutpener „batolil"

mit 800 Start ©cpalt, einer freien Se(pêjtmmers2Bopttttng 
unb .einem'Sluto. $er „batolil" aber ging, unter ipm nach fecp§*  
fäprigem Seftepen ein. Sropbem Würbe 9tatorod!t pier-auf 
Siir'eftor ber .„æaroinp ©objienne" in Oppeln.

_ ®ž finb reept erfreuliche Singe, bie man fo übet Sertin er­
fährt. $ie Solen paben Bon ihren alten fjreunben, ben Sojial- 
b em of raten, mit anerfennenštoerler ©rünblidpleit gelernt, 
Wie bie Äup gemollcn Werben muß. 9lun ift biefe 
Mup — bas arme Boll — jwar ein fepr gebulbtgež Jlercpen. 
Slber auf bie Sauer bleiben bon Boitjen geleitete Bewegungen 
benn Botp niipt in gluß. Unb fo ift ež mit bem lünftficp ge- 
fepaffeneft oberfcplefifcpen Bolentnm roieber fo. jiemlicp am @nbe. 
SBtr' päfren ®runb ju ber Slnnapme, fepon in ber allernäcpften 
Beit ein paar ganj grünblitpe gleiten auž biefem Sager ber» 
melben ju tonnen.

Powiatowe zebranie
Polsko-KaloUckiej Parlji ludowej

Bytom. W niedzielę» dnia 6 marca 
b r. odbyło się tutaj ma sali P- 1 a- 
welczyka. powiatowe zebranie rol- 
sko-Katolickiei Partji Ludowej. 
Punktualnie o godzinie 2-ffiej po po­
łudniu zagaił P. Witczak (sen.) ze­
branie, witając zgromadzonych oraz 
przybyłych gości, poczem udzielił 
głosu p. Bożkowi, posłowi na sejmik 
prowincjonalny.

Pan poseł Bożek wygłosił referat o 
obecnej sytuacji gospodarczej 1 poe­
tycznej w Rzeszy Niemieckiej. 
ciągu przemówienia wskazał na bli­
skie wybory Prezydenta Rzeszy oraz 
wybory do sejmu pruskiego (Land­
tag).

Drugim referentem był V- Musioł, 
radny miasta Bytomia. Mówca zdał 
obszerne sprawozdanie z działalności

swej na terenie rady miejskiej w By­
tomiu. ■ , • i.

Przemówienia mówców przyjęli 
zebrani burza oklasków Po refera­
tach wywiązała się bardzo ożywiona 
dyskusja, w której brali udział PP- 
Łaszczyk, Feliks, Szulik, Grzyb» Lisz­
ka, Witczak, Kacy oraz wielu m- 
n'v’cli.

Z kolei przystąpiono do wyboru po­
wiatowego komitetu wyborczego z 
wynikiem następującym:

pp. dyr, Nawrocki — prezes,
St. Witczak — wiceprezes,
Szulik — sekretarz,
Jochemczyk — ławnik,
Drozdek — ławnik.
p,o wyborach omówiono jeszcze 

szereg spraw bieżących. Zebrani© za- 
ml-nał nowowybrąny prezes pozdro- 
wienie111 staropolskiem.
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I Seminarium duchowne
mul-rm.

OMczenie prezesa Baczeivseiege

aus
Polen

Komunikaí
od Okręgowego Zarządu Zjednoczenia
Zawodowego Polskiego (Śląsk Op.)

Niniejszem zawiadamiamy człon­
ków organizacji naszej, że w sprawie 
oskarżenia prezesa i skarbnika Z. Z. P. 

! przez pewne osoby prokuratoria w 
Gliwicach po rozpatrzeniu aktu oskar­
żenia po upływie P/2 roku, wydala 
orzeczenie następujące:

In Ihrer Strafsache hat Sie die 
Strafkammer auf Kosten der Staats­
kasse äusser Verfolgung gesetzt. Das 
Strafverfahren ist somit erledigt.

Powyższe da jemy członkom na­
szym, oraz wszystkiem sympatykom 
organizacji naszej do wiadomości.

Zabrze, w marcu 1932.
Za Zarząd:.

(—) Ambr. Por dzik, (—) Stan. Witczak, 
(—) Artur Aulich. ‘

Der deutsch-polnische Handel
Der Handelsverkehr zwischen Polen und /P/J 
utsciiland wickelte eich bieher in einem

Der deutsch-polnieche Waren- 
a. u s t a u g c h ist an sich ziemlich ausgeglichen, 
d. h. Deutschland kauft in Polen ungefähr so­
viel wie umgekehrt Polen in Deutschland. Im 
Jahr 1930 betrug beispieleweise Deutschlands 
Einfuhr aus Polen 237 Millionen RM, und um­
gekehrt die Ausfuhr nach Polen 250 Millionen 
RM. Im Jahre 1931 war die Einfuhr aus Polen 
auf 111 Millionen RM. und die Ausfuhr nach 
Polen auf 141 Millionen RM. gesunken. Diese 
Zahlen ebenso wie die polnischen Statisti­
ken stimmen nur ungefähr und annäherungs­
weise, weil ein Teil des Güterverkehrs, soweit 
er über Danzig geht, wahrscheinlich in den Sta­
tistiken für Danzig zur Abschreibung gelangt. 
Angesichs der Einführung des Obertarifs für 
Länder, mit denen Deutschland keinen Handels­
vertrag beßitat, hat Polen zu verstehen gegeben, 
daß es in eine Wiederaufnahme der 
abgebrochenen Hain de! s v e r trag«. 
Verhandlungen einzutreten wünscht. 
Diese finden augenblicklich in Warschau 
statt.

J. E, ks. kard. Hlond ustanowił dekretem 
swym seminarium duchowne, wychowujące księ­
ży Polaków dla pracy wśród wychodźtwa pol­
skiego.

Dekret ten oparty jest na zarządzeniu Ojca 
św. i brzmi jak następuje:

„Pismem Sekretariatu Stanu z dnia 26 maja 
1931 r. L. 1215.51 zlecił mi Ojciec św. urzędowo 
opiekę religijną i moralną naď wychodżtwem pol- 
skiem, upoważniając mnie do wszystkich praw, 
związanych z polskiem duszpasterstwem emigra- 
cyjnem. Na tej podstawie j wskutek niejedno­
krotnej zachęty Jego świątobliwości eryguję ni­
niejszem kanonicznie Seminarium Zagraniczne 
dla wychodźtwa polskiego z siedzibą w Poznaniu 
i nadaję mu w myśl kan. 100 § 1 artyk. XVI Kon­
kordatu, kościelną osobowość prawną z wszyst- 
kiemi uprawnieniami, które z Kodeksu Kanoni­
cznego, z Konkordatu i ustaw państwowych przy­
sługują polskim osobom prawnym kościelnym. 
Osobnym statutem i regulaminem określam we­
wnętrzny ustrój Seminarium Zagranicznego i je­
go stosunek do Ordynata Archidiecezji.

t August Kard. Hlond.

Deutschland wickelte eich ____ ____
ve r t r a gs 1 o se D Zu stand ab, der teil­
weise den Charakter einee Zollkrieges 
angenommen hatte. An eich war im März 1930 
in Warschau ein Vertrag unterzeichnet worden, 
der jedoch erst im März 1931 von polnischer 
Seite ratifiziert wurde. Dieser Vertrag, der für 
Polen ein besonderes Kontingent von Schweinen

, und von Kohien vorsah, ist dann wegen der! 
verzögerten polnischen Ratifizierung undk 
der in der Zwischenzeit eingetretenen Verschie-, 
bung der wirtschaftlichen Verhältnisse von i 
deutscher Seite dem Parlament nicht vor­
gelegt worden. Unter den Auswirkungen 
dieses vertragslosen Zustandes ist der deutsch- 

' polnische Warenaustausch, wie das Schaubild
(in Vierteljahrsabschnitten) erkennen läßt, im 
Verlauf der letzten Jahre stark zusammen­
geschrumpft, und zwar stärker ge­
schrumpft, als das dem Sinken der Preise und 
dem durchschnittlichen Rückgang der Welt­
handelsumsätze entspricht. Im Vergleich zu den S 
beiden Jahren 1928 und 1929 ist das Volumen 
des deutsch-polnischen Güteraustausches auf 
ungefähr den dritten Teil zuriiekgegangen.

ui sprawie „Głosu Polskiego ui Berlinie“
Od prezesa Związku Polskich i owarżystw Szkolnych w Niemczech 

p. Jana Baczę wskiego, otrzymaliśmy następujące oświadczenie z pro- 
"sbą o umieszczenie na łamach naszego pisma:

Oświadczenie
Wobec rozsiewanych po Berlinie pogłosek, jakobym był protektorem 

„Głosu Polskiego z Berlina“ oraz wobec twierdzenia niektórych z pism w 
Polsce, że sprzyjam „opozycji“, uprawianej obecnie przez „Głos Polski“, 
czuję się zobowiązany oświadczyć, że występowanie „Głosu Polskiego ż 
Berlina“

„połączone nadto z osobistemi napaściami, sprawie polskiej ciężką 
wyrządza szkodę, wrogom ludu polskiego idzie na rękę i radość 
wielką u nich budzi“

jak to już stwierdził Prezes Związku Polaków w Niemczech, Czcigodny Ks. 
Dr. Domański.

Opozycja nie jest równoznaczną z rozbijaniem społeczeństwa. Każde 
wystąpienie Polaka w Niemczech musi być podporządkowane najwyższemu 
celowi naszemu:

„Obronie polskości w Rzeszy Niemieckiej“.
Berlin, dni» 9 marca 1932 r. (-) Jan B a c z e w s k i

Prezes Związku Polskich Towarzystw
Szkolnych w Niemczech (T. z.)



—SS?Sie Söeaterfuöbentwuen 
m Sft’Söetfibleüeu

Äaitniuife, ,12. Wär»
©ie ^areähaltätommiffton beg S d) le f t f dj e tt 

SejmS h’ai gestern beat .Çauâbaltâplan in erfter 
Sefitng angenommen. 'Ruf Eintrag beê Üibgeorb» 
netett Sdhmieflel tmbe ber ©entfdjen 
©he a te rge meinbe eine Subvention ton 
30 000 âfofa Beiniïïigit ©a§p o Í u i f d) e ©h e a- 
t e r faß, ftatt bisher 250 000. mtr 150 000 giotij 
erhalten, wobei bie ïïûâaabiung beS Bníhnfftó 
son ber ïïreaabl ber 23orftettttngen, bie aufeerhaft 
ton Safctototfe, namentlich in ©entfdj- Ober­
feh le f ten, gegeben werben, abhängig cjentftdjt 
werben fuß.

Hindenburg fehlen
Zweiter Wahlgang\ Ä fg 

notwendig! V,W

3.9S.©netfjc: „Sauft" L Zeil
ßrftauffßhrunfl in SeuHjeit

3dj weift, wie mon ben ®etft bes Solls nerfbfjnt; 
Bod) fo oetlegen bin id) nie gewefen;
Swat finît fie on bas SBefte nidjt gewbftnt, 
Mein man bat in legtet geit fo niet gelefenl 

(æotfpiel ouf bem Sweater.)
©aS 23eutbener Soethejahr, baS, betrachtet 

man eS recht, eine ganae Ś3od)e umfaßt, bringt als 
erfte unb e t n a i fl e Klaffiferaufführung biefar im 
ßeidjen ©oetheg ftehenben Spielaeit ben „53 a u ft". 
Wan fann in SBeurfjen alfo faaufaflen mehr alg in 
33eríin, obwohl 33 a r n o to f l i iefet mit Š í ö b f e r 
an bie qleidje Arbeit fleht, ©ie gracie ber 33 e- 
febunfl hätte hier feine ÛtoDe fpielen bürfan: eg ift 
ja baê fchone 33orrecht ber tßropinatheater »or ben 
hauptftäbtifdien Sühnen, bag ßnfemblefpiei 
ju pfíeflen. Unb mir haben in Seutften ein (Sn- 
femble gehabt, bag in allen fRefliftern flleicfanäfjig 
flinflenb »on feinem f^ühter flefpielt mürbe. Wan 
aofl eg »or, einen ®aft an bemühen: Weberom.

Dr. Saar! Weberom ift beïanret burd) feine 
^Bearbeitung beg Sauft, bie beibe ©eile für einen 
2lbenb aufammenfiigt. Öd) lenne bie Searheitung 
reicht; fte fall aber ein gutes, literariidieg SSerf 
ein. 23ag hier jur 'Betrachtung fteht, «ft »ächt 
1er bramaturgifdje Bearbeiter, fonbern her ©a r­
te Iler Weberom, ©ein „Sauft" fteht, fo will 

eg bie ©idjtiiiiß, tut Wittelpunft beS Sef^ehenS 
im erften ©eil. Sluf ihn fällt alles. Sicht, bei ihm 
treten bie Schatten, fojern fie ba finb, um fa ftär- 
fer hertor. Unb ba ift, einfad) geliehen unb ein­
fach ge'agt, bag fafaenbe ju bewerten: ©er ©oft, 
auf eine einafae BerftänbigrengSprobe ameroiefen, 
fiel naturgemäß fdiott begfjaib aus bem Stt'emble 
heraus, fameit fid) bie einaelnen ©arfteller reicht 
noch im Saufe ber BorfteUung anpaßten. Oer 
bei ihm, Weberom, mérité man umgekehrt nidjtS 
ton bet Bemühung, feinerfeitg fid) einanifügen. 

®r blieb and) als ©arfteller literanfcher ©injel- 
gönfler, nicht «roß genug, baS (Jnfe®|le au üher- 
ftrahlen. ®r hat etne eißenmillifle Wt, bte ®nb- 
fifben au »erfcftleifen, aerrt auf einelunerträfllidi 
manirierte æeife bie „ach" it”b „o" in aebrochenen 
©önen auseinander, fpielt mit feinem ©enor in 
ollen Unarten feines W o i f f i, ohne . bod) beffen 
(Sleflona unb ©e laben a .baau au hefigen, ©aau 
fommt ein 3ßathoS, baS nidjt öom ®lut her flineti, 
fenbern oom ÖnteHeft getrieben mirb, roobei bte 
Sßege, bie ber Sprecher in ben flroßen ®oethefd)en 
Sagperioben acht, nicht immer bie ber inneren 
Weichte ber ®oethefdien Sprache finb. So blieb 
ber ®aft eine (Snttäufdjung, bie burd) bag ®n- 
femblefpiel hätte oermieben merben tönnen.

S&leibt aunächft bie 3lri*it  ber Slegie »u 
betrachten. SBilltam 31 beit, ber tor teiner meit- 
gefpennten Únfgabe ffurdjt hat, geigte fich auch 
biegmal roieber erfolgreich bemn'ht, »or allem bie 
tedjni'Chen Schmierigfeiten ju überminben. ©urd) 
Sugrunbeleguna einer bie gefamte 93ühne umfa— 
lertben ©runbbeforation gelang ihm ein 
fdtneßer S'jenereroech’ei, unb bie Spielmägificbfeiten 
mürben auf baä gKdllchfte erweitert, wenn auch 
bie Š-croegungSlinie ber ©icfjtung nicht immer 
fangruent blieb mit ben Seroegrengêlinien ber 
©arfteller. So »or allem in ber unglüdlid) !»«- 
jentrifd) um baS ^reuj angelegten ©om'æne, bie 
finncoHer unb bem fatholrdjen . SîituS entn’pre- 
chercher auf eine außerhalb ber fidjtbaren Sühne 
gedachte gerade Seitlinie gefteHt toorben märe. 
Siecht brauchbar war auch im allgemeinen baS 
fchaubare Silb, bag fid) nicht allju weit pon 
n-aturaliftrdjem ©mpfimben entfernt ítiefó. Ulur 
im 3ÍI u ft t f d) e n Periaigte Libelt, mię fd)on 
ftetS. ©ie Ueberfüßiung bet 3lufßührunfl mit Wufit 
oermodite nicht »her biefen Wangel himmf ju- 
täu’chen. "Sie perbeutlidlie ihn »ielmehr. Unb 
wenn eg bei Shaw h®H man Wolle reiht am- 
nehmen, bag ®ott franaofifd) fpr'^t f» gerät man 
hier in 'bie ®efahr, bei bem öa-ng in Sprechmujil

üerboppelte. 3n 18 bon 35 USaftlfrcifen 
% erreichte Shinbenburg eine große WehrßeiL S5or

allem ent'hieben fi<h 33 a p e r n unb § a m b vl r g, 
auch 33 re Stau für ^inbenburq, mährettb in 
33 ommern Eitler bie Wehrhtit erreichte.

— lieber»,dli hat bot allem bie ©«Fache, baß blei
erreichte an Pieleń Grien 9° 3ř»oaent _P»b f o i a iem oÍ t a t if Ą e ® äh l e r f ch« f ť 
in einaelnen 33'ejirfen. aum Seifpiel © o ft, ^arteip,aro,[c f«r ^nhattburg naJjejn geihtof- 
hat jeher ©timmbereditifltc îein »ablredjt unib Wc ®ontmuniften baburd)
areêgewbt Such int fReid*  mar bie æah.betetlt-j^t u,nter ^1.:,^ fin'b, mit her man
gurcg mit burářídmittlid) 85 3ßroaent uber- .j^ nnig-^Hftiid)«« Qusug gc-
aus ftatf (fReihSpräfibentenimahl 1925: 68,5 3fro- r.c^ne{ hatten. 2S’of)in ft<h bie Slnh'injeri^a't 
tfCttt). ^oWcfyä&un>g<en, b-te fi$ für Ö t n *b  e n- .'QttgenbßißS entí^i^en fjat, lâféi fid) n idj f 
Burg auf 14 W-iHionen, für § 11l.er auf erferonen; ©uefterber g hat offenbar bie 
12 Wiüronen, fi&r © u e ft e r b e r g auf. 3 Wiflio- @e|.anttjC<h.i bc§ gtah h:lmg auf fid) Pereinigt unb 
»en nreb für ©fj älmann auf 7 WiKionen rieh- jft mit nod).nicht brei WiHtonen in oierter 3ßofi”I 
teten, erbrachten inwfern eine UePerralthunr, Q3®n bem fünften, im ®efängnig fifeenben! 
afe frinbereburg mit faft 19 Wißionen an bie ®e- ; $,anbibaten, bem rotgeftanpelten SetriebSanwalt 
;,acmß&eit ber hinter bem §>inbenburff&i»d fte&enbęn j jg in t e r, braucht fei» Sßort gefaßt ju werben; 
ißarteiftimmen ße ran reichte, ber ^ommnnift p'il-!wer Stimme gegeben hat, bei bem ift
maren mit 5 Wittionen nur um InaPP ein5r offenbar erm-ag im Dberfiöb*««  nidjt richtig.

zsfr. - n.,, < / m,.„. *,  „n hat bermit gerechnet baß Sinben-

ttitb ©ttler mit 11,3 WiRfanen Sttenmeü lwjj^ trogbťm ift big jur giunbe nicht Ficher ju 
ben Stanb ber lebten fReidi?tag§WßhI faft ' 041 1

aufaelöften Prolog im Rimmel bie ©ialettfärbung 
feiner Stimme für ftarf fäcfjfiid) ÿ11 halten, ©ie e 
©iffonarejen mieberhoiten fid) in Sluerbachs Heller 
ebenfo wie in ber &ejenffliche, bie übrigens beibe 
jiemlid) banbfeft bergerichtet waren. Sm ©ra» 
maturgifdien war biefer „^areft" nicht eben 
ftarf bearbeitet; er ging bie gewohnten Sffiege, 
ließ alfo nor ańem bte 3Saipurgiśnaitiaene fort 
unb (teilte im aßaemeinen baS @retrfjen-©rama 
ifi’ilicht Ü.’rauä. Do bie freappen Sauft-Wephifto- 
©ialoge im Sdjeinwerferlicht »or bem idjwarjen 
'•Boihang für ben ®aft in leßter Staube, eingelegt 
waren, läßt fidj angefiditg beg fonft fo fdjaufreu. 
bigen ©ijarafterg ber ilbeltfdjen Swjaene reui 
öeriwwten. .

23»n ben (Sinaellei'ftmngen fei aunächft bet 
Wephifto »on SUoig her r man n genannt, ein 
Nigrer äug einem ®reß, niclyt attju geiftig nid)i 
allju iribifd), aber immerhin »on brauchbarem 
format, ©er junge ©arfteller öerfteftt eS, 3ßau- 
’en offen laffen, fann aud) im Spiel fonaen- 
trieren unib gibt im gaitóere bie 3ltmo:rh’’re 
feiner IRoRe. (Sana prachtooß frifd) unb un»er- 
bracudrt, auch fpracblid) flingenb, ®uftap Schott 
al§ Schüler. SÖon ben grauen. Sotte B u b ft ein 
tolles $>eyenmeib, faradHidi beffer a-lS in ber teils 
hiil'ftofen, teils Ijödjift reaWiftiidjen ©arfteliung, 
Wargarete 33aromffa eine fieber gezeichnete 
.fiieinftiabttppe, leidj't maliziös, »on fidjerer 38wbli^ 
fumžwirfung, unb 'bann ®»a Sühne als ®ret- 
rfjeit. ©ag war, in ben fünfanbjroanjig Seilen 
„Weine 9łub’ ift bin, mein $era iift fd)ircer", ber 
ggnje 3auber (Soetbeidjer Sprache, wie ein 53un- 
bertlamg aufbliiibenb, baS ©rlebn.iS beS 
31 b e n b S. £>ier ift, aug bem torjährigen ®n- 
'emble, eine mobeTne Schau'pielerin, biejprethen 
fann, bie fid) mit biefer Seiftuna Roch über baS 
ïïèiôeau beê ganaen StbcnbS binauâge’pielt hüt. 
Ureb man 'barf an biefer Stelle bie. 33emerfun>g 
anlnüpcfan, baß wir auf biefer Sink einen „^auuft" , 
in gutem ©nfentible'prêel umS gewümifdit hätten ureb 
hätten haben tönnen, Wenn richtig bifpomert 
morben märe.

Ön bem gutbefudjten ^aufe, baS »on einem 
oortoiegenb intetteftuetten 3ßubltlum gefußt mar, 
bemerfte man als 33ertreter bet ©bPelner ÍReflte- 
runa (freiherrn » o n 33 e uft„bep 3ßolniid}en. 
-—alionfnlZW a l.fl o m m e, mit leinen Öerrert? 

ThehWWn ®ef?erälTönfüI, ®raf 21 b e l m a n n 
mit ’eht-er ÙTitaebiing, S’Onbxai Dr. ureûnex

bie ĎbeťbiirflermeiÍter boit ĎtnbenbiiTft nno 
Seutben. Skr Beifall om ©cftíufe ber 2íuftu> 
runa ttxtr Wfltd); eê aafè fût útle 50łttU)trienoen 
Šhujwn. E-4*'

85% Wahlbeteiligung
©aS Síntereffe beS beutfcfren SSoíIeg an btefe« 

głeichSprdribentenwabi mar ungeheuer; eg . 
größer alg an ben üblichen WetdiStaflgœablén, weil I 
feber emaelné mit einer Spannung íonbergletd)«« 
bem Settlauf a i n b e n b u r a . ™b
Eitler eptgeflenfcii). 2ln fßropngan'bamitteln 
war alles eingefaßt worben, was bie moberne 
polittfdje 2Iflitation in bie'er »lotaen überhaupt 
aufaubringen »ermaß, ©roß be£; 6rregüna ber 
ftiimmbereditfaten WiHtonen »erlief ber Wß.- 
ionntaa ohne größere Storungen; inSbefonbere 
ift es in D b e r i ch l e i i e n ö ö 11 i a ruhig 
geblieiben, nicht aulefet 'bant ber PerftäniniSpoHeu

»* “4TSiiä«äh£-jœ •--..... .....-..... -rereben Waffen iht ?freteteffe au ben Wahlergeb« i SBdhler bei ber 9t«d)ötogänx)&. 1930 uberfdjritt 6 gventiett im CTfien agahfaang mähen
S beftiebtgen ließ, ©ie ® q h ! b e t e i Í i -1 SS’H*Ï «“ 11 q Stummen^'*  .... ^.._c. „.x. nx.. ...
gjtreg betrug tu Cherfchleft^ 80 3ßr»aent,



źźy

lagen, ob ex fünfer ber a h i ointe n 951 e i) r » 
l)eit mit ber ïitappcn S’tffer bon rumb 150 000 
Stimmen ^urüÆ&ferbt, ba jwm ®efamtergehnß 
rtoà) 50 länbiidje ®ejirfe fc ’̂.en.

®a? ÊrfleJniâ für D b er f d? I eîie n jeigt 
eine 53erbreifad)ung beg ©eft^ffanká H i 11 e r § 
nití) eine Halbierung ber b e n t í efi n a t : o n a » 
len 3Së-èierî^,aft gegenüber bem Sta-nbe bom 
September 1930. $te S-ommuniften baben fii in 
£)S. jiemlkfj gehalten unb nur fnafjj 8 0'0 
Stimmen berloren. Sic Hitlerftimmen babert 
fidj bo-r allem in H i n b e n b u r n meír aß ber- 
breifait uni fini) audj in SÔ e u 15 e n unb ® l « L 

ai'feerorbenfittb auf Soften beg be"'Mi= 
nationalen SBeiifefianbes angnaoebi-en. Sm Seit-

t&ener 2anb haben bie Snbnffriegemeinben 3JÎ i e» 
dj o to i fe imb Sdjomberg ihre fommunifti- 
fíen ©piijenftinrmen beb äugtet. 9Jłit taft 370 000 
Stimmen bat Cberirfiteiien Hiubeubura gemäitlt, 
tnSbrenb auf Hitler 185 000, auf $ Ij ä 1 m a n n 
102 000 unb auf 3j u e ft e r b e r g runb 55 OOO 
■Stimmen entfallen.

Sie fRiefengrogaganba be§ fftationalfojiaíié» 
mug unb bag Slufgebot bon 7 SJHHionen „Sung- 
toäblern" bat Hitler eine fo gewaltige Stimmen- 
äiffer erreidjen laffen, haft er beute aß b i e 
grö&te~fßartei im fReidje triumphiert. 
SSeldje Schlüffe man aud) auź bem Srgebnß 
biefer fReidjgpräfibentenmabl siebten mag — bie 
fJieidjgiegierung bat mit ber 9tSS3l^. alg ber 
ntäcbtisgften politi’cbèn ®r«W» ju reimen, nnb für 
bie 'f? r e u h e n to a b 1 e u ergibt fidj bas entfpre» 
djenbe für bie Stationale Cppofition günftire 
Horoflob. Sm Sntereffe be§ beutftften SSolteä 
bleibt aber ju bebauern, bofj ein gin ei ter 
Sßaljlgang für bie IReidßpräfibentfdtäft not» 
toenbig toirb, toeil H’tnbenburg — nadf bem bor» 
läufigen Snbergebnß nm 2 Uhr fDtontag früh — 
0,5 Sßrojenf jur abjaluten STOeijrljdt fc'&'en.

< ,, . ' Hans Schad ewaldt.

Sos en&oöltifle SBoWrgeïmls
Die letzten Zahlen des Wahlleiters

iS e Í e a r a b b i »d) e ïïl e l b u n al
3S erlin, 14. fülärj. Sag beim fUeidßtoaljIfetter borliegenbc borläufige 

amtltdje SSahlergebntg ber äleidiöprärtbcntenmahl {teilt fith auf ®ruub bon ®e- 
ricljtigungen tute folgt:

(Gültige (Stimmen 37657199
batjon für:
©uejterberg 2558813
$tnbenburg 18654244
Hitler 11341119
Stjälmann 4982870
äBinter 111492
gerfplittert 8661

N epoczytalna akcja „opozycji“ polský w Nieme ech.
iuż nrzed tygo- so z Berlina“. I tak np. „Oberschlesische Tages -----Prasa niemiecka donosiła Już przed tygo- , 

dniem o powstaniu w Berlinie nowego pisma pol­
skiego tygodnika, pod nazwą „Głos polski z Ber­
lina“. Z notatek prasowych dawało się odczu- ■ 
wać pewną satysfakcję Niemców, że nowo zało­
żone pismo jest organem opozycji polskiej w 
Niemczech.

Prawdziwość tych twierdzeń prasy niemiec­
kiej uwidoczniła się już w drugim numerze te­
go tygodnika. Oto mianowicie w obszernym ar­
tykule omówiono tam działalność Związku Po­
laków w Niemczech. Artykuł jest pełen niena­
wiści i zjadliwości, tak, że trudno dać wiarę, iż 
pochodzi z pod polskiego pióra. Niestety jednak 
nie ulega to wątpliwości. Zaciekłość par.yjna 
przybrała tu formy wprost już niesamowite. W 

i obcem państwie, wśród wrogiego społeczeń­
stwa odłam ludności polskiej stara się zdyskre­
dytować l podkopać organizacje Polaków, z 
ciężkim trudem i ofiarnie pracującą.

W artykule zamieszczono napaść na oddział 
opolski Związku Polaków w Niemczech. Złośli­
wie i szyderczo opisano działalność głównych 
jego Pracowników, przyczem autor zwraca iro­
nicznie uwagę ogółu, że działacze polscy na Ślą­
sku niemieckim nie pochodzą ze Śląska, lecz z 
Zagłębią wes.falskiego. Denuncjuje się wobec 
władz niemieckich działaczy polskich i zarazem 
fałszywie i ohydnie przedstawia ich działalność 
poto, aby zrazić od nich ludność polską, a w 
następstwie ludność tę rozbić, co pociągnąć mu­
si za sobą jej zupełne osłabienie i podatność na 
wpływy germanizacyjne.

Prasa niemiecka śledzi z wielkiem zacieka­
wieniem treść artykułów i akcję „Głosu polskie­

go z Berlina'----------- . ..
Zeitung“ z Opola w numerze 58 z dnia 10 bm. 
zamieszcza na ten temat obszerny artykuł p. t. 
„Die polnische Bonzokratie in Oberschlesien“ 
— „Die oberschlesischen Polenführer aust West­
falen“,. Autor artykułu zaznacza, że Niemcy za­
sadniczo ine mają potrzeby zajmować się wal- 
czącemi partiami w polskim obozie; mogą się 
one pożreć wzajemnie, jak te dwa szalejące lwy, 
z których tylko ogony pozostały. Ale ciekawe 
są dla czytelnika niemieckiego te nader charak­
terystyczne i intymne szczegóły, które „Głos 
polski z Berlina“, całkiem otwarcie podaje.

Akcja nowego tygodnika polskiego, rozbija­
jąca słaby obóz polski w Niemczech zasługuje 
na wzgardę i najostrzejsze napię-nowanie. Czy 
możnaby sobie bowiem wyobrazić analogiczne 
fakty w łonie mniejszości niemieckiej w Polsce? 
Na Górnym Śląsku obóz niemiecki dzieli się na 
kilka odłamów, z których 2 główne, katolicki i 
protestancki konkurują ze sobą wzajemnie. Ale 
odgłosy tej walki są ciche i tajemne, wiadome 
tylko wtajemniczonym. Na zewnątrz jest to je­
dna zwarta całość, pracująca dla interesów 
mniejszości niemieckiej. Takie zachowywanie 
się Niemców w Polsce nlechaj-by było wzorem 
dla elementów „opozycyjnych“ polskich w 
Niemczech. Wymiana poglądów i ostre nawet 
dyskusje są pożyteczne dla dobra i żywotności 
sprawy, skoro jednak przybierają formy fałszy- 

• wych, a publicznych obwinień i denuncjacyj, 
i w.edy tolerować ich nie można. Osobników, in­

spirujących akcję tego rodzaju musi społeczeńg 
stwo polskie, myślące patriotycznie j racjona’ 
nie poza swoi nawias wykluczyć h



Mklor i „Glosa Mkiego z Berlina“

uiumuczeni ze zui. PoiaKöw w niemczecn
Dzielnica H Związku Polaków w 

Niemczech rozesłała do swych od­
działów okólnik nr. 2 z 12 marca b. r. 
W okólniku tym, podpisanym przez 
kierownika Dzielnicy, p. Pawła Led- 
wolorza, podaje się do wiadomości, iż 
p. Szczepan Kuniikowski i p. Woj­
ciech Słowiński z Berlina zostali wy­
kluczeni ze Związku Polaków w

Niemczech na podstawie art. 4 statu­
tu tej organizacji.

Według § 4 statutu Związku Pola­
ków w Niemczech T. z.:

„Związki Dzielnicowe maja prawo 
wykluczyć bez podania powodów 
każdego członka, który przeciwdzia­
ła interesom organizacji“.

Smutna rocznica
50-lecie pracy polskiej na Górnym Śląsku.

Bytom, 16. 3. 1932.
Pierwszego kwietnia 1932 r. mija 50 

lat, gdy do wydawnictwa „Katolik a“ 
wstąpił p. Józef Gallus, rodem z Cho­
rzowa. ,.

Ostatnie dwadzieścia lat ubiegłego stu­
lecia były przetomowemi dla budzącego 
się z wiekowego snu do nowego życia 
narodowego ludu górnośląskiego — były 
to przejawy budzącej się polskości.

Po przejęciu „Katolika“ przez śp. ks. 
licencjata Stanisława Radzieje w- 
s kie go od śp. Karola Miarki przenie­
sione zostało wydawnictwo z Mikołowa 
do Król. Huty w dobie najgwałtowniej­
szej walki kulturnej. Redakcja opusto­
szała, bo redaktorzy: Karol Miarka, ks. 
Radziejowski, nauczyciel Jasik z Święto­
chłowic, siedzieli w więzieniach pruskich.

W tym burzliwym czasie wszedł p. 
Józei Gallus, jako młody zecer do dru­
karni i wkrótce — jako, gorący patriota i 
utalentowany pracownik redakcji. Za 
dnia składał gazetę, którą w nocy reda­
gował. Była to praca olbrzymia, przecho­
dząca siły jednego człowieka, a jednak 
mimo bardzo licznych rewizyj, przesłu­
chów i szykan policyjnych, podołał jej, 
bo krzepiła go wiara w-budzący się mło­
dy ruch polski, nadzieja w ostateczne 
zwycięstwo sprawy polskiej i miłość do 
ludu polskiego, z którego wyszedł.

Jubilat przechodził od roku 1882 wszy­
stkie iazy, wszystkie przemiany, wszyst­
kie świetlane i gorzkie chwile „Katolika“.

(Korespondencja z Bytomia).
Po trzech latach przeniesiono wydawnic­
two na Rozbark pod Bytomiem, później 
po kilku latach do Bytomia.

Józef Gallus nie jest przecięt­
nym pracownikiem ną górnośląskiej niwie 
narodowej. Jego mrówczą pracą wyszły: 
„Starosta weselny“, „Zbiór powinszo­
wali“, „Zbiór pieśni polskich“. Z pod jego 
również pióra wyszło kilkanaście popu­
larnych powiastek ludowych, (m. in. „Cha­
ta irlandzka“), drukowanych w felietonach 
„Katolika“. Wszystkie te wydawnictwa 
doczekały się kilkunastu wydań i stwier­
dzić należy, że dobrze spełniły zadania, 
w nich pokładane.

Nie doczekał się p. Józef Gallus jubi­
leuszu 50-lecia wiernej pracy narodowej 
w „Katoliku“, bo podziemne intrygi 
wyprawiły wydawnictwu „Katolika“ w 
końcu roku 1931 cichy pogrzeb najpośled­
niejszej klasy.

Uśmiercono „Katolika“, chociaż licz­
ba płatnych czytelników dochodziła jesz­
cze do blisko 5.000 abonentów, których 
miarodajne czynniki rzuciły z lekkiem 
sercem na łup germanizacji.

Czynniki miarodajne dzisiaj na Śląsku 
Opolskim nie uszanowały historycznej 
tradycji najstarszej w Niemczech gazety 
polskiej, ale złość swą wywierają na sta­
rych Weteranach, osiwiałych w pracy na­
rodowej rycerzach polskości. Bo tych 
właśnie ofiar złości sanacyjnej berlińsko- 
opolskiej należy też p. Józef Gallus.

Likwidator wydawnictwa „Katolika1, 

osławiony J. Kwiatkowskie Gdań­
ska, ongiś przed wojną kierownik introli- 
gatorni w zakładzie Karola Miarki (syna 
starego Miarki) w Mikołowie, podpisują­
cy się pod slynnem „kierownik działa li­
terackiego“, wyrzuca p. Gallusa z termi­
nem 1 kwietnia 1932 z mieszkania.

Co za ironia losu?!
Działacz narodowy Gallus i likwidator 

Kwiatkowski, kawaler orderu „Polonia 
restituta“. Pierwszy poniewierany za 
cierpienia więzienne dla sprawy polskiej 
na Górnym Śląsku — drugi za przynależ­
ność z czasów mikcłowskich do „Krieger- 
vereinu“, śpiewanie w dniu urodzin „kaj- 
zera“ „Heil dir im Siegerkranz“ i wywie­
szanie sztandaru „Schwarz - weiss - roť*  
na zakładzie Miarki otrzymuje order „Bo­
lonia restituta“ i staje się... grabarzem 
sprawy polskiej na Śląsku Opolskim.

Atoli jak Łazarz powstał z grobu, tak 
też i „Katolik“ w niedługim czasie po­
wstanie z letargu śmiertelnego do nowe­
go życia, do nowej pracy, a wtedy _ nie 
zabraknie wśród wiernych pracowników] 
i weterana Józefa Gallusa.

A teraz, kochany Panie Józefie, przyj- 
mij nasze najszczersze życzenia, płynące 
z gorących serc przyjacielskich. Żyj nam 
jaknajdłuźej i doczekaj się zwycięstwa 
prawdy nad obłudą i fałszem... bo Stary 
Pan Bóg, jeszcze żyjc « stara uczciwość 
polska jeszcze zupełnie nie zamarła jako 
cnota narodowa, mimo tyloletnich intryg 
sanacji!

Walne zebranie P. K, To w. Szkolnego
na Slgsl«

Opole. W poniedziaełk, dnia 14-go I 
marca odbyto się salce Domu Polskie- 1 
go w Opolu walne zebranie Polsko- 
Katolickiego Towarzystwa Szkolnego 
n Śląsk Opolski. O godz. 10 i pól za­
gai! zebranie prezes Towarzystwa, 
Czcigodny ks. prob. Klimas z Tarnowa, 
witając serdecznemi słowami licznie 

Opolski
go walnego zebrania, składali życzenia 
przedstawiciele polskich organizacyj. 

Nadesłali też życzenia owocnych obrad 
księża-Polacy z innych terenów. Pre­
zes'p Baczewski, składając życzenia 
Związku Polskich Towarzystw Szkol­
nych, wspomniał także o p. Bauerze,, 
jak również o zmarłym nauczycielu!

Zawiadomienie
W dniu Imienin Pierwszego Mar­

szałka Polski, Józefa Piłsudskiego, bę­
dzie odprawiona 19-go marca b. r. w 
Opolu o godz. 9-tej rano w kościele na 
Górce uroczysta Msza święta.

Po Mszy świętej odbędzie się uro­
czysta Akademia w Konsulacie Gene­
ralnym Rzeczypospolitej Polskiej.

Specjalne zaproszenia rozsyłane nie 
będą.

Z powodu Święta Narodowego biu­
ra Konsulatu Generalnego nie będą w 
dniu 19-ym marca b. r. czynne. zebranych delegatów i gości, pomiędzy 

nimi Czcigodnego ks. prob. Melca z 
Starego Koźla, b. posła p. Baczew- 
skiego, wizytatora szkół polskich p. 
Brasego z Berlina, przedstawicieli Zw. 
Polaków i in. organizacyj. Marszał­
kiem zebrania jednogłośnie obrano ks. 
prob. Klimasa.

Po odczytaniu protokółu z ostatnie-

śp. Lancu. , . D
Sprawozdanie z czynności P. K. 

Towarzystwa Szkolnego na Śląsk O- 
polski złożył p. Szreiber. Nad obszer- 
nem sprawozdaniem, poruszającej ró­
żne dziedziny działalności P. K. Tow. 
Szkoln., wywiązała się nader żywa 
dyskusja. Mówcy dyskusyjni, uznając 
w całej pełni doniosłe znaczenie Towa-

I
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Dzień ImieninPierwszegoFIarsiałka Polski
Józefa Piłsudskiego

Depesza gratulacyjna Konsola Generalnego
Rzeczypospolitej Polskiej» p> Leona Tlalhomme
Konsul Generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Opolu wysiał z okazji 

Imienin Marszalka Józefa Piłsudskiego, przebywającego obecnie w Egipcie, 
następującą depeszę gratulacyjną:

„Józef Piłsudski, Maréchal de Pologne
Légation de Pologne

3, rue Amir Toussoun 
(Zamalek)

Le Caire (Egypte)
W dniu Imienin Pána Marszalka, gdy cały naród składa hołd swemu 

Wodzowi, do hołdu tego przyłączam się w imieniu wlasnem, całego Perso­
nelu Konsulatu Generalnego w Opolu oraz wszystkich Polaków i Żydów 
obywateli polskich, zamieszkałych na Śląsku Opolskim.

Leon Mal homme,
Konsul Generalny

Rzeczypospolitej Polskiej
w Opolu." . X

Królewiec. Odbyło się tuta j posie­
dzenie wschodnio-pruskiego sejmiku 
prowincjonalnego, na którern długa 
mowę wygłosił nadprezydent Siehr.

Mówca bardzo ostro wystąpił prze-

rzystwa Szkoin., zwłaszcza pod wzglę­
dem religijnego wychowania młodzieży 
naszej, domagali się jeszcze intensyw­
niejszej opieki nad dziatkami, uczę- 
szczającemi do nauki spowiedzi i Ko­
munii św.

Przy wyborze członków do Rady 
Szkolnej pomiędzy innemi padly wszy­
stkie glosy obecnych na Czcigodnych 
księży naszych: ks. prob. Klimasa, 
ks. prob- Koziołka i ks. prob. 
Mele a.

Po przerwie obiadowej wygłosił 
Czcigodny ks. prob. Mele referat na 
temat: „Ważność nauki przygotowaw­
czej w języku ojczystym“. Piękny re­
ferat, oparty na wiedzy i gruntownej 
znojomości stosunków wywarł na o- 
becnych głębokie wrażenie.

Nastąpiły jeszcze dwa dalsze refe­
raty, mianowicie p. asesora Pawła 
Kwocka p. t: „Znaczenie szkolnictwa 
w ruchu narodowym“ i p. Baczewskie- 
go: „Stosunek władzy szkolnej do 
szkoły polskiej“. Obydwa referaty 
wysłuchali zebrani z wielką uwagą, w 
dyskusji nawiązując do niektórych 
szczegółów.

Około godziny 8 zakończono cało­
dzienne obrady walnego zebrania P. K. 
Tow. Szkolnego. Nowowybrannej Ra­
dzie Szkolnej, jak też Zarządowi ży­
czymy owocnej pracy.

WscnoflnioDHisacu trzęsą sie ze siracnu
W8W «i umMiac

Pierwszego Marszalka Polski
W dniu dzisiejszym “T I

czystość Imienin PieX)'s/u°i • -n" W 
ka Polski, p. Józeła Piłsudskiejo. 
dowód zasług, położonych przez 
szalka około odbudowy i rozwoju 
Państwa Polskiego, całe społeczeńst­
wo w Polsce dorocznym, zwyczajen 
uroczyście obchodzi dzień tych Imie­
nin Z wszystkich okolic Polski i 
wszystkich polskich placówek zagra- 
S nadchodzą wiadomości o urzą. 
dzeuiu wspaniałych obchodow.

Doroczne uroczystości Imienin Pre­
zydenta Rzeczypospolitej 
Ignacego Mościckiego, i .1 I , 
szego Marszałka. P- Jo«**  Pifeudz- 
kiego sa dla Polaków symbofem 
zdrowej i rozwijającej się z niepo- 
hamowaną siła państwowości pol­

skiej oraz 

wie lat.

ciw nieuzasadnionym pogłoskom o 
rzekoniem niebezpieczeństwie, gro- 
żącem Prusom Wschodnim ze strony 
Polski. Potępił również w całej pełni 
sposób propagowania osławionej 
książki Nitrama, która powoduje za­
niepokojenie wśród ludności i która 
jest wykorzystywana w celach pro­
pagandy partyjnej. (Nasze przewi­
dywania sie jednak ziściły — przvp- 
Red.). . .

Nadprezydent stwierdził z cała sta­
nowczością, że zdaniem wojskowych i 
politycznych czynników niema żad­
nych powodów do obawy, żeby I ol- 
ska chciała w jakikolwiek sposob za ­
grażać Prusom Wschodnim.



’ Poznaj, ludu, złote słowa kapłana-rodaka !
W ubiegły poniedziałek odbyło się 

w sali Domu Polskiego w Opolu wal­
ne zebranie Polsko-Katolickiego 1 o- 
Warzystwa Szkolnego na Śląsk Opol­
ski. Obradowano tam nad różnemi 
zagadnieniami, oświetlano tam zagad­
nienia te pod wychowawczym punk­
tem widzenia, wygłoszono referaty, 
mówiono dużo w dyskusji, a wszyst­
ko to w celu właściwego ujęcia spra­
wy wychowania dziatwy, aby dzięki 
usilne i pracy wszystkich organizacyj 
naszych jej serce i dusza były kie­
dyś jeszcze godniejszym przybyt­
kiem, a jej czyny wyrazem walecz­
nego krzewienia polskości.

Z pośród referentów niezatarte 
wspomnienie pozostawi! w pamięci n- 
czestników’ ks. prob. Melz z Starego 
Koźla. Wspomnien’e to jest tem cen­
niejsze, że czcigodny kapłan, jako 
Polak i szczery przyjaciel ludu '•pol­
skiego, rożwinął myśli głębokie, jas­
ne, przekonywujące...

Słowa kapłana-rodaka są nam Po­
łakom specjalnie drogie. Świadczy o 
tem nader silne wrażenie, jakie na 
nasze umysły wywiera zawsze prze­
mówienie ks. prób, dra Domańskiego 
— prezesa Związku Polaków w Niem­
czech, albo ks. prob. Koziołka — pre­
zesa Dzielnicy Śląskiej tejże organi­
zacji, albo ks. prob. Klimasa — pre­
zesa P, K. Towarzystw’a Szkolnego 
na Śląsk Opolski.

We wspomnianym powyżej refera­
cie ks. prob. Melza zostało wyczerpu­
jąco ujęte zagadnienie „ważności na­
uczania religji w języku ojczystym“. 
Pójdźmy śladem myśli zacnego ka­
płana i poznajmy ważność nauki re­

ue wobec zaczepek obcych, gdyż u- 
traciło możność należytego wysło­
wienia się.

Wskutek tego na terenach, zamie­
szkałych przez ludność polską, ger­
manizacja. ułatwiała i dzisiaj jeszcze 
ułatwia rozszerzanie się socjalizmu, 
komunizmu i nacjonal-socjalizmu.

Dla serca
W nauce religji chodzi nietylko o 

pojęcie rozumem, ale także o ujęcie 
sercem. Pojęcie bowiem oświeca, a 
u jęcie grze je. Naukę relig ji w języ­
ku obcym można porównać z promie­
niami księżyca, które oświetlają (i 

blado jeszcze), ale nie grze ją. A na­
uka religji w języku polskim jest jak 
promień słońca, który oświeca jasno 
i grzeje. — Porównanie takie w do­
stateczny sposób dowodzi koniecz­
ności udzielania nauki religji w języ­
ku ojczystym.

Dla praKlym życiowa)
Szkoła niemiecka, na które j w od­

niesieniu do Polaków winien widnieć 
napis: nie dla życia, lecz dla szkoły 
uczymy się — nic nie czyni dla prak­
tycznego życia naszego ludu. Usuwa 
raczej nasze przepiękne zwyczaje i 
obyczaje ludowe, powoduje zubożę- 

— Gigener æeridjt —
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nie niegdyś tak bogatego skarbu na­
szych obrządków religijnych, jeżeli 
dzisiaj lud polski posiada jeszcze 
więcej tych obrządków, niż ludność 
niemiecka, zawdzięcza to jedynie te­
mu. że utrzyma! jeszcze swój język 
ojczysty.

Mowa ojczysta jest krzewicielem 
wszelkich wartości duchowych; zgi­
nie krzewiciel — zginą i wartości du­
chowe, spotężnieje krzewiciel — 
wzmocnią się także wartości ducho­
we. W tem tkwi ważność udzielania 
nauki religji w języku polskim.

Ważność tę musimy, my Polacy w 
Niemczech, poznać w całej pełni. Po- 
zatem musimy bezwarunkowo prze­
jąć na siebie wszelkie obowiązki pra­
cy, wyłaniające się z te j ważności.

sporni imffi » oczy
istnienie trudności w połskiem wy­

chowaniu dzieci jeśt niezaprzeczalne. 
Wskutek nich germanizacja niestety 
postępuje naprzód wśród naszego 
ludu.

Należy jednak przyznać, że rodzi­
na polska często sama siebie germa­
nizuje, naturalnie w łączności z ujem­
nym wpływem szkoły niemieckiej. 
Rodzice ze starszemi dziećmi mówią 
po polsku, do młodszych zaś. do dziat­
wy szkolnej, często odzywają się po 
niemiecku.

Okropna to zaraza. Straszna praw­
da tego, że wielu Polaków jest ocza­
rowanych ta rzekomo wyższą kultu­
ra niemiecką, której — jak bożyszczu 
— ofiarują swe najcenniejsze skarby 
narodowe i religijne.

Ale ta prawda nie może nam ode­
brać otuchy, przeciwnie musi zachę­
cić nas do pracy, do roboty drobnej,



îigji w języku ojczystym dla rozu­
mu. dla serca i dla praktyki życio­
wej. Uczyńmy to w imię dobra na­
szych dziatek.

ma rozumu
Niepowetowana szkodę ponosj, 

dziecko polskie, które pobiera iitnjkę 
religji w języku niemieckim. Gwał­
tem zostaje bowiem powstrzymane w 
rozwoju umysłowym. Uczy się mniej, 
niż równosfare dziecko niemieckie. 
Zatraca coraz bardziej język matki i 
ojca. Wyzbywa się biegłości w mo­
wie ojczystej, a poprawnej niemczy­
zny wcale nie zdobędzie. Skutek jest 
taki, że dorastając, staje się bezbron-

Uroczystość ku czci Marszałka 
Piłsudskiego w Opolu.

Opole. Imieniny Marszalka Piłsud­
skiego obchodził Konsulat Generalny 
R. P. w Opolu bardzo uroczyście. O go­
dzinie 9 odprawioną została w kościele 

i na Górce uroczysta Msza św., na której 
i był obecnym p. Konsul Generalny Leon 
Malhomme wraz z całym personelem 
konsularnym. Kościół zapełniony był 
przez ludność zwłaszcza miejską. Po na­
bożeństwie odbyła się uroczysta akade­
mia w gmachu konsularnym, na której 
przemówienie wygłosił p. Konsul. Gene­
ralny .poczerń nastąpiły produkcje chó­
rów „Echo“ i „Lutnia“. Na zokńczenie 
odbyły się zawody hippiczne w ogrodzie 
konsulatu.

powszechnej. Niech odpadną rene­
gaci' Na Śląsku Opolskim i na in­
nych terenach jest jeszcze moc świa­
domych Polaków, którzy kolan me 
kłaniała przed Baalem kultury n e- 
mieekiej, a w których pokładami 
nadzieje nasza. Oni rozszerzą nasza 
polskość! J

Litauen tioííenbet W intiettion Slemds 
3ft memnHnJtt tenSeutto W? — WenunHitaen

T>ie ßitauer gefytn im EDlemellanb ben Eïïfag ber notligen Ent» 
redjtung non Sanb unb Seufen unbetümmcrt weiter, öa fie weber 
ben Bölferfrunb noch bie beutfdje ERegicrung ju fürsten haben. 
Der Ittauiitije ©ouoerneur 2R e r 11; s erElärte in einer Unter 
rebung, bag „jur Eßerljütung weiterer STonfíířte" (praftifdj bedeutet 
bas bie metiere AugerEraftfagung ber Blemeler èelbftnerroaltung) 
mit ben autonomen Beworben bes Blemelgebittes fegt ein Seiet} 
fomie oerfdjiebene Busführungsbeftimmungen jum EWemelftatut 
beraten merbe. Die Ausarbeitung tes ®e;eges erfolge im Ein» 
rerneijmen mit ben Signatarmädjfen, mit benen bie litaui[Ąe ERe» 
gterung in ftänbiger güijlung fíeíje. Sc-unerneur EDterfrjs mies 
befonbers auf bie „Botmenbigteit" non îtusfüijrungsbefttmmungen 
jum ïïtemelftotut bin, burd) bie eine EReihe befjnbarer Begriffe 
bes Statuts „EtorgefteDt" werben Jollen, bte eine oölltg entgegen» 
gefegte Auslegung juliegen.

Bei biefcm ®efag Ejanbelf es fidj um bie bereits otet erörterten 
unb nom litauiidjen Staatsrat tchon t>or jmet Sohren ausgearbei» 
teten jwölf ©efcgentmürfe, bie nunmehr in einem ®efag jufam» 
mengefafk merben [ollen. Die 12 ©ejegentroürfe maren feiner» 
jett ben Signatarmädjten jur Begutachtung unterbreitet worben, 
würben aber wegen ber bas Sftemetfiatut oeriegenben Abfaflung 
bornais jum größten Teil abgeîei)nt. Sounerneur SÄerEps er» 
Härte nnd), bag bie Angelegenheit æoetfdher ber Staateanwaítfchaft 
bes Dbcrften Tribunals übergeben werte, bie fefef ju entffyeiben 
habe, ob unb nor welchem Seridjt ein Serfagren gegen Boettcher 
wegen Amtsttergeifans ftattfinben foli.

Aus aüebem geht heroor, bah bie ßitauer bamit rtäjntn. 
jegt ohne SCBiberftanb bas Berroirtlichen ju tonnen, was 1923 
bei bem Dölferredjtswibricen Butf<h nirfjt erreicht würbe: 
Die Auslieferung bes SJlemelbeutjdjtums an bie litauifciyett 
9Jladjtt)aber, unb'jwar auf Snabe unb Ungnabe. Beichstanjler 
Dr. Brüning, ber jug'.eidj Beidj&augenminifter Ift, hatte int 
EReidjstag bie Ertlärung abgegeben, bag er fid) feine SRagnaljmen 
gegen Sitauen oorbehalte. ®ir hüben nicfjt erfahren, welcher Art 
öiefe Blagnafmen fein fallen, unb bis fegt bat man es and) nod) 
nicht ber HRütje für wert gehalten, bic|e URagnagmen prattijdj 
burdjjufübren. 2Bie lange will man marten? Sßill man falangę 
warten, bis Sitauen im TRemellanb bie berühmten ootlenbeten 
Tatiadjen «efagaffen ïjat? 2Benn bies nämlich gelegen ift, bann 
roirb es Bergaiblungen fegen, bann wirb bet Bölterbunb ein 
Wdjiwort iprcdjen, bann mirb eine Sommiffion entfanbt werben 
— unb in 2ÄemeI felbft roirb es für «bfagbare $eit verboten fein, 
beutjd) ju fprecgen. Bon beut’djnationaler Seite ift gerabe in 
bejug auf bas Wemelianb in ber legten geit immer wieber bie 
fjorberung aufgefteilt worben, ju ganbeln, ehe es ju faät ift. Saft 
djeint es' aber, tag es für eine normale Ertebigung bes galles 
djon jegt ju Spät geworben ift, unb bag man es ftorono enblicg 
lar machen mug, bag Deutfajlanb immerhin eine ©rogmadjt ift, 
trog gricbensbiftaf unb Tributceriflanung ....

eegr intereffant ift, wie fid) Sitauen angejifats ber Bläne, bie 
es gegen DeutJdjfairb hegt, ju bem polnischen 2Bunfrf) ber Siibung 
eines baltifchen Staaten'blotfs ftellt, An lid; fin'b bie ßitauer n«*

türlich nicht potenfreunbltd), benn ber ERaub SBilnas ift nod; nicht 
cergeffen. Aber ber gemeinfame ijap gegen DeutfĄlanb hat úne 
gemeinfame B'attfbrm gefdjaffen; unb im übrigen fann jegt 
Sitauen nicht mehr ehrltd) über ben ERaub Effiilnas burdj Bolen 
fthimpfen, nadfaem es mit bem Sftemellanb genau basfalbe Ber« 
fahren angewanbt hat- Btan tann besijalb in ber litautfchen 
n: einen bemerîensœerten tfrontroefafal beobachten. 'Rafaben’ 

rgcfis im .Jtyeunos Albas" bezweifelt fjatte, bag fich irgend 
ein Sitauer bereitfinben merbe, bie polnifahe Sjanb über ber ßeidje 
SBilnas ju brüden, erflärt „HRufaritojus" in einem „lieber ber 
Seiáje SBilnas" uberfdjriebenen Buffag, jeber ßitauer werbe unter 
ber Drohung einer ©cjafa bebenfen, bag bas Eefühl ein iĄlcdjter 
Berater fat. Er werbe oielmehr ohne EffianEen bem Beifpiel. bes 
grogen Ittauijchen dürften Effiitolb folgen, ber ben Eütut gehabt 
habe,’nicgt nur über ber ßeid)e Effiilnas, fanberń fogar über ber 
feines eigenen Baters Æiejftub bie Ąanb bes polnijipn Königs 
Sagello ju ergreifen, als bas elementare Snterefje ßitauens ihm 
bie ERotwenbigteit geroiefan habe, bie groge Tat non Tannenberg 
Dorjubereiten. Db noch einmal bie gleidje Sage eintreten werbe, 
muffe bas weitere BerEjalten bes Deutfdjen EReidps jeigen.

Bünbniffe, bie nidjt jmifdpn gleidj ftarfen benachbarten SRäcfk 
ten gefdj'offen merben, pflegen baju ju führen, bag ber ftärtere 
Bartner ben jchwacgeren uerjdfuďt. 2ßenn es Sitauen alfo burd)« 
aus banach gelüftet, eine polnt'che Biwtitnj ju werben, hat bas 
Deutfdje EReiĄ bie atterlegte Beranlaffung, es baran ju hindern. 
— Die „groge Tat oon Tannenberg" mar bie Berntdjtung tes 
Deutfahritterorbens am 15. Suit 1410 burd) ein Ąeer, in’ bem 
mit Litauern unb Baien jehnfaufenbe mohammebantither Tacta« 
ren unb SBalladjen, TürEen, Stuffen unb £juffiten fämpften, alfo 
ein Böfaergemifd) gegen bie beut|d)en Bitter aufgeboten war, rote 
es felbft ber SSeltErieg nidjt uiel toller gefaben hat- Bis 14>26 er» 
folgten Bier weitere, mit iartarifther unb huffitifcher f)ilfe geführte 
Einfälle in bas Orbenslanö. Dteie deit wirb nodj heute oon ben 
ßitauern unb befanbers aud) non ben Bolen, bie fifa nidjt genug 
baran tun tonnen, als bie „Bormauer bes ©hriftentums" im 
Dften geartet ju merben, als bie ^cchjeit ihrer ®e[<hid)te gefeiert 

. unb ein weiteres Tannenberg ober, rote bie Bolen fagen, Srun» 
řmaH), ift Jas ijodjjtel ihrer politischen Träume.
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Dzień Imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Opolu

W dzień Imienin Marszalka Józe­
fa Piłsudskiego odbyła się o godz. 9 
rano w Opolu w kościele św. Wojcie­
cha na Górce Msza św. na intencję 
Marszałka.

Tłumy ludności polskiej wypeł­
niły kościół.

Państwo Polskie reprezentował p. 
Konsul Generalny Rzeczypospolitej, 
Leon Malhomme, który przybył na 
nabożeństwo w otoczeniu p. Attaché 
dr. Fifflarewieza i p. Attaché Karola 
Staniszewskiego, i zajął miejsce w 
przygotowanym dlań fotelu przed 
wielkim ołtarzem.

W czasie śpiewane j-Mszy św. da­
ły się słyszeć nasze piękne pieśni, z 
których szczególnie „Przed tak 
Wielkim Sakramentem“, śpiewana w 
podniosłym nastrojju, wzruszyła do 
głębi obecnych.

Po Mszy św. odbyło się błogosła­
wieństwo Przenajświętszym Sakra­
mentem zgromadzonej rzeszy wier­
nych.

Ogodz. 10 min. 50 miała miejsce 
w gmachu Konsulatu Generalnego u- 
roczysta Akademia.

Rozpoczęło ją dłuższe przemówie­
nie p. Konsula Generalnego Leona

Wi Mawnstage bes SOlarfdößös
f Sn ber © g peiner ŽBeigelltrihe tfUjitm Namenstage 

bes ÎNaijdjattë bon Sßolen auf bie intention biefež Qojefslinbes 
calbinifdjert äMenntniffeS. auf. 23crartla|[ung beě polnijdjcit 
neraltonjulá Niarijomme eine feierliche 3Nejfc gelefeit 
worben.

©er fßfarrer bei’ ® t. 9JÎ a r t e n Ï t r dj c in Söeutljen Çaite bie 
Sefung bon SNeffeu an beit pplni|d)en Siaatśfeiertageit betanntlid) 
mit JRüdjidjt auf bie habet. jutage getretene unßerplite ftaqts» 
feinMi^e poInifĄe fßropägqitba abgetehnt.

-, ?tn ©ppeln (her ißekufuriul firiąifp g'pplefj ift man in 
beffeu „liberaler". ■

©enerallonful NI a ïh o mm e hat bem SJiarfĄali nad). Kairo 
ein (S r g e b e nlj c 11 ê te leg ra mm mit f r a n jö f i i dje r 
21 n 1 dj r i f t ź 6 e j e i dj n u n g gefĄitft.

Sßit fragen, ob er bon bem betr. fßoftbeamten nicht erfu^f 
worben ift, jur 2krnteibung bon Irrtümern bodj lieber bie 
b e u t ] d> c iünfdjrift ju wählen? . .

*
. Ergötzlich ift in ber Kattotoi^er „fßolonta" ja lejen, tote ber 

Namenžtag in £)berf djlejien gefeiert Worben ift. Söir für« 
jen bie Nielbungen ein Wenig ab.

3n <2 dj m i e n t o cf> l o to i h ritt hinter bem Namenstag^ 
untjug $ 0 tige i 3 u fßf erbe. .

SI r b e i t § Io fe, bie bênt duge folgten, feprieen: ,,®eb t 
u n s 58 r 01 ! Es lebe bet ©eneral dagorffi!“ — ©er ©eneral 
Bagorfft ift Wttljrfäeinltd), Worauf bie „polonia" aGerbing? nidjt 
Ijintoeijen barf, bon fßilfubftiften ein fleht wenig ermoxbet 
worben,

2Iuf ben Nlaften ber gefdjlpffenen Stuben unb §iitten 
wehte dm Namenstage bie polnifĄe ftahne. Sie „polonia“ 
fragt, gb junt 21 u s b r u d b e t X r a u e r batüber geflaggt wor= 
ben fei, bafj bie Arbeitsstätten gefdjloffen finb.

3n Äattoroi^ machten bas hefte Sefdjäft bie Kaba­
retts, bie ihr. fßtograntm mit ber „Elften ærigabe" began­
nen. — ©ie Nlelobie biefes Siebes ber polnifdjen Scgionärc 
entflammt ber jur Kriegsjeit audj in SBarfĄau aufgefüljrte.n 
beutfdjen Operette „®laue §ufaren

®efloggt hatten in Kqttowiij aufjer öffentlichen Sebäu= 
ben oor attem bie Käufer, in benen fidj Sd) an Hoi aie be= 
finben. _21nbernfalls broljte bie Eittjtchung bet Sdjanïiotqefitoit!

Ebenfalls am Namenstage fanb in Kattowiti eine Šijung 
bet 3nbuftrteilen ftatt, auf.ber barüber beraten würbe, 
wie oiele Slrbeiter wieber burd) Éntlaffung brotlos gemadjt wer= 
ben follcrt.

2(m æorabenb bes Namenstages mürben auf bem Katio= 
wi^er Ninge riefige 6töfje §°l3 » erb rannt, ©ies öolj 
wäre in ben feit langem ungc^etjten Stuben ber ülrbcttslofen 
oiel nötiger geroefen.

Sibt es in ißolen eigentlidj fein Scfcfc tüm Sdjufi bes 5j?il« 
fubffišmuž?

ÎBer wollte bie ißolen nidjt um iljre . . . 5ß r e f f e f r e i -- 
i) e 11 beneiben’

Dev 'poienlmnb als Spitmagejenfrate.
©ie potnifAe Negierunq gebt in ber lebten Seit mit uerfdjärftemi 

Terror qegen bie beutle Niinberbeit oor. Snsbefonbere werben 
babei biè jungen ©eutfdjen, bie im polnijd)en Keere bienen muffen, 
mftematifdj fďjitaniert, als Spione oerbiiĄtigt unb tn jeher he3ie= 
biinq als „Soföaten 2. Klaffe" beljanbelt. 2lnbererfeiis perfudjen 
bie Dolnifdjcn Nlilitärbebörben, biefe jungen ©euhdjen über bie 
Uierbältni fe in ©eutfd)tanb ausjiiljordjen. TOan legt babei wen 
aröfjteii 2ßert auf TOitfeilungen über Nüftungen, ©renjfdjug, unh 
gant befonbers auf bie ^ufammenfegung ber nationalen ©eroanbe.

Siele Spionage bat iljren DNittelpuntt in ber beruèptigten „2lb= 
teilung gut Ueberwadjung politifdjer Umtriebe" bie bejetdjnenbeo 
weife bas Neffort für TOinberljeiten umfaßt! Einer ber letteniwn 
Beamten biefer infamen 3nftitution mar u. a. Sr. æbiorti, frupe« 
rer poper öfterreidjifdjer SJeamter unb jegiger polntfdjer ®e= 
'Qnein Nroteftionstinb biefer Spigelabteilung ift ber fierüd)ttgte 
„fßolenbunb in SeutfĄlanb", ber unter bem bejonberen edjuge bes 
fßölferbunbes ftefjt unb au&er ber reid)iid)en Neicbsunterjtugung 
noch riefige Selbmittel aus SBarfcljau erhalt. Der fßolenbunb Ijat 
u a. bislang über SCO 000 borgen beutidjen Srunb unb »oben 
in Dftbeutfdjlanb aufgefauft unb mit ütationalpolen beftepelt. er 
gibt über ein Dufjenb polnifdje .ijeijblätter heraus, unb tretet eine 
iiiqellofe unb unoeridjämte „polnifdje Kulturpropaganba , otobei 
ihm u a. bie Siqa für Nlenfdjenredjte, bie SW-, aber audj W 
Eonfeffioneüe 38erbänbe moplmoUenb llnterftufeung angebeiben 
[affen. Der ßeiter biefes jSolenbunbes ift ein ficiniffcr Dr. San 
Äatcmaref, ber fiel) als Deutfdjenfeinb in pointidjen Kegblatteru 
auf5 bas eifrigfte betätigt. Er ift audj ber geheime _„5nformmor 
be« SSöHerbunbes bei allen beutfdjyolni|d)en totreitjragen eem 
'Jtame mürbe uor Öahresfrift in fatalem Sufammenhang a s I^o- 
oofateur aniäMid) ber Demonftrationen oor bem Jteidjstag ge­
nannt Ein ariderer eifriger görberer bes fßolenbunbes ift ber pob 
nifdje Tiilitärattadje æitolb Nloramflt, em früherer preugifcpe-- 
D fhier ben man 3 ®. in Dftpreufeen öf entlidj ben Drgantfator 
ber poinifdjen Spionage in Danjig unb SÄafuren nennt.

Der IBolenbunb führt genaue ßiften über alle Deutfdjen. bie 
2tnqehöriqe in ißoien haben. Er fontrolliert alle Sefudjer befpige t 
alle Optanten unb beren Angehörige in ißolen, er liefert ben poi= 
niidien Kenndaten in ben Srensbejirten, nor allem in Sonigs- 
be-a urb !Beutljen. „TOaterial" für alle ÍBerbadjtigen, bie man 
le.g uns -ö ■. ' , ... nerbaftet. Die Eridjiefjung bes angeb=X X® «ÄS ifi 3 l.« JU« *£
gpiheljentrale jurütfäuführen. Der fßolenbunb ift gleiihseihg etf 
riqfter iförberer jener uerbädjtigen „beutid)«polnifd)& SBerftanbc 
qunq" an ber u. a. bie Ąerren ©erladj, Sobe, unb oor allem 
herr Erogmann oon ber ßiga für IKenjdjenredjte burd) Kongrefj- 
befudie, geftreben als Säfte ber polnildjen Negierung miimirten. 
'Tßabrfdieiniid) als Dant dafür Derfajjt bann ber fßolenbunb aU- 
iäbrliA arone 5Befd)merbebriefe an ben ©ölterbunb uber angeblahe 
1 arauiame Unterbrüdung ber fßolen in Deutfdjlanb". Die beutfehe 
Oeffentlichfeit wirb gut 'tun, biefer jmeibeutigen ®efettfd)aft j^arf 
auf bie Singer 311 fehen.

Malhomme, który scharakteryzował 
role Józefa Piłsudskiego jako bojow­
nika o Niepodległość, w czasie, gdy 
Polskę, rozdartą na trzy części, dizie- 
liły jeszcze waśnie rodaków, potem 
rolę Marszałka, jako budowniczego 
Polski, gdy wysiłek swego geniuszu 
po zrealizowaniu Niepodległości skie­
rował do zbudowania maszyny pań­
stwowej i w końcu rolę Marszałka 
jako Obrońcy Polski przed zakusami 
obcych.

Przemówienie p. Konsula General­
nego zrobiło na obecnych, którzy 
wypełnili po brzegi salę, duże wra­
żenie.

Następnie po składaniu życzeń na 
ręce p. Konsula Generalnego odbyły 
się deklamacje dzieci oraz koncert, 
który wypad! doskonale. Odczyt o 
Marszałku Piłsudskim i odśpiewanie 
kilku pieśni zakończyły Akademię,
przyęzem obecnych podejmował p. ÂM/L. 
Konsul Generalny w swych aparta- ' 
mentách prywatnych.

Przyjęcie, w czasie którego^ od­
były- się w ogrodzie Konsulatu Gene­
ralnego popisy konne, przeciągnęło 
się w miłym nastroju dłuższy7 czas.



Fatalna pomyłka ws ch odnio pruskie go landrata
ust Hraia — Fałszywy adres — muszla na law działalność II. D. A. i

Opn ja polska i niemiecka poruszona 
została wypadkiem, jaki przypisać na­
leży złośliwemu zbiegowi okoliczności, 
który wielu Niemcom i ich Vereino- 
wi für das Deutschtum im Auslande 
spłatał porządnego figla. Opinia pol­
ska okazuje słuszne oburzenie, opinja 
niemiecka zaś słuszne przerażenie, a 
to z tego powodu, iż. wyszedł znowu 
na jaw dokument bezustannej anty­
polskiej działalności Niemców.

Oto prasa w Polsce poda je, że sta­
rosta w Tarnowskich Górach (Woj. 
Śląskie) otrzymał od landrata w Elb­
lągu pismo, wzywające go do najsil­
niejszego współdziałania w propa­
gowaniu zjazdu, który „Verein für 
das Deutschtum im Auslande“ urzą­
dza w Elblągu w czasie Zielonych 
Świąt. List ten dostał się do Tarnow­
skich Gór dzięki wyraźnej pomyłce 
nadawcy, który w~ 10 lat po podziale 
Śląska widoczne nie wie, że powiat 
tarnogórski leży nie na niemieckim, 
lecz na polskim Górnym Śląsku.

Treść pisma landrata w tłumacze- 
n*u test następująca:

LANDraT
Elbląg Elbląg, w marcu 1032

Do Pana Landrata 
Tarnowskie Góry (Śląsk).

I ło rąk własnych.
W załączeniu pozwalam sobie 

przesłać zaproszenie Związku zacho- 
(bpo-ipruskiego „Towarzystwa dla 
Niemców zagranicznych“ na zjazd, 
ma jąCy sie odbyć podczas Zielonych 
Świąt 1952 — z prośbą o gorące pole­
cenie zamieszkałym w Pańskim okrę- 

osobom, by z uwagi na w- chwili 
obecnej specjalnie doniosłe znacze- 
!’-ie narodowe tego zjazdu, wzięli u- 
dzi'al w zjeżdzie.

Chodzi o wyraz wierności dla 
wchodu niemieckiego, a mianowicie 
'da tej części marchii wschodnej. 
•■Tora, specjalnie cierpi na skutek 
traktatu wersalskiego — dla odcięte- 
go od Rzeszy obszaru granicznego 
> rus Zachodnich, który nietylko spe- 
ctąlnie cierpieć musi wskutek od­
dzielenia go przez korytarz od Rze­
szy, lecz po który Polak wciąż jeszcze 
wyeiągą chciwie swoją rękę (!!), mi­
no katastrofalnych dla niego wyni­
ków plebiscytu.

Żaden Niemiec nie powinien stro­
nic od udziału w tej manifestacji, o 
ile udział jego da się w jakikolwiek 
sposób uskutecznić. Zjazd odbędzie 
sic w starym kraju zakonu, dumnej 
kolonji całych Niemiec, o której 
Treitschke mówi, iż przesiąknięta jest 
krwią wszystkich szczepów niemiec­
kich w jeszcze większym stopniu, a- 
niżelj Marchia (Brandenburska — 
przyp. Red.) i że chwalić się może 
wielka i bohaterską historią. Zjazd 
ten ma udowodnić, iż naród niemiec­
ki zdaje sobie sprawę ze swoich obo­

wiązków' wobec zagrożonych prowin- 
cyj wschodnio-pruskich, stanowiąc 
jedność we wszystkich swoich szcze­
pach i nie biOrąc pod uwagę różnic 
politycznych lub innych poglądów.

Żaden Niem'ec n e powinien omi­
nąć okaz ji zwiedzenia Elbląga, piękL 
nego miasta hanseatyckiego wraz z 
jego pięknem wybrzeżem i uzdrowi­
skiem morskiem Kahlberg, jak rów­
nież zwędzenia oderwanej dziś dawr 
ne i stolicy prowinc jonalnej, Gdań­
ska z Sopotami (!), wspaniałego sław­
nego zamku w Malborku, jezior ma­
zurskich i rozległych lasów, starego 
jnialsta koronacyjnteigo — Królewca, 
wreszcie Fromborka wraz z jego 
słynną katedrą, gdzie kiedyś przeby­
wał Kopernik, a w końcu pomnika na­
rodowego pod Tannenbergem kole 
Hohenstein.

W szczególności udział w zjeżdzie 
świątecznym „Verein für das 
Deutschtum im Auslande“ w Elblągu 
da wszystkim uczestnikom sposob­
ność przekonania się o szaleństwie, 
jakie stanowi pociągnięcie granicy

między Polską a Prusami Wlschod- 
niemi. Kto przyprowadzi na zjazd 
osoby młodociane, otrzymuje prze­
jazd bezpłatny, jak przy wycieczr 
kach szkolnych. Młodzież sama opła­
ca tylko połowę, o ille nie zostaną u- 
dzielone jeszcze większe zniżki w ra­
zie przyjazdu pociągami specjalne- 
rai. Koszty masowego wyżywienia 
na zjeżdzie świątecznym w Elblągu 
wynoszą 1.20 mk. dziennie, koszty 
kwater zbiorowych wynoszą 20 fen. 
za. noc. Nadburmistrz m. Elblągu o- 
biecał wystarać się o możliwie tanie 
kwatery i wyżywienie.

Osoby, zamierzające uczestniczyć 
w z jeżdzie, zechcą zawiadomić możli­
wie natychmiast albo zarząd związku 
V. D. A., albo zarząd główny V. D A. 
Berlin W. 50, Martin Lutherstr 97. po­
dając ilość osób, z któremi zamierza­
ją prawdopodobnie przybyć na 
zjazd. Dalszych informacyj udziela 
chętnie zapraszający związek krajo­
wy wschodn io-pruski w Elblągu.

Częstokroć odczuwany jest brak 
odpowiednich przewodników, którzy7 
gotowi byliby przyprowadzić na 
zjazd młodzież; osoby, które zechcą 
się podjąć tego zadania, proszone są 
oi zawiadomienie o tem zarządu dane­
go związku krajowego lub zarządu 
głównego — osoby te. jak już 
wspomniano powyżej, otrzymują 
bezpłatny przejazd.

Powitałbym z wielką wdzięczno­
ścią, gdyby i Pan zechciał jak najusil­
niej pracować w tym kierunku, by 
udział w tegorocznym zjeżdz’e świą­
tecznym „Verein für das Deutsch­
tum: im Auslande“ w Elblągu, który 
stać się ma imponującą manifestacją 
na rzecz wschodu niemieckiego, bw 
możliwie liczny.

(—) Cichorius, landrat.
Krakowski 1. K. C. w związku z 

ogłoszeniem powyższego pisma umie­
szcza m. in. następujące uwagi: „Na­
leży zauważyć, że pomyłka w prze­
staniu listu jest naturalną konsek­
wencją fałszowania map i atlasów hi­
storycznych oraz geograficznych, ja- 
koteż wszelkiego rodzaju miejscowo­
ści, fałszerstw, uprawianych na wiel­
ką skdlę dla celów propagandowych. 
— Pismo p. landrata Cichoriusa. któ­
re pod adresem Polski i traktatu 
wersalskiego wypowiada szereg na­
miętnych określeń, dowodzi też, iż 
manifestacje antypolskie są planowo 
organizowane przez niemieckie wła­
dze państwowe“.
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Ogłoszenia: Jednołarnowy wiersz milimetrowy na 4-te, stronie szerokości 35 milimetrów kosztuje 
5 len. Ogłoszenia pod „Nadesłane*  na 3-ciej stronie za milimetrowy jednołarnowy wiersz 68 mili­
metrów szeroki ten. Ogłoszenia pozamiejscowe i familijne 100% więcej Ogłoszenia i wszelką 
korespondencję należy nadsyłać nod adresem: „Nowiny Codzienne", Oppeln O.S., Postschlissfach 1651

 Abonament : „Nowiny Codzienne“ wychodzą sześć razy tygodniowo z wyjątkiem dni poświątecz- 
nych. Przedpłata na poczcie i u agentów wynosi miesięcznie 1,70 mk. Zamówienia uskutecznia 
się każdomiesięcznie u listonosza najpóźniej do 25-tesro każdego miesiąca. Na poczcie i w eks­
pedycji zamawiać można każdego czasu. Rękopisów nadesłanych do Redakcji nie zwraca się 

Idziemy <lo wyborów

pod hasłem Polsko- Katolickiej Partji Ludowej
lak już wczoraj krótko donie­

śliśmy, odbył się w niedzielę na sali 
Domu Polskiego w Opolu walny 
zjazd Polsko-Katolickie i Partii Lu­
dowej na Śląsk Opolski. Poniżej 
podajemy naważniejsze szczegóły te­
go zjazdu, mającego' ogromne zna-

Zjazd trwał od godz. 11 -tej do 
godz. 18-tej. Zjechało się około 90 
delegatów powiatowych, przedstawi-

na Śląsku
czenie dia wszystkich Polaków w 
Niemczech ze względu na to, iż na 
Śląsku Opolskim istnieje największe 
skupienie ludności polskiej w N:emr 
czech i temsamem możność przepro­
wadzenia w wyborach sejmowych 
mandatów z listy okręgowej.

Opolskim
zdecydowanego kontynuowania przez 
Związek Polaków rozpoczętej akcji 
wśród kobiet, omawiano sposoby 
praktycznej agitacji wyborczej. W 
związku z pierwszym zagadnieniem 
wyłonił walny zjazd życzenie, przyjęte 
przez aklamację, następującej treści: 
wszystkie pociągnięcia ważne, zwią­
zane z terenem, należy czynić tylko 
w porozumieniu z przedstawicielami 
ruchu społeczno-narodowego Śląska 
Opolskiego.

Einsiedeln. dnia 1S marca 1932 r.
Moi drodzy Przyjaciele, kochani Rodacy!

Głęboko żałuję, że nie jest mi danem brać 
udział w walnym zejździe przedwyborczym, 
mającym odbyć się w niedzielę.

Bądźcie jednak przekonani, ze nawet pod­
czas choroby mojej śledziłem a teraz, powra­
cając do zdrowia, tern bardziej śledzę wszyst­
ko, co się tyczy naszych spraw polskich. A 
skoro jako tako odzyskam fizyczne siły swoje, 
stawię do dyspozycji Waszej całego siebie, a 
nawet jeszcze bardziej, jak dotychczas, gdy te­
go będzie potrzeba.

Dziękując, serdecznie za Wasze . zaufanie, 
jakiem ' dotąd mnie darzyliście, jestem gotów 
z Waszej życzliwości i z Waszego zaufania na­

ïf dal podejmować jakiebądź urzędy lub stanowi-

Przebieg walnego zjazdu
wiązków i potrzeb, i 
zbudowanych na \ 
dziennej wałki o bvt i polskość í Lisi ks. prob. Koziołka

celów, myśli 
vypadkach cor



cieli organizacyj i instytucyj naszych 
ze Śląska Opolskiego i gości. Mile 
uderzał naogół liczny udział młod­
szych przedstawicieli. Z Berlina 
przybył p. dr. Kaczmarek, kierownik 
naczelny Związku Polaków w Niem­
czech.

P Arka Bożek, nasz znany pose! 
na górnośląski sejmik prowincjonal­
ny, zagaił w zastępstwie nieobecnego 
z powodu zajęcia duszpasterskiego 
prezesa ks. Klimasa obrady rzeczo- 
wem i dobitnem przemówieniem po- 
witalnem, w którem z radością wska­
zał na liczny udział w zjeździe, jako 
objaw solidarności całego społeczeń­
stwa w akcji publicznej.

Po przyjęciu przez zjazd porząd­
ku obrad odczytał p. Bożek list uko­
chanego przez lud polski na G. Ślą­
sku ks. prob. Koziołka z Grabiny, 
prezesa Dzielnicy Związku Polaków, 
który nie mógł przybyć na zjazd ze 
względu na pobyt swój w sanato­
rium w Einsiedeln (Czechosłowacja), 
gdzie po dłuższej chorobie dochodzi 
do zdrowia i nowych sił. A od pre- 
są Związku Polaków, ks. prob. dr. Do­
mańskiego z Zakrzewa, któremu o- 
bowiązki duszpasterskie uniemożli­
wiły przyjazd, przyniósł p. dr. Kacz­
marek ustne pozdrowienia i życzenia 
pomyślności obrad. Burza oklasków 
przyjęto propozycje wysłania ks. 
prezesowi dr. Domańskiemu telegra­
mu z podziękowaniem, a ks. prezeso­
wi Koziołkowi telegramu z życzenia­
mi rychłego powrotu do zupełnego 
zdrowia.

Na wniosek p. Witczaka jun. zo­
stał przez aklamacje obwołany mar­
szałkiem zjazdu p. dr. Kaczmarek. 

Na sekretarzy powołano pp. Taber- 
nackiego i Wawrzynka, na ławników 
pp. asesora Kwoczka. Kanie jun. i 
Grallę.

Reîeraty wygłosili pp. dr. Kacz­
marek i Bożek. W skupieniu słuchali 
uczestnicy zjazdu cennych wywo­
dów znanych ludowi naszemu mów­
ców. Opinia ich myśli prostych, do­
stosowanych z niebywałą dokładno­
ścią do naszego życia polskiego w 
Niemczech i do naszych praw, i oho- 

jest już urobiona. Mimo to podkre­
ślić trzeba jeszcze specjalnie, że 
mowy naszego Kaczmarka i Bożka 
promieniowały tym razym szczegól­
nym żarem miłości i poczuciem obo­
wiązkowości społeczników wobec 
swego ludu.

Dyskusja po referatach i w czasie 
wyborów nowego zarządu oraz usta­
lenia okręgowej listy kandydatów 
była obszerna i nader rzeczowa. Roz­
ważano nad każdym kandydatem, u- 
względniano interesy wszystkich 
warstw ludności (ze względu na prze­
ważający liczbowo stan rolniczy — 
wiejski postawiono na liście kandy­
datów rolnika na drugiem, a robotni­
ka na trzeciem miejscu), oceniono 
potrzeby starszego i młodszego spo1- 
łeczeństwą, które z coraz większym 
zapałem skutecznie zabiera się do 
roboty.

Liczba mówców dyskusyjnych by­
ła wielka. Przemawiali poważni rol­
nicy, godni przedstawiciele robotni­
ków. przedstawicielka kobiet, dele­
gaci organizacyj starszego społeczeń­
stwa. młodzieży i naszych instytucyj. 
Słowa ich były wypowiedziane w 
jedne i wielkie j trosce o byt i rozwój 
działalności naszego ludu, były ogrza. 
ne zgodą i współpracą nas wszystkich 
w jednym celu: zwycięstwa w wybo­
rach do Landtagu w dniu 24 kwietnia. 
Nie było demagogii, obliczonej na 
robienie nastroju“ jak to się 

zwykle dzieje u naszych współoby­
wateli — przeciwnie, słowa płynęły 
szczerze ze serca, a dyktował ie zdro­
wy rozum. Podniosły nastrój stwo- 
rzyła wspólnota serca i duszy wszy­
stkich, a zgodę i jednomyślność zar 
gwarantował duch polskości.

Postanawiono ni. in. bezwzględnie 
wystawić własną listę pod hasłem 
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej, 
poruszono zagadnienie prasy naszej 
i konieczność stworzenia możliwości 
sprawniejszego jej działania, uznano 
potrzebę wytężonej działalności 
wśród młodzieży przez młodych lu­
dzi. doceniono znaczenie kobiet w 
życiu społeczno-narodowem i położo­
no szczególny nacisk na potrzebę

Prezes Dzielnicy I Związku Pola­
ków w Niemczech, ks. prob. Kozior- 
lek, który został wybrany prezesem 
i czołowym kandydatem P. K. P. L. 
na Śląsk Opolski, nadesłał — jak już 
wspomnieliśmy — pod adresem zjaz­
du następujący serdeczny list:

Referat p. dr.
Mówca nawiązał do wyborów pre­

zydenta Rzeszy. Wykazał, że w sku­
pieniach z przewagą ludności pol­
skiej przeważały głosy, wypawiada- 
jące się przeciw wywrotowi. Świat 
przy jął do wiadomości, że Śląsk Opol­
ski, który w większości głosował na 
Hindenburga, jest ośrodkiem równo­
wagi. My Polacy nie uzna jemy sy­
stemu hitlerowskiego, faszystowskie­
go; gdyż jest to system udręczenia 
wszystkiego, co nie jest 100-procen- 
towe germańskie. A systemy nac jo­
nalistyczny, centrowy i komunistycz­
ny są również skierowane przeciw 
ludności polskiej, wobec czego my 
Polacy występujemy stanowczo prze­
ciw tym systemom. Społeczeństwo 
nasze odda je coprawda dziś jeszcze 
dużo krwi swym wrogom, ale to nas 
nie zraża, gdyż mamy niezłomną na­
dzieję. że wielu z tych naszych 
chwiejnych rodaków dzięki coraz 
wyraźniejszej pracy naszej znajdzie 
powrotną drogę do nas.

W wyborach do Landtagu osoba 
Hindenburga nie będzie już tą powa­
gą, która podbija wyborców. Trzeba 
się przeto liczyć ze wzrostem skraj­
nego szowinizmu z pod znaku hacken- 
kreuzu. O ile jednak zdobędziemy 
swego przedstawiciela, zachodzi bar­
dzo wielka możliwość, że ten nasz 
przedstawiciel będzie jako języczek 
uwagi miał w se jmie ogromne znacze­
nie w pośrodku dwóch mniejwięce j 
równosilnych obozów niemieckich. 
W tern tkwi ważność bliskich wybo­
rów do sejmu dla ludu polskiego.

Uchwały zjazdu są uchwałami lu­
du. którv — świadomy swego stano­
wiska — chce z całą stanowczością 
wcielać w czvn swe zamiary i dąże- 

ska w życiu politycznem, o ile kapłańskie obo­
wiązki się z tem zgadzają.

Zostańcie mi z Bogiem! Niech żyje nasza 
polska sprawa i jej przewodnicy!

Szczęść Boże! Z wyrazem szczerego po­
zdrowienia i uszanowania i gorącej miłości 
oraz z życzeniem wszelkiej pomyślności.

(—) Ks. prob. Karol Koziołek.

Kaczmarka
nia. Siła tego ludu liczy 800 tysięcy 
głosów. Niezależnie więc od dzielni­
ka wyborczego jest pewne nasze 
zwycięstwo, czy prędzej, czy później. 
Termin tego zwycięstwa zależny jest 
od umiejętności wydobycia całego 
wysiłku naszego, skupienia najwięk­
szej liczbowej potęgi naszej. Idzie­
my przeto do wyborów w przekona­
niu, że kiedyś dotrzemy do celu, do 
tego szczytu, na który od szeregu lat 
lud polski się wspina.

Dizijelnikiem wyborczym zostanie 
zapewne liczba 50.000. Każdy z nas 
liczy się z pewnością zdobycia 40.000. 
Co jest powyżej tego, leży jeszcze w 
ciemności, przed którą drżą Niemcy i 
którą zasłaniają milionami mk. tytu­
łem „Osthilfe“. Naszem zadaniem — 
zerwać zasłonę i w ciemność tę rzucić 
silne promienie jasnego światła.

Inne mniejszości narodowe w 
Niemczech idą do wyborów bez ja­
kiegokolwiek widoku zdobycia włas­
nego mandatu. Ida z obowiązku wy­
kazania swego bytu narodowego. Idą 
z mocném postanowieniem udowod­
nienia światu, że istnieją. Argument 
taki jest dla nas tem cenniejszy, że 
po pierwsze mamy możność zdobycia 
mandatu, a po drugie dzięki zwięk­
szeniu liczby naszych głosów u- 
twierdzamy opinie o konieczności u- 
znania i uwzględnienia naszych żą­
dań. Przyrost naszych głosów wpłv- 
wa na stosunki zagraniczne, które — 
iak stwierdził sam premier pruski 
Braun — zmusiły Prusaków do przy­
znania nam dotychczasowych praw. 
Niechaj przeto bliskie wybory do sej­
mu będą manifestacja zdecydowanej 
woli naszego bytu!



Mówca wyszedł słusznie z założe­
nia, że wyniki zeszłorocznych wybo­
rów do górnośląskiej Izby Rolniczej 
są wskaźnikiem przyszłości. Odnieś­
liśmy wtedy zwycięstwo (1 mandat 
więcej) mimo szalonej organizacji i 
agitacji, skierowane j przeciwko nam. 
Wykazało się wtedy także, że nasz 
wpływ rozciąga się powoli na ludr 
ność naszą poza byłym terenem ple­
biscytowym.

Zdaniem Niemców udział nasz we 
wyborach jest niejako spisem pol­
skiej ludności, jest barometrem wy­
kazującym, jak daleko germanizacja 
postąpiła naprzód. Oto dalszy mo­
ment, przemawiający za powszech- 
nem głosowaniem na listę polską, aby 
wskazać nie postęp germanizacji, 
lecz rozwó j polskości.

Przechodząc taktykę poszczegól­
nych partyj niemieckich, referent o- 
brazuje w sposób rzeczowy stosunki 
w sejmiku prowincjonalnym, w któ­
rym wszelkie pociągnęcia poczynił 
zawsze w ściąłem porozumieniu z ks. 
prob. Koziołkiem, będącym również 
posłem sejmiku (niezrozumiałe jest 
jednak postąpienie naszego trzecie­
go posła do sejmiku, który tuż przed 
zeszłotygodniową sesją złożył swój 
mandat — przyp. Red.). Przedsta-

Wybór zarządu 
i ustalenie listy

Walny zjazd wybrał nowy zarząd 
Polsko-Katolickiei Partji Ludowej 
na Śląsk Opolski i wyznaczył kandy­
datów na liste okręgową do sejmu 
pruskiego. Wybory odbyły się bez 
wy jątku przez aklamację.

Sklad zarządu:
Ks. prób. Karol Koziołek — pre­

zes, Arka Bożek i Stefan Szczepanek 
— wiceprezesi, asesor Kwoczek — se­
kretarz.

Lisia kandydatów:
1. ks. prob. Karol Koziołek,
2. Arkadiusz Bożek (rolnik), .
3. Stanisław Witczak (robotnik),
4. Paweł Kwoczek (asesor),
5. Franciszek Tąbalski, 6. Józef Mu- 
sioł, Jakób Kania, 8. Franciszek 
Myśliwiec, 9. Liszka, 10. Artur Au- 
lićh, 11. Jakób Pielok, 12. Komorek, 
13. Szynol, 14. Jacek, 15. Jan Dzia­
dek, 16. Józef Bienek. 

wicielstwo ludu polskiego wykazało 
w całej pełni zgodność partyj nier 
mieckich w zakulisowem wypiekaniu 
nowych podatków i ciężarów dla lu­
du. Z pośród wielu przykładów, po­
ruszonych przez referenta, niechaj 
jeden zilustruje niecną rolę partyj 
niemieckich, zwłaszcza centrowców, 
obliczoną na skrzywdzenie chłopa i 
robotnika: Załamał się Hansabank. 
Na odszkodowanie udziałowców 
wzgl. wierzycieli sejmik prowincjo­
nalny mimo protestu naszego przed- ' 
stawicielstwa uchwalił przy poparciu 
centrowców pokrycie 2/K strat (Rze­
sza pokrywa 3/f,)-

Dzięki przedstawcielsťwu nasze­
mu w ciałach parlamentarnych lud 
może dowiedzieć się o wszystkich 
podobnego rodzaju machinacjach. 
Dotyczy to działalności zarówno w 
sejmikach powiatowych i prowincjo­
nalnych, jak i w sejmie pruskim.

Złączmy przeto nasze siły organi­
zacyjne, śledźmy naszą prasę, aby 
dowiedzieć się o szykanach przeciw 
nam i aby im skuteczn’e się przeciw­
stawić. Patrzmy, aby dzień 24 kwiet­
nia był dniem zwycięstwa tej jednej 
wielkiej rodziny — ludu polskiego na 
Śląsku Opolskim.

Zakończenie zjazdu
Marszałek stwierdził pod koniec 

w krótkiem przemówieniu główne 
cechy niedzielnego zjazdu. Był on 
imponujący, gdyż przez całe obrady 
panował duch nadzwyczajnej zgody 
i jedności, gdyż tym razem dopisali 
także przedstawiciele młodszego spo­
łeczeństwa. Od pewnego czasu zna­
ny czynnik („Głos Polski z Berlina“) 
usiłuje drogą kłamstwa, fałszu i osz­
czerstwa rozbić harmonię i jedność 
naszego ludu. Dzięki z jazdowi wy­
chodzimy ze sali w tern przekonaniu, 
że lud polski nie dał i nie da się osła­
bić na skutek niecnych machinacyj i 
że jego hasłem zostaje nadal zgoda 
i jedność w pracy społeczno-narodo- 
wej.

Burza długich oklasków była naj- 
lepszem potwierdzeniem słuszności 
słów marszałka. J. Ł.

uchwały Zjazdu PoM-Kaihiichiei wili ludowei
Berlin, 25 III. W dniu dzisiej­

szym odbył się w Berlinie Zjazd Pol- 
sko-Katolickiej Partji Ludowej. Zjazd 
wywołał Komitet Wykonawczy, na 
którego Prezesa powołano ks. probo­
szcza Domańskiego, Prezesa Związku 
Polaków w Niemczech. Na członków 
Komitetu wybrano ks. prob. Koziołka, 
ks. Osińskiego, p. p. Dr. Kaczmarka, 
kier. Nacz. Zw. Pol. w N., p. Baczewskie- 
go, Prezesa Zw Pol. Tow. Szk. Bożka, 
posła na sejmik prowincj. Kazim. Do- 
nimirskiego, wiceprez. Związku Pola­
ków Klonowskiego i Zydora.

W obliczu zbliżających się wybo­
rów do Sejmu pruskiego Zjazd posta­

nowił wystawić własne listy polskie 
na wszystkich terenach zamieszkałych 
przez ludność polską i wezwać roda­
ków do wytężonej walki o posłów Po­
laków w Sejmie pruskim.

Jako kandydatów na posłów za 
wspólną z innemi mniejszościami listy 
państwowej Zjazd wybrał p. p. Dr. 
Kaczmarka, ks. Dr. Domańskiego i Le- 
dwolorza. Dr. Kaczmarek i Ks. Dr. 
Domański są czołowemi kandydatami 
listy państwowej.

W następnym numerze naszego pi­
sma omówimy szczegółowo przebieg 
tego podniosłego Zjazdu.



nad
Ks. Prymas Hlond obejmuje opiekę duchoioną

wychodźlwem polskiem
Prymas Polski, ks. kardynał Hlond udzie­

lił korespondentowi 1- K. C. cennego wywia­
du, który ze względu na jego znaczenie poda- 
iemy poniżej w całości. — Red.

— Kiedy to u W. Eminencji zrodzi­
ła się myśl założenia seminarium du­
chownego dla wychodźtwa?

— Z chwilą, kiedy wszedłszy na 
stolicę prymasowską, objąłem równo­
cześnie opiekuństwo duchowe nad pol­
ską rzeszą wychodźczą. To jest pięć 
lat przeszło temu.

— Czy ilość duszpasterzy zagrani­
cą, zajętych duszpasterstwem polskiem. 
nie wystarcza?

— Oj, nie wystarcza. Proszę zwa­
żyć, że np. we Francji na 20 tys. na­
szych rodaków przypada zaledwie je­
den ksiądz. Albo taka południowa A- 
meryka. W Urugwaju, Paragwaju nie­
ma dotychczas polskiego księdza, mi­
mo, że tam mieszka kilka tysięcy Po­
laków. W Argentynie w prowincjach 
Cordoba i Santa Fée 30 tys. Polaków 
żyje bez kapłana. W Brazylii są pol­
skie osady, które od czteredziestu lat 
nie widziały polskiego duszpasterza. 

W i ej samej Brazylii 80 proc, naszych 
rodaków z braku kapłana umiera bez 
św. Sakramentów. Ale Polacy odczu­
wają ten brak, bezustannie otrzymuję 
listy z prośbą o polskich kapłanów. Są 
wprawdzie tam kapłani innych narodo­
wości, którzy i wśród Polaków mogli­
by spełniać posługi kapłańskie, jednak 
Polacy niechętnie się do nich o tę po­
sługę zwracają. Widzi pan, pobożność 
i religijność polska jest swoista. Polak 
tylko wówczas naprawdę się modli, 
gdy słyszy polski śpiew, polskie ka­
zanie. Do spowiedzi w. idzie zazwy­
czaj tylko do polskiego księdza. A 
jeśli tego księdza niema, to wogóle nie 
idzie, chociaż dostatecznie zna język 
obcy.

— A jak daleko postąpiła realizacja 
planu założenia seminarium zagranicz­
nego?

~ Fundamenty pod nowy gmach se- 
minarjum już są położone. Stanie ono 
w Poznani11 °bok Archiwum przy ul. 
Lubrańskiego. Jest już nawet 39 kle­
ryków, którzy się kształcą narazie w 
mojem seminarium diecezjalnem. Przy­
gotowanie będzie pod każdym wzglę­
dem fachowe. — Prócz nauk filozoficz­
nych i teologicznych wychowankowie 
seminarjum zagranicznego otrzymają 
ogólne wykształcenie dziennikarskie, 
zapoznają się z całokształtem zagad­
nień naszego wychodźtwa. Rzecz na­
turalna, że przyswoją sobie również 
język oraz wszystko to, co jest po­
trzebne, żeby nawskroś poznać kraj, 
wśród którego obejmą duszpasterskie 
posterunki.

— A czy Wasza Eminencja nie lę­

»

ka się, że wskutek kryzysu budowa 
dozna zwłoki?

— Mój panie, prymas Polski jest i 
będzie optymistą. Mimo wszystko wie­
rzę w ofiarność tak naszego wychodź- 
‘twa, jak również społeczeństwa pol­
skiego. Zresztą czekać nie wolno. Zbyt 
wielka ciąży na mnie odpowiedzialność 
przed Bogiem i narodem. Z dnia na 
dzień bowiem na wychodźtwie kurczy 
się stan posiadania polskich dusz.

— Czy księża, którzy wyjdą z se­
minarium zagranicznego, pozostaną na 
zawsze w polskiem duszpasterstwie 
zagra nicznem?

— Owszem, na zawsze. Boć mu­
sze jeszcze dodać, że seminarjum za­
graniczne będzie zorganizowane w 
ramach osobnego Zgromadzenia za­
konnego. Każdy kleryk będzie zara­
zem członkiem Zgromadzenia, a gmach 
seminarjum zagranicznego stanie się 
zarazem domem centralnym tegoż 
Zgromadzenia.

— A więc Eminencja zakłada nowe 
zgromadzenie zakonne?

— Tak, zakładam. Przytem nawią­
zuję w niektórych szczegółach do 
świetnych tradycyj polskich Bożo­

grobców. Widzi pan, ksiądz zakonny 
zagranicą lepiej sprosta swemu zada­
niu aniżeli ksiądz świecki. Poza tern 
znajdzie on w swem Zgromadzeniu 
mocne oparcie. A przyznać muszę, że 
i biskupi na wychodźtwie darzą za­
konnika większem zaufaniem, jako, że 
on większą im daję gwarancję.

— Czy Zgromadzenie to już rozpo­
częło swą działalność?

— Nastąpi to niezadługo. W jesieni 
rozpoczyna się już nowicjat dla klery­
ków i braci świeckich.

A jak się odnosi Ojciec św. do 
poczynań Waszej Eminencji?

Ojca św. informowałem kilka­
krotnie o swych zamiarach. Pochwalił 
je a nawet ponaglał. W maju ub. r„ 
kiedy byłem w Watykanie, czule te­
muż dziełu błogosławił. Przy innej 
sposobności nazwał Ojciec św. dzieło 
to dziełem opatrznościowem, pożytycz- 
nem i dlatego sercu Swemu tak mi­
śkiem.

A więc Bóg tak chce, mój panie. 
A jeżeli to wola Boża, to rzecz się uda 
i udać się musi z pożytkiem wielkim 
dla ukochanej naszej rzeszy wychodź­
czej.

Oświadczenie
Od dyrektora Banku Ludowego w 

Bytomiu p. Webera i od p. Mu­
si o ł a, kierownika ' Związku katolic­
kich inwalidńów i wdów, otrzymaliś­
my następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie:

W nr. 83 gazety centrowej „Ober- 
schlesisćhe Ztg.“ z dn. 23 III. 1’932 uka­
zał się artykulik p. t.: „Polnische Wahl­
ziele in Oberschlesien. Vor einer Spal­
tung d. poln. Minderheit in Westober­
schlesien“- Tendencja tego głosu jest 
wyraźna. Ma ona wnieść 'niepokój w 
koła wyborców polskich, by osłabić 
naszą silę.

Możnaby o tyle przejść nad tym 
artykułem do porządku dziennego, 
uważając go za dziennikarską kaczkę 
przedwyborczą. Lecz ponieważ autor 
wskazuje na rzekome rozbicie obozu 
polskiego na Śl. Op. i wymienia niżej 
podpisanych jako przedstawicieli pe­
wnego partyjnego kierunku, którzy or­
ganizują rzekome rozbicie naszego spo­
łeczeństwa, prosimy o umieszczenie 
na lamach „Nowin Codziennych“ na­
stępującego oświadczenia:

1. Jest nieprawdą, co najsilniej pod­
kreślamy, że jesteśmy przedstawi­
cielami pewnego kierunku partyj­
nego.

2. Również nieprawdą jest, iż werbu­
jemy w kołach czytelników daw­

niejszego „Katolika“ dla „ihre be­
sondere Sache“. Przypisywani? 
nam takich odrębnych a dla nas 
istotnie obcych celów odpieramy 
z największem oburzeniem.

3. Natomiast prawdą jest, iż dotych- 
/ czas zawsze i wszędzie a w szcze­

gólności w okresie przedwybor­
czym podkreślaliśmy konieczność 
zgody w obozie polskim i potępili­
byśmy wszelkie zabiegi, zmierza­
jące do rozbicia naszych szere­
gów wyborczych.

4. Zwracamy się z gorącem wezwa­
niem do wyborców naszych, by 
wszyscy dnia 24 kwietnia stawili 
się do wyborów i oddali swe gło­
sy tylko na jedyną naszą listę, na 
czele której stoi czcigodny Ks. 
Proboszcz Koziołek z Grabiny.

Niech największa liczba głosów 
polskich będzie odpowiedzią na 
brzydkie machinacje przeciwni­
ków.

Powyższe oświadczenie i apel do 
wyborców naszych oddajemy z prze­
konania głębokiego o potrzebie zgody 
w czasie wyborów, mimo, że na roz­
maite zjawiska naszego życia organi­
zacyjnego patrzymy własnemi oczyma.

Bytom, 24 marca 1932.
Stanisław Weber, J- Musioł.



aeszczB o rehrmie bankóo niemieckich
Przyczyny i skutki — Banki polskie

Zaraz po wydamnu dekretu o reor­
ganizacji banków niemieckich donosi­
liśmy o tern czytelnikom naszym pod­
dając to zarządzenie krytyce.

Obecnie omówimy je szerzej.
Prezydent Rzeszy wydal dekret 

nadzwyczajny (Notverordnung), na mo­
cy Którego rząd Rzeszy „zostaje upo­
ważniony do podjęcia niezbędnych 
środków celem uzdrowienia przedsię­
biorstw bankowych“.

Rzesza może uczestniczyć w takich 
przedsiębiorstwach, wydawać sumy 
do wysokości 250 milionów mk., udzie­
lać kredytów do wysokości 400 milio­
nów. ,

Wydanie dekretu poprzedziły dłu­
gie rokowania przedstawicieli rządu i 
banków. Rokowania doprowadziły do 
gruntownej zmiany organizacji banków 
niemieckich.

Pamiętamy wszyscy bankructwo 
dwuch olbrzymich banków w lipcu 
r. ub., mianowicie t. zw. Danatbank i 
Dresdner Bank (Danatbank powstał z 
połączenia dwuch wielkich banków: 
Darmstädter-Bank i Nationale-Bank), 
bankructwo, które było jakby sygna­
łem zachwiania się całego systemu 
kredytowego w Europie i Ameryce.

Bankructwo to wywołało popłoch 
w świecie kapitalistycznym było bo­
wiem bankructwem kapitału finanso­
wego, a jeżeli kapitał finansowy już 
bankrutuje, to kto przyjdzie z pomocą, 
kto go ratuje? W ciągu długich mie­
sięcy szukano wyjścia z sytuacji, usiło­
wano przedstawiać krach banków, ja- 

I ko wypadek przejściowy, wywołany 
I przez kryzys gospodarczy. Rząd ró- 
1 wnież unikał wszelkich kroków, które- 

by miały charakter regulowania przez 
państwo przedsiębiorstw prywatnych. 
Rząd był już gotów oddać Danatbank 
przemysłowcom zagłębia Ruhfy i na­
wet... udzielić im w formie kredytu ka­
pitału na kupno tego banku, w wyso­
kości ceny, określonej przez przemy­
słowców! Okazało się jednak, że na­
wet tą drogą nie uratuje się już ban­
ków, a wówczas pozostało jedno i 
ostatnie wyjście: kołatać do państwa o 
ratunek. 1 to nastąpiło.

Jakże się przedstawia nowa organi­
zacja banków niemieckich?

Danatbank likwiduje się i stapia z 
Dresdnerbank. Za 10 akcyj Danatbank 
otrzyma się 3 akcje Dresdnerbank, za : 
trzy akcje tego banku — 2 nowe akcje.

Ale okazało się, że nietylko Danat­
bank i Dresdnerbank, które zbankruto­
wały w lipcu r. ub., wymagają sanacji, 

i Bo oto największy bank Niemiec, t. zw. 
i D.-D.-bank (skrócona nazwa dla Deu- 
! tsche-Bank-Diskontogesellschaft) rów- 
; nież znalazł się nad brzegiem przepa­

ści. Z 285 miljonów kapitału akcyjne­
go niemniej niż 265 miljonów należy 
skreślić na długi.

Sanacja tego banku nastąpi w ten 
sposób, że za 10 akcyj wydawać się bę- . 
dzie tylko 4; cały kapitał rezerwowy i 
pójdzie na pokrycie długów. Golddi- 
skontobank (działający na zlecenia 
Banku Rzeszy), przejmie część akcyj.

i O.-D.-bank po przeprowadzeniu sana­
cji pozostanie największym bankiem 
Rzeszy,,

Dalej podlegają sanacji: Kommerz 
und Privatbank, którego kapitał akcyj­
ny zostanie zredukowany z 75 do 22 
miljonów.

Wogóle ze wszystkich wielkich ban­
ków jedynie dwa banki, które jednak 
nie miały charakteru wielkich banków 
depozytowych, nie poddają się opera­
cji sanacyjnej.

Nowa organizacja banków odbywa 
się, przy wydatnej pomocy państwa, 
które będzie musiało poświęcić 300— 
400 miljonów mk. na sanację banków. 
Również Bank Rzeszy bierze znaczny 
udział w akcji ratunkowej. W ten spo­
sób państwo staje się największym ka­
pitalistą; nietylko wierzycielem, ale też 
kontrolerem i kierownikiem życia go­
spodarczego.

Wprawdzie na kierownictwo zre­
formowanych banków państwa nie bę­
dzie jeszcze posiadało odpowiedniego 
wpływu przynajmniej personalnego i 
jedynie w nowej Dresdnerbank będzie 
zasiadał przedstawiciel rządu. Ale nie 
ulega wątpliwości, że państwo, idąc na 
tak wielkie ofiary i godząc się, by z 
pieniędzy podatkowych ludności uzdro­
wić banki, będzie musiało roztoczyć 
swą kontrolę na banki i pokierować 
ich polityką finansową.

Jednem słowem banki poszły pod 
kontrolę rządu. Cóż to oznacza? 
Oznacza to, że cała polityka finanso­
wa Rzeszy zależna będzie od rządu. A 
ten zaś zależny jest od partyj politycz­
nych.. Niestety obecne partje politycz­
no nie dają żadnej gwarancji co do ce­
lowego prowadzenia tej gospodarki. 
Wydaje się, że to nowe zarządzenie 
rządu nie wzbudzi zaufania do banków 
niemieckich poderwanego krachem w 
lipcu.

Zastanawiając się nad położeniem 
banków niemieckich napawa nas dumą, 
że mimo kryzysu, mimo krachów, na­
sze polskie banki ludowe mocno i twar­
do stoją. A stoją dla tego mocno, że 
są prowadzone na zasadach zdrowej 
gospodarki i na bezwzględnem zaufa­
niu ludności, która widzi w nich dźwi­
gnię narodowego bytu.
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KRWAWA WALKA Z KOMUNISTAMI
IA „ZIELONEJ GRANICY“

KATOWICE, 28.3 (Tel.). — Pod Nową Wsią powiat rybnicki 
dwaj strażnicy straży granicznej, zauważyli czterech podejrzanych 
osobników, niosących duże paczki. Na wezwanie strażników osob­
nicy ci rozbiegli się i zająwszy stanowiska ubezpieczone za niesio- 
nemi paczkami, z których utworzyli sobie formalne barykady, roz­
poczęli z odległości kilkudziesięciu metrów ostrzeliwanie naszych 
strażników z karabinów i pistoletów. Strażnicy graniczni zajęli 
pozycję obronną i leżąc w otwartem polu i stanowiąc dobry cel z po­
wodu zupełnie jasnej nocy, zaczęli odpowiadać strzałami karabino­
wemu Wywiązała się formalna walka, która trwała przeszło 2 go­
dziny. Wreszcie po zranieniu jednego z przemytników, strażnicy 
zmusili napastników do kolejnego poddawania się.

Przy przemytnikach, którzy okazani się kurjerami komunistycz­
nymi, znaleziono 2 karabiny niemieckie z nabojami, a wśród nich parę 
dum - dum, oraz dwa pistolety niemieckie. W paczkach znajdowało 
się 3 centnary ulotek komunistycznych. Jedna z tych paczek, która 
stanowiła zasłonę dla przemytników, była kilkakrotnie przestrzelona. 
Zatrzymani w czasie przesłuchiwania podawali coraz to inne nazwi­
ska, ustalono jednak, że są to: A. Bytomski, A. Gącka, W. Sanetra 
i Jan Sanetra. Wszyscy pochodzą z Markowie ze Śląska niemiec­
kiego.

Wznowienie
Opozycja w Polsce s zasady ne­

guje wszelkie poczynania rządów 
pomajowych i nie umie zdobyć się 
na stosunek rzeczowy do nich. Z 
drugiej zaś strony W łonie same®0 
BBWR. bezwzględne zaufanie do 
autorytetów i daleko posunięta dy­
scyplina klubowa hamuje w znacz­
nej mierze myśl krytyczną. Pozba­
wia to rząd tego pożytecznego 
czynnika, jakim jest życzliwa, rze­
czowa krytyka, która oświetla pe­
wne zagadnienia pod innym kątem 
widzenia i niezaprzeczalnie ułatwia 
trud dobrego rządzenia państwem.

Płaszczyzną w której mogła zna­
leźć wypowiedzenie się ta życzli­
wa, choć nieraz bardzo krytyczna 
myśl, był tygodnik polityczny „Prze 
łom“, reprezentujący grupę posłow 
i działaczy BBWR. z b. Zw. Napra-

„Przełomu“
wy Rzplitej, a potem Zw. Prac^ 
Wsi i Miast. Na łamach jego zabie­
rali głos ludzie z życia społeczne­
go, zawodowego i samorządowego, 
którzy uważali, iż przewrót majo*  
wy dokonał się pod hasłem metyl- 
ko politycznym, ale i społecznym J 
że te zadania społeczne nie zosta­
ły dotąd zrealizowane. „Przełom 
spełniał niewątpliwie rolę bardzo 
nożyteczną i kiedy przed poł ro­
kiem przestał wychodzić, -7 brak 
iego dał się wyraźnie odczuc.

Obecnie po dłuższej przerwie wy­
dawnictwo „Przełomu“ zostało 
wznowione i ukazały się dwa pierw 
sze numery tego tygodnika. Zamie­
rza on służyć swym dawnym celom 
w dziedzinie realizowania społecz­
no - politycznych haseł przewrotu 
majowego-
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W oMrWefifdje Swetó ift fceutW
Sas Boii töiä mdjt fo, lnie lwim ©eiftlidje—Sas iifcerfliiffige Holu MmimBtm in ieitfien

'■B e u t f) e n, 24. iülärj.
Unter ber Uéberfchrift „©djlimmeg gefdjiebt im Oppelner 

©djlefien" Werben in einer 23 e u ťfe e n e r g u f dj r i f t an 
bie ÄatfPivtfeer „'polonia" aufterorbentlicb lehrreiche 2luâfüp= 
rangea über ben «Jtütfgang ber für ben polnifdjeit 23orberei= 
tuiigśunterricht jum erften Empfang ber ©aíramente in ber 
Stofe berger fßfarriircpe St. Hpajinth angemel» 
beten Äinber gemacht. «Rcidjbem bargelegt Worben ift, bafe 
in biefer jtircfje ebenifo btele. polnifcpe ioie'öeitifdje STnbadjten 
gjefiaiten Werben unb «blitteilungen über baž borgeblidj rege 
religiöfe unb iutturelle Eigenleben ber «Rofeberger ißolen ge= 
tttacgt Worben finb, Reifet eä weiter:

„gnbeffen metbete man in biefem (fahre jum polnifdjen 
iBoïbereiiungêunterric^i ju ben erften pl- ©aíramenten 
nur b r e i Ä i n b e r an, obgleich unfere © r t s g e i ft - 
licpen bon ber Äapjel aufgerufen batten, bafe bie Eltern 
tpre ítinber jum Unterricht in ber Sprache fdj.tfen füllten, 
in ber fie jn Haüfe beten unb jpred/m.

2kcr 20 gaferen traten Weit mehr polnifdje ííittber al§ 
beiiijcpe jum Xifd? beg Herrn. æor 15 gaferen War «8 
halb ju halb, oor fünf (fahren Waren bie bolniftfeen Äinber 
fthon um brej günftel Weniger, oor brei gaijren Waren es 
über 20 Äinber, bor einem 3apre unb >m laufenben 
gapre nur noch brei.

Ein foldjeS 2Serhältnt§ ift mehr ober Weniger in jeher 
«ßarotpie beg o be r f fy [ e ifi f ©e n (jnburiebe» 
5 'rf g 5u beobachten. SBomit foß man fiep baž erflären? 
Verteilt hoch bie iß o I n i [dj s$a t pol t f dje Sdjul- 

g e f e 11 f dj a f t für bie Hinber, bie jum erften «Dlale jum 
Sifcp beê £ertn treten, Äerjen unb 23ücper unb 
für bie ärmeren f o g a r 21 n J ü g e. $n ben 
nifepen Leitungen, bie im ©ppelner ©cplefien erfepeinen, 
forbern b i e ® e i ft I i dj e n bie polnifcpen Ettern auf, ihre 
Äinber jum p o I n i f d) e n .25 0 r b e r e i t u n g ś u n t e & 
richt ju fdj-itfen... Unb boep?,..

ES ift Srobfett ju ïropfen biefelbe Erfcpeinung Wie 
mit ber 2lnmelbung ber Sinber für bie polnifdjen w i n = 
b e r p e i t S f cpu le n. fDîit jebem (japr fällt bie gapi 

ber polnifdjen Äinber unb wirb Heiner.
2Ba§ für eine fßrognofe iann man alfo für ba§ in 

23eittpen entftepenbe polni [dje iß r i b a t <= ® p m na - 
f i u m auf [teilen ?"

Obgleich alfo bie polnifcpe ® e i ftl i cfy 'f c i t bie Eltern ju 
beftimmen jucht, ifere ^inber jum polnifdjen 25eidjü unb $onv 
mnnionunterricht 3U fdüden, obgleich bte iß 01 n i j ch = Ä a » 
t b. 01 i f ch e ©chulgefeHfchaft ben ©eelenfang 
mit ©efdjenlen betreibt, läfet fidfe auch bie ßolmfhfhre» 
cheube Scbölferung be§ ^nbuitriebe^irteê in ihrer Hinneigung 
3U bem lultureßen Š>eutfd>tum meßt irre maegen. Sie grage 
liegt nahe, Wann beim enblid) and? in gehörigem fölafee bei 
ber geftfehung ber Sottegbienjtorbnung biefer allge» 
meinen Hinneigung ?unt Seutfdjtum ^Rechnung getragen toer= 
ben fott. Sßenn fehen faft gar feine lUnbet jum holnifcfeřtt 
SBeichtunterricht gefront Werben, liegt fidierli^ and) fein ®e*  
bürfnis für bie 2Ujhü^unÜ ßolnifcher ©otteäbienfte »or.

Berliner Phantasien zur Prenssenwahl in OS.

^eine ber ^Solen
OberWefifeher Sgibenlmnbibnt : -Pfarrer ÄojtoieWCSrabto

Es bat fiel) in Berlin, wo man 
über oherfchlefifche 3>inße immer he*  
fonbers gut unb iafdj unterrichtet 
ift, langfam herumgefprochen, bafe 
jur grofeen 25olfsabitiminung i« 
©berjehiefien oiele taufenbe Ober= 
fcfelefier aus bem nach Diier: 
fchleften gefahren finb, um bort ba= 
für ju ftimmeu, bafe ihre Heimat bei 
©eutfcfelanb bleibe- ®tfeon bei ben 
lefeten ißarlamentswahlen neiHiiu 
bete nun ein fijer berliner Sour« 
naïift, bafe bit -Voler, auf biefelbe 
2ßei[e SßeftoberWefiett jutiií '■
erobern würben, ^ehntauienbe fe­
iert aus Sßejtfalen nämlich würben 
nah £ber[chie[ien ïomtnen unb bort 
auf ©riittb non Sßaijlfdjeinen für bie 
pülni[then Äanbibaten ftimmen. 
Ente ^Reibungen hüben bie fi)öne 
Eigenfcfeaft, oon 3eit ju Seit wieber 
„aituell“ ju werben. So wirb non 
Berlin auch jefet wieber bie SEadjricijt 
verbreitet, bafe bie ißoleu auf biefe 
Jßeife einen 6ife im preufeif^en 
ßanbtag burefe ©bet[d)Ieficn nnb 
einen jweiten 6ife auf ber Staat®*  
lifte ju erteilen gebeutelt.

Sßie liegen bie Hinge nun aber 
tatfählicb?

fßei ber Jieichstagswahl nom 14. 
September 1930 würben für bie 
gifte bet fog- nationalen ïïîinberhei*  
ten

im ganjen SReicf) nur 76 438 
Stimmen abgegeben.

©as war bas 9<W Ergebnis ju 
fammen mit ben Stimmen bet Xfdje 
djen, ber fog. ßauftfeer Serben un‘ 
ber Litauer! ©eutjcblanb ift abe

ein Wationalitaat wie nid)t einmal 
granlreitb, unb man bat ifem feine 
SMinberbeiten in fBetfaiftes grünb« 
lidj abgejwadt! gnsbefonbere er« 
hielt bie grofemäebfige SßoInif^sÄas 
tfeoliftbe SSoHspartei an Stimmen:

in Dberitfelefien 37 012, 
in äßefifalen 18 036, 
in Mffelborf ©ft unb SBeft 6033, 
in ©ftpreufeen 4176, 
in ipofcnsSBeftpreufeen 3410, 
in Sommern 1109, 
in ißotsbam I unb II1166.

Sßenu alfo alle weftfälifcfeen Ißolen« 
Wähler nach ©berfcijlefien gebracht 
werben würben, tönnte es unter 
Umftänben auf ein in ©berftfelefien 
felbft ju ertangenbes Wlanbat tei« 
djen, niemals aber (bei insgefamt 
76 438 ®linberbeitenftimmen in 
ganj Heutf^lanb !) aud) nodj für ein 
ŠOlanbat auf ber Staatslifte. 9lun 
ift aber »ößig fieber, bafe bie Sßolen« 
ftimmen in ©berf^Iefien wieber ju« 
rüdgefeen werben, wie es aud) ganj 
unmöglich ift, alle weftfälifcben 
ißolen jur Slusfafert nach Dberftfele; 
fien ju bestimmen unb oor allem 
ifere «Reife ju bejafelen. Haju würbe 
ber «ßleitegeier, ber über $olen 
íchwebt, benn bod) betrübt mit bem 
köpfe watfein. Es haubelt fitf) wie« 
ber einmal um berliner ißhantaficn 

s unb um fonft nicht®!
s
i) Hrofe ber völligen Slusjidjtslofig*  
t feit einer SBafelbeteiligung feat ber 

©ppelner «ßolenbunb befchloffep 
wieber mit einer eigenen

polnif<hen Stifte in ©berfdjlefien

vorjugehem Vlach politifcljen 23or> 
trägen bes ©efchäftöführers bes ißo« 
lenbitnbes in Berlin, St- Ä a c j « 
maref, unb bes oberf^Iefifchen 
«ßrooinjiallanbtags = Slbgeorbneteg 
2(rta 1B 0 j e Ï würbe junädift ein« 
mal ber oberfchtefifdjc 3weig bes ißo*  
lenünnbes neu fonftituiert. Sn ben 
«ßorftanb würbe gewählt als «ßräfes 
«Pfarrer Äojiolef aus ©rabine, 
Äreis Vleuftabt, Ißijepräfes 2Irřg 
«Boje! aus «Oîarfowife bei Vîatiboi 
unb als «Beififeer 6 c j e p a n i a ! 
unb Ä w 0 c j e f. Her ^nbuftriebe« 
jirf, in bem bie ißolen völlig abge« 
ntelbet finb, ift alfo einer æertretung 
im SSorftanb bes ipolenbunbes gar 
niefet gewürbigt worben!
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Spifeenlanbibaten für bie Canb« 
tagswahl

warben aufgefteüt «-Pfarrer Äojiolef. 
VJojef, Sßicjaf unb Vlffeffor Äwocjef, 
alfo [0 jiemlid) ber ganje Sßorftanb 
bes «ßolenbunbes. Es ift natürlich 
beabfidjtigt, für beit gall eines 
Sßahlerfolges ben uralten «Pfarrer 
Äojiolef fallen ju taffen unb ben 
fcharfen „Kämpfer“ Sßojef nach 33er= 
lin ju fäitfen. Er wirb fleh inbeffen 
bamit begnügen muffen, weiter bie 
©ef^äfte bes ©emeinbevorfteher« 
von «Olarfowife jU führen.



WniW loffmmgen für Me ßanMagsttmJl
âberftüleiiett foli mit Wen aus Dem ftuljrgebiet iiüerfditoemmt ioerben

- (Stgener Beridjt —
22Jie uns aus Bertin mifgetellf wirb, tjat die B o í n i f á) e 

Bolfspatfei besoffen, für bie UJafjlen jum Ureufjiftfien 
fanbfag eine eigene Cifie aufjuffelkn. BUf großen ©etbmiííeín, 
beren fjetfunft unfdjwrt ju erraten jft, wirb fitf> bie Bropaganba 
befonbets auf Oberf^tefien, bie ©renjtnatf (Steife 
Jlaforo unb Borafi), bas 6 r tu l a u b, bie ©egend um 31 a - 
r 1 e n b u r g unb bas oftpreufjifdje 2ft a f u r e n erftteden.

Berfdjiebene ffimjeííteiten, bie trop aller Setjeimmstuerei in 
bie Deffentlidjfeit gedrungen find, geben geugnis, wie bie Boten 
den ffiatjlfampf ju führen gebenfen. <5řjr Spitjenfanbibal ift 
feföftoerftänblid) ber berüdjtigte Borfißenbe öes Bolnif<f;en 
©djuloereins in Seirtjdjiand, San Bacie rafft. Bie Bolen 
wiegen fidj tn ber fjoffmmg, 3met Blcmbate ju befommen, ein 

Blanbai in Oberfdjlefien unb eines auf ber ßanbeslifte- 5ßie de» 
teils bei früheren Spähten (ollen aus anderen ßanbesteilen, be» 
fßitöers aus dem Bufjrgebiet, potniftfje Bergarbeiter mit HJaty- 
fdjeinen nach Oberfdjlefien gefdjidt werben, um hier jur (£r< 
reidjung ber notwendigen Stimmenjafji non 50 000 für ein üRan« 
bat deijutragen. ©rötest ift es, baß man ju biefem ®e- 
feílfdjaftóreifen orgcnifieren will, um bie non ber Beutfdjen 
Beicfjsbatjn hierfür feftgelegte Fahrpreisermäßigung ausjunutjen. 
Obwohl ®«lb für bie Boten hierbei feine Bolle fpielt, roili man 
durch freie Unterfunff und freie Beilegung biefer ŚBahifdjciiu 
importierten bei ben poinifdjen Oberfdjleiiem bie Soften mög= 

;li<f)ft niedrig, ju halten nerfudjen. Blit bem SBahlairfruf ber 
Bolen rairb in ffürje gerechnet.
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Jol'iiittje Waljljielc in Cberftfiiefieii
Bor einer Spaltung ber poinifdjen Blinbcrheit 

in BJeftoberfdjlcfieh?
’5lu§ gut unterrichteten .greifen wirb unS ge» 

fcijttebeu: Seit ben crfteu Blärjtaqen biefeS 
Faljreg ift bie pofnifdje Blinbcrljeit SBcftoberfcIjie», 
fieitS rege bnvftu. um fiep für bie Breußentöäljleu 
l’orjubeiciten. Xct§ Oppelner Bfiuberljeiteuorgau 
„"Jł 0 lu i h n ïj Ê 0 b j i e n n e" berichtete Ijaiipt» 
fftdjïtcij in feinen íliisgabeit boni 6. unb 13. Blürj 
bon einer Beiße foïrfjer vorbereitender Blaïjlver» 
fctmmluiigen bc§ B°fenbiinbeS in §inbcnburg, 
■Patibor, Bofeiiberg, ©uttentag u. n. ©. Babci 
ftellte fiel; ber nl§ rabifaler Sanacjamann be= 
fctniife polnifclje. „Frrebeutiftenfüljrer" Bojef 
<i.U§ BlarfoWifu ftteiSBatibor, beffen ßjrtratouren 
Wäljrenb ber lebten Seffion bc§ Brobiiijiallanb» 
tage? hinlänglich befannt find. ben fomnienben 
■SBäljletn ber 'poinifdjen Bcinderljeit al§ „Bbgeorb= 
meter für ben Breiißifdjen Sanbtag" vor. ?iudj 
;bie übrigen güijrer ber BdfudSfivicijtuiuj inner» 
halb beê Boienbnnbe§, Sente Wie X a b e ř n a cf i, 
2ö a w r 3 i n i a f, S c 3 e p a 11 i ct f, fetten . ihre 
^erbring innerhalb ber Biinderijeit gefteigert ein, 
um bie notwendigen 50 000 Stimmen für einen 
poinifdjen SanbtagSabgcorbneten in £?bcrffl)fciicn 
jufainntenjufriegen.

Seit Btonaten jedodj nolljteljt fiel) im Sager 
biefer meftoberjdjicfijdjen Bïinberljeit ein ftiller, ; 
aber erbittertet .ftampf. Sente ber .ftorfgntn» | 
Bichtiing, Wie Slöeber unb Btufiol, beibe ; 
Bciitfjem werben im ßeferfreig be§ 1931 einge» ( 
gangemm „llatolif" für ihre befonbere Sache. BJic ) 
ein WeftobetfcblefifcßeS Blatt auf Srunb mel)t= . 
facher Berfiidjäballmi§ ber fiattoirüficr „Bolonia" 
bc§ öfteren trorauäfagte, Wirb bonfeiten biefe§ 
oppofitionelieu .fforfanti)=Biorfe§ aÙe§ barange» 
feßt, um and) im $uge be§ Brojefie« gegen ben 
hgitptfacl)lici)en Blitbefißer ber Oppelner „9lo= 
wiňnp", Ba mlet ta, nad) Blöglicpfeit ab 1. 
Mpril 1932 ben „ft atoli f" al§ OppofitionSblatt 
gegen ben BilfubSfifnrg bet roeftoberfcblefifcbeii 
Bo&n miedet inS Sehen 31t rufen. Blan darf auf 
©titnb biefer internen Borgäuge mit junehmen» 
bet Sicherheit annehmen, baß biefer offenficf)tlirf)e I 
Bruch im Saget ber polnifchen Blinberbeit Jßeft« 
;oberfchlefien§ auch ben Bjahlfampf ber Bolen 311 
ihrem llngunftcn beeinfiuffeu wirb. ®anj babou 
ju fchmeigen, baß bie hiefigen Boten felbft burefj 
rroď) fo regen ßuftrom bon Stimniftheiir=Fnha= 
Pern jntř bem heften leine 50Ö00 Stimmen in 
íJberfcfjlefien am 24. ?(ptil fammeln fönnen.

?luf jeden gali darf man mit Spammng 
iS,1!?’.,Operationen entgegenfehem bie mit allen 
Biittcln ba§ Söicberaufieben be§ „ftatolif" be= 
îïcnbeii^teelbftberitâiiblicl) Wirb bon ben reicl)§= 
beutfäjen (Spponenten be§ herrfcheuben Bilfub8fi= 
fturfe^' alleä berfndjt Werben, um durch Staats» 
mittel, ober auf weniger fumpatpifche SBeife eine 
Qppoptiori im eigenen Bliiiberf)eitslager auSju»

fytye/tc&i tyfe •?-

Politische Glossen
(ŠfcajgtBSti II. von IKattdroW

Çfrfa QSojcf unb bie ïomntunifitfche ®renj-- 
fdjiefjerei

du bet Slatiborer Srenje finb befonntiidj font» 
nmniftifďje 3u0cÖörige ber politiidjen æliuberheit 
bet bem Bcrfnd), fommuniftifihe Flugblätter nach 
Bolen ju fdjaffcn, in ein geuergefedjt mit polnifchen 
©renjbeantten geraten. Sein ftenner ber Verhält» 
niffe çrfeheint eS nidjt unintereffant, baß bie ent» 
ibeefte Sclmtuggleraffäre auSgeredjnet bon fût a r f 0 » 
W i p auSgegangen ift. 5(u§ jenem fOlarfoioiß, ba§ 
3. B. nm 13. Btärj eine relatibe Shälmann» 
«Dichtheit aufbrachie. Unb in bem drtabiuS Bojef, 
bet „ßrajtjitSti 11.', wie ihn feine poinifdjen ®lit» 
drüber voll ©tolj nennen, .al§ Semeinbeborftehet am­
tiert. ©ieje ©renjepifobe wirft Schlaglichter auf ba§ 
Xreiben eine§ poinifdjen $treben11• 
ft en, ber gerade im §int>Iid auf bie nahen Breitßen. 
waljlcit wieder einmal eine felbftgefällige fRolIe 31t 
fpielen beliebt, unb ber im engeren Saget bet pol- 
itifdjen fDlinberheit SöeftoberjdjlefienS aïs enfant ter» 
Tihle feit Fahren befannt ift. Slrfa tBogef, foeben 
erft in bet äßahlberjammliing bet Boln’ldj^ftatholi» 
fdjen Bolfspartci CberfdjlefienS als erfter ftanbibat 
hinter bem oft benuiften Strohmann, Bfarrer fto- 
3 i 01 e f, Srabine aufgeftettt, hat ja unlängft erft 
fein agitatorifdjeS (Rebnertalent, gefdjult in ftrafau 
intb SBarfdjau, im obcrfdjlefifdjen Brobinjiaüanbtag 
IteWiefen. (So gut bewiefeh, bafj felbft feine fommu» 
.nijtifdjcn Freunbe über ihn mitleidig lädjelten. 2ßcr 
ift aber biefer Wildere SlrfabiuS in Söirflidjfeit? Gin 
i tj p i f dj p 01 n i f dje r G m p 0 r f 0 m m I i n g m i t 
jenem heißhungrigen -Öl a dj t g e l ü ft eines 
JB a c 3 e w 3 f t, 53 c r l i n, bon ber Boienbimb in 
Seutfdjlanb al§ (Spifecnfanbibat auf bie preußifdje 
ganbeSlifte gefegt Ijat. Bojef ift e§ aber, der im ®e- 
genfah ju beit fdjeinheiligen Grflaruugen der Cppcl» 
net „l'iowinij Godjienne" vor bem 1. Dteidjžprafiben« 
.tenwaljlgang, befonberS in bet Dlatiborcr Gegend die 
Bttrole httSgegebcn „Xhälmaitn unb fonft feinen!" 
JBojef trägt — unb ba§ dürfte ber Gteujjwifdjeitfall 
ton Dllarlöwiij eindeutig beweifen— nach J'oet Sei­
ten. SaS wiffen and) befonnenete Elemente aus beut 
poinifdjen ßager in Söeftoberfdjlefien. Hub fo wirft 
cg ' ein gerabeju fatales æilb auf btefe fogenannte 
„Bolnifdj-ftatljolifdje Bolfâpartei", daß fid) hinter 
lbem edjufefdjilb eines. BtieftergreifeS ein poldifdjer 
Slbenteurcr berbirgt.

ißojef war eS übrigens aud), ber fidj (laut Be­
richten ber Oppelner Sanacja-Feitung uom 13. unb 
20. IDlärj) mit ber iljm eigenen gelbftgefäUigfeit 
redjtfleitig, nodj clje bie eigentlidje Siufjfelïung bet 
polnijdjen ftanbibateii erfolgte, als „ülbgeorbneter be§
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Son Socaemiti Suifcenfonbfoot 
ftertyolen

„Unter allen Umständen zwei Mandate“ — Massenüberweisung 
von Wählern nach Oberschlesien

(Selearabfitfd&e SKelbuntf

Writit, 21. iffiäti. ®ie fßoinW Šatíš» 
i parte: bat Me Sluffteííung einer eigenen Sifte 
für hie Sren&eninabíen be^lbffen uni) 
einen ÜSablaufruf borbcretfet. fyerper tourbe 
ein 23 a í> í f o n b 3 gegetdjnet. 5)ie $r©Jmgan'ba 
foli befonberé auf Dbe rf c&í eÎi en, Pie greng« 
märfifdjen Greife Somft unb gíatoto, baž 
® r m í a n b, baž SŘarienfcurger Sanb unb 
SK a [uren fotejentriert toerben. <®>ie foli n«dj 
ffanj ntobernen SJluftern geführt toerben.

fDJan to-iíí unter alten llmftänben àtoei 
füîanbate erzielen, ein§ in Ober tďjí ejien 
ixtib «in§ auf ber Sanbeglifte. 3« biefant 
3toeïe foïleu môaKc&ft totale toolttifíĚc 'Bcrgarbei. 
ter ans bem 9htjrgebiet nttf 38<tf(Ifdjeinen natfj 
©Beri^Ieften geftfjtiô h^rben, mn Me nötige 
®iiœntîBî«ii tn Mêlant SSatiEEreife Îarfeiittfüfl» 
ren. ülu Me pptnifć&en t-berfdilefier - fotí Me 
Sitte gerietet toerben, sen poínif^en Sérgarbei*  

• tern au’ Peut SRubrgébtet MtenloS ilnterïnnft 

•„n getoâfjttn. ©ie SRcifefofteit foilen au§ bem 
Smpaganbafonbê begltdjen toerben, unb ,^toar 
toirb man ©efelíftbaftáreifen organifieren, fur 
bie nadj ben Seftimmungen ber fReitijêbabn 
gfabrpreiSermäfjigungen getoâbrt toerben. £>b 
biefe pîafjnabnten ®r fo la haben toerben, mnfj 
Eejtoeifeit toerben, bu Me Solen fáion im Sfahre 
1924 unb îbater im 5<abre 1928 niegt in ber Sage 
toaren, in einem æ.a$îïreiife bie nötige Stimmen-- 
jaí)I Mm 40 000 aufenhringen,. tronem audi ba« 
mal§ mit benfelben fÜïitteln gearbeitet tourbe. 
S'ngtoi'fàien iift ber 'Safjiguotient auf 50 000 ©tint« 
men erhöbt toorben, in bafc bie ©rringimg eines 
SKanbateS noch tdfuńeriger ift. SpifeenHanMibat 
fo0Li ber frühere Sairbtagšabgeorbnete unb IBor« 
RèA'iti»€. be.ê 5JSDlnvĄen ’ 'ÓnlberetnS tu Seitrd;- 
laitb, ifaii k3 ac$e to fii. toerben, ber erft <öor 
lutzem tm ^o^öerratSprogefe berurteííi nnb toei« 
terbin toegen fÓíeineihež angeffagf tourbe.

e . ~ . ff ia^-cL,
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Dobrze wiemy, co robimy i kto jest z nami
Wściekłość pewnych organów na- 

f c jonalisty czne j prasy niemieckie i, że 
Polacy w stosunku do kandydatury 
Hindenburga zajęli tak inne stanowi­
sko, niż w stosunku do wszystkich 
pozostałych kandydatów, była śmie­
szna i godna pogardy. Była ona tak 
samo śmieszna, jak fala różnych plo­
tek, która rozpoczęła sie zaraz po gło­
sowaniu w dniu 15 marca i jeszcze 
nie usta je.

Z powodzi tych plotek poruszamy 
tu jedną. Zgóry musimy zaznaczyć, 
że zajmujemy sie nią nie dlatego, 
abyśmy przywiązywali do niej więk­
sze znaczenie niż do innych, lecz aby 
raz jeszcze wykazać czytelnikom, iż 
postępowanie nasze dyktowane jest 

, tylko zasadami i liczeniem na własne 
siły, a nie myślą o „targach", opar­
tych na złudzeniach.

Pogłoska, ta polega najem, jako­
by czy to od partii cenłrbwei cza 
też — za jej zgoda — od socjalistów 
niemieckich Polacy mieli otrzymać 
wzamian za poparcie kandydatury 
Hindenburga obietnicę a tworzenia 
diecezji opolskiej z biskupem-Pola- 
kiem na czele.

Wobec szerzenia takiej plotki mu­
simy na jkategorycznie j oświad­
czyć, że nikt z wymienionych obu 
party i nie prowadził z nami tego ro­
dzaju rozmów, a że gdyby je podej­
mował. przyjęlibyśmy go ze śmie­
chem. Postąpilibyśmy tak dlatego, 
że zbyt dobrze wiemy, iż urzeczy­
wistnienia naszego żądania co do u- 
tworzenia biskupstwa opolskiego i 
akadem j i duchowne i w Opolu nie 
będziemy mieli do zawdzięczenia nie­
mieckiej partii centrowej. Partja ta 
bowiem, choć mieni się katolicką, 
staje do wyścigu w antypolskiej na­
cjonalistycznej hecy nawet wtedy, 
ffdy to wyraźnie szkodzi interesowi 
Kościoła katolickiego. Jesteśmy 
w reszcie zbyt pewni urzeczywistnie­
nia naszego żądania — utworzenia 

v

diecezji opolskiej i akademii du­
chownej w Opolu, abyśmy mieli go 
oddawać na niepewne wody „targów" 
z niemieckiemi partiami.

Plotka, o które j tutaj mówimy, 
choć została puszczona zapewne 
przez niemieckich przeciwników par­
tii centrowej, nie różni się od plotek, 
które przed poprzedniemi wyborami 
do Reichstagu i po nich rozpuszczała 
właśnie sama partja centrowa. lak 
sobie wszyscy przypominamy, w o- 
wym czasie rozsiewano wśród nas 
kłamliwe pogłoski, jakoby utworze­
nie nowej diecezji opolskiej było 
wogóle niemożliwe łub też, że w pań­
stwie niemieckiem nie może być bi- 
skupal-Polaka! śmialiśmy się wów­
czas z tych plotek, gdyż mieliśmy 
przed oczami świeży przykład utwo­
rzenia djecezji berlińskiej, a pamię­

taliśmy i pamiętamy wszyscy, że na­
wet za czasów cesarskich, a więc 
przed wojną na stolicy arcybiskupiej 
zasiadał w Poznaniu biskup;Polak.

Plotki te, jak ta, o której dziś pi- 
szemy, nie mają nic innego na celu, 
jak tylko zaszkodzenie nam i doko­
nanie rzeczy niemożliwej po­
wstrzymanie polskiego ruchu naro­
dowego na Śląsku Opolskim. Nad 
wszystkiemi temi plotkami i . kłam­
stwami' przejdziemy ze spokojem do 
porządku dziennego, niezależnie od 
tego, czy pochodzić będą od niemiec­
kiego centrum, które chce na Śląsku 
Opolskim wziąć monopol katolicy­
zmu, czy od innych party! niennec-

Drogi, które doprowadza nas do 
urzeczywistnienia naszego zadania, 
sami znamy najlepiej.

i



tënttHdiuno ber Wen in Sftoberfdjlefien
Sie Sattoivitjer „Polonia" unternimmt es, in einem jum 21b*  

ftimmungsgebenfen gefdjriebenen Žluffafe ben žlbftimmungstag 
ais ben „Tag bes Sßitnbers an ber Ober" 311 bejeidjnein, gerabe 
als ob biefer Tag unb nicht vielmehr bie Betfälfdjung bes 2lb- 
ffimmungsergebniffes burd) bie Diplomaten ber ßntente bie Tei*  
iung Dberjcbiefiens unb bie Auslieferung feiner reichten ©ruben 
unb .fjütten unb feiner beutfdjeften Stähle jur 5olgc gehabt hätte.

(Sogar iß i l f u b s í i ertlärt, ber fid) in ber Sonne längft oerblafj*  
ten Pufeins wärmenbe Sorfantt) i)ätie, als er am „Befreiungstage" 
auf bem Pinge von Sättorvitj ftanb, jugeftefeen muffen, bafj feine 
füfenfteu Träume an ber ©renje holt gemacht hätten, bie. Ober*  
fchlefien oon polen trennte. Damals — fagt bie „Polonia" —- 
hätten bie Obcrfdjlefier ein auf Kedjf, TBatjrljeif unb ©erechügleil 
cjegtünbeles polen erhofft unb auf materiellem ©efeiet bie 2Hög- 
hdjteit felhflänbiger HJirffcfeaft auf betn väterlichen Boben. 
IBet tvolle aber fragen, ob bie oberfdjlefifdjen polen biefe $reiheit 
gefunben hätten unb ob ihre UJünfdje befriedigt worben feien? 
ife fei beffer, auf biefe 3rage nicht 3« antworten!

Jßie ftelje es nun aber „um bie Hälfte bes polnifdjen Öan*  
bes (!) in Dberfdjlefien unb bie ijälfte ber polnifdjen Brüber", 
bie unter ber Ąerrfdjaft ber oon fjafj gegen polen erfüllten Deut*  
fifjen verblieben feien?

.fjier niüffe feftgeftellt iverbcn, baß bie Suftänbe in polen, 
ehrlich ju Jagen, fein îïlagnet für bie Unerlöffen feien, unb bafj 
fid) aud) bie Vertreter ber Sanierung (polmifcfee Pegierungspar*  
fei) um bie nationale Žlrbeit in ber Prooinj Dberfdjlefien nicht 
verbient gemacht hätten.

Trotjbem verheifjt bie „Polonia" ben Polen in fffieftoberfdjle*  
ften eine „beffere gufunft", benn bas Böfe muffe bodj vergehen, 
unb es fünbe fid) auch f«i)on bie fRürflehr ju ber alten Trabition 
ber allgemeinen nationalen Žlrbeit (im Sinne Sforfantgs) an. Ber*  
mutlidj ift hiermit bie Jteugrünbung bes Beulfeener ftafolif ge­
meint, ber als ein Organ ber fcfjärfften SïorfantrpfRichtung geplant 
ift unb eine neue polnifche Žíera in ber Provins Dberfdilefien her*  
be führen foll.

„Schlehe Soge 1932"
3n biefem Safere ift, beginnend mit bem 

fDionat Suni, bie Beranftaltung von „Sdjle- 
f i f dj e n Tagen" bea&ficfetigt. Tic 2Inregung 
baju ift bon lieberfdilefien auêgegangen, 
unb als unmittelbarer Slnlaf; ift her 70. ©éburtâ*  

'tag be§ fdjlefifdjen TidjterS ©erhärt Sb a u p t * 
(mann ju betrachten. ®lit ber Beranftaltung fott 
I über ben unmittelbaren Slnlafe hinaus bas gefamte 

' ; fdjlefifdje ftnlturleben lebenbig gemacht unb Per*  
j ftänbniö für baë Schaffen unb æirfen alle fehle*  
! fifdjen fnltnrellen Strafte gemerft toerben. Bur 
Bertoirilidjung be§ ©èbantenê ift in Tcieberfehle*  
fien ein 91 r b e i t § a u § f efe u ň gebitöet worben, 
unb Wegen einer Beteiligung -DberfcfeiefienB 
hat liirslid) eine Befpredmng ber Mturellen 
©pifeenotganifationen ftattgefunben, in ber ber 
Slufforberung jur Beteiligung Dberfćhlefien® ju*  
geftimmt tvonben ift. Die „Schlenidjen Tage" 
Wollen alle irgenbloie Kulturell gerichteten Ber*  
anftaltnngen, bie in Cberfrfelefien borgefefjen finb 
unb in Sfuśfidjt genommen toerben fönnen, in beu 
Dienft ber Sache ftcHen. ®o fönnen s. 53. bie in 
blefem Safere in fRatibor ftattfinbenbe „Sdjrieftfcbe 
Sî n 11 u r W 0 dj e" unb ber alliäferiid) in Dfeer- 
fdjlęfien abgefealtene „Tag ber Sjeimat" in 
ba§ Programm ber „Sdjíefifáien Tage" eingeglie- 
bert Werben. Slußerbem ift im fRafemen ber 
„Scfelefifien Tage" an bie Beranftaitung tnra 
Theater a uffüfernnge n non SS-erlen f ch l e. 
f i f dj e r S i d) t e r, bon Sfuâfteïiungen, brm 
Ticfetereferungen, Von Berleferä*  nrtb ^ulturtagen, 
bon ©efangêharbietungen uf'to. gebacfet.



Echa granicznego starcia 
z komunistyczna banda-

Zdemaskowanie bezczelnego wymysłu „Katowicerki“.,

Katowice, 1 kwietnia.
Policja w Rybniku wraz z władzami 

prokuratury w Katowicach w dalszym 
ciągu przeprowadza, w trybie doraźnym 
śledztwo w sprawie \zajść’ na ;odcihku 
granicznym pod Nową Wsią^w-ftofy. wk 
nickim, .gdzie napotkały hasze straże 
graniczne na bandę komunistów, usiłu­
jących przetransportować z Niemiec do 
Polski bibułę wywrotowa. Między funk­
cjonariuszami polskimi a komunistami 
wywiązała się strzelanina, w rezultacie 
której ujęto kilku komunistów i osaczo­
no ich w więzieniu.

Z przeprowadzonych badań wynika, 
ż zaaresztowani komuniści są Niemca­

mi, do czego sami się przyznali. Stwier­
dzono to niezbicie na mocy znalezionych i 
u nich dokumentów, jak również i ze­
znań samych oskarżonych. Kłamliwe 
twierdzenia t„Katowicerki“, jakoby za- 
.^resztoxyaiÿ' hyli Polakami i należeli do 
mniejsibAci<.pbl^<iej na Śląsku Opolskim, 
ss wyssane z palca złośliwością, a po­
woływanie się „Katowicerki“ na źródła 
urzędowe, jest bezceremonialnym wy­
mysłem, nikt bowiem ze strony urzędo­
wej „Katowicerki“ ani jej współpracow­
ników nie informował o przebiegu jak i 
wyniku dotychczasowego śledztwa.

Zaaresztowani komuniści oddam bę­
dą najprawdopodobniej pod sąd doraźny.

31W Seewiet fee« kSolenfeunfee«
.. ®.er Qllf hem »on uns befprodjeneh poln. SSJafyioorfĄtafl ffefjenbc 

MJkifot tpaul Smocjeł legt Sßcrt auf bie geftflettung, bap er 
nidjt Beamter bes Oppelner igofenfninbes ift. ©er Deffentlidjfeit 
im beutjĄen Dppeln toirb biefe geftftellunfl mafjridjeiniid) 
gleid/güitig [ein. g;« mirt) fygtijftens tüunbern, b«B ein ®c= 
rtdjłsafieffor an •einem ^euifd)en Seridjt auf einer pníniftřien Sifte 
(leben barf

P. Marszalek Piłsudski dziskuie I 
za życzenia

Warszawa. Sekretariat osobisty p. 
Marszałka Piłsudskiego składa ni- 
niejszem podziękowanie wszystkim 
instytucjom i osobom, które z okazji 
imienin p. Marszałka złożyły powin­
szowania. adresy i upominki.



inner 75 — Rocznik 22 Opole, sobola, 2 kwietnia 1932 r. (Verlagsorí Oppeln)

Nowiny Codzienne
rum« Bolwlnconn sprawom ludo Dolskiego w fllemczech l sprawom śląską

Ogłoszenia: Jednołamowy wiersz milimetrowy na 4-tej stronie szerokości 35 milimetrów kosztuje 
5 ten. Ogłoszenia pod „Nadesłane“ na 3-ciej stronie za milimetrowy jednołamowy wiersz 68 mili­
metrów szeroki 10 fen. Ogłoszenia pozamiejscowe i familijne 100% więcej Ogłoszenia i wszelką 
korespondencję należy nadsyłać nod adresem: „Nowiny Codzienne“, Oppeln O.S., Postschlissfach 165

Abonament : „Nowiny Codzienne“ wychodzą sześć razy tygodniowo z wyjątkiem dni poświątecz- 
nych. Przedpłata na poczcie i u agentów wynosi miesięcznie 1,70 mk. Zamówienia uskutecznia 
Bię kaidomiesięcznie u listonosza najpóźniej do 25-tego każdego miesiąca. Na poczcie i w eks­
pedycji zamawiać można każdego czasu. Rękopisów nadesłanych do Redakcji nie zwraca się. 

areAtete Ofipowj antoni raæietta SuctrcW -mateia ( eswfceia : d. Mgasw 5 - aron < aaMad jour Tosi, z a. 9. w Ojjcfâ- leiei. 2266 - SKrzvnKa poczt. 165 -«oczemoczi Oírcciaw 81595

ludu polski w Niemczech!
Cztery lata mija od chwili, gdy wzywaliśmy wszystkich Polaków w Prusach, aby tłumnie po­

szli do urn wyborczych pod hasłęm zdobycia mandatów dla własnych posłów w sejmie pruskim.
I znowu z wiarą i otuchą w sercu wzywamy teraz lud polski, aby w dniu 24 kwietnia, jak 

jeden mąż, stanął do wyborów, oddając swe głosy tylko na listy polskie.
Otuchę tę czerpiemy z îaktu, że każde wybory, które odbywały się po wyborach 1928 roku, 

przynosiły nam poprawę naszych głosów ~ widomy znak tego, że pod sztandarem walki narodowej 
skupiają się znowu ci, którzy ten sztandar chwilowo opuścili.

Ale od nadchodzących wyborów każdy Polak w Niemczech musi oczekiwać już nietylko dal­
szej poprawy głosów polskich, oddanych na polskie listy, lecz pełnego zwycięstwa czyli wprowadzę*  
nia posłów polskich do sejmu pruskiego.

Wejście polskich posłów do sejmu pruskiego nada dopiero naszym wszystkim wysiłkom istotne, 
polityczne znaczenie. A jeśli spojrzymy wstecz, musimy stwierdzić, że nie stoimy w miejscu, lecz 
stale posuwamy się naprzód.

W chwili gdy załamał się jeden bank niemiecki po drugim, zdołaliśmy utrzymać przy życiu 
wszystkie nasze spółdzielnie i RolnikL Dzieciom i młodzieży naszej daliśmy w rękę gazety, które 
wychowywać będę młode pokolenia polskie w Niemczedi w dudiu polskim, w przywiązaniu do 
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naszych tradycyj narodowych i religijnych. Na terenie Śląska Opolskiego, gdzie mieszka setki tysię­
cy ludu polskiego, gdzie ten lud jest w większości,

rozpoczęliśmy lut walkę o to, aby zapewnić mu opiekę religijna, spra­
wowana przez Ouszpasterzu - Polaków, podległych biskupowi Polakowi,

duszpasterzy, którzy powinni wychowywać się w Polskie! Akademii Duchownej W OpblU. O prawa, należne 
nam w kościele, walczymy i na innych terenach. W momencie, gdy wokół nas wzrastały wrogie na­
stroje, podjęliśmy się budowy prywatheyo Szkolnictwa POiSkteyo. Budowę tę, dzięki postawie ludu naszego, 
rozpoczęliśmy szczęśliwie i - mimo szykan i prześladowań - prowadzić będziemy ją nadal.

Wszędzie, czy na Śląsku, czy w Prusadt Wsdiodnidt, na Pomorzu, Pogranicza, w Berlinie, czy na odległej 
Westialli i Nadrenii, mimo ciężkich warunków gospodarczych, mimo bezrobocia, które zajrzało do naszych 
rodzin robotniczych, mimo kryzysu, który podciął byt naszego rolnika, idztefflg nieustannie Î UiyWalC napFZÓd.

Dalszy postęp nasze! sprawy w Prusach wymaga, abgśmy zpp- 
wrotem zśsbgli własne przedstawicielstwo w sejmie pruskim.

Czyż potrzebujemy jeszcze tłómaczyć, że tylko ono stać będzie na straży naszych interesów? 
Czyż potrzebujemy jeszcze tłómaczyć, iż wszystkie partie niemieckie sg wrogami ludu polskiego! Czyż sg leszcze 
tacg, którzy nie rozumieją, iż wszystkie partie niemieckie potrzebni!) ylosów naszydi tylko na czas wyporów, aby późnie! 
tern bardzie! działać na nasza szkoda!

Ludu polski w Niemczedi! Tylko własnemi siłami zgotować 
sobie możemy polepszenie doli naszej I naszydi dziatek.

Twardy jest los nasz, twarde nasze dłonie zgrubiałe od pracy przy pługu, w kopalniach i warsztatach fabrycznych. 
Nocna i niezłomna musi być też wola zwycięstwa, mocna lak charakter naszeyo wielkiego Narodu Polskiego.

Dzień wyborów 24-go kwietnia musi byt dniom naszego zwycięstwa!
Bracia i Siostry' Stańmy do pracy wyborczej, nawołując zbłąkanym I leniwym, aby wszyscy w dniu tym oddali swe glosy 
tylko na listy polskie. Z Bogiem dla dobra I pomyślności sprawy lodu polskleyo w Niemczech!

Centralny Komitet Wyborczy:
Ms« prob. Dr. Domański Kazimierz Donimirski Arka Bożek Stefan Szczepaniak Józef Klonowski Andrzej Zydor 

Dr. Jan Kaczmarek Ks. prob. Osiński Jan Baczewski



Srief fommt in feW finie
Set ßibinger ßanlrat an einen wïniféen Gtaroften

Ä a i t o w i %, 24. Märj.
3u_ Bfmgften finbet in Elbing, ber Stabt Jjermatui Soifs, 

eine yejttagung bes Sereins für bas Seutidjtum im Kuslanb-e 
[taft. Offenbar gat nun ber Eibinger ßanbrat E i d) o r i u s an 
feine. Kollegen int Beid) ein IRunib'cljreiben geridjtet, bas bie Sitte 
enthält, für bie ©ewttmung non Teilnehmern an biefer Tagung 
bemüht au fein. Eines biejer Schreiben ift nun an ben Staro*  
ft e n oo n Tarnowig — alfo an ben polnijdjen „Kollegen" 
bes Elbinger ßanbrats — gelangt. Ser Staroft übergab bas 
Sujreiben ber Ijalbamtl. Bomijdjen Telegrapgenagentiir (B21T), 
bie |idj bie Muge machte, es vollinhaltlich in ihren Sienft auf.ju*  
nehmen. 2Iuf_bicfe SBeife werben aud) jafjlreirfje Seutjdje in Bolen 
oçn biefem ôdjretbén Kenntnis erhalten, in bem nicht ftegt, was 
nidjt jeher Seutfdje aus ggnjem Ącrjen bejahen mürbe. Ser im 
Büro bes ßanbrats unterlaufene 3rrtum hat alfo aud) feine gute 
ocite unb ift übrigens, wenn man beriitffidjtigt. bag bie 2ln*  
fünften hoch fidjeríjd; non einer einfachen Ąilfśfraft jufammen*  
be|teLt worben finb, wo!)1 uerftänbiid). Es find leiber fo niet 
te r n b e u t [d) e s ßanb, fo viele rein beuffĄ-e Stable an Bolen 
verraten worben, bag fid) her einfache beutfdje Mann bariu faum 
ausgufennen oermag, unb bie alte, „»rete Bergftabt" Tarnowig, 
in ber einft ber groge 3ubilar @ o e t h e bie erfte auf bem beut*  
fegen [yefttob aufgefteilte Sampfmajdjine befichtigte, mar, ehe fie 

I ber Baie in „Bearbeitung" nahm, eine rein beutfche Stabt unb 
3ähft feibftjcgt nod) eine ftarte Megrgeit beutfdjer Bürger.

Sange Spaíten her polnifdjen treffe- finb heute biefem ’Jtunb*  
[djrciben gewibmet. Sie Kattowiger „Bolonia" [föhnt, baß es 

I „gegen Boten unb ben Berjatifer Bertrag" gerichtet fei unb übri-- 
gens beweife, bah beutfche Staatsbeamte ju potenfeinblidjen fenb« 
gehangen aufrufen. Ser firatauer ,,3luftromani) fertjer So*  
bgienng" lägt bas „fenfationelle Sotument" burd) einen frefon*  
beren politifdjen Beridjterftatter befpredjen, wobei bann freilich 
aud) etwas Seftijeiies gerauslominf. Ser „homo policitus" fdjwägt 
nämlid) non „beutfdjen ferteitfäi|d)ungen", bie „'in grogem Mage 
ju Bropaganbajwecfeii begangen" würben. Siefe „gäl|d>ung" 
werbe burd) bie Eingeidjniing ber. Borfriegsgrenjen unb bie Ein*

tragung beutfd) tlingenber Kamen begangen. Benn bie Seuffdjeit 
alfo folcge tfälfchungen bleiben liegen, würben berartige irrtüm*  
liege Berfenbungen niegt »orfommen. Ser. „fernerer (Kurier« 
tysn), wi-e bas 23tat in $oíen beißt, ift wirHid) ein
Heiner Schäfer. Sils ob es nidjt Bielmegr Tatfadje wäre, bag in 
-marfegau fdjon jeit 3-agren eine ganje ©efeUfdjaft von „2Biffen< 
fcgaftlern" bamit befdjäftigt ift, für bie beutfdjen, ufrainifegen, 
roetgruffijcgen ufw. Kamen alter aus fotdjen Begirten Boten über- 
antworteten Orte redjt ^d)t flingenbe polnifdje Flamen 311 erjinbetu 
unb als. ob es nicht ebenfo îatfacge ift, bag bie Botenbunbpreffe 
m Seijtfdjtanb bie erhoffte žlnneftion weiterer beutfdjer Stäbte 
unb Sörfer b-aburd) norteereitet, bag fie ihnen oorerft einmal pol« 
ntftfje Kamen verleiht. 2tber, idjlimmer als bas, mit Karten, 
faifch un gen übel ft er 21 r t haben bie Smowffi, Baberetpffi 
unb Konforten ben Berrat bes beutfegen Oftens in SBaftington 
unb Berfaittes oorbereitet unb burdjgeführt, unb nun fotí es ein 
Berbredjen fein, bag in Seut.fdjlanb perfertigte unb oertriebene 
ßanbfarten. non Seutfcgen erbäute unb, wie wir alle hoffen, nur 
oorübergegenb in einem „befegten Gtebiet" liegenbe Stäbte mit 
ihren egriiehen beutfdjen Kamen begeiegnen!

Natürlich mitt es jetjt aud) ber 3. K. S. wagr haben, bag nach 
bem bureg bas lanbrätiidje Schreiben gegebenen „Beweismaterial" 
bie Slbinger Tagung nicht etwa als eine Kunbgebiing bes beutfdjeit 
Boites 3u wertep fein werbe, fongern als eine oon ftaatiiefien 
Beworben aufgegogene Manifeftation. Su lieber Ąimmei, nidjt 
einmal in Srantreid) glaubt man an bas Boientum ber „he« 
fegten" (Sebiete, gflt bodj jüngft bie Unioerfität oon Sijon ein 
Schreiben an ben „Brofeffor bes grattjöfifdjen am (Bomnafium in 
Tgorn,. ffi-eftpreugen, Seutfdjlanb" (älnfcgrift in frangöfifcher 
Sprache) gerichtet, æie gat ba ber „Surneret" erft gefdjimpft! 
2iber gerabe aus foidjen Meinen „3rrtümern" eríjeíít bod) am 
heften, bag aud) ber an Boten tierratene beutfdje Dften fogar im 
Bewugtfein eines uns nidjt bureg alljuoiel ßiebe nermögnenben 
älustanbes beutfd) ift. ijoffen mir unb arbeiten wir bafür, bag 
ailes bas, was in æagrgeit beutfd) ift, aud) in ber Tat wieher 
wit bem ifteid) oer^int werbe!

WteWüinfliwui uurer oen pmeuujen wn
Sgre Haltung bei Den fommenben SBahien

žltif einer unter Geltung bes Bräfes bes Boienbunbes, Bfnrrer 
Sr. Somanfti aus Satrjewo ((BrenjmarE Bö'fen«®eftpreugen) tn 
Berlin abgegaltenen Tagung bet BolniW^atljolifcgen Boltspartei 
mürbe ber Befdjiug gejagt, benjenigen Bote’1' bie an bem jwei*  
t e n 2Baglgatige 3 u r Beidjspräfib en t en w a Í) l feite 
iunegmen miinjdjen, ju empfehlen, als ben „Sanbibaten berjent*  
gen Bewegung, bie auf bem Stanbpuntt ber Drbnung unb bes 
Erlebens im Staate ftegt", Ąinbenburg, ju wägten.

3ür bie Sßagien 311m Breugifcgen ßanbtag füllen 
„in allen oon polnifdjer Beoölferung bewohnten ©ebieten" eigene 
Äanbibaten auffieftellt werben, ßu Spigentanbibaten ber gemein*  
fam mit ben anberen nationalen Minbergeiteii aufjuftellenben 
Staatsiifte würben ber Ąaiuptfeiter bes Botenbunbes in Berlin, 
Sr Kacjmaref, unb her Bräfes bes Botenbunbes, Bfn,rrer pr- 
Somanfti, gewählt. Man ift alfo non ber $aupt!anbibatiir bes 
früheren Slbgeorbneten 3an Bacjernftt, bes Bräfes ber Bolntfcgen 
Sdjulbereinigung, abgetommen.

Bacjetnfti gatte nämlid) bas B«d), uon öer oppofitionellen 
„Bolonia" ferfantijs als „erprobter Kämpfer" belobt ju werben. 
Somit war igm offenbar ein Bärenbieft erwiefen worben, benn 
ein Mann, ben ferfantg lobt, fann t e i n 5 r e u n b BH f ” b « 
j t i s [ein, an beffen Kegeln fid) bie amtliche Sügrung ber Bolen 
in Seutfchlanb ganj allgemein hält, fonbern er mug oielmegr als 
äugerft perbäigtig erfdjeinen. Bacjewfti wieher fiegt offenbar ben 
S t u r 3 ber p o I n i j d) e n B e g i e r u n g s p a r t e t voraus 
unb hat fid), als tluger Mann ber er ift, erficgtlid) ber Dppofttton 
Sorfantijs, bes lommenben Mannes in Bolen, ange*  
'jdjloffen. . ..

3n ben Beigen ber preugifdjen Bolen ift es auch hierüber gm= 
aus ju fdjweren 3 » i e f P ä Í t i g t e i te n getommen. gn 
einer uon 95 Bertrauensmännern aus fünf weftfälifcgen xreijen 
befudjten polnijcgen Berfammlung in Bodjum würbe eine Cnt= 
fdjlieguna gefafjt, bie jum Žlusbruct bringt, bag es an ber öeit 
fei ben wicbergolten Ücbergriffen einjeiner (?) Bolen 3U begeg*  
neń Kur wenn bie BegÖrben fegen würben, bag bie Emigration 
nidjt oeraanft ujib nidjt ßerfcglagen fei ,fonbern in Eingeit unb 
Eintracht wirte, würben fie mit ben polmfdjen Slrbettern ju red)*  
nen lernen. Sen uerfdjiebenen Egoiften bürfe es nidjt gejtattet 
fein, in bem non ihnen getrübten Sßaffer ber Emigranten ju fi» 
fdjeń. 2luf einer polnifdjen Selegiertentagung für ben ober, 
fdjiefifdjen Orenjbejirt Beutgen Stabt unb ßanb würbe ,,nad) feljr 
bewegten unb lebhaften Sebatten" bie einmütige Ąaltung bei ben 
Magien oerlangt, „ogne tRüdfidjt barauf, ob irgerib jemanbem 
persönliches Unrecgt jugefügt worben fei ober nicht".

Sie befonbers non ‘bem „®los. Botsti 3 Berlina" vertretene 
Behauptung, bag ber Bolenbunb ein peinliches Bonden*  
t u m juegte» fini,ct offenbar weithin ©tauben.

91 a t i b 0 r, 5. Styrii.
Sei betn 3 e u e r g e f e dj t jtoifchen pültttfdjcn 

©rcnäbcaintcn ung beutfdjen fonttnttniftifdjen 
Schmugglern in ber 9lad)t juin Dfterfonnaíienb ait

- ber 9iaitbencr ©renje waren, lute bereits mitge. 
teilt, bie S 0 m m u n i ft e n idjliefelidj b c r 1) a f. 
t e t toorben. hatte fich heranSgeftellt, bafî fie 
mit Militärgetoehren bctoajfnct 
waren. 9ln§ biefem ®runbe fjat bie beutfche Bo« 
lijei eg für eriorberlid) gehalten, hei Weiteren ber» 
bädjtigcn Berfonen in M a r l o W i fe eine Xurdj. 
fuchung nad) ÜSaffen borjitneljmen. Bei biefer ®e. 
legenijcit Würben &ťi Zugehörigen ber polnifdjen 
Minbcrljeit, bie fammnniftifch gefinnt finb, stoci 
ilrmeerebolber ,,nb äher 300 Snfantcricpatronen 
gefitnben. Bon Mitgliebem ber polnifdjen Minber. 
fjeit tourbe ber ©emcinbcöorjteljcr 9$ 0 3 c f, ber 
B o l e n t a n b i b a t für bie prcugifigcp Sanb. 
tagSWaglen ift, hejdjulbigt, gieidjfallg i m Beji' 
t> 0 n 9® affen 3« H”- ^«folgebeifcn nagrit bie 
Bolijei amh hei ®ojcf eine í>auí’)«chttng bor, bet 
ber aber Mafien nidjt gefitnben tourben; es tourbe 
jebodj feftgefteüt, bafj Bojcf mit ben Stommuniften 
ber Wrf otoifeer ®egcnb e n g ft e S ü h l n n a hat.

I
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Wienbimf an Me Weuwje wetnno
®as feilen Me Dolniidjen ©tjnniniïen in »euthen uni Wenftein?

Unt bie Eröffnung be§ polnifdjen @hmnafium8 in Sßutijen 
ift e§ merftoünrbig ftill getoorben. ES gibt ja auch gar ïetne 
jjolnifdje íulturelíe SBeœegung in ißreufjen, urtb auš ben bon eben 
300 Sinbern befudjten jwlnifdjen æinberÇëttêfinïen in Ober» 
jdjlejien ein ©hutitajiinn aufjůfulíen, erfdjeint nadejit umuöglidj. 
3m ÜSor'bergrunb fteljt für bie $olen b i e $ e h e u n b n i d> t § 
an ber e§ al§ bieÇe^e. 3n ganj’ Sßokn toerben ®amuv 
hingen für bie fioiniftoeu ©hmnafien beranftaítet, bie in SSentijen 
itttb WIenftein errietet toerben fallen, aber baž Ergebnis ift redjt 
fläglid). àifo Verflicht man ® a m p f i n t e r b i e ® e f dj i <h t e 
ju machen, unb toie baž gejdjieíit, eríjelít auž betu folgenden 
Aufruf, ben ber StuśfĄufe für bie Errichtung bež pofitifdjen 
ßtymnajtuntS in Sllíeinftein, ber feinen Sin in S í) o r n fyat, in 
bet poinijdjen greffe veröffentlichte:

„©djtoere Ärcusritterf au ft laftet auf bem burd) 
bie £eutfdjen für ben Vöitifäjen Untergang beftiinmten 400000(1) 
URafuren unb Ermlänbern. Ein StettungSaltion bež gefamten 
fminifdjen RtolfeS ift tiottoenbig. Sille muffen ttnbetjügiidj 

.Opfer bringen. SRehr alž eine halbe SDlillion ber polnifdjen 
sBetoölierung in Oftprcufeen unb in 2>eutfd)knb befiiyt feine 
3JtitteIf(f)uie. Sn ben beutfdjen Slnftalten fommt 
bie Slüte nuferer Sugenb um, inbem fie ber ®er-- 
manifierung erliegt. Ež fehlt unš eine Sehťanftalt, tno e i n 
Stamm p o l u i f ih e r Sn t e i I. ige „ 3 aužgebiíbet toerben 
Sann, bie auf bem «erblichen SBorpoften ber nufer SBateťíanb 
bebtopenben germa ni f djeit §ïut feljt nvtivenbig ' ift. 
Sdjon feit längerer geit finb Bemühungen um ein polnifcpeä 
(Sjpmnafium in Ermlanb im Sange. 3e^t, too bie preufjijdje 
Regierung gvunbfä^Iidj ben Sau.eines po'lnifdjen ©pmnajiumS 
geftattet hat, muffen toir unferen Boltsgenoffen Reifen, fei ež 
auch mit ben beidjeibenften (Sahen. SÄopin Jollen fie and) 
tfjre Singen toenben, Wenn nicht nad) B-oIen? SBoper fallen fie 

' Unterftu^ung unb. Xroft ergbffen, Wenn nidjt bon Sßolen?
®aben nimmt entgegen utro,"

®a§ ift fdjon fo richtig! ij>ie iß reufj t f dj e Regierung, 
auf ihrem SBege bet „moraiifdjen Eroberungen", geftattet bie 
Errichtung eineź polnifdjen ©pmnafiumž in Ermlanb unb

bie ^olen löfen baž beutfdje (Sijmnafium in £irjd)au auf!
Stoibern aber laftet auf ben Sßoien in Sßreufjen bie fdjtoeie 
„Äreugritterfauft“ u. ißoien »erlangt in ®enf bie „moralifďfc 3Ib= 
rüftung" — berfte^t jidj, ber SJeutfdjen! Sie äRafuren unb Ento 
länber lehnen natürlich bie polnijd)e „Kultur" unb bie Errichtung 
eines polnifdjen Spmnafiumž ebenfo ab, toie bie Dberfd)lefier 
fi<h toeigern, ipre föinber in ein polnifdjes ©pmnafium jn fdjitfeu. 
SBeber bie £)berfd)lefier, notp bie. Ermlänber unb ÚRafuren wollen 
æorpoften eines Polens toerben, baž fdjon genug ber 
$rüd)‘te beutjdjen giei&eS hat berborren unb Verfaulen laffen, 
jenes-ißolens, unter bem

©ftoberfdjlcfien ein einiger griebhof ber Snbuftric
geworben ift, unb unter bem baS 8anb beS „Korribor’S" su einer 
SBüfte auSsuborren broljt.

■ 3lad) bem fredjen Slufruf bes æaufomitees für bas polnifdjc 
Sqmnafium in ülllenftein lägt fid) ungefähr ermeffen, in welchem 
„Seift bet aSölferoetföhttUttg" in ben polnifchen Sgmuafien in 
æeuthen unb Sllleinftein von polnifdjen fieijrern aus Sarma« 
tien gelehrt werben würbe. Sind) fic mürben ben iiatnpf gegen 
bie „Äteujritter“ prebigen unb eine „Jnteiligenj“ ersiehe«, bie 
nidjts anberes als biefen Äampf betreiben würbe. Es erjdjeint 
im Slugenblirf noch jmeifelhaft, ob bas polnifdje Spinnafium i n 
æeuthen juftanbe îommt. Sius Slllcinjtein wirb uns be*  
richtet, bag bieje Sefaljr für bort noch ferner liege, ißolen 
hat eben noch fdymer genug unter ben æejd)roerben ber S?er» 
bauung beutfdjen Äulturlanbes 3« leiben. Sollte es aber boci) 
3« ber Errichtung polnifdjer ©gmnafien in ißreugen fommen. fo 
muß fepon jegt eine gehörige »eauffichtigung ihrer Sehrweife 
geforbert werben, benn fo weit, fehenben Sluges neue Slufftanbss 
führet heranjiidjten ju laffen, barf bie beutjdjc ©ebitlb benn bodj 
nid)t gehen.

Oszczercom w odpowiedzi!

— Echa krwawej wałki między strażnika­
mi granicznymi, a przemytnikami.

Jak się dcrwiadulemy, ujęci iprzed tygod­
niem oaterej przemytnicy, bibuły ikomunistycz- 
noi obywatele nliemieocy Gąska, Bytomski i 
dwaj bracia Sanetro, którzy przy przekracza­
niu granicy niemieckiej zatrzymani przez Pol­
ską Straż Graniczną zaatakowali ją strzałami 
kara'binowemi i rewolweroweini, przewiezieni 
zostają z Rybnika do więzienia w Katowicach. 
Decyzja prokuratora co do oddania ich pod 
sąd doraźny zapadnie w najbliższych dniach. 

' Dotąd dochodzenia przeciwko nim prowadzo­
ne są w trybie doraźnym, (xy).

wemuniie nci Mniwn 
BJWißtißttsßngeBörigßtt in StaïMoift
® I e t to i h, 6. Sípril. 3Bie totr au bem fürglW gemcíbetett 

©«ngjtoifchcnfcilí bei SDlarïoivih (Âietê Ratiboř) hö«n, finb 
bie non ben jrolen feffgenstnmenen $Amuggí«t fommunifti- 
fdjen SSeťbematemlé mit ßktochwn betoaffnet getoefen. Služ 
btefem ©tttnbe hat eâ bie beutfdjc ißolisei für erforberlidj ge. 
halten, bei toeitcren berbä&tigen tßerfonen in SRarfototh 
Surchfu^ungen nad) SSaffen bomneljmett. Sabei tonrben 
bei Zugehörigen ber polnifdjen SWittbetheit, bie fommuniftifet) 
gefinnt finb, jtoei Slnneerebolper unb übet 300 gnfanteite» 
patronen gefunben. hierbei tourbe non iKitgiiebetn ber poi- 
uifdjen 3Rinbcri)0it ber ©emeinbeborfteher 2Jo?,eï befdjulbigt, 
ebenfalls im SJefi^e non Stoffen 3« f<ün*  ®ei baraufljin 
auch bei æojeï borgenommenen .^auSfuchnng tonrben jebod) 
SBaffen niďjt borgefunben. ®§ ift aber feftgefteHt tootben, 
bafj SBo^eť mit ben Sommuniften bet 3Rarfotoi|er ®egenb 
engfte Sü^lnng hat.

W ostatnim czasie ukazały sie w prasie centrowej na Śląsku kłamli­
we notatki i oszczercze napaści pod adresem mojej działalności politycz­
nej.

Ząóry wiadomo, że centrowcy w obawie przed własna kieską wy. 
bwcza i w chęci dalszego bałamucenia polskich wyborców chwytają sie 
tych niskich środków, niegodnych partii katolickiej.

Ze swej strony oświadczani stanowczo, że wszelkie wspomniane no­
tatki j oszczerstwa są zwykłem kłamstwem. Jestem przekonanym praco­
wnikiem społecznym ludu polskiego na Śląsku. Przy każdej sposobności 
z całem oddaniem sie bronie i bronić bede polskiego chłopa i robotnika 
na Śląsku. Odpieram kategorycznie wszelkie podsuwanie mi jakiejkol­
wiek łączności z komunistami. Komunistą nigdy nie byłem i nie jestem.

Oszczerstwa centrowców uważam za spowodowane nienawiścią i 
zemstą za to, że publicznie w Provincjonallandtagu i Izbie Rolniczej jasno, 
dobitnie i stale piętnuję antypolską i kumoterską działalność centrow'- 
ców.

Markowice, dnia 6 kwietnia 1932 r. Arkadiusz Bożek
kandydat listy sejmowej

Polsko - Katolickie j Partii Ludowej.
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Nie mniejszość, lecz większość
na wielkim obszarze

Niecały miesiąc dzieli nas już od 
wyborów do sejmu pruskiego, w któ­
rych lud polski powoła swych posłów 
do Landtagu.

Szybko zbliża się czas, w którym 
da Bóg. zasiądą w sejmie pruskim 
posłowie Polacy, by bronić naszego 
ludu, by wobec społeczeństwa nie­
mieckiego i rządu pruskiego powie­
dzieć całą prawdę o Polakach w 
Niemczech.

W takiej chwili warto zastanowić 
się nad tern, co przedewszystkiem 
powinni oni powiedzieć społeczeńst­
wu niemieckiemu. Zdaniem naszem 
posłowie Polacy przedewszystkiem 
wyraźnie powinni wykazać, że zaró­
wno społeczeństwo jak i rząd niemie­
cki czy pruski wielki błąd popełnia­
ją, gdy sprawę Polaków w Niem­
czech traktują wyłącznie na pozio­
mie zagadnienia mniejszościowego.

Tego rodzaju stanowisko rządu, 
społeczeństwa i prasy niemieckiej 
jest całkowicie niesłuszne, fałszywe, 
bo nie odpowiadające prawdziwemu 
stanowi rzeczy.

Nieprawdą j est bowiem — i ! o od­
razu rzuca się w oczy — jakoby Po­
lacy na Śląsku byli mniejszością; 
ślepy dojrzy, a głuchy usłyszy, jeśli 
na Śląsku naszym czas jakiś pomiesz­
ka lub choć tylko wycieczkę sobie u- 
urządzi, że Polacy nie są na Śląsku 
mniejszością, ale stanowią większość 
jego mieszkańców. Od wsi do wsi wę­
drując, wszędzie słyszymy tu mowę 
polską. Spotykamy tysiące takich 
Polaków, którzy nawet wogóle nie 
rozumieją języka niemieckiego, wszę­
dzie widzimy obyczaje polskie, nada- 
iące charakter temu terenowi, wszęr 
dzie znajdujemy Polaków w więk­
szości. Nie na co innego wskazu ją 
również suche cyfry.

Tuż przed kilku laty obliczaliśmy 
ludność polską na całym Śląsku na 
przeszło 800 000. Ale dziś po kilku 
latach ludność ta wzrosła w swej 
liczbie dzięki przyrostowi naturalne­
mu, czyli nadwyżce urodzin nad zgo­
nami. który, jak wiadomo, jest bar­
dzo duży w rodzinach polskich i zna­
cznie większy od przyrostu rodzin 
niemieckich. Z tego też względu słu­
sznie uważa się, że na 1 400 000 mie­
szkańców Śląska Opolskiego jest już 
dziś na Śląsku Opolskim napewno 
przeszło 800 000, a na całym Śląsku o- 
koło milion Polaków.

Zestawienie to jasno więc wykazu­
je, że lud polski nie jest na Śląsku 
Opolskim żadna mniejszością, ale 
jest większością i to znaczna więk­
szością.

Nie inaczej przedstawia sie pod 
względem swej przewagi liczebnej 
nad Niemcami ludność polska na sze­
regu innych wschodnich terenów 
Rzeszy. Bracia nasi Polacy na Ma­
zurach stanowią zdecydowaną więk­
szość na całym obszarze Mazowsza 

Pruskiego, a wspólnie z Polakami z 
Warmji i Powiśla są znaczną więk­
szością polską na wielkich połaciach 
Prus Wschodnich. Poza wymień io- 
nemi terenami wzdłuż całej granicy 
polsko-niemieckiej od wieków siedzi 
na swej ziemi lud polski, niewyrugo­
wany jeszcze przez kolonistów nie­
mieckich i w wielu miejscowościach 
również jest w większości.

Przeciwnie Niemcy w Polsce stano­
wią na wszystkich terenach znikomą 
mniejszość, leżeli zaś chodzi o Wor 
jewództwo Śląskie, gdzie również są 
w mniejszości, to wiadomo, że wielu 
z tych, których zalicza się jeszcze 
dziś do mniejszości niemieckiej, są o- 
Ijałanjuconymi Polakami, będącymi 
nietylko polskiego pochodzenia, ale 
i mówiącemi po polsku. Dlatego to z 
roku na rok liczba tych rzekomych

„Niemców“ szybko maleje. Maleje 
tak szybko, jak szybko przekonywu- 
ją się oni, iż błądzili, pozwalając się 
zaliczać do Niemców.

Ale różnica pomiędzy Polakami w 
Niemczech i Niemcami w Polsce pole­
ga nietylko na tern, że Polacy na 
wielkim obszarze stanowią większość 
liczebną, podczas gdy Niemcy wszęr 
dżie w Polsce są w mniejszości. Różr 
nica ta ma jeszcze inne podstawy. 
Oto Polacy od prawieków siedzą na 
wschodnich terenach obecne j Rzeszy, 
siedzą na swej ojczystej ziemi i czu­
ja się jej prawymi gospodarzami. Od 
prawieków tu na tej ziemi żyli, od 
prawieków ziemia ta z ojca na syna 
przechodziła i jako spadek do dziś w 
rekach polskich pozostała. To też 
gdyby nawet zabrakło na niej Pola­
ków — czego nigdy zresztą nie bę­
dzie — to jeszcze kości naszych pra­
ojców, to jeszcze wykopaliska, to 
krew,' która w ziemię tę wsiąknęła.

i mówić będą o polskiej przeszłości 
I tych terenów.
' Czemże są natomiast Niemcy w 
I Polsce? Są oni kolonistami, którzy 
przyszli tam albo za zgodą książąt i 
królów polskich, albo też wtargnęli 
silą wbrew woli ludności polskiej, 
wvpiera jąc ją z ojczyzny.

To też Niemcy w ani jednej części 
Polski nie zdołali narzucić swe j kul- 

i tury, przeciwnie wchłonięci zostali 
! przez kulturę polską. Cala natomiast 
: kultura ludowa na wschodnich rubie- 
I żach Rzeszy jest kulturą polską i ta­
ką pozostanie. 1 dziwić się temu nie 

> można, bo tak jak wszystko, co jest 
na wschód od Łaby, jest prastarą sie­
dzibą Słowian, tak wszystkie tereny 
na wschód od Odry i w pohidniowem 
jej dorzeczu są odwieczną śiedzijją 
plemion polskich.

I Dlatego też zagadnienia polskiego 
w Niemczech nie można traktować na 
poziomie zagadnienia mniejszościo­
wego. Mniejszość polska zna jduje 
się w Niemczech, ale zamieszku je ona



w środkowych i zachodnich częściach 
I Rzeszy, tworząc miedzy innemi wiel­
kie skupienie na Wiestfal ji i Nad­
renii. Na wschodnich natomiast te­
renach państwa niemieckiego, na ol­
brzymim ich obszarze Polacy sa 
większością.

Ślepotą są chyba dotknięci ci, któ­
rzy nie widzą, że obok licznych pol­
skich mas pracujących, rozsianych w 
środkowych i zachodnich Niemczech, 
Polacy tuta j na wschodzie są prawy­
mi gospodarzami na ojczystych 
swych terenach, terenach, które zrzą­
dzeniem losu znajdują sie w ramach 
państwa niemieckiego. Ślepotą są 
dotknięci ci, którzy nie rozumieją, że 
zagadnienie Polaków w Niemczech 

jest nietylko zagadnieniem mniej­
szości, ale jest
sprawą polską w Niemczech.

I dlatego właśnie posłowie Polacy, 
których wybierzemy do sejmu pru­
skiego. musza nietylko domagać sie 
takich samych praw mniejszościo­
wych dla Polaków w całych Niem­
czech, jakie posiada mniejszość nie­
miecka w Polsce, ale ponadto z całą 
siłą i spokojem, płynącym z pewności 
zwycięstwa, żądać muszą dalekoidą- 
cego specjalnego zagwarantowania 
pełni swobód narodowych dla tych 
terenów, na których Polacy nie są 
bynajmniej mniejszością.
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Echa I Okręgowego Zjazdu Popisowego Zw, Kół Śpiewaczych
na Śląsku Opolskim w Wielkich Strzelcach

„Płyńcie, o pieśni..."

W ubiegłą niedzielę (3. IV. bm.) by­
liśmy świadkami niezwykle podniosłej 
uroczystości. We Wielkich Strzelcach 
Związek Kół Śpiewaczych na Śląsku 
Opolskim urządził I Konkurs Śpiewa­
czy, w którym wzięły udział wszyst­
kie niemal Towarzystwa Śpiewu z 
pow. strzeleckiego w łącznej liczbie 
200 śpiewaków.

Uroczystość rozpoczęto ranną mszą 
św. w kościele parafialnym.

Po południu o godz. 2 poczęły na­
pływać na salę Pol. Kat- Młodz. w „Rol­
niku“ liczne rzesze rodaków z całego 
powiatu. Wspaniały transparent, umie­
szczony przed bramą, przedstawiający 
harfę, godło muzyki i dumnie powie­
wająca flaga papieska, zdawały się 
przyciągać naszą Polonję na odbyć ma­
jące się „Święto Pieśni“. Niedługa sa­
la zapełniła się.

Wybiła godz. 4. Nastąpiło otwar­
cie zjazdu przez prezesa Wydz. Zw. 
Kół śpiewaczych na Śl. Op., p. Alfon- 
zego Klakę hasłem: „Cześć Pieśni“. 
Prezes powitał zacnych gości i przed­
stawicieli w osobach pp. Konsula Gene­
ralnego p. p Leona Malhomme, pre­
zesa Zw. Kół Śpiew, na Śl. Op„ Mal­
czewskiego, przedstawiciela Zw. Kół 
Śpiew. Województwa Śląskiego, Ka- 
rugę, prez. dzielnicy I Zw. Pol. w N„ 
Spychalskiego, przedstawiciela Tow. 
Szkolnego, Michałka, przedstawiciela 
v Młodzieży na Śl. Op.,

•uW‘< w kierownika opolskiego „Rol- 
mKa , Marquardta z jego czcigodną 
małżonką, oraz przedstawicieli organi- 
Zii,X;„-e5en?'Yych- Wymienini przed- 
jta J.C1 . złożyli zjazdowi kolejno ser- 

.zyczenia szlachetnego współ- 
za dnictwa i dalszej owocnej pracy 
"a ™e ^æwaczej. Życzenia tele- 

A'^nadesłali pp. Baczewski Jan, 
dvrektor v^aîZystw Szkolnych oraz 
śjaskieo-uknPaARl ”Huty Pokoju“ z Woj. 
crólne nr ’ p',Absalon. Każde poszcze- 
3klask?wZaîim0Wlenie sîuchacze żywo 

niosdeco111^^ P‘- Klaka na temat do- 
obczyźnie. aHeśfia-PieŚni °jCZyst? "a 
siostry bliźniak m "TT Í 
uczuć, naszych SmPva a nTydl
dości stnutkow, naszych ra-śntóowa n^h nadziei- Pieśń to harfa 
mowy ‘ 0jczystTianVłotemi stî'un.ami 
_— y=uej. Wówczas dopiero 

pocznie śpiewać ta polska harfa i wy­
śpiewywać naszą całą duszę polską — 
błogosławiąca i błogosławiona, czysta, 
jak Iza —- Boża, jak modlitwa, słodka, 
jak miłość. Strzeżmy przeto tej Har- 
fy-Królowej, przed którą gna się kolana 
ludu i schylają się czoła ludu, jak ongi 
przed harfą Dawida. Słuchacze zasy­
pali mówcę burzą oklasków.

Chóry zbiorowe pod dyrekcją pana 
Gawlika odśpiewały na głosy trzy pie­
śni: „Bogu Rodzica“, „Modlitwa do Bo­
ga“ (Niemczyk) i „Ojcze z niebios“ 
(St. Moniuszki). Poprawna dykcja, 
czystość melodji spotkały się z gorą­
cem uznaniem słuchaczy.

Nastąpiły występy popisowe chó­
rów pod batutą dyryg. p. Gawlika.

1. Tow. Śpiewu „Lutnia“ Zalesie z 
pieśnią „Siałam rutę“ (melodia ludo­
wa w opr. Tadeusz Joteyko). Ude­
rzała poprawność akcentu i żywy od­
cień melodji. Towarzystwo to uzyska­
ło II nagrodę na ogólną ilość punk­
tów 38.

2. Tow. Śpiewu „Lutnia“ Grodzisko 
z pieśnią: „Zachęcenie do pracy“. Przy 
dobrej dykcji śpiewano z temperamen­
tem. Grodzisko uzyskało III nagrodę 
(36 pkt.).

3. Tow. Śpiewu Nogowczyce z pie­
śnią: „Gdy trwoga nas ogarnia“ (No­
wowiejski), na chór mieszany opr. Ste­
fan Gawlik. Towarzystwo to zasłu­
guje na wyszczególnienie. Istniejąc 
bowiem dopiero od 2 miesięcy, dało 
publicznie dowód swej energii i zrozu­
mienia doniosłej idei śpiewu ojczyste­
go. I chociaż uzyskało najmniejszą 
ilość punktów, bo 27, jednak z występu 
tego odczuć można było szlachetną 
ambicję.

4. Tow. Śpiewu „Jutrzenka“ Roz- 
mierka z pieśnią: „Noc majowa“ (M. 
Kotarbiński). Zdobyło 32 pkt. czyli V 
miejsce. Melodia była wcale dobrze 
opanowana, mniej było odwagi, co bez- 
wątpienia przyczyniłoby się do uzyska­
nia wyższego miejsca.

5. Tow. Śpiewu Imielnica z pieśnią: 
„Dom rodzinny“, pieśń popularna (opr. 
T. Joteyko). Towarzystwo wspomnia­
ne ma świetną przyszłość przed sobą. 
Dobrze reprezentowała się strona fo­
netyczna. Szkoda, że ogólne powiąza­
nie melodji nie wypadlo podobnie bez 
zarzutu. Uzyskano 33 pkt. (IV. m.).

6. Tow. Śpiewu „Cecylia“ Żando-
wice z pieśnią: „Satyra“ (Wł. Fierek). 
Ambicja duża. Mniej szczęśliwe było 
ogólne zestawienie melodji. Zdobyto 
29 pkt. j

7. Tow. Śpiewu „Gwiazda) Strzelce i 
z pieśnią „Gdzie'modra Misia“ (Wł. | 
Fierek). Towarzystwo to, jako najstar- 
sze z pośród wszystkich powyższych 
zespołów śpiewaczych, uzyskało pal­
mę zwycięstwa (49 pkt.).

Oceny i ogłoszenia wyników doko­
nał p. J. Witt, dyr. związkowy. Ze­
brani z najwyższem napięciem i uwagą 
śledzili przebieg każdego poszczegól­
nego występu, darząc śpiewaków hu- 
raganowemi oklaskami.

Część konkursowa dobiegła końca. 
Prezes, p. Klaka, podziękował śpie­
waczkom i śpiewakom za trudy i po­
święcenie, zebranym za liczny udział, 
oraz gospodarzowi p. Wilkowskiemu, 
kierów. Banku Ludowego w Strzelcach 
za miłą dekorację sali.

Osobno podziękował, a z nim wszy- 
scy obecni dyr. p. Gawlikowi, ktoreg. 
niezmordowanym wysiłkom i energii 
zawdzięczać należy podniosły pr?.e, e.« 
imprezy. Hasłem: „Cześć Piesiu 
zjazd zamknięto. Rozpoczęła się za­
bawa taneczna, która w niezamączo- 
nym spokoju przeciągnęła się do poz- , 
nej nocy. Obec ny

Bukareszt. Prasa rumuńska, do­
nosząc o zjeździe. organizowanym na 
Zielone Święta przez „Verein für das 
Deutschtum im Ausland’", potępia w 
s posól) kategoryczny propagandę 
przeciw traktatom pokojowym. pro­
wadzoną pod protektoratem admini­
stracji niemieckiej, przez rzekomo 
pacyfistyczne organizacje niemieckie. 
Streszczając okólnik landrata Cicno- 
riusa w Elblągu, nadesłany omyłko­
wo do starosty w Tarn. Górach, Pi­
sze ..Epoka“, że dokument ten jest 
nowym dowodem niemieckich ten- 
dency i odwetowych, rozdmuchiwa­
nych sztucznie przez urzędy nie­
mieckie.



Genewa. „ Journal cle Geneve“ za­
mieszcza artykuł o skandalicznej a- 
ferze landrata Cichoriusa, organizu­
jącego propagande antypolską na po­
graniczu polslko-niemieckiem. Dzien­
nik zestawia pismo Cichoriusa ze zna­
ną deklaracją ministra Curtiusa w 
maju uh. roku w Genewie, kiedy to 
niemiecki minister Spraw Zagranicz­

nych zobowiązał się, że Niemcy nic 
nie uczynią dla zaognienia stosunków 
na, Górnym Śląsku.

rem tłumaczy się, doda je dzien­
nik. że la udrat umieścił na kopercie 
adnotację „do rąk własnych“, przy- 
czem dziennik nie bez ironii podkre­
śla, że w Niemczech używa się lesz­
cze atlasów, w których nowe granice

Dzień historyczny w Miechowitach
W niedzielę, dnia 3 kwietnia br. 

przystępowały w obu kościołach na­
szych Miechowie, nasze polskie dzieci 
po raz pierwszy do Stołu Pańskiego. 
Mimo, że liczba dzieci przystępująych 
były w roku latosim nie liczne, bo w 
kościele Bożego Ciała w liczbie 18-tu, 
a w starym kościele Świętego Krzyża 
tylko 11-tu, gdzie główna wina polega 
właśnie na rodzicach zaniedbujących 
obowiązek rodzicielski, wobec wycho­
wania swych dzieci.

Mimo, że liczba dzieci nie była 
wielką, to jednakowoż dzień ten zapi­
sał się grubemi literami w naszej hi­
storii poplebiscytowej, ponieważ jako 
taki wypad! bardzo uroczyście.

Do uroczystości tej przyczyniło się 
Tow. Śpiewu z Miechowie „Lutnia“ za­
silone przez śpiewaków z Bytomia 
pod batutą dyrygenta okręgowego 
p. Tondery, który to w głównej mie­
rze dołożył swej siły do upiększenia 
wymienionego dnia.

Śpiewano prześliczną mszę w to­
warzystwie solowej orkiestry, Leona 
Kubicy rodaka naszego z Zabrza. 
Offertorium „Żyw już... Henryka Ton­
dery oraz „Ojcze z Niebios“ (wyjątek 
z opery „Halki“) St, Moniuszki na bło­
gosławieństwo. Powyższe utwory są 
trudne - lecz wdzięczne i trzeba 
wiele muzykalności, do pokonania, 
związane nawet różnemi okoliczno­
ściami.

Pierwszy występ odbył się w ko­
ściele Bożego Ciała o godz. 6,45, gdzie 
już około godz. ö’/g obszerna świątynia 
została wypełniona wiernymi, wycze­
kując niecierpliwie na występ chóru. 
Po okolicznościowem kazaniu, wygło- 
szonem przez Wielebn. ks. proboszcza 
Dr. Demskiego i po złożonej przysię­
dze dzieci, które odpowiadały najczyst­
szą polszczyzną odbyła się msza św., 
gdzie tutaj wszyscy wierni z najwięk­
szą uwagą śledzili występ chóru Tow. 
Śpiewu „Lutni“, będąc jej występem 
zachwyceni. Występ niedzielny na­
zwać musimy przełomowym w dzie­
jach historji Towarzystwa polskiego w 
Miechowicach, gdyż najlepszy mamj 
dowód ten, że po nabożeństwie na­
wet obecni Niemcy z największem 
uznaniem wyrażali się o występie.

Drugi występ w kościele Świętego 
Krzyża.,

Następny występ zapowiedziany 
był na godz. 10-tą w powyższej świą­
tyni, to już o godz. 9 zaczęły się gro­
madzić tłumy wiernych na ulicach ! 
cmentarzu przed kościołem, wyczeku­
jąc z największą niecierpliwością opró­
żnienia świątyni pańskiej przez para­
fian nabożeństwa niemieckiego, na 
którem także występował chór nie­
miecki.

Po zakończeniu nabożeństwa nie­
mieckiego wypełnili polscy parafianie 
świątynię po same brzegi, a nawet 
ciekawość będących na nabożeństwie 

niemieckiem pobudziła cały szereg pa­
rafian na pozostanie na nabożeństwie 
polskiem, celem przekonania się, co 
pokaże następny chór polski pod batu­
tą p. Tondery.

Jak już poprzednio podaliśmy tak i 
tu występ śpiewu wypadł bardzo do­
brze, gdzie nawet fachowcy niemiec­
cy wyrażali uznanie występowi p. Ton­
dery twierdząc, że pobił rekord wo­
bec „Cecilie“ niemieckiej.

Powyższe występy wykazały na 
jak wysokim poziomie stoją nasze 
Tow. Śpiewu pod egidą dzielnego dy­
rygenta. Jak poprzednio tak i tu 
stwierdziliśmy ogólne zadowolenie 
wszystkich parafian polskich naszej 
wielkiej gminy Miechowickiej, gdzie 
występy te pozostawiły po sobie nie­
zatarty charakter dla naszej przyszło­
ści ku odbudowie życia narodowego. 
Nadmienić wypada, że nabożeństwo 
raczył zaszczycić swą obecnością 
p. Konsul Generalny Malhomme, w

asyście swego ataché p. Staniszewskie­
go oraz inni działacze społeczni.

Z tej oto rzadkiej okazji składamy 
jako obywatele Miechowiccy tak p. dy­
rygentowi jak Tow. Śpiewu „Lutnia“ 
oraz śpiewakom, którzy podążyli z po­
mocą do wzmocnienia chóru oraz 
wszystkim uczestnikom przybyłych z 
bliższych i dalszych stron nasze ser­
deczne podziękowanie. Nie mniej skła­
damy na tej drodze nasze serdeczne 
podziękowanie naszemu duchowień­
stwu obu parafii.

Rodacy pokazaliśmy znów, że duch 
śp. ks. Norberta Bonczyka jeszcze żyje 
i przy pomocy Boga żyć będzie i w 
przyszłości.

Ofiarodawcom, którzy mimo tak 
ciężkich czasów złożyli drogą dobro­
wolnej składki datki na urządzenie 
uroczystości, składamy na tej drodze 
staropolskie „Bóg zapłać“.

Uczestnik.

Pierwszy Okręgowy Zjazd Kál Śpiewaczych 
Śląską Opolskiego w Strzelcach.

Wielkie Strzelce, 7. IV.
Koła śpiewacze Š1. Opolskiego mimo 

ciężkiej sytuacji gospodarczej rozwijają się 
pomyślnie, świadczy o tem fakt, że dawniej 
urządzano tylko ogólny zjazd kół śpiewa­
czych w Gliwicach, w którym brały udział 
tylko silniejsze koła, i te, które mogły sobie 
pozwolić na tak daleki wyjazd. W roku bie­
żącym każdy okręg będzie mrał swój zj^żd, 
w którym mogą brać udział okoliczne chó­
ry. Pociągnięcie takie wpłynie dodatnio na 
rozwój chórów mniejszych przeważnie wio­
sek rolniczych daleko oddalonych od prze­
mysłu. Pierwszy taki zjazd odbył się w 
Wielkich Strzelcach, w którym brały na­
stępujące chóry udział: „Lutnia' z Zalesza, 
Grodziska, Nogorczyc, „Jutrzenka" z Roz- 
mierk, z Imielnicy, „Cecylja" z Żandowic i 
„Gwiazda" z Wielkich Strzelec. Na zjazd 
przybyli: konsul gen. Malhomme, attache 
p. Staniszewski, przedstawiciel Zw. Kół 
Śpiewaczych Wojew. śląskiego, p. Fojcik, 
przedstawiciel Zw. Młodzieży Polskiej 
naucz, p. Karuga, Zw. Polaków p. Spychal­
ski, Tow. Szkolne p. Michałek, Centrala Zw- 
Polaków kierownik p, Wesołowski i dyrek­

tor Marquardt, Zw. Polsko-Kat. Młodzieży
Š1. Opolskiego p. Kawik.

Zajzd zagaił prezes Związku Kół Śpi^J 
waczych p. Klaka, podkreślając w swoi^ 
przemówieniu doniosłość pielęgnowany 
pieśni polskiej, poczem chóry połączone oy 
śpiewały pieśń: „Bogu Rodzica“, „Modli' 
twą do Boga“ i „Ojcze z niebios“. Następu: 
składali , przedstawiciel^., .poszczególny^ 
Związków życzenia zjazdowi. Przemów^' 
nia przedstawicieli z Śl. Polskiego zostaw 
przyjęte hucznemi oklaskami. Następnie P0'
szczególne chóry odśpiewały pieśni popisy 
we. Podkreślić wypada bardzo udatné od' 
śpiewanie pieśni konkursowych przez chóry 
okolicznych wiosek, które dopiero pier^' 
szy raz od czasu swej egzystencji public^' 
nie występowały. Niewielkie różnice paru' 
towe świadczą o jednakowym poziomi*  
chórów. I nagrodę zdobył chór z Strzelb 
49 punktami. II Zalesie — 38 pkt., III Gro*
dzisko 36 pkt., IV Imielnica 33 pkt., V Roj5' 
rcierka — 32 pkt, VI. Żandowice 29 pkt., VI*'
Nogowczyce 27 pkt.

Sala była przepełniona. Zjazd zrobił 113 
uczestnikach jaknajlepsze wrażenie.
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Wobec wyborów prezydenta Rzeszy
lak wiadomo, odbędzie- się w nie­

dzielę drugie głosowanie na prezy­
denta Rzeszy. Na liście figurują trzej 
kandydaci: Hindenburg, Hitler i 
Thälmann. Oczywiście niema różni­
cy zdań, że zwycięży kandydat repu­
blikański, obecny prezydent Hinden­
burg.

Zwycięstwo jego jest już przvpie-

przewagę. Słusznie przeto zaznaczy­
liśmy swego czasu, że panowie rzą­
dzący w Rzeszy fakt ten winni wziąć 
pod rozwagę w odniesieniu do ży- 
wotmich interesów ludności polskiej. 
Wyszło bowiem niezbicie na jaw, że 
wywrotowy hitleryzm i komunizm 
święciłyby już dawno swe triumfy 
na wschodzie Rzeszy, gdyby nie było

Hasło nasze nie oznacza bynaj­
mniej kompromisu czy nawet łącz­
ności z demokratami czy centrowca­
mi. Przeciwnie, będziemy ich zwal­
czać stałe jako naszych wrogów, do­
póki nie zaprzestaną godzić w naj­
świętsze prawa ludu polskiego i w 
najcenniejsze skarby jego narodo­
wości.

czętowane wynikiem pierwszego gło­
sowania, które odbyło się dnia 15-go 
marca. Wynik ten nie mógł go dla­
tego ustanowić przyszłym prezyden­
tem, że według ordynac ji wyborczej

zwartych szeregów ludu polskiego.
Stanowisko i hasło nasze są zupeł 

nie te same wobec niedzielnego gło­
sowania.

Nite znaczy to jednak, że aprobuje-

Stanowisko nasze jest, racze j wskaź­
nikiem naszego postępowania w naj­
bliższej przyszłości. Wyraźnym do­
wodem tego jest fakt, że w wyborach 
sejmowych w dniu 24 bm., idziemy

w pierwszem głosowaniu kandydat 
musi osiągnąć większość liczby wszy­
stkich uprawnionych do głosowania, 
podczas gdy w drugiem głosowaniu 
Potrzebuje mieć tylko większość bio- 
rących tidzntl w glosowaniu.

Stanowisko polskiego społeczeńst­
wa w Niemczech było w dniu 15 mar­
ca tego rodzaju, że mimo oporu, ja­
kiego doznajemy w naszych żąda­
niach ze strony obecnie rządzących, 
mimo istnienia rozszalałej prze­
ciw nam agitacji, mimo wyraźnych 
objawów nieprzychylnego traktowa­

ni y soc jakiemokratyczną i centrow- 
ską politykę, uprawianą względem 
naszego społeczeństwa. Przeciwnie, 
stanowczo domagamy się zmiany jej 
antypolskiego kursu. Żądamy swo­
body narodowej, należnej polskiej 
opieki duszpasterskiej, możności roz­
woju własnej kultury, równego z 
Niemcami traktowania pod względem 
gospodarczym, zabezpieczenia dosta­
tecznego własnego zastępstwa w ko­
munach, sejmikach, sejmie i parla­
mencie, zaprzestania jawnych i skry­
tych dążeń antypolskich.

całkiem oddzielnie do urny wybor­
czej i polegamy na własnych siłach i 
głosujemy na własnych posłów-Pola- 
ków. Tym to wyborom poświęcamy 
wszystką naszą uwagę i wszystkie 
nasze wysiłki. Czynimy to z pełną 
wiara w zwycięstwo.

Tak jak wybory prezydenta wy­
kazują na Śląsku przewagę zdrowego 
rozsądk u, wybory do sejmu pruskie­
go wykażą zdecydowaną wolę ludu 
polskiego, którą w przyszłym sejmie 
urzeczywistniać będą nasi polscy po­
słowie.

na Hinden-
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Okazało się. że hasło nasze odnio­
sło niebywały sukces, 
bliczna Niemiec i cały 
działy 
łych na wschodzie Rzeszy przez 
zwarte masy ludu polskiego, kandy­
dat republikański zyskał decydująca

Opinia po­
świat dowie­

sić, iż na terenach, zamieszka­
na wschodzie Rzeszy
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nia nas, mimo ucisku naszego życia 
wypowiedzieliśmy się za kandyda­

turą Hindenburga.
Sprawę postawiliśmy bardzo jas­

no: komunista jest wrogiem polsko­
ści i religjj, hitlerowiec jest dla nas 
awanturnikiem w życiu politycznem, 
który z racji swego szowinizmu naj­
bardziej nienawidzi nas Polaków. Ta­
kim kandydatom lud polski katego­
rycznie odmawia swego poparcia.

W przekonaniu, że prezydent Hin­
denburg jest przedstawicielem u- 
miarkowanej części narodu niemiec­
kiego. dążącej wszelkiemi siłami do 
spoko ju i ładu w państwie, wydaliśmy 
hasło: Polacy głosują
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Oer <n?ronift 3b$iforoffi unb 
bie Oppelner llusgrabungen

3m $inblici auf bett Vor trag, 
oen am Montag, bem 21 Man, in 
ber Jjeimatftelle §inbectburg (Mit= 
telfĄule) Dr. iRafdjfe, bet Staatl. 
Vertrauensmann für Vobenalter= 
tümer in SDberfdjleHen hal er wirb, 
ift es intereffant, einmal bas Er­
gebnis ber ^Ausgrabungen unter 
ber Oppelner ißiaffenbutg bamil zu 
oergleidjen, was ijierau in ber Op­
pelner Eßronif non Sbjitowffi ent» 
halten ift.

gbjifowffi, beffen Eßronif oon 
Cf rein mit au ben beften jcßlefi» 
fdjen Stäbtechronifen gehört, war 
nad) bem Stanbe ber bamaligen 
gorfdjung (1863) ber ’-Hnfidjt, baß 
bie Stabt

Oppeln aus einem früßer be= 
fteßenben polnifdien Dorfe mit 
Kamen Opole ober Opul ent» 

ftanben

lei, u. ąw nahm er aie bie gmupt- 
faeße oiefes Dorfes bie beute ooll» 
ftänbig unbebeutfame üangeftr. an, 
eine Veßauptung, beten Unmöglidj» 
feiten mir beute allein feßon aus 
häbtebaulichen Srünben nbleßnen 

muffen. Man fann aber ^baifowffi 
nidjt abfpredjen, baß er feine Ve» 
ßauptung mit einer gemiffen 
golgeridjtigfeit umgibt, inbem er 
eirifadj oon ber Datfacße ausgebt, 
bag es fdjon im 8. ober 9 3aßr- 
bunbeit eine Vurg unb auß rbem 
nod) einen Ort Oppeln gegeben 
bat. Menn er nun in ber golge 
feiner 3lusf”b.rungen baan geben 
muß, bie tiare unb oollrommen 
guabratifcß angelegte Stabt Dopehi 
3U ertlären, fo tann er mit biefem 
problem nur baburtb fertig wer» 
ben, baß er fagt, bie Stabt wuroe 
etma im 12. gaßrß'tnbert in bas 
Straf;engefüge bes Dorfes hinein» 
gebaut. Vorausfeßung bief er üliv 
nähme bleibt aber immer mieber, 
baß jwifdjen ber Ober unb ber al» 
fen Vurg, bie gbjifowffi

an ber Stelle bes fjeufig-n 
Kpmnafiums annimmt, oon jeß t 

eine Sieblung fidj befunben 
haben muß.

Mürbe in ber fA'n'.affung oon 
gbjitowffi bie Sage ber Vurg auf 
ber oon ißm angenommenen Stelle 
Wegfällen, wäre alfo Sb^itorofti ge» 

jwungen gewefen, ben Stanbort 
ber erften Oppelner Vurg auf ber 
Snfel jwifdjen Ober unb Müljl» 
graben anjuneßmen, fo batten fiel) 
für ibn 2 Datfadjen ergeben, bie 
wie ßier einmal furj anbeuten wob 
len.

3unä<fjft einmal hätte für ißn 
feine ßwingenbe Kotwenbigleit be» 
ftanben, eine börflidje Sieblung in 
ber Kidjtung, ber Sangen Straße 
anjuneßmen Moju audj? Die 
Käufer ber mögliäien gifler wüt*  
ben näßer an ben gluß ßerange» 
rüdt gewefen. Datfäcßlicß beweift 
audj in anberen Stäbteplänen bas 
3u)ammenwadjfen oon börflidjer 
unb ftäbtifdjer Slnlage, baß man 
einen oiel unflareren unb winfli» 
geren Sageplan ber Stabt erhält. 
Die in ben leßten Saßreßnten 
ftarf ausgebaute Sefcßidjte ber 
Sieblungsforfdjung ßat uns ge» 
lert, feßon allein aus ben Stäbte­
plänen wefentlidje 3äge ber ur= 
fprünglidien Sieblungsgefujicßte 
berausjulefen.

Slber nod) etwas oiel widjttg-res 
gebt aus ber Slnnaßme gb'.i'owfttg 
ßeroor. Er beutet ben Stabte» 
namen Oppeln fo, baß er rom 
Stanbpunft bes Vurgbewoßners, zu 
beffen güßen fid) ja bas Dorf ob r 
bie Stabt Oppeln befanben, bie 
Entfteßung bes Kamens Oppeln 
aus bem polnifcßen Mort

Vole gleich gelb 

ßerleitet. Kadj einem polnifdjen 
Sprati-gefetjt, für bas er oerfd)iebene 
Veifpiele anfübrt, foli Opole bie 
gelber ringsum bebeuten. Kun wif» 
fen wir aber, bie Slusgrabungen 
unter ber Vurg auf ber Oberinfel 
haben es gezeigt, baß bie ältefte 
Vurg nidjt „rings umgeben oon 
gelbem“ auf bem ^alffelfen bes 
heutigen Äalfberges lag, onbern 
auf einer oerßältnismäßig tief ge» 
legenen Oberinfel, jiemlidj eng 
eingehängt gwifdjen ber Ober unb 
bem Mühlgraben, weldjer bie fog. 
Sdjloßinfel oon ber Stabt Oppeln 
trennt. Damit bürfte nun bie Er» 
tlärung bes Kamens Oppeln, wie 
fie gbzifowffi gibt, unb auf bie 
wir audj heute nod) nichts befferes 
3U erwibern wiffen, hinfällig ge» 
worben jein. Es fomm*  außeroem 
nod) Bingu, baß wir für biefe 
Oberinfel einen aus bem iiointfdrn 
hergeleiteten Flamen haben, näm» 
liiß Oftrowef, ber minbeftens, ba er 
auf bie flawifdje Veoölferung oov 
ber Miebereinbeutfdmng im 16. 
Saßrßunbert jurüdgeßt, nidjt ält»r 
3U fdiein fdjeint als ber -Karne Cp» 
peln ielbft.

Mas folgt nun baraus?

Menn uns für bie Erflärung bes 
Stabtnamens Dnpeln feine anbern 
Mittel jur Verfügung ließen, bann 
müffen wir troß ber wichtigen in 
Oppeln gemachten ^Ausgrabungen 
bei ber Einnahme 3b3ifowjfis blei» 

ben, baß fidj ber 9îame Oppeln nur 
non ben um eine Sieblung „ßerum 
gelegenen gelbem“ herleïten läßt, 
tflur fagt uns bie Erfahrung aus 
ber ftäbtebaulicßen Steblungsge» 
fdjicßte, baß biefe Sieblung fein 
borfäßnlicfies Sebilbe am guße 
einer auf bem Äalfberg gelegenen 
Vurg war, fonbern biefe Vurg eben 
felbft. Damit aber wären wir ge« 
jwungen, für bie jlawifdje <5eit Öp» 
peins, minbeftens aber für einige 
^aßrßunberte oor ber eigentliche#' 
Stabtgrünbung

gwei ®urgen für Oppeln

atiijunehmen. Ob fie beibe ju glei= 
eßer 3eit bewohnt waren, ob gur 
felben 3ett bie eine Sieblung als 
Öerrenfiß unb bie anbere meßt als 
Slnfiebluhg oon Sdjußbefoß'enen 
ober Untertanen anjufpredjen 
wäre, biefe grage foll ßiei nidjt 
angefdjnitten fein.

Šlus allem aber geht ßen50r> non 
welcher Midßtigfeit bie burdj Dr. 
fRafchfe oorgenommenen 2lusgra= 
bungen für Oberfcßlejten ftnb. 
3wed obiger 3etten follte es fein, 
$u geigen, baß fogar bie 'Kamens« 
forfdjung burdj bie Oppelner gunbe 
für ganx OberfcMefien ins Manien 
gerät. Mirb bodj in alten Kadiridj^ 
ten Oberfdjlefien audj als. ber ®a# 
Dpoloni bezeichnet.

g. Ä a m i n f f t.



CBerf^leftf^e TagcSjettW67.

_ . ® i e i m i fe, 21. fDlarj.
3ur Erinnerung on hen Tag ber oberfdjtefifdjen 2Soifsabftim- 

mung fanb am Sonntag mittag in ®teiwiß eine non ber. Drts» 
gruppe EteimiŘ ber Vereinigten Verbänbe ßeimattreuer Ober*  
jĄleper jorgfaítig »orbereitete große öffentliche Kundgebung ftatt. 
fete würbe su einem m a dj t » o II e n V e te n n t n i s für bas 
Deut|d)tum unb gu einem einbrudsnolíert ©rotejl 

'■Ł,?ęn b.te 3«rreißung ber Vrot,’n3- Ber non ber 
®tam (Sfetwiß jur Verfügung gefíetlte große Vlaß hinter bem 
„íjaus Dberfdjlefien" tonnte bie, Beenge ber Teilnehmer nidjt faffen 
unb Taufende umfäumten aucf) . noď) bie benachbarten Straßen, 
■fteben jahllofen Vereinen, Verbänben unb Innungen aus (Bleimiß 
unb umgegenb mit ihren (faß n en, ben ehemaligen Selbftfchuß- 
rampfern, pieleń ^Bergleuten in Uniform ufm. faß man 2lborbnun« 
gen bes Reiterregiments 11 aus Dleuftabt mit bem Trompeter*  

;torps unb bes Infanterieregiments 7 aus Oppeln, ferner bie 
. Chargierten oon- etwa 100 ftubentifchen Korporationen ber Vres*  
; lauer hocßfcßulen unb ber Uninerfitäten Bresben unb 'Berlin. Bor 

ber Rednertribüne waren in faft enblofer Reih« bie fjaßnen ber 
teilnehmenden Vereine unb Verbände aufgeftellt. 3m Vorder*  
grunb bes riefigen Vierects ffanben bie Reicßswehraborbnungen 
unb bie mitwirtenben TOufttfapeilen.

- Kurs nach 12 Uhr leitete ber Vortrag bes Siltnieberlänbifcßen 
Bo.nr'gcbefs bie geler ein. Racß einem weiteren ÜJlufitftücf fangen 
etwa 800 Sdjulfinber unter ßeitung uon ßeßrer Erjepti ein 
Böltslieb unb bas Sforafcße Dberfcßlefierlieb.

Bütgermeiffet Br. Cotbiß,
ber 1. Vorfißenbe ber ©teiwiijer Ortsgruppe ber 23. 23. ß. &■> 
hielt bann bie Sébenfrede, in ber er u. a. ausführte:

„Elf Saßre find feit bem Tage betgangen, beffen toir boll 
Trauer unb boll. «StoIjeS gebenfen, ba Cberfdjlefienben geinbßunb*  
machten fein Teutfcßtum bekannte unb bod) jerriffen Warb, unb 
breijeßn ftaljre finb feit jenem ©ertrage bon VerfailleS b’aßin*  
gegangen, ber unS greißeit unb Eßre nahm unb unS barten grom 
bienft unb ßitterfte Rot brachte. Tie fid) als beutfche wlanrter unb 
gťauen fühlten, haben in all ben Qaßren biel Sdjanbe unb .gerje*  
leib würgen unb beißen muffen.

gibt heute biele, bie ba fragen: „ÜBojii immer uttb immer 
toreber bie Erinnerung? Unfere ©egentoart ift ©orgc.unb Rot. 
2Baš foli und bie Vergangenheit Jagen?" ®ie joli uns fagen, baß 
größer als Sorge unb Slot bie Kraft ift, fie ju bejtoingen, neues 
ßeben ju fcßaffen. Unb nur bie Vergangenheit eines 23oI£eS ber*  
bindet eS mit ber 3ufunft unb Weift ihm feine natürliche Richtung.

Unfer 2Beg als Station lanu nicht fdjon ju Enbe fein, er fängt 
erft an, er muß erft anfangen. 3d) glaube an bie üluferftchung 
meines VoIieS! ES itüßt aber nidjts, ju beten: „Setr, mad)' uns 
fret ,_ Wenn unS. nicht bei bem Cüebet ber ©eift ber 3ufammen*  
gehortgteit, ber Eittfcßloffenheif ber ©eift beS Kampfes unb bes 
ftarfen 2BiHenS treibt, ber unfere Väter befreit hat. 2luf (Sott 
bertrauen, ber uns frei machen foli, heißt;. feine Sa eße felbft träftig 
in bie 'Panb nehmen unb an ben Sieg glauben. Ricßt mit 
Sßaffen tönneu Wir heute fämpfen; bie finb uns geraubt. Vbet 
Särfcr als bie 28affcn ift nationales Stollen, ftärler als alle 
Krtegsmafcßincn ift unfer ©taube an unfere Sendung in ber SBelt, 
ber in uns brennt. So langp wir freilich su bergeffen trachten 
Was jene itaßre beS Kämpfens unb Opferns uns brachten, bie 
«fahre, wo Sterben, unb Viuteit in unS fo bertraut Waren, tote 
ben Ktüberrt baS 2Ibenbgebet, fö länge Wit jenes .öelbentum Per*  
höhnen, baS Treue unb Ehre über be.it Tob unb uber baS Sebcn 
[teilte, bas fi<h bis jum leßteu Sltemsitg jeber Uebermadjt ertoehrte, 
jo lange finb toir ein Voll bon Sliaben unb toerben nimmer bié 
Freiheit erringen, fo biel wir auch babou reben mögen. Unfere 
tm SBeltlrieg unb int oberfdjlefifdjen SlbftimtnungSlampf, toäljrcnb 
ber Volenpntfdjc gefallenen ljaben nicht banadj gefragt, was bie 
Wefamttjeit babon habe, baß fie crfchlagen Würben, ob fie ein 
Opfer toären jur Erreichung eines großen gtoedes. Sie ffarben 
aus Treue, aus ßö^fter JDpferbereitfdíáft. Saßt unS, benen su 
leben bergönnt ift, biefe Opferbereitfdiaft uns ju eigen machen! 
Unfere Toten mahnen uns jur Treue, ©ebenlet berer, bie burdj 
ben Tob bon Vater, Vruber, (Satten in Slot unb Kummer unb 
Elenb geraten finb unb helft ihnen wie Vrübern unb Sdjweftern. 
Eebenlet berer,. bie jenfeits ber ©renjpfähte fehnfüchtig bie Slrme 
breiten nach ihrem bcutfdjen Vaterlaube, füll jene Tapferen 
Jtehen heute bor.Tir, mein Vruber, meine Sdjtoefter, ein enblofer 
3ug, unb jie rufen Tir gu:

„Sollen mir ümfonft berblutet fetn?
T>eine Klagen Wollen uns entwerten, 
UnS, bie toir ben (Sott ber Tat berührten. 
Keiner ftirbt, ber für baS Sehen fällt, 
Keiner, ber gelämpft für feine Sßelt.
Unb Qhr follt um unS nicht Klage tragen, 
Um Veriiärte nicht aus größten Tagen."

Teutfdje VoIfSgenoffen! Unfer trauernbes ©ebenlen am hetV 
tigen Tage hat alfo nur ®erl, toenit eS ßei&e§' Sßolleit in unS 
jur atüSIojung bringt. Tanim, bom ehrenben EebacptniS, boit 
ber Trauer ßtn jur freien SDlan-neStat! ES fommt nicht barani 
an, Was uns begegnet, fonbern tote wir eS tragen, 2ßenn toir 
auch eine bittere ©egentoart leiben, Wenn Slrmut uttb 9lot bte 
Kennjeichen unferer .Tage finb,. faßt unS Selbftbertrauen unb 
fetolj fepöpfen aus bem, Was Wir bor elf fahren trop unfereS 3«’ 
lantmenbrucps, was mir borßer im Kriege bis 311 feinem bitteren 
Enbe gegen bie ganje 2Seit berteibigt ßaben: unfer Tcutfcptum! 
ms!1” * $J®bIi<h ©emeingut aller Völligenoffen toäre, baß feiger 
©ebanteit bängliches Sdjtoanfen fein Unheil toenbet, unS nicht fret 
macht. 3d) Weiß, baß fiep beim Pliebergang Überall willige Reifer 
fmben, beim Slujbau feiten; benn feiner Will opfern. Síbeť hilf 
Tu, mein beutfeßer Vruber, Tu beut eße S^wefter, berjage Tu 
Ttd) nicht bem Slufftieg TeineS VoIfeS!

Àbstimmungsgedenken in Gleiwitz

„@eW uns unfere feimut wiebetf
$roteft gegen Me nnfinnige ©ren^ielning — BBiWHes ïïeïenntnts jum Seutfňjtíím

W, Vruber unb Schwefle« in entfernten beutfeßen ®a«en, 
bie W nicht Wißt, was ©renälanbnot ift, ftärßt uns ben ©Stilen 
jum àuSharren unb berfagt unS nidjt Eure;tätige fötlfe.. 2pte 
wir alle miteinanber büßen müffen, toeil toir einmal au oer 
größten Plot unfereS VaterianbeS und fdjtoad) gezeigt haben, jo 
toerben toir alle miteinanber erlöft, wenn toir toieber nationales 
2ßollen seigen. 2Bäise nidjt bie.Verantwortung anbern sunT et n 
PBollen, mein Vruber, meine Scßtoefter, Wirb jum ©djiafal 
S’CÎH'Cê 55olfcš;

2In blefem Tage beS ©ebenfenS toollen toir mit Elaufetotß 
befennen, baß ein Volf nidjtS ßöljcr su achten hat, als bie 2öürbe 
unb fjreißeit feines TafeinS; baß eS biefe mit bem lebten VlutS? : 
tropfen berteibigen foli, baß es teinę heiligere Vfl’äji SU erfüllen 
ßat, feinem höheren ®efeß ;u gehorchen; baß ber ScßanbfM einer 
feigen Unterwerfung nie 51t bertoifeßen ift; baß biefer ©ifttropfen 
in bem Vinte eines Voltes in bie Jladjtommenfdjaft übergeht unb 
bie Kraft fpäterer ©efdjtecßter lähmen unb untergraben wirb; baß 
man bie Eljre nur einmal berlieren lann; baß ein Volt unter ben 
weiften Verßältniffen Unübertoinblicß ift im Kampfe, nm feine 
greißeit, baß felbft ber Untergang ber greißeit naeß einem bluti*  
gen unb eßrenbollen Kampfe bie ÜBiebergeburt beS VolfeS fießert 
unb ber Kern beS Sehens ijt, auS bem etnft ein neuer Vaum bie 
jießere 2Burjel f^lägt. .

Vaterlgnb unb greißeit- finb baS 2Ilierßöd)]te auf Erben, ein 
Sdjaß, ber eine uncublidje Siebe unb Treue in jidj berfdjließt,, baS 
ebeljte (Sut, toaS ein guter ÜJlenfdj auf Erben befißt unb ju be» 
jißen begeßrt, . ■

L 3ßr, bie 3ßr berufen jeib, unfer Voll ju füßren unb^u öev 
treten im Ulate ber Völfer, feßt unjeťe bittere Slot. 2öu: rufen 
bie Klage Wegen feßtoeren Unre^tS, baS uns 23etÄci’’ 
Wir rufen bie Klage Wegen VrudjS fe.erlid) geg^iier Verfpiejen. 
£ört unferen 9luf unb erhebt fur une- immer .
bie 8-orberung: CberfdjlefienS Voll »erlangt SSteberßerfteliung 
bCr3hrft'bie3d3hrVater, Vruber, ©eliebten berlorcn W im 
Kampfe um bie .fretmat, bie Qßr heimatlos geworben fetb, ,
'S in Stoädjiidier Ti-auer jener 3«t »nb ißrergelben |onbe« ç
haltet Euerm ßoßen Vorbilb bie Treue, auf baß Teutfdjlanib tote* ;
ber auferfteße. Tu beutfeße Ougeitb, bie Tu meßt weißt, ob Tetn 
Vaterlanb Tir bereinjt ülrbeit unb Vtot geben fann, berjagej wd)t, 
tonbe« gebenfe boll 6W baß Tein Va ertaub Teug £ 
keifet Ter Öpfertob ber (gefallenen, ber Spfertotlie oer "lernte 
benen, ©eimatlofeu, ftärfe Tir ben æillen, Tein Vaterlanb wieber 
aufmbaüen, wieber frei ?tu machen

Tiit biefem ©ebanfen, btefem Vefenntnis Wollen wir jeßt un­
fere Toten eßren unb ißnen feßwören:

„9locß brennt unfer Vlut;. .
So toollen Wir ftolf um bie Eßre ringen.
Unb glauben mit aller .ÇerjenSlraft,
baß wir bennodj unb bennoeß bas Tuntel jtotngen.

fOlittelfcßuHeßrer fülelcßtor »erlas bann unter Suftimmung 
ber Verfammeiten bie folgenbe EntfeßÍießung:

„IBie alljährlich, proteffieren anläßlich ber Slbftimmungstunb- 
qebung bie Berooßnet »on ©leiroiß unb Umgegenb gegen bie dem 
Šíbffimmungsergebnis unb bem Selbffbeffimmungsredjt ber poi- 
fer ßohnfpreeßenbe Jerteißung Obetjcßlefiens. Zaufetibe Sliidjt- 
linge fotbern: „Gebt uns Brot unb ^eimat wieber! geßntau- 
fenbe in roirtfcßaftlidjen Höfen Kingenbe »erlangen lötebet- 
gufmaeßung bes ©enfer Jeßlfptucßes. Unfere Jiot- 
rufe an ben Üolferbunb »erhallten ungeßört. Deshalb fenben nnr 
heute unfere $-O-$-Kufe an bie gefamte tutfioierte 
DJ elf. Urbeiter unb Utabemifer, Selbftfdjuß unb ffubentifcße 
Berbänbe, beten Betfrefet aus bem ganjen Keidje ßier oerfammelt 
finb, Ulännet unb Jrauen ohne Unterfdjieb ber Barter unb Kon- 
feffion geloben feierlidßff, nicht elfer rußen ju motten, bis 
bet Bölferbunb, bis bie IBelf bie furchtbaren folgen ber unftnm- 
gen (Brenjjießung ertennt unb 0 ft - O b e t f eß t e f t e n m 11 
feinem Baferlanbe Deutfcßianb roiebet oer­
einig t“

Der Sefang bes Deutfcßtanb-Siebes fdjloß fid) an. Unter Sei*  
tung »on 3Kufitbireftor Sdjweidjert brachten darauf bie (Sleiwißer 
Üjjännergefangoereine mehrere Vaterlanb»lieber ju ®eßör. yJlit 
Vïufttftücten ber Kapellen fanb bie Kundgebung ißren Vbfcßluß.

Die Vereine unb Verbände formierten fid) hierauf ju einem 
U m3 u g burd) bie ijauptftraßen. üllle Straßen, bie ber 3ug 
paffierte,' waren »on einer bidjten Sütenfcßenmenge befeßt. Ufa- 
unb Emelfa ßaben bie wefentlidjen Teile ber Kunbgebung unb 
bes geftjuges für ihre Tonfilmwodjen aufgenommen.
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na Górnym siasku n lisi wyhorczych do šelmu minogo
Lisia polska zoslala oddana jako pierwsza

Opóle, 7 kwietnia. Do czwartku 
wieczorem, chwili upływu terminu 
zgłoszenia list wyborczych, zgłoszo­
nych zostało u komisarza wyborcze­
go w Opolu (Okręg IX) 11 list wy­
borczych. Listy zostały przez komi­
sarza przyjęte w następującej kolej­
ności według daty wpływu :

I ) Polnisch - Katholische Volkspar­
tei Polsko-Katolicka Partja 
Ludowa,

2) Naítlionalsozialistísche Deutsche 
Arbeiter-Partei,

5) Deutsche Zentrumspartei.
4) Sozialistische Arbeiterpartei 

Deutschlands.
5) Kommunistische Partei Deutsch­

lands,
7) Deutschnationale Volkspartei.
8) Sozialdemokratische Partei 

Deutschlands.
9) Deutsche Staatspartei,

10) Reichspartei des deutschen Mit­
tel sfa n des ( Wiir ts ch a fis pa r t ei ), 

1 1 ) Nationale gemässigte Rechte 
( Deutsche Landvolk, Deutsche 
Volkspartei u. verwandte Grup­
pen).

Ostateczne zbadanie ważności fet 
wyborczych nastąpi w dniach naj­
bliższych.

W związku ze zgłoszeniem listy pol­
skiej, która oddana została jako pier­
wsza z wszystkich list, musimy wska­
zać na jeden interesujący szczegół. 
Jak we wszystkich poprzednich wy­
borach. tak i w wyborach obecnych 
nasz wyborczy mąż zaufania Okręgu 
śląskiego zgłosił listę pod nazwa: 
Polsko - Katolicka Partija Ludowa 
(Polnisch - Katolische Volkspartei). 

Komisarz wyborczy zażądał jednak 
postawienia nazwy niemieckiej, któ­
ra faktycznie jest tłómaczeniem wła­
ściwej nazwy polskiej, ha pierwsze 
miejsce, opierając się przyiem na 
przepisie, według którego nazwa par­
tii podobno winna być pódana w nie­

mieckim języku. Komisarz ma tylko 
pozornie rację. Zapomina bowiem, 
że polska lista została zawsze przyję­
ta pod nazwa polska i że tutaj na 
Śląsku Opolskim obowiązuje Kon­
wencja Genewska, na podstawie któ­
rej ludność polska ma prawo doma­
gać się. aby jej partia była pod na. 
zwa polską podana na liście wybor­
czej i pod tą nazwa widniała też na 
kartkach wyborczych. Prawo to mu­
si być szanowane nawet przez komi­
sarza wyborczego. W przeciwnym 
Łowieni razie władze administracyj­
ne same dają świadectwo tego, że 
przepisy Konwencji Genewskiej są 
tylko przepisami papierowemi, co 
zresztą w praktyce już często wy­
szło na jaw. Mimo, że nasz mąż za­
ufania. nie chcąc spowodować opóź­
nienia w zgłoszeniu listy wyborczej 
i nawet jej nieprzyjęcia. spełnił żą­
danie komisarza, będziemy domagali 
się z cała stanowczością. bv władze 
szanowały nasze słuszne prawa.

Chcemy mieć silną podstawą
naszych praw

zwraca się przeciwko tym, którzy ten 
zarzut wysuwają, jeśli bowiem kto­
kolwiek mówi, ‘iż przynajmniej na 
Śląsku powinniśmy być zadowoleni, 
bo mamy specjalne prawa, zastrzeżo­
ne w Konwencji Genewskiej, to 
przez to równocześnie przyzna je, że 
na innych terenach np. na terenie 
Prus Wschodnich, gdzie na wielkim 
obszarze Polacy stanowią również 
większość, nie mamy żadnych spec­
jalnych praw, odpowiadających licz­
bie ludności polskiej i jej potrzebom.

Sprawa polska istnieje bowiem, 
jak wyraźnie zaznaczaliśmy, nietyl- 
ko na terenie śląska, ale i na innych 
terenach.

Ci. którzy stawiają ten zarzut, nie 
mają pozatem słuszności również i 
dlatego. że Konwencja Genewska 
nietylko. że nie rozciąga się na wszy­
stkie autochtoniczne ziemie polskie, 
ale nawet nie obejmuje całego Gór­
nego Śląska.

Myliłby się jednak ten. ktobv są­
dził. że jedynie ze względu na szczu­
pły zakres terytorialny nie możem 
uważać Konwencji Genewskiej za 
właściwą podstawę praw, naležnvch 
ludności polskiej na terenach, na 
których stanowi ona większość. My­
liłby się, ponieważ są jeszcze i inne 
ważne ku temu przyczyny.

Wj ciągu 10 lat obowiązywania 
Konwencji Genewskiej przekonaliś­
my się. iż życie codzienne nie po­
twierdza tych nadziei, jakie wiązano 
z jej wprowadzeniem, iż nie da 
tych korzyści, które przewidywano. 
Lekceważona przez władze, deptana 
przez społeczeństwo niemieckie Kon­

wencja Kenewska była i jest w wielu 
wypadkach martwą literą i dlatego 
ne odgrywa żadnej prawie roli w 
rozwoju naszego życia narodowego.

jeśli mimo łamania jej przepisów1 
ludność polska rzadko wnosiła skar-| 
gi przed Trybunał Roz jemczy czy do 
Komisji Mieszanej, a jeszcze rzadziejl 
przed forum Ligi Narodów, to dlate­
go jedynie, że wogóle z zastrzeżenia­
mi odnosi się do skuteczności przepi­
sów tej Konwencji.

Jakąkolwiek bowiem dziedzinę jej. 
przepisów weźmiemy pod uwagęJ 
wszędzie widzimy, iż mają one malej 
bardzo małe znaczenie dla ludności 
polskiej w jej codziennej walce cn 
swój byt narodowy.

Tak więc np. w dziedzinie szkolni­
ctwa Konwencja Genewska nie o- 
chronda ludności polskiej przed nar 
ciskiem ze strony szowinistów nie­
mieckich, przed wyrzucaniem tej lu­
dności z pracy za to. że posyła swa 
dzieci do szkoły polskiej, przed nai 
padaniem na nauczycieli polskich, u- 
trudnianiem przez władze otwarcia 
tej czy innej szkoły polskiej. [eśli 
zaś mimo to szkolnictwo polskie na 
Śląsku rozwi ja się. to do zawdzięcze-i 
nia mamy to jedynie woli i wytrwałej 
postawie naszego ludu.

W dziedzinie spraw religijnych 
Konwencja Genewska nie obronił# 
nas przed kasowanym nabożeństw 
polskich i kazań polskich, szykanod 
waniem dzieci, przystępujących P# 
polsku do spowiedzi i Komunii św-’| 
dopuszczaniem naszych towarzystw 

śpiewaczych do kościoła itd. Zmian#' 
tego okropnego dziś stanu rzeczy Wk

W artykule p. t. „Nie mniejszość, 
lecz większość na wielkim obszarze ', 
który przed kilku dniami ukazał się 
w naszem piśmie, wykazaliśmy, iż — 
w przeciwieństwie do Niemców w 
Polsce — zagadnienia polskiego w 
Niemczech nie można traktować wy­
łącznie na poziomie zagadnienia 
mniejszościowego. Pisaliśmy wów­
czas. iż oprócz mniejszości polskiej,, 
zamieszkującej środkowe i zachodnie 
Niemcy, ludność polska na wielkim 
obszarze wschodu Rzeszy, w szcze­
gólności na Śląsku i na południu Prus 
Wschodnich stanowi większość i od 
prawieków żyje tu na swej ojczystej 
ziemi. Dlatego też zagadnienie Pola­
ków na tych terenach nie może być 
traktowane wyłącznie jako zagad­
nienie mniejszościowe, alle jest ono 
sprawą polska w Niemczech.

Wynikiem tego stanu rzeczy mr 
być nietylko naturalna i zrozumiała 
samo przez się walka ludności pol­
skiej o prawa mniejszościowe dla ca­
łych Niemiec, ale ponadto domaganie 
się specjalnych daleko idących swo­
bód narodowych dla tych terenów, 
na których Polacy nie są bynajmniej 
w mniejszości.

Stanowisko to nasze jasne, bo o- 
parte na prawie natury, spotyka się 
w kołach niemieckich z zarzutem, że 
przecież powinniśmy być zadowoleni, 
ponieważ właśnie na Śląsku nasze 
prawa narodowe są rzekomo specjal­
nie zagwarantowane przez Konwen­
cję Genewska.

Zarzut ten jest nietvlko niepowaz- 
“ale co więcej, dowodzi niezrozu- 

•' » iszego artykułu i ostateczniemienia nas/.^e



dziedzinie opieki religi jne i może na­
stąpić dopiero wówczas, gdy utwo­
rzona zostanie diecezja opolska z 
biskupem Polakiem na czele i Polska 
Akademia Duchowna w Opolu. U- 
rzeczywfctnienie tego postulatu bę­
dzie jednak wynikiem wyłącznie na­
szego działania, a nie Konwencji Ge­
newskiej.

AV dziedzinie obrotu ziemia Kon­
wencja Genewska nie uchroniła nas 
od akcji kolonizacyjnej, zmierza ią- 
<ej do wyzucia chłopa polskiego z je­
go własnej ziemi, akcji będącej prze­
dłużeniem dawnych planów Bismar­
cka.

Mimo obowiązywania Konwencji 
jeśli! ktokolwiek z Polaków chce zo­
stać urzędnikiem, wszystko jedno 
czy marzy mu się zostać n,p. prezy­
dentem re jenc ji, czy też zadawala on 
się skromném stanowiskiem listowe­
go, musi pierwej ailbo zaprzeć się pol­
skości, zaprzeć się swych ojców, bra­
ci i sióstr, albo przynajmniej zmu­
szony jest ukryć swą przynależność 
narodowa.

W dziedzinie swobody w używaniu 
publicznie języka polskiego jedyna 
gwarancją jest odwaga naszego Indu, 
odwaga każdego Polaka, który nie 
przestanie mówić po polsku na swej 
ziemi, choćby był napadany i szyka­
nowany.

W sadach tylko w wyjątkowych 
wypadkach daje się Polakowi tłuma­
cza, a i tam nawet wielu Polaków o- 
bawia się przyznawać do narodowo­
ści polskiej, aby nie zrazić sobie sę­
dziego Niemca.

Wibrew przepisom Konwencji Ge­
newskiej wielu przedstawicieli ad­
ministracji odnosi się do ludu pol­
skiego pogardliwie i niema mowy o 
zmianie tego stosunku na lepsze, do­
póki sami swą postawą nie zmusimy 
ich do szacunku dla ludności pol­
skie j.

Oto kilka tylko przyk.adów tego, 
jak w praktyce znikoma jest rola 
Konwencji Genewskiej w życiu ludu 
polskiego w Niemczech.

Ani pod względem swego zakresu 
terytorialnego, ani pod względem 
swej wewnętrznej treści, ani gwar 
rancji wykonania przepisów nie za­
spakaja ona potrzeb ludności pol­
skiej. Dlatego też w ciągu 10 lat 
swego obowiązywania Konwencja 
Genewska nie zdołała wzbudzić sil­
niejszego zainteresowania się nia lu- 

I dności polskiej nietylko w całych 
Niemczech, nietylko na Śląsku, ale 
nawet na tym skrawku, na którym 
ona obowiązuje. Nie zdołała wzbu­
dzić dla siebie zainteresowania, bo 
życie nie dało do tego podstaw.

I dlatego właśnie z tern większą si­
lą lud polski w Niemczech walczyć 
musi o takie prawa, które istotnie za­
gwarantują pełnię swobód narodo­
wych dla wszystkich tych terenów, 
na których Polacy mieszkają w 
zwartej masie jako autochtonna lu­
dność.

/ /
(+) Agitacja wyborcza komunistów wśród 

Polaków.
Komuniści na Śląsku Opolskim rozrzucili 

po wioskach odezwy, nawoJuT.ee ludin-ość. by ! 
przy wyborach na prezydenta Rzeszy, jak 
również w nadchodzących wyborach do sej­
mu pruskiego, oddala glosy swe na listę ko­
munistyczną Mamy nadzieję, że katolicka 
ludność polska n.ie da s<ię otumanić, lecz glo­
sować będzie na listę poteką, a przy wybo­
rach na prezydenta Rzeszy, wstrzyma się od ' 
glosowania, (n)

©ppdn und Umgegend
SMlbrutf unferer Origłnalartifel nur mit genauer 

' X;, ûuellenangabe geftattet.
Oppeln, ben 8, Síprií 1932.

Ser palnifóe 6enrralBon|iil 
ais 6aJ^ausbe|í$er?

* ®®r poínifdje Oeneraífottjuí in Oppeín, 2ÎÎ a í fj o tn m e, 
fjal burdj feine IBetbetifte in bie llmgegenb wiebetßolf unlieb- 
fames Sluffeßen erregt. Sein fjeitn im ftüßereu „©reußenßaus“ 
in löilßelmslíjaí wirb immer meßt ju einer löerbejen- 
trate bes ©ölen tu ms. Kaufrfrenbe Jefte in biefetn — 
jule^t er ff roieber eine großartige © i Í f u b f t i f e i e r, bie 
troß bes caluiniftifcßen Befennhiiffes bes potnifehen ®iffafors 
in ©erbinbung mit bem fafßoliftßen Sofefslag gebracßf würbe, 
unb bei bet oor altem Bauernfößne aus ben utnliegenben 
®orfetn bie Säfte waten — fallen bie BetwÖerung für bie pol' 
nif^en Beflrebungen gewinnen. Befannt ift autß, baß bet <Se- 
■eralfonful ficß niet in beftimmten ©affßäufern ber llmgegenb, 
insbefoubere tn <31 u b f dj ü ß aufßälf unb fidj bort burd, be­
tonte ^reigebigfeif Jreunbe ju ftßaffen bewußt ift Bunmeßr 
nerlaulcf fogar, baß er — ober ber ©olenbunb? — ein beffitnm- 
fes <5affßausin$tubfd)üß getauft ßabe. Die 2lîe- 
tßoben ber polnifrßen IBerbung im Steife Oppeln oetbienen je- 
benfallg bie fcßärfffe Žíuftnerffamfeií ber maßgebenden Stel­
len. ©Jas würben bie polnifrßen Beworben fügen, wenn ein 
beulftßer Sonfui in ©ölen ficß äßnlicß nerßielte?

—c

nawoJuT.ee


Oberîtfdèfifdie Toncsieifung0.

M rafenbe (sterling
3er WWaufriif bes ^olenbutibes — ftambf um 6(bule unb ftirdje, befonbers tu 

Sberf djiefien — ®ie ber bolnif dje SBa jlïambf in Sftbteufeen geführt tokb
Von 3 u ( i ,u s g r i t f dj e.

3n ber Votenfrunbpreffe wirb fœben ber üßaßiaiufruf bes $en> 
iral»®aß Komitee s ber Voten für bte æaljten 311111 Vreußtfcßen 
ßanbiap ncröffentlidjt. Der Slufruf »ermeibet es, ber ißartei, für 
bie bie Voten in ©eutfdjfaitb fiimnten (ollen, überhaupt einen 
'-Ramen ju geben. 3n Dßerjtßtefieii, wo bie Voten faßt ausnaßms-- 
los faißoitjäjen Staubens finb, wirb man unter ber {firma 
Voinijdj-äaißolijdje Dolfspatfei in ben V) aß Kampf geben. 3n 
Vofemißeftpreujjen wirb biefelbe Ve3cidjnung gewählt werben, in 
Dftpreußen aber, wo man — jwar burcßweg oergeblidj — um bie 
Stimmen eoongeiijdjer fötafuren buhlt, wirb es einfach Volnijcße 
Volfspatlei beißen. fjeinrid) bem Vierten von (franfreid) unb 
9l<warra mar „Varis eine 9Reffe wert". So »erieugnet ber Voten » 
imnb in Dftpreußen um einiger föbafurenftimmen willen ben fatßo» 
lifdjen ©tauben feiner ijauptfüijrer. ®efcßäft ift ®efcßäjt, unb aud) 
bie polnifdjen SVablge[d)äfte finb nirfjts anberes, als eben — 
®efd)ä)te!

Ser polnrfcße ÜBaßlfampf foli nod; bem Aufruf bes 3entral= 
Vtaßlfomitees crfidjtlicß in ber Ijauptjacße in ber JJrooinj Ober- 
fdjlefien geführt werben, „wo ßunberttaufenbe unferes polniidjen 
Voltes mahnen, mo unfer 23o<It bie 'Dteßrßeit bifbet" (mit etwa 
37 OOO polnijdjeu gegenüber faft 600 000 nidjtepoinijrfjen «stimmen 
bei ber leßten Veidjstagswaßl!). 3n O b e t j d) l e j i e n — beißt 
es bann in bem polnifdjen 'l&aijtaujruj —

„begannen wir ben fiampf barum, ihm (bem polnifcßen Bolte) 
ben religiöfen Scßuß (!) ju fiebern, ber burd) polnifcße, einem 
eigenen Vifdjof, ber ©öle ift (!), unterteilte Seelenbirten erteilt 
werben foli; burd) Seelenbitten, bie in einer polnifdjen geift- 
lidjen Vfabemie in Oppeln erlogen werben müßten.“

„Um bas Vedjt, bas uns in ber Sirdje gebührt, fämpfen miraud) auf 
anberen Sebieten. 3n bem žlugenbíict, ba rings um uns eine 
fcinblicße Stimmung aufwudjs, unternahmen wir ben Slufbau 
eines polnifdjen Vrivaf-Scßulwefens. ©ant ber Unterftüßung un= 
feras Voifes haben wir btejen aufbau glüdlid) begonnen — troß 
ber Sdjiianeu unb Verfolgungen (bie polniifdjen Scßulen finb ben 
Volen oiclmehr auf bem Vräfenfierteller einer preußifdjen SJlini- 
fferialuetfügung bargeboten worben!) werben wir ihn weiter 
führen (worüber nach ber Vernichtung bes beutfdjen Scßulroefens 
in ben polnifdjen TBeftgebieten borfj wohl ber fünftige preußiidje 
ßanbtag 311 entjdjeiben haben wirb). — Ueberatt, ob in Sdjlefien 
ober in Oftpreußen, ob in «ommern ober im ffirenjgebief (gemeint 
ift bie Vrtwina (ßrenjmarf ©ojen-lBeftprcußen), in Vertin ober 
im fernen æeftfalen finb bie Voten unaufhörlich unb ausbauernb 
»orwärts getommen. fjür einen weiteren Sortfcßritf ber polnifdjen

Socße in Vreußen aber fei bie iRüderoßerung eigener Vertreter 
im Vreußifdjen ßanbtag erforberlidj.

Steifer parteiamtliche polnifdje IBaßlauftuf mit feiner uncr» 
horten fforberung eines polnifdjen Vifrfjofs unb polnifdjer Vrie» 
fter jur Verpolung ber treubeutfdjen Vrouin) Oberfdjtefien ift nur 
ein harnilofes Säufeln gegenüber einem »on bem uerantwortlidjen 
Sdjriftleiter ber „@a3eta Dlejttjnsta" in SlHenftein, 'Ißaclaw 
3 a n t 0 w j f i, gegeidjneten Siufruf, in bem bie Beutfdjen als 
„Jeitibe“ ber Velen unb gremblinge in Dftpreußen (!) bezeidjnei 
werben. 3n biefem Žíufruf heißt es:

Voínifdjes 'Volf! Su fitjt auf beinern eigenen Slcfcr. Das ift 
beine Srbe, mit bem Vlut.ünb bem Sdjweiß beiner Väter unb Ur= 
noter gebüngt. Su müßteft fjert fein auf beiner Êrbe unb nidjt 
bie Jremben, bie ihre verfeßiebenen 2lnfieblungs=ßommiffionen ein» 
geführt haben, um bid; ju germanifieren, um bidj herabgujeßen, 
bid) in beinern fRedjt ju befdjränfen, beine Spradje aus bem öffenh 
ließen Sehen unb ber Äirdje unb jdjiießlidj bid) felbft oon beinern 
unterließen Êrbe su uerbtängen.

Sas pnlniidje Soff h'at fid) feit Sahrhunberten gegen ben 2(n- 
brang ber Sermanifierung nerteihigt, es hat [eine 9ted)te im atl= 
gemeinen Sehen unb in ber Slirdje nerteibigt. '2ßir hatten gute 
Verteibiger, polnifdje Slbgeorbnete im Vreuniicfjen Sanbtag unb 
im SteKhstag. So war es früher, unb es tann aud) heute nidjt 
anbers fein.' Ąeute mehr, als irgen-bwann müßen wir unfere 
SRecßte uerteibigen, benn unfer Jeinb fcßlaff nidjt.

Œs ßat in Dftpreußen weber polnifdje Sibgeorbnete nod) jemals 
eine 'llnfieblungsfommiffion gegeßen. Dftpreußen ßat 3. 'B. 1907 
nur 6 800 polnifdje u. 4 200 litauifdje fReidjstagsmaßlftimmen »on 
331500 (!) aufgeßraeßt unb. bei ben leßten iReidjstagswahlen, 
1930, fogar nur 4176 polnifcße Stimmen (b. f;., ba bas SBaßlfflter 
Ijerabgeießt unb bas grauenwaßlredjt eingeführt worben ift, taum 
ein Drittel oon 1907); aber bie 'llllenfteiner „Sageta" barf bie 
Volen als bie Herren Dftpreußens unb bie Seutfdjen als grembe, 
ja als àeinbe beseießnen. 2Bas mürbe woljl einem beutfdjen 
Sdjriftleiter in einer ber polnifdjen BJeftprooinjen gefdjeßen, ber 
äßnlidje Vusbrüde gegenüber ben V°l«n gebraudjen fotíte, bie bod; 
eine Million Deuffdje bes Sanbes oertrieben unb fie ihres uäter» 
ließen Srbes ßeraußt haben?

Sas V-eifpiel Si taue ns, bas oon ber „Seuffdjen 91 unb» 
fdjmi" in Vromßerg (ehr treffenb als „ber rafenbe Sperling" he» 
jeidjnet wirb, brotjttj im beutfeßen Dftpreußen Sdjule 311 madjen. 
Soll bas fo weiter geßen bürfen, ober gibt es bod; nidjt wenig» 
ftens für bie Volen in Seutfcßlanb burdj Vecßt unb ©efeß gesogene 
Sdjranfen?

ÜRinifter auf Sßafjireifent «Brüning in ®etmar unb Srfurt, 
Xreniramts in [Bremen, Scßlange»S(ßöningen m Königsberg, 
Dietrich in SBerlin! Vis wenn nidjis fffiidjfigeres ju luti1 warci I 
Unb in ber âœifdjenjeit sieben fid) uber Deutfdjlanb ^d)ibar|te 
Sewitierroolfen )Ujammen. 2Bir fpretfjen an anberer Stelle non 
ben finanziellen Sdjœierigteiten, bic — felbft nad; ®run'”9 
neue Opfer „möglidj“ erfdjeinen laffen. 2ötr fpredjen an andrer 
Stelle 00« ber Sefaßr eines Vaneuropa unter franjofifdjer Ąerr 
jdjaft. Ilttb mir muffen uns jeßt mit einer afuten ®e ajr fur 
unfere oftbeutfefje Ąeimat befdjäfhgen: mit bem 
eines Oftlocarnos, mit bem teuflifdjen Vian- &en 
fdjen Often als edjadjerobjeft in ber oon ber beutfdjen fW1 
nöllig oerfafjrenen Xributbisfuffion ju madjen.

fbefanntlicß fpraeß eine amtlidfje englt|dje ©rflarung )U ber 
Sßodjenenbbejpredjung sæifdjen Xarbieu unb TOacbonalb, 
Vrüning fieß bemüljte als belanglos Jwf^n, »on etner ooüv 
gen Uebereinftimmung jmifdjen grantreteß „®nglm^ 
3ßie heute ber „fût a n dj e ft e r ® u a r b t a n erfahrt unb 
oudj aus anberer Quelle oerlautet, fott bte Uebereinftimmung 
iwMen SRacDonalb unb Xarbieu baburd) erjielt ™r^n fein, 
baß Xarbieu bem englifdjen 2Rmifterprajibenten oerfprodjen

i auf ber ßaufanner Sonferenj m ber £jtb.u.H ™fle J^n*  
über Deutfdjlanb in be m Salle nidjt weiter bringíid) 311 wcrbet > 
wenn Deut #anb H jeßt fdjon in ßonbon nerpfli^tet, in ben 
territorialen V e r f a 11 le s = S r ag e n , alfo. Dan).» 
ger Šorribor, TOemellanb unb 0 b e5 f d; Í e f t f d) en. ®i en£ 
Ziehung, gleichfalls ft i IÍ ju fein. ®benfo fall fid) Deutt^ 
lanb ieht fdjon oerpflidjten, bie St r te g s f Ą u Í b Í u gez b 
fidj in mehreren Verfailles»Varagraphen ausbrutft, nidjt m bie 
wirtfdjafts» unb finanzpolitifdjen Verhanblungen m Çuufanne 
hineiuiubringen. Senn will îarbieu auf bte Srantreuß 5ufte» 
benben bebingungslofen Iribute ft 111 f (ß me t g e n b 
norTiditen, b- ß- ^5 Ąoooer»Vloratorium theore_tifd)»rnc» 
djanifd) nicht fortfeßen, was ©nglanb als em mirtfdjajtspoliti» 
fdjes ©ntgegentommen im Sntereffe ber Verußigung Europas 
betrachtet.

Ser oefto^cue Sften in ®efa|r
Srantreicf) Witt in ßaufamte ein fiitlocarno erhanöeln

— Eigener Veridjt —
So ffeuetf îarbieu bod) auf bas 0 ff - C ” cfl n ® *® 6 “P 

benuht bie englifcfien fejtgefrorenen engagements in Oefterreid» 
unb Ungarn, um Englanb auf feine Seite ju bringen.

UJit Oftmärfer werben uns gegen NefeWne mit oK«n Mit­
teln fietrtnen. Das ffärfffe «littet bet Mbweßt wirb bte UW 
am 24. «prit fein. Uluß es fein, benn wir haben 3U bet ßerr- 
idirnbon "Bolitit nicht bas Vertrauen, baß fie — werf mit oem £ <Ä-*>  -1* 8'"” i“6";
ten (ftebiefe oor ber Verewigung bes Raubes ju idjußen

Es ift ßödjft hejeidjnettb, baß ber Veidjsianÿer, ber in feiner 
auf Sdjallplatten aufgenommenen Veidjslagsrebe fo optimiftifd) 
tat, geftern in Erfurt feijr peffimiftifd) erflärte:

„Die nädiffen JRonafe werben feßwerfte Reroenptobeu in 
ben Verhanblungen über bie Rußenpolitit bringen. 2«an 
muß barnif rechnen, baß fi<h politifche Dinge ereignen werben, 
bie oorübergeßenb einen fadjiidjen ober feefifdjen Riidfcßlag 
bringen fönnten.“
Vleint fjerr Vriining mit biefem „fadjiidjen unb feelifcßen 

Vütfidjlag" melieicßt bas Qftlocarno ober bie Etnfreifung bes 
Donauraumes ober neue Çehlfdjlüge in ber ^Eribulpolilif? De» 
Kanzler möge wiffaji." Das beuffdje Volf unb ganj befonbets bet 
Often tjat oon Btüningjd)en Rücffdjlägen genug, es ift baran jm 
gtunbegegangen. Darum fort mit Brüning!



beutfdje Staatstoefen fei.

Sefifimetbc be$ Wötömtöe*
• M i, . . . .f.L />1tÄT1

Sie betitle Hntœort
23 erlitt, 8. ílpril.

' ®ein SBöHerbunb liegt feit Dejcmber 1931 
eine ®e[d}tverbe bes Sßolenbunbes vor, bie über 
bic angeblidje 23ebrüdutig ber poIntfZen 9JHn= 
bereit burd) bie beutfdjcn 23el)örben nidjt nur 
in í)eutfd>Óberfd)Iejien, fonbern barüber I)itt= 
aus in beit anberen ßanbesteilen ^ßreuftens Sxla= 
ge füljrt. 3n ber in (Senf überreizten žlntwort 
ber 31eiZsregierung wirb junädjft in fdjarfer 
gönn formelle 3?ed;fsuerœaf)tung gegen ben 93 er*  
fud> bes Sßolenbunbes eingelegt, SBortommniffe 
aufjerfyaib Dbcrfd)Iefiens 311111 Segenftanb einer 
Silage beim æôlïerbunb 31t niadjen.

3m jæeiten Seil ber Ulate wirb an £>anb von 
23cweismaterial nadjgewiefeit, baff bie 23eljaup*  
hingen bes 'üßolcnbunbcs über eine feinblid)e 
'Stttftellung ber beutfZen 23cl)örben unb 93evöl*  
ïcrung gegenüber ber SRinberljeit nidjt auf 2CaÇr*  
Ijeit berufen.

Sic. Slntlvortnote geljf bann auSfübrliÄ auf 
bie Urfacben ein, bie bte betlagen® 
nung HZ« ber bolnifZen 
ber beutfZen Söetoölterung nt ben eijwWi 
beraniafit liaben. hnrb 
beS grofiboinifdieit ©ebantenS
irfen unb auf bie äUiiiilarbeit ber 

ilmberijettSfübrer ljingeiviefcit, ivoraitó fjZ 
tiefgebenbe Erregung berJöebolftruug eW’ 
Sie ÛtciZôrcgicrung ftellt bann %Sur^an«aa 
Sllobalität ber fwInifZen
Honen burcb SScranftaUnngcn jenieits ber bcutici) 
polnifdjen Śrenjc genäijrt Ivirb.

©in beigefügter Seridjt bes Dberb^äftbe 
t e n bon D b e r f ZI e f i e tt gibt ein er|Z«Zmbe.. 
SBilb bon beut Umfang bicfer gefäijrltZen p^Zejv 
fZaftcn. ®ic SRote îZüeBt mit bem 
baň bte SBorauSfefeung für eine ijarmontfZe 
fammenarbeit ber berfZtebeneit »ebolfcrung^ 
arubben eine innere Umftcliung ber 9Ktnberlfeit^ 
fütjrer unb eine fjofitibe ginglicbcruitg ber jwint*

I fZen SKinberljeit in bas l

o
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Pierwsze gimnazjum polskie w Niemczech
po'wslaje w Bytomiu

Przed kilku miesiącami pisaliśmy, 
iż powstanie na Śląsku gimnazjum 
polskie. Dziś z radością donosimy 
Wjam. Czytelnicy, iż gimnazjum pol­
skie zna jduje sie w okresie zakłada, 
■ia.

Wieloletnie starania w tym kierun­
ku Związku Polaków w Niemczech i 
Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych zostaną w najbliższym 
czasie uwieńczone pomyślnym wy­
nikiem.

Dom, należący dawniej do wydaw­
nictwa „Katolika“, zakupiony ostat­
nio przez jedną ze spółdzielni pol­
skich. a mianowicie Bank Ludowy 
„Pomoc" w Berlinie, dzięki obywa­
telskiemu stanowisku tego banku zo­
stanie przerobiony i dostosowany do 
potrzeb szkolnych.

Do powstania, gimnaz jum przyczy­
niła sie pomoc całego społeczeństwa 
polskiego, a w szczególności wydatna 
ofiarność rodaków z Polski. Ofiar­
ność ta umożliwiła „Komitetowi 25- 
lecia. walki o szkołę polską“ przezna­
czenie wielkiej części zebranych fun­
duszów' na urządzenie gimnazjum 
polskiego w Bytomiu.

Dzięki całej tej pomocy Związek 
Polaków znalazł się w możności wy­
dzierżawienia tego budynku i po od 
powiedniem wyposażeniu odda go do 
rozporządzeń a Związkowi Polskich 
Towarzystw' Szkolnych.

|ak widzimy- gimnazjum będzie 
budowane wysiłkiem całego społe­
czeństwa i dlatego będzie ono włas­
nością całego społeczeństwa pol­
skiego.

Niedługo, zaledwie za kilka miesię­
cy w tradycyjnym gmachu ..Katoli­
ka". w którym do niedawna turkota­
ły maszyny drukarskie, w' którym 
żywo tętniło życie organizacyjne, 
rozbrzmiewać będzie radosny gwar 
naszej młodzieży.

Powstanie gimnazjum polskiego w 
Bytomiu. to przełomowa chwila w 
dziejach naszego ludu.

Przez utworzenie jego urzeczy- 
w stniają sę marzenia poprzednich 
pokoleń polskich. Przez, utworzenie 
jego powsta je na Śląsku nowy upra­
gniony przez wszystkich Polaków o- 
środek naszej kultury narodowej.

Promienie tej kultury szeroko od­
tąd rozchodzić się będą w lud nasz, 
niosąc mu pokrzepienie i siły w trud­
nej walce o byt narodowy. Położony' 
zostanie w ten sposób trwały funda­
ment pod odrodzenie myśli narodu 
wej na Śląsku, a gimnazjum polskie 
będ zie widomym znakiem tego odro­
dzenia.

Opuszczony po wojnie przez in těl - 
gene je potiská, walczył lud polski sam 

o swe prawa narodowe. Brakowało 
mu jednak tych dzielnych ksieży-ro- 
daków, tych nauczycieli, tych leka­
rzy i obrońców, którzy niegdyś sta­
wali* 1 w jego obronie, nieśli mu pomoc 
i radę.

wszystkiem mamy to do zawdzięcze­
nia liudowi polskiemu, który zgodnie 
z. tradycja naszego narodu nieugięcie 
i twardo walczy o swą szkołę polską.

-Dziesięć lat mija, kiedy podjęto na 
nowo pracę narodową po strasznym 
okresie zniszczenia

Dziesięć lat mija. <>dy zdawało się 
na cmentarzysku bujnego niegdyś 
życia rozpoczęto budować pierw­
sze fundamenty pod nowe dzieje lu­
du polskiego na Śląsku.

I oto dziś w' dziesiątym roku tej 
działalności powsta je mimo c ężkich 
czasów pierwsze w histor ii Śląska O- 
polskiego gimnazjum polskie.

Niechaj ten Fakt napawa Cię, ludu 
śląski, dumą, niechaj daje Ci wiarę, 
że swoja praca narodowa wszystkie­
go dokonasz.

Ciężkim wysiłkiem wychowywał 
nieraz swe dziecko w obcej szkole. 
Nieraz z niepokojem patrzył jednak, 
że jeśli dziecko to nie zatraci nawet 
mowy ojców swoich, to zawszeć wy­
chowane w obcej kulturze, nie zgłębi 
ducha swego narodu. Dziś ze spoko­
jem, Ojcze i MatkorPolko, oddasz 
dziecko swe do gimnazjum polskiego, 
bo nauczvý w niera będą nauczyciele- 

czynaliśmy budować pierwsze pry­
watne szkoły powszechne, wiedzieliś­
my, iż obok nich zakładać będziemy 
również i gimnazja. niezbędne dla 
młodzieży polskiej, która w tak wiel­
kiej liczbie uczy silę dziś w szkołach 
niemieckich.

Nikt jednak nie przypuszczał wów­
czas, iż nastąpi to tak szybko. Nikt 
nie spodziewał się, i<ż wbrew tylu 
przeszkodom już w trzecim roku na­
szej pracy będziemy mieć nietylko 
przeszło 60 szkół, ale i pierwsze wła­
sne gimnazjum.

jeśli więc mimo trudności szkolni- 
cfwo nasze rozszerza się. to przede-

W tym gmachu otwarte zostanie pierwsze gimnazjum polskie w Niemczech.

rodacy. Nie będziecie mieć już o- 
baw, rodzice-Polacy, o to. co stanie 
się z dzieckiem Waszem po skończe­
niu szkoły, bo pewni będziecie, że o- 
trzymując naukę w języku i w d,u 
chu narodowym, wyrośnie i wycho­
wa się na prawego Polaka.

,W chwili, gdy powstanie gimna­
zjum polskie, które będzie dawało po 
skończeniu go równe prawa z gimna­
zjami' niemi eck'ein i. synowie ludu 
polskiego czerpać będą w ni en» o- 
świate nietylko umysłem, ale i ser­
cem calem, aby potem tern lepiej słu­
żyć swemu społeczeństwu.

Utworzenie gimnazjum polskiego 
w Bytomiu jest jednym więcej do­
wodem rozwoju prywatnego szkolni­
ctwa polskiego w Niemczech. Kiedy 
przed trzema zaledwie latv rozpo­



Śmieszne porywy cenlrowców
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tłocznie już z samego strachu popadli 
w obłęd, gdyż głośno zgrzytają zęba­
mi, a to wyłącznie dlatego, że przy 
każdej sposobności na izebrainiach i 
wiecach, w sejmikach prowinc Tonal­
nym i powiatowym oraz, w Izbie Rol­
niczej bez miłosierdzia demaskuję 
ich niecną politykę, szkodliwa dla 
chłopa i robotnika na Śląsku.

Obleciał jbeniirowców paniczny 
strach, gdy poznali, że sposób mej 
walki, aczkolwiek ostry i cięty, trzy­
ma sie jednak zawsze tla polityczne­
go i zasad rzeczowości. W ciągu 10 
lat udało mi się odsłonić tajemnicę 
niejednej ..sprawki“, w tym też cza­
sie przygotowałem się do bezlitosnej 
walki z tymi, w których od samego 
początku przewidywałem źródło o- 
błudy wzgłędćm naszego ludu na 
Śląsku. Przyglądając się zaś szaleń­
czym porywom w gazetach centrow1- 
skich przeciw mej osobie, można na 
pierwszy rzut oka przekonać się, że 
centrowcy w braku rzeczowych ar­
gumentów chwytają się zwyczajnych 
oszczerstw i fałszów w mylném prze­
konaniu. że znajdą garstkę łatwo­
wiernych. Wiadomo jednak, że nar 

najciekawszy widz umyka 
rozszalałym aktorem. To 

porównanie zaczyna przybie-

Wiadka wyborcza jest przeto nor­
malnym. objaWem, jeżeli oczywtś- 

Inat- 
czej trzeba jednak oceniać tego prze­
ciwnika, który odbiega od faktów, a 
chwyta się brudnego kłamstwa. Jest 
to wtedy dowodem, że brak mu rze­
czowych argumentów do zwalczania 
politycznego- konkurenta, i że własne 
grzechy tak go pałą, iż musi zdobyć 
się na niezbyt waleczne porywy sza­
leńca, który popadl w manie prze­
śladowczą,

„Zaszczytne“ miano takiego sza­
leńca zdobyli sobie obecnie przed wy­
borami do sejmu pruskiego centrow­
cy na Śląsku.
szych pisemkach codziennych są bo­
wiem

ww ,—i. , -
.2. -■ S

O" 's?,;

sa me 
rać realna formę w stosunku miedzy 
politycznym komediantem (part ii 
centrowej) a jego zwolennikami.

W jednom z ostatnich wydań „No­
win Codziennych“ wyraźnie wypo­
wiedziałem swój pogląd co do pory­
wów centrowskich oraz skreśliłem 
jasno swoją niewzruszona postawę w 
polskiem życiu narodowem i poli- 
tycznem na Śląsku. W tern miejscu 
wystarczy jeszcze tylko dodać, że 
centrowcy rzucanemi na mnie osz­
czerstwami i obelgami usiłują wido­
cznie ukryć i zatrzeć swoją własną 
winę, która w czasie wyborów zaw­
sze zaważy im na sumieniu: lud poi- 

mb i wie bowiem dokładnie, że działal­
ność centrowców jest tutaj urodzaj­
na glebą dla komunizmu, a ostatnio 
także hitleryzmu.

Na centrowskie groźby dalszego 
targania moja osobą odpowiadam; ze 
spokojem czekającego właśnie na 
wykonanie zapowiedzi, że „trafi ko­
sa na kamień“, na którvm napevno 
się wyszczerbi.

A r k a Bożek.

Oddawna istnieje zwyczaj rozgry­
wania przez partie szczególnej wal­
ki w czasie przedwyborczym. Jest | cie trzyma się ściśle prawdy, 
to zresztą bardzo potrzebne, gdyż 
wyborcy dowiadują sie tym sposo- 

! bem o różnych ukrytych sprawkach, 
które dzieją sfe za kulisami na arenie 
parlamentarnej, a które winowajcy 
starają się ukryć przed publicznoś­
cią...

Powtóre fakt, że jeden drugiemu 
patrzy na palce w działalności poli- 

I tycznej, wychodzi na dobro wybor- 
;dvż każda partia ze strachu 

partją
i post ę- 

w ramach takich, by mogła 
wyborcom wykazać dodatnie objawy 
swej roboty.

Gdyby ta nasza wielka milionowa 
rzesza rolnicza i robotnicza, miała wia­
rę we własne siły, posłowie Niemcy 
we większej części wylecieliby ze 
swych krzeseł poselskich, a ludność 
z przekonania wysłałaby własnych 
przedstawicieli do sejmu pruskiego.

Wybory mają być wyrazem wolt 
ludu, który w dowód tej woli musi 
wybrać z własnego łona swych za­
stępców, by w sejmie bronili słusz­
nych praw i żądań ludu.

Prawny jest obowiązek wyzna­
czenia zastępców. Wobec tego polski 
lud górnośląski nie może oglądać się 
na nikogo i nie może zwazac na żad­
ne obiecanki obce, lecz ławą stanac 
musi w szeregach zjednoczonych sił, 
jak to dawniej czynił. Tylko wtedy

wszystkie partie i czynniki niemiec­
kie z szacunkiem będą do mego się 
odnosić. .

Więc w dzień 24 kwietnia robotnik 
i rolnik na Górnym Śląsku z zona i 
dziećmi, uprawnionemfi do głosowa­

nia. musza podążyć do urny wybór- 
czei. by głosy swe oddać na „Polsko- 
Katolicka Partie Ludową .

Idźcie, siostry i bracia tłumnie do 
urn wyborczych. zapełniajcie je 
kartkami, na których zrobicie krzy- 
żyk w kółeczku „polsko-Katolickiej 
Partii Ludowej“!

Wasza jedność, górnośląscy Pola­
cy u ja wilia Taca się w tłumneni gło­
sowaniu na rodaków, przyniesie zwy­
cięstwo! Araff,k

<í t? Ň
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Hindenburgs Sie^ — Hitlers

Aufstieg
, £> i n í> e n B ii r s ift mit afifoluter SKeljxIjeit 

(53 ^Tojent) im jtoeiten ®aí)ígang jum 1Reidj§= 
präfibenten toiebergeiuäMt Seine Stimm^iffer 
bleibt- tutr toenig Sinter ber son nn§ borauê’ 
gejagten 20=SRiïïionen»®ren8e juriidf unb bebeutet 
bei ber nm inžgefamt 3 ^rojení fdjtoäcßeren 
SSaßibeteilignng einen auBerorßentiicßen politi“ 
fdjen Srfolg. Sßäßrettb aber igittbenburg: nur 
ftterpp % SOHHionen Stimmen ßinjugetoonnen Ijat, 
tonnte Jgitler feinen Sefifeftanb um über 2 Mil­
lionen Stimmen erbößen, fo ba% fid) bie $ p a n n c

fSelegrabíiiííieMelbnnfl)

Berlin, 11. 9lprtL ©as amtlidjc Sdjlufeerßcbnts bcs ^weiten
SBablgattfics für bte 9leid)sprärtbentenwal)l lautet:

fJlbgegebene Stimmen: 36491694



IHindenburg 19359642 (18650730)
Hitler 13417460 (11330285)
Thälmann 3706388 (4983197)

Gnřeegefntó fût OtotftWften
Hindenburg 403263 (369841)
Hitler 213747 (185300)
Thälmann 79032(102699)

gWiiájen ©iitbenburg unb Hitler tnni 7,3 auf 5,9 
ggiHioneu Stimmen bcrringert hat Sn 22 bon 
ben 35 SSabífretfen be§ fReidjeá erreichte ©tnben-l 
bürg bie abfolitte W e f) r h c i t unb in 7 
Wahlireifen bie relatibe Wehrlyeit, loäbreitb 
Hitler nur im WaMlreig Bommern bie ab- 
fehlte unb in ben 5 Wahlireifen Werfeburg, Sljü- 
ringen, E[;entnii>3toicfau, ©ft-©annoöer unb 
Sdjie§toig=©olftein bie relatibe Wehrbeit er­
reichte. ®e[onber§ günftig für © i u b e n b u r g 
toäbltcn toieber bie fübbeutfehen Walylireife, boran 
©ber- unb Sîieber-Babern fotoie Württemberg, 
WeftfalenWorb unb Weftfalen-Süb, wo ©inben- 
bürg boppelt fobiel Stimmen erhielt toie ©ttler, 
in ©ber» unb Ïïiieber-Bapern fogar mehr als ba§ 
Sreifadje! Ülufierorbentlidjen Butoadiê eríňeít 
£> i 11 e r in Bommern unb ©ftprenffen, beu bei- 
ben BotSfeamer Wahlireifen, fyranlfurt (©ber), 
Thüringen, ©effen unb bemerïengtoertèrtoeife 
auch in iranien; bie beiben einzigen Wabltrcife, 
in benen ©itler Stimmen einbüfjte, finb ©ber» 
bapern unb Baben. ®ie ©ucfterberg-Stimmen 
be§ StahlbelmS unb ber ®eutfdjnationalen Bolï§- 
Partei famen ju 80 Brojent ©itler jugute; in 
Uranien nnb in-©amburg finb bie ©uefferberg- 
Stimmen böliig bei ©itler aufgegangen.

lleberrafdjt bat ber aufecrorbentlicbe 91 üci- 
gang ber kommun ift,en um 1% WiHionen 
Stimmen; fie haben in jaljlreidjcn Wahlireifen 
ein drittel big bie ©älfte ibre§ Befißftarebeg ein- 
gebüßt: ®ie SIuêfic&têiofigfcit ber Sbälmann- 
S'anbibatnr bat offenbar bie iommnniftifdic 9ln= 
Üängerfdjaft bon ber Wahl ferngebalten., (Be­
teiligung 10,2 ftatt 13,2 fßrojent.) Wietoeit eftoa 
ïomrnuniftifdje Stimmen für .‘eitler abgegeben 
toorben finb, ift nicht erfiditiidj; ba aber in lefeter 
Beit in größerem Umfang Uebcrtritte bon ®om= 
muniften jur 91S©2IB- erfolgt fein ,füllen, fo ift 
unter 93eriidfici)tigin’.g be§ BerteilunggfchlüffeiS 
bon 80:20 ber æuefterberg-Stimmcn für ©itler: 
.©inbenburg, © i t l c r ê S t i mm e n j a b l' an di 
mit S) i l f c i o m m u n i ft i f ch e r Stimmen 
ho dj getrieben toorben, jumal ber Stimmen» 
rüigang ber Sommuniften größer ift alg bie 
Stimmengaíil, bie auf Poften ber geringeren 
Wahlbeteiligung gebt.

©ie Wahlbeteiligung, erreichte, nicht 
ganj bie hohe Siffer bon 86,2 Brojent beS erften 
Wa'hlgange§; fie bleibt aber mit 83,2 Brojeni 
febr beachtlich, ba trofe gefteigerter Slgitation bag 
®efamtintereffe ber wahlberechtigten Bebölierung 
an biefem jtoeiten Wahlgang bureau? berminbert 
ju fein fdjien. Sn ben Borraittaggftnnben maren 
bitrdjfímittlid’ 40 bis 50 Brojení gegenüber 60 
Brojent Stimmen am 10. Slpril abgegeben toor» 
ben; in ben Wittaggfhinben maren bie Wahl-

totale bielfach leer, mäljrenb fidj erft in ben bei­
ben teilten Waljiftitnben überall im (Reiche ein 
ftarfer 9Inbtang bemerkbar machte.

©aê SrgcbniS bon ©berfcíjlefien frat 
©inbenburg einen Stimmenjiilbachg bon 33 500, 
©itler. bon 28 400 unb ben Sommuniften einen 
Sitmmenrfidgang bon 23 700 gebracht. ©:e 
SJmefterherg-Stimmeii biirften fidy in ©ber’djle- 
fién jur' ©äffte auf ©inbenburg, jur ©affte auf 
©itler verteilen. ©en • ftarïften Stimmenjutoaichê 
für ©inbenburg brachten feie Sanbireife 
Beuten, ®ro-fí»S'treíiíit>, Kenftabt unb öor allem 
©ppeín, fRatibur unb Bofenberg, uni für 
©itler bie Stabte ©inbenburg (+ 3000), ©t>- 
peln (+ 2600), ©leimiß (+ 2400) fotoie bie Samb- 
ircife Dppeln (+ 3400), S’reujburg, Sofcl unb 
©leitoiß. .Sjinbenburg unb ©letoiß brachten mit 
4OCO bejto. 3000 Weniger Stimmen ben ®ommu- 
uift.en bie ftärffte ©inbufee, ebenso bie Sanbïreife 
SBeutben unfe Oppeln mit 3000 bejm. 2000 meni» 
ger fommuniftiif^en Stimmen. île hoch fie 
W ah lb e t eil i g u n g erreichte , bie Stobt 
•Keifje mit 88 ißrojent, uSbrenb im ^nbuftrie- 

gebiet §>inbenburg 81, Heuthen 76,8, ®leitóí£ 
!76,5 'erreichten. Sehr ftarte Wteiligung, mit 
großen fDłebrhejten für Joitler, brachte, baä, Seu- 
thener ©interíanb • (Sarifchfeorf," SBroglattni;),- toah- 
renb in ben Hochburgen beâ Sommuni§mué>: 5Dli= 
lultfchüh, OJiiedhotoiß, töobrel, S<homberg , burdy- 
toèg lommuniftifcířer IRudgang' eingetreten ift. 

Sie Stabt Xoft erreichte mit 85'^rejent Wahl- 
beteiligiing unb abfoluter fOiebrbeit für ©ittben- 
burg nächft 9le:fje - einen ÍReforbftanb ber .Wahl­
beteiligung unb be§ .Hinbenburgfiegeä.

$a bas Ergebnis be» jtoejten WahlgangB bon 
bornherein feft ftanb unb niemanb an ber SSahl 
©inbenburgg jtoeifelte, fo hat bie ©tnbeuburg- 
Siffer äunächft praftifch-politifih loenigcr Beben- 
tnng al3 ber Weitere überaus ft arie îlnftieg 
© i t Í c r ê, ber ben roten intb halbroten (Geg­
nern be8 fRationalfojialiêmuâ fchtoer auf bie 
■Kerben fallen wirb; hatten bod) bie promine«- 
feften ÍRufer ber (Bifernen gront ’ bie ttnmög- 
lichte'-: für ©iiler borandgefagt, über feine im 
erften Wahlgang erreichten. 30;l Brojent Stim­
men noch toefentlid) (Metoinne' ju ■erringen:

©itler-Biffer mit 36,8 Brojent ift ein fOlahnmal 
für be.n 24. Slpril; jeigt fie hoch, Weid) gewaltige 
Steilung bie ^Rationale ©ppofition im Slampf 
gegen ba§ Sp-ftem errungen hat, unb toie 
trofe aller gegen bie 9bS®W. eingefehten 
StaatSa’btoehr mit jeher Unterbrüdungä-, Ber- 
haftuagS» tinb Berbotgmafjna'hme nur neue ®raft 
ber fftatioital^. ©ppnfition jutródyft, bie jum ®nt- 
fcheibungShampfe ber B r e u 6 e n to a h l fiege§» 
getoife bereiffteht. ,®eftern ging eä um bie Ber- 
fon ©inbenburgg — bon heute ab geht eä um 
ba§ S p ft e m : 2>ie ffront gegen ba§ Spftem 
toäcfrft mit jebem Sage; ba§ ift bie Sehre au§ feem 
10. SIpril!

Wit ®enugtuung fehen to i r ©inbenPurg alš 
ben heften unb jutoerlćiffigften Seutf'dyen Weiter 
an ber Spiße beä Beidjeg, mit ®enugtuung bor 
allem Wegen be§ ©inbrudg auf feaB 91 u§laufe, 
für baê ©inbertburg ber ®arant be§ Bertrauend 
unb ber jürbnung ift — mögen bie Srofjmädiie, 
boran bie auf fair play gerichteten Bereinigten 
Staaten unb Snglanb, nun and) ben Wedrel ein» 
löfen, ben bag beutfdje Balí mit feer Walhl ©in; 
benhurgg auggeftellt hat. — gt.
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9im 19. Slpril 
Scittjćiłc 2)tufifbüi)ne in Cppeln unb an» 
nod) in einigen anderen Städten £bcr»

bicte einen febr guten St lang fiat, ir. a. Wie folgt 
rtiwgcíoffcn: Sie Scutfctic Blufifbübue fitdit ber ®c- 
ocbcníícit bes VctricděthcaterS den Verfließ eittgc- 
gcnsuficilcit, einem bochgcftecttcn 3'cl in ber JHuite 
unb ber Sauer vieler groben inöglicOft nabe ?,n 
foinntcn. Voiie brei Blvnatc Würben 3- V. an bie 
Vorbereitung ber beiden oben genannten SScxfc 
Verwendet. Ser KapeUnictftex ift bajit berufen, 
Vom 9)lufifaIiid)CH ber bie Bolle unb bie ©eftalt 
be§ öinietnen aujulegcn unb bie SarfteUung da» 
mit borjubcrcitcn. iföcitcr Würbe Von Anfang an 
darauf SBcrt gelegt, baß sugteieb eine ftäubige ge» 
fangteWnifcOc Kontrolle vorhanden ift, baß ein füb» 
rettber ©vmnaftifiebrer bie förderliche CntWitfiung 
überWacßt, baß an ber 9îunbfunf=Vcrfud)ëfteitc eine 
ftäubige Kontrolle Von Sßort unb Xon foWie im 
Senbcraum ber Seutfcttcn Belle Sänger unb Cr» 
Wefter fttnfgcrccbt gebildet Werben unb baß endlich 
crgänjcnb auf bie Slteiutccfntif (Einfluß genommen 
Wirb. So Würbe unter etwa 100 Sängern nací) 
3Weis bi§ dreimaligem ausgiebigem Verfingen unb 
fiel» daran nocí) anfcblicßenbcr Vrobcjcit Von ein 
bis ;Wci Bodfcn 18 auSgeWäblt unb gegen normale 
©agett in ber Veifcscit engagiert.

(:) Cbvetn, 1. sipril.

Wlit ber Aufgabe, gute bcutfdtc Ahtfif, insbe- 
fonbcrc bie gute bcuffdic £per troß eiter Ungunfi 
ber Seit lebendig 31t erhalten unb daneben einer» 

, faunten guten Künftlem in ber gegenwärtigen 
Vcriobc beg 3ufammcnbrud)§ beutfeber Sbeatcr» 
pflege Vcrbicnftmöglicbfcit 311 geben, ift in den leß» 
ten Aloantcn in fttHcr, läßcr Arbeit bie „S.cnt*  
feffe S»îu f i f bül)n e" gefcOaffen Worben. Sic 
Scutfcßc iWufifbüßne gebt aus von ber an unb für 
fiel) bedauernswerten Satjaclic, baß cS in ben näcß» 
ften Saßrctt nicht möglich fein Wirb, viele ftäbtifdic 
Opern burWjußaitcn unb baß man alfo für bie 
opcrnlofen Stabte, inSbefonbere aber auch für die 
Heineren -Crie unb den beutfehen ©rcnjgcbieten 
einen guten Srfaß fcßaffeit mttffc. Sic fnüpft an 
an bie guten ©rfahritugen der Berliner Slam» 
m er ob er, bie im Sicnfle ber ©cmeinuüßigeu 
Vereinigung 3ur Vflege beutfeßer Stunft in ben Vor» 
jähren auch in Obcrfchlcficn mit (Srfolg fiel) geigte. 
Sic Seutfche Blufifbühnc übernimmt bie Srabi» 
tion ber Kammeroper, Wie and) der ßeiter ber @c» 
meinnüßigen Vereinigung, Sr. 1PI i cßae I i S, 31t» 
famnten mit anderen führenden Blännern auf bem 
©ebtctc ber beutfehen 9Jiufilpflegc ber il’litbcgtün» 
ber ber neuen Scutfdicn Bluftfbühnc ift.

Bereits am 1. April Wurde ein Suerfdntitf ber 
Von ber Seittfcßen IDlufitbübnc jur Beit neben Bio» 
jartS „.vodtjeit bes gigaro" gebotenen „ißobelinba" 
Von Rändel Vom Berliner Sender and) auf bie 
Schicfifdtc S'unfftunbc übetragen. 
fpicit die 
fchlicßcnb 
fciiieftcnS, 

lieber 
9?<'uftfbüi)nc bat fleh bereu Intendant Vrtn; 
rid) Von Beuß, beffcii Barne auf fiinftierifchcm

bie Wefentiidße ßigenart ber Scütfdtcn , 
.. : : t ' . " ' ÿein»

• - ~ ........... . "J t ©c»|

Otweltt. Stuf (Siunb amtlich oorltegenben fOlaterials ergibt 
Tich ein augcrorbentlid) erfreuliche Vilb.non ben. jahrelangen 
unb malenden Seiftungen bte Preußen fomoßl. rote cas 
gerade fur bas Ijöffere Sdjulwn '« Dberfdjleßen aufgebraclft 
I*

Sie neuseitlicfien, ftäbteßaulicfi defonbers rotriungsooll und 
fulturell bebeutfamen Schulneubauten dürften namentlich an dem

táinbenburg Dherrealjcífuíe J. (£. .
£WvcIn Stealgßmnafium i. (f. . . . 
'Jietße Dlealgiimnaiium ..... 
Äctff(her SRealidjuie t. (5.................
3icgenljals ßtjjeunt ......
juiantmen f. fotnm. höhere Schulen

ßs ift banach burdjaus ungerechtfertigt, 'fBreußcit und bem 
fReid» ben Sormtcrf 3U machen, baß fie für biefe Icbensroichtige 
Seite des ofeeridjleinwön Kulturlebens ttnb ber heimtjehen Vib 
fcungspflege roenig ober gar nichts getan hätten.

Die Jteutfdje WWii|ticM fammt 
nad Obetfdjleften

( ©ine unfiegriinïiete WtenMtWtte
Berlin, 8. s2iprii. Dem Bölferbunösrat liegt feit Dejember 

1931 eine Befdjinerbe des jfšoíenbundes vor, bie über bie angeb» 
liehe Bebrücfung ber polnifdjeu SObinberheit burd) bie beutfehen 
Behörden nirfjt nur in Deutfch^Dberidjlefien, fonbern baruber 
hinaus in ben anderen ßanbesteilen Preußens Klage führt. 3n 
ber in ®enf überreichten Antwort ber Beichsregierung wirb ju» 
nächft in fdjarfer gorm formelle B e d) t s oe r 1» a h r 11 n g 
gegen ben Berfuch bes ißoienbunbes eingelegt, Bortommniffe 
außerhalb Dberfchíefiens sum ©egenftanb einer Klage beim Böi» 
lerbunb ju madjen. 3m jweiten Seil ber Bote wirb an ijanb 
von Beroeismateriai nathgewiefen, baß bie Behauptungen bes 
Bolenbunbes über eine feinbltcße ©inftellung ber. beutfehen Be» 
hörben unb Benölferuna gegenüber ber Blinberheit n i cf) t aut 
Wahrheit beruhen.“ Die Antwortnote geht bann ausführlich 
auf bie Urfadjen ein, bie bie beflagenswerte Spannung jwifchen 
ber polnifchen Blinberheit unb ber beutfdjen Beoölferung in ben 
Dftprovinien ueranlaßt haben- ®3 “^b auf bie B r 0 p a 3 
g a n b a bes großpolnifchen ©ebanfens in ben Srenjbejirfen unb 
auf bie 2B ü h I a r b e i t ber polnifchen Bltnbetheilsführer hin» 
gewiefen, woraus fid) bie tiefgehende ©rregung ijer. Benölferung 
erkläre. Die Beidjsregierung ftellt bann feft, baß bie 311 o p a » 
lítat ber polnifcßen BUnberbeitsorganifationen burd) Beran? 
fíaltimgeit jenfeits ber beutfeh»polnifchen ©renie genährt 
wirb, ©in beigefügter Bericht bes Dberpräfibenten non 
Dberfcßlefien ergibt ein erfdjiedenbes BHi» oon bem Umfang bie» 
fer gefährlichen Bîacfienfthaften. Die Bote fchließt mit bem 
Hinweis, baß bie Borausfeßung für eine harmonifche Qufammen» 
arbeit ber oerfdjiebenen Beoölterungsgruppen eine innere 
U m ft e l Í u n g ber Blinberbeitsfüljrer unb eine p o f i t i n e 
ßinglieberung ber polnifchen Bîinberheit in bas beutfeße Staats? 
wefen fei.

ft a a i l i á) e

Bcuíhen Aeaígpmnafium . * . 
fóíettoifj Spmnajium...................
<5leimi| DberreaTidjulc .... 
(Sletroiß Dberltjjcum...................
§iubcttÉurg Dberlpseum ... 
^čudenburg ©pmnafium .... 
Baitbor &pmnafium...................
Dppcín Srjmnafium . . . * . 
(£ofel Spmnaftum ...«*.  
Beiße Spmnajtum  
Bcuftabt Snmnafium  
Seotfdjüß ©nmnafium . ... 
Äreusbutg ©tjmnafiutn mit Slufoai 
łlaffen...............

ffircß=Strebliß ffipinnafiu 
Brfenberg Aúfbaujihuíe 
Betf^tau ©pmnafwm . 
3ÜI3 Slufbaufdjule i. ©•

iinà óee 
Wetoe fóe taté »HtfWí

Setfptel Oleiroiß jroingenb beitatigt werben. 3n ben emjelneit 
cierichlefifcbeu Stabten wandten Bjeußen unb bas Bcid) )ur 
’ ' höhere Schulen folgende finjellet|tungen auf.

Staatsmittel ÏRecd)smittel 
327 350 BÎ.

1 134 000 
173100 
400 000 
950 000 

40 000 
68 800 
63 400 
49 100

158 250 
54 600

300 000

100 000 ?____________
850 000 9K. 520 000 Bl.

144 700 3
89 850 3
73 200 3 
29166 3

214 600 3  
sufammen f. ftaatl. höhere Sdjulen 4 270-116^1. 600 000 9JI
0 Ebenfalls groß?ügia untentüßten VreuBcn unb bas 9îeith 
einzelne obcrfĄleiifc&e Stabte bei ber (grltellung f o m m u n a I e r 
höherer Sebranfialten. Sa erhielten: 



Wie Mc ^olen ben SanMagsroalil’ 
kämpf führen
^Dlnif(f)er SBifcfjof unb pohtifdje ©eiftlidje für Ober» 
fctjtefien! — „Vorwärts“ in gang ®eutfd)l<>nb — Sie 
Seutfctyen ... Sremblinge in Oftpreuften

Die spalenführer Mafien gerabe 
eben bas Knbe bes „Śurgfrtebens“ 
abgekartet, um in nie gefeljener 
Gdjärfe ben SPerfudj ju unterneh« 
men, mit aííen «Kitteln, auch bem 
ber unerhörteren 5et?e, ihre „«Kaf« 
jen“ aufjuputfdjen unb burdj bie 
Krlangung wenigstens eines «Kan« 
bats gum «Preußischen fianbtag ben 
maajweis gu erbringen, baß es froh 
SSerfctiHes unb (Benf bodj nadj fo 
etwas wie eine polnifche «Kinberheit 
tn Deutfchlanb gibt.

Kin im Sdjoße bes Sßolenbunbes 
gebiíbetes 3etttraIs2Baíjtfomitee er« 
läßt einen Aufruf, in bem gunäcitft 
bargetan wirb, baß bie Führer ber 
gJoien fdjött altes jum „Schuß“ bes 
poinifdien Sßotles in Ißreußen getan 
haben.

5m Oppelner Sdjlcftcn, fo heißt 
es ba, wo $unberftaufenbe unfe« 
tes «Polies wohnen, wo unter 
®olt bie «Keljrhett bilbet (!), 
tjaben wir ben Äampf barum be« 
gönnen, ihm ben religiöfen Sdjuß 
burdj polntfdje, einem eigenen pofc 
nifdjen SBifdjof unterteilte Seelen« 
bitten ju fidjern, bie in einer eige« 
non polnifäen Slïabemie in Op« 
pcIn erjagen werben müßten.

Studj auf anberen (Bebieten ats bem 
bet Äirdje werbe um bas «Recht ber 
Sßoten geiämpft. 3« einer 3eit, ba 
ringsum eine polenfeinblidje Stirn« 
mung aufgewadjfen fei, Ijabe man 
ben

Slufbau eines polnildjcn $ri« 
nafsSdjuIwefen» 

unternommen, bas banf ber Unter« 
ftüßung bes palnifdjen æoïïes glücf« 
lieh begonnen worben fei unb trotj 
ber Sdjifanen unb Sßerfotgungen 
weiter geführt werbe. Ueberatt in 
fpreußen tarnen bie ißoien Unaufhör« 
lieh unb ausbauernb norwärts, aber 
für ben weiteren gortfdjritt ber pol« 
nifdjen Sadje in Preußen fei bie 
«Rücïeroberung eigener SJertreter für 
ben ipreußifdjen Ganbtag notwenbig, 

Sie unerhörte, bereits non bem 
Äarbinabgürftbifdjof in ærestau 
unb bem tßäpftlidjen Knnttns in 
Berlin jurütfgewiefene Sortierung 
bes Wenbttnbes, ihm

jur »erpolung Dbcrfrfjlefiens 
bie Mirdje ausjuliefetn,

wirb alfo in ber breifteften Sornt 
erneut erhoben ! ©as ift bie potni« 
fdje Sopatität gegenüber ber geift« 
lidjett Dbrigfeit, fobalb fie fidj ihren 
nationaliftifdjen Sortierungen nidjt 
ohne Sßiberftanb ausliefert. Sn 
weit fdjiimnterer SEeife, als in bie« 
fern parteiamtlichen Aufruf, tritt 
aber bie polnifdje greffe in ben 
SBahltampf ein. So fdjeut fidj bie 
„(Bajeta Dtfjtpnsfa“ in SIHenftein 
nidjt, bie Deutfcßen ats fÇrembtinge 
in Dftpreußen unb ats „geinbe" ber 
^oten ju bejeidjnen ! Sie richtet an 
bie ýjanbnoft «Polen in DftprBßen 
bie unerhörte Stnfpradje:

Du miifjteft $crr fein auf beitter 
Krbe unb nidjt bie gremben (lies: 
Seutfrfjen), bie ihre »erfdjiebenen 
ilnfiebiungstommiffionen einge« 
führt haben, um bidj ju germant« 
fieren, um bidj hetabjufeßen, bidj 

in beinern Kedjt ju befdjränfen, 
beine Spradje aus bem öffent« 
liehen Sehen unb bet Äirdjc unb 
fdjließlidj bidj Jetbft non beinern 
väterlidjen Krbe ju »erbrängen.

®s gelte barum, wie früher, fo auch 
jeßt bas polnifdje «Recht burdj potni« 
fdje Slhgeorbnete ju oerteibigen, 
„benn unter Seinb (ber Deutfdje) 
fdjtäft nidjt“.

Die tpoten haben in Dftpreußen 
bei ben leßten «Reidjstagswaljien 
noch 4200 gegenüber 333 0Ö0 Stirn« 
men aufgebracht, aber troßbem finb 
fie bie eigentlichen „Sßirte" biefer 
Gerbe!

Die Sßahtfreiheit .ift uns 
ganj gewiß ein hohes ®ut. 2Ius« 
fdjreitungen biefer 2trt aber gilt es 
mit alten «Kitteln ju unterbrüden, 
benn über altem fteljt uns ber <Çrie» 
ben im fianbe, ber burdj foldje $eße 
auf bas empfinbltdjfte geftört wirb, 
ßin beutfdjes Dppofitionsbtatt je« 
benfatts bürfte es nidjt unternelj« 
men, gegen bie beutfdje ober preu« 
fjifdje «Regierung audj nur in an« 
näljernb biefem Done ober gar mit i 
Unterftettung fotdjer erlogenen 5Be« ' 
hauptungen ju fdjreiben, wie hier 
ein Organ bes Spotenbunbes gegen 
beutfdjes fßolf unb beutfdje ®e« 
fdjidjte.

Sßir bürfen atfo wohl bie Krwar« 
tung ausfpretijen, baß gegen bie 
ÎBieberholung foldjer Infamien ent« 
fchiebene STbtjitfe gefthaffen wirb.

Me oszczMa ra niemttlel
Opole. Od czasu do czasu w tutej­

szej prasie niemieckiej w artykułach, 
omawiających sprawy polskie, znajdu­
jemy uwagi, że Marszalek Piłsudski 
jest wyznania kalwińskiego, czy ewan­
gelickiego.

Dla stwierdzenia prawdy należy 
raz jeszcze podkreślić, że Marszałek 
Piłsudski jest katolikiem, co każdy łat­
wo może stwierdzić w kurji biskupiej 
np. w Katowicach, i że Ojciec święty 

darzy go szczególną przyjaźnią i stale 
daje tego dowody, przesyłając Mar­
szałkowi swe błogosławieństwo apo­
stolskie, czy też święte podarunki, jak 
np. niedawno własnoręcznie poświęco­
ne różańce.

Twierdzenie prasy niemieckiej, że 
Marszalek Piłsudski jest kalwinem, 
jest obliczone tylko na fałszywe przed­
stawienie tego, co polskie, by je w o- 
czach katolików zohydzić.



Zwyciężymy !
Zbliża się dzień naszego zwycię­

stwa! Bliska test chwila, kiedy po­
słowie polscy zasiądą w sejmie pru­
skim. Dwudziestego czwartego kwie­
tnia idziemy wszsycy do urny wy­
borczej, żeby złożyć swój głos na 
własna listę. Nie wolno, aby histor­
ia walki o prawa ludu polskiego w 
Niemczech mogła notować wypadki, 
że ludzie leniwi, którym milszą jest 
pierzyna od spełnienia narodowego 
obowiązku. ułatwiali wrogom ludu 
polsk ego dalsze jego gnębienie. Nie 
w olno, abv ktokolwiek z nas czerwie­
nieć się później musiał ze wstydu, że 
w ciężkiem zmaganiu o prawo do ży­
cia naszych braci i sióstr jego właś­
nie nile było. Nie wolno, aby ktokol­
wiek z nas powstrzymywał się z u- 
świądomieniem tych zbłąkanych, 
którzy głosy swe polskie w nieśwńa-,. 
domości skutków’ oddają na listy nie-' 
mieckie. Ne wolno wreszcie, aby ist- 
nieli wśród nas tacy .którzyby nie­
wiara w pewność naszego zwycięst­
wa osłabiali nas sa,mych.

Dość te i niewiary. Wrogowie nasi 
wiedza dobrze, że brak zaufania we 
własne sił v prowadzi do klęski i dla­
tego w szędzie, gdzie tylko mogą, pró­
bują nam tę niewiarę zaszczepić, bo 
sami boją się naszego zwycięstwa, 
które jest niechybne, Jak wiadomo, 
podczas wojny takich, którzy szerzy­
li niewiarę we własne siły, piętnować 
no nazwą ..defetystów“. oddawano 
pod sąd i tępiono bez miłosierdzia, bo 
niewarci byli lepszego losu. Zaradzali 
przecież Swój naród, osłabiając od­
porność moralna. Wybory to walka, 
wybory to front narodowcy. W wybo­
rach niema miejsca dla „defetystów“.

Każdy, kto ma choć chwilę słabości 
i zwątpienia we własne siły, ulega 
wrogiej propagandzie i pomaga wro­
gowi. Niema dla takiego miejsca 
wśród ludu polskfego. Niech się bi­
je w piersi ze skruchą i rzeknie sob e
— zbłądziłem, bom zapomniał o po­
tędze w łasnego narodu, zbłądziłem — ' 
Im szerzyłem zwątpienie, zbłądziłem
— bom słabością własna zarażał in­
nych i przez to wydawał ich na past­
wę nieprzyjaciół.

Jesteśmy przecież potęga. Mieszka 
nas w Niemczech półtora miljona, z 
czego przewaga w zwartej masie sie­
dzi na Śląsku i calem wschodniem 
pograniczu. To liczba tak potężna, 
że dorównuje wielkością ludności 
niektórych państw.

Siedzimy tu od lat tysiąca, nie da­
liśmy się wynarodowić, nie oddaliś­
my w obce ręice ziemi. Dostaliśmy te 
świętą spuściznę od przodków^ — 
przekażemy ,ia dzieciom.

Ale musirav stanąć ramię do ramie­
nia, dłoń w dłoń, rausimy wykrzesać 
z siebie wiarę w zwycięstwo świętej 
i słusznej sprawy.

Nie zwiodą nas odezwv Centruin, 
pisane jak na urągowisko w kiepskim 
polskim języku. Nie ulekniemy się 
gróźb, nie ugniemy pod materialną 
przemocą.

Wlidzieliśmy przez szereg lat. jak 
rzucano mwljony na pomoc dla Niem­

ców pod firmą tak zwanej „Osthilfe“. 
I czy to co nam zaszkodziło? Trwa­
my jak dęby, głęboko wryte korze­
niami w urodzajna ziemię naszej oj­
cowizny. Przetrwamy wszystkie bu­
rze i zawieruchy i zwyciężymy.

Wlała sie natomiast wokół te insty­
tucje niemieckie, dla których najob­
ficiej płynęło złoto z „Osthilfe“. Wa­
la się wszyscy ci. których sztucznie 
utrzymywano przy życiu. — My 
przetrwamy i zwyciężymy, bo zie­
mia. na której siedzimy, przesiąknię­
ta jest naszą krwią, krzywda i po­
tem, bo ziemia ta jest nam tak drogą, 
że w imię jej utrzymania nie za­
przedamy sumień a i nie oddamy gło­
sów na listy niemieckie. Wszyscy 
glosować będziemy na własną polską 
listę, aby zwycięstwo nasze stało się 

największe.

A kiedy posłowie nasít zasiądą w 
se jmie pruskim, wówczas sprawdzą 
się prorocze słowa pruskiego mini­
stra von Manteuffla, wyrzeczone w 
roku 1850 w odpowiedzi na antypol­
ski wniosek posła Hirscha z Pozna­
nia. Słowa ministra, dla uniknięcia I 
nieścisłości, podajemy w języku nieś 
mieckim. Brzmiały one tak:

„Der Antrag geht dahin, die Re­
gierung solle für die Verbreitung 
der deutschen Nationalität sorgen. 
Das ist eine Aufgabe, die die Regie­
rung nicht übernehmen kann. 
Wenn die deutsche Bevölkerung 
des Schutzes der Verwaltungsbe­
hörden bedarf, um sich geltend zu 
machen, dann hat sie auf keine Zu­
kunft mehr zu rechnen“ (sprawo­

zdanie stenograficzne sejmu pruskie- | 
go z roku 1850 — stronica 2662).

Podniosła uroczystość w Konsulacie 
Generalnym R. P. ui Opolu

Opole. W ubiegłą sobotę, dnia 
9-go kwietnia bieżącego roku, o godz. 4 
po południu odbyła się w Konsulacie 

i Generalnym R. P. w Opolu skromna, 
I lecz wzniosła uroczystość. W obec­

ności całego personelu urzędniczego 
Konsulatu Generalnego z p. Konsulem 
Generalnym Leonem Malhomme'm na 
czele, oraz wobec grona tutejszych 
obywateli, dokonano uroczystego aktu 
zasadzenia lipy pamiątkowej w ogro­
dzie konsularnym, ku uczczeniu pamię­
ci śp. Amelji z Kunickich Malhomme, 
małżonki konsula generalnego, p. Leo­
na Malhomme‘a. Do zebranych gości 
przemówił w krótkich słowach p. S. 
Grześkowiak, naczelnik kancelarii w 
Konsulacie Generalnym R. P. w Opo­
lu, poczem odczytano treść dokumentu 
erekcyjnego. Puszkę, w której umie­
szczono dokument, złożono w miej­
scu, gdzie miała stanąć lipa pa­
miątkowa, poczem dokonano sym­
bolicznego obrzędu rzucenia grudki 
ziemi do wykopanego dołu. W go­
dny sposób uczczono pamięć zmarłej 
przedwcześnie p. Konsulowej General­
nej, która, mimo swej krótkiej tylko 
bytności na tutejszym terenie, pozy­
skała sobie dzięki swym zaletom ser­
ca, uznanie i szacunek u wszystkich, 
którzy mieli możność zetknięcia się 
z Obecny.

s s nad) einem æeridjit ser „iíominp“ biefer Tage bie „<£tn= 
Pflanzung einer ©ebädjtnislinbe im ©arten bes polmldjen Äon« 
lulafs gum SInbenfcn an bie nerftorbenc Ülmalie OTalljomme ■ 
geb. Äunitfi, Semaijlin bes ®eneralfon[uís 2eo SKalíjonune,“ 
norgenommen mürbe?



Odpowiedź będzie w dniu 24 kwietnia
Znowu Ksiądz centrowiec depce prawa PoiaKdw i „neutralizuje“ Midi IH'

Tym razem skupia się cała uwaga 
nasza nad cichą wioską Imielnicą w 
powiecie strzeleckim na Śląsku Opol­
skim. Jest to wioska dość duża, za­
mieszkała przez ludność polską, wśród 
której znajdują się tylko nauczyciele 
Niemcy i ksiądz centrowiec, jak to na 
naszym Śląsku zwykle bywa.

Ostatnio w gazecie naszej był ar­
tykuł wstępny p. L: „A teraz na front 

i do walki z obłudnikami!“ Pozostawia­
my całkiem do oceny i woli naszych 
Czytelników zastosowanie tego tytułu 
w stosunku do tej jednostki, którą po­
niżej się zajiniemy.

Otóż rządzi sobie w Imielnicy ks. 
prob. Bacia, który wśród parafjan i w 
całej okolicy ma urobioną opluję za­
palonego centrowca. Wobec takiej 

IJ opinji są zbyteczne wszelkie dalsze ko­
mentarze.

Ludność polska posiada w Imielni­
cy historyczny murowany kościół (da­
wniejszy kościół klasztorny), w które­
go murach od wieków rozbrzmiewa 
polska pieśń i polska rozlega się modli­
twa. Dziś jeszcze nabożeństwa są pol­
skie. jedynie raz po raz w jakieś wiel­
kie święto ksiądz odprawia nabożeń- 
wvo niemieckie. — Praca i życie pol­

skie pulsują we wiosce żyw.em tętnem. 
Wszystko to jest dowodem czysto pol­
skiego oblicza wioski.

Oczywiście nie podoba się to księ­
dzu. który jest zapalonym zwolenni­
kiem powszechnie znanych na Górnym 
Śląsku metod centrowskich.

Oddawna już jest mu solą w oku 
polskość Imielnicy, nigdy nie śmiał je­
dnak odważyć się na otwarte wystą­
pienie wobec parafjan. Przeciwnie, 
pozornie udawał „sprawiedliwego“ i 
dbałego o spełnienie obowiązków dusz­
pasterskich. Grubo mylił się jednak 
ten, kto w to wierzył. Dlaczego?

Oto przed paru laty ludność polska 
zdziwiła się mocno zbytnicm zaintere­
sowaniem księdza stacjami Drogi 
Krzyżowej. A przecież chociaż były 
stare, to jednak tak świetnie stosowa­
ły się do powagi kościoła, widok ich 
przypominał wiekową tradycję, pod 
niemi bowiem rodziły się pobożne roz­
myślania ojców i obecnych pokoleń. 
A treść ich napisów polskich zmuszała 
duszę ludzką do skruchy i nabożeń­
stwa. Otóż nagle ks. Bacia wystąpił 
z zamiarem odnowienia stacyj podobno 
z głośną nadzieją zatarcia napisów pol­
skich. Zrozumiałe było poruszenie z 
powodu tej nadziei, prasa nasza po­
wiedziała wtedy także swoje słówko: 
stacje zostały odnowione, ale napisy 
pozostały. Wszystko więc w porządku.

Mijają lata, aż tu nagle w zeszłym 
tygodniu znikły stacje, drogie sercu 
każdego Polaka. Na ich miejscu zna­
lazły się nowe, o wiele mniejsze, ale — 
jak parafianie z przerażeniem stwier­
dzili - bez żadnych napisów.

Zastanówmy się trzeźwo nad całą 
sprawą. Owszem, ksiądz miałby ra­
cję, gdyby usunięte stacje Drogi Krzy­
żowej były już zbyt stare, gdyby dla 
parafjan przedstawiały mniejszą war­
tość i gdyby nowe stacje posiadały 
przynajmniej napisy polskie. Faktem 
jest jednak, że ksiądz stacje dał usu­
nąć zupełnie samowolnie, że koszt no­
wych stacyj obciąża podatek parafjan 
i że za ten ciężko zapracowany grosz 
podatkowy wbrew woli ludności zo­
stały zakupione stacje bez napisów pol­
skich. Chcial ks. Bacia mieć naptsy 
niemieckie, trochę się jednak obawiał, 
więc pomyślał, że wpierw trzeba spró­
bować bez napisów.

Ludność polska Imielnicy stwier­
dza, iż fakt ten jest usiłowaniem nada­
nia kościołowi oblicza niemieckiego.

Polacy widzą w postąpieniu księdza 
wyraźne zlekceważenie i szydzenie z 
praw polskich parafjan. Uznają, że 
stare stacje były daleko lepsze, a je­
żeli zdaniem księdza koniecznie miały 
być nowe, to jedynie z napisami pol­
skiemu Parafianie stanowczo potę­
piają podstępny krok księdza i katego­
rycznie domagają się naprawy błędu, 
popełnionego przez tego, który ma być 
stróżem sprawiedliwości chrześcijań­
skiej i nauczycielem zasad wiary Chry-

I stusowej. Jest jasnem, jak na dłoni, że 
! faktycznym powodem usunięcia sta- 
j cyj były napisy polskie, że podstępem 

postawiono parafjan przed faktem do­
konanym. Księże Proboszczu! Wie­
my, jakie Ksiądz żywi „uczucia“ wo­
bec polskich parafjan, uważając ich za 
katolików drugiej klasy. Dlatego to j 
pozwalamy sobie poprawić sąd księdza, 
gdyż ludność polska Imielnicy jest bar­
dzo katolicka i nadewszystko kocha 
wiarę swych Ojców. Zdradzamy Księ­
dzu, że jest jednak oburzona jego pod­
stępnym krokiem. Ostrzegamy! Je­
szcze czas, jeszcze błąd da się napra­
wić. Należy się pospieszyć, gdyż błąd 
ten — czyli zdeptanie praw religijnych 
na świętem miejscu — ugodził w naj- j 
świętsze uczucia ludu polskiego. Lud 
polski w swoim kościele nie. ścierpi 
centrowskich zachcianek. Napisy pol­
skie muszą być przywrócone!

Polacy w Imielnicy dadzą Księdzu ! 
właściwą odpowiedź w dniu 24 kwiet­
nia i pokażą, iż jako dobrzy katolicy 
bronią religji katolickiej w języku oj­
czystym, glosując tylko na listę Pol- 
sko-Katolickiej Partji Ludowej. A lud 
cały na Śląsku Opolskim nauczy was, 
księża centrowcy, lepszego poszano­
wania jego praw w kościele. Jakim 
sposobem? — Wyłącznem głosowa­
niem na Polsko-Katolićką Partję Ludo­
wą, na której czele stoi kapłan rodak, 
ks. prob. Koziołek, prawdziwy obroń- ! 
ca ludu polsko-katolickiego.

Obrzydliwe metody walki wyborczej
centrowców śląskich

W ostatnim ćzasie ukazoły się w pra­
sie centrowej kłamliwe notatki i oszczer­
cze napaści na kandydata listy sejmowej 
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej na 
Śląsk, Arkadiusza Bożka z Marko­
wie. Atoki te demaskuje p. Bożek w pra­
sie polskiej w Niemczech oświadczeniem, 
której niżej podajemy:

„Z góry wiadomo, że centrowcy w o- 
bawie przed własną kieską wyborczą i w 
chęci dalszego bałamucenia polskich wy­
borców chwycą się niskich środków, nie­
godnych partji katolickiej.

Ze swej strony oświadczam stanow­
czo, że wszelkie wspomniane notatki i 
oszczerstwa są zwykłem kłamstwem. Je­
stem przekonanym pracownikiem społecz­
nym ludu polskiego na Śląsku. Przy każ­
dej sposobności z całem oddaniem się 
bronię i bronić będę polskiego chłopa i ro­
botnika na Śląsku. Odpieram kategorycz­

nie wszelkie podsuwanie mi jakiekolwiek 
łączności z komunistami. Komunistą ni­
gdy nie byłem i nie jestem.

Oszczerstwa centrowców uważam za 
spowodowane nienawiścią i zemstą za to, 
że_ publicznie w Provinzionallandtagiï i 
zbie Rolniczej jasno, dobitnie i stale pięt­
nuję antypolskie i „kumoterską“ działal­
ność centrowców“.

Niewątpliwie w związku z akcją cen­
trową przeciwko Arkadiuszowi Bożkowi 
stoi rewizja, jaką w poszukiwaniu broni (!) 
przeprowadziła policja niemiecka w jego 
domu. Metody walki katolickich centrow­
ców w świetle powyższych wypadków 
s4 odrażające w swej ohydzie. Głęboko 
religijny Jud śląski winien dać polakożer­
czej partji, żerującej na jego dobrach reli­
gijnych, jeszcze raz jasną i wyraźoą od­
powiedź w dniu wyborów. (2. P.).
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(+) Gmach „Lomnitz" w nowej szacie.
Gmach hotelu „Lomnitz“ w Bytomiu, sła­

wmy był z .»lóresu plebiscytowego, lako ów­
czesna siedziba b. komisanza plebiscytowego 

! z rajpiejji®' Pofeki. Wojciecha Korfantego. Byt 
on wówczas ,‘Salą w oku niemiaszków, którzy 
wysyłali wocje bojówki na rabunek. Później 
w gmachu tym rozmieszczono biura Gene- 
rataew'Konsulatu Polskiego na Śląsk Opolski.

Gdy Generalny Konsulat Rzcpföted przeniio- 
siono do Opola, wówczas przez blisko rok 
olibnzymii gmach był pusty Tylko szczury i 
myszy 'gnieździły się w nim. Dziwiono sie 
wówczas bardzo, bo p-zeoteż przez samo wy­
dzierżawienie licznych biur i mieszkań, mo- 
źnaby było zebrać ładną sumkę na dzisiejsze 
czasy. Nie wiadomo również, czy gmach zo­
stał sprzedany, czy też nadal jest własnością 
Rapłitecj.

W tych dniach przystąpiono do renowacji 
całego gmachu, przyczepi zamalowano histo­
ryczną nazwę „Lomnitz“ na łnootadi domu 
od ulicy Długiej, jak również Gliwickiej, (n)

StaotsfeinNidje Umtriebe in öberfdjlefien 
MäWW Ädjenfdmften gut Wföeftunn ber Mnifd) en Éinberbeit

— Eigener 23 e i i ďj t. — / 0

IZU f<f)ühen. Bun — mir miffe« es auch ohne eine amtliche Be­
stätigung unb werben nicht juleftt besfjalb am 24. 2tprit mit bem 
Stimmzettel in ber fjanb bie beutfehe Antwort barauf geben!

®tr berichteten geftern non ber beutfehen Sintmort auf eine 
feit Sejember 1931 beim BöKerbunbsrat liegende Befch»erbe bes 
Bolenbunbes, bie über eine angebliche Unterbrücfung ber point« 
fd>en Minberheit in Dberfdjiefien Stege führt. Bie älntwort gibt 
Zunädjft ein Bilb »an ber nahezu beooraugten Stellung ber ißöfen 
in ganz ÎÇreu&en unb bemeift bann mit umfangreichem Material, 
bah bie Behauptungen bes Bölenbunbes über eine feinblidje Ein« 
ftellung ber beutfehen Beijörben unb ber beutfehen Senölferung 
gegenüber ber Minberheit nicht auf SBahrheit beruhen. 2Bas ins« 
befonbere bas Schulmefen anfangt, jo mirb betont, bah bie jaljten« 
mäfjig relatio fdjmadje Entwicklung bes polnifchen Minberheits« 
fchulwefens in Breußen auf bie Tatfactje jurüctjufübren ift, bah 
auefj bem polnijchen Bolfstum angehörenbe Eltern ohne jebe Be= 
einfluffung aus prattifchen (Srünben ber beutfehen Schule ben 
Borjug geben.

3n Oeutfch«Dberfchlefien hefteten neben prioaten Schulen 49 
öffentliche Schulen, oon. benen jeboch 24 aurjeit aufjer Betrieb 
finb, ba feit langem feine Sinber mehr gum Befuch angemelbet 
»erben. 3m übrigen Bwufzen bietet bie Berorbnung über bas 
Minbcrheitsfchuíwefen oon 1928 ber polnijchen Beoölferung bie 
Möglichfeit, ihre Ä'inber allein nach Maßgabe bes 2ß eilens ber 
Erziehungsberechtigten lOOprojentig in polnüdje Schulen au 
fchiďcn. . • , . ..

2er Behauptung ber Befdjwerbe über eine angebliche Behinbe« 
rang ber freien SBillensíunbgebung bei ben B'ariamentswahlen 
wirb bie Stetfadje entgegengeftellt, bah non ber Bulnifchen Bolts» 
Partei bei feiner ber Dielen Beichs« unb ßanbtagswahlen ber lebten 
10 3üljre Ňmaís SSahlproteft eingelegt worben ift. Ebenfo werben 
nachbrücflich aurüefgewiefen bie Befchutbigungen íjinficíjtlict) angeb­
lich erawungener Umbenennung poini'fher Ortsnamen in Oft» 
beutfchlanb, hinfichtiid) bes ©ebrauchs ber polnijchen Sprache bei 
®erich!tsDerhanblungen, hinfrcfytlich angeblicher Beeinträchtigung 
bes religiofen Sehens ber Minberheit unb befonbers ausführlich 
auch itie Älage über angebliche Behinberung ihres ÜBirtfchafts« 
lebens.

Oie beutfehe Bote befchräntt fiel) jeboch nicht mir auf eine aus« 
fchliehliche SBiberlegung ber polnijchen Befdjwerbepunffe, fonbern 
fie geht auch ausführlich auf bie Urfadjen ein, bie tatjächiich bie 
beflagenswerte Spannung awifchen ber polnijchen Minberheit unb 
ber beutfehen Benölferung in ben OftproDinjen oeranlaht haben. 
Es wirb auf bie Bropagar.ba bes grofzpolnifchen ©ebanfens in ben 
©renjbejirten unb auf bie ©ühlarbeit ber polnijchen Minberheits» 
führer h.ingemiefen, bie auf bie fünftliche Erjchaffung einer fDlin» 
berheit inmitten ber beutfehen Beoölferung ausgeht. Befonbers 
rufen bie burch umfangreiches Material belegten ffrupeliofen Me« 
thoben ber Sdjulmerbung burch herutnreifenbe Minberheitsagita-- 
toren unb politifierenbe Schullehrer, bie burch Sufitherung wirt« 
f^aftlicher Borteile bie Eltern jur Sinmelbung ihrer Sinber bei 
polntfchen Schulen ju bewegen fachen, bei ber beutfehen Mehr« 
beit immer mieber Beunruhigung unb Erbitterung hernor. Siefes 
Berhalten ber polntfchen Minberheit unb ihrer Rührer erflärt bie 
tiefgehenbe Erregung ber Beoölfefrung, wie auch biefe übertrie« 
bene Agitation ju ben fchweren Störungen ber öffentlichen Drb« 
nung geführt hat, bie 3. B. bei bem Swifchenfatt bet Sebwabno 
(UBeftpreußen) im Bejember d. 3. gu Derjeichnen gewefen finb.

Oie Beichsregierung fieijt fich ferner 3U ber tJeftftettung Der« 
anlagt, baß bie 3ttopalität ber polnifäjen Minberheitsorgantfatio« 
nen burch Beranftaltungen jenfeits ber beutfch’poinifchen ©renae 
genährt wirb, wo in fogenannten „Slusbilbungsfurfen" ben aus 
Žeutjchlanb eintreffenben polnijchen Minberheitsangehörigen irre« 
bentiftifhe lenbenaen eingeimpft werben. Ein als Slnlage beige« 
fügter Bericht bes Dberpräfibenten ber Bronina Oberf-chlefien gibt

wie es in einem offiaiöfen Bericht h«i6t — „ein erfchredehbes 
Bilb non bem Umfang biefer gefährlichen Ma<henf<haften".

Oie Oenffchrift fc^Iiefet mit bem Ąinmeis, bag niemanb wärmer 
als bie beutfehe Regierung eine harmonifche Sufammenarbeit ber 
nerfhiebenen BeDölferungsgruppen im Oeutfchen Beich begrüfjen 
würbe, bah aber bie noiwenbige Borausfehung hierfür eine innere 
Umftellung ber Minberheitsführer unb eine pofitine Einglieberung 
in bas beutfehe Staatsleben fei.

*
Boshafte lîienfdjen tonnten ju bem Sçhlujj fommen, es gefchätje 

ber Breuffenregierung ganz recht bafj fie, bie bas Botenfum in 
Watte wicfelt unb bem Oeutfehfum gegenüber in zahlreichen gälten 
bevorjugf, bie polnijdje ©emeinbeoorfteher beffätigf unb beutfehe 
abtehnf, bie in beutfefien ©emeinben polnijchen ©ottesbienft juläfzt 
bie über bie ©enfer ßonoention hinaus potnijehe Schulen unterhält 
unb außerhalb Oberjctjlefiens polnifcfte Schulen mit nationalpolni- 
fchen Cehrern einricijfet, bafj biefe jjreufjenregierung fi<h jetjf auch 
noch gegen Bejehwetben bes 'polenbunbes wehren mufe.

lins interefjiert ganz befonbers bet Bericht bes Oberpräfiben- 
ten ber JZrouinz Obetjehlefien, ber nad> ber Illeibung „ein erjdjreï- 
ťenbes Bilb non ben gefährlichen Mathenfcfjaften“ bet Boten in 
Obetfchlefien gegen ben beutfehen Staat entrollt. Otefer Bericht ift 
leiber nicht oeröffentticht worben, obwohl gerabe feine allgemeine 
Kenntnis unbebingt notwenbig wäre, bamit jebet beutfehe Ober- 
fchlefiet jum Berteibiger feines Oeutfchtums werben tann. Uns 
fcheint, man läfef bie Oeffentlichteit besteh in Untenntnis übet 
bie „gefährlichen Blachenfchaften“, weit fie beweijen, wie wenig 
bie jehiuarjrote Breufjenregierung in ber tage ift, bas Oeutfchtum

fV



nego nastroju, do późnego wieczoru, i
Uroczystość zaszczycił swą obec­

nością Konsul Generalny R. P. P- Leon 
Malhomme w towarzystwie Attache 
konsularnego p. Staniszewskiego. Z po­
śród gości zauważono także szereg na­
szych działaczy społecznych, jak ró­
wnież druhnę Jordanównę, która przy­
niosła nam pozdrowienia od braci na- 
szych.

Podniosła uroczystość dowodzi, ze 
harcerstwo polskie rozwija się na na­
szym terenie pomyślnie, jednocząc w 
swych szeregach również starsze spo­
łeczeństwo. Podkreślić zwłaszcza na­
leży obecność na uroczystości wielu 
zacnych niewiast. Niewiasty te win­
ny być wzorem dla innych kobiet pol­
skich na Śląsku Opolskim, które je­
szcze, niestety, za mało garną się do 
poilskich stowarzyszeń kulturalnych i 
społecznych. . .

Rodaczki i rodacy z Bytomia, Roz- 
barku, Miejskiej Dąbrowy i okolicy, 
wstępujcie jaknajliczniej do Koła l rzy- 
jaciół Harcerzy. — Czuwaj.

Święcone w K. P. H. w Bytomiu
Bytom. W niedzielę dnia 10 kwiet- 

! nia 1932 r. obchodziło Koło Przyja- 
’ ciół Harcerzy przy Hufcu Bytomskim 

na salce b. „Katolika“ tradycyjne Świę­
cone. Uroczystość zagaił prezes druh 
Nawrocki serdecznem przemówieniem, 
witając gości oraz licznie przybyłych 
członków. Po odśpiewaniu pieśni wiel­
kanocnej wygłosiła p. Szwalenbergo- 
wna piękną deklamację która została 
nagrodzona hucznemi oklaskami. 1 od­
niosło przemówienie okolicznościowe 
wygłosił Wielebny Ks Prot Siara, 
które wysłuchano z wielkiem zainte­
resowaniem. Po poświęceniu potraw 
p Kierzenkowska zadeklamowała pięk­
ny wierszyk, poczem obecni składali 
sobie wzajemnie zyczema podczas 
dzielenia się jajkiem wielkanocnemPo 
spożyciu potraw przemówili p. St. Wit-

■ czak i p. Kasperek, zwracając uwagę 
na pielęgnowanie mowy ojczystej i 
wytrwałej walki o nasze prawa. Mo­
wy nagrodzone zostały przez obec­
nych gorącemi oklaskami. I o odśpie­
waniu jeszcze kilku piosenek', bawione 
się w gry towarzyskie, Wśród serdecz-

(+) CENTRUM NIEMIECKIE NAJWIĘK­
SZYM WROGIEM POLAKÓW NA ŚLĄSKU 
OPOLSKIM.

Odłamy tego wielkiego niemieckiego stron­
nictwa na wschodzie Rzeszy, a szczególnie na 
Śląska Opolskim, składają się obok pewnej 
iości Niemców w wielkiej ilości ze zgermani- 
Bowanych Polaków, którzy nie wahają się ger- 
manizować mas polskich. Różnemi metodami 
starają się oni oderwać Polaków od ich pnia 
rodzinnego —■ od narodu polskiego, starają się 
im narzucić obcy język, ażeby w ten sposób 
uczynić z nich rzekomych Niemców. Akcja 
tych zaprzańców odnosi pewne sukcesy. Nie 
brak wśród: nich wysokich dostojników świec­
kich a nawet, niestety i kościelnych, którzy 
dla osobistej karjery wyrzekli się mowy oj­
czystej. Wielu z nich wołałoby bodaj nie przy­
znać się^do własnego ojca j matki, niżłi stra­
cić tłustą' posadę. W żyłach ich płynie, nieste­
ty, krew polska, ale wyparli się oni polskości. 
Przestali być Polakami, ale nigdy nie będą 
Niemcami. Pogardzani są zarówno przez Po­
laków. których zdradzili, jak i przez uczci­
wych Niemców», którzy dobrze wiedzą, że 
przyznali się do niemieckości, albo dla kariery 
osobistej, albo ze strachu.

Nie będąc ani Niemcami, ani Polakami, ni­
gdy me mają spokoju. Wspomnienia ich dzie­
ciństwa przypominają im stale, że zdradzili 
dom rodzinny. Otaczająca ich wszędzie mowa 
polska drażni ich uszy, bo szarpie ich sumie­
nia. W szale wściekłości ci zgermanizowani 
Polacy usiłują germanfeować dalsze pokolenia 
polskie. Faryzeusze ci nadużywają do tego 
celu nawet religji katolickiej, wyzyskując 
przywiązanie do niej naszego ludu.

Walka, jaką w obliczu wyborów do sejmu 
pruskiego stoczą Polacy w dniu 24 kwietnia, 
toczyć się będzie w imię uczciwości ludzi, 
którzy' szanują swą tradycję narodową i pa­
mięć swych ojcowi, a zdecydowanie wypowia­
dają się ,przeciwko dalszemu german i zowaniu 
polskiego ludu śląskiego przez obłudników 
i faryzeuszy.
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Prasa niemiecka zionie nienawiścią
Przed kilku dniami W artykule p. 

t. „Chcemy mieć silną podstawę na­
szych praw“ pisaliśmy o nikłej roli, 
jaką odgrywa w naszein życiu naro- 
dowem Konwencja Genewska. Pisar 
liśmy wówczas, iż zarówno ze wzglęr 

' du na szczupły zakres terytorialny 
nie obejmuje-ona nietylko autochto­
nicznych terenów polskich, ale nawet 
nie obe jmuje całego Górnego Śląska, 
iak i z powodu swej wewnętrzne i tre­
ści oraz małej skuteczności przepi­
sów nie może być uważana za spe­
cjalne prawo, gwarantujące swobodę 
narodową dla tych terenów, na któ­
rych ludność polska zamieszkuje w 
większości.

Wykazaliśmy również, że Konwen­
cja Genewska lekceważona jest 
przez władze, a wprost deptana przez 
społeczeństwo niemieckie. Przyta­
czaliśmy na to cały szereg dowodów 
i szukać eh daleko nie potrzebowa­
liśmy.

W tym samym dniu, w którym uka­
zał się nasz artykuł, donieśliśmy w 
krótkie j notatce, iż wbrew przepisom 
Konwencji Genewskiej komisarz wy­
borczy w Opolu, przy jmując naszą 
listę polską, zażądał umieszczenia je j 
polskiej nazwy dopiero na drugiem 
miejscu po niemieckiej. A więc obec­
nie lista nasza nazywa się: „Polnisch- 
Katholische Volkspartei“ (Polsko-Ka- 
tolicka Partja Ludowa), a nie jak 
zawsze było, najpierw „Polsko-Kato- 
łicka Partia Ludowa“, a dopiero w 
nawiasach „Polnisch . Katholische 
Volkspartei“.

Nie potrzebujemy i dziś daleko 
szukać dowodów” na to. jak społe- 
czeństwe niemieckie odnosi się do 
Konwencji Genewskiej i jak wrogo 
traktuje Polaków, gdy chcą z niej 
korzystać.

Oto od kilku dni cała prawie prasa 
niemiecka szale je w atakach przeciw 
Związkowi Polaków w Niemczech, że 
na podstawie przepisów7 tej Konwen­
cji wniósł skargę do Ligi Narodów.

Jest to jedna z nielicznych skarg, 
które ludność polska skierowała do 
Ligii Narodów. Nielicznych dlatego 
jedynie, że lud polski na Śląsku ma 
wielkie wątpliwości co. do skuteczno­
ści przepisów tej Konwencji.

Jeśli jednak zdecydowano się na 
przedłożenie tej skargi Lidze Naro­
dów, to dlatego, że Związek Polaków 
ma obowiązek bronienia ludności pol­
skiej wszelkiemi rozporządzalnemi 
środkami przed uciskiem i szykana­
mi. których się względem niej sto­
suje.

W tych warunkach atak prasy nie­
mieckie j na Związek Polaków za. to. 
że wniósł skargę, nie jest już atakiem j 
na Polaków, ale jest nowem liderze-i 
niem w samą Konwencję Genewską/ 
z czego powinni zdawać sobie sprawę 
przynajmniej ci, którzy ten atak za­
początkowali. i

Wynoszenie skarg do Ligi! Narodów ! 
jest bowiem prawem ludności poi-i 
skiej, wyraźnie przyznanem przez; 
Konwencję Genewską. Kto z powor 
du korzystania z tego prawa w chwili 
uciskania i szykanowania Polaków 
napada na ludność polską, ten pod­
da je w wątpliwość samą Konwencję.

Dlatego też atak prasy niemieckiej: 
I jest tylko potwierdzeniem naszego 
\ sądu o tern, że społeczeństwo nientóe- 
! ckię depce Konwencję Genewską. Je­

śli bowiem np. taka „Deutsche Allge­
meine Zeitung' nazywa wniesienie 
skargi .^zuchwalstwem“, jeśli w dal- 

; szym ciągu uważa, iż „rząd niemiecki 
okazał za wiele szacunku Związkowi 
Polaków, odpowiadając na tę skargę 
to tern samem stara się lekceważyć 
nietylko przyznane nam prawa przez 
Konwencję Genewską, ale i samą 
Konwencję.

Zdenerwowany redaktor „Deutsche 
Ailg. Ztg.“ zapomiba widocznie, że 
rząd niemiecki nie dla robienia za­
szczytów Związkowi Polaków odpo­
wiedział na tę skargę, ale dlatego, 
aby bronić siebie samego przed cięż- 
kiemi zarzutami.

Wszelkie dążenia pism niemieckich 
do umniejszenia roli Związku Pola­
ków, wszelkie doradzania, aby „nie 
wywoływał dyskusji na swój temat 
przez tego rodzaju niedorzeczne 
wnioski do Ligii' Narodów“, możemy 
zrozumieć jedynie jako*  wynik zde­
nerwowania na podkładzie ogólne j 
nienawiści do Polaków. Zdenerwowa­

nie to, jak wyraźnie Widać z notatki 
„Deutsche kliłg. Ztg.“ oraz tute jszych 
■terenowych pism, ma swe źródło 
w tern, iż Polacy przez wystąpienie z 
Kongresu Mniejszościowego rozbili 
zamierzenia niektórych polityków 
niemieckich do wykorzystywania 
sprawy mniejszościowej dla swych 
egoistycznych celów. Nasza skarga 
niema; jednak nic wspólnego ze zde- 
n erwo wantem.

Przedmiotem jej są codzienne wy. 
padki szykanowania Polaków, napa­
dania za to, że mówią po polsku, prze, 
syłania im listów pogróżkowych, uci­
ekania pod względem gospodarczym, 
utrudniania zakładania szkół, kaso­
wania nabożeństw polskich.

Usiłowania czynienia za te wypad­
ki odpowiedzialnymi dziąłaczów pol­
skich, którzy sami niemal codziennie 
otrzymują listy pogróżkowe i sami 
są szykanow ani, są próbą zrzucenia ze 
siebie odpowiedzialności, są próbą u- 
czynienia z Konwencji Genewskiej 
martwej litery. W tych warunkach 
Konwencja Genewska nie może 
wzbudzać większego zainteresowania 
ludności polskiej, a Polacy muszą tern, 
bardzie j sami walczyć o takie prawa, 
które naprawdę będą miały silna 
podstawę.

Wyborcy! zapamiętajcie sobie; Lista nasza do sej

Polniscłk K.aít^olisd>e Vo11łsi> 
(I*olslco~K.aiolic>s.a  I>arifa Lud 
Wszyscy Poloty no Górnym Śigsku głosuję przeto 24 bm.



Co bodzie
Prowincje

W chwili, gdy sta jemy do wybo­
rów do sejmu pruskiego, nrv Polacy 
musimv mieć w pierwszej linji zwró­
coną uwagę na te sprawy, które nas 
mjjbardżiej bezpośrednio dotyczą.. 
Ale nie możemy również zapominać 
o tern co dzieje się w całych Pru­
hách. A dzieją się rzeczy ważne o 
doniosłych skutkach. Coraz to czę­
ściej słyszy się: „Prusy muszą być 
zniesione“. Co więce j, nietylko mówii 
się o zniesieniu Prus, ale robione są 
gotowe projekty 'zniesienia ich samo­
dzielności państwowej. Wnioski w 
tej sprawce wychodzą nietylko od 
poszczególjnych polityków niemiec - 
kich, ale i od bardzo decydujących 
Czyn n i ków pań s i w owych.

Najważniejszą przyczyną, która 
,skłania polityków niemieckich do 
rozważania tych spraw, jest fakt, że j 
naród niemiecki nie jest tak jednoli- ' 
tym, jak np. my Polacy. Składa się 
on pz wielu szczepów, a szczepy te 
różnią się w pewnym stopniu po­
między sobą odrębną duchowością. 
Odrębność ta znajduje swój jaskra­
wy wyraz w różnych narzeczach ję­
zyka niemieckiego. Narzecza te są 
tak odmienne, że Prusak nie rozumie 
w mowie Bawarczyka. Bawarczyk 
Saksończyka- Saksończyk Mekleni- 
burczyka. Każdy ze szczepów ger­
mańskich tworzył w przeszłości swe 
własne państwo. Państwa te często 
walczyły ze sobą zawzięcie, a walki 
te pogłębiały poczucie odrębności. 
Tego poczucia odrębności nie zdołała 
usunąć ani cesarska Rzesza Niemiec­
ka, ani. jak dotąd, republikańska 
Rzesza Weimarska. Państwo niemiec­
kie test państwem nie jednolitém , bo 
składa się aż z 17 różnych państw i

z państwem pruskiem1 1 // /
Pras — oddzielnemi krajami
wolnych miast, Do dzisiejszego dnia 
w elu Prusaków czu je się najpierw 
Prusakami, a potem Niemcami. Rów­
nież i wielu Bawarczyków, którzy 
naogół bardzo nie lubią Prusaków, 
czuje się najpierw Bawarczykami, a 
potem obywatelami państwa nie­
mieckiego. Na tle tych wszystkich 
różnic często powstają rozdźwięki 
pomiędzy poszczególnemi państwami 
Rzeszy, z których każde posiada 
swój własny kosztowny rząd, swoją 
administrację i swoje prawa.

Wl tych warunkach, chcąc dopro­
wadzić do większej jednolitości na­
rodu niemieckiego, patrioci niemiec­
cy musza przedewszystkiem dążyć 
do utworzenia z Rzeszy jednolitego 
państwa. Warunkiem do tego jest 
zniesienie samodzielności państwo­
wej Prus w dzisiejszych jej grani­
cach. Żadne z państw niemieckich nie 
zgodzi się bowiem na zniesienie swej 
samodzielności pajńsiwowej, dopóki 
największe z tych państw — Prusy 
są samodzielną republiką.

leden z twórców Konstytucji Wejr 
marskiej von Preuss, tak powiada o 
przyszłości Prus: „Utrzymanie jed­
nolitej republiki o 40 milj. mieszkań­
ców (Prus) w ramach organizacyjnie 
od niej oddzielonej republiki o 70 
milj. mieszkańców (Rzeszy) jest nie­
możliwością państwowo-prawną, po­
lityczna i gospodarczą“.

Prusy są więc niemożliwością. 
Prusy musza być zniesione jako sa­
modzielne państwo, jeśli Rzesza ma 
stać się państwem jednolitém.

Są jednak i inne przyczyny, prze­
mawiające za zniesieniem republiki 
pruskiej. A jedną z tych przyczyn 
jest niejednolitość samych Prus.

W chwili, gdy Bismarck tworzył 
Rzeszę, poeta niemiecki Teodor Fon­
tane tak pisał: „Bawaria, Saksonia, 
Szwabia wejdą do Niemiec. Wiel­
kie! republice <femieckiej nie za­
braknie tych imion (tych państw). 
Ale republika pruska jest niemożli­
wością. Prusy muszą się rozpaść. Ich 
prowincje są jak sztaby żelazne bez 
w za jemne j siły przyciągającej, 
trzymane razem tylko powrozem ab­
solutnej woli... Prusy są kłamstwem. 
Światło prawdy nadejdzie i zada 
ś mierć kła mstwu '‘.

Słowa poety niemieckiego mają 
swój głębokli sens. Poszczególne pro­
wincje Prus istotnie mają swą od­
rębną przeszłość historyczna, swoje 
odrębne interesy gospodarcze i nie sa 
jednolite pod względem narodowym.

Pod względem historycznym przed 
dwustu laty nie było jeszcze Prus. 
Był elektorat brandenburski, alle miał 
one małe znaczenie w Rzeszy. Prusy 
Wschodnie stanowiły oddzielne księ­
stwo. hołdujące Polsce do 1667 roku. 
Śląsk dopiero od 18 wieku należy 
do Prus. Westfalia i Nadrenia luźno 
związane były z Brandenburgia. 
Szlezwig i Holsztyn w dużej części 
należały do Danii.

Pod względem swego składu na­
rodowego na wielkim obszarze połu­
dnia Prus Wschodnich, na Śląsku O- 
polskim, w wfelu miejscowościach na 
Pograniczu polsko-niemieckiem więk­
szość stanowią Polacy. Mieszkają fu 
od prawieków na swej ojczyste i zie­
mi. Na północnym wschodzie Prus 
Wschodnich również od prawieków 
Zamieszkują Litjwini. W południo­
wej części obecnych Prus w wielkich 
masach mieszkają Łużyczanie, w 
dużej części Szlezwig - Holsztynu 
Duńczycy.

mu pruskiego otrzymała

Nr. 
ajriei

na nr. W

Pod względem gospodarczym ist­
nieje zawzięta konkurencja pomię­
dzy Śląskiem i Westfalią. Niema 
żadnej łączności pomiędzy Westfalia 
i Prusami Wschodniemi. Niema łącz­
ności pomiędzy ubogą Brandenbur­
gia 6 bogatym Śląskiem.

[ak widzimy, nie bez słuszności po­
wiedział poeta niemiecki, że „prowin­
cje Prus nie są związane wewnętrz­
ną siłą, lecz powrozem absolutne i 
woli“.

A dlatego też bliska jest, zdaje 
się, chwila, że Prusy przestana ist­
nieć jako samodzielne państwo. 
Przypuszczalnie zleją się one w jed­
no z Rzeszą, a poszczególne ich pro­
wincje podniesione zostaną do rzędu 
kra jów, które będą miały pewien zay 
kies władzy, oczywiście mniejszy, niż 
dzisiejsza Bawarja ’^b Saksonia. 
Powstaną więc oddzielne kraje: 
Brandenburgia, Prusy Wlschod nie. 
Westfadja z Nadrenią itd. Wszystkie 
te projekty mają dla nas Polaków 
ogromne znaczenie. Dotyczą one bo­
wiem również terenów, na których 
mieszkamy w wńelkiej masie. Dlate­
go też sprawami tem i musimv się ży­
wo interesować.



Bracia i Siostry! Górnoślązacy!
Spójrzcie na naszą ukochaną ziemie śląską, a zobaczcie, w jak skrajną nędze wtiącili ją ci. 

którzy żerują na źywetn ciele naszego ludu górnośląskiego: . .
Przeszło 3000 gospodarstw znajduje się w tak zw. „Sicherheitsverfahren". Przeszło s j 

sięcy robotników jest bez pracy. Rodziny ich znajdują się w wielkiej biedzie.
Oto obraz nędzy tej ziemi, której Wy od wieków gospodarzami jesteście.

Kto temu zawinił?
J**  Ci, którzy dotąd rządzą: centrowcy, socjaliści demokraci.
-W~ Ci. którzy sieją zamęt i nienawiść: hitlerowcy, nacjonaliści, komuniści.

Wszystkich tych winowajców musi spotkać w niedzielę, dnia 24 kwietnia, zasłużona odpra a. 
Lud polski na Śląsku Opolskim, dzięki swej postawie, swej woli, swej sile musi skonczyc z icn 
moterską działalnością.

Dnia 24 kwietnia <ały Ind 4«rnotl«ski stanie w zwartym szereyu 
za swą własną partfo, la

Hm CP Polnisch-Katholische Vollwpariel Hm CB 
lila 13 (Polsko-KalolIckoPartjaŁndowa) III. 10
Albowiem żądania tej partii — to żądania całego naszego ludu.

Polsko-Katollcka Partja Ludowo iądu:

Parcelacji wielkich majątków, aby ziemię naszą otrzymali tylko nasi synowie.
Pracy dla bezrobotnych przez sypanie wału ochronnego nad Odra, aby klęski powodzi 
nie niszczyły więcej naszych pól i naszego dobytku.
Dopuszczenia robotników do udziału w zyskach przedsiębiorcy.
Obniżenia cen za artykuły' codziennej potrzeby, za maszyny rolnicze, nawozy sztucz­
ne i t. p. i podwyższenia zarobku ludu pracującego, rent inwalidzkich, zapomóg dla 
bezrobotnych.
Obniżenia podatków dla chłopów i robotników i podwyższenia podatku dla kapitali­
stów, beamtrów i bogaczy.
Obniżenia ceny prądu elektrycznego, za który biedny lud rolny musi płacić 50 fen. za 
kilowat-godzinę, a przemysł i miasta płacą niespełna 5 fenigów.
Zrównania cen artykułów przemysłowych z cenami płodów rolniczych, aby skończył 
się wreszcie wyzysk rolnika i robotnika.
Natychmiastowego zaprowadzenia języka polskiego w urzędach, sądach i szkołach.
Natychmiastowego zaprowadzenia skasowanych kazań i nabożeństw polskich.
Przygotowania przez wszystkich księży proboszczów naszych dzieci w języku polskim 
do Komunji św.
Wychowania kapłanów synów naszej ziemi na prawdziwych duszpasterzy i przyja- 
cieli ludu polskiego na Śląsku.
Pełnej wolności obywatelskiej I swobody rozwoju narodowego i kulturalnego.

O spełnienie tych najżywotniejszych żądań walczył będą z lada i przaz lud górnośląski 
wykranl kandydaci Polsko-Kalollckiej Partji Ładawaj;

I
ks. prob. Karol Koziołek z Grabiny, 
chłop i sołtys Arka Bożek z Markowie, 
robotnik Stanisław Witczak z Bytomia, 
adwokat Paweł Kwoczek z Opola.

Wszechmogący Bóg dopomoże nam w zwycięskiej walce o lepsze játro !

w mim, 24 MM ołosttjGie wszm Misi, cały lat śląski mika na Br. 19
Polnisch-Katholische Volkspartei 
(Polsko-Kaiolicka Partia laďowa)



Oberschlesier!
Seh’ Euch um in unserer obersdilesischen Heimat! Seht, in welch bittere Not die bisherigen 

Machthaber sie getrieben haben.
Ueber 3000 Bauernbesitzungen befinden steh im „Sicherungsverfahren“.
Tausende und abertausende oberschlesischer Arbeiter blicken verzweifelt in die Zukumt.

Ihre Familien hungern. Vor ihnen liegt noch grösseres Elend. . , , , , , . -ra
Das ist das traurige Bild in dem Lande, in dem Oberschlesier seit Jahrhunderten auf unserer eige­

nen, von unseren Vorfahren ererbten Scholle sitzen — ein Bild des Leidens und der Iränen.
Wer Ist schuld daran? Alle bisherigen Parteimacher!
Diese sind verauiwarilích für unsere grosse Not.
ihnen muss am 24. April die verdiente Abrechnung gegeben werden.
Besser kann es nur werden, wenn das .polnische Volk Oberschlesiens sich wieder seiner eigenen Ur­
kräfte bewusst wird

Am 21. auru ufirt Ab MMMM M mir dis mane ušle mhlen :

MPoInls<h-K«th<»lls<be Volkspartei Rm 'TQ 
(Polsko-Katolicka Portja Lodowo) 111 « i«J

Das Programm dieser Partei ist getragen von den breiten, armen Schichten unseres oberschlesischen Volkes.

Die Polnisch-Katholische Volkspertel (Polsko-Katolicka Parija Ludowo) fordert:
Parzellierung grosser Landgüter., damit unsere Heimatserde unseren Söhnen erhalten bleibt.
Arbeit für Erwerbslose durch Neubau, durch Schaffung eines gross angelegten Oderschutzdammes, der 
endlich der alljährlichen Überschwemmungsnot Einhalt gebietet.
Teilnahme der Arbeiter am Profit der Unternehmer.
Preissenkung für tägliche Bedarfsartikel, für landwirtschaftliche Maschinen, Kunstdünger usw. 
Lohnerhöhung des arbeitenden Volkes, Erhöhung der Invalidenrente und Arbeitslosenunterstützung 
Steuersenkung für Bauern und Arbeiter.
Sieaererhöhung für Kapitalisten, hohe Beamte und Vermögende.
Ermässigung der Strompreise, für die unser armes Volk 50 Pfennig für die Kilowattstunde bezahlen 
muss, während Industrieunternehmungen und Städte keine 5 Pfennig zahlen
Anpassung der Preise an unsere landwirtschaftlichen Erzeugnisse, damit endlich die Ausnutzung 
des Bauern und Arbeiters aufhört.
Sofortige Einführung unserer polnischen Muttersprache bei den Behörden, Gerichten und Schulen. 
Sofortige Wiedereinführung der abgeschafften Predigtea und Andachten in polaischer Sprache. 
Vorbereitung unserer Hinter zur ersten hl. Kommunion in unserer polnischen Mntterspracne 
durch alle Geistlichen. ... „ , ., . . ... .
Erziehung unserer Priester, Söhne unserer Heimatserde, zu wirklichen seelenhinen und Freunden des 
polnischen oberschlesischen Volkes.
Garantie unserer staatsbürgerlichen Freiheit auch für die Entwickelung unserer nationalen und kul­
turellen Bedürfnisse

řtiť die Erfüllung dieser lebenswkhfigen Eorderungen werden kämpfen, die ans ver­
stehen und mit uns fühlen, die Kandidaten der Poluisch-Mulhohschen Volkspariei (Polsus- 
Katolicka tarifa Ludowa):

Pfarrer Karol Kozi@l^k aus Qrabine,
B uer und Gemeindevorsteher Arka B&iek aus Markowitz,
Arbeiter Stanislaus Witczak aus Beuthen,
Rechtsanwalt Paul Kwoczek aus Oppeln.

Das Poinisch-KathciiSGhe M OBamhiastens »ll im Som den 24 wi
die einzige Liste der Einhehnisdten :

Polnisch-Katholische Volkspartei 
(Polsko-Katolicka Partia lodowa)

Verlag der Polnisch-Katholischen Volkspartöi. Druck': „Nowiny* , Opfwfe.
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Prałat Ulitzka nie ma powodzenia
na Śląsku

W ubiegły piątek wydarzył się w 
Kędzierzynie wypadek, rzucający ja­
skrawe światło na nastroje, panujące 
na Śląsku. W dniu tym partja centro­
wa urządziła w tej miejscowości swój 
wiec. Przemawiał na nim osławiony 
na naszym terenie ks. prałat Ulitzka. 
Wszelkiemi słowy starał się on, naogół 
bezskutecznie przekonać swych słu­
chaczów, że mają głosować na cen­
trum.

(idy wiec skończył się, prałat Ulitz­
ka wsiadł do samochodu i odjechał w 
kierunku Raciborza. Po drodze wyda­
rzył się wypadek. Jakiś nieznany osob­
nik wyrżnął mianowicie kamieniem w 
szybę. Poza wybiciem szyby kamień 
nie wyrządził większej szkody.

Fakt ten oczywiście musimy potę­
pić. Dowodzi on bowiem! rozwydrze­
nia politycznego, jakiego dotąd ludność 

polska nie znała na Śląsku. Rozwy­
drzenie to wprowadzone zostało na 
nasz teren przez niektóre partje nie­
mieckie, posiadające swe bojówki.

Ale równocześnie fakt ten dowodzi, 
iż nawet w społeczeństwie niemie- 
ckiem budzi się coraz to większa nie­
chęć do centrum i jego przywódcy 
ks. Ulitzki.

Partja ta, składająca się na naszym 
terenie w wielkiej części ze zgermani- 
zowanych Polaków i obłudników tra­
ci też z dnia na dzień na znaczeniu. , 
Obłudnikami tymi gardzą nietylko Po­
lacy, ale nawet i Niemcy. Ubolewać 
jednak należy nad tym faktem, iż przez 
swój zbyt gorący udział w akcji wy­
borczej ks. Ulitzka naraża swą suknię 
duchowną na poniewieranie przez bo- 1 
jówkarzy. J

„POLONIA“

Polska akcja wyborcza na Śląsko Opolskim -
musi pójść żywszem tempem ý

nncn w języku ,
wic nawet» ie Polacy na

f-k) Polacy, gfosidcle oa liste nr. 19!
Nareszcie dowiedzieliśmy się, że Polacy j 

m Śląsku Oipołstóm głosować maja w dniu 
wyborów do sejmu pnusSciego na polską liste 
or. 19. Wzywamy wszystkich naszych Czy- 
telmków na Śląsku Opolskim, by spełnili 
swój obowiązek i zaprowadzili do urn wy­
borczych również swoich najbliższych, po- j 
«czając Ich, na kogo glosować należy.

Nie możemy się jednak powstrzymać od ! 
dalszych uwag pod adresem nasoago komitetu, 
•wyborczego. Uwaiżaimy bowiem, że prowa­
dzi on pracę ntotyiko meudcWe, ale wprost... 
karygodnie. W Bytomiu odbyto się niedawno 
zebranie, na które zaproszono tytko... swoich 
Starych znajomych, ludzi słuchających i po­
takujących wywodom referentów. Natomiast 
starannie tmika.no zaproszenia młodzieży i 
Polaków, nieagadzających się z gospodarką 
sanacyjną. Nawet na tak ważmy okres wy­
borczy panowie od. żłobów Związku Polaków 
nie mogą zdobyć się na ponadnartyjność.

To zacietrzewienie partyjne większości 
członków komitetu wyborczego równa s;'ć 
zdradzie sprawy polskiej na Śląsku »Pol­
skim. W

Na Śląsku Opolskim zgłoszono 11 okręgo­
wych list wyborczych kandydatów do Sejmu 
pruskiego. M. in. zgłoszono również listę 
Polsko - Katolickiej Partu! Ludowej, na któ­
rej czele stanął zasłużony działacz, ks. prób 
Koziołek z Grabiny, pod Białą. Mimo za­
strzeżeń co do dalszych kandydatów Polacy 
stworzyli wspólny front. Ze swej strony na­
woływaliśmy 1 nawołujemy do wytężonej, 
wspólnej pracy, by jedyna, jaka jest, lista 
polska odniosła zwycięstwo.

Z przykrością jednak zaznaczyć musimy, 
że nasz główny komitet wyborczy w prze­
prowadzaniu propagandy w porównaniu z 
działalnością w innych partiach wyborczych 
na Śląsku Opolskim bardzo zawodzi Wszę­
dzie wre bowiem, jak w ulu, odbywają się 
liczne zebrania i wiece, ludzie agitują, cho­
dząc od domu do domu za wyborem komuni­
stów, hitlerowców, centrowców, socjalistów, 
czv innych, tylko o Potokach nic nie słychać,

Do naszej redakcji w Bytomiu zwracają 
się liczni tamtejsi obywatele z zapytaniem, 
który właściwie numer ma polska lista, gdyż' 
chca Ją polecić znajomym.

Skutki bezczynności naszego komitetu wy­
borczego mogą być fatalne. Nic wówczas nie 
pomogą narzekania na teror hitlerowców czy 
komunistów, na rzekome szykany władz i in­
ne trudności wyborcze Tak źle bowiem nie 
jest, wybory bowiem w niektórych krajach 
odbywają się w daleko gorszych warunkach.

©ütïitb 18. Styl«
SBon SSeut^en au8 .Iont $»1«; íTnb^eine^ftK 

bor 20 Uljr in ® b r I i ąn. ' ekk
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ScanÍ • baft im fi W« «« ^r 
imÎ tn ber ©eelforae flefdjüfjt tuerbe, bnf? aber ber Äfter auž ber Stil entfernt werbe. Sn «eutfdp 
ris »Knni niAt Sbaft fein, waâ in Italien mit

her' flufaelöften Wlertfc&en SSI., ßbmunb |eVne?Î8reSÂ ®te berlief n^ne
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Do Potoków na Śląsku Opolskim odzywają 
się na zebraniach i w ulotkach wszystkie tąe- 
miectee partie w języku polskim, obiecując 
im złote góry za oddanie głosu na ich Hsty 
wyborcze. Zwłaszcza hitlerowcy i komuniści 
starają się o pozyskanie głosów polskich. 
Hitlerowcy obchodzą dom za domom, zapisu­
ją wyborców i tym, którzy są chorzy albo 
słabi obiecują, że ich do lokalu wyborczego 
zawiozą autem. Komuniści zaś przeprowa­
dzając w każdej wiosce zebrania, na których 
przemawiają prawie tylko po polsku i fraze­
sami o walce o lepszy byt i potrzeby kul­
turalne biednej tubylczej ludności, zyskują 
sobie zwolenników.

Nie wszyscy nasi ziomkowie na Śląsku 
Opolskim poznają się na farbowanych feaoh, 
przemawiających do nich w. języku,polskim. 
Wielu z nich nie —■■ -- - - - ,
Śląsku Opolskim wystawiła swoich kandyda­
tów wyborczych. Trzeba koniecznie uświa­
domić każdego.

Wybory do sejmu pruskiego odbędą się 
w nadchodzącą niedzielę, a więc za pięć dni. 
Wzywamy polski komiiitet wyborczy, by cno- 
ciąż na ostatnią chwilę obudził się do ruch­
liwszej akcji Jeżeli już nie chodzi i zdoby­
cie mandatu, to przynajmniej trzeba pamiętać 
o ratowanihi pr-estižu Polaków. Trzeba dać 
dowód światu, że twierdzenia Niemców o za- 

I mieraflwu «polskości na Si asiku Opól sten, są 
‘ nieprawdziwe. (n)

tmika.no


Hitler grozi Polsce i Francji
(Telefonem od naszego korespondenta).

?ÍŤo Ts kTf “ s3kŤej Berlin, 18 kwietnia. (Rg). Pacyfistyczne „Welt, 
dziełem p o 1 s K o-t r a n c u s ki ej » . ... szczeeóly o sytua.

OBrona

lako dowód pismo poda je, iż myśl 
utworzenia takiego państwa zrodziła 
sie już w r. 1918 i za niezawisłością 
wschodu Rzeszy względnie Prus 
Wschodnich opowiadali się politycy 
z wszystkich kierunków.

„Państwo wschodnie — nieraz by­
ło stawiane jako realna rzeczywi­
stość... Politycy wszystkich kierun­
ków do najmniejszych szczegółów o- 
mawiali i rozszerzali nowy układ 
państwa na wschodzie. Tą wschodnią 
republiką niemiecką z prezydentem 
lub dyrektorium, miało być niemiec­
kie państwo wschodu, możliwie obej­
mująca wszystkie tereny od Kłajpe­
dy po Opole, naturalnie w ramach

leraagoga na 
Już od kilku tygodni

]0. jednak dotychczas po większej części niepo

państwa niemieckiego, ale, gdyby nie 
mogło być inaczej, to narazie także 
bez błogosławieństwa Rzeszy.“

I aczkolwiek stworzenie takego 
oddzielnego Państwa Wschodu Nie­
miec od Kła fpędy po Opole nie na­
stąpiło, myśl niezależności Prus 
Wschodnich pozostała.

„Mimo to — pisze pismo — jesz­
cze i później głoszone były myśli nie­
zależności Prus Wschodnich... prze­
de wszystkiem przez obóz prawi­
cowy.“

Tak widzimy, toczą się obecnie w 
Niemczech bardzo ciekawe debaty, 
które dla nas Polaków maia ogromne 
znaczenie, bo dotyczą terenów, na | 
których mieszkamy w wielkiej masie, i

bühne“ przynosi dziś ciekawe szczegóły o sytua­
cji finansowej partji narodowo-socjalistycznej.

Wedle wywodów pisma, koszty poniesione 
przez partję na. propagandę i agitację podczas

„bandy rabusiów“ (Polnisch-Französi­
sches Ráuberpackj. Od lat 13-tu — wywodził 
dalej mówca — rządy Prus i Rzeszy spoczywają 
w rękach jednej grupy ludzi. Niemcom nie po- 
zw ' ” ' '
chciała zagarnąć kraj niemiecki aż po Łabą. - 
Obecnie Niemcy są ofiarą mafji międzynarodo- 
wo-żydowskiej, przeciw której prowadzi walką 
Adolf Hitler.

W tej chwili nadjechał Hitler, wobec czego 
poseł tVoyrsch przerwał swe przemówienie.

Po mowie Hitlera (którą podajemy osobno) —- 
jako ostatni przemówił przywódca bojówek hi­
tlerowskich w Raciborzu, renegat Adamczy.

anioł- i 
polskiego 
co to b ę- 

d z a się o 
c u z i“.

rozczarowało

I Dookoła sprawy

utworzenia z Prus
PiDifiHi» Dansiwa uismii Niemiec od Kiami po opole 

ziuoiennikûw repuoiiki nadrensKu-uiesiiatsKiei

rewelacyjne wyniki.
Poza stwierdzeniem, że szturmówki hitierow 

skie były już przeorganizowane w poszczegól­
nych miejscowościach Hesji na związki śpiewa­
cze, sportowe oraz kluby karciane i kręglowe, 
okazało się również, że szpiegostwo w urzędach 
państwowych na rzecz narodowych socjalistów t 
ujawnianie tajemnic służbowych, było systema- 
tvcziie »

Znaleziono list posła do parlamentu, Weitzla, 
w którym przesyłał do wiadomości sztabu sztur- 
mówek hitlerowskich ważne tajne radiogramy 
pruskiej policji.

Olbrzymi dfi’oji partii Hitlera.

Obecnie stronnictwo znajduje się w poważ­
nych trudnościach finansowych wywołanych 
przedewszystkiem przez koszty, jakie pociągnę­
ły za sobą drugie wybory prezydenta.

Szereg pism narodowo-socjalistycznych zgło­
siło podanie o nadzór sądowy. W przeważnej 

■ części organizacyj prowincjonalnych panuje 
i zupełny brak gotówki. I tak, n. p. w samej orga-

i Główną przyczyną trudności finansowych zda- 
__’• ’.■■■ przemysł, który do­
tychczas subwencjonował ruch hitlerowski, prze­
konał się obecnie o beznadziejności całego ruchu 
narodowo-socjalistycznego.

Błazeńsko-bojowe występy 
ks. „Auwi“ na Śląski! Opolskim

Katowice, 18 kwietnia. (H) Wczoraj bawił na 
niemieckim G. Śląsku ks. August Wilhelm, dru­
gi syn ekscesarza Wilhemla, jako agitator przed­
wyborczy partji Hitlera. Książę „Auwi‘‘ mówił 
w Bilicach, Zabrzu i Raciborzu. Oczywiście wszę­
dzie udział publiczności był olbrzymi i wszędzie 
hitlerowcy zgotowali mu owacyjne przyjęcia.

Na zebraniach tych książę oświadczył, że przy­
szłość Niemiec nie leży w demokracji i komuni­
zmie, ale w narodowym socjalizmie, który z bro- 

’ nią w ręku (!!) zdolny jest przywrócić stare Niem­
cy w przedwojennych granicach (!!).

i Parja narodowo-socjalistyczna zwalcza traktat 
wersalski oraz oczywiście granice polsko- niemie­
ckie.

Dotychcza 13-letni system rządów w Niem- 
■ czech do dził Niemcy do ruiny. System ten 
i doprow do rozbrojenia (?) Niemiec wskutek 
czego emcy straciły godność. Porzuconą bron 
po ł Hitler i dlatego jego sztandar jest w sta« 

iewywalczyć lepszą przyszłość dla Niemiec..
Mówca oświadczył się za obowiązkową służbą 

wojskową i (stwierdził, że występuje na zebraniach 
nie jako gość, lecz jako żołnierz armji narodo­
wo-socjalistycznej pod komendą Adolfa Hitlera.

Adolf Hitler ma za sobą siłę bożą (?) i jego 
przykład jest wzorem dla wszystkich narodo­
wych socjalistów. „Auwi“ podkreśla! wszędzie, 
że jest dumny, iż służy pod „małym heitrem« i 
„robotnikiem“ Hitlerem.

p ^s^asja aa temat utworzenia z 
oddzielnych, krajów, o czem pi- 

sattsmy we wczorajsfcym wstępnym 
ai y ule, zatacza coraz szersze kręgi 
w kolach niemieckich.

îzÿ kilku dniami berlińskie pis- 
° ’yjerrnania wystąpiło przeciw 

napadom na wnioskodawców utwo- 
wTir i -Sweff0' czasu z Nadrenii i 
Rzeszy 'i sam0|diztel'neg'o państwa w

Na obronę tych wniosków pismo 
• f;Za. fakt, iż myśl utworzenia 

• zielnej republiki wschodu Nie- 
• aigdy nie spotkała ś:ę z zarzu- 
nJlu i -u Patriotyzmu ze strony 

vkow, którzy ją wysuwali.

poczem jako pierwszy przemawiał poseł narodo-1 
wó-socjalistyczny v.Woyrsch, który rozpoczął 
swą mowę twierdzeniem, że obecnie znajduje się ! 
nad „krwawiącą“ granicą niemiecką i wspomi- 1 
nał o „uciemiężonych« braciach z za kordonu (!).

Poseł Woyrsch mówił tak ochrypniętym głosem, 
że trudno go było zrozumieć. Twierdził on w 
dalszym ciągu, że wszystkie krzywdy, jakie

Bytom, 18 kwietnia (H.) W poniedziałek o g. 
5-tej popołudniu na miejscowym stadjonie za 
parkiem miejskim w Bytomiu odbyt się od daw­
na zapowiadany wiec przedwyborczy Adolfa Hi­
tlera. Był to pierwszy występ tego d< 
terenie Górnego Śląska. J 
hitlerowcy rozwinęli szaloną agitację. Dziś przez 
cały dzień panował w Bytomiu olbrzymi ruch. — 
Zwolennicy Hitlera przybywali do Bytomia spe- 
cjalnemi pociągami i autobusami, przybyła rów­
nież bardzo wielka ilość prywatnych samocho­
dów. Licznie przybyli Niemcy z polskiego ślą­
ska.

Manifestacja naogół odbyła się spokojnie. Hi­
tlerowcy zorganizowali bardzo czujną straż bez­
pieczeństwa w calem mieście. Bilety wstępu na 
stad jon wynosiły od 1—3 marek, a miejsca sie­
dzące 10 marek. Na placach około stadjonu ze­
brało się również kilka tysięcy osób.

Hitler przybył samolotem do Gliwic, a stąd sa­
mochodem wraz ze swoim sztabem udał się do 
Bytomia.

Na stadjonie zebranie zagaił hitlerowski poseł 
z Zabrza Filusch, poczem wśród okrzyków za­
brał głos sam Adolf Hitler. Przemawiał on przez 
20 minut.

I Mowa jego była polemiką z jego przeciwnika­
mi politycznymi i przedstawicielami obecnego 
sytemu rządowego. M. in. zastrzegł się on, jako­
by wydał na łup granice Niemiec. Hitler podkre­
ślił, że całość granic Niemiec nie będzie zagro­
żona, o ile Niemcy się zbudzą i staną w szere­
gach narodowych socjalistów. W mowie swojej 
Hitler raz tylko wspomniał o Polsce. Powiedział 
on: ,,J a k my dojdziemy do

! d z y, to ci tam z a g r 
wskazał w kierunku 
Śląska — wiedz ą, 
d z i e znaczyć. Dowie 
tern również i Era n

Pozatem przemówienie Hitlera 
wielu Niemców. Spodziewali się oni, że przemó­
wienie to będzie bardziej bojowem i jakiemś po- 
lityczenm objawieniem.

Źródła niemieckie podają, że na stadjonie zgro­
madziło sie 20.000 osób, faktycznie jednak było 
od 15—18.000 ludzi. Parę tysięcy stało przed 
stadjonehi.

Hitler zakończył swoją mowę sakramentalnem 
wezwaniem: ..Mogą nas zabijać, konfiskować, mj- 
jednak nie skapitulujemy, dopóki nie zwycięży­
my«.

Po swej mowie odjechał on do Gliwic, a stam­
tąd samolotem do VVrocławia i Zgorzelic. Dodać 
należy, że hitlerowcy przybywali na stad jon 
czwórkami, jak również odmaszerowali w -.war­
tych szeregach.

Ssmâœs Ksaówić 
© mkrwawiące! granicy“!

Bytom, 18 kwietnia. (H) Dzisiejsze zgrómadze- 
nie hitlerowców zagaił pos. Filusch z Zabrza,

Podczas powrotu tłumu ze stadjonu do miasta ! .............. , ... ,
wznoszono wrogo-polskie okrzyki, jak „Deutsch- ;■ nizacji partyjnej w Hessen zanotowano po kaIn­
land erwache! Polen verrecke! Brüning verrec- i panji wyborczej deficyt 125.000 marek.
ke!“. , . , , , . . - Główną przyczyną trudności finansowych zda-

Na słupach reglamowych i sklepach miasta wi- . - - k “y w tem łż przemysł, który do- 
dniały jaskrawe afisze, przedstawiające przema- : ;VPi,/,aą R1,hwenr.ionowaf ruch hitlerowski, prze- 
wiającego Hitlera nad „krwawiącą granicą nie­
miecką, od Raciborza, aż po Bytom“.

Naogól hitlerowcy spodziewali się daleko tlu- 
mniejszego udziału w manifestacji, aniżeli to 
rzeczywiście nastąpiło. Zawiodła przedewszyst- 
kiem prowincja, a to zarówno na Śląsku nie­
mieckim, jak i polskim.

Szpiegostwo hitlerowskie w urzętfach.
Frankfurt n. M„ 18 kwietnia. (PAT) Rząd he­

ski informuje urzędowo, że badanie skonfisko­
wanych materjałów w czasie rewizyj w zamknię­
tych lokalach narodowo-socjalistycznych dało

992791



Wka rola poslům Polanów
w orzyszB sejmie pruskim

Paryż. Sekretarz stanu dr. Robert 
Weissman, najbliższy współpracow­
nik premiera pruskiego Brauna, u- 
dizieliił wywiadu korespondentowi 
„Le Petit Parisien“ w sprawie wybo­
rów do sejmu pruskiego. Do przy­
szłego se jmu pruskiego według prze­
widywań Weissmana wybranych Iry­
dzie ogółem 175 posłów po stronie 
koalicji weimarskiej. Opierając się 
na rezultatach wyborów na prezy­
denta, można z drugiej strony przy­
puszczać, że opozycja otrzyma rów­
nież około 175 posłów. Co się tyczy 
komunistów, to zdaniem Weissmana, 
cofnie sie ich liczba.

Decydujące znaczenie w nowym 
sejmie pruskim będą miały drobne 
partie, które bądź popierając koali­
cję weimarską, bądź blok prawico­

wy, przechylą na te lub inną stronę 
szale zwycięstwa. Każda uchwała w 
nowym sejmie pruskim napotka na 
trudności. Rząd pruski wobec podob­
nej izby stanie w obliczu nieprze­
zwyciężonych przeszkód. Walka 
między nacjonalistami i wejmarow- 
Cami będzie zresztą niezwykle skom­
plikowana.

Przewidywania te mają wielkie 
znaczenie dla ludności polskiej. W 
tych bowiem warunkach posłowie 
Polacy mogą odegrać wielką rolę w 
sejmie pruskim, ą często zadecydo­
wać o wyniku głosowania. Dzięki 
temu wiele dobrego mogą uczynić dla 
ludności polskiej. Widzimy, że mniej­
sze partie często większą rolę mają, 
niż duże.
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„Wahlschein" wyda je się tylko do 
24 kwietnia do g. 12 u własnych 
władz gminnych.

Jeśli wy jeżdżacie gdzieś
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Kiedy odbędą się wybory?
Wybory odbędą się w niedzielę, 

24 kwietnia.
Rozpoczna się o g. 8 rano — skoń­

czą o g. 5 po pot
Kto ma prawo głosować?

Głosować ma prawo każdy obywa­
tel pruski, który ma skończonych 
20 lat.

Jak się głosuje?
musi sam osobiście iść do 
lokalu wyborczego, w któ-

w duiu 
wyborów, jeśli, zmieniliście miejsce 
zamieszkania. weźcie koniecznie 
„Wahlschein". Żaden glos polski nie 
może być zmarnowany. Wszystkie 
glosy na
Palsko-Katoli<kq Partję Ludową 

listę Nr. 19.
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Każdy
swojego _ _ ..
rym jest zapisany na listę. Każdemu 
wyborcy da ja kartkę do głosowania 
(Stimmzettel) i kopertę.

Z ta kartka wyborczą (Stimmzet­
tel) i koperta idziesz za zasłonę i tam 
gdlzie Cię nókt nie widzi, szukasz na 
kartce:

Nr. 19 Polnisch-Katholische
Volkspa idei 

(Polsko-Katolicka Partja Ludowa).
Po prawej stronie te i nazwy jest 
kółko. W to kółko stawiasz krzyżyk. 
Ołówek do pisania leży za zasłoną 
na stole.

Gdyś już to uczynił wkładasz kart­
kę 
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gdzie siedzi przewodniczący komisji.
Przewodniczącemu mówi się swoje 

nazwisko i tlmię i adres mieszkania. 
Potem oddaje się kopertę, którą przy 
Tobie przewodniczący zaraz wrzuca 
do urny.

W ten sposób spełniłeś swój obo­
wiązek wyborczy, głosując na Pol- 
skohKatolicką Partję Ludową Nr. 19.

W ten sposób spełniasz obowiązek 
względem narodu, bronisz ziemi Oj­
ców, Wiary Twych 
polskie i. walczysz 
Twych dzieci.

Jeśli ktoś zmienił
nia miejsce zamieszkania, 
dniu wyborców nie będzie mógł z 
ważnych przyczyn być w swym o- 
kręgu wyborczym, musi mieć

„Wahlschein44.
Żądając „Wahlschein’u 
dać ważną przyczynę, 
piero z tą kartką czyli „WhhLschei- 
nem“ można głosować w innym ob­
wodzie wyborczym.
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, fitlers erfte 9öerfdjlefien=3leöc
35000 Monen Inufthen bem Sfiftter ber StottonolfDaialiften

//. /Z .
Beutpen, 18. April

©er ©cutiĄtobfhig Abolf Hitler S, ber 
„Wie ein Sfarmtoinb ülber baž Sïteidj gepen uub 
baž ganjc beutfĄe Boll in % eiligem g n r n 
mit reiß en joli jur Abrechnung mit feinen 
Berberbern ald BorauS-fefeurig für bie Eeftal- 
tung eines neuen ‘Staates ber Rrei'peit, Epre unb 
fcjialen Gkredjłraffett", brachte ben national« 
fojiailiftifĄen Oberführer am Montag -nach 
© 5 e r f í) í e f i e n. Sdjon gegen Mittag bot bie 
Stabt Beutpen baS Bilb ft ä r 1 ft e n Sonn« 
taggperïehrê. ©le Straßen jum Stabion 
füllten fidj jufehenbS mit Menfdjen, bte fid) in 
Sdjííangen imrtórtS fdwben, bi® gegen 3 Uhr 
alle Anmanfdjftraßen fcpwarj Mit Menfdjen- 
ntaffen maren. ©ie Bolijet patte Berftärlte 
Streifen in ben 'beleibten Straßen unb in nnb 
um ba§ Stabion ja Ruß unb jti Bferbe alle 
uniformierte 'Madjt bereitgefteHt, bie fie nur 
irgendwie im Rnbuftriegebiet entbehren fonnte. 
Tie © r g a n i f a t i a n beé Maffenau.fgcÈotâ ber 
nationalfojialiftifĄen Anhänger unb Dleugierigen 
ïlappte aukcje iĄn et; ber ©rbnungSbienft er­
füllte e&enfo muftergüliig feine Bflwpit. mie bie 
Sdjiufepolijei, bte laum größere Arbeit ju bewäl­
tigen batte metl fiefi alieê rciPuitgSloS ab- 
widelte. Trog beê Abbaues ber SA. rntb SS. 
War ber Eittbrucf ber Sjitler-ftunbgebttng ber 
einer boHenbeten ©ifjiplin unb trenen Rührer« 
gefolgfcpaft. .Heim Partei fSprer, ja, feine politifdje 
Berfönlidjl-eit ©cwtjĄiianbS biirfte in bet Sage 
fein, in her Süboftede beä fReicpes eine folie 

. igiigïraft ju entfalten, mie bieS geftern Abolf 
Hitler mit ber Befe^ung beS StabionS PeWieS: 
35 000 Menfcpen maren m nnb um baž Stabten 
Su ber ,;Senfation" Derfantmelt, jur übenwiegen- 
ben Mehrheit Angehörige bet AiSTAfB., bie 
ihrer Begeiferung burd) fturmifĄe $eil«

i fier-Mufę immer lieber Afi&brud gaben, 
©až Aufjiepen bon bier ^afenîreuj-Rapnen 
im Stabion erfolgte in befannter militórtfĄer 
Błeife. @ine fdjarfe pbfitifcfre Anfpradje beS 
SteiĄSiag^abgeorbneten g i IluJĄ leitete bie 
StKtíbgebung ein, für bie Eitler nur Inappc 
jWanjig IDfinuten jur Verfügung ftanben, ba er 
tttt Anfdjlluß an Beutpert noch in BreSfa-it unb 
ESörHfe fpredjen mußte.

©er Einjug Eitler?, begleitet bon 
feinem engften Stab, oottjog fiep unter obren- 
betäubenben $>e il-JR u f en, bie ber national« 
fojialiftifdje Rfflprer Wiiirbig, opue nie! Boje, er« 
Wvberte. ©ie fĄmaĄtige Eeftalt .^itlerS fdjtoätpte 
ben erften Einbrud ab; aber fein leudjtenbež 
Auge, fein ju lömpferifÄer Energie gelramp'fte 
Rauft jeigten, Weid) Reu er in biefem 43jährigen 
ftedt. Anfangs blieb er mit feinen allgemeinen 
Ausführungen farbloS unb ohne JRefonanj, aber 
alê er bann feine Stellung ju ^Religion 
unb SKarïiSmnS mit biebfefien fnatjgen 
Sägen gegen alle Sögen unb SaifĄungen her« 
auäfteHte, ba toar bie Serbinbung jn ben 35 000 
gefĄaffcn unb bie 'Begeisterung auägeläft, bie 
bann in bem öin/lueiS auf ben SSebrfĄug ber 
beutfĄen Srenje ihren ^öhegunit erreichte. ®a& 
TenifĄIanbS 3uïnnft niemals in einer klaffe, 
fonbern nnr im ganjen beutfĄen Solle gelegen 
fein Jann, tnar ein treffenbe® Seittoort. fDlit 
Verboten unb BefĄlagncthmunigen, mit Auf« 
föfung unb mit fRieberfnübbaln wirb biefe im 
Salie iöurjelnbe 'Bewegung ntcfjt ni eher gebalt en 
ober gar hefeitigt werben, ©afflr »engt biefe

SölterWanöerung
gu ffuß, mit tfuhrinerfen, SaftautoS, Auto« 

buffen, mit bem Sahrrab, bem Sriöatauto, Son« 
berjügen ber fReiĄShabn waren 35000 Sarfonen 
naĄ bem Stabi&n gelangt, gum Teil marfĄier» 
ten Dl at i o n ai f o ji aï iften mit gefang in 
gefĄIoffenen @riWen burĄ bie Strašen, Wo bie 
'Bnlijei einen glämjenb organisierten ‘Straßen« 
bienft »errichtete, ©ie toinbenburg«®am»f« 
bah« Wie§ gegen W5 llhr nur noch geringe 
Süden auf. gtoet fDlufiflaneHen fgielten jur 
Unterhaltung bet Serfarnmlungäteiluebmer, bie 
jum ©eil fĄrm feit ben frühen 3RittagMtunben 
auf Eitler warteten, fjm Stabion felbft war ein 
befonbereS Softamt eingerichtet mit ^ern« 
fgreĄern, Telegrammannafimenftellen unb ber» 
gleichen. Unb außerhalb waren über Dladjt ja&I« 
lofe Setfaufäftänbe erftanben.

Eitler war um %3 Uftr mit feinem 'Stab in 
jwet tVhrgjeugen auf bem glug»la| in ®Iei« 
w i gelanget. Er laut bireft aus DRündjen unb 
batte nur in ©reäben eine lurje gwifdjen« 
lanbung »orgenommen. gaĄireiĄe DJlitglie- 
bet ber Sartei unb unzählige guJĄcmiet begnügten ■— ——-- — — 

©iifer^unbgebung, bie ein Auäntüß batte, wie 
e§ beute eben lein »olitifĄer Rührer, felbft niĄł 
bie ftârïftc Sattei D&erf.Ąlefien.?, fertig bringt. 
Sn ber geftffellang biefer Taifadje liegt bie 
Scbeutnng beS Senibener §itíer«Tagež, bie 
aiidj burd) böäwillige Kommentare unb Jjämifdfje 
tRaWbbemerfungen nicht geleugnet Werben lann. 
Seid) unb Staat feilten ftdj barum hüten, 
mit ben fDlitteln gegen bie DhSSAlß. fortju« 
fahren, bie fie hidher nur jum Dlugen ber Be­
wegung angeWanbt hohen; benn föitler hat bie 
TatfaĄe für fidj, baß feine Bewegung »on fieben 
Anhängern t>or 13 fahren auf 13 Wliffionen 
trog aller obrigfeitliehen Stíhwierigíetten ange» 
Wachfen ift.

§ier tnrlft fteter, bo rtoä r t Sie r ängenbe r 
ff a m » f um ben nationalen gührergebanfen, 
alles burd)organifiert bi§ ins fleinfte Aller« 
lleinfte, hegeiftert burch bie Begeisterung, nidjt 
Wof ftiirmi’dje 3'Ugenb (wie j. B. bie bieleń 
Träger beg E. ff. I jeigen), auf ein g i e I ge­
richtet, beffen Erarbeitung birrtf) leine Wo- 
grammbunïte gehemmt, i'td? au8 ter 'BoIfSftim- 
mung heraus bolljieht.

Mdj Dem Stabion
ihn in Efleiwiß, wo Barteimitglieber 6i8 jnm 
SIttöhafengcbäübe Swalier bilbeten. £>ier he- 
ftiegen Eitler unb feine Begleiter nadj lurjem 
BerWeilen bereitftehenbe Auto§, nnb burd; bie 
Strafen, bie bon Dleugierigen befeht Waren, ging 
bie fyahrt nach Seuthen.

©er nationalfojialiftifĄe fReiĄgtaggabgeorb« 
nete § í 11 u f dj, ^inbenburg, hielt eine äufjerft 
temperament bolle EröffnungSrebe, 
in ber er feiner ffreube Auêbrucf berlielj, bah ber 
Führer ber nationaífojiaíiftifdjen Bewegung hier 
im füböftlidjften Teil bež fRetdjež bor einer fo 
großen IDlaffe beutfĄer BoHSgenoffen fpreĄen 
wirb. !fyn feinen recht fdjarfen, Wieberholt bon 
ftarfem Beifall unterbrochenen Diebe reĄnete er 
mit ben Bolitilern be§ bisherigen ©gftemS ab, 
bereu fjSoIttiï fidj als falfdj erWiefen habe, 
unb wanbte fich bann gegen bie Sojialbemo- 
i r a t e n, bie früher erllärt haben, bafj, Wenn aud) 
bie DleiĄSgrenje bid jur Elbe jurücfberlegt Würbe, 
fein ©eutfĄer jur TSaffe greifen biirfe.

fReid)StagSabgeorbneter i 1Í u f Ą brad) feine 
fRebe ab, als § i 11 e r mit feinem Stabe, »on 

'BeifaUftürmen beftrüüj—eintrrd.

Abolf gitlet
ergriff fofort ba§ SSort unb berWahrte fuh gegen 
bte oon ben 'Machthabern unb DluBnießern beS 
heutigen SgftemS über ihn unb feine Bewegung 
beröreiteten Sügen. Sie behaupten, bie 
nationaifojiaiiftifdjc Bewegung mürbe ©eutfd)« 
lanb jerreihen unb baS beutfehe Bolf jerfplittern. 
^schärfer lönne fid) bte Sügenhaftigfeit ber ®eg- 
ner ntdjf enthüllen, als wenn man bebenle, baß 
biefeS *Biíb  fidj heute in ganj ©eutfdjlanb genau 
fo barftelle, unb wenn man bebenle, baß er Bor 
13 fahren mit fieben unbefannten, namenlofen 
fDlenfĄen begonnen habe, baS SSerl juorünben 
unb auSjubauen, an baS heute über 13 iDitHtonen 
glauben. Raft 14 Sahte hinbitrĄ habe ba§ beut« 
fd)e SĄidfal auSfĄliefeliĄ in ihren $änben ge­
legen. DSürbe aud) nur ein Teil ihrer Berfpre« 
rfjungen in Erfüllung gegangen fein, bann müßten 
heute ihre Sßerfe unb ihre Taten fptedjen, unb es 
wäre nicht notwettbi«. bah fie su Berleumbunge«, 
Rälfdjitngen unb Sügen greifen. AUcrbingS 
bie Seiftungen in 14 Rafren feien 
fo lie in, baß biefelben Mättner. bie 
einft Rürften unb ffönige itnb einen Kotier 
ftürjten, weil fie fie oerantworfliĄ waifte«n für 
baê bamalige Sdjidfal beS beutfĄen BoIleS, fetiit 
nidjt bie Beranttoorflidjfeit aufbraĄtcn für baS, 
WaS fic angeriĄtet unb angeftiftet haben. Tie 
fUationalfojialiften hätten in biefen 13 fahren eS 
als ihr !&auptmerl betrachtet, ba§ Sdjidfal beS 
heutigen ©eutfchlanbS, beffen Dtiebergang fie un­
unterbrochen borauSgefagt haben, ju beffern. SSeitn 
bie ®egner heute nerfnĄen, lid) felbft als Cpfer 
bon. ©aufdjungen hinjnftellen, bann irren fie fid). 
Sie feien nicht baž ©pfer eines BerbäitgnifjeS, 
fonbern fie feien baS Dpfer ihrer eigenen Sdutlb. 
Sie lonnen andj niĄt fugen, fic hütten niĄt ge- 
nfigenb Macht gehabt, um baS ju erfüllen, toaö fic 
berfprorfjen haben. Sie haben fobicl SDladjt be» 
feffen, baff fie bem einjelnen fogar bie îçofe her« 
unterjiehen tonnten, Wenn thrien bie Rarbc nid)t 
paßte. îSiebiel fDlaĄt patten fie befgfen in ben 
©ingen, bie Wirllidj natürlich notwenbig unb ber- 
nünftig wären. Sie patten aber ,nid)t ben not» 
Wenbigen SSitten unb audj nidjt bie notwenbigen 
Räpigfeiten befeffen. ES fei gleichgültig, woran 
©eutfehianb jugrunbe gehe, an ber Unoernunft unb 
bent Dlidjťtonnen ober burd) Irrtümer, ©ic 
Segner behaupten, baß ber DlationalfojialiSmus 
bie fojialen Errungcnfdtafteu ber fReboIution 
befeitige unb bann wieher ba§ Sehen in Freiheit, 
in ÄJütbe unb Schönheit ein Enbe finbet.

Tie ©emolratie befage, ba& alle 4 Rapte ®ob­
len ftattfinben, tu benen nicht fcftgeftcllt Werben



Rodacy!

mu polskim, w każdej rodzinie pol-

Bytom. W poniedziałek odbył 
sie na stadionie bytomskim wiec wy­
borczy, na kfórym przemawiał Hit­
ler. Zjechały się do Bytom'a tłumy 
hitlerowców z całego Śląska. Nic 
wiec dziwnego, że stadion był for­
malnie zapchany.

Hitler przemawiał 20 minut. Kry­
tykował swych przeciwników poli- 
tycznych i obecny system rządowy. 
Całe przemówienie było bez głębszej 
treści, naszpikowane sznmnemi fra-

trzeby akcji rosną jednak. Wiemy, 
iż ty, ciężko pracujący ludu polski, 
znajdujesz się w okropnie eężkiem 
położeniu. Ale pamiętajcie rodacy, 
że każdy Wasz grosz przyczynia się 
do zwycięstwa. Składajcie więc swe, 
choćby najdrobniejsze, ofiary na fun­
dusz wyborczy. Ofiary przyjmują: 
biuro dzielnicowe i biura powiatowe 
Komitetów Wyborczych Polsko-Ka- 

tolickiej Partji Ludowej i Związku 
Polaków*,  nasze banki ludowe, redak­
cja „Nowin Codziennych“ i „Nowin“ 
daw. „Katolik“.

Rodacy! Niech każdy da, ile mo­
że. Czas jest krótki. W dniu 24-go 
kwietnia wszyscy Polacy muszą star

Prusy wschodnie 1» opinii 
francuskie!

Paryż. Tutejsze koła polityczne z 
wielkiem ożywień em dyskutują nad 
szereg:em artykułów, drukowanych 
w piśmie „Paris Soir“. W ostatnim 
z tych artykułów podane sa szcze­
góły o obecnej sytuacji w Prusach 
Wschodnich. Według twierdzeń a 
autorów francuskich budzi się uświa­
domienie szerokich warstw ludności 
polskiej, wobec czego Prusy Wscj- 
dnie pod względem naro^°L°L<ró 
wym wracają do swego poprzedn 
stanu. ___ ........... -

Zapłacili 1.- do 10.- mk.
ihy usłyszeć szumne frazesy Hitlera

Nasza akcja wyborcza rozwija się 
pomyślnie. Szeregi rodaków naszych, : - -1 . 4 • j • 1i -i 1 j
swój glos na Polsko-Katolicką Partję 
Ludową wzrastają. Przez zebrań a.

®ic 91 a t i o n a l f o j i a l i ft e n bereiteten 
ihrem gührer immer begeisterte D b a t i o n c n, 
umb fponton fangen bie 35 000 nad) Scfelnh feiner 
fftebe bas ® e u t f dj i a n b I i e b ttnfr anfdjlie» 
henb ba§ 23eff ei = 2ieb. 9łach tar jen üluê- 
führungen beä Untergauleiterâ ülbamcsfef, ter 
bie Otoefenbeu. bor altem erfndjte, beim ST&marfdj 
fićfr ftreng an bie Slnteeifungen 4er íftbítsei nnb 
beś irbnungsbienfics ju halten, flutete sie 'Vřen■ 
;d>citmaffeytrücï in bie ‘Stabt, unb fange bauerte 
e§, bi§ fid) ba8 Station geteert batte.

*

(gteintoiirie auf illationaliojialiften. Sei ber 
§eimře'br ban ber .fjiiler=$urtb|ýbiinig Mxrben 
in ber 9lülje ber Umgehungâdjaujijee unweit beâ 
Šereinžbanfeé in $80bref iwrirberfabrenbe 9ca= 
ti©natíojiaíiften bon £ 0 m in u n i ft i | d) e n ®rup= 
tien mit Steinen b e m d b f e n. 5&abei foli 
ein Síationalfogiaíift nicht unerheWich be riebt 
Inorben jein. ®a bie 9laji§ bie fyabri in fRi-ii’ 
tung ipinbenburg fártfefeten, tonnte über b’e 
2lrt ber fßerlefenng niebtö «oberes feftgeftellt 
werben; and) bie Säter maren nidjt 51t fallen.

zesami. Naogół spodziewali się naro­
dowi socjaliści, że przemówenie bę­
dzie utrzymane w bardziej wo jowni­
czym tonie.

O nienawiści Hitlera do wszyst­
kich. którzy nie są pochodzenia ger­
mańskiego, i o bezsilnym jego ten­
dencjom odwetowym, świadczą sło­
wa: „Skoro my dojdziemy do wła­
dzy, to ci tam — przyczem wskazał 
w stronę Śląska polskiego — prze­
konają się o tern, co to będzie zna­
czyć, dowiedzą się o tern też Fran­
cuzi (?)“.

Ci, którzy chcieli usłyszeć prze- 
jnówienie H llera, musielf zapłacić 
grube składki za to, że pozwolono 
im ujrzeć oblicze Hitlera. Jako 
wstępne na stadion pobierano bo­
wiem !•— mk. do 10.— mk. od osoby. 
Mimo wszystkie górnolotne hasła 
hitlerowcy ściągają z swych zwolen­
ników wysokie składki, nie pytając 
sie czy zwolennicy ci na drugi dzieńÀ 
będą mogli się najeść.

nąć do urn wyborczych. Wszyscy 
oddać muszą głosy na Polsko-Kato­
licką Partie Ludową listę, nr. 19. Po- 
słowfle Polacy muszą zasiąść w sej­
mie pruskim.

Komitet Wyborczy 
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej.

Dzmeuiii wam rodacy za oliary 
na Musz wyhorczy

Ofiary na fundusz wyborczy Pol­
sko-Katolickiej Partji Ludowej wpły­
wają coraz liczniej. W ciągu ostatni 
kilku dni złożyli na fundusz wyborczy. 
1) urzędnicy Zw. Polaków 100 mk. o 
fen. 2) Z pow. oleskiego 5 mk. 50 Jen.
3) p. Wesołowski 5 mk. 4) p. Anto 
Nogoska z Bolko 1 mk. razem 11 ,

Wszystkim naszym rodakom, któ­
rzy przez te ofiary przyczyniają się 
wzmocnienia naszej akcji, wybór 
składamy serdeczne podziękowań •

Niechaj ich obywatelskie stanowi­
sko będzie przykładem dla lirinyc ’ 
Wszyscy w miarę możności 
przyczynić się do zwycięstwa Polsko- 
Katolickiej Partji Ludowej, listy nr. 19.

KOMITET WYBORCZY
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej.

hÁfOiättiter ton Hen, fon-
2° c E«rtC1' Iłeritfben immer toieber 

teKnťLVL fcni^nbett «tanner
La ®itkr ’třIíte He Srage.imarfl ^utlfcblanb einig ge-

LdO‘Ą eg fojialeg ®Kid geBradjt feat, 
2Sirtïrflr.îi ,c ’ fim-ßT“r!.b'ete' rá bie betotfdje 
ŠBai; -áUr cßJu!c fäbrte unb bem beutfdjen 
■beiter gvL'T :ofidjert-e, oh e§ bem 2lr- m» niť .^ag fei niíit ber ^aíí. «tan1 
nm <>; Í» .JPV'Wlcbafifiidje «tethobe erbenden, 
fei inL. VC)' iD ßrD^> “räb reiĄ gewefen 
eź’ fo jn betnidjten, tote toir

a2cnn man &em ^ationalfąjia., 
usmug bontoerfe,. er mn'IIe

eine neue Inflation,
V’ bas eine 2üge. Wan bergeiife, bah bie 
'“»eren bie Spejiafiften auf bent ©ebiete ber 
^nnatiaji teten. Watt be&aupte and), bah ber rç—~. . • , • ,
JatmnahoMaliäinug bie 9U ligi an in C«r ttorzy^ dmu 24 . kwietnia okadzą 
OTinge^ uwb boot ihm ertläre man, er fei einiswoi glos na Polsko-Katolicką Partję 

nr 1ÂctnÉ’' ein ^omfeinb, ein 28atanê= Ludową wzrastają. Przez zebrana, 
? ť r-k . matt Hnuiberž in 'ben ftreng odczyty j ulotki musimy jednak do- 
^a ba tidjen ©ebieten Saljern unib DBerfdjfefien. trzeć do wszystkich. W każdym do- 
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Z odwagaj męstwem ku zwycięstwu!
Wszyscy spełnić muszą swój obowiązek narodowy

Wość i pozbawić nas wszelkiego zna­
czenia polifiycznego, gospodarczego i 
kulturalnego.

A oto nie dalej jak przed kilku 
dniami na jednem z zebrań politycz­
nych pewien mówca centrowy cheł­
pił sie, że centrum pozbawiło rzeko­
mo znaczenia Polaków na Śląsku, że 
u nas w powiecie prudnickim zmniej­
szyło ich liczbę. Próżne są te prze­
chwałki centrum, bo lud nasz w wiel­
kie i masie pozostał polski i naszego 
ruchu narodowego nic nie wstrzyma. 
Ale faktem jest, iż centrum niemiec­
kie wypisało na swym sztandarze 
hasło niemczenia naszego ludu pol­
skiego.

To zaś nietylko sprzeciwia sie na­
szej narodowości, ale i naszej moral­
ności. Czemże bowiem jest nemcze- 
nie naszego ludu? fest to wytwarza­
nie ludzi o podwó jnych obliczach. 
Człowiek zniemczony nie jest ani 
Polakiem, ani Niemcem. Człowiek

W przyszłą niedzielę, jak zwykle, chcąc nam wydrzeć naszą narodo- 
spelnicie swój obowiązek religijny. 
Ale musicie spełnić także bardzo wa­
żny obowiązek narodowy: pójść do 
urny wyborczej i kartkę swoją od­
dać na Polsko-Katolicką Partie Lu­
dowa.

Inaczej być nie może. Także jed­
nak dotąd postępował nasz polski 
lud w wyborach do sejmu pruskie­
go? Stwierdzam, że bardzo dużo ro­
daków n'e spełniło swego obowiąz­
ku.

Część wyborców — i to największa 
— nie szła wcale do głosowania. 
Wielu znów poszło wprawdzie do ur­
ny wyborczej, ale głosowało na swo­
ich największych wrogów. A tylko 
cząstka ludu została wierną wierze i 
mowie Ojców, oddając glosy na Istę 
polską. Tylko dzięki temu nasz po­
tężny lud śląski, który liczy cały 
miljon osób, nie miał dotąd kilku po- 
słów-Polaków. Ale oto musi nastaw­
nic zmiana.

Ze stanowiska dobrych Polaków- 
powiedzmy sobie stanowczo: 
„Dotąd, a nie dalej!“ Zrzućmy 
ze siebie wszelką gnuśność, obojęt­
ność i obawę, które są trucizną dla 
naszej sprawy, a uzbrójmy serca na­
sze w silną wolę, odwagę i męstwo. 
Sta jemy przecież do wyborów za 
Wiarę Ojców, Narodowość i mowę 
naszą.

Żaden z nas nie będzie głosować

taki, jeśli ma sumienie, to to sum’6’’ 
nie nie daje mu spokoju. On bowie10 
wyparł się swej rodziny, swÇ- 
go pochodzenia. A to jest niemoral' 
ne, to sprzeciwia się naszym zas®' 
dom. Każdy PolakHkatolik zębowi®; 
zany jest bowiem szanować i cżc1£ 
swą wiarę św. i swa narodowość.

Dlatego to, rodacy, miejcie w ser­
cach tę przestrogę w zbliża jących sie 
wyborach.

Zgodnie z Wiaszem sumieniem? 
przez pamięć Ojców Waszych powian 
dam Wam: „Idźcie zawsze z Bogien’ 
drogą prawdy“.

Nie dajce s’ę bałamucić. Wiernń 
stójcie przy Waszej Polsko-KatoliC' 
kiej Partii Ludowe j, a w zbliżał®' 
cych się wyborach odniesiemy wó' ’̂ 
czas świetne zwycięstwo.

Ks. Karol Koziołek.
proboszcz, prezes Związku Polakom 
na Śląsku i poseł na sejmik proWiU

cjonalny. A

Wieczór Śląski 
w Raciborzu

na komunistów, hitlerowców i zwo- w niedziele, dnia 17-go kwietnia br. 
lenników podobnych partyj. Jako odbył się na wielkiej sali „Strzechy“ 
Wasz rodak mówię Wam, iż jest je- w Raciborzu Wieczór Śląski „Akade- 
szcze jedna przestroga. Oto posłu- mickiego Kola Wakacyjnego w Raci- 
cha jcie: borzu“. Zebrało się przeszło 200 osób,

Przed wojną łączyła nas Polaków przeważnie młodzieży. Zagaił uroczy- 
tzas jakiś współpraca z centrowca- stość prezes Sekcji, kol. Stefan Różyc- 
mi. Ale od szeregu już. lat nic nas ki, witając serdecznie licznie zebranych 
nie łączy z nimi, przeciwnie, cen- gości, m. in. przedstawiciela Rzczplitej 
trowcy zwalczają nas usilnie. Czy- Polskiej, Dr. Figlarowicza, prezydenta 
tałem niedawno w centrowskiej miasta Katowic, Dr. Kocura1, starostę z 
„Oberschlesische Volkszeitung“ takie Tarnowskich Gór, p. Korola wiraż z 
słowa; „Von allen Parteien haben zacną małżonką, prezesa K. „Slensa- 
wir die Polen am heftigsten he- nia“ z Poznania, kol. Szczypę, delega- 
kämpft“. (Z wszystkich partyj naj- ta z K. „Gildja“ z Krakowa, kol. Cze- 
gwałtowniej zwalczaliśmy Polaków.) cha, koleżanki Grzesikównę oraz kole- 
Dziisiaj jeszcze zawzięcie! obracają gów z „Akademickiego Koła Ryhni- 
w czyn swoje wrogie słowa, czan“. W dalszym ciągu witał kiero-

„Seutidjlanölieö" in einet jjolnifcöen 
Södölbericimmlung

Oppeln, 20. SlDriL
3u eiiwr t o SBahlüerfamtn«

lang in ©iimnih Waren jluei poínifdj-e 
fftdmer aug. Dppeln erfĄknen. 2Hg. einer üon 
ihnen leinen Śortraa in h o d) ï> o i n i f dj e r 
(Sprache begann, erfdjollen ißrotcftrnfe wie 
„© e u t f dj r e b e n !" aber ,,æir üerftifjen lein 
§O'd)’l>aínifá)!" ©a ber fRebner unbeliintmert 
iueiterfprach, ine ißroteftrufe ftdj aber immer mehr 
mehrten,, griff her Sßerfamm’lixngSleiter ein mit 
her ©rflärnng, bah feine ^ßolitif getrieben, fort- 
bern Sluffiarung über toirtfàaftêpoltitfche nah 
fnltureHe fragen gegeben Werben fülle. £>iefe 
Bkiftciluna . mürbe mit 3'urufen _ ermibert, biefe 
'Suiflärung fette ftunädjft tut polniirfjen Sanbe er« 
teilt Werben, worauf allgemein her Stuf nad) 
Sdjluh ber Serfammtag laut mürbe. Sie «Ber. 
fammlungSteilnebmer ftimmten fdjlwfjlift baä 
©eutíťftlanblteb a«, worauf bte SWjlrebner boni 

i einer Ťřortfehung ber SSerfammlung unb ihren 
! Qluêführungen ©fiant» nahmen.

winka naczelnego Związku Polaków w 
Niemczech, Dr. Kaczmarka z Berlina, 
naczelnika Związku Harcerstwa Pol­
skiego w Niemczech, p. Kwietniewskie­
go, przedstawicieli spółek naszych w 
osobach pp. Szczepaniaka i Affy, de­
legatów z wiosek powiatu raciborskie­
go, przedstawicieli organizacyj miej­
scowych jak Tow. Polsko-Górnoślą- 
skiego, Tow. Młodzieży w Raciborzu. 
Sokola żeńskiego i męskiego oraz 
licznie zebranych rodaków.

Pieśnią „O ziemio Ojców“ zaprezen­
tował się przed niedługim czasem za­
łożony kwartet głosów męskich pod 

batutą kol. L. Affy z wielkiem powo­
dzeniem. Następnie wygłosił referat 
kol. L. Affa na temat: Polska pieśń lu­
dowa na Górnym Śląsku. Referent 
przemawiał do serc rodaków, nawo-l 
ływał do tego, by broniono ten drogo-l 
cenny skarb narodowo - kulturalny: 
przed zagładą, skarb, który nawet i 
poeci niemieccy tak wysoko cenią, żf 
te śliczne, swą prostotą aż wzruszają­
ce piosnki ludowe tłumaczą. W ciągu: 
referatu odśpiewali soliści i chór mę­
ski — trzeba wyróżnić „szwarne“ R®_ 
ciborzanki w strojach starowiejskich 
kilka tych najśliczniejszych piosnek, c0 
upiększyło i ożywiło nadzwyczaj refe­
rat, który też został bardzo wdzięcz­
nie przyjęty.

Przemawiali teraz wyżej wymie­
nieni delegaci, wyrażając swe głębo­
kie uznanie dla dotychczasowej tak 
owocnej pracy Sekcji Akademickiego 
Kola Wakacyjnego w Raciborzu w 
szczególności uznanie dla zręcznego 
kierownictwa tej sekcji. Ziściło siej 
marzenie niejednego z kierowników u®' 
szego ruchu społecznego, że akademik 
zasiadł przy jednym stole z kobieta 
wiejską, z chłopem, z robotnikiem, 
prosty obok tak dostojnych goścB 
akademik wk Raciborzu potrafił w t®*  
krótkim czasie przygarnąć do siebie 
nietylko młodzież miejscową, ale i t®

——-Jr
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całego powiatu. Składano kołu życze­
nia, by pozostało i nadal tą drogocen­
ną perłą organizacyjną w polskim ru­
chu społecznym na Śląsku Opolskim.

W międzyczasie odśpiewał druh 
V. Jas-ny pieśń ludową śniło się Ma­
rysi“. Pieśnią Nowowiejskiego „Do 
odrodzonej Polski“, znakomicie od­
śpiewaną przez wyżej wymieniony 
kwartet, zakończono część poważną 
uroczystości.

Po zdjęciu fotograiicznem rozpoczę­
to część wesołą. Na wstępie odśpie­
wano kwartet wesoły pieśni góroślą- 
skie „Kurdesz“ i „Pije Kuba“. Pro­
gram był bardzo urozmaicony. Opo­
wiadano wesołe rzeczy o stworzeniu

świata, zatańczono „Trojaka“, zapre­
zentowano żartobliwy duet, opowiada­
no znakomite górnoląskie dowcipy.i 
znów tańczono „Mio tlak a“. W tak mi­
łym i wesołym nastroju bawiono się 
do późnej nocy. Na zakończenie od­
śpiewano wspólnie „Wczoraj była nie- 
dziełiczka“.

„Akademickie Koło Wakacyjne w 
Raciborzu“, które od imprezy do im­
prezy podwaja szeregi publiczności, 
zdobyło tą wieczornicą zaufanie wszel­
kich czynników miarodajnych w pol­
skim ruchu społecznym w Niemczech 
a w szczególności zaufanie społeczeń­
stwa Raciborza i okolicy. (A.)

i

Nie kładź palca tędzy drzwi
Z pobytu Hitlera w Bytomiu

Taki już teraz zwyczaj, że kto naj­
bardziej Polaków nienawidzi, ten na 
nasza starą ziemię śląską przyje- 
dzie, by naród ogłupiać i o głosy na. 
sze zabiegać. A osobliwie jak w skóu 
rę dostanie, to musi się zaraz osobiś­
cie ludowi naszemu pokazać.

Tak też było i teraz z Hitlerem. 
Mierny wszyscy, że podczas wybo­
rów na prezydenta Rzeszy Hitler u 
nas na Śląsku poniósł wielką klęskę. 
Nie pomogło mu nic, ani nawet stary 
Wilu.ś ani miody kronpriinz. Z ca­
łych Prus tu właśnie na naszej ziemi 
otrzymał on najmniej głosów. Po tej 
Porażce wielki strach zapanował w 
obozie hitlerowskim wobec niepew­
nego dla nich wyniku wyborów do 
sejmu pruskiego na Śląsku. Nie by­
ło rady, po wielu namysłach zdecy­
dowano. że Hitler sam musi tu przy­
jechać. ..Albo Adolf zrobi coś, albo 
znowu klapa“.

No i przy jechał. Właśnie w ponie­
działek odbył się wiec w Bytomiu. 
Napracowali się hackenkreuzlerowcy 
naganiacze co niemiara. Za połowę 
biletu zwozili w specjalnych pocią­
gach ludzi z całego Śląska, aby wię­
cej, aby było pełno. Inaczej biada! 
Ładnieby dostali od swego wodza po 
galotach, co je uratowali w pogro­
mie. Wielu też przyszło na gapia. Oso­
bliwie kobiety. Kto chciał lepiej wi­
dzieć Hitlera, m usiał zapłacić 10 mk., 
kto z dalszego mie jsca go słuchał, 
1 mk.

Za te W mk. to siedziała arysto­
kracja, ci wielcy panoczkowie hitle­
rowscy, za 1 mk. — to landknechci.

Zebrało się sporo ludzi, jako że 
głupich i c ekawych nie brak. Ale 
„ciekawość to pierwszy stopień do 
piekła“.

Będz e też piekło w domu, jak się 
niejeden chłop dowie, że mu baba 
uciułany grosz na one hitlerowskie 
zebranie wydala. Będzie płacz i 
zgrzytanie zębów, a osobliwie jak 
przejrzą, że oni w walącej sie cha­
łupie mieszka ją, a ów Hitler ma luk­
susowe mieszkanie w najdroższym 
hotelu w Berlinie.

Jubel był jednak, jak się patrzy. 
Orkiestry, hymny, wrzask i krzyk. 
Najbardziej się to podobało naj­
młodszym. Na cale gardło krzyczeli 
„heil“, żeby ruch był w interesie.

Hitler mówił 20 minut. Wyzywał 
na wszystkich i na wszystko. Ale jak 
przyszło do programu, do tego, cze­
go chce, to odpowiedział, że „nie bar­
dzo sam wie i że nic nie może powie­
dzieć“. Takie mądre słowa każdyby 
powiedział i nie krzeba byłoby pła­
cić 10 mk. Jak poprawić ciężkie 
położenie, jak uniknąć nędzy szero­
kich rzesz tego nie powiedział, led­
nem nas tylko pocieszył, że zdobędzie 
więcej. głosów, niż obecnie, jak bę­
dzie miał 85 lat. A no, spokojnie mo­
żemy czekać 42 lata.

Ale wogóle to p. Hitler widocznie 
nie wie jeszcze, jak Śląsk wygląda, 
jeśli tu przyjechał. Nie dziwota, 
Niemiec z Austrji nie zna naszej zie­
mi.

Pan Hitler źle tu trafił na Śląsk 
Opolski. Wiadomo przecie, że stoi na 
stanowisku, że jego partja ma skła­
dać się tylko z czystych Niemców, 
rasy germańskiej. Szeroko o tern 
pisze w swe j książce „Mein Kampf“. 
Ale jeśli tak — to niepotrzebny trud, 
bo tu na Śląsku nigdy nie będzie 
miał dużo zwolenników.

Tego przyjaciele powinni mu por 
wedzieć. że tu u nas na Śląsku naj­
więcej jest Polaków, dużo zgerma- 
nizowanych Polaków, a reszta to do- 
piero czystej krwi Niemcy.

Z ty mii zgermanizowanymi Polaka­
mi z pod znaku centrum my sami 
damy sobie radę. Jeśli jednak chce 
on koniecznie z takich karierowiczów 
i zaprzańców tworzyć swą parrję, no 
to mu winszujemy. Tembardziej mu

winszujemy, że sam nazywa takich 
obłudników — bękartami.

Ale nie pozwolimy obałamucać 
naszego biednego robotnika i chłopa, 
który z biedy idzie na lep haseł 
hitlerowskich, nie wiedząc, co się za 
niemi kryje. Nie wiedzą oni, że 
Hitler, choćby przed nim plackiem 
padąl, zawsze będzie ich nazywał 
bękartami, mieszańcami. Nie wie­
dzą, iż celem jego jest usunąć ich 
wogóle z ziemi ojców, wyrzucić z 
własnego zagonu. Nie w ędzą, że 
Hitler głosi, iż oni płacić będą mu- 
sieli podatki na rzecz tych czystej 
krwi Niemców.

Jeśli jednak Hitler przyjechał 
to tylko po to, aby łapać glosy głu­
pich, a potem zrobić z chłopa i ro­
botnika swego niewolnika. Po to 
tylko, by na karkach tego chłopa 
zdobyć mandaty, a w rzeczywistości 
pogardza wszystkimi tymi, którzy 
sa polskiego pochodzenia.

1 pytanie, czy Pan Poseł Filusch 
(pewnie Filuś). który w poniedzia­
łek zapowiadał, że za chwilę będzie 
przemawiał wódz jego, Hitler, nie 
usłyszy kiedyś od tego samego wo­
dza, żeby sobie poszedł na zbity łeb 
z rodziny germańskiej, bo jak świat 
światem, jeszcze takiego wypadku 
nie było, żeby Niemiec czystej rasy 
germańskiej nazywał się Filusch.

Źle sie pan wybrał, panie Hitler! 
Lepie j też nie kładź palca między 
walkę pomiędzy prawymi Polakami 
i zgermanizowanymi. która sie tu u 
nas toczy.

Polacy i Łużyczanie

razem ma flotiuiiiioriiw na siashu Dolnym
W okręgach wyborczych Wrocław 

i Lfenica istnieje Psta wyborcza 
pod nazwa Polska Partja Ludowa. 
Ludność nasza w tych okręgach i tym 
razem w zwartej masie głosować bę­
dzie na swych własnych kandyda­
tów.

Przy tej akcji trzeba zwrócić u- 
wagę na jeden bardzo dodatni ob­

jaw. W wymienionych okręgach za­
mieszkuje także ludność łużycka.

We Wrocławskiem i Lignickiem 
postawiono więc na liście wyborczej 
wspólnych kandydatów. Wspól­
nymi kandydatami są: pp. dyr. Sta­
nisław Spychalski, redaktor Jan Ska­
la (znany dz ałacz społeczny łużycki), 
rolnik Kazimierz Kasperek, robotnik 
Antoni Nogosek.



Myśli z kraju Odry i Lufte
W artykule naszym p. t. „Co bę­

dzie z państwem pruskiem“ pisaliś­
my. że dla stworzenia, jednolitości 
narodu i państwa niemieckiego pa­
trioci niemieccy dążą do nowej or­
ganizacji Rzeszy. Wielu z nich wy­
suwa w związku z tern projekt znie­
sienia Prus jako samodzielnego pań­
stwa.

Jakie jest nasze stanowisko w tej 
sprawie?

Jako ludzie, należący do jednolite­
go narodu polskiego, cenimy swoją 
jednolitość, a dążenie w tym kierun­
ku każdego narodu uważamy za zu­
pełnie naturalne. Dlatego też nie ma­
my powodu nie życzyć narodowi nie­
mieckiemu tej samej zwartości, jaką 
my posiadamy. Dążenie do stworze­
nia z Rzeszy jednolitego państwa nie 
spotka się wiec nietylko z żadną nie­
chęcią z naszej strony, ale przeciw­
nie może liczyć na nasz życzliwy sto­
sunek.

Projekty zaś, zmierzające do znie­
sienia Prus i utworzenia z nich kilku 
poszczególnych krajów o obszarze 
podobnym do Bawarii lub Saksonji, 
muszą budzić specjalne nasze zainte­
resowanie. Oczywiście nie mamy za­
miaru wkraczania w to, jak naród 
niemiecki zorganizuje poszczególne 
kraje na terenach, zamieszkanych w 
całości przez Niemców. Jest to spra­
wa wewnętrzna narodu niemiec­
kiego.

Ale my Polacy mamy nietylko 
prawo, lecz i obowiązek zająć swe 
własne stanowisko w stosunku do 
tego, w jakich granicach utworzone 
zostaną kraje i jaki zakres władzy 
będzie im przyznany na tych tere­
nach, na których zamieszkują Pola­
cy. To wkracza bowiem w zakres 
sprawy polskiej w Niemczech.

Zajęcie wyraźnego stanowiska do 
projektów reformy Rzeszy tembar-7 
dziej jest konieczne, że dotvchczaso- | 
we projekty nie uwzględniają nie- •' 
stety w budowie kra jów momentów 
narodowych. Jeśli jednak reformą 
Rzeszy ma mieć naturalne podstawy, 
to musi uwzględnić różny skład na­
rodowościowy wschodu Niemiec, a 
dla dobrego współżycia obywateli 
Rzeszy muszą być przy budowie tych 
krajów zapewnione należne swobo­
dy narodowe dla terenów o ludnoś­
ci mieszanej, gdzie nieraz ludność 
niemiecka jest w mniejszości.

Nie jest dziś oczywiście czas na 
wysuwanie w tej sprawie gotowych 
naszych postulatów. Sprawa ta mu­
si być zresztą przedmiotem szczegór 
łowych rozważań powołanych do te­
go czynników. Zapewne będą mu- 
sieli się nią zająć nietylko już ci po­
słowie Polacy, których wybierzemy 
w zbliżających się wyborach do sej­
mu pruskiego, ale i posłowie Polacy 
do parlamentu, których musirny wy­
brać w najbliższych wyborach par­
lamentarnych. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że już dzś reforma Rze­
szy musi być przedmiotem żywej u­

wagi w naszych szeregach, bo doty­
czy żywotnych interesów ludności 
polskiej.

Wszystkie prawie dotychczasowe I 
projekty zgadzają się ze sobą w dar 
żeniu do utworzenia z Prus Wschod­
nich oddzielnego kraju. W dążeniu 
tern pol'itycv niemieccy opierają się 
na słusznych względach przeszłości 
tych właściwych Prus, ich położenia, 
geograficznego i względach gospo­
darczych. Stanowisko polityków nie­
mieckich pokrywa się również i z na- 
szem stanowiskiem, w którem na 
pierwszy plan wysuwamy niedoce­
niane przez Niemców względy naro- 
dowe. Prusy Wschodnie są bowiem 
krajem trój języcznym. Na połud­
niu większość jego mieszkańców sta­
nowią Polacy, na północy Niemcy, 
prżyczem jednak w północno-wschor 
dniej części tego kraju w wielkiej 
liczbie siedzą od prawieków Litwini. 
Pod względem swego mieszanego 
skladu narodowego, pod względem 
historycznej przeszłości i pod wzglę- I 
dem gospodarczym kra j ten stanowi 
teren wyodrębniający się od reszty 
terenów państwa niemieckiego i mu­
si być traktowany jako odrębna ca­
łość przy reformie ustroju Rzeszy. 
O ile dla terenu Prus Wschodnich 
przyznane będą specjalne prawa na­
rodowe. odpowiadać to będzie natu­
ralnym potrzebom jego mieszkań­
ców.

Wť projektach polityków niemiec­
kich zupełn e niejasne są jednak losy 
Śląska. Wielka część tych projek­
tów zgodną jest w tern, że teren ten 
powinien stanowić odrębny kraj w 
pańswie niemieckiem. Niektórzy 
chcieliby stworzyć dwa kraje: Śląsk 
Opolski i* Śląsk Dolny, większość na- 
toinäast traktu je obie części Śląska 

.. tako całość. Ci ostatni różnią się 
między sobą co do obszaru tego kra­
ta ■ Jedni ograniczają jego obszar
na połnocy do Liignicy, włącza jąc już 
t>togow do Brandenburgii, inni uwa- 
żają, że nietylko cały Śląsk, ale i 
część Pogranicza stanowić powinny 
jeden kra j.

Wszystkie te projekty starają się 
jednak nie brać pod uwagę narzuca- 
Ja<jYca S'e 5vzglcdów narodowych. 
1 otitycy niemieccy milczkiem chcie- 
«« J’Yejsé nad tym faktem, że na 
Wschodzie i na południu Prus są 
dwa wielkie obszary, odrębne pod 
względem narodowym od reszty 
państwa pruskiego. Podstawą jed­
nego z tych terenów jest Śląsk, żarnie, 
szkiwany przez ludność polska, dru­
gi to przylegające do śląska — Łiiży- 
ce; zamieszkałe przez naszych sło­
wiańskich pobra i yincó w.

Oba te tereny w przeszłości histo­
rycznej były ze sobą w ścisłym 
związku kulturalnym. Oba one są 
również w bliskie j łączności gospo­
darczej. Ną całej przestrzeni’ tęgo 
wspólnego obszaru główną arterją 
rest Odra, naturalny środek komu­
nikacji z morzem. Z Odrą bądź bez-



pośrednio j ściśle przez wpadające 
do niej rzeki, bądź przez drogi woc 
dne, łączące ją z łużyckiem dorze­
czem Laby, związane są obfite w bo­
gactwa naturalne ziemie Śląska i 
Łużyc. Nad rozgałęzioną tą siecią 
dróg wodnych znajdują sie bogate 
miasta śląskie i łużyckie.

fen kra j Odry i Łużyc wyodrębia 
się w granicach państwa niemiec­
kiego przez swój mieszany charakter 
narodowy. To też odpowiednie usta­
wy zagwarantować powinny właści­
wą rolę każdemu z trzech języków.

Taki kraj Odry i Łużyc na całej 
swej przestrzeni na wschodzie grani­
czyłby -, państwem polskierm a na 
zachodzie swym miałby wprawdzie 
różnobarwne pod względem swego 
charakteru i zamierzchłej przeszło­
ści tereny, ale dziś niezaprzeczalnie 
pod względem narodowym jednoli­
cie niemieckie jak to np. górno-sa- 

skie. brandenburskie czy meklen- 
bursko-pomorskie.

Kraj ten dawałby nietylko swobo. 
dę rozwoju kulturalnego jego mie­
szkańcom, ale rozbudzałby pęd do 
rozwoju gospodarczego, jego
granicach ożywiłyby się jako wielkie 
motory gospodarcze takie miasta, jak 
Wrocław lub Lignica, nad których 
rzekomo nieodwołalnym upadkiem 
ubolewają dziś Niemcy. Stworzony 
nie w wyniku niemądrego centraliz­
mu, ani nie oparty na płytkim egoiz­
mie dzielnicowym, kraj ten, przyzna­
jąc każdemu mieszkańcowi prawo 
swobodnego, pielęgnowania swych 
wartości narodowych, dodawałby 
bodźca do wydobycia ze siebie wszy- 

1 stkich sił w swej twórczej pracy.
Bogactwa, dane przez Boga tym 

ziemiom, mogłyby być dopiero wów­
czas w pełni zużyte na pożytek ludzi 
i ku ich dobr oby łowi.

/'s? J Z.

Politische Glossen
2lrfaöius Bojet unö Oie 

šfanOalpreffe
SirtabiuS SJojeï aus ÍOZarloloip, ber gern ber 

oberfdjlefifcpe i I j u b £ t i genannt loerben mödjte, 
— (ŚrajpnSti ift ipm ju loenig —, pat Led) mit fei» 
nen Sementiê. (śr łoili partout uid)t Stommunift 
fein ttitb audj niemals getoefeu fein. SBir biirfen 
aber baran erinnern, bajj biefer ebie Vertreter ber 
■3olnifdj»„SatpoIifdjen"= LolISpartei 3. 33. im 9îati» 
borer Śreiźtag bisper faft nod; j e b e n i o m m u n i» 
ft i f dj e n Stgitationêantrag mitunter» 
f dj r i e b e n pat unS> daj; er ^mpl ll°d) ‘tte ^ie. Stati» 
borer ółreiśtagśfommuniften bei einer Stbftimmung 
im Stidje lieg. Sßenn £>err Slrïabiuâ žBojef and) 
ba§ loieber bergefjen paben fotíte bann fittb mir gern 
bereit, eine .grofje Bapl bon SBeifpielen auž ber Beit 
feiner partamentarifdjeu Xätigteit aitfjutijdjen 
93 i r finb iiämlidj gar nidjt fo bergefjíid;, mie 
Stria ju glauben fdjeint. Ober folleit loir au fffiar» 
folo i ti unb fein Wemeinbcporíament ' ' erinnern? 
3)ort pfeifen c» bod) bie Spapcit bon bon ®iidjerit, 
maž mit Stria tož ift 

fotíte er bie „fyreipeit" mit entfpredjenbeit Leridjten 
bebienen. Cěbenfo freunbfcpaftíidj Oerteprt Stria 93oje£ 
mit kennet bon ber „greipeit". S> i e f e r Senne! 
tel Stria ISojef lürjtid) fogar eine SSeridjtigung 
entioorfen, bie 28o’5ef auf unfere (Stoffe „® r a» 
3 p n ž ! i 2 bon 3R a r t o to i p" an unfere ffteba!» 
tion feiibeu fotíte. Sdjabe, baß bie SBeridjtigung bei 
unê nidjt einging, Bpre Ißeröffentlidjung märe uns 
ein befonberež Vergnügen geloorben. Stria pat ež 
mopl beuttid) gefpürt, bap es für ipn ein SSerpangniž 
fein mürbe, fiep offen in ber greffe a I § Si n a r = 
d) 0 » S1) n b i í a I i ft ju beïennen. §err SSojef, faits 
Sie fidj mieber nidjt mepr erinnern foliteii: bie eben 
berichteten Xatfacpen fpielten am 31. fDlärj b. f}. im 
ńreisfiiiungsfaal in álatibor. Litte, leugnen Sie, 
menu Sie Wiut pabeit ...

fSafe aud) b e r a n b r e, biet berurteilte Lenne! 
bon bem Slabalbtatt „£> b e r f d) I e f i f dj e ® e « 
r i d) t s 5 e i t u u g" ju ben beften greunben śBojetó 
gepört, ift fetbftberftändlid) unb tanbbelannt.

9lur biejenigen greife fepeinen nod) immer nidjts 
babou 3U merlett, bie Stria Loje! für ben SBürbig» 
fteu gepalten paben, Sanbtagžabgeorbneter einer la« 
tpolifcpen Partei ju loerben. 2)er greife ^rieftet aus 
Wrabinc als SiuSpängefcpilb, ber Slnarcpo»SbnbitaIiit 
unb Stanbalblattfreunb ^ojet als ber iommenbe ,,ta» 
tpolifdje" Slianit. SlrmeS, irregefüprteS ißoli, bad 
biejem Demagogen feine Stimme geben milí!

Síber redjt pat Sirfa; feibft ben Äommuuijten ift 
Stria fdjoit 31t iommuniftifd) geloorben. Stria pat fitp 
tnjtoifcpen lotcber etmaâ meiterentloictelt. <£r ift 
iiämlidj Slnarcpift getoorben. (St pat eê feibft gefügt, 
alierbingd uiept in feinen 33apiberfamntlungca unb 
in ber ®linberpeitenpreffc. Stber in einem äRoment, 
in bem ipm maprfdjeinlicp mieber, mie öfter einmal, 
„ganj buntm im Stopfe" mar, unb er feine taiitfepe 
fttugpeit bergafi, pat er feine fd)öne Seele enthüllt. 
Sßir iönnen aber nod) anbere Siatfadjen fpredjen taf» 
fcu. Sirfa IBojef ift ber crtlärte Srettnb aller 
«cpmupblattrebatteure. Sein befonberer Sntimud 

ift 'jjitaržfi bon ber „greipeit", jenem tötatt, 
bad beianntlid) auf bie Sdjmup» unb Sdjunb» 
lifte gefept loorben tft. gibt iaunt eine parla» 
mentarifdpe” Sipung, bei ber nidjt Stria bon greunb 
Ijńlarśfi Jöriefdjen jugefanbt beiam. SSaprftpeinlicp

M hJitt feine Dolniföjen Serfamminw*
ißolnifdjer IHeinfalt in @rop»ö(pimnip.

5lm 16. Slpril, abenbo um 8 Upr, fanb in (Sro^Sdjimnip'eine 
potnifipe SBapIoerjammlung ftatt, baju maren jroei potnifipe 
ißertreter aus Oppeln erfdjienen. Stts einer biefer potnijdjen 
ißolisbeglüder feinen æortrag in potppolniftper Spradje begann, 
erfdjotlen taute iproteftrufe, mie „Śeutfdj reben“, „Sßir oerftepen 
fein ^oĄpotnifd)!“ Šer fonft fepr gut beutfep fpredjenbe Slebner 
iümmerte fidj jebod) nidjt um bie Ißroteiftrufe. Stuf lautes, biet» 
fadjes SBorpatten, beutfd) gu fpredjen, griff enblid} ber æerfajnm» 
tungsteiter ein unb jagte : fflSir finb nidjt pierper gelommen, um 
l|3olitif ju treiben, fonbern um Stufflärung über mirtfdjaftspoii» 
tifipe unb íuítureííe fragen 311 geben. Stuf ben dmifdjenruf: 
„Óieje Slufilärung follten Sie erft bem eigenen, unb jmar bem 
bafür bebürftigeren ßanbe geben, epe Sie Seutfátanb bamit be= 
gtüden“, erfdjoll es allgemein Scplug! Slufpören! 2ßir motten. 
Sudj niept! Sils nun notp bas Deutfdjlanblieb gelungen mürbe, 
jogen es bie potnifdjen îfolisbeglüder oor, fĄleunigft ju oer= 
j(pminben. Ss ift bod) toll, baf? ein 2anb, bas feine eigenen Se- 
mopner jum größten Xeil in Unfuitur aufmadjfen läpt, ausge» 
redjnet feine Sßertretcx ju uns fenben muß, um uns bas heil ju

Cin Heines ÍHalíjeur 
Oer Bolenpropaganöa

Sogar bie Äattoloiper „Sßotonia" (3lr. ooiit 15., 
nid)i- l. Slpril ;3S) mad)'t für-bie Sadje ber „Sßolntfd)» 
Satpölif^eit-«ottšpartei" eine rcigerifdie $ropa» 
ganba. Senn fie -briidt einen jiinftigen ,,2ippcll an 
btc s}Joíen int Cppclncr èdjïejien" ab, beit iljr btei« 
teidjt jener tommuniftifdj angeloąnbeitc. Stria. yojef, 
aus tRatibor fdjirfte. feuer'k$an 'Öojef, bcjfeir poft» 

tifdjer Sautfprcdjcr. gegenlnärtig burd) ganj Sbcr» 
feptefien branbet.

iKur .ein IteincS SJîatpeur paffierte biefer ebten 
„fßotouia". Senn fic fdircibt fett über ipren brüberi 
lidjcn Siitfruf: „PPäplt bie liifte 14 (i. 92. Oicrjepit)''.

SBei „nur" 11 Parteien. 51Í ben ^reupcnloaplen in 
£6erid)Icfieit fällt es uni ja iiidjt ju ftpmer, um lier» 
aiiřjufriegcii, bafj auźgerecpnet bas cbíe i&lalt.bcS 
Lau Morfaufl) für beu „(iprijtlidj-fojiaíeit-^olfs3 
bieitft" propagiert. _ ' , . .

3'ür cilte. audgefproĄcit cbattgelifdje Laríct, 
fyiir bie L.artei, tit ber ttad) ber íSentart b_e§ polni« 
fdjcH (ípgubinismuá burepauá bie „•haťatiften" 31t 
fucpcit ftnb. . .

Sítnic poínifdje fDJiubcrpeit, loaS paben bir bettte 
fuperříugcn žSriibcr für einen netten Sßaptbrcl)^ oor= 
gemadjt. mhb bie jelit fo laut pofuunenb'e Dppel» 
uer „Siomimtl) (lobfieititi)" beftimmt alles barau fepen 
müffcit, um ipren lieingläubigeit liefern aus einer 11 
eine 17 su maipeit.

prebigen.



„Holnw-taWolM“
S£ž ®§. ift an ber geit, einmal mit aller 

Sdjärfe unb ©euflidjfeit ben 3JI i R b r a u d) b e r 
b o I n i f d) c n Jß aï) I p r o p a g a n b a, ben fie 
mit ber 91 e l i g i o n treibt, 311 branbmarfen 
imb uitfcren polnifd) fprcdjenben ®lauben§brü= 
beim in Ofrerfd)leficn 311 31'igen, iva§ e§ ban, ben 
^Behauptungen ber poiniidjen greffe 311 palten 
ïjat. SBciui eine «Partei burd) il)te ganje 5Bcr» 
qangenijeit Unb falfrjopnteiange Slrbeit auf ber 
(Śrunblage ber djrifťltdjen ÏÔeltanfdjauung fur. 
bie ©rfyaltung ber religtöfen ®uter unb ber 
ïirdjlidjeii tgelange ail iijre Kräfte eüigefetjt l)at, 
bann bat fie bie 23ered)tigung ernwrben, bein 
fatijolifdjen QSolfSleif al§ èd)ûf)erin be§ ®Iau= 
beug empfoijleu:’jU werben, unb bie fatijoltfdje 
greffe I)at fugar bie *f3f(id)t,  bcfonberS in Sßagb 
ïantpfjeiten mie jefit für biefe 'Partei einjutreten 
unb vor foldjeu falfdjen (Jreunben ju ivarnen, 
bie nur bann iljr Iperj für bie Katljolifen unb 
iljre $ntereffen cntbeeten, menu man bie ©tint*  
uien ber iatf)olifd)eii iföäljler unb ®a()íerinnen 
für gańj anbere ' pinède haben möchte. Slité * 
tiefem örniibe treten wir für bie fati)pliftf)e 
Sentrumspartei ein unb warnen Vor ben ; 
Seutfctjnationalen unb Slationalfojtälifteu. 9l.i,'= ! 
malé aber barf eine fatijolifdje ^eitinig, ber bod) j 
bie Klarheit unb lbwerfci)rti)eit beé ®íaubené ( 
an elfter Stelle am fperjen liegen niufj, mit 9)lit« ■ 
■teln arbeiten, bie baS SlaitbenSgut fdjmäiern 
unb ba§ SlniibeuybewuBtfein bet Sefer trüben. 
©ae> aber tut bie polnifdje $reffe, unb fie a.r= . 
beitet jubem gaiif jftitpefíoé mit falfdjen 'i?e= 
Häuptlingen unb ÿcrieiimbuugeii. ' j

So fpridjt bie polnifdje preffe, wenn Pom fa= j 
fi)olifd)en (Stäuben bie Siebe ift, ftänbig faft nur f 
toom „pointfd)=fati)olifd)eu" Glauben. . ®é gibt 
in ber. fatl)olifdjen ßirdje feinen polnifdpfa*  
fl)oltfdjcn Glauben, ebenfowenig Wie e§ audj 
feinen „bcittfdj=faťí)olifd)en" Glauben gibt. ©ar= 
um wirb man feibftperftänblid) niemals bei nnS 
ben ťíuébriicf „beutfd)=fatl)olifd)er glaube" fin*  
beit. 6ö gibt nut einen fatf)olifd)cn glauben. 
(SS ift fclbftverftänblid), bafj ber gläubige Ka= 
tljolif, ber polnifdj . alé feine «Olutterfpradje 
fpridjt, fein fdilcdjterer Katljolif ift alé.ber glätt» |

M2~eÄ^ 

biae beutfdje Katholit. i’lber gerabe infbemílué= . 
bwcf S polnifd)4ati)olifd)eii Glauben« , ber

s v /mniMieii 'ßrefie fo oft wteberfei)rt, foute 
ta »1Sw mí*»trfL ne bań in bellt iiationaipplntfehen Sager nfcnmn, W m ^.e Kati)o»

85 Xrar A w*  rs ;
lid e hinter unb unter baé 9Jleufd)lid)e. er mad 
bei religibfen _fatl)olifd)en ®lüuben jum£Kned^ 
eine§ unreligiofen unb tm • îdïlimmfte

Seit 6« »??,/£ ta tSiS
“SSt1“ Äm«

S taü'.in-.fi « >»« « ““«Xe"« ta 
ber poliiifdje £afj treibt
ÏÔablpropaganba bie lüîtigften . ,.
«Bringt e§ bie polnifcí)e W)fe bod) logai f g 

înnpH n u r bie point die y)iutteifpiaa)i gt
Ł.&W ««*  <«" Ât”.. taPimelnen- ia fie liât ben traurigen dJcut aU. oe Sta ta s”fc«.w ta ta.».., Sta*  
tonde '.SlerlutDcr..«»-. W«« g1”* £ 
cbenbeii Slaubenêbruber tu Dbei)d)lepen lepen 
tagtäglid) am «eifpiel ber
wie nnriditig unb gemein folií) eim ieuei m J m t. ®er fo feine ælWatlwlifen befçbnnüt, 
hanbelt uidit fatl)olifd). ©er offenbart eine ®e» Innung, bie für ben waliren Katlfolwsmuö eine 
Scbanbe unb ®cfaljr ift. . er verbtwt, iafl 
icber Katljolif il)m voll Síbfdjeu ben Suicfen teljrt.

Stępione szpony przeciwnika
uma Bozen poriw oczesinmow im

Muchenice, 19 kwietnia. Dzień dzi­
siejszy byt dla naszej wioski niebywa- 
tem zdarzeniem. Przyjechał bowiem 
do nas nasz poseł Arka Bożek, by 
przekonać się, że Muchenice także w 
niedzielnych wyborach spelnia swe za­
danie, jako jeden z tych niezliczonych 
filarów Polsko-Katolickiej Partji Lu­
dowej.

Odbyt się tu wiec. Sala pełna. 
Około 250 uczestników, prawie wszy­
scy z szeregów młodszych. Wiara to 
morowa, która niczego się nie boi. Na­
turalnie nie brak też takich, co należą 
niby to do hitlerowców, niby do ko­
munistów.

Wiecem kiierował nasz Arka Bożek. 
Referat wygłosił p. Kawik, który pod­
kreślił znaczenie własnego polskiego 
przedstawicielstwa w sejmie pruskim. 
Wymaga tego położenie chłopa i ro­
botnika na Górnym Śląsku i bezsilność 
partyj niemieckich wobec gospodarczej 
nędzy na naszej ziemi.

A potem zaczął prawić Arka Bo­
żek. Była to mowa, której nie usłyszy 
się, jak Śląsk długi i szeroki! Przez 
całą godzinę powiadał nam o tern, co 
nas Polaków na Górnym Śląsku naj- 
bąirdziej tyczy. Mówił z przekona­
niem, przejęciem, słowa były mocne i 
głosiły szczerą prawdę. Uczestnicy 
aż gęby otwierali.

Kto winien obecnej nędzy na naszej 
ziemi? Kapitalizm i wielkie tak zw. 
koncerny przemysłowe i kupieckie, 
które rafinowaną techniką wyrzucają 
z pracy naszych robotników.

To, czego chce lud górnośląski, o to 
walczyć i to wykonać mogą tylko 
przyśli posłowie Polsko - Katolickiej 
Partji Ludowej. Oni bowiem, jako 
Górnoślązacy, najlepiej znają nasze po­
trzeby społeczno-socjalne, narodowe, 
kulturalne i religijne. Oni, nie podle­
gając żadnym z góry narzuconym 
przymusom frakcyjnym, będą bronić 
ludu z przywiązania i przekonania.

Nad gospodarką partyj niemieckich, 
o której błogosławieństwie Niemcy 
zawsze i ciągle krzyczą, unosi się dzi­
siaj nieodłączny drapieżnik plajty. 
Biada ludowi, jeżeli nie odpędzi tego 
drapieżnika. Musi obronić się przed je­
go pazurami!

Dotychczasowa robota centrowców 
i hitlerowców w prowincji i Izbie Rol­
niczej i powiatach jest jednym dowo­
dem, iż oni są landsknechtami rozpa­
noszonych kapitalistów. Jedyną partją, 
stojącą na gruncie potrzeb i zdrowych 
haseł Górnoślązaka, jest Polsko-Kato- 
licka Partja Ludowa, są jej posłowie, 
ci właściwi przedstawiciele ludu.

Tak świetne, murowane wywody 
naszego Arki Bożka, uznał całkowicie 
i docenił nawet przedstawiciel hitle­
rowców, który zabrał glos w dyskusji.

Nastrój podczas wiecu był nadzwy­
czajny, porywający. Muchenice są je­
dną z wielu wiosek, która nie dała się 
zniszczyć trucizną szowinizmu niemie­
ckiego. Również w niedzielę Muche­
nice stać będą na Wyżynie swych pol­
skich zadań, głosując zwarcie na przed­
stawicieli ludu, kandydatów Polsko-Ka­
tolickiej Partji Ludowej.



Unerhörte polnische Provokation

itattoWt^er ätanbfunt fpridjt jcben Sonn» 
tag um bic 19. Staube Return ein §crr — er 
nennt fidj. „^rofeffor fiocenber" —, her eine SIrt 

i obetfdjlcfifdje Klauberei ta potaifdjiet Spradjc 
■ fabriziert ßr crjä^It SSHje unb tjuincriftiidje 
.ftnr?gŁfd)id)ten, äufjert fidj auf ^ufdjriften iîUS 
bem ipörerttetfe ufW. Sim ictjtcn Sonntag fpradj 
er Wieber unb ertoä^nte babci guft^riffen auë 
bem bcutfríj-^DÍnifťtícn Seferfreife, inêbefonberc 
bic etned Sdjrcibcrá auê ber Cppctacr ©egenb. 
ilngebiid) Weilte ber Sdjretber toifjen, Was er am 
fommenben Sonntag an ber Urne maefjen muffe. 
Ser Sprecher gab nun feine in braftifdje ®ovte, 
bic ficb in beuifdj nidjt toicbergcben taffen, gc» 
Mcibetc 3iatfdjläge unb fudjtc baburdj für bic 
polnifdje Siftc in TeutfdpCbcrfdjlefien ^Srepa» 
ganba ju madjen. ®iefe fêinmif^ung be§ pol» 
nifdjen itattotoitjer Stanbfunta in ben beutfdjen 
ætaijlfampf fteöt eine unerhörte ifJrobotation 
bar, bic loir aufs aíícrcnifdjicbcnfie juriidtoeífcn 
muffen. 9BaS Würbe iuoíjí bic )joínif<í)c <*eß»  
prefjc für ein Scfdjret anftimmen, ioenn bei oft» 

oberfdjlef: jdjen SSatjlcn ber beuffe^e Oiunbfunf 
®iabnungen an bic beutfdjc Sßäljlerfdjaft jenfcitS 
ber Srcrtjc berbreiien Würbe?

®er Äattotoißer Scnbcr Wirb atfo Ijicr offen» 
firijitirf) ju polnifdjer StimmungSmadjc über bit 
SanbeSgrenjen IjinauS bertoanbt, bic toit nn§ 
unter allen Umftänben berbitten muffen. Söir 
erwarten, bag bic suftänbigen beuffdjeti Stellen 
biefe ifJropiiganba nid)l ruijig fjinneijmen unb 
bon ^olcn offiziell forbern, baß biefe polnifc^en 
Siusibfunfntä^djen in 3ufunff ünlcrblcibcn.

ÍPřan fielji aber and) aus biefer Satfadjc, Wie 
bebaueriidj eê ift baß bet ©leiWifjer Senber 
icdjnifdj fo fdjtoad) ift, bafj er bom Äattptoißer 
Senber gerabeju iofgefdjtagen Wirb, Wäljrcnb 
inan mit einfadjem Übcicttorgerät fefjr Weif in 
©bcrfdjieticn ben ÄaftoWi^er Senber i)ürt, ben 
beuifdjen Sleitoißcr Senber aber nidjt bekommen 
tanu. Tai; ljier an bet ©renje nirfji ein ftarter 
beuffrfjev ©rogfenber aufgeftetit Worben ift, rädjt 
fidj jetjt alijufeljr.

j Einst und jetzt! .

Öbetfdjlefienö Ijöljere Sdílen in her 
Jlartjtricgöjcit

peeuftens unö Öeö Kelches ^ürforge für öas fuifurelleOberfdilefiej
Stuf ©runb amtiid; borlicgenbcn 9)ïatcriaïS ergibt 

fidj ein gerabqu übertoältigenbeä ißtlb »an ben jaijro 
langen unb niadjfenbcn íeiftungen, bie ^r».ufjen fo» 
loobl wie baSJReid) gerabe für bas Ijöljcrc Sdjultoef'en 
in Cberfdjlefien aufgebracht’haben.

®ie neujeitlidjen, ftäbtebaulid) aiifeerorbenflid) mir» 
tímgěootlen unb htlturcli bebeutfamen Sdjulncubaiu 
ten bürffen befonbeřž an bem Söcifpie'i ©ieitoip steift» 
genb, beftätigt Werben. ffn ben einzelnen oóerfďfícfi» 
fdpen Stäbtcn .toanbten fßrcu&cn.unb baž 3lct(f) fei» 
genbe ßinjetleii’tungcn auf: 
iß c u t ij c n SRealgVmnafiuin

©leiWig ©ijmnafium

Siei to i » £)Ďerrealfd)iilé ' 
S l ć i to i (5 £bcrliiseum

£> i n b e n b u r g ©berlpjeunt 
•è i n b eu b u r.g; Sipiutafiiim 
9ł a t i b o r Sijnntafiitin 
Sppeíit ©Wnitafium 
Sof ci Spmnäfiüin 
9ï e if f e Spninafittnt 

■91' e ü ft a b t Sljiitnafinm • 
2 e o J> f d) ii ij .Śljmnafium 
$ r e uj b u r g ' Sijinnajium .

mit îlufbauliaffen

327 350 ..Staatsmittel
100 000 fJtcidjëmittei.

1.134 000 Staatsmittel 
200 000 ilicidjbmitti’ï 

173 000 Staatômittd 
400 0Ö0 Staatsmittel 
300 000 tHcidjšmitteí 

950 000 Staatsmittel 
.40 000 . „
68 800
63 400 „ .'
49 100

158.250 . „
54 600 „

300 000 ■ „

144 700 . „

S r. -- S t r c i) I i Spmnafium 89 850 
9i a f c n b c r g îlnfbaufdjuï.c 73 200 
f|J a t f d) f a u ©bmnafinm 29166 
3ÜI3 l’ütfbaufdjuïc i. S. 214 600

w
w
řf
n

gufammen für Ipljcre Sdjulen 4 270116 Staatómitte, 
600 000 'Jlcidjëmittel

(sbeufalis großäugig iwterfiübten Sßreiifjen unb bal 
9èeid) cinjcinc Dberfdjlcfifdje Stabte bei ber Stcllnng 
řommuttaler ïjoïjcrcr Sel;ranftaïten. Su erhielten:

i n b e n b u r g ©bcrfeal»
fdnilc i. C. 400 000 Staatsmittel

< 400 000 DicidjSmirtei
■Oppeln SîeaïgOmnafiUm i. S. 300 000 Staatsmittel 
Olciffc Oicalgomitafium 50 000 Staatsmittel 
S a t f dj e r íKcalfdnile i. S. 120000 9tcid)Smittcl 
giegcnljalâ Ppjciim 100 000 Staatsmittel 

ßufammen für |äi;erc Sdjuïcit 850 000 Staatsmittel
520 000 SRciťOémittel

CěS ift banadj burtpauS' ungerechtfertigt, tßerfanen 
unb bem 9teid) bei: ißortourf 511 madjeit, baß fie für 
biefe iebeiismidjtige Seite bcs obcrfdjïefifdjen ’Äültnr» 
lebens unb ber peimifdjen 3?ilbungSpflege Wenig aber 
gar nidjta getan Ijättcn.. ‘

tatóemIec*fe  przeciwko b. soł­tysowi polskiemu.
. naczelnifcu gminy SJtrpsko w pow Gli- wwkim, p. Janoszce. który arzą,d fe^ p-.a^ |

/ ramienia polskich wyborców, obiat 
urzędowanie Niemiec. Wkrótce potem Niemcy 
mszerzah .pogtoski o nadużyciach, popetnto- i 
ny h przez p. Janoszkę, które wykryć miał 
nowy naczelmk gminy. Zarwty te miaty £ 
ceta nietyiiko zdyskredytować p. Janoszkę*  
ale przedewszystkiem Polaków. • KÇ’ 
«W siç 0 sąd w Gliwicach, któ-
TA..Zreh?*?' towaf oczernionego przez Niem­
ców polskiego naczelnika gminy. Podłe in- 
trygi niemieckie tym razem spaliły na panew- 

un/



4083000 Matt (fit ben 
obetidjlefifcßen Sttaftenbau

SJUoiei erhielten Me tinjelncn Stabt- unb Cftnblreife , 
bacon aus bet Ojtßilfe

auf bem Sßege über bas Dberpräfibium Oppeln 
mürben in ben teilten Satiren einftfjliefelirfj 1931 folgend 
Dftijiifeauweiibuiigen für Straßeiibaiijuxrte ben emjelnert 
Stabt» itnb Sanbtreifen aiigebiüigt;

Sßeutßen Sanb
'Beutßen Stabt
©ojtl Stabt unb Sanb
gattenberg Stabt unb Sanb
Sleiwiß Sanb
©leiuiiß Stabt
©rotitau Stabt <unb Sanb
©uttentag Stabt unb Sanb 
Ątnbenbutg Stabt
Ärcujburg Stabt unb Sanb 
Scobfdjüß Stabt unb Sanb

(banan 70 000 Jl für bie Wjfer»

295000 dl 
146000 dl
60 000 di
20 000 dl 

201 000 dl 
231 500 dl

42 500 dl 
943 000 dl 
100 000 dl 
152 000 dl 
214 000 dl

leitung Satfcßcr)
3leiffe Sanb
Oleiffe Stabt
Steuftabt Stabt unb Sanb
Dppetn Sanb
Oppeln Stabt
Otatibor Sanb
Siatibor Stabt

(banan 20 000 dl für Stanalifa»
iion int Satire 1931)

SRofenberg Stabt unb Sanb 
©roß=Streßliß Stabt unb Sanb

58 000 dl
15 000 dl
84 500 dl 

336 500 dl 
170 000 JÍ 
482 000 dl 
277 000 dl

97 000 di
158000 dl

4 083 000 dl I
îùeje Süwenbungen enthalten jebodjí nití)! Seiftungen, 

bie ai s Dftt.ilieniitiein auf bem it'ege über bie $rcnin» ; 
jlaluerwaltung Batibor für Straßenbaujwecfe ausgegeben l 
íoorben ünb. Obige Saßiciianfftellung beweift mir ob» 
jettiner Starßeit, baß befonbprs in Streifen, in benen ber 
Straßenbau fetjr im argen tag (f. 28. ©utientag)
troij juneßmeniier ©taisidjwierigteiten alles baran ge­
fegt würbe, um Oberjd)(efien amt; auf biefem Sebteie ju 
förbern. (fs barf erwartet werben, baß gerabe bie Sier» 

' befferung ber Berteßrsftraßcn in ber tßronina Ober» 
frftfeften mit befonberem Sntereffe weiterhin von IHeitf) 
unb Staat »erfolgt wirb.

©as finb Seiftungen bes fonft betämpfien „Softems", 
bas bant bes Zentrums für Dberfdjlefien in SSaßrßeit 
ein- Stiftern bes Bnfbawes würbe. Oberfdjtefier geigt 
©ud) bafür bantbar, wählt Sifte 3!

'//ofytstâdt
$mei Wlfonetî ^acf%taatëbeiWtn 

für ûfctrîiWîicirê Söaffcrfcbufc
©ppelit. 3ïadj amtlichen Bngaben ber USroninjiaínerwattung 

Sîattbor finb feit 1928 insgefamt 2 Millionen Mart ©jtra» 
guwenbungen allein für ben Musbau ber befonbers ßodjwaffer» 
gefäßrlidjen ©laßer íleiffe unb ber fpoßenploß bewilligt worben, 
»on ben 5 200 000 Mart Beihilfen, bie bie oberfďjlcfifcíjc s#ro= 
ninjialnerwaltnug überhaupt in ben leßten bret Jaßren (mit 
Ausnahme »on 1932) erhalten hat, floß ber weitaus größte Xeil 
ber 2ßoßlfaßrtspflege unb Brbeitsbeftßaffung ju.

3m 3aljre 1928 würben für ben ausbau bjw. für îîotftanbs» 
arbeiten atn Sauf ber ©laßet 3îeiffe wie ber §oßcnploß als 
Staatsbeihilfen bjw. ^ufdjüifen aus ber ©runbförberung runb 
275 000 Mart aufgewenbet. 1929 erhielt Dberfdjlefien allein für 
ben Sîeitbau bes Sßinjenbetger SB e ß r e s an ber ©laßer 
Dîeiffe 96 500 Mart, 3nsgefantt beliefen fid) 1929 jebruß bie be» 
fonberen Beihilfen für ben SBafferfäjuß an beiben glüffen auf 
385 000 Mart.-

®a foweßl ©laßer Sieiffe wie §oßenploß befonbers jugeiten 
ber Sdjneefdjmeíge anbauernbe $ctßwaffer»©efaßrenjonen hüben, 
mußte aud; im 3aßre 1930 burd) Sonberniwenbitngen ber Ausbau 
biefer glußfpfteme geförbert werben. ®as fReid) unb Sßreußen 
(prangen hierbei mit runb 395 000 ein, worunter nur ein ge» 
ringer Teil als billige SJarleijn gewährt würben, ber IReft außer» 
orbentlidje 97eid)s= unb Staatsbeihilfen barfteHt. 3n btefent 
Berichtsjahr (1930) würbe u. a. aud) bie oertbßrstetßnif^ wichtige 
Sleiffebrüde bei Sdjurgaft gebaut.

3m Ärifenfaßt 1931 würbe auf bem ffiebicte bes ober» 
(djleftfdjen SBafferbaues bie impofante îleiffebrüde in Jleif fe er» 
ffetlt, bie insgefamt 165 000 Mart Staats» unb tReithsjufthüffe 
nötig madjte unb für beten rafd)e gerttgftellung fegar bie £>ft» 
ßtlfe 50 000 Mart beifteuerte. 448 000 Mart, meiftens ©arleßn, 
braájten Sleid) unb Staat im gleiten SeriĄt für bie Jlotftanbs» 
arbeiten an ber ©laßer ïleiffe auf. güt bie gleiten 3we<fe an 
ber §oßenploß benötigte OberMflefiert 1931 runb 205 000 Matt 
Sonberleiftungen »on IReid) unb Staat.

æor allen Singen bte lanbwirtfdiaftiiĄe .Benölferung btefer 
©egenben weif? Preußen unb bem IReidje eßriidjen Sant für 
berart bebeutenbe Stiftungen innerhalb non nut oier Jahren. 
21ud) hier liait bie plannoHe, eíjríirfje arbeit oerantwortungs» 
bewußter Behörben bem finnlofen Spie>stit grafen ftanb.

aus Obetidjlejien
Heftet 2,5 mUttoticu Heidjsmati SufdjüHe iüt 

MtanfcnifßU^iiuUn in öbecirtjlelw«
æie rege Seid} unb Preußen in ben leßtcn Saß» 

im feit ber ißrooinatoerbung ©berfchlefienä burd) 
Ofthilfc»,3uf djüffe baž ©efnnbheitžwefen 
Cberfdflefiens förbertcu, geßt auä folgenbcn Serftun» 
gen für Stantenßausneu» unb »umbauten bentheß

berbor. t
©8 erßiclteit befonbere guluenbungen aus i er -

ßilfe folgenbe anftalten: 
SanbcSfrairenfiinit
^wbinjialc Sungenfürforgc (Sanbesßetl» 

ftätte 31 e g e it I) a I « unb gransenś» 

bab)
iiinberßeim 21 r n o I b s b o t f 
«ßrobinsieac Srrenfürforge 
ÄiraittenßanS § i n b e n b u r g 
Ätnberßcim § in b e n b u r g 
Srinterßeilftätte a t f eß f a u 
StretólranlenJjauS Ä u p P 
ftrantcnßau® Obcrglogau 
SiatonifieiunutterßauS Setßanien

Ä r c u ä b u r g
©äuglingSßeim 91 c i f f e
St. igofcfättantenßauä $ i c g e n ß a I s 
©angel. Säuglingsheim Sßcutßen 
©eudicnßauS in ©lei m i l? 
jgfolierftation 2 e o b f d) ü ß 
Strantenßauä Sutten t a g

750 000 di

450 000 dl \
10 000 di

200 000 di
250 000 di.
200 000 di
190 000 di
40 000 di

125 000 .A

75 000 dl
125 000 dl
10 000 di
22 000 A
40 000 dl
30 000 dl
20 000 dl

2 527 000 .A
aud) biefeś Teilgebiet ber allgemeinen Baßlfaßrti» 

pflegc fßrießt burdja.nś 511 öunften beS befteßenben 
Staates.

'Aduldt

liehet 50 Millionen Mátl fût 
wettfäiaffeHöe'Mtbeiislofenfütfntge

Die bisherigen Ceiftungen für OherWefien feit 1924 
ilur Betminöerung ber arbeitslofigteit finb feit bem 

•Wc 1924 für aotftanbsarbeiteti m ber promni Obeÿ 

fenben arbcitslofenfiirforge bewilligt worben.
Beoor bie Śweigftelie ©leiwiß bes Sanbeyaibut^ 

mntfs Sditeficii ißve Tätigtcit aufnahm, finb non boni 
íReaierungsprafibenten in Oppeln fur runb 404 . 
«Änrbcittn ' ungefähr 1 Million Mart Srunbforbc» 
ruiigsbeträge ber wcrtid>affenben. 2LrbeH&iofeniinfor(|c 
unb leit bem 1. Dftobcr 1927 »on ber 3weig|telle ©le'- 
wiß bes Sgnbesarbeitsamtes für 940 9lotftanbsarbeiten 
12 Millionen Mart bewilligt worben.

Bon biefen 1340 91-otftanbsarbeiten erl wlten 600 and) 
Sttiäßlidjc »erbilligte imb langfrtfttge Darlcßnsinittcl am, 
ber probiittioen ©rwerbslofenfürforge- Snsgefamt wm- 
beit 22 606 000,- Mart Darleßnsmitiel bes 
P'nntcs 150 Broient), bie anbtte 5)alfte burd) bas Jve S K && »i«w ft «««<*  «'■“

»»«Il “ SluuSÍSiKínngsM««- ««» 
an ©arlelmsmitteln mehr als 35 500 000,— Mart aus 
ber werifdiaffcnben arbciislofenfürforge Tur gmanve» 

•rung ber ploiftaubsarbeiten in ber IßroDmj Dber|d)Ieften

, ùe i I, i w 01> n u n n 5 b o ii 
„ui ’n „*.««  UH««« “Ä
ienben Sirbeitslojenfiitiorgc geförbert. Saft la Millio­
nen Mart würben hierfür feit 1924 als jmslofe, laug» 
,',iVs'ÄB'3»"«» ft ow>w.|i«> <™t<; 
Deshalb, Dberfditefier, wäßlt Sifte 3, wählt jutami!



Młodzieży polska, w Waszej miejscowości wszyscy Polacy powinni głosować na

♦ Polsko-Katolicką Partio Ludowo nr. 19
W Waszej miejscowości powinno paść najwięcej głosów polskich

Polacy! W niedzielę, dnia 24 kwietnia głosujcie wszyscy \ 
na nr.

Polsko-Katolicką Partie Ludowa 1



Lud polski

będzie miał swych własnych posłów

wzmożona ftolonizacia grozł ziemi naszei

wyborca Pol- 
stanąć musi

sejmie pruskim
W takiej to chwili z wiarą w zwy­

cięstwo idziemy do wyborów. Cahy 
nasz wysiłek skupić musimy na ostat­
nie trzy dni. Każdy 
sko-Katolickiej Paætji 
do pracy.

Wielka jest masa naszego ludu. 
Mili jon Polaków mieszka na Śląsku. 
Część ich wystarczy, aby przeprowa­
dzić nie jednego, ale kilku posłów do 
sejmu pruskiego.

Pojutrze dzień wyborów. Dzień 
ten będzie dniem naszego zwycię­
stwa. Partie niemieckie walczą ze 
sobą tak zawzięcie, jak nigdy. Ćałv 
swój wysiłek skupić muszą na roz­
grywkę między soba.

Najniebezpieczniejszy wróg nasz, 
centrum niemieckie, cofa się i maleje. 
Nie pomoże mu nadużywanie religji 
w akcji wyborczej, nie pomogą pró­
żne obiecanki, nie pomoże tumanie­
nie. Na nic nie zdadzą się obłudne i 
faryzeuszowskfe metody wielu cen­
trowców. Codziennie odpadają od 
centrum liczne masy.

Poznały się już one na centrow­
cach. Dobrze odczuły biedę, głód i 
nędzę, do której oni doprowadzili. 
Wielkie masy bezrobotnych robotni­
ków, zubożałych rolników widza, do 
czego zmierza ta part ja.

Wśród wielkiej masy, która od­
pada od tego stronnictwa, wielka 
jest liczba braci naszych. Przekona­
li się oni. Przejrzeli'. Odchodzą od 
tych, którzy ich germaniZują. Partja 
centrowa wadi się i kruszeje. Cen­
trum niemieckie musi ponieść klęskę. 
Polsko-Katolicka Partja Ludowa od­
niesie zwycięstwo.

Nasza akcja wyborcza rozwija 
się pomyślnie. Odbyło się wiele 
wieców. Nastrój na nich pełen zwy­
cięstwa. Odezwy nasze docierają 
do każdej rodziny polskiej. W co­
raz szerszych masach naszego ludu 
budzi się poczucie obowiązku naro­
dowego. Wszystko to budzi wielk' 
niepokój wśród wrogów. W prasie 
centrowej, która dotąd milczała, wi­
dać duże zdenerwowany.

Nietylko bowiem lud nasz, ale 
nawet ludzie obojętni dla nas, 
nawet przeciwnicy nasi, mówią o 
zwycięstwie Polsko-Katolickici Par­
tii Ludowej.

Chodząc po wioskach, ludzie na­
si nieraz słyszą: „Tym razem zwycię­
żą Polacy“. „Polacy będą mieli swych | 
posłów“.

Gospodarze, rolnfcy i bezrolni, ro­
botnicy hut, kopalń i fabryk, kobie­
ty Polki, młodzieży polska, dziś, W 
ostatnich dniach naszej pracy we 
własnej obronie nie pożałujcie sił. 
Z całą energją uderzmy we wroga.

Polsko-Katolicka Partja Ludowa 
zwycięży. Lud polski będzie miał 
swych własnych posłów w sej­

mie pruskim.

Berlin. 0 wyniku dotychczasowych 
narad gabinetu, które toczą się od kil­
ku tygodni w sprawie wzmożenia ko­
lonizacji na wschodnich obszarach 
Rzeszy, ogłoszony został urzędowy 
komunikat.

Komunikat stwierdza, że na 2 mil­
ionach morgów ziemi, której właści- 

I ciele pomimo akci „Osthilfe“ nie zdo­
łali się utrzymać, osadzonych będzie 
10 tysięcy nowych kolonistów. Przy­
gotowano już zarządzenia w tej spra­
wie, które będą natychmiast po powro­
cie Briininga z Genewy załatwione 
przez gabinet Rzeszy.

Oczywiście nowe zarządzenia mają

Ina celu wzmocnienie niemczyzny na 
obszarach wschodnich, zamieszkałych 
w ogromnej przewadze przez ludność 
polską. Nowa akcja kolonizacyjna jest 
dalszym zamachem na lud polski i te 
ziemie, do których on jedynie ma pra­
wo, a nie żadni przybysze Niemcy ze 
zachodu.

Kolonizacja obszarów po zbankru­
towanych junkrach jest potrzebna. Nie 
godzimy się jednak na osiedlanie wśród 
nas obcych przybyszów, domagamy 
się publicznie przydzielenia tej ziemi na­
szym synom, synom ludu polskiego, któ­
ry jest odwiecznym gospodarzem ziemi 
śląskiej, poznańskiej, złotowskiej, ka­
szubskiej, malborskiej, warmijskiej i 
mazurskiej. Do ostatniego tchu bro­
nić będziemy naszych praw do tej zie­
mi. którą wydrzeć nam chcą wszyst­
kie czynniki niemieckie i wszystkie 

! partie niemieckie, a zwłaszcza centrum.
Odpowiedź na nowe zarządzenia 

damy w niedzielę. Cały lud polski sta­
nie zdecydowanie w obronie swej zie­
mi i tłumnem głosowaniem na Polsko- 
Katolicką Partję Ludową wystąpi prze­
ciw sprowadzaniu kolonistów nie­
mieckich na nasze obszary. Tylko na­
si polscy posłowie obronią nas przed 
dalszemi niemicckienii zamachami na 
nasz byt gospodarczy ï narodowy. i
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Centrowcom w odpowiedzi
Nar niedawne napaści ze strony 

centrowców odpisałem, w ostatnie j 
publicznej odpowiedz': „Trafiła kosa 
na kamień“. Uważałem to za wy­
starczające; zachciało im sie dowie­
dzieć dalszej prawdy. Chętnie nią 
służę, aby naszemu ludowi otworzyć 
oczy w ocenie roboty centrowskiej.

W wydań u ze środy centrowska 
-,Volksstimme“ (będąca oddrukem 
.Tätliche Rundschau“ i „Oppelner 
Kurier“) zdobyła się na notatkę p. t. 
„Arka Bożek und d e Skandalpresse“, 
lak wynika z notatki, centrowcy za­
czynają już darzyć mnie tytułem 
„anarchisty“, przyczem podejrzewa­
ją, że podpisywałem wnioski komu-

zwracać uwagę na plotki centrow- 
skie, stanowiące zwykły „wahlma- 
nöwer“. Każdy wie doskonale, że 
„Wahlmanöver“ ten urządzają cen­
trowcy oczywiście ze strachu. Zna­
ją oni bowiem nasze mocne stanowi­
sko, wyrażone w następującem: Gdy 
polski lud górnośląski wybierze wla-

Polaków nie 
stronnictwa

snych przedstawicieli, wtenczas be. 
dziemy w stanie pokazać wam i na- 
pewno też pokażemy, jak trzeba dla 
ludn pracować. Pokażemy wam. że 
na nie przydadzą sie wasze wysiłki 
utrzymania sie na słabych krzesłach 
przez rozrzucanie plotek i oszczerstw, 

Arka Boże k.

zwiodą żadne 
niemieckie

n-styczne.
W życiu podpisywałem już- bardzo 

dużo wniosków, więcej niż działacze 
centrowscy, ale nie takie, które słu­
żyły agitac ji, lecz tylko tak’e, które i 
oparte były na podstawach realnych i 
Dawałem zawsze swój podpis pod 
wniosek, żądający dla głodnych — 
chleba, dla nagich — koszuli, dla bo­
sych — butów. Wnioski takie nie ma- ! 
ją nic wspólnego z komunizmem. Są ; 
to wnioski ludu, co cierpią tutaj bie- ' 
de, często spowodowaną przez robotę 
centrowców, co skrajną nędze ma za 
stałego towarzysza i codzień głód od, 
czuwa. Wnoski te, obojętnie skąd 
wychodzą, są dobre, a tylko kapitaliś­
ci centrowscy zawsze je przegloso- 
wuią, gdyż nigdy jeszcze nie zaznali 
biedy.

Służę jednym z wielu przykładów: 
W r. 1928, gdy powiat raciborski li­
czył już 800—1000 bezrobotnych, 
centrowska frakcja zgłosiła w sejm1- 
ku powiatowym wniosek o budowę 
pomnika za 20.000 mk. nad granicą 
polsko-czesko-niemiecką. Jako pier­
wsi wystąpili wtedy z sprzeciwem 
komuniści:, a uczynili to w imieniu i 
obronie głodnej masy bezrobotnych. 
Protest ten i ja podpisałem z własnej 
woli i z nakazu sumienia. Pieniądze, 
wyznaczone na niepotrzebny pomnik, 
musiały pójść na cele bezrobotnych 
— tak mówi każdy zdrowy rozsądek.

Na szeregu wieców, zwołanych 
przez Polsko-Katolfcką Partie kan­
dydat na posła naszej listy nr. 19 
adwokat Paweł Kwoczek skreślił 
programy poszczególnych partyj po­
litycznych. Krótkie ujęcie zasad, 
kilka najważniejszych z nich, przyta­
czamy poniżej.

Czem są hitlerowcy?
Hitlerowcy są skrajnymi szowini­

stami niemieckimi. Wypowiadają 
oni walkę religii, chcąc na jej miej­
sce stworzyć poczucie nacjonalizmu. 
„Wir wollen keinen anderen Gott 
als Deutschland allein“ — wołają. 
A znaczy to: „Nad Niemcy nie chce- 
tny żadnego Boga4. Niemcy są dla 
nich Bogiem, Jest to oczywiście ohy­
dne bluźnierstwo.

Uznają oni tylko Niemców, i to 
tylko tych, którzy są czystej rasy 
germańskiej. Nienawidzą więc Pola­
ków i pogardzają nimi. Chcełiby 
nas wyrzucić z własnej ziemi.

Zgermanizowanyini Polakami po­
gardzają jeszcze więcej, nazywając 
ich bękartami.

Pod względem społecznym służą 
wielkim fabrykantom niemieckim.

Czem jest Deutidinnlionole 
Volksparlei ?

Jeśli jednak centrowcy wściekli się 
z powodu tego protestu, to dowód że 
bieda ludu niewiele ich obchodzi.

Bez liku możnaby naliczyć podob­
nych przykładów. — A zresztą czem 
tłumaczyć długoletni wspólny front 
centrowców z socjalistami? Nie ro­
bią oni tego bynajmniej w celu ulże­
nia doli biednego ludu, lecz jedynie 
po to, aby utrzymać swych dobrze 
płatnych urzędników.

Z całym spokojem i wielką gotowo­
ścią czekam na przypomnieni e dzia­
łalności Markowie i jej rady gmin­
nej.

Od 25 roku życia (1924), jestem soł­
tysem w Markowicach. Wszelkie u-

|est to part ja obszarników i kapi­
talistów' niemieckich. Wielka ich 
część chciałaby powrotu cesarstwa i 
dawnego ucisku chłopa j robotnika. 
Cś wielcy obszarnicy z naszych po­
datków dosta ją „Osthilfe“ na germa- 
nizowanie ludności polskiej, której 
są zaciętymi wrogami.

Czem są komunii«?
Walczą z z narodowością i relżlgja. 

Obałamucają ludność pracującą. Są 
pachołkami Rosji Sowieckiej, którą 
skąpali w morzu krwi. Uciskają w 
niej robotnika i rolnika tak samo jak 
kapitaliści.

chwały przeszły tutaj zwykle jedno­
głośnie. Oto dowód, że ludność mar- 
kowicka pojmuje należycie zadania 
ludności miejskiej, mimo, że rada 
gminna składa się z 4 Polaków, 2 na­
cjonalistów, 1 hitlerowca, 1 komuni­
sty i nawet 1 centrowca.

Czem są «entrowcy?
To part ja, która składa się z wielu 

kapitalistów i obszarników nienrec- 
kich. Dla swej korzyści zakładają 
oni związki zawodowe, do których 
ciągną robotników, by byli im pod- 

Dziś zresztą nie czas po temu, aby legli.

U nas na Śląsku składają się w 
wielkiej części ze zgermanizowanych 
Polaków. Ci zgermanimowani Pola>- 
cy gorsi są często od Niemców, bo 
dla osofrstej kariery są gorliwymi 
germanizatorami' mas ludu polskiego.

Wśród centrowców jest wielu nie­
stety księży, - którzy nadużywają 
swej przewagi nad ludem, nadużywar 
ją ambon, aby przyciągnąć nasza lud­
ność do głosowania na centrum. Zno­
szą oni nabożeństwa i kazania pol­
skie, odmawiają nauki przygotowaw­
czej dla naszych dzieci po polsku. 
Są najniebezpieczniejszymi naszymi 
wrogami.

Żaden więc glos polski nie może 
paść na te auf; inne partie niemieckie. 
Wszystkie one walczą z ludnością 
polską.

Bronić ludności polskiej mogą 
tylko posłowie Polacy.

Wybrani oni zostaną z listy

PolsKa-Kaiolicitiel Pani Ludourel
listy Nr. 19,

która
broni sprawy polskiej w Niem­

czech,
walczy o należne prawa dla Pola» 

ków.
domaga się ziemi dla chłopa poi- 

skicffo,
żąda pracy dla robotnika polskiego, 
broni mowy polskiej, ...

domaga się wprowadzenia jej w 
urzędach i sadach na tych zie­
miach, gdzie Polacy są w wiel­
kiej masie.

żada na nich urzędników-Polaków 
walczy o nabożeństwa polskie, 

kazania polskie i należna polską 
opiekę religijną.

Na te liste muszą paść wszystkie 
głosy polskie.

PoisKo-KaiollcKa rarita liliowa 
zwycioło!



nr. 19pamiQiaicie,II że nasza lista ma

Pammialcie,

I
 że nazywa się

Polnisch-Katholische Volkspartei
(Polsko-Katolicka Partja Ludowa)

I że kandydatami jej są:
Ks. proboszcz Karol Koziołek, 
rolnik i wójt Arka Bożek, 
robotnik Stanisław Witczak, 
adwokat Paweł Kwoczek.
Na kartce wyborczej partja nasza jest na 

osiatniem Miejscu.
Głosujesz, stawiając krzyżyk w kółku

WtckM: Zack64:
Sion ca o godz. 4,48 o godz !9,10 
Księżyca „ 22,18 » 4,58

« bUstorJl śliskiej

Św. Sotera m i Teod 
^Słow. : Strzeżymir

Jutro sobota 
22 kwietnia

Św. Wojciecha b m.

! Gliwic i robotnikowi Wiktorowi Posie- 
kienm z Kielczy (pow. strzelecki). 
Szczegóły każdej poszczególnej roz­
prawy podamy w obszerniejszej for­
mie.

Zagadkowe włamanie do starostwa.
Opole. Nieproszeni goście złożyli

gmachowi starostwa ubiegłej nocy 
nocną wizytę, której motywy narazie 
są jeszcze niejasne. Wszystkie nie­
mal biura włamywacze pootwierali za 
pomocą wytrychów, a szuflady zosta­
ły gvüttem pdodrywanc. Curiosum 
tych odwiedzin jest fakt, że nic nie 

wszystkie okna. Sprowadzono poli­
cję, która zaprowadziła pokój.

Z KŁUCZBORSKIEGO
Za zakłócenie spokoju publicznego.
Kluczborek. W kilku ostatnich no­

cach przeciągali przez ulice miasta pi­
jani awanturnicy, znane szumowiny 
świata przestępczego, którzy różnemi 
wykrzyknikami, hałasem ii śpiewem 
zakłócali pokój publiczny. Onegdaj 
patrol policyjny natknął się na tych 
nocnych gości i aresztował ich. W je­
dnym wypadku pewien pijany łobuz 
powyrywał wszystkie sztachety od 
płota przy ul. Byczyńskiej.

Amator cudzego roweru.
Bażany (pow. kluczborski). Cha­

łupnik Pietruszka z Bażan, bawiąc 
ostatnio w Kluczborku, wszedł do skła­
du, przyczem rower oparł o dom 
przy ul. Krakowskiej. Wychodząc 
stwierdzić musiał, że w międzyczasie 
jakiś osobnik skradł mu rower, ulatnia­
jąc się z nim w niewiadomym kierun­
ku. Rzeczowe doniesienia przyjmuje 
miejscowy komisariat policyjny. Przed 
zakupnem ostrzega się.

Z RACIBORSKIEGO
Racibórz ma deficytu 1,400.000 mk.

Racibórz. Z zamknięcia rachunko­
wego za pierwsze półrocze gospodarki 
miejskiej w Raciborzu wynika, że 
wpływy przewidziane budżetem są o 
1,400.000 marek mniejsze, niż przewi­
dziane wydatki. Miasto musiało się 
znacznie ograniczyć w swoich wydat­
kach, nie mogło jednak wyrównać do­
chodów z rozchodami. Dalsza taka 
gospodarka może doprowadzić do ka­
tastrofy.

Z GŁUBCZYCKIEGO
Nowa „plajta“ bankowa na Śląsku 

Opolskim.
Głubczyce. Pisma niemieckie do­

noszą ze Śląska Opolskiego, że w 
Głubczycach zamknął przedwczoraj

! Jaka bęozie pogodo/

Pogoda na piątek: Przy słabym po­
wiewie wiatru zmienne zachmurzenie 
horyzontu, drobne opady atmosfe­
ryczne, nocą zimno i mroźno, za dnia 
trochę cieplej.

na fundusz wthorczy
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej 

ofiarowali w dalszym ciągu: p. Win­
centy Skubacz z Zaborza 2,— mk.. za 
które serdecznej dziękuje

Komitet Wyborczy 
Polsko-Katolickiej Partii 

Ludowej.

1 okienka kasowe Giubczycki Bank 
Związkowy. Bank zaproponował 
wszczęcie postępowania ugodowego.

Z GŁOGOWSKIEGO
Tragiczna śmierć dziecka pod kołami 

samochodu.
Głogówek. Nieszczęsny zwyczaj 

dzieci uczepiania się na jezdni furma­
nek i zeskakiwania z nich w pełnym 
pędzie, pociągnął znów ostatnio jedną 
ofiarę za sobą. 5%-letnia córeczka go­
spodarza Głombicy z Mochau uczepiw: 
szy się furmanki, zeskoczyła z niej ! 
usiłowała przebiec przez jezdnię w 
chwili nadjeżdżania z przeciwnej stro­
ny samochodu. Wóz pochwycił dziew­
czynkę, wciągając ją pod kola. Skutek 
byt straszny. Głowa dziecka przed­
stawiała jedną krwawiącą masę. 
Śmierć nastąpiła momentalnie.

Z BYTOMSKIEGO
Włamywacze przy robocie.

Bytom. W nocy na 20 kwietnia 
usiłowało kilku osobników włamać się 
do składu cukru i czekolady przy 
Poststr. Jednak nadchodzący w oddali 
posterunek policyjny spłoszył wła­
mywaczy.
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20 kiwetnia. 1888: J. Em. biskup 
Jerzy Kopp, wystawi! dokument o 
ustanowieniu parafji przy kościele św. 
Trójcy w Bytomiu. — 1903: W Mi- 
chałkowicach odbyło się uroczyste po­
święcenie i położenie kamienia węgiel­
nego pód nowy kościół. — 1908: Od­
było się w Nędzy w Raciborskiem uro­
czyste poświęcenie o położenie kamie­
nia węgielnego pod nowy kościół. Ak­
tu tego dokonał ks. Alojzy Reif z Mar­
kowie. Kazanie polskie wygłosił ks. 
prob. Antoni Smykała z Raciborskiej 
Kuźni, po 'niemiecku ks. prob. Reif.

W roku 1692: Budowa klasztoru dla 
00. Franciszkanów w Raciborzu na 
Wielkiem Przedmieściu, została ukoń­
czona. Tymczasowo mieli kościółek 
z drzewa. — 1693: Sześćset branden- 
burczyków , rozbiło obóz w okolicy 
Rud na G. Śląsku. —' 1693: Mocą de­
kretu cesarza Leopolda I. były wzbro­
nione wizytacje zakonów, przez komi­
sarzy, wyznaczonych przez generała 
zakonu. — 1697: W Tworkowie koło 
Raciborza odbyła się konsekracja ko­
ścioła św. apostołów Piotra i Pawła 
i św. Małgorzaty, której dokonał ks. 
biskup-sufragan Jan Brunetti. — 1697: 
W Raciborzu odbyło się poświęcenie 
kamienia węgielnego pod nowy kośeół 
klasztorny. — 1697: W Ziemięcicach 
w Glîwickiem odbyła się wizytacja 
kościoła. Proboszczem wówczas był 
Tomasz Ciosowski, liczący 49 lat.
1698: W Brzeźnicy w pow. racibor­
skim już istniała szkoła.

KRONIKA LOKALNA
Z OPOLSKIEGO

Program obrad sądu przysięgłych 
w Opolu.

Opole. W poniedziałek rozpocznic 
się dalszy ciąg obrad sądu przysię­
głych w opolskim gmachu sądu krajo­
wego przeciw Wiktorowi Nawratowi 
z Dziewkowic za usiłowane zabójstwo 
oraz przeciw urzędnikowi biurowemu 
Oswaldowi Roy‘owii z W. Strzelec, 
jakoteż przeciw mechanikowi Zaaji z 

skradizono. mimo większej sumy pie­
niężnej. ulokowanych . w szufladach. 
Władze śledcze zainteresowane są tą 
dziwną „uczciwością“ tajemniczych 
sprawców i poczyniły w ich wyśle­
dzeniu odpowiednie kroki.

Strzelnica opolska pod młotem.
Opole. W strzelnicy odbyło się 

onegdaj plenarne posiedzenie związku 
strzeleckiego, na którem członkowie 
dowiedzieli się, że miasto Opole jako 
główny wierzyciel bractwa strzeleckie­
go wysunął wniosek o oddanie no­
wej strzelnicy na licytację przymuso­
wą. Sąd okręgowy7 wyznaczył termin 
przetargu na 15 lipca. — Godny naśla­
dowania przykład gospodarki pruskiej!

Plaga kradzieży rowerów.
Opole. W dn. 18 kwietnia skradzio­

no pewnemu robotnikowi w pobliżu fa­
bryk cygar, Sedanstr. rower męski.

~ W dn. 19 kwietnia skradziono z 
przedsionka pewnego lokalu przy pla­
cu Wrocławskim rower męski marki 
„Ellioth“.

- Tego samego dnia wieczorem 
skradziono stojący przy ul. Krakow­
skiej 40 rower męski, marki „Mifä“. 
Przed zakupnem ostrzega się. Policja 
wdrożyła dochodzenia karne.

Nieszczęśliwy wypadek komuni­
kacyjny.

Królewska Nowawieś. Pewien ro­
werzysta najechał rta Hoffmannstr. 
pewnego 10-letniego ucznia szkolnego. 
Zderzenie było tak silne, że chłopak w 
stanie bezprzytomnym runął na bruk. 
Według zeznania rowerzysty, nie­
szczęśliwy przebiegając przez jezdnię, 
wpadł prosto pod koła roweru.

Komuniści mszczą się.
Wróblin (pow. opolski). W związku 

z komunistycznem zebraniem doszło tu 
onegdaj wieczorem w lokalu do zacie­
kłej kłótni pomiędzy kilku rozgorącz­
kowanymi uczestnikami wiecu. Kiedy 
gospodarz wyrzucił panów” komunistów 
za drzwi, ci ze zemsty rozbili mu

Tak wyqlqda Twoja kartka wyborcza
Landtagswahl 1932 
Wahlkreis Oppeln O.-S.
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Ks. prob. Koziołek naszym kandydatem
JM MMion Partia LMm ma Kapłana na czoinuiem mieisca

W dniu 24 kwietnia odbędą się wybory do 
sejmu pruskiego. Od wyniku tych wyborów za­
leży bardzo wiele. Wszyscy zda jemy sobie spra­
wę z tego, w jakiem położeniu znajduje się lud­
ność 'polska, ile znosi przykrości. Wiemy, jak 
trudno jest rolnikowi polskiemu utrzymać ziemię 
Ojców w swych rękach, wiemy, jak w dziedzi­
nie udzielania pożyczek Polakom postępują 
Niemcy, wierny jak się wyrzuca robotników pol­
skich z pracy, jak się utrudnia zakładanie szkół, 
szykanuje i uciska lud polski. Jasne jest więc, 
że Polacy stają do wyborów z własną polską 
lista ; chcą mieć własnych reprezentantów Pola­
ków w sejmie pruskim.

Ale wybory te mają także wielkie znaczenie 
dla naszej opieki religijnej. Musimy zdawać so­
bie sprawę,, iż wybory są do pewnego stopnia mia­
rą, naszych sił, naszego znaczenia, a z drugiej 
strony wiadomo również, że posłowie w pierw­
szym rzędzie walczyć będą o nasze prawa w ko­
ściele. Będą więc oni zabiegać o nabożeństwa 
polskie, o kazania polskte, o dopuszczenie do ko­
ściołów chórów polskich, o zapewnienie wycho­
wania księży Polaków. Jednem z najważniej­
szych zadań ludności polskiej jest utworzenie 
oddzielnej diecezji Opolskiej z księdzem bisku­
pem Polakiem na czele, oraz założenie polskiej 
Akademii Duchownej w Opolu.

Żądania te są tak jasne i prosie, a zmierzają 
do zapewnienia ludności polskiej należnej opiek’ 
religijnej, że powinne się spotkać jedynie z jak 
na jprzychylniejszem potraktowaniem ze strony 
katolików niemieckich. Jeśli tak nie jest, to chy­
ba jedynie dlatego, że momenty polityczne a nie 
względy istotnie religijne odgrywają dziś decy­
dującą rolę. Ale ten stan rzeczy- musi ulec 
zmianie.

Jeśli dziś wiemy dobrze o tein, że buduje się 
specjalne szkoły, seminaria i akademie dla wy­
chowania księży murzynów, jeśli zabiega się o 
wychowance księży Chińczyków, Japończyków, 
to szybko nadejść musi ten czas, że my Polacy, 
żyjący w wielkiej masie na swej ojczystej ziemi, 
również zdobędziemy swą własną Polską Aka­
demię Duchowną. w której wychowa się poko­
lenie księży polskich.

Jeśli niedawno mogło dojść do mianowania 
w Waszyngtonie w Ameryce jednego z Polaków 
biskupem, dlatego, że w jego diecezji żyje dużo 
Polaków, to nadejdzie również i ten dzień, w któ­
rym utworzona zostanie diecezja Opolska z bis­
kupem Polakiem na czele.

Jeśli są miejscowości na świecie, w których 
w trzydziestu jeden językach od prawia się nabo­

żeństwa, to i Polacy prędzej czy później zdobyć 
muszą w całej rozciągłości swe prawo do nabo­
żeństw polskich w Niemczech.

Musi wreszcie nadejść chwila, w której za­
przestanie się ograniczenia nabożeństw polskich, 
ograniczenia przystępowania dzieci po polsku do 
Komunji św. Chwila ta nadejść musi nietylko w 
interesie Polaków, ale w zrozumieniu potrzeb 
polskich przez duchowieństwo niemieckie. Oczy­
wiście żądania nasze wszędzie musimy stawiać i 
wszędzie musimy poruszać.

Wiemy dobrze, że wszystkie partie niemiec­
kie stoją na stanowisku germanizowania ludno­
ści polskiej i dlatego nie będą się starały o należ­
ną dla nas opiekę, religijną. To też obronę po­
trzeb religijnych ludności polskiej mogą dać (ei 
ludności posłowie Polacy.

W tych warunkach obowiązkiem każdego 
Połaka-katol ka, w trosce o katolickie wychowa­
nie swych dzieci, w trosce o zapewnienie sobie 
samemu należnej opieki religijnej, jest wybra­
nie swoich własnych posłów Polaków. Na pierw- 
szem m'ejscu Polsko-Katolickiej Partii Ludo­
wej, na którą paść powinny wszystkie glosy pol ­
skie, stoi nasz sędziwy i czcigodny ksiądz pro­
boszcz Karol Koziołek z Grabiny, który całe 
swoje życie poświęcił szerzeniu wśród ludzi pra­
wdziwej miłości chrześcijańskiej głębokiego 
przywiązania do świętej wiary katolickie i i o- 
broniie praw ludu polskego w kościele.

W ręce tego sędziwego pasterza, który jak 
dobry pasterz przez cały czas idzie z ludem pol­
skim. złóżmy sprawę opieki religijnej nad Pola- 
kami-katolikami. Do niego odnieśmy się z calem 
naszem zaufaniem i tein zaufaniem go obdarzmy, 
a wówczas spokojni możemy być o naszą przy­
szłość. Pamiętajmy, że żadna part ja niemiecka 
na Górnym Śląsku nie ma księdza na czolowem 
miejscu, ani na dalszych, żeby mógł być wybra­
ny i bronić wiary katolickie j -w ustawodawstwie 
pruskiem. Pamiętajmy, iż ksiądz staruszek, nasz, 
czcigodny proboszcz Karol Koziołek, stoi na na- 
czeilnem mie jscu listy polskiej mimo gróźb i szy­
kan. mimo, że często otrzymuje listy nawet' z naj- 
ohydniejszemi groźbami. Mimo tych gróźb nie­
ugięcie idzie z naszym ludem. Niechaj więc lud 
nasz idzie również pospołu z tym dobrym paste­
rzem.
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Ola ozeio »a ßgOry PmsMaloim nie msza olewać na coolm
Nie r-az już pisaliśmy o tein, że my Polacy-ka- 

tolicy mamy swoją własną Polsko-Katolicką Partie 
Ludową.

Na liście tej na pierwszem miejscu kandyduje 
nasz czcigodny ks. proboszcz Koziołek z Grabiny. 
Postać tego księdza rodaka promienieje swem po­
święceniem i oddaniem dla sprawy naszej. Ileż to 
gróźb i szykan znosić musi ten biedny staruszek, a 
jednak nie opuści! naszego ludu, idzie z nim wiernie 
jak dobry pasterz. Wszystkie swe siły oddaje na­
szemu ludowi, calem sercem stoi z naszym ludem. 
On jeden rozumie nasze potrzeby i bolączki. Ten 
ksiądz-rodak przeżył z tym ludem całe swe życie, 
z niego wyrósł i jemu się poświęcał. On wie najle­
piej, co potrzeba naszemu ludowi dla opieki religij­
nej i dla religijnego wychowania.

1 ten właśnie ksiądz prawdziwy pasterz swego 
ludu przestrzega przed głosowaniem na centrum. 
A czyni to z głębokiego przekonania, że centrum 
niemieckie iiietylko ze względów narodowych, ale 
i moralnych krzywdę czyni naszemu ludowi.

Centrum niemieckie ciężko grzeszy. Wielu 
księży niemieckich łamie wprost zasady Kościoła 
św., a wszystko to czyni dla tego, że chce germa- 
nizować nasz lud.

Oto wiemy wszyscy, iż Ojciec św. Urban IV 
wyraźnie nakazał, aby kazania dla ludu polskiego 
na Śląsku były po polsku.

Ten Namiestnik Chrystusowy wyraźnie rozka­
zał używanie w kazaniach mowy ojczystej.

Na podstawie Jego zarządzenia biskup Wacław 
we Wrocławiu tak rozporządził księżom:

„Chcemy i nakazujemy“, taka jest treść owego 
rozporządzenia, „żeby w kazaniach ludowych zo­
stały przez kaznodziejów objaśnione modlitwa pań­
ska i skład-apostolski i żeby im w języku ojczystym 
zostały wygłaszane wraz z pozdrowieniem aniel- 
skiem, w czasie odpowiednim, i to w formie“.

To samo nakazywały różne uchwały synodów 

już w r. 1497 w Warrnji, 1583 w Chełmie, Koncyle 
z r. 1591, wreszcie synod 1928 r.

Wszystkie te uchwały łamane są codziennie 
przez księży centrowców, którzy wprowadzają ka­
zania niemieckie, niemiecką naukę przygotowawczą 
dla dzieci. .

Ci księża centrowcy grzeszą i w ten sposób 
jeszcze, że nadużywają ambon, nadużywają swej, 
sukni duchownej. Z tego też względu my Polacy 
nie możemy i ze względów moralnych i ze wzglę­
dów narodowych głosować na centrum.

My musimy głosować tylko na naszego księ­
dza rodaka, na naszego czcigodnego księdza Ko­
ziołka, który calem sercem jest z nami i walczy o 
naszą przyszłość, o wychowanie katolickie naszego 
ludu, o zapewnienie mu księży rodaków, którzyby 
rozumieli duszę naszego ludu.

Dla ludu polskiego 
iylko polska opieka religijna

Głos czytelnika z Siołkowic, pow. opolskiego.
Siołkowice. Przed wyborami ńa prezydenta 

Rzeszy odbyły się w naszej wiosce rekolekcje 
dla kobiet. Niestety nawet przy takiej okazji 
nie można się było obejść bez wysiłków niemcze­
nia . Otóż zapowiedziane zostało w czasie reko- 
lekcyj także kazanie niemieckie.

Całkiem fałszywe pociągnięcie, bo w Siołko. 
wicach mieszka ludność polska, która należycie 
pokazać, że umie spełniać swe obowiązki religijne, 
ale tak, jak nakazuje Wiara Ojców. Na kazanie 
niemieckie poszło nie więcej, jak osiem kobiet. 
Niezbity to dowód tego, że nasze Polki mocno i 
wiernie trwają nietylko przy swej wierze kato­
lickiej, lecz także przy polskości. Fakt powyż­
szy będzie nauką na przyszłość. Pocóź ludowi 
naszemu prawić kazania w obcym języku, jeżeli 
ich nie rozumie i jeżeli ich wogóle nie chce!

Potting manewr wghorczy 
mc im me pomoże 
lun polski wemrze swych posiew

Opól e. Wrogowie nasi ze 
I strachem przewidują swoją klęskę w 
i dniu jutrzejszym. Drżą im galoty, 

bo wiedzą, że lud polski tłumnym u- 
działem w głosowaniu wykaźe swą 
wiekową niedolę. Wiedzą, że lud pol­
ski wybierze swych własnych posłów 
do sejmu pruskiego, ks. proboszcza 
Koziołka i Arkę Bożka.

Ze strachu chwycili się teraz 
podstępu. Wydali odezwę, w któ- 

I rej napadają w ohydny sposób 
i na dobre imię naszego czcigodnego 

kapłana, ks. prób. Koziołka, i na o- 
! bronce ludu Arkę Bożka.

Wrogowie ludu naszego wzy­
wają naszych wyborców, nasz lud 
polski do wstrzymania się od głoso­
wania w dniu jutrze jszym.

Odezwę podpisali niejacyś Józef 
Wlawrzinek i Franciszek Merik. 
Pierwszy jest nam nieznany. Nazwi­
sko to zostało widocznie użyte, aby 
zmylić czujność naszych wyborców 

i wywołać wrażenie, jakoby za ode­
zwa stał nasz zasłużony pracownik 
społeczny, p. Jan Wawrzynek, który 
? cała stanowczością potępia niec­
ny podstęp naszych wrogów.

Nazwisko Merika jest ogólnie 
znane. Kryje się za niem osobnik z 
pod ciemnej gwiazdy, który wielu 
rolników i robotników poszkodował 
o poważne sumy i który niedawno 
skazany został na 3 miesiące wię­
zienia.

Ohydne dzieło nie obałainuci 
naszych wyborców. Przeciwnie, 
zachęci masę ludu naszego do 
tłumnego udziału w głosowaniu. 
Pokaźemy, że strach tych, których 
drżąca ręka spowodowała podstępny 
manewr wyborczy, jest całkiem uza­
sadniony. — Na nic się nie zdadzą 
cenfrowskie matactwa. _

Wszyscy Polacy waśnie teraz pói- 
da do głosowania. Nikt nie zostanie 
w domu. Wvbierzemy naszych wła­
snych posłów!



Nie dajmy obałamucić sie 
księżom centrowcom

księży, 
kar jery swe j 
lud.i, którzy j 

zawsze od-
Całe swe życie 

Mimo

bądźmy spokojni. Będziemy i wtedy 
spokojni, gdy wprawdzie otwarcie 
nie ośmielą się walczyć z nami, ale 
agitośwać będą za centrum, aby w 
ten sposób przeciągnąć głosy polskie. 
Z wiara w nasze zwycięstwo otwar­
cie powiedzmy wszystkim, iż błądzą, ! 
ci księża, walcząc z Polsko-Katolic- 
ką Part ją Ludową, że krzywcie czy­
nią naszemu ludowi.

Nie dajmy jednak się ©ba­
łamucić Na pierwszem miejscu 
naszej listy znajduje się czcigodny 
ksiądz proboszcz Koziołek. Ten ka­
płan, jak dobry pasterz, idzie z na­
szym ludem. Nie jest on prałatem, [ 
ani kanonikiem, jest skromnym pro i 
boszczem w swej parafji. Ale ta 1 
śWetalana postać jest dla nas sym­
bolem tego pokolena 
którzy nigdy dla 
nie zaparli się 
w jego obronie 
ważnie występowali.
poświęcił on naszemu ludowi, 
gróźb i szykan, mimo obelg najróż­
niejszych, mimo podłych napaści, stoi 
on wiernie, służąc swemu ludowi pol- 
sktemiu. Przeżył z nim wiele. Przez 
długie swe życie napatrzył się na nę­
dzę i b ede rodaków. Wie on, czego 
iin potrzeba. Sam wyraźnie i otwar­
cie walczy o nabożeństwa i kazania 
polské, o należną naszemu ludowi 
op'ekç religijną. Ale również wal­
czy o inne prawa, o ziemię i pracę 
dla ludu polskiego.

I patrzcie, co ten prawdziwy ksiądz, 
ten kapłan z ludu naszego pochodzą­
cy i calem sercem nam oddany po­
wiada:

Otto przestrzega nas, mówiąc: 
„Nie dajcie się obałamucńć. Wiernie 
stójcie przy sztandarze naszej Pol- 
skOj-Kątolickitei Partii Ludowej, a w 
zbliżających się wyborach odniesie­
my zwycięstwo. Idźcie zawsze z Bo­
giem drogą prawdy.“

Pak jest, prawda musi zwyciężyć. 
A prawdą tą jest, że lud polski n e da 
się zgermanizować. Nie pozwoli on 
na to, aby z synów jego Wyszli o- 
błudnicy S faryzeusze.

To też w dniu wyborów wszyscy 
staną za

Polsko-Katolicką Partją Ludową 
lista nr. 19.

Połsko-Katolicka Partja Ludowa 
zwycięży.

Jutro stajemy do wyborów. Sta- 
jerny ramię przy ramieniu, aby wy­
brać posłów Polaków, obrońców na­
szych w sejmie pruskim.

Ponieważ wybory przypadają w 
niedzielę, masy ludu polskiego zapeł­
nią w tym dniu świątynie pańskie. 
Od szeregu lat wielu księży centrow­
ców w kazaniach swych w dniu wy­
borów stara się wykorzystać nastró j 
ludności dla agitacji partyjnej. Sta­
rają się więc oni zastraszyć nasz lud. 
W różny sposób usiłują oni wlać w 

- jego duszę niepewność. Wszystko 
to czynią, aby zdobyć jego glosy na 
centrum niemieckie. Wszystko to, 
aby zwalczać Polsko-Katolicką Par­
tię Ludową, która w obronie tego lu­
du występuje. Niestety, bolesne to, 
ale prawdziwe, że w agitacji tej 
szczególnie silnie występują przeciw 
nam zgermanizowani księża, polskie­
go pochodzeń a. Ci księża, którzy nie 
są ani Polakami ani Niemcami, we 
własnej mowie Ojców naszych, któ­
rych sie wyrzekli, poniżają naszą 
Polsko-Katolcką Partję Ludową. 
Gorsi są wtedy od księży Niemców. 
Wyszki oni z tego ludu, a dziś chcą 
ten lud germanizować.

Nadużywając swej sukni duchów? 
nej, swego kapłańskiego stanowiska. 
Kościoła św. i religji katolickiej, od­
rywają od naszego narodu głęboko 
religijny lud polski na Śląsku.

Czyniąc to, wypaczają go pod 
względem moralnym. Wytwarzają 
ludzi, którzy zapierają się swych Oj­
ców i swych Matek. W ogniska dol­
inowe wprowadzają w ten sposób 
rozdźwięk. Czystość życia moralne­
go naszych głęboko religijnych ro­
dzin polskich zatraca się przez to. 
Powstają szeregi zaprzańców, nie 
znających żadnych więzów moral­
nych.

To też w chwili, gdy księża c*  
nadużywać będą naszej Wiary Oj­
ców i napadać będą w mowie ojczy- 
stei na nasz ruch narodowy i nasza 
Pofekoi-Kaftolicką Partję Ludowa,

J Wykazaliśmy kłamstwa centrów- I 
i ców, udowodniliśmy ich bezczelną ro- ' 

botę, ujawniliśmy ich czyny, niezgodne ! 
z zasadami katolicyzmu. To podcięło 
całkiem kruszejące podstawy centrow- 
skiej „potęgi“.

Centrowcy milczeli. Czego to do­
wodzi? Ogarnęła ich obawa przyzna­
nia prawdy, owładnęła nimi trwoga 
przed runięciem ich gmachu politycz­
nego, przyznaćby bowiem musieli, że

zwycięstwa
Kończy się miesiąc zaciętej walki 

wyborczej. Partie niemieckie dokona­
ły dzieła wzajemnego rozszarpania. 
Dzięki temu dowiedzieliśmy się sensa­
cyjnych szczegółów ich roboty.

A lud nasz nie stał bezczynnie. Nie 
mieszał się coprawda do wzajemnych 
porachunków Niemców, lecz z całą si­
łą uderzył w odwiecznego wroga swej 
narodowości i wiary. W pierwszym 
rzędzie zwrócił się ku centrowcom. A 
uderzył w imię prawdy. 



lud na Śląsku jest ludem polskim.
Atak nasz, oparty na niewzruszonej 

sile prawdy, spowodował zamieszanie 
i panikę. Wyrazem tego jest notatka 
w „Oppelner Kurier“ na temat „polsko- 
katolicki“. Centrowców przygniotła 
siła naszych słusznych zarzutów. Ra­
dzą teraz między wierszami swej ga­
zety. aby szowinistyczni księża-centro- 
wi popróbowali jeszcze w ostatniej 
chwili utrzymać część zbałamuconych 
Polaków w żelaznych kleszczach swej 
partji.

Podkreślają swoje długoletnie zasłu­
gi. Przyjmujemy to z uśmiechem poli­
towania i przypominamy przysłowie: 
„Własna chwała...“

Twierdzą, że Polacy odróżniają 
dwie religje: „polsko-katolicką“ i „nie- 
mieckpkatolicką“. Ale jest to kłam­
stwo..

Wyznanie rzymsko-katolickie jest 
jedno. My jednak domagamy się pol­
skiej opieki religijnej księży Polaków, 
kazań polskich, polskiej spowiedzi. Do 
tego mamy prawo.

Jakąkolwiek krytykę tej naszej nie­
wzruszonej zasady uważamy za truci­
znę szowinizmu centrowskiego.

Nadal potępiamy z całą stanowczo- 
cią niecną działalność centrowską. 
Stwierdzamy dobitnie, że

centrum nawet w kościele kieruje 
się względami polityki;

centrum wydziera ludowi naszemu 
polskie nabożeństwa, kazania i 
śpiewy;
centrum kaleczy w dzieciach na­
szych prawdziwe pojęcia wiary 
przez niemiecką naukę religji;
centrum wychowuje odszczepień- 
ców przez usilną germanizację Po­
laków;
centrum przez swą działalność w 
prowincji niszczy materialny byt lu­
du polskiego i wtrąca go w głód 
i nędzę.

W imię prawdy i w obronie na- | 

szego Indu potępiamy działalność cen- ' 
trowców.

Lud polski ze wstrętem i ze wzgar­
dą odwraca się od obłudników i fary­
zeuszów. Lud wyznaczył swych włas­
nych obrońców, kandydatów Polsko- 
Katolickiej Partji Ludowej. Lud pol­
ski na Śląsku Opolskim glosuje w nie­
dzielę na swych wodzów, na ks. pro­
boszcza Koizołka 1 wójta Arkę Bożka.

Naśladujcie
W czwartek, dnia 21 bm. wieczo­

rem o godz. 8 odbyło się w lokalu 
p. Datki w Groszowicach zebranie 
przedwyborcze, na które stawiła się 
licznie młodzież groszowicka oraz 
starsze społeczeństwo polskie.

Zebranie zagaiła drh. Zielonkowska 
witając w krótkich słowach przed­
stawiciela Zw. Polaków p. Wawrzyn­
ka oraz dyrygenta miejscowego tow. 
śpiewu „Gwiazda“ p. Witta z Opola. 
Następnie zabrał głos p. Wawrzynek, 
który w krótkich słowach zilustrował 
centrowską, hitlerowską oraz komuni­
styczną partję. Wskazał na niektóre 
momenty, jak partja centrowską stara 
się przez księży z ambon oraz w kon­
fesjonale w kościołach zawładnąć lu­
dem polskim, który daje się łatwo 
przyciągnąć na ich stronę. Jest mię­
dzy nimi wielu, którzy bezwiednie da­
ją się uwikłać w sidła obłudnej polity­
ki centrowskiej i to dlatego, iż nie czy­
tają gazet i są nieuświadomieni. Nie 
mamy w tern interesu, ażeby podkopy­
wać autorytetu księży katolickich, ale 
mamy prawo i obowiązek zwrócić im 
uwagę na to, że nie wolno im trakto­
wać polskich nabożeństw oraz nie wol­
no im umyślnie budzić w dzieciach pol­
skich obojętności do nauki przygoto­
wawczej do Komunji św. w języku oj­
czystym, albowiem nikt tak jak Polak 
nie kocha gorąco i calem sercem i nie 

Groszowice!
jest tak przywiązany do wiary kato­
lickiej. Nie wolno im też występować 
przeciwko Polsko-Katolickiej Partji 
Ludowej, lecz przeciwnie, powinni ją 
popierać, gdyż tylko ona jest ostoją 
zagrożonej na naszym Śląsku przez 
partje hitlerowską i komunistyczną, 
wiary katolickiej. Księża centrowcy 
codziennie niemal są świadkami, jak 
szeregi katolików zawiedzionych nie­
cną polityką centrowców, topnieją.

Rodacy! Piękny przykład daje nam 
Polonja Groszowicka. Wybrała bo­
wiem z pośród siebie komisję przed­
wyborczą, która przed i po wyborach 
pracować będzie nad uświadomieniem 
opieszałych, niezdecydowanych, obo­
jętnych społecznie. Cale towarzystwo 
falangą ruszy na podbój tych nieuświa­
domionych. Ruszy nasza młodzież, 
ruszy starsze społeczeństwo. Rodacy! 
Naśladujmy ten szlachetny czyn spo­
łeczny Polonji Groszowickiej. Spro­
wadźcie do urny wyborczej wszyst­
kich waszych krewnych, znajomych, 
niezdecydowanych. Pouczcie ich o spo­
sobie glosowania, przedstawcie im pto- 
gram wszystkich cudzych, nieżyczli­
wym nam partyj niemieckich ! Pamię­
tajcie, że termin porachunków nad­
szedł. Jak Śląsk długi i szeroki głoso­
wać będziemy w nadchodzącą nie­
dzielę tylko na nr. 19 Polsko-Katoli­
ckiej Partji Ludowej.

$ Pa
m

i3
ta

jc'
e w

sz
ys

cy
, że

 wy
bo

ry
 do 

se
jm

u pr
us

ki
eg

o o
db

yw
aj

ą s
ię

 jut
ro

 
▼

▼
 

o>
 od 

go
dz

. 8*m
ej

 ra
no

 do
 

f>
o p

oł
ud

ni
u

Po
la

cy
 gl

os
uj

q n
a P

ol
sk

o-
K

at
ol

ic
kq

 P
ar

tję
 Lu

do
w

q 
nr

. 1
9



U» O LONI A,ł 3^,

Wszyscy Polacy ^losufa na nr. 19 
w wyborach do sejmu pruskiego 

NIE DAWAĆ POSŁUCHU NIEMIECKIM PODSZEPTOM!
W walce wyborczej do sejmu pru­

skiego posługują się Niemcy na Śląsku 
Opolskim najperfidniejszemi metoda­
mi, aby tylko nie dopuścić do zwycię­
stwa polskiej listy wyborczej z ks. 
Proboszczem Koziołkiem na czele.

Jstatnio na Śląsku Opolskim rozrzu­
cane są w setkach tysięcy egz. ode­
zwy, drukowane w języku polskim i 
niemieckim, które pragną wewnętrzne 
walki polityczne w Polsce wykorzy­
stać do wstrzymania się Polaków od 

; głosowania przy wyborach do sejmu 
i pruskiego. W odezwach tych, podpi­
sanych fikcyjnemi nazwiskami rzeko­
mych byłych działaczy powstańczych, 
opisuje się postępowanie sanacji w 
Polsce, Brześć oraz stosunek jej do 
Wojciecha Korfantego i korzystając z 
tego, że niektórzy z kandydatów na 
liście polskiej do sejmu pruskiego są

sanatorami, wzywa się ludność polską 
do itetrzymania się od głosowania.

Należy najgoręcej zaapelować do 
ludności polskiej na Śląsku Opolskim, 
aby nie dała posłuchu tym podszep­
tom. Nasze walki wewnętrzne są na­
szą sprawą! W chwili wyborów do 
sejmu pruskiego i po ustaleniu listy 
kandydatów, rezygnując z nowych in­
nych dążeń, skupiamy wszystkie siły, 
bez względu na przekonania politycz­
ne, dla uzyskania największej ilości 
głosów na polską listę.

Walczymy tak, jak to było w okre­
sie plebiscytu pod wodzą Wojciecha 
Korfantego. Niechaj nikt nie zostanie 
w domu!

Wszyscy Polacy w niedzielę pójdą 
do urny wyborczej i oddadzą głos na 
polską listę, która ma nr. rg.

Niedzielne wybory do Sejmu Pruskiego 
mają dla nas. Polaków, niezwykle doniosłe 
znaczenie. Dotąd nie zasiada w sejmie 
pruskim żaden Polak, by mógł bronić niotylko 
Polaków, a<le wszystkich mniejszości w Pru­
sach przed zalewem germaniz.acyjnym, cho­
ciaż żyle w Niemczech przeszło 2 miliony 
Polaków. Nie zdobyliśmy dotąd żadnego 
mandatu, brak nam było bowiem organizacji 
zespalającej wszystkich, byliśmy szykanowa­
ni i teroryzowa-ni przez niemieckich bojów- 
karzy. przedewszystkiem dlatego, że nie umie­
liśmy dotrzeć do strzech i chat naszych ro­
daków, mówiących po polsku i uświadomić 
ich o potrzebie reprezentowania Polaków u’ 
Sehn e Pruskim.

'acy w Niemczech a zwłaszcza na Ślą­
sku polskim glosowali zazwyczaj tak. jak na 
n'z' wpłynięto, jak im kazali ich pracodawcy 
?■ erzchnicy. władze, wzgl. księża i nauczy­

cie. W zachowaniu lojalności wobec pań 
rva pruskiego, uważali nawet za zxirade 

I państwa, głosować na kandydatów Polaków 
! W tem przekonaniu utrzymywani byli przez 

centrowców, komunistów, socjalistów, nacjo­
nalistów a obecnie przez hitlerowców. Partje 
te wyzyskują zbrodnie orgeszów z okresu 
powstań śląskich i grożą, że w razie głosowa­
nia na Polaków, na Śląsku Opolskim nastąpi 
podobna rzeź jak przed laty-

Tej brudnej propagandzie można tylko 
przeciwstawić propagandę uświadamiającą. 
Mężowie zaufania Polsko-Kaitolickiej Partii 
Ludowej winni odważnie wystąpić i zde­
maskować brednie agitatorów nietn'eckich. 
Powinni jawnie wystąp!ć na wiecach nietylko 
przez siebie zwołanych. lecz również nie­
mieckich, bo Jeżeli oni się kryją. okazując 
strach, to czegóż można żądać od ludu-

Przyznać musimy. że policja pruska lo­
jalnie spełnia swój obowiązek, równo traktu­
je wszystkie partje- Kto potrzebuje pomo­
cy. policja pruska jej nie odmawia i umie 
obronić każdego, nawet przed nalliczme’sze- 
mi bandami bojówkarzy różnych stronnictw

Nikt wobec tego nie potrzebnie s;e obawiać 
kutków oddania głosu na listę Polaków. Gło­

sujmy odważnie tyłko na liste nr. 19! (n)

Agitacji wyborcza w zakrystii
Opole. Przykry wypadek zdarzył 

się we wtorek ub. w Opolu. Znany 
nam wszystkim z antypolskiego uspo­
sobienia ks. prałat Kubis, zwołał do za­
krystii szereg Polek z powiatu (po 4 
z każdej wioski). We właściwy jego 
taktyce sposób usiłował nakłonić je. 
aby głosowały na Centrum.

Należy potępić fakt agitacji wybor­
czej w zakrystii kościoła. Należy ubo­
lewać nad nadużywaniem powagi ka­
płańskiej w celach poniżenia partii pol­

sko-katolickiej i jej czołowego kandy­
data, czcigodnego ks. prob. Koziołka.

Daremne były wysiłki ks. prałata 
Kubisa. Polki nasze mają swe własne 
zdanie. Ich przywiązania do wiary św. 
i polskości nie zdołają osłabić żadne 
namowy księdza centrowca. Wszyst­
kie Polki głosują dzisiaj na swoją Pol- 
sko-Katolicką Partję Ludową.

Nieładnie jednak, że ks. Kubis nad­
używa zakrystii kościoła do agitacji 
wyborczej.

Glos o Pomorzu
W. ij/ 3^1

C
W Polsce DOiSDlala manewr 

wnDorczy na Śląsku opolsnim
Dzisiejsza „Polonia“ katowicka po­

tępia w zdecydowany sposób pod­
stępny manewr wyborczy, jaki wro­
gowie nasi na Śląsku Opolskim skie­
rowali przeciw Polsko-Katolickiej 
Partji Ludowej rozrzuceniem odez­
wy, « której pisaliśmy we wczoraj- 
szem wydaniu. „Polonia“ wzywa 
wszystkich Polaków do głosowania 
na nasza listę nr. 19.

Paiyż. „La France Militaire', o- 
mawiając kwestie Pomorza Polskie­
go i niemiecka propagandę rewizji 
granic, stwierdza, że Pomorze i t. zw. 
korytarz sa zarówno pod względem 
gospodarczym i jak narodowościo; 
wvm nienaruszalna częścią Kzplitej , 
PolskieÎ, stanowiącą iei dostęp do 
morza, który posiadała w ciągu całej 
swe i historii. Na tle kwestii Pomo­
rza wytworzona jest w Niemczećh 
zwłaszcza w Prusach, sztuczna oba­
wa niebezpieczeństwa, w rzeczywi­
stości nie istniejąca. Nikt nie może 
żądać od Polski aby zrezygnowała z 
terytoriów, do których ma prawo 
narodowościowe. gos.podarcze i histo­
ryczne. y
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Luünosc Biadacza solidarnie na PKPL
Odibyl sie tutaj wiec publiczny Pol- 

sko-Katolickiei Partii Ludowej. Du­
żo zebrało sie ludności polskej, zja­
wiło sie też klku komunistów, z hit­
lerowców natomiast nikt nie odwa­
żył sie pokazać. Widoczni e przeko­
nali sie już. że lud polski nie daje się 
łapać niemieckiemi hasłami nacjona- 
Iřstycznemi.

Wiec zagaił p. Smółka. Referował 
p. Wawrzynek. Referent najpierw 
zobrazował taktykę centrowców, 
tych największych wrogów ludu pol­
skiego. Centrowcy bowiem wtrącili 
lud w skrajna nedze. podczas gdy 
sami oplvwaia w dostatkach.

W trafnych słowach omówił też 
jdotychczasowa działalność hitlerow­
ców ii ich program na przyszłość. Wy­
niki ich pracy niezbiee wskazują na 
zbratanie się z kapitalizmem pod ha­
słem szowinizmu narodowego.

■ KomunPzm, op'eraiacy się w zasa­
dzie o element żydowski, został z łat­
wością odprawiony, zwłaszcza, że je­
den z komunistów zbyt zachwalał 
rai bolszewicki.

Najdonioślejszym punktem referas- 

tu i wogóle wiecu było omawianie 
programu Polsko-Katolickiei Partji 
Ludowej. PKPL opiekuje sie cały?1 
ludem, wobec czego zdobywa coraz 
więcej zaufania. Podkreślone zosta­
ły specjalnie 4 punkty. PKPL jest 
obrońca wiary katolickiej, oparciem 
rolników i robotników oraz czynni­
kiem obrony naszego życia publicz­
nego. Kandydaci są idealnie dobra­
ni. gdyż kandyduj" na PKPL ksiądz, 
rolnik robotnik i adwokat.

Wiec zakończył się wyrazami po­
wszechnego uznania i wdzięczności 
ze strony uczestników. Wszyscy na­
turalnie z wyjątkiem paru komuni­
stów, nabrali otuchy do walki wybor­
czej i utwierdzili sie w przekonaniu, 
że zwycięstwo PKpL jest nieodzow­
ne i pewne. Postanowili użvć jeszcze 
wszystkich sił na uświadomione nie­
obecnych na wiecu Polaków Polek, 
by grono mieszkańców Biadacza od­
dało głos na posłów Polaków i tern,sa­
mem przyczyniło sie do walnego 
zwycięstwa.

Biadacz spełni swoje zadanie w, 
dniu dzisiejszym.
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Numer 94 — tłocznik 22 Opole, niedziela 24 kwietnia 1932 r (Verlagsorl Oppeln)

Nowiny Codzienne
risnio poświecone sprawom ludu oolsKleno w niemczech i sprawom lohalnym Slasha

ü redakcie otfpoiiL- anmm pauneita sirciiuw -«eöaiwia • enaeavcia: a. Augustyna 5 - jpuk < ,wr w. z o. o. w ßpniu - teteî. 2266 - SKrzynka poczt. 165 -Homo czohupoczt, mrocłauz a*  595

Ogłoszenia: Jednołamowy wiersz milimetrowy na 4-tei stronie szerokości 35 milimetrów kosztuje 
„ __ 5 fen. Ogłoszenia pod „Nadesłane“ na 3-ciej stronie za milimetrowy iednołamowy wiersz 68 mili-
miesiąca. Na poczcie i w eks- metrów szeroki 10 fen. Ogłoszenia pozamiejscowe i familijne 100% więcej Ogłoszenia i wszelką 

~... *>  korespondencję naležv nadsyłać ood adresem : „Nowiny Codzienne“, Oppeln O.S., Postschlissfach l65(
Abonament: „Nowiny Codzienne“ wychodzą sześć razv tygodniowo z wyjątkiem dni poświątecz- 
nych. Przedpłata na poczcie i u agentów wynosi miesięcznie 1,70 mk. Zamówienia uskutecznia 
'aię katdomiesięcznie u listonosza najpóźniej do 25-tego "każdego miesiąca. Na poczcie i w eks­
pedycji zamawiać można każdego czasu. Rękopisów nadesłanych do Redakcji nie zwraca się

Nie wszyscy Niemcy są,
Niedawne wybory na prezydenta 

Rzeszy oraz cały okres, poprzedza- 
iący wybory do sejmu pruskiego, 
znamionowało wyjątkowe napreżer 
nie. Naprężenie to spowodowane 
było' między Ennemi mnogość a sprze­
cznych interesów, które ścierały się 
ustawiczn e w całym tym paromiesię­
cznym. okresie „gorączki wyborczej“-

Po za sprawami, które występo­
wały z całą jaskrawością naze- 
wnątrz. toczyła się w ukryciu, ujaw­
niana tylko przez nielicznych, walka 
o kwestję zasadniczą, która i nas — 
Polaków w Niemczech bezpośrednio 
obchodzi. Myślimy tu o sprawie 
przyszłego losu największego z 
państw związkowych Rzeszy, t. i. 
Prus. W1 walce wyborcze i do seimu 
pruskiego chodziło przecież nietylko 
o przejściowe zdobycie większość. 

pewien swe wpływy w calem pań­
stwie niemieckiein. Ostatecznie bo­
wiem chodzi o to, czy zostanie za­
chowana. a nawet utrwalona zasada 
przewagi Prus w Rzeszy. Utrzyma­
nie zaś i utrwalenie tej zasady mu- 
sialoby znowu, w dalszej przyszło­
ść, prowadzić nieuchronnie do zwy­
cięstwa przedwojennego ducha pru­
skiego.

lak to zaznaczyliśmy, walka o tę 
podstawową kwestie dla przyszłości 
całego państwa niemieckiego toczy­
ła się w ukryciu. Prowadzona była 
vv ten sposób, zarówno w czasie o- 
beenych wyborów, jak w całym, po­
wojennym okresie istnienia państwa 
niemieckiego. Był to skutek oportu­
nizmu. obłudy i braku odwagi szere­
gu partyj niemieckich, które w kon­
kurencyjnym strachu przed praw- i 

strachu przed konkurencją oraz 
przed szeroko zakorzenionym w spo­
łeczeństwie „duchem pruskim" sta­
rały się nawet reklamować swą pru- 
sackość. W pióra pruské stroją się 
na gwałt nacjońalsocjaliśęi, dowo­
dząc nawet ostatnio — jak to czyni 
Goebbels — że oni i prusackość — 
to jedno! Centrum katolickie na 
Śląsku robiło wszystko, aby wyka­
zać. że potrafi nietylko, zgodnie z 
tradycja starych Prus, germanizo- 
wać ludność polska, ale nawet przo­
dować w tem działaniu. Ba, nawet 
socjaliści dopókąd rządzą w Prusach, 
skłonni są poddawać sie faktowi 
przewagi Prus w' Rzeszy, a nawet 
czerpać z tego korzyści, mimo, że są 
zdecydowanymi zwolennikami jed­
nolitego państwa całych Niemiec. 
Ale maskarada ta nie wystarcza do 

..niemiećkprnarodowymi" z pod zna­
ku Hugenberga na czele i sprzymie­
rzony z nimi — Stahlhelm. Jedynie 
oni szczerze rzucają hasło „Preussen 
den Preussen“, jedynie oni chcielby 
naprawdę widzieć w Prusach rząd- 
złożony z ludzi, którzy „preussich 
fühlen und denken“. Natomiast ta 
szczera ideologia pruska obca jest 
zarówno nac jon alrsocjal istoto jak 
centrum lub socjalnym demokratom.

Przypatrzmy się bliżej tym kie­
runkom. Znane są wszystkim teorje 
nacjonalsocjalistów o „czystość rasy 
niemieckiej“, ich antypatia do wszy­
stkich narodowych „mieszańców" w 
państwie. Kierunek, który głosi ta­
kie teorje. musi dążyć do tego, aby 
przekształcić Rzesze w państwo, rzą­
dzone przez elementy w znaczeniu 
etnograiicznem czysto niemieckie. 1 

2932230091



gwarantującej władze w Brusach, 
jak również nie tylko o to, aby w 
myśl zasady — ..wer Preussen hat 
hat das Reich“ — wzmocnić na czas

dziwymi ohroncanii staropruskieh 
tradycyj nie potrafiły nigdy stanąć 
do rozprawy’ o Prusy z otwarta 
przyłbica. Przeciwnie! Partie te ze

ukrycia prawdy!
Naprawdę szczerymi obrońcami 

tradycyj staropruskich pozostał w 
państwie szereg grup prawicowych z 

dlatego nacfonalsocjaliści sa w istocie 
przeciwnikami przewagi „półsłowiań- 
skich“ Prus w Rzeszy.

Jeśli chodzi o centrum — to. rak 
wiemy — jest to niemiecka partia 
katolicka. Wszystkie swe żywotne 
soki czerpie ona z zachodu i połu­
dnia Niemiec-. Jest to więc t. zw. kie­
runek zachodni, katolicki, nie mają­
cy naprawdę nic wspólnego z pru­
skim, wschodnim, protestanckim. 
Gdyby centrum szczerze godziło się 
na przewagę Prus w Rzeszy, musiało- 
by zgodzić się na to, że pójdzie pod 
komendę protestantyzmu. A na to 
katolicy niemieccy nigdy się nie zgo­
dzą! I dlatego naprawdę przeciwni 
sa utrzymaniu przewagi Prus w Rze­
szy, gdyż byłoby to równoznaczne z 
przekreśleniem tej roli, jaką chcą 
odgrywać w całem państwie.

A teraz socjalna demokracja. So­
cjalna demokracja rest produktem 
rozwoju przemysłowego Niemiec. 
Kolebką i podstawą tego rozwoju są 
również Niemcy zachodnie. I nadaJ 
jest on obrońcą przedewszvstkiem 
interesów przemysłowych. Obce są 
jej interesy wielkiej własności rol­
nej, zwłaszcza junker sko-prus kej. 
Socjalna demokracja walczy więc o 
Niemcy przemysłowe, wyzwolone z 
pod wpływu zawsze reakcy jnéffo rol­
nictwa wschodu Rzeszy. I dlatego 
tylko tak długo uznaje rządy Prus

Wszyscy do glosowania!
Polsko-Katolicka Parlja Ludowa zwycięży

Dziś dzień wyborów. Stajemy do 
nich ramię przy ramieniu. Stajemy 
w chwili, gdy part je niemieckie wal­
czą ze soba tak zawzięcie, jak nigdy 
dotąd. Wlrogowie nasi boja się na­
szego zwycięstwa.

Widać to z gazet niemieckich, a 
szczególnie z gazet centrowskich.

Widać to z podstępnych metod, 
których chwtyają się nasi wrogowie. 
Wfidać z kłamstw, które rozsiewają, 
używając do tego celu, oszustów, 
skazanych na więzienie.

Wszystko to jednak nic im nie po­
może.

Nasze zebrania wyborcze, nasze 
wiece wykazują, że wielka masa na­
szego ludu staje za swą Polsko-Ka- 
loleką Pąritją Ludową. Nasze ode­
zwy dotarły do wszystkich domów i 
poruszyły rodziny polskie. Zewsząd 
dochodzą głosy, iż zwyciężymy.

Zdobędziemy więc naszych włas­
nych obrońców, którzy mocno powie­
dzą o krzywdzie, o ucisku naszego 
ludu. Nie pomogą żadne matactwa 
wyborcze. Nie damy się obałamucić 
nikomu. Od domu do domu, od ro­
dziny do rodziny idzie dziś jeden 
głos:

„Wszyscy do głosowania“.
„Wszyscy na Polsko-Katolicka
Partję Ludową lista nr. 19“.

Tylko na naszej liście są ci, któ­
rzy obroną nasz lud. Tylko u nas 
są ci, którzy z tego ludu pochodzą i 
nie zaparli się go dla osobistych ko­
rzyści. Tacy tylko ludzie mogą być 
prawdziwymi naszymi obrońcami.

Wredzą to dobrze wrogowie nasi 
i dlatego walczą z nami. Wiedzą o 
tem i boją się, że lud nasz w Wiel­

kiej masie swoich obrońców wybie- 
rze. Bo jaźń w rogów naszych jest 
nam najlepszym dowodem, że zwy- 
ciężymy. Nie damy się obałamucić 
nikomu. Ne damy się obałamu­
cić tym, którzy nadużywać będą na­
wet religji św. i Kościoła św. W o- 
bronie wiary i mowy Ojców, w obro­
nie ziemi naszej i ciężkiej doli sta­
niemy zwarcie do wyborów. Prze­
wodzą naszej liście czcigodny ks. 
proboszcz Koziołek i Arka Bożek.

To są prawdziwi obrońcy, których 
lud zna i których ceni za ich ofiarną 
pracę. A więc wszyscy do głosowa­
nia za Polsko-Katolicką Partją Lu­
dową. Wszyscy do urn wyborczych. 
Polsko . Katolicka Partja Ludowa 
zwycięży. Posłowie polscy będą w 
sejmie pruskim.

Polacy! Dzisiaj w niedzielę głosujcie wszyscy 
na nr.

P Polsko-Katolicka Partją Ludową



nad Rzesza, dopóki sama zasiada w 
rządzie Prus. Z chwila, gdyby to* - 
straciła, walczyłaby z Prusami — jak 
najostrzej.

Ale obok wymienionych czynni­
ków niemieckich, przeciwnych u- 
irwałeniu przewagi Prus w Rzeszy 
jest jeszcze jeden czynnik, występu- 
iacy teraz śmiało na arene życia po­
litycznego — to Polacy w Niemczech, 
autochtonni na własnej, od wieków 
dziedziczonej ziemi. Nikt lepiej od 
ludności polskiej nie rozumie, co 
znaczą słowa: „duch pruski“, nikt le­
piej od nas nie wie. komu przypisać 
najeży germanizacyjne żądło, które 
skierowane było zawsze, a wiec już 
i w czasach republiki pruskiej, prze­
ciwko Polakom. I dlatego ludność 
połska, która w ramach Rzeszy' dąż 
do uzyskania pełni praw politycz­
nych i rozwoju narodowo-kultural- 
nego, musi być przeciwna wszelkim 
usiłowaniom, zamierzającym do u- 
trwalenia przewagi Prus w państwie 
niemieckiem.

Z tych to względów, a bynajmn ej 
me przez sympatie dla któregoś z 
wymienionych trzech czynników nie­
mieckiej myśli poPtycZnei, staje ona 
jako czynnik czwarty — we wspól­
nym froncie — „antypruskim“. A 
czv sie to podoba lub nie podoba >'■ 
hitlerowcom, centrowcom lub socjali­
stom — nic to jej nie obchodzi.

Millerów ctea nas wyrzucie 
z neszei ziemi

Piła. Na przedwyborczem zgro­
madzeniu hitlerowców w Pile, ną, 
które przybyło około 3 tys. osób, 
przywódca frakcji hitlerowskiej w 
sejmfe pruskim poseł Kube zadekla­
rował jasno stanowisko swej partíji 
wobec mniejszości polskiej. Oświad­
czył on, że po wyborach hitlerowcy 
pokaża Polakom, iż w Niemczech 
panuje porządek i że nie zniosą pol­
ské j bezczelności w powiecie zło­
towskim. Ustawodawstwo zostanie 
zmienione tak. aby uniemożliwić 
przechodzenie ziemi w ręce Polaków 
nawet obywateli niemieckich. Hitle­
rowcy zażądają, aby z terenów nad­
granicznych usunąć wszystkich du­
chownych narodowości nie niemiec­
kiej. /

Z pośród wielu wieców, na który

szowa i z okolicznych wiosek. Szcre- przerzucającą 
gólnie wiele było naszej młodzieży poi- aa.

szerny referat na temat oburzającej 
działalności centrowców w samorzą­
dach.

Wykazał jak nadużywają on: swych 
stanowisk na szkodę szerokich rzesz 
rolników i robotników. Wskazał na ró­
żne krzywdy, które codziennie dzieją 
się masom pracującym. Wzrost bezro-

Arka Bożek ostro gani akcję centrowcóio o samorządach
wielki wiec Polsko-KaiolicKiej Partii Ludowej w Rzeszowie

Z pośród wielu wieców, na których bocia, niskie płace wśród robotniku w i sposób 
przemawiał obrońca naszego ludu po- ciężkie obciążenie: co az «0-dzą się centrowcom. Ludność pracu-
’seł Arka Bożek r.a szczególne wyroż- dattam. Pracujących na roi. go-d^ się ctntio 

nienie zasługuje wiec w Raszowie, ( uchwałę centrowców odpowiedź i porachować się w obec-
Przybyli nan tłumnie rodacy z Ra- trowcow^zgæ" wShlfa^unterstützungnych wyborach najlepiej, jeśli cały lue

W ten sposób centrowcy zjednoczony pójdzie za swą własną 
golnie wiele oyio naszej rmouziezy poi - s.-™- '' ' ljst
skiej. Poseł Arka Bożek wygłosił ob- dążąido rozb cia 1 d P «i J; Polsko.Katolicka Partja Ludową wy

ciijącegct W każdej gminie Sowsta je pisała na swym sztandarze: Ziemia d a 
dziś nienawiść między tymi, którzy są chłopa, praca dla robotnika. Za tą h ę 
bezrobotni i potrzebują pomocy i tymi, opowie się dziś lud polski na Śląsku, 
którzy obciążeni coraz nowemi podat­
kami nie są w stanie płacić podatków 
na ubezpieczenie bezrobotnych. Ną tej 
nienawiści, chcą oni żerować i w ten .
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Na tę listę padną wszystkie glosy. A 
d° wyborów. Dzień zwycięstwa 

bliski. Wszyscy do walki o posłów 
Polaków w Sejmie pruskim.

Przemówienie posła Arki Bożka 
Przyjęte zostało ogólnem uznaniem, 
wszyscy zgodzili się z wywodami re­
ferenta, iż trzeba dążyć do zjednocze­
nia ludności pracującej pod narodowe- 
mi sztandarami. W wiecu usiłowali 
przeszkadzać centrowcy, hitlerowcy, 
komuniści, ale szybko zostali poskro­
mieni.

Wszyscy zebrani przyrzekli oddać 
swe głosy na Polsko-Katolicką Partję 
Ludową Nr. 19, jedyną, która brom 
chłopa i robotnika i walczy o polepsze­
nie jego bytu.

Już dość tej rodzi) 
dla biednego ludu

Stare Koźle. Wioska nasza ma ró­
wnież swoje-ciekawe wy padki. Wy­
wołują one-' chwilowe wrażenie, gdyż 
ludność mówi o nich zazwyczaj przez 
kilka dni.

Takzbyło też na początku bm. By­
ło zgromadzenie w sprawie welunku. 
Agitatorzy Niemcy .przyrzekli słucha­
czom co niemiara, a gdy już wyczer­
pali zapas nigdv jeszcze nie spełnio­
nych obiecanek, zaśpiewali ..Deutsch­
land über alles“.

Gdy niv biedni pomyślimy o tej go­
spodarce niemieckiej, to nam się na 
płacz zanosi. Oni karmią nas obie­
cankami, a my żyjemy w skrajnej 
nędzy. Tak tylko wróg może oszu­
kiwać. Dlaczego mąż przez 10 lat 
grubo musiał płacić ze swego drobne­
go zarobku na „Invaliden-Rente“? 
Dlaczego potem wdowa i dzieci po 
zgonie jego nie otrzymują żadnego 
wsparcia, do którego maja przecież 
słuszne prawo? Bo tak chcą ci wiel­
cy panowie, którzy rządzą, bo tak u- 
chwa/lilr posłowie partyj niemieckich, 
wrogowie naszego ludu, bo tak naka­
zu ją „Notverordnung!“.

Nasze biedne wdowy są już cał­
kiem zapomniane. Odebrano^im o- 
stalni wdowi grosz, który przedtem 
otrzymywali. Biedoty nie mają w 
sobotę ani 10 fen., aby kupić kości na 
rosół. — A bezrobotnych jest pełna 
wioska. W takich opłakanych warun­
kach agitatorzy Niemcy bezczelnie 
prawią o dobrociach dzisie jszych cza­
sów. wychwalając „zasługi“ swych 
partyj i siebte samych.

Musi to sie zmienić! My nie chce- 
my słuchać żadnych tam haseł nie­
mieckich. bo one nie ulżą naszej bie­
dzie i nie zaspokoją naszego głodu. 
My chcemy tylko pracy, my chcemy 
pomocy dla najbiedniejszych, aby 
rodziny nasze mogły się wyżywić.

Gdyby odciągnęli tym beamtrom, 
którzy co nresiac otrzymują grube 
pieniądze, już byłoby inaczej. Któ­
ry z beamtrów ma 300 mk., nfech mu 
odbierają 25 mk. na miesiąc. 4-00 mk. 
— 50 mk., 500 mk. — 75 mk. i. t. d. 
Bedzfe wtedy mniejsza nędza, nasze 
wdowy i nas! biedni będą miet co 
jeść i pić. . •

Niemcy wszystko obiecują ludowi, 
, bvle go otumanić w czasie welunku. 

Nie spełniają jednak żadnych obie- 
’ canek. Jak długo jeszcze pozwoilimy. 
aby nas za nos wodzili i ogłupiali? 
Głód i nędza -wygląda z każdego ką­
ta chaty, a inlimo to wielu wierzy je­
szcze w tych, co lud nasz w biedę 
wtrącili.

Chyba nareszcie oczy nam się o- 
tworzą! Chyba wszyscy nasi otrzy­
mali odezwę Polsko-Katolickiej Par­
tii Ludowej, która ma na liście swo­
jej naszych kandydatów. Są to nas’ 
obrońcy. Oli i znają nasze cierpienia. 
Im odairty głosy, aby tam w Berlinie 
w Landtagu żądali dla nas, czego 
nam najbardziej potrzeba.

Zwycięstwo nasze j Polsko-Katoftc- 
kiej Partji Ludowej przyniesie nam 
lepsze czasy-. Takie jest życzenie i 
taka jest wola biednego ludu na na­
szym Śląsku. A wrogom i kłamcom 
odpłacimy za wszystko!

Kończę pozdrowień tem: N. b. p. ! 
Chr. Th. B.



Przed Bogiem i ludźmi 
stwierdzam, że chcę dla 
Ciebie i dla naszego całe­
go ludu tego, co jest 
najlepsze.

Ks. prob. K. Koziołek
Poseł

na sejm górnośląskiej prowincji.

Prezes
Po'.flisch-Katholische Volkspartei 

(Polsko-Katolickiej Partji Ludowej)

Druk ..Nowiny“, Opole.

Nr. 2709. — '24. 4- <

Polacy głosują
na listę nr. 19!

W dniu dzisiejszym odbywają się wybory) 
do Sejmu Pruskiego. Polacy głosują na listę; 

i nr. 19 Polsko - Katolickiej Partji Ludowej. 
I Każdy Polak i Polka musi spełnić swój obo- 
' wiązek. Głosowanie odbywa się w godzinach 
od 8 do 17. Lepiej głosować wczesnym ran­
kiem, niż w godzinach popołudniowych.

Pamiętajcie przypilnować również swoich 
najbliższych, by spełnili swój obowiązek. 
Pouczcie ich, na kogo należy głosować, gdzie 
zrobić krzyżyk.

We wczorajszym numerze zwracaliśmy 
uwagę na różne ulotki, rozrzucane na Śląsku 
Opolskim przez naszych wrogów.

Nie dajcie się tumanić, głosujcie na listę 
nr. 19! (n)



Dalej dawać! Dalej dawać!

Do polskiej mniejszości na Opolskim Śląsku!

Rodacy! Górnoślązacy!
Z licznych zapytań rolników i robotników polskich widzimy, że jeszcze wą! picie o tym, 

jak się macie zachowywać względem wyborów do Sejm Pruskiego.
Czyńcie jak my:

Zostańcie w domu!
A czemu? Bo na pierwszem miejscu listy polskiej stojący kandydat, przewielebny kziądz 

proboszcz Koziołek, tylko jest wabidłem. Właściwym kandydatem jest postawiony Arkadiusz Bożek

A kim jest Arkadiusz Bożek?
On nikiem więciej nie jest, jak postacią Piłsudskiego, owego kata górnośląskich powstańców. 

Przypominamy Wam, kochani rodacy, w jaki sposób on szermierzowi naszemu Wojciechowi 
Korfantemu i dużo jego współpracownikom podziękował. Za ich sasługi Piłsudski ich kazał 
w Breścin Litewskim po zą můrami domu karnego rzucić w kajdany, przez całe miesiące ich tam 
w okrutny sposób dręczył i torturował.

Rodacy!
Czy Wy także sobie życzycie takiego podziękowania ze strony zwolenników Piłsudskiego, 

Koziołka i Bożka? Czy chcecie, aby tacy ludzie panowali nad Wami?

Nie nigdy!
Dajcie zastępcom Piłsudskiego na Opolskim Śląsku, dajcie kandydatom Koziołkowi-Bożkowi 

odpowiedź za czyn haniebny w Breściu Litewskim.

Zostańcie w domu!
Protestujcie przeciw panowaniu na Piłsudskiego przez to, 

że nie pójdziecie na wybory. Uczyńcie to jako semstę za 
Breść Litowski! Zostańcie w domu!

Takim sposobem jednocześnie protestujecie przeciw „Antkom“ z Galicji, którzy we Woje- 
wódzetwie Katowickim we wszystkich lepszych miejscach siedzą, podczas gdy Górnoślązacy tam 
żyją w największej biedzie.

Czyńcie 24 Kwietnia jak my:

Protest! Zostaniemy w domu!
Józef Wawrzinek, 
podczas powstania majowego komisarz 
żandarmerj pod dowództwem Butryma.

Franciszek Merik, 
dawniejszy oficer u powstańców 

i komendant oddziałowy.
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Kein Mandat für die Polen
Sie um Preußen ift gefcftlagen —

mit einem /©timmungäauftoanb ber ,5®àblbereè&= 
tigten au§ allen Sagern, tute ihn feiten eine 
SaubtagSinabr erlebt bat: Sie 5BabIbetei =

Sozialdemokraten
Deutschnationale

! i gin n g ging öon 76,4 prosení (1928) aut 
81,5 fßroaent herauf. Sbifeenleiftungen ber 
fBropaganba brachten bie 9t a t i o n a l f o j i a = 
lift en auf, bereu SBoge öon ber ÜSerjmeiflung 
ber SRiHionen (Srluevbšíofen. Bon ber ©rbitte« I 
rung über bie ÍRotoerorbnungen unb bas bittato- ' 
tlale aXJäAtxaÄ x>roV\úerU‘, bit

Zentrum  
Kommunisten . . . 
(Oeuttche

4 674 943 
1524931 
3374413 
2819602

330 BOT

Landtagswahl Reichstagswahl
1928 1930

5466394 4989488
3275490 1968856
2738892 3158131
2238261 3158131
4 601713 10041,4 3



prafibentenWaljl lvirtten maffenfuggeftiv in Stabt 
unb Sanb, unb gegen biefe IRfbdjafć ber 3ßäljler= 
ntaffen fam feine ankere Partei mit Voiitifdjen 
SSernunftägrünben unb fßdrtetbifäiplin an. So 
nimmt e§ nicht wunber, baŘ bie ‘Rationalfwa» 
liften mit 8 SRiHivnen Stimmen her bisher 
mädjtigften fßartei, ber SfßT., ben (Rang ablau» 
fen unb auch in Dberfchlefien eine gemaltige 
Stimmen^afjl erreichen fonnten: Ter saljlen» 
mäßige Sieg ber {R$T3Ifß. ftanb nach Sage feer 
Tinge bon vornherein feft — ob ber SBahíaušfall 
freilich . and) jum p o 111 i f ch e n Sieg ber (Rech-- 
ten reicht, ba§ bing bon ber SRawbatâftârfe ber 
übrigen in ber -Rationalen ©ppofitivn fteljenben 
(Rechten ebenfo ab toie bon ber bi§ beute unge» 
Härten fßereitfchaft be§ 3 e n i r u m ê, fid) einer 
fünftigen fRedjtSfoalitivn in fßreu&en sur fßer« 
fitgung su {teilen.

Ter neue Sanbtag wirb mit 422 
SRanbaten Heiner als ber berfloffene (450) fein. 
Sn ihm hat Weber bie bisherige SSeimarer &oa» 
lifion noch bie gefamte (Rechte eine abfolutc 
SReljrljeiŁ Tie 9Ï a t t o n a I f o s i a 11 ft e n haben 
allein fobiel 3Ranbate_ erhalten wie bie ganse bi§= 
heri-ge fßreu&enfvaiition sufammen. T^o^bem 
erreicht bie bRedjte bie nottoenbige abfolule ÎRcijr» 
beit nicht, um bie {Regierung su übernehmen; 
bettn bon ber abfoluten SRebnjeit bon 212- Wan» 
baten bereinigte bie gefamte (Rechte nur 203 
SRanbate auf bie (Rationale Dpbofition. 
Stellt fid; aber baž Zentrum ber relatiben 
3teitśmehrheit sur Verfügung, fo ift in (Breit&en 
bant bem Siege ber fRationaliosialiften eine 
(Rech târegierung su erwarten. Tie 
völlige Berfdtlagung ber bürgerlichen DRitte 
außerhalb beS 3«utrum§ unib bie Halbierung ber 
beutfchnatiohalen SRanbate bedeutet eine anher» 
orbentliche (SrfdjWerung ber politiidjen Arbeit, 
üeberrafdjenb, wie fidj tro| beS SlnfturmS ber 
{RSTSIiß. baž 3 e n t r u m gehalten bat — ber 
(Riebergang ber Sosialbemofratie hält fid; 
in ben @rensen, bie man erwartet hatte. 
Tie nationalen SRinberbeiten (einfdjl. ber fjJoIen) 
haben fein SRanbat errungen, unb iämtlidje 
Splitterparteien finb reftloä auggefallen.

Sn Tberidjlefien hat ba§ 3 e n tj u m feinen 
ftarïen (Sefitjftanb noch um 25 000 Stimmen er» 
weitert, währenb bie Teutfchnationale 
SBolfgpartei faft bie Hälfte ihrer Stimmen einge» 
büßt unb bie S o s i a I b e m o f r a t e n ein 9Siertel 
ibre§ Sefibftanbeä verloren haben. ©rfreulicher» 
weife haben audj bie iß o l e n ihren ftänbigen 
fRüagang fortgefefet,' wäljrenb bie So mm uni» 
ff en 11000 Stimmen sunaljmen. Tie Bürger» 
lidie SRitte ift Völlig jerfdjlagen Worben; Teutfdje 
(Bolfgpartei unb Staatäpartei haben nur ein 
Trittei ibreä biáherigen fBefibftanbeś bewahrt. 
Ter ungeheure Sluffdjwung ber Siafionalfojiali» 
ften seigt- fidj vor allem in heu Stabten beš S”= 
bnftriegebieteś, Wo bie SRSTO. burchWeg bie 
ftärffte fßartei geworben ift: nur in ö p p e l n 
Stabt unb ßanb fowie in Salfenberg bat 
Hitler einen gröberen Stimmenoerluft gegenüber 
bem lefeten (Reid)»präfibentenWabigaitg su Oer» 
Seidjnen. Tie dßahlbeteiliqung in DS. ftieg von 
76,4 fßrojent(1928) auf ' Z8,l fissent, ~-dt,

Wirtschaftspartei. . 191032 855597 803141
Landvolk ... . 153 562 I I 579182
Gemäßigte Rechte . 13942 »J !■■■■ —
Staatspartei . . . . 332441 837594 ■»_
Nationalsozialisten 8008219 346877 3982657
Christlich-Soziale . . 255 068 —.  ■ 509328
Minderheiten . . . 57731 75805 75149

Oberschlesien Landtagswahl
1928

Reichstaqswahl
1930

Sozialdemokraten . 52 585 70338 62125
Deutschnationale . . 52 225 94851 101568
Zentrum .... . 249 699 223651 234 893
Kommunisten . . . 85 626 74391 110623
Wirtschaftspartei . 6401 7363 13909
Gemäßigte Rechte 5560 15107 9451
Staatspartei . . . 3405 9173 6923
Nationalsozialisten . 212455 5492 63565
Christlich*Soziale  . . 2900 4808 4914
SAPD. 1 836 —
Polen................. 28 043 34306 37012

in Oberschlesien sind gewählt: 5 Zentrum, 4 Nationalsozialisten, 
1 Deutschnationaler, 1 Sozialdemokrat, 2 Kommunisten.

Zentr.: Ttfdjfcrobermeiffet 3 a to a b j í i, Satiren; Stubienrätm 8 i g a fe I, «Reifee; »orfcfjloffer Al r e f c r, 
OJlcitoits; ganbtoirt ft r a n ; ï e, Sdpncm; ganbrat Dr. ®raf SR a t u f cfj f a, Cppeln. — NSDAP.: Sdjriftfeiter 
33 r ü d tt e r, lobten; Seferer 21 b a m e 5 tj ï, Cppeln; ganbtoirt S Í a Id i f, TtoarbalDa; Sdjioffer greife, Siettoth.
— Dnat.: JBaiterngufebeft^er SĄtoobe, 2llt=3Bettc. — SPD.: Öbcrbürgermctiter ftranj, Hinbenburg. — KPD.: 
'JUietoßarbetfer 3ß o j 11 o fo f f i, ^tnbenbitrg itnb burdj giftenbcrbtnbitng mit SreêlaH §äuct gicgcnbja, Htn= 
bettbttrg, ........ » ■
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Beuthen
®ej. S$®. snat . 3entr R$3. «*•  ®“-e Staats 

Partei üiatfoi.

1 84 17 129 41 6 5 46 176
2 «2 / « 242 31 7 2 14 181

/ 3 51 23 176 50 8 8 7 229
4 41 32 221 25 9 7 29 209
5 44 21 149 105 15 — 6 224
6 40 22 79 187 9 1 1 189
7 50 25 185 146 4 2 1 217
8 89 24 117 208 13 8 3 202
9 60 15 141 168 7 — 3 170

10 61 34 229 80 4 8 12 320
11 80 23 118 38 9 7 11 247
12 63 33 154 45 6 14 45 287
13 52 46 189 58 4 14 24 356
14 87 11 208 101 6 2 2 208
15 38 20 125 70 5 4 22 248
16 87 30 165 46 8 9 32 222
17 67 28 197 27 15 7 22 308
18 63 22 209 125 3 1 231
19 81 35 266 29 5 11 43 33820 49 48 173 84 1 10 45 29021 46 46 281 62 5 3 8 216
22 47 229 228 27 11 7 23 252
23 55 57 197 35 5 18 21 239
24 62 80 179 69 4 13 16 289
25 73 49 253 81 10 12 15 269• 26 59 61 248 34 2 14 18 377
27 73 72 223 55 4 35 9 44428 39 32 299 67 7 2 3 19229 60 26 234 55 6 4 4 231
30 62 31 213 85 11 5 3 23831 39 37 169 73 10 1 2 17432 40 27 290 99 14 6 __ 31533 46 33 206 46 1 7 4 22334 60 73 824 28 8 21 24 29535 20 40 283 11 7 16 5 176• 36 66 34 235 62 3 10 24637 245 65 327 16 5 4 10 19838 45 70 309 54 8 10 3 27139 60 35 161 109 10 3 2 28840 43 35 125 98 6 7 7 184
41 41 15 222 64 10 15 9 284
42 39 20 262 103 15 4 5 21743 46 24 201 71 10 10 4 260
44 35 34 284 16 — 8 6 17845 52 45 282 44 9 10 18 35846 39 38 370 39 13 4 —- 27347 32 36 298 76 8 4 3 21748 62 23 233 123 8 7 6 17749 94 38 280 12 2 18 12 29250 40 38 139 89 1 5 ■ 5 28951 95 46 156 67 5 9 5 87952 52 ■ 47 164 122 5 2 " 18 23053 40 17 249 93 6 8 4 18954 41 16 218 127 11 10 2 18Í55 68 33 157 83 5 7 21056 111 33 335 88 8 11 8 35957 50 20 161 128 10 1 3 19658

59
54 24 95 227 10 3 1 254
35 9 120 143 18 4 1 17160 42 18 75 152 17 — — 14461 95 45 262 152 3 9 8 87562 81 20 156 210 17 5 1 16863 68' 26 146 143 24 —— 4 27964 44 29 148 109 25 6 — 161

65 29 26 197 58 18 4 1 191
66 62 30 163 121 4 — 211
67 56 24 127 147 11 8 3 199
68 43 81 130 103 10 3 47 169
69 37 17 88 164 13 4 2 105
70 286 175 780 828 47 50 93 1239
71 59 6 91 124 11 1 — 150
72 54 9 186 109 22 8 1 14
73 18 11 125 25 1 3 —- 65

4083 2375 15321 6437 643 532 417 17026

20.5.28 (4555) (6123) (12780) (6503) (702) (1805) (1572) (666)
14.9,30 (5083) (6281) (15735) (8283) (1192) (2072) (1273) 1(5967)

3roifd)enftiíle 
im Canbfreiö Oppeln

Gfjt.«
605.

8
o

11
4
4
1
4
5

691$.

2
3
2
1
3

Sut æejiil bcë ^olÿcibrâfibiumë C|»i>eln TOUtbc

borf eût nifíjt gencljmigiet ïommnnifter Útnjug ge*  
tnelbet. ÎSeint (ginf reffen bes Ueberfaliabtoe^rlomman 
bas auê ©bpeïn inaren btc 40—50 Teilnehmer beretiê 

über btc geiber gefliidjtef. Qn Âïein = Âofforâ 
fteKien CfinfjeintifĄc adjt polntfdjc ^(ataitiebcr, bie

$oien v . . . -eut Sonnabenb i'nrj bar SRitteruadjt ans g r ane 1t3 
» 
2 
6 
4

17 ftdj 31t 9ïab befanben. Êë fant ju einer prügelet. Tas 
25 Ueberfnlla&Wcljtïontntanbo auê Cppeln fieiife bie !$er= 
10 fonalien bon 12 ßintooljnern auë Sícin-Sltrttotj ail 
M bie Täter feft.2

— 1 23
5 3 4
3 1 6
3 — «—
4 2 9
4 5 19
7 1 4
3 3 2
5 2 1
7 1 6
3 2 2
6 1 5
8 2 12
2 — 12

14 1 2
4 3 1

13 — 6
9 6 4

14 4 3
4 2 8
3 5 4

14 6 16
6 4 13
9 4 8
4 1 2
4 — 1

11 2 2
3 1 4
3 3 2
4 _ _ 7

11 4 —-
3 — 2
1 18 7
4 1 14

10 1 5
3 1 18
6 1 2
3 2 22
9 6 24
2 8 25

27 4 2
6 4 2
9
4

2
3

1
14

3 — 33
4 1 78
1 2 58
4 0 28
2 1 19
2 8 52
4 6 7«

— 4 84
5 3 19
9 4 74
2 —, 87
4 5 28
9 1 42
1 4 44
3 1 29
4 3 40
3 4 59

34 11 16
2 2 21
1 2 20
2 — 4

385 180 1672
—- — (1342)
—• — (1624)

SBofilergebnts in Sberf dj lefien 
ta $rojenten

î&LÎ)lbcrctf)tigf 887 461
©ültigc Stimmen 700 726

Stimmen
Zentrum 249 699 = 35,6 %
3řS®»t\ 212 454 = 30,3 %
S9l2Jfß. 52 225 — 7,5 %
S5ß3)- 52 585 = 7,5 %
Äommmtiften 85 626 = 12,2 %
5öirtf^oftst)artei 6 401 = 0,9 % 1
(ĄrtfiL^tafc 2 900 = 0,4 %
®«8- Arbeiter 1 836 = 0,3 %
Kat. Siebte 5 560 = 0,8 %
Staot^artei 3 405 = 0,5 %
^0ÍCH 28 043 = 4,0 % !

100.0 %

10 co r*  oc cï



Głosowanie 
na Śląsku Opolskim

(Od naszej redakcji bytomskiej).
B y tom, 24 kwietnia.

Urzędowe rezultaty głosowania na 
Siąsfcu Opolskim przedstawiają się na­
stępująco:
Socjaliści. . ■. . . 52.585 głosów 
Deutschnation. Volkspartei 52.225 
Centrum  249.699 
Komuniści .... 85.626
Wirtschaftspartei . . 6.401
Nationale gemäs. Rechte . 5.560 „
Staatspartei . . . .. 3.405
Hitlerowcy .... 212.455
CliriiStlich-soz. Volksdienst 2.900 „
Sozialist. Arbeiterpart. . 1.836
Polska Kat. Partia Lud. . 28.043

Opole, 24. 4. (PAT.).
Akcja wyborcza Polsko-Katolickiej Partii 

Ludowej na Śląsku Opolskim odbywała się, 
zwłaszcza w ostatnim tygodniu, w niezwykle 
ciężkich warunkach. Ludność polską na ca­
łym Śląsku Opolskim teroryzowaly bojówki 
niemieckie. Wypadki teroru były na porząd­
ku dziennym. I tak 19 bm. pod Opolem na­
padnięty został i ciężko raniony kolporter 
odezw Pokko-Katolickie.i Partii Ludowej, któ­
remu napastnicy zadali łomem żelaznym cięż­
kie rany w głowę oraz złamali dolną szczękę. 
Stan ofiary napadu jest bardzo poważny. 
W ubiegły czwartek w pow. sycowskim bo- 
jówkarze niemieccy napadli 6-ciu roznosicieli 
odezw polskich i pobili ich do krwi. W Li- 
chiiniiu w pow. kozielskim grupa polskiej mło­
dzieży została podstępnie napadniętą w lesie 
i ciężko pobita. Jednego z Polaków, zmasa­
krowanego przez bojówkarzy hitlerowskich 
musiano oddać pod opiekę lekarską. W prze­
dedniu wyborów, L j. w sobotę w Małym Ko­
lorzu zgraja bojówkarzy niemieckich, uzibro- 
jonych w okute drągi, napadla na grupę funk­
cjonariuszy Polskiej Partii. Ściągnięto ich 
z rowerów, które zniszczono, a następnie 
pastwiono się nad Polakami, bijać i raniąc 
dotkliwie Z trudem udało się Polakom ujść 
z życiem z rąk napastników. Policja areszto­
wała 2-ch z pośród napastników, których je­
dnakowoż następnie żandarmeria zwolniła 
twierdząc, że ..nie zachodzi obawa ucieczki 
obwinionych“. Równocześnie na całym Ślą­
sku Opolskim rozrzucono ogromną ilość ulo­
tek, zohydzających rząd polski i wzywających 

i ludność polską do wstrzymania się od gloso- 
' Wania.

Berlin. 24.4. (PAT)
Na niemieckim Górnym Śląsku wszystkie 

oartje prowadziły od samego raną energiczną 
agitację. W Gliwicach Polacy do ostatnie 
chwili nie ustawali w energicznej akcji przed- 

I wyborczej- W Mikulczycach doszło do strze- 
! laniny pomiędzy komunistami i narodowymi 
. socjalistami, przycztm jeden inwalida zos a 

raniony- W Opolu hitlerowcy urządzili mani 
lestacię na ulicach. Policja rozproszyła tłum 
:>rzv pomocy pałek gumowych. W Małym 
kotorzu grupa Niemców dotkliwie pobiła a-miu 
Polaków.

TíWí-w třóú.t' •,'td 
lam lest nomy skład šelmu

Ilość posłów w obecnym sejmie, w 
^wiasach mandaty sejmu poprze­
dniego.

Narodowi socjaliści 162 ( 7)
Niemiecko-narodowi 31 (71)
Niem. Partia Ludowa 7 (40)
Chrześcijańscy socjal. 2 ( 4)
Hanoweranie 1 (—)
Centrum
Partja Państwowa 
Socjal-demokraci 
Komuniści

67 (71)
2 (22)

93(130)
59 (48) ?

Ratiboř
Sej. 6M®. snct. gtntr. m. SlttfĄ tient.

Seite
Staats*  
parte! Watfoj. ßpt.« 

50J. BMW. Molen

1 52 69 470 68 3 6 16 461 2 1 3
2 54 75 377 54 7 12 27 552 2 •— 7
3 71 69 402 42 3 10 23 465 2 3 11
4 58 95 419 96 3 12 24 502 5 1 6
5 75 92 384 57 6 15 31 420 9 2 2
6 109 113 490 37 4 16 37 423 14 2 1
7 98 130 638 35 4 21 27 692 14 2 1
8 147 119 503 31 5 19 19 435 6 — 8
9 37 118 491 27 7 12 9 461 4 2 6

10 69 162 457 61 6 11 19 498 11 2
11 196 146 648 109 7 24 14 843 9 1 1
12 96 98 462 188 3 2 6 500 1 1 14
13 45 46 851 87 5 7 1 256 1 43
14 87 66 805 106 2 6 23 568 4 4 38
15 47 49 785 94 7 4 — 346 2 — 83
16 77 72 270 180 6 10 13 377 2 3 29
17 74 70 671 158 5 5 2 423 4 3 123
18 106 96 469 164 6 3 6 502 3 2 37
19 103 98 444 104 3 6 11 394 4 5 17
20 29 71 306 107 6 2 1 389 2 3 120

1630 1846 10342 1810 98 203 309 9507 101 35 554
20.5.38 1716 3 634 9 993 1954 176 492 678 449 —- — 632
14.9.30 1876 3259 10 335 2 277 211 469 532 4 779 — 917

Oppeln
8ej. 6W®. Iltttt. Sentr. RM®. Slttfi 0em.

Weite
Staats*  
patte! Watfoj. 66t.> Soj. 6«M. Molen

1 66 113 177 38 2 4 20 204 1 — 11
2 13 48 296 20 1 2 2 118 — —• 9
3 31 108 157 38 16 3 14 202 1 1 —w
4 34 130 202 27 11 5 14 200 2 2 —
5 22 154 176 22 1 13 24 227 1 — 1
6 ‘ 24 128 171 36 . 8 2 13 217 — —
7 11 95 143 48 3 — 8 230 4 1
8 22 135 170 144 1 2 — 241 — «1II« 3
9 64 199 298 114 13 9 2 360 3 —. 6

10 40 155 219 63 5 6 5 374 1 — —-
11 34 162 314 49 1 8 3 284 6 — 4
12 89 156 282 12 6 17 15 287 4 — —
13 74 162 248 70 2 5 7 340 3 2 1
14 85 127 257 123 •— 7 5 305 4 2 — -
15 66 166 222 25 8 11 5 295 5 — ■ —
16 22 154 261 11 3 13 21 228 1 . 2
17 18 102 152 62 6 i 3 ■ / 2 230 3 2 •—w
18 14 80 168 48 2 7 . ' à 171 3 ' 2
19 30 146 305 43 4 i 4 6 245 ■' 1 "i 4 l

. 20 27 148 231 32 5 10 7 163 — 1 2 A
21 27 103 215 49 4 7 9 208 1 4 3 y
22 30 146 305 43 4 4 6 245 1 — 4 X
23 35 72 265 81 2 4 14 203 3 13 J
24 41 113 247 51 8 4 2 199 1 — 7 Ä
25 37 89 254 31 7 2 2 172 — 1 3 X
26 23 93 207 50 6 8 8 244 — 4ś^f
22^ 37 136 187 43 — 6„„ 9 207 — 1 17
28 21 163 145 42 3 18 17 190 4 1
29 37 115 218 109 3 1 3 174 1 2 3
30 42 97 274 161 3 3 3 187 3 1 11
31 75 86 163 365 8 3 — 275 3 7 5
32 27 70 189 194 10 2 3 104 — 1 3
33 34 49 194 101 7 6 1 98 1 8 2
34 33 63 250 290 7 7 96 4 8
35 9 19 172 17 1 1 1 22 — 1 1 .

1294 4042 7794 2709 169 207 251 7506 60 45 126
20.5.28 1327 4 667 8 932 2 251 336 1027 529 233 — •— 105
14.9.30 1349 6 499 8104 2 749 574 542 458 3 343 —— —* 184



Hindenburg
æe$. 6$®. ®ntrt. 8entr. ælrifflj 0em. 

Wedjte
Staats» 
Harte! Siatfoj. ßfir.« 

(5oj. 6W. Wen

i 64 48 169 135 17 5 2 231 10 2 21
2 79 40 86 128 3 — — 208 12 3 4
0 52 44 175 153 17 2 4 260 . 3 —— 32
4 66 13 74 104 - 14 ' 3 5 139 5 25
5 63 47 185 134 17 2 3 250 2 2 15
6 64 38 96 223 10 2 — 218 4 1 11
7 72 35 99 236 16 5 3 218 4 4 56
8 45 18 107 103 26 3 1 263 4 — ,,,, 76
9 52 ’ 24 112 243 27 4 4 175 4 2 84

10 65 52 129 284 28 3 5 318 3 3 122
11 125 79 245 302 18 3 4 403 6 6 56
12 145 39 79 184 5 3 5 240 2 5 5
13 62 36 174 128 26 4 3 317 3 2 30
14 35 49 149 135 22 4 3 262 8 55
15 122 76 322 92 22 19 15 313 3 2 3
16 51 16 137 149 14 J — 2 191 7 17
17 69 51 113 61 12 4 1 310 4 _ 2
18 28 33 135 126 13 1 2 255 — 5 9
19 47 48 170 77 12 12 5 221 8 6
20 232 47 174 128 6 2 2 332 13 3 4
21 105 67 195 75 1 5 1 272 17 1 2
22 122 94 167 103 1 3 5 330 7 3
23 60 32 202 35 9 8 34 189 4 _ 4
24 35 52 192 55 7 • 6 8 359 8 3 1
25 58 45 118 131 26 3 2 325 12 3
26 46 109 114 124 2 2 — 260 5 ___ 2
27 54 34 108 128 4 — — 233 1 2 3
28 59 22 136 203 12 i 2 — 234 8 4 10
29 45 33 115 201 23 ? 2 2 184 2 2 22
30 49 61 132 151 31 2 1 214 6 16
31 52 24 141 140 22 — — 234 10 1 11
32 46 48 121 102 ■ ? : , 3 1 205 1 _ „ 10
33 51 49 158 125 18 3 2 322 10 1 2
34 43 37 137 116 14 2 10 190 3 2 6
35 54 24 153 74 13 — 3 201 6 * 4 19
36 66 39 230 79 11 4 3 192 7 3 16
37 38 72 181 57 7 4 5 192 8 1 1
38 114 59 187 47 13 3 29 272 10 _ «
39 45 37 124 62 10 3 10 162 8 3 7
40 91 21 161 199 8 1 4 281 9 8 43
41 66 31 238 186 2 2 3 233 13 2 58
42 69 22 129 256 28 — 2 182 8 1 27
43 59 29 146 131 4 2 18 189 3 1 33
44 79 23 144 86 4 4 5 239 6 13
45 50 40 159 122 15 4 — 232 8 2 22
46 61 27 138 155 19 4 3 296 2 1 32
47 27 28 90 133 4 — ■— 160 1 16
48 65 14 192 108 1 1 1 236 V9 2 18
49 38 16 100 94 6 1 3 180 2 7 4150 70 27 177 135 15 5 2 291 4 ; 3 29

Gleiwiłz
Sej. ea». Suat. 8entr. ®irtftfj ®em.

iRedjte
Staats» 
Dattel ílírtfoj. 6W-’

Saj. 6W Wen

1 86 31 161 57 7 5 54 316 2 "■ 2
2 25 22 260 43 7 1 10 249 4
3 47 19 247 44 1 4 32 242 3 1 1
4 51 35 328 38 4 6 9 278 2 1
5 52 22 240 32 — 4 12 215 4 — » T
6 56 39 283 42 2 13 10 278 3 2 5
7 76 33 254 76 3 1 18 294 5 1
8 45 40 249 77 1 9 6 215 2 —— 1
9 18 23 246 87 3 1 1 140 1 —- 1

10 49 77 258 24 4 12 1 353 20 . 1 —
11 34 43 289 50 5 6 5 280 — — 8
12 129 34 204 11 2 12 5 185 9 4
13 34 48 165 5 — 14 7 213 13 — —
14 61 43 258 5 1 6 2 211 7 1
15 11 23 92 144 1 3 2 207 1 1 110
16 40 31 195 128 2 4 — 170 6 2 73
17 21 35 185 109 5 4 2 185 3 1 70
18 33 37 293 50 2 8 6 252 6 — 1
19 77 45 173 26 4 16 18 257 3 —» 2
20 42 78 124 27 5 12 9 247 5 — 1
21 117 50 221 12 2 11 4 223 4 1
22 35 40 229 43 4 11 13 268 9 2 2
23 27 31 299 24 — 12 12 184 13 — 2
24 36 21 263 118 2 4 1 238 — 2 5
25 51 29 337 63 1 — 2 270 1 — 2
26 67 32 187 5t 1 6 1 309 ■ 1— 3 2
27 48 38 135 117 4 2 4 216 2 2 2
28 46 27 228 37 4 4 3 295 4 2 5
29 34 23 216 99 2 1 4 189 3 ■ ■■■■ 2
30 29 20 217 132 2 2 3 201 3 1 4
31 60 50 112 153 — 3 1 371 4 — 1
32 30 33 149 257 5 3 4 234 2 5
33 55 60 125 88 1 2 6 289 4 — ■ ■
34 49 16 163 90 9 1 — 147 4 —. 2
35 42 8 213 94 7 1 1 110 1 •* — 7
36 69 47 '■ 220 37 5 2 4 366 2 2 —-
37. 48 38 234 14 — 6 4 269 5
38 41 39 265 12 2 6 10 341 16 1 —*
39 32 40 191 30 5 4 15 273 3 2
40 62 10 239 43 1 — 27 265 2 1 3
41 59 41 199 40 5 5 28 241 3 — ■II«

42 , 54 30 175 50 2 7 31 329 2 1 1
43 56 38 27 15 5 7 30 208 1 — 2
44 66 53 150 19 2 8 28 237 3 — 7
45 69 35 161 16 3 13 20 267 2 --- 1
46 46 48 198 30 4 28 17 247 4 —
47 59 33 211 61 2 2 15 296 3 1 2
48 27 46 144 51 2 . 2 15 264 3 — 2
49 26 50 200 39 4 8 3 263 5 1



51 34 17 207 105 10 2 259 ' 1 56
52 24 43 188 173 ■' 9 2 1 241 - ’2" ” 63
53 61 52 119 93 5 • * 3 5 267 7 1 —
54 85 82 124 159 11 -■ ■■ 1 327 14 3 25
55 61 39 191 112 21 4 3 217 9 3 62
56 15 49 227 82 12 1 1 211 5 — 41
57 56 88 174 130 9 2 5 290 6 10
58 65 38 218 63 1 5 19 276 4 9
59 9(1 36 87 22 3 7 41 212 6 —- 1
60 81 34 155 64 6 13 17 286 26 — 1
61 55 67 182 161 15 3 — 160 2 9 20
62 37 28 114 142 11 1 3 118 8 6 13
63 30 42 137 162 24 2 5 232 —- 10 41
64 24 27 147 186 21 5 1 145 1 7 19
65 25 25 129 129 21 3 — 148 3 4 25
66 37 54 142 228 14 5 1 164 1 7 29
67 42 24 85 162 18 3 1 124 2 ■ ■" 66
68 39 34 76 174 6 2 — — 111 — 1 62
69 77 49 60 192 9 1 3 104 2 3 80
70 49 35 68 156 7 3 — 97 1 3 128
71 47 99 152 69 5 16 6 227 2 2 15
72 47 40 210 147 9 5 7 221 2 — 18
73 66 52 107 114 6 9 ' 5 201 4 6 9
74 121 49 66 254 1 4 1 314 16 6 2
75 43 57 194 159 21 3 5 197 6 1 21
76 22 37 100 242 26 2 1 > 151 4 2 22
77 50 62 131 117 3 — 3 277 6 4 1
78 46 29 104 239 28 5 7 223 1 1 26
79 28 27 56 258 10 1 1 93 2 3 31
80 39 27 84 281 25 3 — 180 - — 3 9
81 41 24 66 227 32 4 1 156 2 2 32
82 30 26 108 265 20 4 5 150 2 1 14
83 82 52 147 224 19 2 ■ ■ ■ 312 6 3 33
84 60 54 82 288 3 1 — 294 6 3 15
85 73 55 160 130 8 2 — 276 8 2 4
86 46 41 168 237 1 1 " ■- 161 1 1 9
87 81 39 260 400 8 4 6 143 2 3 54
88 56 47 320 221 8 2 9 195 1 3 50
89 51 61 343 217 10 6 4 166 — 2 41
90 53 52 244 238 6 1 1 140 3 3 33
91 46 49 219 178 9 1 1 134 4 ■ *—• 44
92 72 51 258 248 6 1 3 124 1 1 36
93 47 64 164 193 2 .. - 6 192 ■» « « 1 15
94 73 66 266 200 3 2 5 241 1 1 4
95 45 56 121 282 7 — 1 93 1 1 13
96 21 23 93 51 — 1 148 — — 3
97 53 22 121 169 8 8 1 157 4 —- 57
98 74 23 146 61 8 — 1 181 8 1 15
99 28 21 60 61 5 1 — 149 1 -— —

100 27 27 209 77 7 6 2 87 1 — 4

5880 4234 15154 15280 1212 318 422 21785 419 214 2486
20.5 28 7 804 7 416 14171 14 865 1028 1191 1240 823 — — 2 570
14.9.30 6 223 10 070 15 226 21 974 2250 1135 860 5 033 — — 3140

.. .50... .49. . 22 193 70 — •i __ 3 216 8 2 —
SU 43 23 253 85 2 1 1 266 5 2 5
52 92 19 228 60 — 3 3 225 5 — 1
53 29 29 222 90 7 2 1 289 23 1 2
54 40 37 232 82 6 3 4 309 1 1 —
55 43 18 249 71 7 4 4 273 — 2 —
56 34 12 263 100 4 2 2 309 3 4

57 48 20 123 187 2 — 1 187 — 15
58 32 29 133 150 4 3 3 200 5 — 35
59 20 22 160 94 4 4 3 179 — 18 25
60 16 17 208 77 7 2 2 176 4 6 13
61 64 20 160 69 2 1 2 207 4 1 11
62 30 25 115 73 3 —- 3 186 7 2 18
63 48 25 150 89 1 1 — 201 4 — 10
64 21 19 134 142 ' 3 2 96 1 11 *1  II 73
65 64 31 176 124 —— 3 5 270 2 7 4
66 61 31 184 110 — 7 12 300 8 5 3
67 68 39 222 44 4 2 5 292 18 1 ——
68 53 54 281 31 3 6 6 326 9 —— —
69 57 33 163 62 — 2 2 356 6 —-
70 101 60 242 39 2 0 326 4 —— 2
71 39 41 176 70 8 2 — 308 3 2 9
72 43 23 183 121 4 2 2 321 2 3 4
73 52 31 227 99 6 — — 350 3 __ . 6
74 48 19 11 134 1 1 1 251 5 — —
75 73 24 162 99 2 3 3 302 10 5 7
76 39 38 225 71 — 1 2 249 3 8 6
77 70 22 159 80 2 4 1 187 1 1 8
78 24 14 159 90 3 2 9 162 2 1 38
79 8 4 63 82 2 — 1 146 — — 82
80 10 5 79 78 2 — — 86 — — 141
81 22 20 243 119 2 2 — 193 5 4 76
82 26 13 193 112 3 3 2 156 1 —. 37
83 88 20 199 144 4 3 2 246 1 2 8
84 44 15 265 125 2 4 — 263 4 fi 9
85 30 19 108 206 5 — 1 173 3 1 3
86 64 18 204 127 4 1 2 261 1 2 7
87 46 16 170 130 6 1 1 219 1 — 14
88 29 14 220 122 6 2 4 222 3 2 19
89 24 12 138 189 4 3 — 159 2 1 32
90 31 10 160 78 1 4 1 122 — 13

4252 2754 18076 7060 273 392 615 21835 375 107 1074
20.5.28 4134 6880 18 280 7533 357 2 331 1164 359 — — 900
14.9.30 4 515 7104 18 614 11 847 1349 1870 1134 6 566 —» — 1181



' Wlusimy przetrwać
W wyborach niedzielnych do sej- 

mu pruskiego lista Polsko-Katol/o- 
kiei Partii Ludowej otrzymała na 
Śląsku Opolskim 28.04 > głosy.

W stosunku do wyborów do parla­
mentu. które odbyły się w r. 1930, o- 
trzymała lista nasza o 8,969 głosów 
mniej, w stosunku do ostatnich wy­
borów do sejmu pruskiego z r. 1928 
o 6.263 głosy mnie i.

Wynik tych wyborów wskazuje, iż 
wielka masa ludu polskiego nie speł-

dnia, ale walką wieków. Wynik tych 
czy innych wyborów nieraz był 
zmienny u nas na Śląsku. Ale zmia­
ny nie są trwałe, trwałe jest to jedy­
nie, że lud na Śląsku jest polski i pol­
ski pozostanie.

Minie więc i dzisiejsze bałamuce­
nie nasze j ludności. Powoli, ale stale 
budząca się świadomość narodowa 
obejmuje szerokie rzesze, które dziś 

jeszcze ulegają nastrojom chwili, 
szczególnie gdy Wielka jest siła nar 
pięcia tych nastrojów.

Przetrwamy burze i zawieruchy, 
które rozszalały nad naszym ludem. 
Spokojnie podejmiemy znów prace. 
Z wiara, iż ostatecznie zwyciężymy, 
pójdziemy znów w szerokie rzesze 
naszego ludu, budząc w nim świado­
mość narodową.

niła. swego obowiązku narodowego. 
Duża cześć ludności polskiej znów 
niestety nie wzięła udziału w głoso­
waniu. Nie rozumiejąc doniosłości 
chwili, znów pozostała w domu. Z 
drugiej strony wielka liczba rodaków 
dała sie obałamucić obiecankami hit­
lerowców’ mimo, że nic oni jej nie 
praynfosą prócz jeszcze większego u- 
cisku. Wielu dało sie obałamucić 
księżom german i zatorom, którzy we 
wielkiej części, jak zwykle to bywa, 
nadużywali w ubiegłą niedzi ele po­
wagi kapłańskiej, celem przyciągnię­
cia głosów polskich na Centrum.

Niezrozumienie doniosłości chwili, 
gnuśność i lekceważenie obowiąz­
ku narodowego oraz obałamucenie 
naszego ludu spowodowały, iż nie 
przeprowadziliśmy w tych wyborach 
swego własnego posła do sejmu pru­
skiego.

Ale nie wszystkim można postawić 
z tego powodu zarzuty. Ci, którzy 
oddali swe głosy na liste polska, po­
kazali, iż sa zupełnie świadomi, że z 
calem przekonaniem do ostatnich sił 
walczyć beda o spraw ę polska. Z por 
czucia obowiązku narodowego, z 
wielkiej miłości jj przywiązania do 
narodu, do mowy ojczystej i wiary 
Ojców’ naszych wiernie stoją przy 
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej, 
stanowiąc jej stały ośrodek. Każdy 
z tych wyborców pracował i praco­
wać bedzie nad uświadomieniem in­
nych. Szczególnie radość nas może 
brać nad pracą i odw’aga naszej ko­
chanej młodzieży. Dopóki mamy ty­
łu świadomych swego znaczenia Po­
laków. dopóki mamy taką młodzież, 
spokojni możemy być o przyszłość 
naszą.

Nasz ruch narodowy nieraz prze­
chodził bolesne chwili. Nasza walka 
narodowa nie jest jednak walką 

Ulyniki unMiu do senno praskiego
Sejm 1928 Parlament 1930

Socjaldemokraci 4.674.943 5.466.394 4.989.488
Niemiecko>narodowi 1.524.931 3.275.490 1.968.856
Centrum 3.374.413 2.738.892 3.158.131
Komuniści 2.819.602 2.238.261 3.158.131
Niemiecka Partja Ludowa 330.807 1.602.713 1.004.118
Partja Gospodarcza 191.032 855.597 803.141
Landvolk 153.562 — 879.182
Umiarkowana Prawica 13.942 — —
Partja Państwowa 332.441 837.594 —
Narodowi socjaliści 8.008.219 346.877 3.982.657
Chrześcijańscy-socjaliści 255.068 — 509.328
Mniejszości narodowe 57.731 75.805 75.149

Mki os teku opolskim
Sejm 1928 Parlament 1930

Socjaldemokraci 52 585 70338 62125
Niemiecko-narodowi 52 225 94851 101568
Centrum 249 699 223651 234893
Komuniści 85 626 74391 110623
Partja Gospodarcza 6401 7363 13909
Umiarkowana Prawica 5 560 15107 9451
Partja Państwowa 3 405 9173 6 923
Narodowi socjaliści 212 455 5492 63565
Chrześcijańscy socjaliści 2 900 4808 4914
Socjalna Partja Robotnicza 1836 — —
Polsko-Katolicka Partja Ludowa 28043 34306 37012

Mtť. fVttA.
„Polega DłogosMttra maiki" 

m GrzyMcach
W ubiegłą środę (20 bm.) odbyli 

się w Grzybo wicach zebranie przed­
wyborcze połączone z przedstaw-ienieir 
amatorskiem p. tyt: „Potęga błogosła­
wieństwa matki“.

Na sali p. Blachety zebrało się po­
nad 500 dorosłych i dzieci, przybywa­
jąc z wszystkich zakątków wsi na ze­
branie i przedstawienie. Po zagajeniu 
wygłosił p. Witczak, kandydat Polsko- 
Katolickiej Partji Ludowej referat wy­
borczy, rozprawiając się z partiami ob­
cemi, jako terni, które nie mogą zaim­
ponować nam, ludowi Polskiemu na 
Śląsku Opolskim.

Huczne oklaski przemieniły zebra­
nie przedwyborcze w manifestację lud­
ności polskiej w Grzybowlcach. Nie­
bywałe powodzenie referatu p. Wit­
czaka porwało całą ludność i niewąt­
pliwie ludność Grzybowic spełni swój 
niedzielny obowiązek.

Zaraz po referacie podniosły się za­
słony i na scenie wystawiło kółko ama­
torskie z Bytomia dramat ludowy p. t.. 
„Potęga błogosławieństwa matki“.

suwała wprost na pierwszy plan, że 
nam Polakom, nie wolno zapominać o 
naszej ziemi rodzinnej, o ojcowiźnie, że 
miłować trzeba to, co swojskie, co pol­
skie. Na to samo wskazywała treść 
deklamacji p. t.: „Nie wydrzecie“ p. H- 
Pakownej, dobrze wypowiedzianej.

Oj tak! Grzybowianki i Grzybowia- 
nie, iniejcie wiarę, nadzieję i miłość w 
stosunku do Waszej ojcowizny i ziemi- 
cy, a razem z niemi Wy wszyscy, Sio­
stry i Bracia Górnoślązanie, nie po- 
zwólcie sobie wydrzeć tego, co Wasze, 
co nasze swojskie.

Na zebranie i przedstawienie przy­
było mnóstwo gości z okolicy i __daL 
szych stron. Wymienić należy pp. dyr- 
Nawrockiego, Kasperka z Bytomia.

Amatorzy świetnie się wywiązali z od­
twarzania ról poszczególnych. Wy­
mienić muszę pp. Machotównę, Jantó- 
wnę i Kleczkę, dalej amatorkę przed­
stawiającą Matkę. Antoniego i Bole­
sława. Treść dramatu, przystosowana 
do nastroju chwili, pełna gorącej miło­
ści do matki, i matki do dziecka, wy­

p. J. Kwietniewskiego z Berlina, pp- 
i Klakę j Pordzika z Zabrza. Obecny-



Kampanja wyborcza w Gliwicach
niedziela — „centrum odieždža no mena"

Gliwice, 24 kwietnia. Na kilka dni 
przed wyborami w całych Gliwicch 
rozpętał się prawdziwy żywioł „gorącz­
ki przedwyborczej". Wszystkie partje 
zwalczały się zawzięcie, przyczem 
nieraz dochodziło do krwawych incy­
dentów. W ubiegły piątek hitlerowcy 
urządzili pochód demonstracyjny z 
pochodniami, któremu towarzyszył sil­
ny oddział policji konnej. Uczestnicy 
pochodu, zaopatrzeni obficie w -ulotki 
i różnego rodzaju afisze wyborcze, 
rozlepiali takowe na drzwi i okna 
swych przeciwników politycznych. Za­
drwili nawet z towarzyszącej im poli­
cji. Oto mianowicie zręcznie nalepili 
na tylną kwaterę“ koni nic nie przeczu­
wających policjantów podobne odezwy, 
co wprawiło publiczność w niebywały 
humor. Po niewczasie dopiero spo­
strzegli się urzędnicy, jakiego figla 
spłatali im bezczelni hitlerowcy.

— W sobotę wieczorem przez ul. 
Wilhelma przeciągały do późnej nocy 
tłumy zwolenników różnych partyj, 
przyczem nieustannie rozlegały się 
okrzyki wojenne i wygrażanie Polsce. 
Za każdym razem policja zmuszona 
była demonstrantów rozpędzać pal­
kami gumowemi.

W niedzielę samą „gorączka wy­
borcza“ opętała wszystkich. W calem 
mieście wrzało, jak w kotle. Przed 
lokalami wyborczemi przechadzali się 

tam i napowrót surowi policjanci, ba­
cząc pilnie na to, aby „jeden drugiego 
nie pożarł“ jeszcze przed oddaniem 
głosu. Na szczęście przebieg wyborów7 
był spokojny. Do południa oddano 40% 
wszystkich uprawnionych do głoso­
wania.

Przechodnie zaskoczeni byli wozem 
do transportu mebli, który przejeżdża­
jąc w szalonem tempie przez ulice 
miasta zwracał na siebie uwagę gru- 
bemi literami: „Centrum odjeżdża do 
nieba“;

W ciągu dnia „wystrzeliły" z licz­
nych okien chorągwie hackenkreuzler- 
skie jakby zwiastunki zwycięstwa 
partji nacjonal-socjalistycznej.

Wieczorem wszystkie ulice obiegły 
nieprzejrzane tłumy ciekawych. Przy-,.; 
gnębiające wrażenie wywarło pierw­
sze ogłoszenie wyników z mia^w 
których hitlerowcy „pobili na głowę" 
centrowców. Takiego wyniku nie spo­
dziewano się. Krótko po godz. 19 na­
deszły ostateczne wyniki.

Udział w glosowaniu wynosił w 
powiecie gliwickim 79,43 proc. Cen­
trum uzyskało 18 614 głosów (zgubili 
od ostatnich wyborów 600 głosów). 
Hitlerowcy podskoczyli z 6566 na 
21 035 głosów, komuniści zgubili blisko 
4800 głosów. Pozostałe partje ponio­
sły znaczne porażki na korzyść partji 
hitlerowskiej. ' I

Brutalny terror pruski 
spowodował ponpwna kiesko wyborcza 

Polaków na Śląsku Opolskim.
Opole. Tymczasowe wyniki głoso­

wania na Śląsku Opoiskim przedstawia­
li sie jak następuje: Polacy 28.043 gło­
sów, centrowcy 249.000, hitlerowcy 
212.000, komuniści 86.000, socjaliści 
53 000, nacjonaliści niemieccy 52 000; 
lf'ne mniejsze ugrupowania wyborcze 
zyskały razem 25.000 głosów. Wchodzą 
ze Śląska Opolskiego do Sejmu pru­
skiego: 4 centrowcy, 4 hitlerowcy, 1 
komunista, 1 socjalista i 1 nacjonalista 
niemiecki. W stosunku do ostatnich wy­
borów do Reichstagu zyskali: centrow­
cy 14.000 głosów, a hitlerowcy 150 C00; 
stracili natomiast nacjonaliści niermeccy 
50.000, komuniści 24.000, socjaliści 9000. 
Tartja gospodarcza 8000 głosów. Uby­
tek głosów polskch dj ostatnich wybo­
rów wynosi około 10.000.

Opole. Akcja wyborcza Polsko-Ka- 
tolickiej Partji Ludowej na Śląsku Opol­
skim odbywała się zwłaszcza w ostat­

nim tygodniu, w niezwykle ciężkich wa­
runkach. Ludność polską na całym Ślą­
sku Opolskim teroryzowały bojówki 
niemieckie. Wypadki teroru były na 
porządku dziennym. I tak 19 bm. pod 
Opolem napadnięty został i ciężko ra­
niony kolporter odezw Polsko-Katoli- 
ckiej Partji Ludowej, Któremu napastni­
cy zadali łomem żelaznym ciężkie rany 
w głowę oraz złamali dolną szczękę. 
Si an ofiary napadu jest bardzo poważ­
ny. W ubiegły czwartek w po w. sy- 
cowskim bojówkarze niemieccy napadli 
6-ciu roznosicieli odezw polskich i po­
bili ich do krwi. W Lichiniu, w pow. ko- 
z elskim grupa polskiej młodzieży zo­
stała podstępnie napadnięta w lesie 
i ciężko pobita. Jednego z Polaków, 
zmasakrowanego przez bojówkarzy hi­
tlerowskich, musiano oddać pod op’eke 
lekarską. W przededniu wyborów, t. j. 
w sobotę w Małym Kotorzu zgraja bo­

jówkarzy niemieckich, uzbrojonych w 
okute drągi, napadla na grupę funkcjo­
nariuszy Polskiej Partji. Ściągnięto ich 
z rowerów, które zniszczono a następ­
nie pastwiono się nad Polakami, bijąc 
i ran’ąc dotkliwie. Z trudem udało się 
Polakom ujść z życiem z rąk napastni­
ków.

Policja aresztowała dwóch z pośród 
napastników, których jednakowoż na­
stępnie żandarmeria zwolniła, twier­
dząc, że „nie zachodzi obawa ucieczki 
obwinionych“. Równocześnie na całym 
Śląsku Opolskim rozrzucono ogromną 
ilość ulotek, zohydzających rząd polski 
i wzywających ludność polską do 
wstrzymania się od głosowania.

* * *

Ponowna, a tak bolesna przegrana 
wyborcza ludu polskiego na Śląsku O- 
polskim dla nas, znających warunki, w



jakich żyje lud polski za kordonem, me 
jest niespodzianką. Już sam fakt roz­
myślnego podniesienia liczby wymaga­
nej na wybór jednego posla z 40 tysięcy 
na 50 tysięcy, musial podziałać bardzo 
zniechęcająco na mniej odporne szeregi 
wyborców polskich. Gdy do tego do­
damy tradycyjny antypolski terror mo­
ralny i fizyczny, stosowany wobec Po­
laków, zdwojony ostatnio przez bojów- 
k’ hitlerowskie nie można było niestety 
żywić złudzeń, że w tak okrutnie nie­
przychylnych warunkach Polacy zdo­
łają uzyskać mandat.

Bolejąc nad tą świeżą porażką na­
szych rodaków, nie tracimy przez to 
bynajmniej wiary w odrodzenie się na­
rodowe nieszczęsnego ludu polskiego na 
Śląsku Opolskim, cierpiącego pod bu­
tem pruskiego ucisku.

Die ®olen finó tuieöet leer 
fflwepngen

bem amtlichen Vorläufigen (&tbergeśpiś be§ 
AJaljItreifeś 9 (©ppeln) jteht bereits feft, baß bie 
Bcinberheitcn in Teutfdjlanb, bie fid) su einem San« 
bestvaljlborfdjíag Verbunden Baben, and) bei ben bies« 
maligen Sanbtag-sioapieit manbatśloś ausgeben. Senn 

; felbft in ©berfcblefien find nur 28 0-13 Stimmen auf 
bie fiifte ber fßoten abgegeben 'ivorben, eine ^tffer, 
bie einen g a n 5 e r l) e ó 1i dj e n 3t ü cf ga n g gegen« 
über 1928, gefchlveige_ benn gegenüber ben AeidjstagS» 
toasten Bon 1930 auflveift, bei benen bie Bolen eš in 
OberfĄIcfien auf 36 866 Stimmen gegenüber 31366 
Stimmen bei beit ßanbtagsmaijlett 1928 gebracht Bat« 
ten. Sa [omit ber polntfdjeti Sllinberljeit in ©ber» 
jcfjlefien eilt SOtdnbdt nicht jufällt, haben audj bie ge= 
[amten übrigen auf bie SWinberhcitsliften abgegebenen 
Stimmen in Brcnßen feine Ausfidjt, eine Vertretung 
im Brcußifcbcn tfanbtag 311 befommen.

CAerfdjlefifdjc SagcSjeitttn«. SKoniag. 25. April 1932.

Sie iw SÂfti'tofêwr — th metWhfeet tiuiïitf ïser Seutljeræt 
KawiftlWeit

errieten iuar, obgieidj ber jlueite Spigeufattinbat ber pofniidjen 
Bartei — ber itadj béni iRücftritt des etgeitt.ítdjcn jpigett» 
fanbibaten in bas Slbgeorbnetettljauś entfanbt luerben ]oíítc — 
Bon ber Äentriunspreffe ais .Kommunijt vont reinften -trafiir 
gcbrdiibntartí loorbeit tvar. 9íuit íj-at c£ einen eigenen sJiet,, 
feitjuiteUen, mtuicíncit ber Aufruf ber Seutljeiier Biarr.er ve» 
folgt lBorben ift. ®ś ergibt fičí) ba näntlid), ba^für bie tet 
ben Bfanerit berhoteitcit (mit ßinfdjiitß ber ^ojtait|tt|d;<H 
Arbeiterpartei) 27 558 Sihuineit, für aile übrigen Wteicn 
aber nur 20 095 Stimmen unb für bie allein feliginacpeitte 
Àentrumêpartei babon nur 14 309 Stimmen abgegeben ivorben 
'nt%ebeuffam ift ber überall feftpifteHenbe Biicfgang ber pol» 
nifdjen Stimmen. Tic 'Berliner Bürometbung, baß ivejt» 
fälijdjc Boten nací) £berfd)ie|'ien fontnten mürben, um hier 
bie für bie ©rjicmtig eines Błanbatg notoenbigen 50 000 
Stimmen boll 51t machen, bat fid) al§ eine -— übrigens bet 
ben legten Bariuntcntsivahlen regelmäßig micberfeljrettbc 
Sdjminbelmetbung ermiefen. QnSgefamt ijat bie polntfdje 
Bartei in ©berfdjiefien nur etoa bie Hälfte ber Stimmenjati 
aufgebradjt, bie fie bei ber berüchtigten Autonomieabftimmung. 
unter bem cdjladjtruf „Bos non Brcußcit!" erreicht gatte.

Bcutijen, 25. April.
Ta§ Hauptergebnis ber iu ©ieifoiç, £>itt=

benbnrg und Beugen ift, baß bie Sentrumspartei tljrc ful)» 
rende Steilung ju ®ünften ber tftationalfopaltften Verloren 
bat. $n ber'alten 3eiurumSi)od)burg Bcutljen_l)«ben 3cn» 
trum unb Sojiaibcmoiraten m amm 1 m;u:g r * immeu als 
SBBB. unb 91SSAB- erljalten. Bären alfo SBaglen jur 
Siabtberorbnetenoerfammiung erfolgt, fo mürbe bie Koalition 
bon ^entmin unb Sojiatbemofratie nidjt mefjr imftanbe fern, 
ber Bedjten ihren Sßillen aufjujwtngen.

Taś benřbar größte ©eftaunen — um nidjt ju fagen Sm» 
pörung — rief in Bcutgen ein bon bem örtlichen Sentrumž» 
blatt veröffentlichter Aufruf ber Bfarrgeiftlid)feit Ijeroor, ber 
bon ben Bfarrcrn ber fed)S Beutljencr Bfarrfprengel unter« 
fcfyttefren, erflärte: fôatfyoiif ö-arf öic
Sommuniftifdjc ober fftationalfojialiitifdfe Bartei máíjlen 
Segen bie fogeiiannte

Boinifch-Satholifcbc BolfSpartei
nahm ber Aufruf bagegeit nidjt Stellung. Bßir glauben ®ntnb 
ju ber Annahme ju Ijabcit, baß hierfür feine Siumuliglcit ju 

Sie KrifeniWien in Oberfdilefien
£te r i i e nm a i) Í e h haben auch in ©bcrf^lefien ju 

einem Ergebnis geführt, bas fourni)! partei» wie ftaatspolitiid) 
n t <h t b c f r i c b i g c n famt. 3)Eit ben erhaltenen 52 000 Stimmen 
iift im neuen Canbtag bie oberjrfilefiirfie Sojialbemofratic nur 
Bur<h ben Seit offen Dberhiirgerinetffer 3 r a n j -■ Sjinbenburg oer« 
treten, währenb ber jweite bisherige Abgeordnete ausfĄeibet. 
Obwohl man innerhalb ber Bartei bamit gerechnet hatte, ift 
®.te endgültige ^eftftcUung ju Bebauern, benn Aowaf hat neben 
dem ©enoffen ftranj in æahrnehmung ber Barteiinterefien 
±e r r a g r n bc n ©ienft für bic g ej am te rď>erfchíefifipe 
J3erwlferung geíeiftct. Sic neríiert einen treuen Sathnerwalter 
i?r€F Sntereffen im preunijehen Staate, ohne in einem anderen 
Bretterlager einen entfpreďjenben (Sewinn ju erhalten.

©ie mehr als 200 000 5ßähler, welche geftern in Dberf^lefien 
jiattonaliüjialiftifdj gewählt haben, werben vergebens praftifche 
Arbett in ihrem Sinne erwarten, beim bie Slajiabgeorbneten 
wußten wohl nicht wofür fie juerft forgen follten. ' [für ben 
mtoßgrunbbeftßcr, _ ben Äapitaliiten, Beamten, (Seicpäftsmann, 
Bauern ober Arbeiter. Tenn fie haben auch hier alles nerfprodjen, 
was jebe Sruppe für fid) wüufchte, nod) am Somiabenb er|djiencn 
Blarate, tn benen ben Äricgsbefcfjäbigten im galle eines 9iaji= 
fieges bie alte Bente jugefagt würbe. ©a5 AWcrgebnis be-- 
Watrgt, bah |ic ©laubige genug gefunden haben, ©renjenlofe 
Sie rfpre (Bunge 11 tonnen einer Bartei in einem SBahlfampf 
nur einmal bienen, bei ber prattijehen Arbeit aber auf Jahr= 
ßehnte oerhängnisnoll wirten. Tas haben feijon bic ©cutjdj« 
nationalen erfahren muffen unb werben audj bic 31 a fis 
nod) begreifen lernen. ®ie Aadje bes weltanidiaulici) nicht »er» 
anterten SBdhlers beftept bann, bag er nah ber großen Cut» 
iaujebung wieher baoonläuft, wie er leichtgläubig benen ju» 
eeitonen ift. bie bas arme Teutfdjlanb über 9lact)t 311 einem

<5d*lataffenlanb  mähen müßten, wenn alle Hoffnungen, bie ctuf 
einen Aajifieg gefegt würben, erfüllt werben follten. Cćs wirb 
Aufgabe ber Sojialbemofrafic fein, in gortfiihrung bes .Kampfes 
bie Stajis nicht aus ber 3att9<i ihrer Besprechungen heraus» 
3ul.rflen. ■ (

3>ic ®eu.tfdj n a t i 0 n a Ie n haben für ihre Siebe» 1 
fcienorci gegenüber bem 3ïationalfo3ialismns bic Quittung er» 
halfen. Bitt mehr als 50 Brojent Stimmenoerluft gegenüber ben 
legten Barteiwablen tönnen fie fid> nunmehr in ben Anhänger» 

1 niagen ihres groggcpäppelten Äonturrentcn fegen, ber Knaaf» 
; .Kleiner reihen Tant für bie jahrelange llnterftüßung gewähren 
;n»irb.’ Aus §ag gegen bie Sojialbemoiratie haben bie Bfltent» 
1 nationalen bei Strafe ihres eigenen Untergangs bie Aajis ge» 
ßüdjtet, eine Bartei groß gemacht, bic oorgibt, ein fojiaíiftifches ■ 
Brogramm. ju haben.

Tas 3,en trum hat fiep aud) in blefem .Kampfe als ein 
feffer Bind ermiefen, beffen Beftanb weniger politifdj als tulfurell 

. begründet ift.
j ■ Tie'. K omm u n ijtcit haben mit einem Bcrluft von 

■36 000 Stimmen gegenüber ben legten Aeidjstagsmaljicn eine 
weitere ftarfc 21?ählcrabgabe an bic ííotioitalfojialijten ju ver» 
tetjbnen. Sic hoben in ©bcrjcblefien bicje 3üchtigung verdient. 
Tor bet 3îajiangriff auf bic politijdje Stellung ber Arbeiter» 
Sc fo erfolgreich jein tonnte, haben biefe neben ben beufich» 

onaien Helfern nidjt jitlCÜt ben -Kommuniften ju verbauten.
Tic 'Ao.jiabgeorbnetén müßten ben fommuniftifdjen gunttionären 
Blumenfträuße 311m Tont übermitteln. Tiefe haben, trpjjbcm bie 
îa'çhiitifdie Stelle täglid) l)Ö[jer ftieg. unverbrofien ihr blöfes 
Wiarden non bem fcjialbemotratifdjen Hauptfeinb weiter 
etMhl.t,. nidjt nur mm Schaben her So.iialbemcfratie, fonbern, 



XSöit ďcix übrigen biirgerltrtjeit (Sruppen brauet inan majt 
fieionbcrs pt berichten. Sie finP jertrümmert, färgliihc Stefie 
birefeu fidf als trauernde Hinterbliebene non Parteien betrauten, 
bereu güijiung ben größeren Haufen in bas Slajilagcr ijinein-- 
manöoriert Ijat

Sludj in D b e r i df 1 e [ i e n wirb fidj in ßufunft ber Kampf 
bart rrnb ftfjarf gehalten. Tas, was bie beinofratif^e Staats*  
regierung bisher für itnjer ©renjlanb geleiftet ijat, insbefonbere 
bie Sírbeit bet Go.yalöeinctratie im Slaljmen ber Staatspölitif, 
Ijat nidjt bie gebiilfrenbe Slnertennung gefunden. SBei einer 
eventuellen Stedftsregierung würben fid) bie Taten felbft rcdft- 
fertigen.

Upadek głosów polskich podczas oneg- 
dajszych wyborów do sejmu pruskiego 
nie był niespodzianką dla ludzi znających 
stosunki. Na listy polskie w ub. niedzielę 
Padlo na całym Śląsku Opolskim zaledwo 
-0.043 głosów. Z triumfem prasa niemiec-
*a donosi, że Polacy pozostają bez man­
datu. Podczas wyborów do sejmu pruskie-

Usta polska uzyskała jeszcze 
' głosów, a podczas wyborów do 
Parlamentu Rzeszy w 1930 r. — 37.012. 
Przypomnieć zaś trzeba, że przed wojną 
w Powiecie gliwickim Polacy mieli więk­
szość podczas wyborów do parlamentu, 
tok samo w powiecie opolskim, strzelec­
kim i poważną pozycję zajmowali w po­
djecie oleskim. Podczas pleb’scytu w po­
wiecie Gliwice - wieś mieliśmy więk­
szość, nie wiele brakło nam do tej więk­
szości w powiecie zabrskim, większość 
mieliśmy w powiecie strzeleckim i. t. d. 
Upłynęło zaledwie 12 lat, i pozostały za­
ledwie ślady z siły polskiej Emigracja 
zT'vszych jednostek do Polski nie jest do- 
statecznem wytłumaczeniem zaniku sit 
polskich, a próby polskiej urzędowej agen­
ci'; tłumaczenia druzgocącej klęski pol­
skiej wyłącznie terorem niemieckim, rów- 
toeż zawodzą. Zresztą te żale Polskiej 
Agencji Telegraficznej na teror niemiecki 
wyglądają wprost niesamowicie i wywo­
ływać muszą z konieczności nieprzyjemne 
porównywania. Zamiast Śląsk Opolski 
moznaby powiedzieć Śląsk Polski, zamiast 
terorp hitlerowskiego teror bojówek sa- 

1 nacyjnych, a otrzymalibyśmy obraz ostat­
nich wyborów do Sejmu R. P. i do sejmu 
pruskiego. O hitlerowcach i o bojówka- 
rzach sanacyjnych możnaby powiedzieć 
wart Pac pałaca, a pałac Paca. Są to ban­
dy godne siebie, a poziom moralny ich jest 
jednakowy. Bojówkarze hitlerowscy przy­
noszą hańbę Niemcom, a nasi bojówkarze 
sanacyjni przynoszą hańbę Polakom. Liga 
Narodów przypieczętowała hańbę pol­
skiej sanacji, miejmy nadzieję, że nasza 
sanacja postara się o to, by Liga Naro­
dów przypieczętowała hańbę hitlerowską.

311s Partei Ijaben wir einen Kampf e bien »oll be= 
ftanben. 3Ran wollte uns zertrümmern, bie ©egner Ijaôen bas 
Siel nidjt erreicht. Slber wir haben eine Sdjlaiht verloren. Sic 
SĄartc muff ausgewetjt werben. 3Eir haben ju lange in ber 
Sefenfive geftanben, erft in ben lefeten SEodjen würbe ber 
3ln griff sgcift ieSenbig. (£r ntufj geftärtt werben. Ein Kampf ift 
beenbigt, es lebe bet Kampf!

wie bas æahleigébnis zeigt, audj ’btet eigenen SJJmtet- 
Wir haben niáft bie H.oftnung, baff bie Kommuniften etwas 
■baraus lernen werben. Sic werben weiter auf bie Sojialbemo* * 
fratic febimpfcn, tmb bieje wirb fid) weiterhin wehren muffen. 
Sie bähet perbrauĄte Kampffraft ift ein Sewinn für bie Tob» 
fcijröe ter 3lrbeiterIIajic.
, ' ■ SJott ollen SBablrciultaien fann nur bas für bie Saplcr*  
».artet hefriebigen. iOîit nidjt einmal 2000 Stimmen in ganj 
.©BeťfÁíefien ift ben Spaltern unter Rührung eines Dfvnffn bie 
tidjtigc Slntwori erteilt worben. SBerfannte ©eines, ehrgeizige 
Führer unb in bet grafjen ißartei materiell nidft befriebtgte 
©rnojfen grünbeten unter bem Ißorwanbe, IVlittler jwifdfen 
Sbgialiftcn - unb Kommtiniften 311 feilt, eine eigene Partei, 
hhwädften baburdj bie ©efamtbewegung unb fteljen felbft nuir 
mehr vor einem fläglidjen Häuflein, bas nichts Reiferes tun 
fann, als wie unter ŚurMiaffiing ber Verführer wicber borthtn 
zurüdzufchren, wo iie früher waren. Sic aber, bic bas Sferbrethen 
ber Spaltung organisierten, fallen ihren Weg in bic politifthe 
SBüfte fortfeben.

tBefonbers unangenehm werben bic Angehörigen ber 
pol 11 i f dj e n 3)1 i irb e r h e i t überrafdft fein. 3)řit nidjt einmal 
30 000 Stimmen rei<ht es auch biesmal nicht 311 einem fOlanbat. 
Ties Ergebnis ift ein Erfolg ber fo tlugcn 2Kinberhciten>poIittf 
her bisherigen preufdidjen. Regierung. Er Jpridjt mehr für bie 
grcnjpolitifdfe ^Betätigung bes preuHifdten xšnnen*  unb Kultus*  
mjni|terinms als bas nationaliftifdie ©etläff gegen' bic 
tolerante, SBrfjanblung ber OTinberheitenangefiötigen Schaben 
anridjten fonntc. Db bies audj in 3utunft bei einer nationa*  
ííftiíáten 9teateruna io bleiben wirb?

__________ „P O E O N I A“ % /íž 3%-._____________________ Str. S-! /

Klęska Polaków na Slqshu OpoisKim
Na korzyść Niemców trzeba tylko jeszcze 
jedno powiedzieć, a mianowicie, że pol­
skich kandydatów na posłów nie zamknię­
to w Brześciu i nie oddano ich pod opiekę 
Kostków-Biernackich i Kaciukiewiczów.

Klęska żywiołu polskiego tłumaczy się 
głównie tern, że sanacyjna Polska nie jest 
i nie może być siłą atrakcyjną dla Pola­
ków po drugiej stronie granicy. Stopień 
ich uświadomienia nie jest zbyt wysoki. 
Ludzie ci z prasy zarówno polskiej jak nie­
mieckiej dowiadują się o tern, co u nas się 
dzieje. Jeśli u nas Korfanty przed wybo­
rami mógł był być osadzony w .Brześciu 
i oddany w ręce Kostków i Kaciukiewi­
czów, to ci ludzie, mało uświadomieni pod 
względem narodowym, powiadają sobie, 
że nie warto do tej Polski się przyznawać. 
Utożsamiają oni sanację z narodem pol­
skim. A czynią to tern łatwiej, bo te wy­
czyny sanacyjne widzą u siebie. Albo­
wiem i tam krzewi się „uświadomienie na­
rodowe“ pod hasłem sanacyjnem, szerzy 
się kult dla Piłsudskiego i forytuje się 
wszystkich, którzy tej ideologii służą. Nie­
źle sami na tern wychodzą, ale wychodzi 
na tern najgorzej sprawa polska. Wszak i 
na Śląsku Opolskim chwali się pod nie­
biosa wszystko, co jest sanacyjne, a po­
tępia się całą opozycję naszą i systema­
tycznie miota się oszczerstwa na tych, 
którzy przez długi czas pracowali dla u- 
świado-mienia tego ludu. Na Śląsku Opol­
skim sanatorzy z taką samą silą prowa­
dzą oszczerczą kampanię przeciwko Kor­
fantemu, jak u nas w Polsce. Przeciwko 
tej sanacyjnej deprawacji ludzie się bun­
tują, protestują, zakładają nawet swoje 
organy antysanacyjne. W przeddzień wy­
borów do sejmu pruskiego wydano nawet 
odezwę antysanacyjną, wzywającą Pola­
ków do powstrzymania się od wyborów 
i nie głosowania na listę polską. Sądziliś­
my, że odezwa ta. masowo rozpowszech­
niana, wyszła z źródła niemieckiego, ale 
pomyliliśmy się. Wydali ją niestety Pola­
cy, który robota sanacyjna na Śląsku 
Opolskiem obrzydła. Wydanie tej odezwy 

z punktu widzenia interesów polskich na­
leży potępić. Nienawiść do sanacji wzięta 
w niej górę nad interesem narodowym. 
Ale to są owoce przenoszenia sanacyjnej 
roboty na teren Śląska Opolskiego. Jaki 
mą związek z obroną interesów narodo­
wych i kulturalnych naszych rodaków na 
Śląsku Opolskim gloryfikowanie rzeko­
mych zasług Piłsudskiego i szerzenie tant 
o nim legendy, rozwiewającej się w Pol­
sce? Ani Piłsudski nie znał Śląska Opol­
skiego, ani nasi rodacy nie znali Piłsud­
skiego. Myśmy na lamach naszego pisma 
zawsze przestrzegali przed przenoszeniem 
sanacyjnej roboty na teren Śląska Opol­
skiego, przepowiadaliśmy zgubne skutki 
tych poczynań. Wypadki dały nam rację!. 
Kosztem żywotnych interesów polskich 
szerzy się tam partyjną robotę, a w sze­
regach pracowników polskich w Rzeszy 
niemieckiej, tak samo jak u nas w kra.ht, 
wodzą prym Piłsudczycy albo też czwar- 
tobrygadziści. Związek Obrony Kresów! 
Zachodnich dobrzeby zrobił, gdyby stale 
nawoływał do tego, by tam na Śląsku 
Opolskim nie wnoszono mętów sanacyj­
nych i ograniczano się tylko do pracy na­
rodowej i kulturalnej. Ale organizacja t*  
nie spełnia zadań, które jej wytknięto*  
gdyż i ona jest tylko organem dla szerze­
nia legendy o „największym Polaku“ i je­
go t. zw. „ideologii“. Nasze interesy na­
rodowe na Śląsku Opolskim z tą ideolo­
gią nie mają nic wspólnego, przeciwniei 
treść tej ideologii, jak Brześć i metody 
brzeskie, mogą w Polakach w Rzeszy Nie­
mieckiej tylko budzić odrazę. Przy niskim 
poziomie uświadomienia narodowego zbyt 
łatwo ludność tamtejsza utożsamia narótf 
polski z obozem sanacyjnym i odwraca 
się od polskości. Wynikiem tego zaś jes® 
zaledwo 28.043 głosów na listy polskie..

To nie jest skutek teroru niemieckie­
go. bo z terorem niemieckim ta ludność 
przez lat dziesiątki umiała walczyć, sku­
tecznie, to skutek zarazy sanacyjnej, któ­
rą tam przeniesiono.



uic yruiien rarieien in nen unerscni. diaui- unn Lanuareisun
Die Ergebnisse vom 24. April 1932 und Vergleichszahlen von den letzen Wahlen

Deutschnationale Zentrum Sozialdemokraten •
Landtags

wähl
1928

Kommunisten
Stimmbezirke

Nationalsozialisten
Landtags­

wahl
1928

Reicbs- 
tagswahl

1930

Reichs- 
präsid.- 

wahl 
10.4.1932

Landlags­
wahl 

1932

Landtags
wähl
1928

Reichs­
tagswahl

1930

Duester 
berg

13.3.1932

Landlags­
wahl 

1932

Landtags­
wahl
1928

Reichs­
tagswahl

1930

Landtags­
wahl

1932

Landtags­
wahl
1928

Reichs­
tagswahl

1930

Landlags­
wahl 

1932

Reichs­
tagswahl

1930

Thälmann

13. 3.1932

Landlags­
wahl 

1932
Stadtkreise

Beuthen ..... 657 5 967 15 562 17 026 6 029 6 281 2 162 2 375 12 960 15 735 15 321 4 481 5 083 4 083 6 646 8 283 7 566 6 437
Gleiwitz .... 360 6 566 18 722 21 835 6 776 7104 2 838 2 754 18 098 18 614 18 076 4109 4515 4 252 7 901 11 847 9 641 7 060
Hindenburg ... 814 5 033 19 582 21 785 7 291 10 070 5 473 4234 14 327 15 226 15 154 8 099 6 223 5 881 15 050 21 974 19 116 15 280
Neisse..................... 35 1 791 4104 3 991 2 497 2 376 2 153 1529 8 259 8 877 10 108 1 782 1 734 1645 595 1 164 1239 1344
Oppeln ...... 221 3 343 8 522 7 506 4 638 6 499 4 636 4 042 8 826 8 104 7 794 1 306 1 349 1294 2 317 2 749 2 971 2 709
Ratiboř ...... 459 1318 8 839 9 507 3 563 3 257 1 523 1846 9 898 10 336 10 342 1 713 1976 1630 2 060 2 276 2 413 1810

Landkreise
Beuthen ..... 409 2 777 10 640 11 108 3 364 4 984 2 731 1906 6 931 7 663 8 655 4 766 3 250 3 259 9 939 15 885 14 300 11304
Cosel ................. 182 3 286 11 826 11 425 4 873 6 144 3 939 3 332 13 751 13 033 14 489 4 516 2 997 2 519 3 302 5 047 4 394 3 900
Falkenberg .... 134 2213 6 601 5 364 4 078 2 985 2 588 2 811 6 886 7 043 7 841 1 889 1436 1346 1024 1 703 1371 1619
Gleiwitz .... 112 1 881 10 535 10 372 3 725 5 887 2 841 2 590 13 385 12517 13 452 1 879 1 909 1628 5 439 7 267 5 789 5 045
Grottkau ... 53 2 730 7 197 7140 3 119 1 281 1 156 1339 8 439 8 746 8 921 2 096 2 383 1815 268 579 779 1007
GroB-Strehlitz . . 172 1 720 10 031 9 646 3 751 5 063 2173 2 024 11 493 11 971 12 531 2 939 1 850 1451 4 352 6 698 5 905 4 703
Guttentag .... 24 530 2 514 2 299 1057 1 360 381 402 3 055 3 256 3 594 607 569 223 578 756 700 644
Kreuzburg .... 701 5 520 13613 12 762 10 515 7 940 4 454 3 712 4 125 4 439 5 063 4159 3 445 3 258 1111 1632 2101 1625
Leobschiitz .... 95 1 737 10 885 10 866 5 883 3 979 1985 2 893 19 008 18 608 20 890 6 049 6 724 5 426 634 1315 1 713 1734
Neisse ..... 39 2 500 8 109 7 466 3 861 2 552 1463 2152 15 451 16 378 17 861 3 682 3 401 3 060 1 379 2 448 2 583 2 705
Neustadt................. 138 1 750 13 848 12 693 4 651 6 443 2917 2 976 18 166 20 744 22 204 4 069 3035 2 410 3 459 5 259 3 981 3 929
Oppeln ...... 410 6 771 17 826 15 796 6 543 8169 6 077 4 692 15 522 15 925 17 957 7 620 7 684 4 918 4 651 8 585 9 489 7 734
Ratiboř..................... 344 1318 8 548 7 970 4 466 6 043 2 545 2 980 8 676 8 539 9 425 1 335 1 166 767 2 793 3155 3 959 2774
Rosenberg 133 1688 6 225 5 898 4 171 3 651 1 518 1636 6 395 8 082 10 012 3 242 2105 1721 893 2 334 2 689 2 263

Gesamtsumme 5 492 64 048 213 747 212 455 94 851 102 247 54 653 52 225 223 651 235 573 249 699 70 338 62 706 52 585 1 74 391 111167 102 699 85 626



Die kleinen Parteien in den oberschl. Stadt- und Landkreisen
Die Ergebnisse vom 24. April 1932 und Vergleichszahlen von den letzten Wahlen

Polen

St

Landtags' 
wähl

1932

1672
1074
2 486

7
126
554

1930

2 785

1405
«

2 469
8

4412
580

81 .

1624
1 181
3140

13
104
912

'3 508
1 903

84 
3 307

5 
5 286 

866
91
34
16 

1217 
8 418
2 544 
2 567

37 012

12 •
743

6 243 
1643 
1664

28 043

Reichs­
tagswahl

S>ti m mb ezirke

Nationale 
gemäßigte Rechte

Christl.-Sozialer
Volksdienst Wirtschaitspartei Staatspartei Sozialist. 

Arbeiter­
partei 
Landtags­

wahl 
1932

andtags-
wahl
1928

Landtags­
wahl 

D. V. P.
1928

Reichs­
tagswahl 
D.V. P.

1930

Landtags­
wahl 

1932

Reichs­
tagswahl

1930

Landtags­
wahl 

1932

Landtags­
wahl
1928

Reichs­
tagswahl

1930

Landtags­
wahl

1932

Landtags­
wahl
1928

Reichs­
tagswahl

1930

Landtags­
wahl

1932

adtkreise 1 •<Ä-.

Reuthen ..................... 1 792 1 636 532 290 385 742 1 192 643 1 567 1 273 417 180 1553
Gleiwitz .... '. . 2 283 1 357 329 479 375 363 1 349 273 1 181 1 134 615 107 1018
Hindenburg .... 1164 615 318 548 499 1 025 2 250 1212 1 260 860 422 214 3 100
Neisse ....... 460 246 125 120 71 144 430 159 376 425 182 20 7
Oppeln ....... 935 - 378 207 132 60 333 574 169 526 458 251 50 124
Ratibo» .....................

ndkrîisî

469 347 203 218 101 176 212 98 669 531 309 35 739

Berthen..................... 1 300 821 261 213 158 468 613 397 363 149 88 127 3 496
Cosel '. . . .... 657 337 753 114 95 161 352 442 280 116 84 66 1 592
Falkenberg .... 795 403 276 418 252 392 596 197 140 95 15 31 89

Gleiwitz ...... 606 407 195 42 74 99 310 197 270 156 96 65 2 908
Grottkau ...... 329 229 199 140 62 366 448 189 176 131 58 24 14
GroQ-Strehlitz . . . 443 298 189 121 80 180 572 269 253 159 108 62 5 022

Guttentag . ..... 92 75 51 13 10 41 69 57 69 58 26 13 781

Kreuzburg ..... 829 352 ' 156 520 93 270 201 90 436 318 201 71 131
Leobschütz ..... 448 340 574 385 180 554 836 401 245 232 123 49 29

Neisse ...... 589 297 311 82 41 348 886 363 194 167 77 53 20

Neustadt ... * . . 555 331 325 679 156 1 182 2 046 564 383 271 118 56 1 110

Oppeln . ...... 829 501 328 248 136 364 693 453 463 288 126 120 7 781

tatibor ..... .
.losenberg . .

218
314

118 
210

73
92

26
20

40
32

51
104

108
12

107
148

121
201

58
133

44
45

437
56 —

2 493
2 299

Gesamtsumme 15 107 9 506 5 560 4 808 2 900 7 363 13 901 6 401 9173 6912 3 405 1 836 34 306



ii ne £*<&/

Skrępowana byla wola ludu
Zgodnie z Konstytucją wybory ma­

ja być wy razem woli ludności. Lu­
dność musi przeto mieć zagwaran­
towana swobodo wyrażenia myśli ti­
ráž wykazania swej woli przez obór 
własnych przedstawicieli do ciał u- 
stawodawczych.

Niejednokrotnie już wykazywaliś­
my. że praktyczne zastosowanie 
przepisów Konstytucji odbiega od 
teorji. Prawa, uwiecznione na pa­
pierze, wobec spotykanych przez nas 
trudności i przeszkód budzą słuszne 
podejrzenie, że dla nas Polaków są 
one martwą literą. Poniżej uzasad­
niamy nasze wątpliwości.

Ostatnio daliśmy pogląd na stan 
naszych głosów w niedzielnych wy­
borach do sejmu pruskiego. Oczy­
wiście masa ludu polskiego na Śląsku 
nie. doceniła swego znaczenia i swej 
godności narodowej, zrzekając slię 
prawa głosu czy to z lenistwa, czy też 
z obawy. Ku tej masie kieruje się 
ciężki zarzut: rodacy zapomnieli o 
swym obowiązku w najważniejszym 
momencie walki narodowej.

Wielu też mimo świadomości po­
chodzenia uległo bałamuctwom ob­
cych, dając się pozysakć dla celów 
politlyki partyj niemieckich. Ulegli 
oni (przeciwnikom, usłuchali ich pod­
szeptów mimo ich wyraźnych i jaw­
nych wysiłków zniszczenia wszyst­
kiego. co jest polskie na naszej oj­
czystej ziemi.

Wyborcy nasi zostali niewątpliwie 
w pokaźnej liczbie powstrzymani od 
głosowania. Wskazuje na to urabia­
nie przez Niemców opinii, jakoby 
głosowanie na polską listę było cał­
kiem bezskuteczne. Śląsk Opo! 
został formalnie zarzucony odezw» 
w niecny sposób zohydzającą pol­
skość i nawołującą naszych wybor­
ców do pozostania.w domu. Dowia­
dujemy się, że nie było zezwolenia 
na wydanie takiej odezwy. Także te­
dy jest wogóle możlfwem, iż w okre­
sie przymusu przedkładania w rejen- 
cji wszystkich ulotek, odezw i pla­
katów wyborczych mogła być bez 
zezwolenia rozrzucona odezwa, w 
które j wrogowie nasi w podstępny, 
brudny i ohydny sposób targają do­
brem imieniem przywódców naszego 
ludu!?

Innym momentem ujemnego wpły­
nięcia na wynik wyborów była ta j­
na, a w wielu wypadkach nawet o- i 
twarta agitacja księży germanizato. 
rów. Księża ci skwapliwie korzystali { 
z swego możnowładztwa, nadużywa­
jąc religijności naszego ludu dla ce­
lów partit centrowskiej. Zdarzylv 
się wypadki, że do zakrystii zwoła­
no Polki z wiosek, niby w celu uświa­
domienia ich pod względem obowiąz­
ku katolickiego, a w rzeczywistości 
w celu zagłuszenia ich poczucia na­
rodowego i pozyskania ich głosów 
dla partji niemieckiej. — O funk­
cjach zaufanych osób, którzy z wie- ; 
dza księży' germanizatorów ogarnia- ; 
ją ludność siecią agitacji domowej. 1

nie trzeba obszerniej wspominać, 
gdyż są ogólnie znane. — Nie obyło 
sic też bez wypadków nadużycia ka­
zalnic w celu publicznego zwalcza­
nia Polskoi-Katolickiej Partii Ludo­
wej. Oczywiście polityczne przemó­
wienie księdza, w y głoszone w koście­
le, przyjmuje głęboko religijny lud 
polski jako słowo Boże. Oto ulubiot- 
ny i zwykle najskuteczniejszy spo­
sób agitacji księży szowinistów. — 
W jednym konkretnym wypadku 
ksiądz w zbytniej gorliwości partyj­
nej spoliczkował młodego Polaka i

wydarł mu ulotki polsko-katolickjf' 
A co gorsza, wykluczył młodą Polkę 
z Kongregacji Mariańskiej za to. że 
odważnie stanęła w obronie wiarV 
Ojców.

Miejscowe czynniki niemiecki- 
rozwydrzone nienawiścią antypolska- 
uniemożliwiły w wielu wypadkach 
wystawienie plakatów Polsko-Kat'1' 
lickier Partit Ludowej w pobliżu 1^ 
kali wyborczych. Czynili to także 
land jegrzy, mimo że plakaty i odeZ' 
wy nasze zostały zatwierdzone przez 
władze re jeńcy jne. Kronika wypad­
ków terom i gwałtu najwymowniej 
świadczy- o niedoli naszego ludu. 
w ielu wypadkach wrogo odnoszoDJ1 
się do roznosicie!! naszych odez" 
a w kilku wypadkach zostali nasi l* 1' 
dzie napadnięci, pobici do krwi 1 
ranieni wprost w bestialski sposób-

Oto tylko ogólny szkic warunku"- 
w jakich lud polski na Śląsku Op°' 
skini przeżył okres przedwyborczy 1 
sam dzień wyborów. Zbałamuco®^ 
część ludu oddała glosy na 
gów, steroryzpwana część zostS*  
w domu. a tylko odważni ff’0*"  
sowali na listę połsko-katolicką. U" 
ostatnim, jak również młodzieży 1111 
szej, która nitezem nie dała się zfa 
zić, należą się wyrazy pełnego uzl* 8 
nia. j

Do poruszonych powyżej wvPa<() 
ków wrócimy jeszcze szczegółu" 
w dniach najbliższych. Podawać 

; dziemv konkretne zdarzenia i do"" 
dy. ChceinV w ten sposób wvka/^k 
iż nareszcie musi się skończyć stab'1' 
wobec bezlitosnego prezćiwnika, ki* 1 
ry czyha na zgubo ludu polskiego-

polskich i pobiły ich do krwi. W Ły- j wzywających1 ludność polska chimu (pow. kozielski) grupa polskiej j wstrzymania się od głosowania.

młodzieży została podstępnie napad­
nięta w lesie i ciężko pobita. W prze­
dedniu wyborów, t. j. w sobotę, w 
Małym Rotorze bojówkarze niemieccy 
uzbrojeni w drągi napadli na funkcjo­
nariuszy polskiej partji. Ściągnięto ich. 
z rowerów, które zostały zniszczone, 
a następnie pobito ich i poraniono dot­
kliwie. Policja aresztowała 2-ch z po­
śród napastników; których jednakże 
następnie żandarmerja zwolniła, twier­
dząc, że.„nie zachodzi obawa uciecz­
ki obwinionych“. Równocześnie na ca­
łym Śląsku rozrzucono ogromne ilości 
ulotek, zohydzających rząd polski i

do

Teror wyborczy na Śląsku Opolskim 
Lista polska nie mogła przeprowadzić agitacji

KATOWICE, 25.4. — Akcja wybór- ‘ '
cza polskiej Katolickiej Partji Ludowej 
na Śląsku Opolskim odbywała się, 
zwłaszcza w ostatnim tygodniu, w nie­
zwykle ciężkich warunkach. Ludność 
polską teroryzowali bojówkarze nie­
mieccy.

Dn. 19 b. m. pod Opolem napadnię­
ty i ciężko raniony został kolporter 
odezw Katolickiej Partji Ludowej, któ­
remu napastnicy zadali ciężkie rany w 
głowę łomem żelaznym oraz złamali 
dolną szczękę. W ub. czwartek w 
pow. sytowskim niemieckie bojówki 
napadly na 6-ciu roznosicieli odezw



7. Tow. Śpiewu „Lutnia“ Opole, z 
pieśnią „Powiedział mi jeden chłopiec“ 
Gawlasa. Śpiew tego zespołu znamio­
nował już pewien artyzm. Akcent i 
poprawna wymowa, ńiekrcpowana 
emisja głosów, zręczne operowanie z 
bardzo ko-ntrastującemi ze sobą pod 
względem rytmicznym frazami, opano­
wanie wszelkich zachodzących w tej 
pieśni trudności technicznych, wszyst­
ko to zjednało „Lutni“ opolskiej naj­
więcej punktów. Zdziwiła tylko mała 
liczba śpiewaków. (Uzysk. 53 punk­
tów, czyli 1. miejsce, dyr. p. Witt).

8. Chór Męski „Echo“ Opole, z pie­
śnią „Ucichł już gwar“ Reichharda. 
Uderzała zaraz z początku czysta in­
tonacja i szlachetne brzmienie. Utrwa­
lone głosy, pełne emocji, wykazały du­
żo kultury, jednakże brak było wy­
równania, niektóre głosy przebijały, 
zbyt się wyróżniały. (Uzysk. 52 punk­
tów, czyli 2. miejsce, dyr. p. Witt).

Część III. programu obejmowała 
występy koncertowe. Z bardzo efek- 
townemi pieśniami wystąpiły Chór 
Męski „Echo“ i „Lutnia“ z Opola oraz j 
„Gwiazda“ z Groszowic.

Nastąpiła nareszcie niecierpliwie 
oczekiwana chwila ogłoszenia wyni­
ków, którego dokonał prezes p. Klaka.

Dziękując śpiewakom oraz gościom 
za wzorowe zachowanie się podczas 
Zjazdu oraz za cierpliwe wysłuchanie 
obszernego programu, zakończył p. 
prezes doniosłą tą uroczystość, pozo­
stającą wszystkim uczestnikom na dłu­
go w pamięci, słowami: „Cześć Pieśni 
Polskiej4.

Nastąpiła część IV, w której to 
śpiewacy przy dźwiękach muzyki 
ochoczo bawili się do późnej nocy.

Obecny.

W niedzielę, dnia 17-go kwietnia br. 
Rządził Związek Kół Śpiewaczych na 
?ląsk Opolski pierwszy okręgowy 
<iazd Popisowy na powiat opolski, i to 

Gosławicach pod Opolem. Udział 
Wzięło 8 Towarzystw powiatu opol­
skiego w łącznej liczbie przeszło 200 
śpiewaków.

Już o godz. 2 po południu zjeżdżały 
się pierwsze drużyny do sali p. Cze­
cha, gdzie rozpoczęto z próbami zbio- 
rowemi.

O godz. 5 zagaił Zjazd Prezes Wy­
działu Związku Kół Śpiewaczych na 
Kląsku Opolskim p. Klaka hasłem: 
»Cześć Pieśni“. P. Klaka w serdecz­
nych słowach powitał śpiewaków, 
Przybyłych gości oraz przedstawicieli 
Konsulatu Generalnego, Związku Pola­
ków, P. K. Towarzystwa Szkolnego, 
Związku Młodzieży Związku akade­
mickiego „Silesia Superior" pp. Dyr. 
śzreibera, Marquardta i innych. Na­
stępnie odśpiewał chór zbiorowy, skła­
dający się z przeszło 200 śpiewaków 
dwie pieśni mianowicie: „Bogu Ro­
dzica" na jeden głos, oraz „Jeszcze na­
szą wiara słynie“ na cztery głosy. 
Śpiewy te wypadły imponująco.

W dalszym ciągu nastąpiło przemó­
wienie Prezesa p. Klaki. P. Klaka 
Podkreśla ważność pielęgnowania pie­
śni ojczystej. Pieśń powinniśmy ko­
chać i czcić, gdyż to środek uszla­
chetniający duszę i uczucia. Pieśń na­
szą rodzima, to budzicielka ducha na- 
'Odowego. Szczególnie polski lud ślą­
ski posiada dużo pięknych melodyj lu­
dowych, z których my śpiewacy mo- 
zeniy być dumni, i starać powinniśmy 
się, aby one nie weszły w zapomnie­
nie. Że ta pieśń coraz to większe 
ceho znajduje wśród naszej młodzieży 
Polskiej, świadczy fakt, że w roku bie- 
żącym po raz pierwszy urządzać mo­
żemy zjazdy okręgowe. Z gorącyu 
Apelem zwraca się p. Prezes do že­
hraných śpiewaków, aby nie zaprze­
stali w wytrwałej pracy nad naszą 
Pkochaną pieśnią ojczystą.

Za piękne te słowa dziękowali śpie­
wacy i zebrani burzą oklaskami.

Następnie przemawiali i składali 
życzenia goście m. in. p. Tabernacki w 
imieniu Dzielnicy I Związku Polaków 
w Niemcz, p. Michałek w imieniu P. K. 
Towarzystwa Szkolnego, p. Kawik w 
'mieniu Związku Młodzieży Katolickiej, 
P. Kurpierz za Związek akademicki „Si­
lesia Superior“.

Nastąpiły występy popisowe po­
szczególnych Towarzystw. Do jury 
zasiedli pp. dyrygenci: Kubica, Gawlik, 
Tonde ra.

1. Tow. Śpiewu „Słowiczek“ Go­
sławice, z pieśnią :„Z pieśnią“ Kotar­
bińskiego. Niedawno założona ta dru­
żyna żeńska wykazała dość dobre gło­
sy i dużo dobrej chęci. Przy wytrwa­
łej pracy może to Towarzystwo zdo- ' 
być jeszcze więcej niż dotychczas 
Punktów. 'Uzyskało 28 punktów, czyli 
K miejsce, dyrygował p. Witt).

2. Tow. Śpiewu „Halka“ Wojto- 
'vawieś, z pieśnią: „A nie ta ptaszyna 
Gawlasa. Chór ten śpiewał pod wzglę-

I Popisowy Zjazd Okręgowy Związku Kół Śpiewaczych
ui fiesławicach pod opolem

dem rytmicznym i dynamicznym bez 
zarzutu. Mała liczba altów oraz gło­
sów męskich przeszkodziła jednakże 
pozyskaniu wyższej punktacji. (Uzysk. 
30 punktów, czyli 4. miejsce, dyr. 
p. Witt).

3. Tow. Młodzieży Grudzice, z pieś­
nią: „Nowa wiosna“. Towarzystwo to 
szczycić się może dobrem! sopranami. 
Rytmika przy tej pieśni była trochę 
przesadnie podkreślaną. Na ogół śpie­
wano dobrze (Uzysk. 29 punktów, czyli
5. miejsce, dyr. p. Widera).

4. Tow. Młodzieży Siołkowice, z 
pieśnią „Nie daleko jeziora“ Heintzego. 
Melodyjna ta pieśń pod względem ryt­
micznym odśpiewaną została dobrze, 
mniej uwzględniano dynamiczne od­
cienia. Młody ten zespół rokuje naj­
lepsze nadzieje na przyszłość. (Uzysk. 
24 punktów, czyli 7. miejsce, dyr. 
p. Widera).

5. Tow. Młodzieży Wielki Dobrzyń, 
z pieśnią: „Śniło się Marysi“ Wiecho- 
wieża. Przy Towarzystwie tern zau­
ważyć było można pewne zdenerwo­
wanie, co niewątpliwie ujemnie musia- 
ło wpłynąć na punktację. Zresztą ta 
jest stosunkowo trudna. Wspomniane 
Towarzystwo w przyszłości napewno 
się lepiej zareprezentuje. (Uzysk. 22 
punktów, czyli 8. miejsce, dyr. p. Cy- 
rys).

6. Tow. Śpiewu „Gwiazda“ Groszo- 
wice z pieśnią: „Pod zielonym dębem“ 
Heintzego. Jako liczebnie najsilniejsze 
Towarzystwo okręgu opolskiego śpie­
wało ono z pełną werwą i dużym za­
pałem. Rytmika, odcienia dynamiczne 
oraz wyraźna wymowa i w najciszej 
odśpiewanych miejsc, przyczyniły się 
do zdobycia stosunkowo dużo punk­
tów. (Ùzysk. 48 punktów, czyli 3. 
mjejsce, dyr. p. Witt).

Pden lügen au<$ nad) ter Wal)l
Die polnifdje THinbetíjeit foli „íertotiftetí“ rootben fein.

•Sîaitowi^, 26. Stprit. 3>ie polnifdje Sßreffe berôffentliètjt eine 
Stactjridjt ber polnifdjen Setegrapljen^Igentur über bas ®rgebni§ 
ber ŽBaíjícn in Steutfi^dberfĄIefien, in ber behauptet wirb, bag 
bie po£rti)djc Sffiałjlpropaganba in ber lebten äBodjc bot ben 
Wüten unter aujjerorbentlid) fýwierigen Stertjältnifien ftattge« 
funben ijatre. S)ie polnifdje iScbölterung fei in ganj ößerfdjlefien 
burd) bie bcutfdjen „Šerrorbanben" fdjtoet bebrofjt Worben. 
SerrorfäKe feien an ber SageSorbnung gewefen. 2lm 19. Stprit 
fei unweit bon £>ppeln ein polnifdjer f?Iug blaitoerteiler über» 
falten unb f$toer berieft Worben. »erbingS wirb Weber ber 
Tcante beS „Ueberfalienen" nod) ber Ort, in bem fiep ber galt ju« 
getragen Ijafien foli, erwähnt. SBeiier fallen in einem anberen 
SBejir! — bie ©rtfdjaft wirb ebenfalls nidjt genannt — fedjS pol« 
ntfdje gtugiHattberteiler blutig gefdjtagen worben fein. SUadjbem v 
Weitere angebliche „Terroralte" auêgefüljrt Worben finb, ijeifjt eS, 
in gattj Teutfd^Obepfćptefien feien ^lugbtätter berteitt Worben, 
in benen bie poinifdje '.Regierung beleibigt unb bie polniftpe ®e» 
fcoiferung aufgeforbert Worben fei, Batylentljaltung $u üßen. Sie 
„Wolffa SaĄobnia", baž fyiBamtlidjc Organ, fdjwffit baju, bafj 
für bie polnifdje Sebölierung ber bebauerlitbe Sluśgang ber 2BaK 
len teilte tteferrafdjung batfteHe, Wenn man bie SBerijättnijfe 
ïenne, unter benen bie polni|èü;e t&ebölterung in OberftÜIeften 
leben muffe, ©djon bie ßri}öi)ung ber: ‘Jßatjl&iffer non 40 auf 
50 000 tjabe auf bie pofotifdjen äßaüler fe'ür „gurücC^rltenb" geWirït. 
SBenn man noct) ben trabitioneilen antipoInifĄen Serror (?), ber 
bieźmal burdj bie „$itler-=®anben" befonberS berftärtt Worben fei, 
Üinjuredine, bann fyaí&e man nidjt fyoffen tonnen, bajj unter bie« 
fen ungünftigen SSedjältniffen bie tßnlen ein ÜRanbat erringen 
Würben. Siefe erneute SHeberlage ber SSottSgenoffen werbe aber 
ben (Stauben an bie Befreiung ber „ungfütHidfen polnifdfen S&eböP 
terung in Seutft^Cberfdjlefien", bie unter ber froeufjifdfen Stnedjte 
feijaft (!) ju leiben Çabe, nidjt jerftören.
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Str. 2 „Polska Zachodnia4* z dnia 26 kwietnia 1932 r.

Wymowa wyborów na Śląsku Opolskim.
Przyczyny wyborczego niepowodzenia ludności polskiej. — Terror moralny ze strony centrum. — Terror fizyczny 
ze strony hitlerowców. — Antypolski wyścig wszystkich partyj. — Zdrowe, świadome kadry przyszłego odro-

Opole, 25 kwietnia.
Skończyły się wybory pruskie. 

Skończyły się one niepowodzeniem dla 
ludności polskiej w Niemczech. Śląsk 
Opolski — największy basen ludności 
polskiej, posiadający 898.601 osób u- 
prawnionych do glosowania, w czem 
znakomitą większość Polaków, oddal 
na jedyną, wyraźnie polską liste tylko 
28.043 głosów, czyli o parę tysięcy 

mniej, niż w czasie ostatnich wyborów 
parlamentarnych. Łącznie z innemi o- 
kręgami Śląska (Wrocławiem i Lignicą) 
Polacy skupili na swe listy 28.798, czyli 
około 30.000 głosów. Do tego więc, aby 
zdobyć mandat z okręgu opolskiego za­
brakło 20.000 głosów!

Wśród trzynastu list, które zostały 
wystawione na Śląsku, lista polska zaj­
muje szóste miejsce pod względem ilo­
ści zdobytych głosów. Poprzedzają ją 
następujące listy: Centrum (249.699), 
nacjonalsocjaliśoi (212.455), komuniści 
(85.626), socjaliści (52.585) i niemiecko- 
narodowi (52.225). Analiza tych cyfr i 
porównanie ich z rezultatami poprzed­
nich wyborów wykazuje, że największy 
sukces odnieśli hitlerowcy. W 1928 r. 
Otrzymali bowiem na Śląsku Opolskim 
tylko niespełna 10.000 głosów, wskutek 
czego nie wprowadzili żadnego posła 
do Sejmu pruskiego. Obecnie zdobyli 
zgórą 210.000 głosów, zyskując ze Ślą­
ska Opolskiego aż 4 mandaty! Zwycię­
stwo to osiągnęli kosztem socjalistów, 
niemiecko narodowych, kmunistów i 
drobnych grup prawicowych. Stronnic­
twa te nie potrafiły utrzymać przy so-

dzenia się polskości zachowane.
(Korespondencja własna.)

bie dawnych wyborców. Niewątpliwie 
jednak i duża część głosów polskich, pod 
terrorem bojówek hitlerowskich, padla 
również na listę nacjonalistyczną. Inna 
część poddała się znowu moralnemu 
terrorowi katolickiego centrum, które 
nietylko utrzymało swą dominującą po­
zycję na Śląsku, lecz może wykazać się 
w stosunku do wyborów parlamentar­
nych z 1930 r. wzrostem kilkunastu ty­
sięcy głosów. Wśród głosów tych, jak 
wogóle w ogólnej liczbie oddanych na 
Centrum głosów, znajduje się znakomita 
większość głosów Polaków, którzy ule­
gli systematycznej agitacji księdza-ger- 
manizatora. Jak zawsze, tak i teraz 
przeważająca ilość głosów polskich pa­
dla na komunistów (posłowie: Wojt- 
kowski i Ligendza) — wyraz skrajnego 
niezadowolenia ze stosunków, panują­
cych na Śląsku.

Ale, jak to zaznaczyliśmy, najwięk­
szy terror, choć różny co do rodzaju, 
lecz w skutkach jednakowy, siały na 
Śląsku Opolskim dwie grupy: wszech­
władnie rządzące Centrum i szykujący 
się do rządów — nacjonaliści. Obie te 
grupy, podobnie zresztą jak wszystkie 
partie niemieckie, rozporządzały dosko­
nałym, wyposażonym we wszystkie 
najmodniejsze akcesorja, aparatem wy­
borczym. Trzeba przy tern dodać, że 
aparat ten pracował już od miesięcy z 
niesłabnącą energją i że przeszedł on 
próbę w poprzedzających wybory 

pruskie — dwukrotnych wyborach na 
prezydenta Rzeszy.

W tych warunkach prowadzenie ak­
cji wyborczej przez Polaków było rze­
czą wyjątkowo trudną. Jeśli się przy- 
tem zważy, że fala szowinizmu 1 nie­
nawiści do Polaków osiągnęła wśród 
wszystkich stronnictw rekordowe na­
pięcie, zrozumie się z jakiemi nastro­
jami musiała walczyć part ja, przyzna­
jąca się śmiało i otwarcie do polskości-

Fakty te trzeba wziąć pod uwagę, 
gdy się mówi o ostatniem niepowodze­
nia wyfoorczem Polaków. W świetle ich 
okaże się bowiem, że mimo nagonki na- 
cjonalistyczno - antypolskiej, mimo for­
malnego wyścigu partyj niemieckich o 
to, kto w tej nagonce osiągnie palmę 

pierwszeństwa, utrzymały się całko­
wicie — zdrowe, świadome swej wiel­
kiej roli na Śląsku Opolskim — kadry 
narodowego ruchu polskiego.

Kadry te spełnią napewno swą dzie­
jową rolę. Mija już na Śląsku Opolskim 
komunizm. Minie bojowy, terrorystycz­
ny nacjonalizm. Wówczas bałamucone 
masy polskie w narodowych kadrach 
ruchu polskiego znajdą trwałe oparcie. 
Dzień, w którym się to stanie, będzie 
jednocześnie dniem rozprawy z tym 
czynnikiem, którego obłudnej i germani- 
zatorskiej polityce w pierwszej Imi*  
przypisać należy zdezorientowanie mas 
polskich na Śląsku — z nlemleckiem 
Centrum. Z. S.

Ludność polska na Śląsku Opolskim
pod terorem wyborczym hitlerowców.

(Telefonem od naszego korespondenta).
wej, ściągnęła ich z rowerów, niszcząc je, a funk- 
cjonarjuszów ciężko do krwi pobiła. Jeden z 
polskich fukcjonarjuszów otrzymał uderzenie 

Opole, 24 kwietnia. (H) Agitacja za listą pol­
ską do sejmu pruskiego na terenie Śląska Opol­
skiego była ogromnie utrudniona z powodu nie­
słychanego i potwornego teroru, uprawianego 
przez bojówki niemieckie. Teroru takiego Śląsk 

; Opolski nie pamięta jeszcze.
W dn. 19 b. m. pod Opolem bojówki hitlerow­

skie napadly na kolportera listy polskiej. 
' Otrzymał on żelazem cios w głowę. Bojów ka­

rze złamali mu nadto szczękę. Stan ofiary be- 
' stjałstwa pruskiego jest bardzo poważny.
' W ubiegły czwartek w powiecie sycowskinj 

bojówkarze hitlerowscy napadli na 6 roznosicieli 
polskiej listy wyborczej i pobili ich do krwi. Bó- 
wnież w Lichiniu (pow. kozielski) grupa bojów- 
karzy napadia na polską młodzież i ciężko ją 

i pobiła. ,
Wczoraj w Małym Potorzu zgraja uzbrojo­

nych w żelazne drągi bandytów niemieckich na- 
padia hä funkcjonarjuszy pólśkiej partji iudo- 

butelką w głowę.
Policja niemiecka na napad ten zupełnie nie 

reagowała.
Wczoraj rozrzucili Niemcy masowo odezwy do 

ludności polskiej, by nie ważyła się głosować 
za listą polską i wstrzymała się od głosowania

Tak wygląda „wolność wyborcza“ w republi­
kańskich Ńiemczechl
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Bardzie! podle od hakatystówl..
Odprawa łotrowskiego występu „Polonii“ w sprawie wyborów na Śląsku Opolskim.

Omawiając wczoraj ..komentarze“ prasy 
volksbundowej o niepowodzeniu wybor- 
czem Polaków na Śląsku Opolskim musie- 
liśmy je określić jako podłe i niegodziwe.

Okazuje się jednak, że nawet prasa volks- 
bundowa nie umiała się zdobyć na takie 
sponiewieranie dzisiejszego ruchu polskie­
go za kordonem i tego rodzaju wybielania 
pruskich gwałtów i szykan co pismo, za pol­
skie się uważające i w polskim języku wy­
dawane, mianowicie Korfantowa „Polonia“.

To, co p. Korfanty — bo o<n tylko tak 
podle pisać potrafi — napisał we wczoraj­
szej „Polonii“ przy „charakteryzowaniu“ 
Przyczyn klęski wyborczej Polaków na Ślą­
sku Opolskim, bije wszelkie rekordy najbar­
dziej zajadłej antypolskiej prasy. Oto p. 
Korfanty objawił, że szalbierstwo centrow­
ców oraz teror hitlerowców nie mógł mieć 
dostatecznie złego wpływu na ujemny dla 
Polaków ze Śląska Opolskiego wynik wy­
borczy.

Wedle p. Korfantego bojówki hitlerow­
skie robiły tylko to samo co......bojówki sa­
nacyjne podczas wyborów do Sejmu R/.e- 
czyspospoilitej“. (!?)

„Na korzyść Niemców — wykrzykuje 
bezczelnie p. Korfanty — trzeba tylko jesz­
cze jedno powiedzieć, a mianowicie, że pol­
skich kandydatów na posłów nie zamknięto 
w Brześciu i nie oddano ich pod opiekę 
Kostków-Biernackich i Kaśnikiewiczów“.

P. Korfanty dobrze wie, że antyniemiec- 
kie Incydenty w Województwie Śląskiem 
były reakcją na niemieckie prowokacje od­
wetowe. Wie też dobrze o tern, że w Brze­
ściu nie osadzono żadnego z niemieckich 
kandydatów do Sejmu polskiego. Ale ponie­
waż sam p. Wojciech Korfanty zaznajomił 
się z Brześciem przeto wystarcza mu to do 
snucia „porównań“, zohydzających sanację, 
a wybielających antypolskie prusactwo.

Te prowokacyjne, szaleństwem nacecho­
wane porównania były mu zresztą potrze­
bne do „wniosków“, że klęsce wyborczej 
Polaków „winna jest“ właśnie... polska sa­
nacja!?... Tak a nie inaczej rzecze p. Kor­
fanty!.. Nie całkowita zależność gospodar­
cza ludu polskiego, nie aparat szykan i udrę­
czeń, nie faryzejskie oszustwa centrowców 
i nie teror hitlerowski, a wreszcie poczucie 
beznadziejności w walce o polskiego kan­
dydata w dzisiejszych tak okropnych wa­
runkach ale... „sanacją“!?...

A „sanacja“ dlatego, bo ona to rzekomo 
opanowała polskie życie organizacyjne na 
Śląsku Opolskim, ona to rzekomo rządzi 
również na Śląsku Opolskim i ona to „o- 
brzydziła“ Polskę Polakom na Śląsku Opol­
skim!? Owa zaś nienawiść do sanacji była 
tam ponoś tak wielka, że „pojawiła się anty" 
sanacyjna odezwa polska wzywająca Pola­
ków do powstrzymania się od wyborów“.

„Sądziliśmy — pisze p. Korfanty — że 
odezwa ta, masowo rozpowszechniona, wy­
szła ze źródła niemieckiego, ale pomyliliś­
my się. Wydali ją niestety Polacy, którym 
robota sanacyjna na Śląsku Opolskim obrzy­
dła“. „Wydanie tej odezwy — dodaje p. 
Wojciech łaskawie — z punktu widzenia 
interesów polskich należy potępić. Niena­

wiść do sanacji wzięła w niej górę — (zu­
pełnie jak u p. Korfantego) — nad interesem 
narodowym. Ale to są owoce przenosze­
nia (!?) sanacyjnej roboty na teren Śląska 
Opolskiego“.

Nie dodał tylko p. Korfanty, że ową, nie­
godną miana polskiego, „odezwę antysana- 
cyjną“ wydali właśnie ludzie, wychowywa­
ni przez „Polonię“, ludzie, utrzymujący 
związki duchowe i osobiste z polonijną „ja­
skinią zbójców“, ludzie zdeprawowani stale 
antysanacyjnym szczuciem Korfantowym, 
którzy nawet w obliczu śmiertelnego pru­
skiego wroga nie wahali szkodzić interesom

są .piękne owoce“ roboty entuzjastów Moj­
żeszowych!

Ale choć ich robota jest zaiste kainowego 
typu, choć sama „Polonia“ wygadała się o 
niej, to jednak my tej zdradzieckiej odezwie 
nie przypisujemy istotnych przyczyn klęski 
które tkwią właśnie w tych źródłach, które 
już we wczorajszym artykule wstępnym 
wyświetliliśmy.

Gdy zaś dziś p. Korfanty tak nisko upadł, 
że zdobywa się na wybielanie hakatystycz- 
nego ucisku, byle tylko ukąsić sanację, to

narodowym. To są rezultaty prasowej pro­
pagandy „Polonii“ na Śląsku Opolskim, to 

mnie

tem samem przekreśla p. Korfanty całą swą 
poprzednią walkę plebiscytową z Niemca­
mi. A przecież wiadomo dobrze, że również 
na wyniku plebiscytu zaważyła bardzo uje- 
robota germanizatorska, i isk gospo­

darczy i teror niemieckich bojo ’k. P. Kor­
fanty grzmiał wówczas i piorunami charak­
teryzował te pruskie praktyki.

Dziś zaś, gdy lud polski na Śląsku Opol­
skim wydany jest zupanie na łaskę i nie­
łaskę rządów pruskich i orgij germaniza- 
torstwa, to dla p. Korfatdgo wszystko fra­
szka.

Tak oto nisko upadł wódz ludu polskiego 
w walce plebiscytowej. Szaleństwo partyj­
ne i niepohamowana zemsta osobista kładzie 
mu w usta słowa i uwagi, na L.óre dotych­
czas zdobywali się tylko najgorsi wrogowie 
Polski i polskości — pruscy hakatyści.

Czujna opinja polska winna ten świeży 
haniebny występ p. Korfantego dobrze za­
pamiętać. Bez należytych konsekwencyj te­
go niegodziwego łotrostwa pozostawić nie 
można

nie głosowała.

Hitlerowcy zapowiadają
ścinanie głów biskupom.

będą hitlerowcy głowy biskupom. Pierwszym bi­
skupem, którego głowa padnie pod uderzeniem 
tej siekiery, będzie kardynał Faulhaber z Mona-

Essen, 25 kwietnia. (PAT) Biskupowi Johan­
nesowi z Monasteru nadesłano siekierę i list, w 
którym anonimowy autor, wyjaśniając tę niezwy­
kłą przesyłkę, oświadcza, że taką siekierą ścinać [ chjum.

Steroryzowana ludność polska
Opole, 25 kwietnia. (H) Prasa polska, omawia­

jąc wczorajsze rezultay wyborów do sejmu pru­
skiego, stwierdza, że Polacy na G. Śląsku zdo­
byli tylko 28.043 głosów, gdy podczas ostatnich 
wyborów do sejmu pruskiego w 1928 r. ilość gło­
sów polskich wynosiła 34.306, a przy wyborach 
do parlamentu niemieckiego w r. 1930 37.012.

Ten poważny spadek zdaje się tłumaczyć tylko 
j potwornym terorem, stosowanym wobec polskich 
| wyborców zarówno przez aparat wyborczy, jak 

i świetnie zorganizowany aparat centrowców, 
' komunistów, hitlerowców.

Szersza opinja polska nie zdaje sobie sprawy 
z tego, co to jest zorganizowany teror niemie­
cki. Wylękniona ludność poprostu albo wstrzy­
mała się od głosowania na listę polską, albo gło­
sowała bądź na centrowców, bądź na komuni­
stów. Ilość polskich głosów, oddanych na ko­
munistów, jest bardzo poważna. Jak wiadomo, 
z G. Śląska wybranych zostało do sejmu pruskie­

go 5 centrowców, 4 hitlerowców, 1 nacjonalista 
niemiecki, 1 socjalista niemiecki, 2 komunistów. 
Wreszcie te rezultaty wyborcze w niczem nie 
osłabiły ruchu polskiego na Śląsku Opolskim, 
albowiem nawet jeden poseł polski w niczem 
nie zmieniłby obecnej doli ludu polskiego w tym 
kraju. . , t

Stwierdzić należy, że niesłychany był teror 
ze strony niemieckiego centrum. Dochodziło do 
tego, że' księża uprawiali agitację wyborczą w 
zakrystjach. Tak stało się np. w Opolu, gdzie 
w zakrystji agitował znany z antypolskiego u- 
sposobienia ks. prałat Kubisz, renegat górno­
śląski. Centrowcy otrzymali na Górnym Śląsku 
249.699 głosów’, hitlerowcy 212.455. Centrowcy 
powiększyli swą ilość głosów.

Najgorzej wypadły wybory dla Polaków w sa­
mem mieście Kluczborku, gdzie zdobyli oni za­
ledwie 5 głosów.
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0o fieljt ber o jfterror" gegenüber
ben Wien in ffieft^berfijlcíen ans!

Sic „Rolffa ßadjobnia" in itattatoife fdjiebt in 
ihrer 2!uágabe bom 25. i’lpril ben »eiteren fRiid« 
gang: ber Rolen=@tim>meu in . SSeftoberfchlefien 
bem .preußischen SSaljlterror ju unb führt in ber 
Ueherfdjrift in biefem Slrtifel au§:.

, „Ser brutale preußische Serrur ßaf eine 
nette ÜSaijInieberlage her Raten im ©ppelner 
Schießen berurfacht."

Sn biefem 2lrtitel »erben fobann 21 u § « 
fdjreitnngen angeführt, bie gegenüber ben 
polnäfchen Wîinberljeiten porgefommen fein fallen. 
Sie Ermittlungen haben jebodj ergeben, baß e§ 
fi<h hierbei jum größten Seil um U n to a h r « 
beiten fianbelt ober bie Rorfommniffe ft a r i 
übertrieben finb, fotoeit e§ fidg um Heinere 
Birfammenftöße ijanbett. Sief^ finb auf frag 
fredje unb propufatorifche 21 uftre = 
ten ber polnifchen 5ß r o g a g a n b i ft en 
guriiĄuffiljren. 2Iuffaïïenb hierbei ift, bah feC&ft 
bie Oppelner Rolenpreffe bon biefen 21u§f<hrei« 
tungen im Greife Oppeln nicfetS ,-;ii melben toeiß.

So toirb behauptet, baß ein Colporteur ber 
$Dlnifdj--CatboIif(hen ^Sartei

bet Cppcíit
am 19. 2lpril überfallen »arbeit fein foli unb mit 
einem Eifenftüd am Copf feßtoer beriefet toorben 
märe. Sie Ermittlungen in biefem galt haben 
ergeben, baß eg ^toiidjcn biefem Colporteur unb 
einem Wlanit auf ber Straße su 2Íuéeinanber» 
feßungen gekommen ift, beibe auf ber 2Sa<he er« 
fdjienen finb, aber feiner ber beiben beteiligten 
Verlegungen auftoieê, bielmeßr ber p o l n i f dj e 
Colporteur ber 21 n greif er toar unb 
baßer auch bon einer ttnjeige Slbftanb nahm.

Sie „Rolffa ,oQch°öitia" toeiß auch bon einem 
ïleberfûïï auf eine ©nippe polnifdjer Sugenb bei

8 i th t n t a im greife Eofel
ju berichten. ,<jjier fonnte feftgeftellt »erben, baß 
lebiglid) ein polniicßer Rrobofatcur aus einem 
Sofal getoiefen tourbe, als er ben beutfdjen ©äften 
polnifcße Slugblätter aufbrängeu tonllte.

Sabann berichtete bie ßeitung bon einem 
tteherfall auf eine ©rappe polnifdjer gunftionäre 
am Sonnabenb, bem 23. 2lpril, bor ber SSahl bei

.Clein = Ä'otfor5 tm At reife £) ppelit,
too - fdjtoere Sülißljanblungen borgefommen fein 
fallen. §iersu tonnte feftgeftellt »erben, bah bie 
Volen am ©onnabenb einen Rropaganba« 
u m j u g auf Stöbern beranftalteten. Siefet be« 
»egte fidj bon Sur a» a in ber yiichtuug ngd) 
Oppeln.- Ser gug tourbe am Sdjluß in einem 
Sluto bon bem Vorfifeenben beg Roinifdj-d» 
tihHifcßen. ©djulbereinä, ©djreiber, begleitet 
Ser ßug ertoerftc infolge feines probofatorifdjen 
USefenö lebhaften Untoiden bei ber Sebölferung. 
Sn ®lein = Cottorj hielt ber Bug, ber auS 
17 big 18 Rabfahrern beftanb, unb bie Rropagan« 
bitten berfuchten ber Vebölferung bon Allein« 
Sotiotj æjahlplafate unb glugidjriften aufju» 
brängen. SBei einer ©ruppe bon bier IDiaitn 
tourbe bie SInnafjme biefer Flugfdjriften per« 
to e i g e r t. ScßuIHnber serriffen bie bereits per« 
teilten Flugblätter. Sieferhaib gerieten bie pol« 

nifdjen Rropaganbiften in 2But, unb eé faut ju 
tätlichen Síngriffeit, toobei bie Volen in einer 
Störte bon ettoa 18 Rlann in ber 1t e b e r m a dj t 
äunädjff einfdjlngen. 91nf ®runb biefeb RorfaKg 
tourbe ber 3ug nadj bem SBaßnhof CIein»Cottor8 
berfolgt, unb hier fftm eê gu tociteren Sluê« 
einanberfefeungen unb Schlägereien o h n c e r n ft= 
lidje Verlegungen.

.Sie polnifchen Vrobpfateure ergriffen bann 
auf ihren Rabern bie Flucht

Sie Voie« unterließen eś jebodj, bie 
Volijei jn rufen, fonbern fic riefen ben

V o l e n b u n b in Oppeln an.
9Ifêbàlb erfdjien aug Oppeln Dr. Cacgmaref, 
ber Rebafteur San Scala bon ber polnifchen 
Cultuřjeitfchrift unb San 23 o ä e f. ©erabe bem 
Auftreten bon San 23ojef tonnen e§ bie Volen 
Derbanfen, toenn fiel) ihre 2lnhän®er immer mehr 
bon ihnen ahtoenben, ba fie bon ben polnifch-tom« 
muniftifchen Vtopaganbiften nichts mehr toiffen 
toollen. Sie Rolijei hat bie Seilneljmer an ben 
Bufammenftöhen in Clein^Cottorg f e ft g e ft e 111, 
unb ba fein Sluchtberbacht borlag, tourben bie« 
leihen toieber entlaffcn. Rach ben bigh^igen Er« 
mittlungen ift jeboch ertoiefen, bah bie polnifchen 
Rropaganbiften burdj ihr freches Sluftreteu bie 
Reiiölferung in erheblichem SRahe gereist haben 
unb auch auf ber Sorfftrage bie Angreifer bei ben 
Säilidjfeiten getoefen finb.

SBenn bon ber „Rolffa 3a|íD,buia" auggeführt 
toirb, bah ein Sßjahlterror gegenüber ben Roten 
auêgeübt toorben ift, fo muh auch feftgeftellt »er« 
ben, bah am 10. Slpril, alfo am Sage bes feiten 
SSafjlganges jur Reidjbpräfibenteiitoahl, gahlreich« 
23erfammlungen ber Roten genehmigt toorben finb 
unb auch abgehalten tourben. Srofebem bamalg 
bie beutfehen Rolijeiorganc in erhöhtem ÏÏJÎahc in 
2lnfpruch genommen toaren, ift eg ř,u feinerlei 
Störungen ber polnifchen Rropaganba gefommeit. 
hierbei jeigt fich am beutlichften bie große Salb« 
famfeit ber Seutfdjen gegenüber ber polnifchen 
fOlinberheit ?

Górnoślązak kocha Boga 
Bo od niego radość, trvioga 
Lecz on niechce pana Bożka 
Byle by to fraszka gorzka i 
Niech Koziołek skaka dali 
A pan Bożek Polskę chwali; 
1'Atj na Śląsku przecież wiemy 
Kogo poslem obierzemy. 
Nie chcemy polskiego osła! 
Jeno centrowego posła.



Wróg Polaków

na
że

nie

chodzili do furtki przed placem -ko­
ścielnym, ł>v tu czekać na ludzi, wy­
chodzących z kościoła. Z zakrystii 
znowu wybiegł ów Paul Klimek, 
krzycząc z daleka: „Nie odważcie mi 
się rozdawać odezw, jak to było ra­
no“. Cofnął się jednak, wyzywając 
głośno. Lud wychodził z kościoła. Z. i K. 
rozdawają ulotki i kalendarzyki na 
drodze publicznej w pobliżu furtki 
opłocenia placu kościelnego. Krzy­
cząc i wymachując rękami, nadbiegł 
nagle rozgniewany ks. prob. Haase, 
który zadał, by oboje odeszli dalej 
na szosę. Nie uznał zezwolenia 
rozdawanie ulotek i tłumaczenia, 
miejsce, na którem oboje słoja, 
należy przecież do terenu kościelne­
go. Daremnie również K. zwracał 
proboszczowi uwagę na niesłuszne 
pobicie Tózefa W. i daremnie żadał 
zwrotu odebranych chłopakowi o- 
dezw, T *
prośby, by uspokoił się wobec groma­
dzących się ludzi. Proboszcz raczej 
wyzywał coraz głośniej. Będąc już 
przed plebania, odwrócił się i. wska­
zując na pannę Z., zawołał: „Jesteś 
w Kongregacji, czy nie wstyd Cię 
tam stać? Jeżeli natychmiast nie 
przestaniesz (rozdawać ulotki PKPL), 
wykluczę Cię z Kongregacji“. Skoro 
poznał, że groźba nie poskutkowała, 
powtórzył kilkakrotnie: „W tej 
chwili wykluczam Cie z Kongregacji 
Mariańskiej“.

Masa wychodzących z kościoła lu­
dzi rosła. Z. i K. chcieli dać ulotki 
kilku dziewczętom, członkiniom Kon­
gregacji W tern zagrzmiął głos pro­
boszcza: „Nie odważcie się tego 
wziąć!“ K. podniósł przeto słuszny 
zarzut, że proboszcz przecież hitle­
rowcom i centrowcom zezwala na 
rozdawanie ulotek , Polsko-Katolicka 
Partie Ludową zwalcza tymczasem 
bardzo zawzięcie. Wtedy proboszcz, 
wskazując na obojga, zakrzyknął do 
ludzi: „To nazywa się Polsko-Kato­
licka Partia Ludowa? Na nich chce- 
cie głosować? To są przecież komu­
niści!“ — Jeszcze z plebanii docho­
dził na ulicę jego rozgniewany glos.

Pytamy: Co spowodwalo ks. prób. 
Haasego do pobicia 16-1 etniego W.. 
odgrażania się dalszym członkom

We wczorajszem wydaniu naszego 
Disma zapowiedzieliśmy, iż na pod­
stawie konkretnych wypadków udo- 
Y°dnimy przedwyborczą antypolską 
działalność żywiołu niemieckiego i 
Dodamy przykłady’ gwałtownego 
Zwalczania Polsko-Katolicko  j Partii 
pudowej oraz wysiłki masowego od- 
^Sgania od niej wyborców. Rozpo- 
'^ynamy z wypadkiem, który zdar 
ř*vl  się w Groszowicach. w pow. o- 
Mskirn na Górnym Śląsku. Poru- 
sŻamy go dlatego na pierwszem mie j- 

pU, że w sposób jaskrawy daje obraz 
Mfogich nam nastrojów, panujących 
^śród tej części duchowieństwa nie­
mieckiego. /która przesiąknięta jest 
kadencjami sżowinistyesmemi' i ger- 
kanizatorskiemi.

W niedziele wyborczą rano 16-letni 
[dzef W. z Groszowic udał sie z pacz- 

odezw (około 200 egz.) Polsko-Ka- 
Wickiej Partii Ludowej w pobliże 
'ościola, bv tam przed płotem rozda­
jąc odezwy pomiędzy wychodząr 
M z kościoła. Nagle zjawił s'ę za- 
^ystjan Pauli Klimek i w ordynarny 
kosób odepchnął chłopaka, krzy- 
%c; „Precz, smarkaczu, bo zawołam 
poboszcza“.

Rzeczywiście, niebawem ukazał się 
m^cno zirytowany ks. prob. Haase. 
''krzykiem „Gdzie jest ten komun- 
s“ dopadl proboszcz zdziwionego 
nopaka, wydarł mu paczkę odezw 
hia kilkakrotnie z całej siły ude- 
ył go w twarz.
l-udz:e tłumnie wychodzili z ko- 

»i°la. Proboszcz krzyczał: „Widzi- 
y tego komunistę, nie bierzcie tego“ 
Okazując na zabrane odezwy), fest 
ikezą zrozumiałą, że Józef W|., pu- 
pcznie znieważony przez ks. pro- 
/Szcza, oddal i się głęboko zasmu- 
|fty. A proboszcz z ulicy wrócił na 
}kc kościelny i tu zaczął niszczyć o-I 
v.wy. W tein podeszła do niego sio- 
pa [ózefa W., która była świadkiem 
hścia. Zwróciła proboszczowi, u wa- 
m na to, że niesłusznie pobił jej bra- 
' który nie jest żadnym komunista. 
Jczęm powinien się był przekonać 
i*  podstawie treści odezw. Otrzyma- 
P odłpowiedź: ..Zakrystian określił go 
|lko komunistę, a zresztą Tv sama 
pfeś oszustka“.
LNa.e dość ná tem. Około godz. 11-te j 
płgorzata Z. i Jan K., rozdawa jąc 
/Otki Polsko-Katolickiej Partii Lu- | 

’hvej pomiędzy przechodniów7, do-

członkinię, która jako dobra Polka 
poza obowiązkiem religi jnym spełni­
ła także swój obowiązek narodowy.

Tein samem ks. prob. Haase z Gro- 
szowic okazał się zajadłym wrogiem 
polskości i katolicyzmu. Uznaje tyl­
ko tych Polaków za katolików, któ­
rzy podporządku ją si:,ę dążeniom par­
tii centrowskiej wzgl. innych partvr 
niemieckich.

Ks. prob. Haase dopuśc’1 się publi­
cznej zniewagi uczuć religijnych i 
narodowych ludu polskiego. Parafia- 
nie nie są dla niego, ani dla jego ce­
lów centrowskiich. lecz on jest dla 
nich ustanowiony. Zdradzamy przy 
tei okazji, że przeważająca część 
członkiń Kongregacji Mariańskiej 
zupełnie słusznie solidaryzuje z wy­
kluczoną członkinią i gotowa jest 
stanąć w jej obronie.

Oto Lasko szowinistyczne i działal­
ności. Młodzież nasza nie da się gerr 
manizować, nawet nie wtedy, jeżeli 
germanizację tę uprawia osoba w 
szatach kapłańskich. Ludność polska 
w Groszowicach dała księdzu-germa- 
nizatoirowi należyta odprawę, o czem 
świadczy liczba miejscowych głosów 
pl oskich.

Przykro nam było poruszyć po­
wyższe fakty. Lecz trudno: kto pu- 
blłcznie zohvdza polskość j znieważa 

młodzieży naszej, rzucania wyzwisk i Polaków, musi godzić się na publicz- 
I pod ich adresem i publicznego zohy-j na obronę naszego ludu.

dzania Polsko-Katolickiej Pair i ti Lu­
dowej? Czyżby to była Fatalna o. 
myłka ?

Bynajmniej.
Ks. prob. Haase dobrze wiedział, że 

nie szło tutaj o komunistów, a szło o 
polsko-katolicką młodzież, która z 
przekonania i otwarcie spełniała 
swój obowiązek narodowy, wiedział, 
że szło o Polsko-Katolicka Partie Lu­
dowa. Ks. prob. Haase zupełn e świa­
domie rzucał obelgi pod adresem 
tej partji, by odstraszyć lud od gło­
sowania na nią. Ks. prob. Haase o- 
bawiał się w swej polskiej paraf ji u- 
traty głosów partyj niemieckich iii dla­
tego jako szowinista i germanizator- 
Niemiec wszelkiemi sposobami5, a na­
wet gwałtem i jawnem kłamstwem 
walczył przeciw polskiej partii : tym, 
którzy rozdawali jej odezwy i ulotki. 
Ks. prob. Haase w przystępie szowi- 

M • a i ' • , nizmu pobił chłopaka i z polskiej
Na nic przydały się nawet Kongregacji Mariańskiej wykluczył

maljner bes ©rtes M1.1.= Ä o 11 o r j auf eine ?SroDofation 
einet poínifiíjett SIgitaticnstoíonne an. 53 tm einem Terror 
j • " _ _ •" ' 7 '
ju ben (PreuŘenrualjlen tann felEfinerfianhliĄ feine Siebe fein.

35ei bem non her Sßnlenpreffe fentimental angejeigten Sorfoll 
Sei ÄleiniÄotors fnmmt ein Terrnraff ebenfalls n i cíj t in c "i

Unberetöfigfe JUinberWfôbeWœefte
©opeln. ^'tóen Blinberljeit in Dberfdjlefien unb nerfthiebenen Seiten feftgefMlt mürbe, befanb firf> ttoi

bei Sßolenprene tjt ber æ a b I a u s g a n g arg auf bte Kernen ge= ^lt Sien eine polnice Kabfaijrerfolonne auf bem æege nor 
falten. Sonett finb bte ißolen aber habet, tijre Kteberiage auf y.orama nad) ÄI e i n - Ä o 11 ot ». ©ie Kabfabrertolonne wat 
anbere ilrfa^n atn Jrc Hcberf I üf f i g f e i t w töieben <VbCmbaBen ÿtafaten aungerüftet unb nerieitte poinifdj« 
3n treibt bte palmée greffe, baß ftiuabiätPr Sin ©orfbeweijner, ber fĄeinbar nocf> aus
tbre æabtagiiattcn non ben ©euťf^en t e rr or i )i e rt tnorben « - n t p 6 gelten non ben peinigen Carolen bie Kafe noll 
fet 3um beweis befien, fuhren )tc etne Antwort beut|djer ®e= - .. ' Bcr,tLete barauf ba^ peinige Flugblatt ju lejen unb 
mahnet hes Ortes „„f sr r «n af a 11 n n ®arauff)in tarn frfjeinbar bei ben gSoten bei
. ■ - ,.v . - .------- , -r, r iBoiowta=ißoi5ta’®eift“ roieber bo<b, einer ftiefj einen ißftff aus,beutfdjerieits gegenüber ber frampTbaften 2tgitotton ber ąolen L Siqnai w einer Seilerei jmifíen ben iß ölen
... ben fRreimenmaht.n r-n,, i. t „ „ «„s. I.Ô, Jas w« ent ^S^fdtj en bie M »on ben Wen nid)t grunblos

üorfoti taffen nwUten. ©ie «ßolen jagen habet ben
Singe. I iüIj6Ben unb ftüdjteten auf bon Saíjnfiof Klein^ottorj. Dbmobl



í 04 fie nagt »erfolgt würben tnjjenteiten fie auf bem ©agnljof Älein» 
Äoiarj uiterflärltdjerweife eine neue Seilerei, bei ber bie Volen 
agerbings wieber eine Abreibung betauten. Saraufgin riefen 
bie V^Ien telepgonifdj in Oppeln ben Sßolenbunb an ber 
Jeltfamerweife turj nad) ber Tat fofort brei 5ßcienfiii)rer, 
®r. Äagmaref unb 6ïala aus Verltn fowie ben berüchtigten 
5pan £ c c 3 e Í = Katibor, an ben Tatort — wobt als Beugen — 
brrigierten.

2iuf (5runb biejer Vorfälle, bei bencn bie gjolcn burd) bie 
befannte Slnftänbigfeit ber Teutfdjeit gegenüber ben Miitbet» 
Jetten fegr glimpflid) banongefctnmen finb, fdjreibt nun bie ge= 
famte ifcienprefie über Ueberfälle ber Teutfcgen auf bie 
^Soien. Troi) allebein (Sefdfrei ber Volen finb biefc Genfationen 
aber nidjts anberes als bie betannten polnifdjcn SKärdfen. 

,3>eutfd?erfeits wirb aber bennodj biefer galt amtlich untcriucfjt 
unb bie Sdjulbigen werben sur Überantwortung gezogen.

„Polen hat keine Anziehungskraft mehr!“

Stantm öefjen Me Wenftimmen jurfitH
Sie Äattototfcer Monia jur Mmfdjen Wjlniebetlaoe in äöerfdjlefien

3S;r gaben geftern tu einem Sluffafj baranf gingetoicfen, baft 
bie oberfrfjlefifdje Veüölferung — and) bie polnifcg fgredjcnbe 
— bon '-Polen nichts ntefjv toiffeu toill unb bafj biefc Slbleguung 
ber golnifdjcn Unterminicrarbeit ifjren SHteberfdjlag im 9Sajl= 
ergebniś baut 24. Styrii fanb. Tie polnifcge Vegiérungšgrejfe 
gibt jity bie bcnfbar größte Mitgc, ben Siücfgang be§ ißoicn= 
tum§ auf „beutfdjen æaglterror" jurüthufügrett. Tamit finbet 
fie natürlich Weber in Volen notfj im Staslanb ©tauben. 3a, 
fie_ mufe fief) fogar bon polnischen Stöttern bafjin belehren 
taffen, bafj ber müdgang ber volenftimmen in Cfcerjajlefien 
Sněn ganj natürlichen ©runö bariu jat, bafj Volen mit feiner 

iitfdjaft unb feiner gefamten ißoiitif feine Slujiegungêïraft 
ntegr befigt.

Tie Sattotoiger „polonia", bas Organ Mrfantgs, unter» 
fucgt breje grage unb fagi:

„Tie Žlusiroanberuitg ber lebhafteren Vcrîônlidjïeiten nadj 
Volen ift nidji eine aužreidjenbe ©rflärung für bas <sdjtoini)en 
ber polnifcgen Mäfte, unb bie Verfliege ber polnifcgen anttlidjen 
Stgentur, bie polntfdje nieberfdfmetfernbe fceberlage mit bem 
beutfdjen Terror ju erflären, führen ebenfalls fcgl. ©djliefj» 

hdj legen bie Magen bet polnifcgen Telegrafenagentur über 
ben beut|cpen »terror feg» fomtfdj aus unb müffen notgebrun» 
gen unltebfante Vergleiche Jerborrufen...
... J^ie ^[eí,c5Iťtfle polnifcgen éléments ertiärt lieft Ijaupt« 
fatjlidj baburrfj, bafj bas «anierungspolen für bie Volen tem 
feits ber ©ren,je eine »ttraftionSfraft niefjf ift unb au*  ni*t  
fein fann... Tiefe 2eute erfahren fotoofjl aus ber polnifcgen 
?AiehcU^ <mUê greffe barüber. Was bei uns ge«
Wetjt Sßenn bet uns oor ben SSaglen Mrfanti) in Vreft» 
Wotoff etngefberrt unb in bie §änbe Softeis unb Saciufie» 
totejs übergeben iperben tonnte, fo fügen fidj bie Seule, bie 

toeniS aufgeflärt finb, bafj es ft*  nicht lojnt, ju btefem Volen fiefj ju befennen. eie“ ibentifuiew 
bte samerungspartet mit bem polnifcgen Volfe, benn fie fegen 
btefe eanterungšbertrrungen aueg bei fitj. Tenn au*  bort 
berbrettet man bie „nationale Slufflärung" unter ber lanie- 

b«breitet ben Suit mit MStÎïubffi unb faborifiert 
alle, bte ínefer geologie bienen. Sie felbft gegen babei ni*t  
fdfleĄt aus, aber fdjledjt fäljrt babei bie polmf^e grage. 2lu*  
tm Oppelner ©cjlcfien lobt man bis in ben §immel alles 
Was Sanierung ift, unb berurteilt uitfere ganje Opposition 
unb eš Werben fpftematifdj Verleumbungen gegenüber benen 
gefdjleubert, bie lange Beit an ber ilufflärung biefeS Vo'teS 
gearbeitet gaben. 3m Oppelner Scglefien betreiben bie Sa» 
nterer mit berfelben Maft bie VerleumbungSfampagne gegen» 
über Äorfantt) Wie bei uns in Volen, gegenüber oiefer Sa» 
nierungSmifctoirtfdjaft lehnen fieg bie ficute auf, proteftieren unb 
grünben fogar igrę SlntifanierungSorgane. 21m Tage bor ben 
SanbtagStoaglen tourbe fogar ein SlntifanierungSaufruf gerauS= 
gegeben, in bem bie Volen jur 3«r«^goltung bon ber æagl 
unb jur Ignorierung ber polnif^en gifte aufgeforbert tourben. 
æ8ir toaren ber žlnfidjt, baf; biefer fo maffentoeife berbreitete 
Aufruf einer beutfdjen Quelle entftammtc, toit gaben uns 
jebotg geirrt. ®r tourbe leiber bon Volen jerausgegcben, bie 
einen Sfel bor ber Sanierungsarbeit im Oppelner Scglefieit 
gaben."

*
älufgabe Jer beutfegen Vebölferung in ben ©emeinben, in 

benen polnifdje Stimmen abgegeben toorben finb ntufc eS 
fein, ber polnifcgen 'JRinbergett 21uffläruttg über bie taifä*»  
liegen Vergältniffe in Volen ju geben, tgnen bie beutfdje 
Spracge, beutfdjen ©efang unb bas beutfege Kulturgut nage» 
jubrmgen, um fte fo bem Teuffdjtum ^u gewinnen, in bem 

fie bodj leben unb igre ©giftens gaben. Von ben fircglidjen 
unb ftaatlidjen Stellen aber müffen Wir erwarten, baj fie nidjt 
Weiter bulben, bafj beutfdje (Semciitben bureg polnifcgen @ot« 
teSbienft, polnifcgen PîeligiouS» unb polnifcgen Veicfpunterricgt 
bem beutfdjen Äultur-freiS entfrembet Werben. SBir Wieber« 
golen unfere geftrige fyorberung: ©ebt beutfdjen ©emeinben 
beutfdjen ©otteSbienft unb beutfdjeu VeligionSunterridjt! üßir 
glauben ferner, bap bie länblidje Sejrerfdjaft, bie füg bisger 
fegon große. Verbienfte um bas Teutfcgtum erworben gat, auf 
biefent ©ebiete noeg Dor fegönen unb bantbaren Slufgaben ftegt.

3m übrigen bitten Wir audj geute uns Mitteilungen 
barüber jufommeit ju laffen, in toelçgen beutfdjen ©emeinbeu 
ber beutfdjc ©otteSbienft Dernadjläffigt Wirb.

Ą Teror 
przedivpiiorczv

Dąbrówka, pov. gliwicka. Dnia 20 
bm. udała się 4-osobowa grupa kol­
porterów do Dąbrówki z odezwami 
PKPL. Kolporterzy zaczyna ią ode­
zwy roznosić do domów. Pewien leś­
niczy j>rzviąt ich na ulicy słowami: 
„Preęz z wioski, przeklęci Polacy, 
wynoście się do Warszawy, zdrajcy!"
— .. Jeżeli w ciągu 5 min. rre zniknie­
cie z wioski, połamiemy wam kości“.
— „festem naeionalsocfalista“. Przy­
łączył sic do niego drugi leśniczy, za­
chęcając go do wrogiej .postawy wo­
bec naszych kolporterów: ..Da j l\u> 
przeklętym Polakom po łbie, że im 
się czaszki potłuką“.

Pierwszy , odgrażając się na wszel­
kie tłumaczenia co do legailnoścf roz­
dawania odezw, yesiadł na rower, po­
jechał do wioski i przyprowadził 4 
ludzi. W piątkę napastnicy usiłowali 
wyrwać odezwy kíeroyvnikowi grupy 
kolporterów. Gdy to im się nie udało, 
podeszli do drugich kolporterów i 
wydarli im przemocą teki z odezwa­
mi, obrazkami i kalendarzami. Skra­
dziony materiał yyyborczy pierwszy 
napastnik-leśniczy zapalił na środku 
ulicy.

Kierownik grupy kolporterów da­
remnie starał sie u różnych osób w 
Dabrowite dowiedzieć sfe nazwiska 
napastników. W drodze do sołtysa 
zauważył zbliżającego się w samo­
chodzie nadleśniczego, który podał 
mu nazwiska leśniczych. Sa nimi 
Kusz i Giesler. zatrudnieni yv leśni­
ctwie Liebenheim.

Sołtys miejscowy potwierdzi! po­
stępowanie napastników', gdyż wszy­
stko dokładnie obserwował.

Tak uniemożliwiono agitację yv 
Dąbróyrce.

Stare Olesno, pow. oleski- Kolpor-



Zębowice, pow. oleski.

do opusz-
ich ka-

T : R udali sie w niedziele wy­
leczy I • » ' X - zed kościołem
borcza po miejscowego
ulotek I KPL w -^diafaie na­
lokalo wyborczego. - - iane
padli , fotXràt ianH ta
przez .....U Božka i .noOb»’
prob. Koziołka . kamiemeni
ich dotkliwíie- • - • napastm-
uderzony w twarz. Zgraja nai 
ków zmusiła kolporterom 
czenia wioska, obrzuca iac 
mieniami. _ *

ĄV czwar- 
tek'S a » JJ~M£ 

r'ë'kâiorurôw PKPŁ. Napastni­

cy obrzucili ich kamiemanu^in^  ̂
ż.liwiaijac rozdanie, odezu • "
z-raia hitlerowców gouda obu koi | 
porterów daleko poza w oskę.

Radawia, pow. oleski. Dnia 20 bm. 
4 kolporterów udało sie do Radawji 
w celu rozdawania odezw PK.Pl.. Tu 
zatrzymał ich landjeger Giesder. żą­
dając. wykazania sę zezwoleniem, na 
rozdawanie odezw. Kolporterzy nie 
byli w posiadaniu zezwolenia, wobec 
czego landjeger zaprowadził ich do 
sołtysa i skonfiskował im odezwy. 
Wydał im je dopiero po 3 godzinach.

Wypadek ten zadziwia tern bar­
dziej, że retencja opolska udzieliła 
zezwolenia na rozdawanie odnośne j 
odezwy PKPŁ już 18 bm. Istnieje 
przepis, (iż 24 godziny po otrzymaniu 
zezwolenia wolno odezwy rozdawać. 
W Cągti ty ch 24 godzin re jene ja za­
wiadamia w szystkie mie jscowe wła­
dze policy  jne o istnie jącem zezwole­
niu.
Czyżby- wiec landjeger popełnił tvl-^ 
ko omyłkę? r

Ks. Mainka proboszczem 
parafji Czarnowqskiej 
Burzliwe sceny przy wprowadzeniu

Czarnowąsy. Strajk kościelny w 
; Czarnowąsach zaostrzył się we wto- 
1 rek, jako dniu wprowadzenia na miej­
sce opustoszałej parafji proboszcza 
Mainki. W całej parafji wrzalo jak w 
kotle. Wzburzenie doszło do zenitu, 
ponieważ wszelkie prośby tak piśmien­
ne jak i ustne u miarodajnych władz 
kościelnych nie odniosły skutku: woli 
ludu nie uwzględniono.

Ażeby ceremonii wprowadzenia no­
wego proboszcza nadać charakter „u- 
roczysty“, pościągano z okolicznych 
parafii ludność, bo przecież, jak filozo­
fował ten „ktoś“ zawsze jest dobrze, 
jak kościół jest pełny, zwłaszcza w tak 
ważnej chwili, jaką jest akt powitania 
nowego proboszcza. Natomiast włas­
nym parafianom czarnowąskim, którzy 
uczęszczali do kościołów sąsiednich 
parafii, wstęp do świątyni Pańskiej u- 
trudniano, nawet kategorycznie zabro­
niono. Do uzupełnienia tej zewnętrz­
nej szaty uroczystości „zaproszono“ z 
Opola pogotowie policyjne i 10 żandar­
mów. Ci ostatni uważali za stosowne, 

puścić w niektórych wypadkach w ruch 
pałki gumowe i częstować niemi ,,o- 
pornych“, bo tego „wymagała“ etykie­
ta dnia.

W otoczeniu „uzbrojonej siły“ wpro­
wadzono nowego proboszcza do koś­
cioła. Organizatorzy tej podniosłej uro­
czystości nie zaprosili zarządzu ko­
ścielnego. Na znak protestu rozległy 
się ze wszystkich stron okrzyki „pfui“. 
Potępiamy to niestosowne zachowanie 
się niektórych parafian do swego no­
wego duszpasterza. Z drugiej jednak 
strony nasuwa nam się pytanie, czy 
było potrzeba aż sprowadzać tylu u- 
zbrojonych żołdaków, jakby na po- 
skromnienie rewolucjonistów? Czyż 
nie jest to ten sam lud dobry, prosto­
duszny, pobożny, który dawniej z tak 
wiclkiem zaufaniem odnosił się do swe­
go duszpasterza? Nie jesteśmy powo­
łani do badania przyczyn tych wysoce 
nietaktownych zajść, stwierdzamy tyl­
ko, że również dobrze jest w niektó­
rych w ypadkach zasięgnąć rady ludu.

10

Do czego doszliśmy na Śląsku?
wśród tych germanJzatorów nie brak i księży cen­
trowców. Oto w momencie, kiedy nasz czcigodny 
ks. proboszcz Koziołek w obronie wiary św. wzy- 
wał lud polski, aby szedł za nim razem jeden z 
księży centrowców-, wyrzucił ulotki podpisane 
przez księdza Koziołka, a chłopca, rozdającego je 

Takiego napięcia umysłów, jakiego byliśmy 
świadkami na Śląsku Opolskim podczas ostatnich 
tygodni, nigdy jeszcze nie było. W lud nasz wsią­
knęła zaraza, która rozkłada jego moralność i je­
go przywiązanie do wi ary św. Oto znane są wy­
padki wyraźnego bluźniersiwa, dokonywanego w 
świątyniach Pańskich. W! kościołach naszych na 
Śląsku przed wielkim ołtarzem malowane są 
hackenkreuze. Z drugiej strony znaki centrowskiego 
kreuzscharu, malowane są i przekreślone hacken- 
kreuzerami. Polityka wkroczyła w świątynie 
Pańskie. Roznamiętnione partie polityczne we­
szły do kościołów. Centrum katolickie idzie dziś 
na ugodę z hitlerowcami, oto obraz moralnego ży<- 
cia w Niemczech. W tej walce, w tern roznamięt- 
nieniu politycznem, które przestąpiło progi świą­
tyń Pańskich, bterze udział nasz lud polski, nasz 
polski lud katolicki. Zbałamucony przez wszyst­
kie partie niemieckie, oderwany od swego pnia 
narodowego, bierze udział w tych rozgrywkach, 
niszcząc własne podstawy moralne. Odpowie­
dz alność za to ponoszą ci. którzy lud ten germani- 
zują. Oni to wytwarzają z niego obłudników i 
zaprzańców, podrywa ją moralne podstawy- a raz 
je straciwszy, odchodzą od wiary św, Niestety 

»policzkował. Zaiste, czyżby nienawiść partyjni 
szła dalej, niźli zrozumienie, iż Polsko-Katolick< 
Partia Ludowa była tą partią, która obronę wia 
ry katolickiej wy pisała na swym sztandarze.

Oto. do czego doszliśmy na Śląsku Opolskim 
Oto obraz rozkładu moralnego, z którym my Po- 
lacy-katolicv rozpocząć musimy zdecydowana 
walkę. Walczyć będziemy o czystość naszej sw. 
wiary katolickiej, walczyć będziemy o to, aby nie 
frymaczono nią w przetargach partyjnych.

Z nas samych wyjść musi pokolenie odważne 
i czyste pod względem moralnym, które wysoko 
podniesie krzyż, symbol naszej wiary św., i bronić 
go będzie tak, jak zawsze go broniło. Nadejdzie 
wówczas zrozumienie w szerokich rzeszach na­
szego ludu. Nadejdź e moment, że czyści morłnie 
ludzi, nie karierowicze, ale ci, którzy głęboko 
ukochali Boga i wiarę, zwycięża.



Świetlana postać księdza proboszcza
Nie prałat to ani kanonik żaden, ubogi ksiądz 

z małego probostwa. Staruszek, który przeżył 
przeszło 70 lat, wiernie idąc ze swym ludem po­
przez szykany ii groźby. Świetlana postać, a od 
niej biją promieniie wiblkiej godności osobistej 
człowieka, który nie ugiął karku, który pozostał 
tein, czerń był jest. Nie wstydzi ł sie on swego 
ojca i -swojej matki, nie zaparł sie ich dla kariery 
osobistej. Wierny pozostał tradycji przodków. 
Rozumie swój lud. Wie, czego mu potrzeba. Wie, 
co dlań najlepsze. W sercu nosi głęboką miłość 
tego ludu W codziennych modlitwach swoich 
Boga prosi o lepszą dla tego ludu przyszłość. 
Śmiało staje w jego obronie. Gotów znieść naj­
większe szykany i na jwiększe poniżenia. Świado­
my jest tego, że nie o godności ludzkie tu chodzi, 
nie o zaszczyty, ale o twardą służbę dla. Boga i 
dla swych owieczek. Pasterz dobry w painitęci 
swego ludu na wieki pozostanie. Ta pamięć bę­
dzie największą zasługą w jego życiu. On jeden 
z niewielu innym';, to ostatně pokolenie księży, 
które wszystko oddawało za swój lud. To poko­
lenie księży, które w pokorze ducha pracowało 
nad ludem, niosąc mu oświatę, niosąc mu pocie­

chę. Z twarzy tych księży bła zawsze spokojna 
radość.. Na obliczu ich malowała się głęboka 
mądrość. Wiedzieli, że oni przejść mogą, ale i 
ziarna, które rzucali w lud, pozostaną.

Pamiętajmy o tern i dziś w obecnej zawiera- j 
sze umysłów, w rozpętaniu się nienawiści, gdy 
I ud nasz odszedł od tego ubogiego proboszcza i 
poszedł za hasłami tych, którzy go bałamucą, 
tych, którzy dla osobistej kar jery go wykorzy­
stują. Nie trwóżmy się. Šw/etlana postać nasze­
go proboszcza jest uosobieniem wielkiej prawdy, 
że lud ten jest polski. Zapytajmy .się sami sie­
bie w sumieniu, czy na dłuższy czas nie zwycięży 
dobro. Zawsze zwycięży. Czystość setrcą. mą- 
dr osé umysłu, miłość ludizi, nakazana
przez Chrystusa Pana, zawsze odniesie zwycię­
stwo. To też, jeśli dzś obałamucony lud odszedł 
od śwetlanej postaci', swojego ks. proboszcza, oba- 
lanmcony przez innych, to przecież nadejdzie 
czas, że prawda zwycięży. W sercach więc na­
szych nośmy tę świetlaną postać i rozszerzajmy 
wśród naszego ludu miłość i przywiązanie dla 
tych kapłanów, którzy idąc z ludem, wałcza 
przeciw igermanizowaniu lludnośdi. Rozumieją 
oni bowiem, iż w ten sposób zachowu ją w naszym 
ludzie głębokie zrozumienie zasad wiary św..- Jß

W w nom SB(Wltenot gegen Wien 
SBie man einen Icmrfnß ionfitmercn Wollte

Qdnœofjiiern tjetjerififje jjtugfdjriften aufaubrängen unb griff 
eine S r u p p e d o n Ď e u t f cf) e n, bte bie Qäitgegennaljme 
bes TroPagonbamaterials abieljnte, tä111d) an. ßrft als fie 
ficf) nidjt me^r in bet llebermactjt befanben, flüdjtefert bie Talen, 
pcrfolgt non einer üerftänbltctjermeife nunmehr gereijfen ©nippe 
aon Drtsanfäffigen, jum Valjnhof, wo es nochmals 31t einer 
Schlägerei fam, bei ber es einige ßeicfjtoerietjfe auf beiben Seiten 
gab. ®s ift bejeidijnenb, baß bie Toten nom Taßnljof aus nicf)t 
bie fßoliset um Schuß anriefen, fonbern ben ^ßolenburtb 
Dppein.

3n überraftfjenb tuner Seif etfrfjienen bann aud) brci be- 
fannle Voietifüijrer, barunter ber Canbfagsfanbibaf B 0 3 e t, im 
ßraftroagen aus Oppein, faft als hätten fie nur auf einen foldjen 
2inruf gewartet, um Sengen eines „Terroratfes“ gegen bie 
„unterbräche polniftfje 2Hinberf)eit“ ju fein, wie fie iijn für ihre 

‘Agitation nur ju gut gebrauten tonnten.
©ie $oliaet ijat bann bie tarnen ber Teilnehmer an bem 

3wifd)enfali feftgeftellt unb bamit — fefjr im Segenfaß ju bem 
Verhalten ber polnifcßen ißoliaei bet ben Siufftänbifdjenausfcfjreü 
tungen — bie DJtögticijfeit einer pöliigen Störung bes Sadjoec 
tjalts burd) bie Setjörben gegeben.

Sm übrigen uermeifen wir auf ben Sluffaß „Talen hat feine 
Sínjieíjungsfcaft meßt", ber ben Beweis bafür liefert, baß bie 
poiniftfjen Stimmen jurütfgegangen ftrtb, weil man in Dberjißfc 
fiert oon Toten nichts willen will.

Oppein, 28. Siprii. ©ie polmftfje greffe oerfudjt, wie wir 
bereits berichteten, bie ftarten Tiicfgänge ber polmfcßen Stimmen 
in ©berfijlefien bei ben preußifdjen ßanbtagswaijien mit einer an= 
geblichen „lerrorifierung" ber poinifrfjen SOtinberheit au erflären. 
Snsbefonbere hat jich babci ausgerechnet bie fattfam betannte 
„Tolffa 3ad)obnia" heroorgetan, bie bei ben oor aller Sßelt er= 
wiefenen blutigen Unterbindungen ber beutfefjen SOlinbertjeit in 
Dftoberfdjiefien währenb ber bortigen Sejmwahlen im fjerbft 
1530 fein ffiorf ber Verurteilung für bie 2BUI£iirtjerrfcf)aft ber 
Utufftänbifißen ober bie TtadjenfSjaften ber polnifdjen Vehörben 
fanb. k

Snjtnifdjen fonnfe feftgeftetlt werben, baß die Behauptungen 
ber polnifdjen greffe über eine Behinderung ber ÍBafjífreiíjeií ber 
poini|djen Minderheit in feiner Weife ben Xaffarf)en enffpreeßen. 
IDeber haben lieberfäiie auf Boten in Oberfd)iejien flattgefunben, 
nod) find ben Minberheifeangeßörigen bei ber Genehmigung unb 
©urchfühtung uon Berfammiungen ober bei ber Verbreitung oon 
ßropaganbamatetial oon ben preußischen Behörden irgendwelche 
Sdjwierigteiten gemacht worben.

Nennenswerte 3wifchenfälle haben fich mil Tusnaljme eines 
3ufammenitofies in Slein = Softor3 (ßanbtreis Oppein) 
nirgends ereignet. 2iud) biefer Vorfall hätte fuß oermetben laßen, 
wenn nicht bie Talen fefbift burd) ihr proootatortfehes Auftreten 
bie Veranlaffung baau gegeben hätten. ®ne größere pol’ 
nifdje Nabfaijrerfolotine oon auswärts nerfitdjtc, ben 

Sławetna „Ostdeutsche Morgenpost“ 
z Bytomia, próbując tuszować opisy 
wyborczego antypolskiego terroru na 
Śląsku Opolskim, podane przez „Polskę 
Zachodnią“, m. in. bezczelnie zaprzecza 
faktowi brutalnego pobicia kolportera 
ulotek polskich.

By zdemaskować kłamstwa tego ha- I 
katystycznego blatu, który korzystając 

; z przesadnej tolerancji władz polsK ch. 
Ima zbyt również na terenie Wojewódz- 
| twa Śląskiego, podajemy dziś dokładne 
'szczegóły zajścia, zapizeczanego przez 
„Morgenpost“.

Oto dnia 19 b. m. o godz. 1.30 jechał 
p Czesław Kemoa, zam. w Starych 
Solkowcách do Zakrzowa, gdzie roz­
począł rozdzielanie ulotek Polsko-Kato- 
Pckiej Partji. Przed jednym z domów 
w Zakrzowie napadlo p. Kempę kilku I 
osobników, którzy go kilkakrotnie ude- j 

I rzyli i odebrali mu rower | 

Po tej napaści, oddalili się bojówka- 
rze z zabranym rowerem w kierunku 
Opola. Kempa, chcąc odzyskać zabrany 
mu rower, poszedł za napastnikami. | 
Wówczas ci napadli Kempę ponownie, 
przewrócili go, przyczem jeden 1 bo-1 
jówkarzy uderzył Kempę jakimś twar-1 

Idym przedmiotem, prawdopodobnie ka­
stetem w szczękę. Uderzenie to, jak to

I stwierdził następnie lekarz, spowodo­
wało złamanie szczęki u Kempy.

Ofiarą hitlerowskiego terroru stał 
się również Jan Dubis z Grudzie, prezes 
miejscowego T-wà Młodzieży. O w Du 
bis rozdawał dnia 24 b m. polskie ode­
zwy wyborcze w okolicy kościoła w 
Chrząstach w pow. Opolskim. W cza­
sie tego napadła go banda bojówkarzy 
hitlerowskich w liczbie około 40 i pob la 
Dubisa do krwi.

„Ostdeutsche Morgenpost“ oczywi­
ście i tym razem potrafi wybielić przy­
toczone przykłady brutalnego terroi U 
1 przypisze je „bezczelnemu zachowa­
niu się wielkopolskich agitatorów“.

Wtórować jej będzie Korfantowa 
„Polonia“, obwieszczając, że to nie ter­
ror centrowców i hitlerowców był wi­
nien, lecz „niedołęstwo“ opolskich sana- 
torów“.

Istotnie tym razem ma prasa haka*  
tystyczna wielce ułatwioną pracę w od­
pieraniu „kłamstw“ i „alarmów“ „Pol­
ski Zachodniej“. Pomaga jej w tem gor­
liwie... przecież sam imci p. Korfanty ’--

i Jak grasowały bojówki terrorystyczne na Śląsku üpoïsKim ;
Odprawa bezczelnych kłamstw „Ostdeutsche Morgenpost“.



Polska Zachodnia** z dnia 29 kwietnia 1932 r.Nr. 20

Zdecydowaną walkę z bezecnemi szaleństwami p. Korfantego winno podjąć całe patriotyczne społeczeństwo.

P.

żnych kulturalnie ośrodków Polski. „Cza- —» wstraszliwy teror wyborczy

Opinia w Polsce nie zdaje sobie sprawy z te-
obozu sanacyjnego“!?

Jak śmie ten pozbawiony czci 1 wiary 
niegodziwiec piętnować p. Bożka, kandy­
data polskiego na posła na Śląsku Opolskim, 
cz’owieka, który od długich lat wystawiony 
jest na nagonkę całego obozu niemieckiego, 
na szpiciowskie szykany i rewizje!?...

Trzeba być pozbawionym wszelkiego 
poczucia patriotycznego, trzeba być wy­
zbytym ze wszelkiego wstydu obywatel­
skiego, by działczy polskich za kordonem 
pozostających pod ciągłą szpiclowską kon­
trolą władz pruskich, nazywać „agentami 
obozu sanacyjnego“, a więc tego obozu, któ­
ry Niemcy uważają za „germanożerczy" 
„szowinistyczny“ i rzekomo przygotowują­
cy „zbrojny marsz“ na Niemcy!...

Czyż niema więc racji, niestety tragicz­
nie smutnej racji krakowski „Czas“ mó­
wiąc, że Korfantowe łotrostwo to jest coś 
więcej jak „zdrada stanu“!?...

Myli się jednak „Czas“, gdy sądzi, że 
trudności unicestwienia szkodnictwa Kor- 
fantowego tkwią tylko na Śląsku. Pisze

siebie — a potem niech myślą o rozszerzeniu 
się“.

Spychać winę szkodliwego panoszenia 
się na władze śląskie to osąd wielce wygo­
dny. Naszem zdaniem szkodnictwo Korfan- 
towe winno być zdecydowanie poskromio­
ne przedewszystkiem przez samo społe­
czeństwo.

Nie myślimy przeczyć, że poziom pa­
triotycznej opinji polskiej na Śląsku nie jest 
jeszcze na tyle wysoki, by sama jej atmo­
sfera wykluczała i uniemożliwiała katyli- 
narną łobuzerkę Korfantego. Ale zarazem 
prawdą jest, że Korfanty dawno by się już 
skończył na Śląsku, gdyby nie niesamowite 
wprost oparcie organizacyjne i moralne, ja-. 
kie Korfanty — niestety — znajduje do­
tychczas poza Śląskiem i to w szeregu wa-

- - -............................ ~ Cza-

resów narodowych, wskazywać na działa- w tem, by za wszelką cenę utrącić listę mmej-
CZV Polskich w Niemczech lako na „agentów szosci^narodowej^ spr x te. wstydńym cynizmem. j

Czesław Kampa.
cja wszystkich niemieckich partyj, centrowców, 
hitlerowców, komunistów, które były zgodne

go co to jest jawnie zorganizowany teror niemie­
cki, uprawiany przez wszystkie partje.

Agitacja polska była poprostu niemożliwą, 
albowiem wszystkich kolporterów i roznosicieli 
polskich ulotek bito do krwi. W dniu 19 b. m. 
w gminie Zakrzów, w powiecie opolskim, banda 
hitlerowców pobiła straszliwie do krwi młodego 
Czesława Kampę, prezesa Towarzystwa Polskiej 
Młodzieży w Starych Siolkowicach w powiecie 
opolskim. Czesław Kampa przyjechał do Zakrze­
wa rowerem i rozdawał polskie ulotki. W czasie 
tej akcji napadla go banda miejscowych hitle­
rowców i do krwi pobiła. Jeden z bandytów ude­
rzył Kampę twardym narzędziem w głowę, poża­
rem tak straszliwie go pobito, iż złamano mu 
dolną szczękę, co stwierdzili niemieccy lekarze 
w Opolu. Ilustracja przedstawia podobiznę ofia­
ry niemieckiego terom wyborczego na Śląsku 
Opolskim. Takich ofiar było więcej!!!

W dniu 24 bm. pobito do krwi we wsi Chrzę­
sty w pow. opolskim kolportera polskich ulotek 
Jana Dobisa, prezesa Tow. Polskiej Młodzieży 
w Grodzicach.

Oprócz hitlerowców, niesłychaną agitację po 
kościołach rozwinęli renegaci księża-centrowcjr. 
Z ambon wzywali oni ludność, by na polską li­
stę nie głosowała. Ks. proboszcz Kubis w Opolu 
urządził w zakrystji zebranie kobiet, na którem 
ostrzegał wiejskie kobiety, by się nie. ważyły 
głosować za listą polską. W pewnej miejscowo­
ści pod Opolem ks. Haase wypohezkował mło- 
docianego chłopca za to, że rozdawał polskie - 
lotki wyborcze, a dziewczętom zagroził wyk - 
czeniem z kongregacji w razie głosowania za 
listą polską!!!

Wobec tego, co się działo na Śląsku Opolskim 
przy ostatnich wyborach skargi na rzekomy teror 
na Śląsku polskim ze strony Niemców są bez-

sowi“ przecież wiadomo jest dobrze, że 
właśnie jednym z głównych ośrodków mo­
ralnego sukursu, jaki znajduje Korfanty jest 
właśnie... Kraków, ściśle mówiąc jego sfery 
chadeckie, w czem znaczna część krakow­
skiego kleru, oraz część tamtejszego świata 
profesorskiego!...

Jeśli więc nawet w niektórych kultural­
nych sferach Krakowa p. Korfanty nie tylko 
jest tolerowany i uznawany jako człowiek 
godny szacunku, lecz nawet wielbiony, to 
jakże się może „Czas“ dziwić, że Korfahty 
znajduje jeszcze grunt na Śląsku, w masach 
mniej wyrobionych, przeżartych malkoten- 
tyzmem i zdemoralizowanych atmosferą 
plebiscytu.

Jeśli Korfanty może właśnie w Krakowie 
odbywać zjazdy swych zwolenników i mo­
że tak warcholsko gardłować nietylko bez 
przeszkody, ale nawet bez jakiegokolwiek 
choćby protestu krakowskiej prasy, to jak 
może „Czas“ wytykać pokutowanie wpły­
wów Korfantego u części Ślązaków, u któ­
rych Korfanty jest „swojakiem“, któremu 
„można“ i „trzeba“ wiele wybaczyć.

Niech „Czas“ potrafi sprawić, by tolero­
wanie Korfantego w Krakowie było niemo­
żliwe, wówczas przyjmiemy chętniej zarzut, 
że tu na Śląsku rnie umieliśmy“ go dotych­
czas należycie poskromić.

Otóż naszem zdaniem rozszerzenie gra­
nic Województwa miałoby obok gospodar­
czych i kulturalnie dodatnich skutków rów*  
nież swój dodatni wpływ na problem „kor- 
fanciarstwa“. Gdyby prasa krakowska, a w 
tem i „Czas“ umiały się pozbyć dzielnico­
wego partykularyzmu i dzielnicowych u- 
przedzeń, musiałaby podzielić nasze stano­
wisko w tej sprawie.

Korfanty jest dzisiaj szkodnikiem nie 
tylko na Śląsku, lecz szkodnikiem całej Pol­
ski. Całe też kulturalne i patriotycznie czuj­
ne społeczeństwo musi do Korfantowego 
szkodnictwa zabrać się w sposób energicz­
ny i zdecydowany.

Korfantowe łotrostwa, 
godzące w Interesy polskoici i Państwa 

musza być poskromione.
Bezecne wystąpienie p. Korfantego, wy­

bielającego germanizatorstwo centrowców i 
teror hitlerowców na Śląsku Opolskim i 
denuncjującego tamtejszych działaczy pol­
skich jako „sanatorów“ wywołało w patrio­
tycznej opinji polskiej ogromne oburzenie a 
zarazem zastanowienie, że podobne zdra- 

■ dzieckie występy wogóle są dopuszczalne 
i bezkarnie tolerowane.

Wśród głosów prasy polskiej, piętnującej 
Targowiczański „wyczyn“ p. Korfantego 
na szczególną uwagę zasługuje artykuł kra­
kowskiego „Czasu“ z 27 bm. p. t „Raz trze­
ba złamać warcholstwo na Śląsku. 
Korfanty jako obrońca hitlerowców.'

W artykule tym podkreślającym, że na 
Śląsku istnieją dwa główne niebezpieczeń­
stwa: „kryzys gospodarczy i Korfanty“, — 
wobec ostatniego podłego występu p. Kor­
fantego w sprawie wyborów na Śląsku 0- 
połskim stosuje „Czas“ następujące bardzo 
ostre, lecz w zupełności uzasadnione uwagi:

„Słowo „zdrada stanu“ jest zbyt może łagod- 
nem określeniem. To jest coś więcej: zatruwanie .mianowicie „Czas“ tak: 
Stale, z premedytacją, metodycznie duszy ślą- „Pragnie się pomniejszyć Kraków chyba po 
skiego Polaka. Państwo, które pozwala na takie to, by p. Korfanty i jego przyjaciele mieli s^r- 
tnetody, wydaje się samo w ręce burzycieli- — szy teren działania. Niechże sobie władze ślą- 
Musi być uczynione wszystko, by takie wystą- skie najprzód dadzą radę z tem, co już mają u 
pienia nie mogły mieć miejsca“. t

Jak można było łatwo przewidzieć p.s 
Korfanty, mający hipopotamową skórę, usi- ( 
tuje ten tak ciężki zarzut „Czasu“ zbyć wy ! 
zwiskami pod adresem redaktorów „Czasu“ 1 
1 wypominaniem mu jego „germanofilskiej“ 1 
przeszłości z czasów wojny.

Otóż p. Korfanty sam przez długi czas ' 
w czasie wojny był germanofllem, stoją­
cym na płatnych usługach na rzecz propa- ' 
gandy niemieckiej. Co gorsza jednak p. Kor- ■ 
fanty, zbeszcześciwszy wszystkie swoie za­
sługi plebiscytowe, dziś test właśnie tym. 
który na spółkę z najgorszymi hakatystami | 
wbija sztylet w plecy walczącym o swój 
byt Polakom za kordonem!...

P. Korfanty jest tak zdeterminowany w 
swojem śzaleńczem antypolskiem szkodnic­
twie, że nawet po głosach piętnujących jego 
potworny występ w sprawie Śląska Odo!-! 
skiego, nie waha się w dalszym ciągu zdra­
dziecko uderzać w polski aparat organiza­
cyjny w Niemczech. Oto powołując się na i 
„Kurjera Poznańskiego“ czerpiącego prze-1 
cięż podle natchnienie z Korfantowych źió-| 
deł, nie waha się p. Korfanty w chęci ubicia 
polskich przywódców w Niemczech sięgnąć 
do najobrzydliwszego rodzaju denuncjono- 
wania ich przed władzami niemieckiemi. 
Oto niesłychany cytat „Kurjera Poznańskie­
go“, podzielany przez p. Korfantego:

..Sanatorzy zagarnęli w swoje ręce kierow­
nictwo całą pracą polską wśród Polaków w 
Niemczech i pousuwali od niej zasłużonych dzia­
łaczy Jak b. posła Baczewskiego. Zato do żłóbka 
sanacyjnego pchają się tam agenci obozu sana­
cyjnego z p. dr. Kaczmarkiem na czele. Kandy­
dat polski na Śląsku Opolskim, p. Bożek, jest 
człowiekiem i niepoważnym i nieodpowiednim, 
ale teraz Jest sanatorem, ślącym telegramy hoł­
downicze do Belwederu. Pozatem, według „Ku­
rjera Poznańskiego“, agenci sanacyjni na Śląsku 
Opolskim odznaczają się obojętnością religijną 
co wywołuje oburzenie religijnego ludu polskie­
go.“!!?)

Wprost pojąć nie można, że na podobną 
ohydę denuncjatorską może się zdobyć pi­
smo rzekomo polskie, że zdobyć sie na nią 
może b. wódz ludu polskiego, walczącego 
w plebiscycie o swe wyzwolenie.

Jak śmie bezecny warchoł, poniewiera­
jąc wsze'kie względy rzeczywistości ’ inte-

W ostatnich wyborach do sejmu pruskiego li­
sta polska poniosła porażkę, na którą złożyły się 
liczne przyczyny, przedewszystkiem bierność 
wielu wyborców, a następnie niesłychana agita-
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Łubniany, ix>w. opolski. Chałup­
nik S. z Ługnfian poprzybijał w dniu 
wyborów rano plakaty PKPL na 5 
słupach telegraficznych. Około godz. 
ł^lO-tej przed południem zauważył, 
że wszystkie plakaty sa oderwane i 
zniszczone. Spostrzegł, iak murarz 
Jędrzej Kowol z Ługnian zrywał 
właśnie ostatni plakat. Ś. podążył za 
nim, ten jednak uciekł do domu rol­
nika Długosza.

W związku z powyższem hitlerow­
cy dokonali w dniu następnym 
wprost bestialskiego czynu. U S. 
zjawiło się bowiem około godz. 17-tej 
na motocyklu dwóch handlarzy by­
dła. pozornie celem zakupu krowy. 
Pochodzili podobno z Fryderykowa, 
a przed wstąpieniem do Ś. byli u 
Długosza. Chałupnik podał jako ce­
nę krowy 150,— mk.. Gdy obaj oso­
bnicy ironicznie oświadczyli, że w 
Pdl sce mogą krowę kupić za 25 zł., 
Ś. wyprosił ich z chlewa, dając do 
zrozumienia, że niczego nie sprzeda. 
Na to jeden z handlarzy: „Pieroński 
Poloniu, bo cię tu zaraz zabije“.

Podobnemi wyrazami obaj bezczel- 
nicv odgrażali się jeszcze na drodze. 
Wtem nadjechał z roboty syn cha­
łupnika. który słysząc słowa „My te­
raz są tu panami, my hitlery“. odpo­
wiedział, iż jest jeszcze policja. Je­
den z oprysżków doleciał do furtki, 
wyrwał zamek, skoczył na podwó­
rze il rzucił się na chałupnika. Żona 
Ś. oderwała napastnika od męża. , W 
tej chwili opryszek pięścią, w której 
widocznie miał jakiś twardy przed­
miot, z całej siły uderzył panią Ś. w 
twarz i w prawy bok. Uderzenie o- 
głuszyło Polkę, której policzek zalał 
się krwią. Widząc to mąż, porwał w 
pobliżu znajdujący się półtorametro­
wy drąg i nim odparł wściekłego na­
pastnika.

Po tern zajściu udał się S. do pobli­
skiego urzędu pocztowego i zawe­
zwał żandarmerię. Gdy przez drogę 
wracał na swe podwórze, napastnik 
sięgnął do tylnej kieszeni spoił ni­
jak gdyby chciał wyciągnąć broń, 
przyczem krzyczał: ..Bo was tu po­
zabijam. wv Polonie“.

Następnie obaj pozorni handlarze 
udali się do domu wspomnianego po­
przednio Długosza, a dowiedziawszy 
się. że Ś. zawezwał policje, uciekłi 
stąd na motocyklu w stronę Masowa.

Pijany awaniumiK bezkarnie prze­
szkadza aa wiecu... ho nie bylo pollen

Błotnica, pow. strzelecki. Do loka­
lu p. Za jon ca został zwołany wiec 
przedwyborczy PKPL. zameldowa- 

wany poprzednio u sołtysa. Dygni­
tarz wiejski zastrzegł na piśmie, że 
zezwolenie na czas odwoła, gdy nie 
będzie miał możności stawić policji 
dla bezpieczeństwa. Słuszne zastrze­
żenie.

Ponieważ odwołanie nie nastąpiło, 
trzeba było sądzić, że stróże bezpie­
czeństwa będą na miejscu. Próżne 
nadzieje! Przy wyszynku znalazło 
silę kilku mocno podchmielonych o. 
sobników, których rozmowy zdra­
dzały zwykłe zamiary w stosunku do 
Polaków. Jeden z nich szczególnie 
głośno odgrażał się, iż nie dopuści 
do polskiego wiecu. Mimo zakazu 
ze strony gospodarza wiecu osobnik 
ten wtargnął na salę, wszczynając 
odgrażaniem się niebywały hałas. 
Sprowadził następnie jeszcze kilku 
innych krzykaczy. Naturalnie wśród 
krzyku pijanych nie mogło być mo­
wy o odbyciu wiecu.

A przecież policjantowi byłoby 
bardzo łatwo usunąć pijanego awan­
turnika i jego pomocników. Winę 
ponosi sołtys, który nie postarał się 
o zabezpieczenie zameldowanego 
wiecu. Słusznie pode jrzewa się prze­
to. że niedopilnowanie obowiązku ze 
strony sołtysa mogło być całkiem ce­
lowe. W przeciwnym wypadku bo­
wiem odwołałby wiec, jak to za­
strzegł w zezwoleniu.

Jan Dyli urzednihami policii
Złotniki. pow. opolski. Wi niedzie­

lę wyborczą przed południem uda' 
się S. z Opola z plakatami PKPL do 
Złotnik. Tutaj ustawił się przed lo­
kalem wyborczym, a plakaty powie- 
sił na widocznem miejscu na płocie- 
W południe przystąpił do niego nię- 
jakiiś Dobis, żądając wykazana się 
zezwoleniem na wywieszenie plaka­
tów. S. odpowiedział, że wprawdzie 
ma zezwolenie przy sobie, lecz poka­
ze je tylko policjantowi, a nie. byle 
komu, kto się o nie zapyta. Dobis od­
grażał się, żądając od S., aby W 1" 
min. zniknął, bo zawoła land jegra.

Po pewnym czasie zjawił sie næ" 
jakiś Mazur, podobno szwagier po­
przedniego natręta. S. nie zareago 
wał także na jego żądanie, wo­
bec czego Mazur oświadczył, iż przez 
władze policy jną został upoważn o- 
ny do przeprowadzania kontroli.

— Ma pan upoważnienie na. -piś­
mie?

— Otrzymałem od politeji tylkd 
ustne zlecenie.

Oczywiście, S. nie dał się nabrać- 
wobec czego Mazur tak się rozzłoś­
cił, iż odgrażał się zbiciem go. Pm 
znał jednak, że wykonanie takiej 
groźby może pociągnąć za sobą nie­
miłe skutki, to też oddalił się czem- 
pędzej bez wykonania swego za­
miaru.

Kościół nerzeöziem
Gliwice. W dzień wyborów w ko- 

śćitele Wszystkich Świętych w Gliwi­
cach ks. prob. Sobek na nabożeńst­
wie polskie m, które odbyło się o godz. 
6-te j rano, z ambony wyraźnie nawo­
ływał parafian do oddania głosu na 
nr. 5 (Centrum). Mówił, iż jeszcze 
jest jedna part ja katolicka, ale ta 
nigdy posła nie osiągnie. bo ostatnim 
razem otrzymała tylko 50 tysięcy, a 
teraz trzeba 50 tys. Szkoda więc od­
dawać na nią głosy.

Na nastepnem nabożeństwie n:e- 
mieckiem również . nawoływano do 
głosowania tylko na nr. 5.

Po nabożeństwie głównem ks. ka­
pelan Jokiel wszedł na ombonę. za­
chęcając do oddania głosu na nr. 5. 
W kościele powstało wielkie oburze­
nie i dały się słyszeć głośne głosy: 
„Wiłr kamen zum Gottesdienst und 
nicht zur Politikpredigt»“. Wołano 
,.fuj“, ..Kürchenlakeien“ i t. p.

Przed kościołem podczas rannego 
nabożeństwa Polacy rozdawali odez-

polityki ceniroM
wy polskie. Zlecieli się do nich jak 
drapieżne jastrzębie renegaci i za­
przańcy w osobach kościelnego, or­
ganisty, no i księdza i wielu innych, 
zabraniając rozdawanie odezw.

Nadmienić trzeba, że centrowcy 
stali obok głównych jak i bocz 
nych drzwi przed kościołem i rozda­
wali również odezwy wychodzącym 
z kościoła. Wśród wielkiego hałasu 
i wyzwisk padających z obu stron 
Polacy z odezwami swemi nie ustą­
pili. W obronie Partii Polsko-Ka- 
tolfckiej pomagały im nasze dzielne 
Polki. ..Cześć im zato“.

Parafianie gliwiccy protestują jak 
najenergiczniej przeciw takému po 
stępowaniu księży centrowców. któ­
rzy nie wstydzą się nawet w świąty­
niach i przed świątyniami występo­
wać przeciw parafianom katolikom 
narodowości polskiej. Katolicy Pola­
cy nie mogą poważać takich księży- 
lecz uważają ich za wrogów.
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Tam kler okrutną macochą wobec Polaków --
tutaj czułą, forytującą opiekunką Niemców!...

Obrazek z Groszowic na Śląsku Opolskim 1 obrazek z Katowic!...

„Nowiny Codzienne“ z Opola, opisu­
jąc niesłychaną antypolską agitację, 
uprawianą podczas ostatnich wyborów 
przez księży-centrowców, przynoszą 
m. Łn. opis następującego oburzającego 
wydarzenia:

„W niedzielę wyborczą rano 16-letni 
Józef W. z Groszowic udał się z paczką 
odezw Polsko-Katolickiej Partji Ludo­
wej w pobliże kościoła, by tam przed 
Płotem rozdawać odezwy pomiędzy 
wychodzących z kościoła. Nagle zjawił 
się zakrystjanin Klimek i w ordynarny 
sposób odepchnął chłopaka, krzycząc: 
„Precz, smarkaczu, bo zawołam probo­
szcza“.

Rzeczywiście, niebawem ukazał się 
mocno zirytowany ks. proboszcz Haase. 
Z krzykiem: „Gdzie jest ten komunista“, 
dopadl proboszcz zdziwionego chłopa­
ka, wydarł mu paczkę odezw i nią kilka­
krotnie z całej siły uderzył go w twarz.

Ludzie tłumnie wychodzili z kościo­
ła. Proboszcz krzyczał: „Widzicie tego 
komunistę, nie bierzcie tego“ (wskazu­
jąc na zabrane odezwy). Jest rzeczą 

1 zrozumiałą, że Józef W., publicznie znie­
ważony przez ks. proboszcza, oddalił 
się głęboko zasmucony. A proboszcz z 
ulicy wrócił na plac kościelny i tu za­
czął niszczyć odezwy. W tem podeszła 
do niego siostra Józefa W. która była 
świadkiem zajścia. Zwróciła probo­
szczowi uwagę na to, że niesłusznie do- 

, bił jej brata, który nie jest żadnym ko­
munistą, o czem powinien się był prze­
konać na podstawie treści odezw. 
Otrzymała odpowiedź: „Zakrystjan o- 
kreślił go jako komunistę, a zresztą ty 
sama jesteś oszustką“.

Niedość na tern. Około godz. 11-tej 
Małgorzata Z. i Jan K. rozdawając ulot- 
k' Polsko-Katolickiej Partii Ludowej po- 

I między przechodniów, dochodzili do 
furtki przed placem kościelnym, by tu 
czekać na ludzi, wychodzących z ko 
ścioła. Z zakrystii znowu wybiegł ów 

I Klimek, krzycząc z daleka: „Nie odważ­
cie mi się rozdawać odezw, jak to było 

i rano“. Cofnął się jednak, wyzywając 
głośno. Lud wychodził z kościoła. 
Z. i K. rozdawają ulotki i kalendarzyki 
na drodze publicznej w pobliżu furtki 
opłocenia placu kościelnego. Krzycząc 

I i wymachując rękami, nadbiegł nagle 
I rozgniewany ks. prob. Haase, który żą- 
I dal, by oboje odeszli dalej na szosę. Nie 
I uznał zezwolenia na rozdawanie ulotek 
i i tłumaczenia że miejsce, na którem 
I oboje stoją, nie należy przecież do te- 
I renu kościelnego. Daremnie również K. 
I zwracał proboszczowi uwagę na nie- 
! słuszne pobicie Józefa W. i daremnie 
j ’ądał zwrotu odebranych chłopakowi 

knął do ludzi: „To nazywa się Polsko- 
Katollcka Partja Ludowa? Na nich chce- 
cie głosować? To są przecież komuni­
ści!“ — Jeszcze z plebanji dochodził na 
ulicę jego rozgniewany głos.

Ks. proboszcz Haase dobrze wie­
dział, że nie szło tutaj o komunistów, a 
szło o polsko-katolicką młodzież, która 
z przekonania i otwarcie snełniata swój 
obowiązek narodowy, wiedział, że szło 
o Polsko-Katołicką Partję Ludową. Ks. 
prob. Haase zupełnie świadomie rzucał 
obelgi pod adresem tej partji, by odstra­
szyć lud od głosowania na nią.“

* » *
Rodacy nasi za kordonem,, wysta­

wieni na te antypolskie orgje niestety 
nie doczekali się nawet tego, by prasa 
polska w Polsce zgodnie się ujęła w ich 
obronie. Natomiast patrzą na to, że obok 
prasy centrowej i hitlerowskiej patrio­
tyczny wysiłek naszych rodaków zohy­
dza również Korfantowa „Polonia“.

Doprawdy, z przerażeniem musimy 
stwierdzić, że możliwa jest wogóle po­
dobna ohyda.

Przy tej sposobności raz jeszcze mu­
simy kategorycznie stwierdzić, że w 
parafiach naszych w Województwie w 
sposób wprost uderzający forytuje się 
ruch niemiecki na terenie naszych para- 
fij. Mówimy wyraźnie o forytowaniu, bo 
nie jest to już równouprawnienie, ale 
właśnie forytowanie.

Jako przykład wskażemy, na zna­
mienne objawy na terenie parafii ko­

ścioła N. M. P. w Katowicach, gdzie 
przecież proboszczem jest ksiądz Po­
lak, odznaczony nawet złotym krzyżem 
za poprzednie zasługi narodowe. Zo­
baczmy teraz, czyje io życie „kultural­
ne“ rozwija się pod opieką wspomnia­
nego urzędu parafialnego. Oto na mů­
rách zabudowań tego kościoła figurują 
w ostatnich czasach niemal wyłącznie 
plakaty niemieckie, reklamujące coraz 
to inną imprezę jakiegoś „Katholische 
Verein'u“, odbywającą się w domu pa­
rafialnym. Te afisze niemieckie, boga­
te i rzucające się w oczy, panują tam 
niepodzielnie. Gdy zaś jakaś organiza­
cja polska urządza tam — zresztą dziw­
nie rzadko — jakąś imprezę, to jej ubo­
żuchnego ogłoszenia trzeba szukać do­
piero na sąsiednim... płocie!...

Tak się dzieje u nas. W polskich Ka­
towicach, w parafji, gdzie proboszczem 
jest Polak, życie kulturalne polskie jest 
na szarym końcu. Panoszy się nato­
miast niemczyzna na każdym kroku. 
Nikt tych plakatów niemieckich nie 
zdziera, a polskie organizacje, znajdu­
jące jeszcze przytułek w domu parafial­
nym, są widocznie Już tak onieśmielone 
forytowaną ofenzywą niemiecką, że bo­
ja się nawet korzystać z tego samego 
miejsca, gdzie królują plakaty niemie­
ckie i umieszczają wstydliwie swoje 
plakaty na płocie!...

Z podobnemi metodami daleko nie 
zajedziemy. Objawy te wymagają prze­
ciwdziałania 1 głośnego protestu.
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Cała górnośląska prasa niemiecka, 
zwłaszcza nacjonalistyczna î cen- 
trowska, jakby na rozkaz poczęła od 
poniedziałku publikować artykuły, 
mające na celu udowodnienie „swo­
body“ agitacyjnej Polsko-Katolic- 
kiej Partis) Ludowej. Oczywiście 
Niemcy drżą ze strachu przed na­
stępstwami teroru przedwybrocze- 
ffo. uprawianego wśród naszego ludu. 
Usiłują teraz zatuszować to, co się 
stało. Czyną to jednak tak niezręcz­
nie, że każdy trzeźwo patrzący czło­
wiek. znający troszeczkę stosunki 
na Śląsku Opolskim, może domyśleć 
się srogiej prawdy między kłamlilwe- 
nii wierszami hakatystycznych piś- 
midleł. Bagatelizują poszczególne 
wypadki, przyczem jednak przyznać 
musza, że wypadki te faktycznie za­
chodziły. W tendencyjny sposób u- 
siiłują nadać wszystkim zajściom te­
roru przeb’teg zabawny, aby w ten 
sposób osłabić przygniatający zarzut 
opinii publicznej. Udawają zdziwio­
nego złoczyńcę, który mimo przyła­
pania na gorącym uczynku posiada 
jeszcze bezczelność zwyrodniałego 
kłamcy.

Powyższa taktyka tute jsze i tere­
nowej prasy jest już tak stara, jak 
dawna jest samoobrona ludu polskie­
go na Śląsku, jak dawna jest walka 
tego ludu o utrzymanie narodowości 
wiary św. i ziemi ojczystej. Więc 

de dziwimy się temu.
Zupełnie nowym jest jednak fakt, że 

zaślepiona w walce wewnętrzno-partyj- 
aej grupa naszych własnych rodaków 
i ich prasa w kraju bierze w obronę 
napastników i gloryfikuje czyny bo­
jówek hitlerowskich oraz niecną 
działalność centrowców, Nam tu ze 
zgrozy włosy bieleją, a oni tam lubu­
ją się w opisywaniu „bohaterstwa“ 
bestialskich napastników i z bezpie­
cznego miejsca z lubieżnością przy­
glądają się, jak leje się krew nasze j 
młodzieży, naszych Polek.

My tu walczymy wśród skrajnej 
niedoli o to, co nam najdroższe, a 
oni dawaja naszym wrogom broń do 
ręki, aby wyniszczyli nas z po­
wierzchni ziemi. Oczywiście prasa 
wrogów skrzętnie korzysta z o- 
szczerstw, wychodzących z ich ust. 
Każdy Polak na Śląsku i w całych 
Niemczech ma na takfle czyny tylko 
jedno określenie: „Zbrodnia narodo­
wa“.

My zaś w odpowiedzi dołączamy o- 
pis dwóch największych gwałtów z 
okresu przedwyborczego.

Młodziutki Czesław Kampa z Sioł- 
kowic, prezes Towarzystwa Młodzie­
ży. tak' zezna je w protokule, który 
został sprsanv w kilka dni po skale­
czeniu go:

„We wtorek, dnia 19 bin., w porze 
południowej przyjechałem z 6-cioitia 
kolporterami PKPL do Zakrzowa 
pod Opolem. Rozdawaliśmy odezwy 
po domach. Doszedłszy do budynku 

szkolnego, zastałem na ulicy kilku 
młodszych mężczyzn. Zaczepili mnie, 
żądając wydania odezw i opuszcze­
nia miejscowości. Gdy nie dałem so­
bie wydrzeć odezw, wyrwali mi ro­
wer i zaczęli pięściami bić po mej 
głowie. Pod wpływem silnych ude­
rzeń byłem zmuszony ucięć bez ro­
weru.

Chciałem pójść na policję, aby na­
pastnikom odebrano rower, w tern 
zauważyłem, że oni z moim rowerem 
kierują się ku Opolu. Przystanąłem.

Jan Dobis udał się w niedziele wvd 
borczą rano do Chrąstów w pow. o- 
polskim, by tam przed kościołem roz­
dawać ulotki PKPL. Ze względu na 
rychłą porę wstąpił do kościoła. Gdy/ 
po skońcZonem nabożeństwie wy­
szedł z kościoła, przystąpił do niego 
nie jakiś Paluch, liczący mnieiwięcej 
27 lat. usiłując wydrzeć mu ulotki 
Zamiar mu się nie udał, bo D. wstąpił 
z powrotem do kościoła. Skoro pono­
wnie ukazał si ę na dworze, napadlí 
go zgraja, licząca około 40 chłopa. M

Ofiary bestjalskicb napadów

Czesław Kampa z Siołkowic.
Po opatrunku lekarskim — 

złamanie lewej szczęki.
iwarz poraniona, ubranie 

całe zbroczone krwią.

Jan Dobis' z Grudzie.

nie chcąc, by złodzieje uszli niepo- 
znani. W tej eh w iii napadli mnie po 
raz drugi, bijać mnie znowu pięścia- 
m po głowie. Wyrwałem się i ude­
kiem na podwórze najbliższego do­
mu. Dopadli mnie jednak, uderzenia 
ich niemiłosiernie padały na mą gło­
wę. Zasiadając się. wybiegiem z po­
dwórza, na ulicy z bolącą głową 
przystanąłem przy jakieś kobiecie, 
pytając, gdzie znajduje się odwach 
policji.

Nagle znowu padały silne razy na 
mą głowę. leden z napastników bły­
skawicznie uderzył mnie w dolna 
szczękę. Odczułem straszny ból... 
(tern uderzeniem napastnik złamał 
chłopakowi szczękę. — Przyp. Red.). 
Teraz inusiałem wydać im odezwy, bo 
spostrzegłem minio bólu, że chcą 
mnie jeszcze dalej bić. Wtedy zosta­
wili rower i uciekli“.

Protokuł drugiej ofiary, pokale­
czonej na całej twarzy i głowie oraz 
zbroczonej krwią, wykazuje nastę­
pujący przebieg napadu:

bestialski sposób okładali go po gło­
wie i twarzy. Najbardziej bił Pa­
luch. Napadnięty wydostał się na 
ulicę, gdzie oprawcy znęcali się nad 
nim przez dłuższy czas, zadając mu 
rany, wyrywając włosy ; usiłując po­
walić go na -ziemię. Ostatnim jed­
nak wysiłkiem. zbroczony krwią 
zdołał D. yjyrwać siię z rak opraw­
ców.

Oto nagie fakty, które nasi wrogo­
wie i ich prasa usiłują „wybielić' 
spychając winę na napadniętych 
gdyż odważyli się rozdawać ulotki 
PKPL. Oto przykłady teroru przed­
wyborczego. zadającego kłam tej o- 
sławionej „złotej wolności“.

Cały lud polski nigdy nie zapomni 
tych napadów. Krew, wylana przez 
dwóch młodzieńców naszych za spraj 
wę ludu polskiego, pomści się kiedyś 
na wrogu. Młodzież polska nie ulęk- 
nie się żadnego gwałtu! Przeciwnie, 
teraz właśnie pokaże moc swego du­
cha, pokaze siłę przywiązania do na­
rodowości, pokaże potęgę zapału do 
Pfacy.

Wrogowie! nadejdą czasy, kiedy 
będziecie musieli nas po ludzku trak­
tować! L Ł.



foi» suwa narodowe 3-go maja
W dniu Polskiego Święta Narodo­

wego, jakiem jest rocznica Konstytucji 
3-go Maja, odprawioną zostanie w 
Opolu w kościele św. Wojciecha „Na 
Górce" we wtorek dnia 3 maja br. o 
godz. 10 przed południem Msza Święta.

Po Mszy Św. odbędzie się o godz. 
11,30 w gmachu Konsulatu Generalne­
go uroczysta Akademia.

Osobnych zaproszeń rozsyłać s:ę 
nie będzie.
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Str. 2 ^Polska Zachodnia“ z dnia 28 kwietnia 1932 r.

Pod pręgierz opinii publicznej.
Korfantowe szkolnictwo, godzące w interesy polskości na Śląsku Opolskim nie może być tolerowane.

W szeregu licznych, pachnących 
Targowicą, praktyk, jakie ma na sumie­
niu p. Korfanty, najbardziej chyba podle 
są te, któremi p. Korfanty j jego organ 
godzi w sprawę polską na Śląsku Opol­
skim. Ostatnie Korfantowe łajdactwo, 
napiętnowane już wczoraj na lamach 
„Polski Zachodniej“, przypisujące winę 
klęski wyborczej Polaków na Śląsku 
Opolskim „sanacji“, było reżyserowane 
i przygotowywane przez p. Korfantego 
oddawna. Na długo bowiem przed ostat- 
niemi wyborami p. Korfanty za pośred­
nictwem „Polonii“, cieszącej się zna­
mienną życzliwością ze strony władz 
pruskich i za pośrednictwem rozmaitych 
wykolejonych osobników usiłował kom­
promitować kierowników polskiego ru­
chu na Śląsku Opolskim.

Szczególną opieką ze strony Korfan- 
towej „Polonii“ cieszyło się również 
gadzinowe czasopismo p. t. „Głos Pol­
ski z Berlina“, wydawane po polsku z 
wyraźnym celem rozbicia spoistości or­
ganizacyjnej Polaków w Niemczech 
i oczerniania przywódców polskiego 
ruchu.

Czasopismo to, wychodzące od sze­
regu miesięcy w Berlinie, redagowane 
przez jakichś anonimowych szkodników 
sprawy polskiej, a wydawane najwido­
czniej za wrogie Polsce pieniądze, znaj­
dowało w „Polonii“ stałą reklamę. Po­
dła i zdradziecka robota tego czaso­
pisma i „Polonii“ doprowadziła wła­
śnie do wydania owej przedwyborczej 
„antysanacyjnej odezwy“, w której gru­
pa Polaków, nie zdających sobie wido­
cznie sprawy ze zdrady narodowej, jaxą 
popełnia, wzywała wyborców polskich 
do wstrzymania się od głosowania. 
Odezwa ta pojawiła się w olbrzymich 
ilościach. Jasnem więc jest, że pienią­
dze na masowy druk tej ohydnej, zdra­
dzieckiej odezwy dali albo Niemcy, albo 
też tacy Polacy z Polski, których nie­
nawiść do sanacji prowadzi aż do zdra- 
ds interesów narodowych! Że przy re­
dagowaniu tej udezwy był wpływ po­
chodzący z korfanciarskiego ducha, nie 
ulega chyba wątpliwości.

Pocóż jednak wskazywać na ode­
zwę, podpisaną przez paru mało zna­
nych i mizernych wykolejeńców, kiedy 
dowodów niesłychanego szkodzenia 
sprawie polskiej w okresie przedwybor­
czym na Śląsku Opolskim dostarczała 
jawnie i bezwstydnie sama „Polonia“.

Oto mamy pod ręką „Polonię“ z dnia 
15 kwietnia. Jest tam notatka p. t. 
„Glosujcie na listę Nr. 14 — Apel do Po­
laków na Śląsku Opolskim“. Myślafby 
więc kto, że „Polonia“ jednak zachęcała 
Polaków do głosowania. Otóż cały łaj­
dacki kunszt tej notatki „Polonii“ pole­
ga na tern, że obok rozmaitych baia- 
muctw, pomieszczonych w tej notatce 
została podana fałszywie (!) 1 czba pol- 

jej z sukursem, kracząc głośno, Już 
przed wyborami, że polska akcja wy­
borcza jest beznadziejna i skończy się 
klęską. Te znamienne, a tak skwapliwie 
podkreślane proroctwa klęski, kolporto­
wane przez Korfantowa „Polonię“ z o- 
gromnem uznaniem przedrukowywała 
hakatystyczna prasa. Oto parę dowo­
dów tej „zbożnej“ pracy p. Korfantego: 
„Oberschi. Wanderer“ z dn. 23 b. m. 
przedrukował „przepowiednie“ „Polo­
nii“ w notatce p. t. „Korfanty prophezeit 
Misserfolg der Polen bei den preussi­
schen Landtagswahlen“. Jeszcze wcze­
śniej, bo dn. 20 b. m. podziękował panu 
Korfantemu za „patriotyczną“ przysłu­
gę „Allgemeiner Lokal-Anzeiger“ w By­
tomiu, trąbiąc głośno, że „sam Korfan­
ty“ zgóry już przewiduje klęskę wybor­
czą Polaków, oraz zgóry „demaskuje“ 
prasę sanacyjną jako tę, która niepowo­
dzenie wyborcze Polaków będzie przy­
pasywać naciskowi i terrorowi wybor­
czemu.

Tak to „godnie" spisywał się p. Kor­
fanty ze swoją „Polonią“ w okresie 
przedwyborczym, w którym ludność 
polska biedna, wystawiona na niesły­
chanie podstępne szykany, udręki 1 ter­
ror hitlerowców, chciała mimo wszyst­
ko zaznaczyć swe istnienie i wolę ży­
cia. W takich to tragicznych zapasach, 
P Korfanty miał tę smutną odwagę, by 
iść w sukurs prasie hakatystycznej w 

podważaniu psychicznego odporu na­
szych rodaków, by potem z triumfem 
obwieścić, że klęsce wyborczej, do któ­
rej on tak niegodziwie się przyczyniał 
od szeregu miesięcy na spółkę ze śmier- 
telnemi wrogami Polski i Polaków — 
„winna“ Jest sanacja!...

To bezczelne i tak prowokacyjne 
szkodnictwo jest tak haniebne, że pra­
sowe piętnowanie jest zgoła niewystar­
czającą formę reakcji, na jaką podobne 
lotrostwa zasługują. Społeczeństwo pol­
skie, a przynajmniej Jego zdrowe, pa­
triotycznie czujące części, muszą zdać 
sobie sprawę, że bezkarne tolerowanie 
Korfantowych niegodzlwoścl prowadzi 
do demorafzujących spustoszeń, któ­
rych niczem powetować się nie da. Pan 
Korfanty w swym szaleńczym rozpę­
dzie, nie liczącym się z żadnem dobrem 
publicznym, winien być poskromiony ta- 
kiemi środkami, które odpowiadają gru­
bości Jego „hipopotamowej“ skóry.

Z piętnowań bowiem prasowych ten 
śląski „Katyüna“ nie potrzebuje sobie 
nic robić. Wie przecież o tern, że wszel­
kie, choćby najcięższe i nieodparte, za­
rzuty przyschną na nim, jak tyle już ra­
zy przysychały.

Przeciw jawnemu, bezceremonialne­
mu szkodnictwu winna powstać zdecy­
dowana reakcja opinji publicznej.
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JESZCZE 0 KLESCE WYBORCZEJ POLAKÓW !

NA ŚLĄSKU
Artykuł nasz o przyczynach klęski wybor­

czej Polaków na Śląsku Opolskim nie zna- 
I lazł łaski w oczach „Czasu“, sanacyjnego 
organu konserwatystów' krakowskich. Nowy 
redaktor tego zamierającego pisma, p. Grzy­
bowski, zdradza więcej temperamentu, niž 
znajomości rzeczy i rozumu. Szczególnie 
mocny jest on w ferow aniu wyroków. Wydać 
na kogoś wyrok, że jest zdrajcą Ojczyzny, 
jest dla niego ot takiem sobie powiedzon­
kiem, którem szafuje na prawo i na lewo. O 
naszym artykule o wyniku wyborów w Opol- 
sklem napisał p. Grzybowski, że słowo zdra­
da stanu jest jeszcze zbyt łagodnem określe­
niem naszych wywodów. A o. zdradę stanu 
p. Grzybowski oskarża szczególnie p. Korfan­
tego. Takie oskarżenia o zdradę stanu na ła- 

i mach „Czasu“ spotykały sen. Korfantego już 
Î dawniej, nawet przed wojną. Wtedy to, gdy 
p. Korfanty rozpoczął propagandę o wybiera­
nie posłów narodowych i ludowych do Reichs­
tagu, „Czas“ krakowski piętnował go też jako 
zdrajcę stanu, ale nie wobec Polski, lecz wo­
bec Niemiec. By szkodom, jakieby mogły 
wyniknąć z tej akcji, p. Korfantego dia Nie­
miec zapobiec, „Czas“ nie zawahał się oskar- 

! żać go na swych łamach o należenie do tajnej 
organizacji „Ligi Narodowe j".

Współpracownikiem „Czasu“ jest m. in. 
p. Beaupre, który w jesieni 1917 pojechał w 
gronie austriackich dziennikarzy do kwatery 
głównej Hindenburga, a następnie w „Cza­
sie“ (2. 11.) ogłosił płaskie w służalczości 
pochwały Hindenburga w szerokim opisie, w 
którym zaznaczył, że na pożegnanie powie­
dział także po polsku: dobranoc.

I tu p. Beaupre pisał dalej w zachwycie:
„— Odchodząc, mówi marszałek pół­

głosem, jakby do siebie, czy jako wytłu­
maczenie:

— Ich kann ja polnisch, ich habe ja 
viele polnische Diener (Umiem przecież po 
polsku, mam wszak wiele polskiej służby).

Hindenburg Jest, jak wiadomo, właści­
cielem ziemskim w Wielkopolsce“.
Dzisiaj w tymże „Czasie“ tychże konser­

watystów krakowskich, w którym pisze p. 
Beaupre, twórca tak pomnikowego służalstwa, 
chcą uczyć innych patriotyzmu 1 godności, za­
pominając, że nawet bezczelność powinna 
mieć pewne granice.

Nie dziwimy się „Czasowi“, że z powodu 
artykułu „Polonii“ oskarża teraz p. Korfante­
go o zdradę stanu. I to dlaczego? Dlatego, 
że „Pokraja" stwierdziła fakt, iż główną przy­
czyną klęski polskiej na Śląsku Opolskim są 
wyczyny systemu sanacyjnego w Polsce,

OPOLSKIM
Brześć i brzeskie metody, które nie mogą bu­
dzić siły atrakcyjnej dla mało uświadomionej 
ludności polskiej na Śląsku Opolskim. Oburza 
się szczególnie „C z a s“ na nas, że napisaliś­
my, iż bojówki sanacyjne, czynne podczas 
ostatnich wyborów do Sejmu R. P. i do Sejmu 
Śląskiego, niczem nie różnią się od bojówek 
hitlerowskich, które napadały na naszych ro­
daków po drugiej stronie granicy i, że poziom 
moralny ich jest jednakowy. Choć narazimy się 
na ponowne oskarżenie o zdradę stanu ze 
strony „Czas u", to twierdzenie to powta­
rzamy, dodając, że bojówki sanacyjne były 
hańbą Polski tak, jak bojówki hitlerowskie 
są hańbą Niemiec. Wprawdzie „C z a s“ jest 
zwolennikiem polityki bata i dlatego traktuje 
widocznie bojówki sanacyjne jako instytucję 
patriotyczna, jednakże taki patriotyzm j est 
dla żyda państwowego niebezpieczny, a dla 
jego wyznawców mógłby się stać niewygod­
nym. gdyż zwolennicy bata powinni nie zapo­
minać o tern, że bat ma dwa końce i dlatego 
w państwie kulturalnem propagandy za poli­
tyką bata i apoteozy tych, co ją praktykują, 
powinno się zaniechać. Najmniej jest ona do 
twarzy sferom „wyższy m", jakie „Cza s" 
chce reprezentować.

O tern, że przenoszenie polityki sanacyjnej 
na Śląsk Opolski jest główną przyczyną klęski 
wyborczej tamtejszych Polaków7, rozpisują 
się także inne pisma, między in. „K u r j e r 
Poznańsk 1“. Pismo to, tak samo jak my, 
stwierdza, że polityka sanacyjna nie jest siłą 
atrakcyjną dla naszych rodaków po drugiej 
stronie granicy. Sanatorzy zagarnęli w swo­
je ręce kierownictwo całą praca polską wśród 
Polaków w Niemczech 1 pousuwali od niej za­
służonych działaczy, jak b. posła Baczewskie- 
go. Zato do żłóbka sanacyjnego pchają się 
tara agenci obozu sanacyjnego, z p. dr. Kacz­
markiem na czele. Kandydat polski na Ślą­
sku Opolskim, p. Bożek, jest człowiekiem i 
niepoważnym i nieodpowiednim, ale tera?, jest 
sanatorem, ślącym telegramy hołdowniczy do 
Belwederu. Pozałem, według „Kuriera 
Poznańskiego“, agenci sanacyjni tra Ślą­
sku Opolskim odznaczają się obojętnością re­
ligijną, co wywołuje oburzenie religijnego lu­
du polskiego.

Akcję ^wyborczą sanatorzy prowadzili z 
niesłychaną nieudolnością, chociaż im środ­
ków nie brakło. Kieska wyborcza Polaków 
na Śląsku Opolskim, pow iada „K u r j e r Po­
znański, będąca do pewnego stopnia pol­
ską klęską narodową, to nietylko skutek te­
roru bojówek niemieckich, ale przedewszyst- 
kiem rezultat roboty partyhtej, którą przenie­
siono na grunt najmniej odpowiedni.
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ALEKSY PAJAK

Przypomnienie na czasie
WYBORY NA GÓRNYM ŚLĄSKU W LATACH 1903 -1907 -1912 i 1918

Aż do roku 1903 polscy Górnoślązacy 
nie mieli ani w bertińskim pariamencie 
Rzeszy niemieckiej, ani w sejmie pruskim, 
żadnego własnego zastępstwa. Jedynie w 
latach 1848'49 posłowało do sejmu pru­
skiego kilku postów polskich, miedzy ni­
mi znany działacz ks. prób. Szafran ek z 
Bytomia i gospodarz Miidner z Janowa 
pod Mysłowicami. Gdy później znacznie 
ograniczono prawo wyborcze do sedma 
pruskiego, przez »stanowienie głosowa- 

' "ta jawnego i podzielenie głosujących na 
i trzy klasy, uniemożliwiło to Polafkom 
i przeprowadzanie wtesnyoh kandydatów. 
; Również w wyborach do ustanowionego 

w roku 1871 parlamentu Rzeszy Polacy 
nie pokusili sie o postawienie własnych 
kandydatów, ograniczając sie do udziele­
nia poparcia niemiecko - katolickiej partii 
centrowej.

Dopiero z chwilą, gdy około r. 1901 na 
widnokręgu politycznym Górnego śląska 
pojawił się Wojciech Korfanty, sprawa 
wysyłania postów polskich z G. Šflasíka 
stała sie aktualną. Z bezprzykładną ener­
gią młody przywódca ludu górnośląskie­
go. za jakiego odrazu Korfantego powsze­
chnie uważać zaczęto, rzucił sie w- wir 
walki o duszę polskiego ludu górnoślą­
skiego. walki, która z konieczności rzeczy 
musiała się stać walką nietyłko z nacjo­
nalistycznym elementem niemieckim, ale 
także walką z partją centrową .gdyż chn- 
iłzilo ii úď&bxuuifi jei 

posiadanych przez nią mandatów, należą­
cych się Polakom. Walka, chociaż tru­
dna wobec krótkowzroczności ówczes­
nych działaczy pofekich, skupionych oko­
ło bytomskiego wydawnictwa „Katoliko- 
wego“, którzy walkę z centrowcami uwa­
żali za przedwczesna i szkodliwą, i tru­
dną także wobec postawy większej czę­
ści duchowieństwa, które bez zastrzeżeń 
popierało partię cntrową, przecież zakoń­
czyła się świetnem zwycięstwem Pola­
ków, którzy w ciągu 10-ciu lat zaledwie 
odebrali centrowcom blisko połowę okrę­
gów, mianowicie z 12-tu okręgów wybor­
czych, na które Górny Śląsk był podzie­
lony. ogółem 5 okręgów, między mmi ta­
kie jak Opole i Gliwice, dziś znowu do 
centrowców należące.

Ruch narodowy, wszczęły przez Kor­
fantego. przyszedł w samą pore, po ostat­
nich bowiem (przedwojennych wyborach 
w r. 1912 nastała wojna, której rezulta­
tem było m. in. także przyznanie Polsce 
znacznej części Górnego Śląska, coby ni­
gdy nie było nastąpiło, gdyby Polacy na 
konferencji pokojowej w Wersalu nie byli 
się mogli poszczycić taką liczbą głosów 
polskich na Górnym Śląsku.

Jak postępował wzrost głosów’ pol­
skich, wykazują następujące dane:

W wyborach do parlamentu Rzeszy 
niemieckiej (Reichstagu) w roku 1903 po­
stawiono kandydatów polskich we wszy- 
Äfeii oklft&t'àb awMOiířžyi 

jednak tylko Wojciech Korfanty w okręgu 
katowicko - zabrskim, który wszedł za­
tem jako jedyny i pierwszy poseł polski 
dó parlamentu niemieckiego. W kilku 
okręgach, jak zwłaszcza pszczyńsko - ry­
bnickim, polskim kandydatom nie wiele 
brakowało do zwycięstwa, okrąg ten je­
dnak, jak rówmież kilka innych powiatów 
we wschodniej części G. Śląska, już od 
czasu następnych wyborów w r. 1907 sta­
le wybierał polskich kandydatów.

Wyniki głosowania na Górnym Śląsku 
w latach 1907 i 1912 były następujące:

Okr. opolski: W r. 1907 ks. prob. 
Brandys przeszedł 11.500 glosami, osią­
gając w’ głównych wyborach większość 
nad wszystkimi innymi kandydatami. W 
r. 1912 odbyły się wybory ściślejsze mię­
dzy polskim kandydatem ks. Brandysem, 
który otrzymał 9258 głosów i kandyda­
tem partii centrowej, ks. Sonneck'em. na 
którego padło 8. 715 głosów; ks. Brandys 
zwyciężył 11.786 glosami.

Okr. lubllniecko - toszecko - gliwicki: 
W r. 1907 ks. Jankowski (Polak) pokonał 
w wyborach ściślejszych 14314 głosami 
kandydata centrowego. W r. 1912 ks. 
Jankowski otrzymał 10.312, kandydat 
centrowy. Warto 10.327 i kandydaci in­
nych partyj razem kilka tysięcy głosów, 
wskutek czego przyszło do wyborów7 
ściślejszych, w których Warto zwyciężył 
14.109 głosami, podczas gdy na ks. Jan­
kowskiego padło 13.332 głosów. Okrąg 
ten jednak odebrał centrowcom Wojciech 
Korfanty, gdy w czasie wojny światowej 
w czerwcu 1918 r. wskutek śmierci po­
sła centrowego Warły musiały się odbyć 
wybory uzupełniające: Korfanty zaraz 
w głównych wyborach przeszedł abso- 
’■ lną większością.

Okrąg bytoasko • Utraogórski; W t.

1903 przeszedł tu popierany przez „Ka­
tolika“ centrowy kandydat Królik, a w 
r. 1907 jako kandydat polski, wydawca 
„Katolika“ Adam Napieralski, zdobywa­
jąc 26.414 głosów. W roku 1912 kandy­
dat polski redaktor Dombek otrzymał 
20.671, kandydat centrowy, sędzia Bitta 
12.975, socjalista Hoersing 11.534 .kandy­
dat niemieckiego zjednoczenia wyborcze­
go 10.176 głosów, wskutek czego musia­
ły się odbyć wybory ściślejsze między 
Dombkiem i Bittą; zwyciężył Dombek 
28.149 głosami, podczas gdy Bitta otrzy­
mał 21.0 1 głosów.

Okr. katowicko - zabrskl: W r. 1903 
przeszedł w tym okręgu W. Korfanty, ja­
ko pierwszy poseł polski z Górnego ślą­
ska, podobnie w następnych wyborach w 
r. 1907, otrzymując 27.002 głosów. W 
wyborach z roku 1912 Korfanty nie kan­
dydował w tym okręgu (posłował do sej­
mu pruskiego z poznańskiego okręgu 
Śrem—środa) i kandydatem polskim był 
tutaj Sosiński, który otrzymał 17.919 gło­
sów, podczas gdy na kandydata centro­
wego padło 11.358, na socjalistę Bmisz- 
kiewioza 14.904 i na dwie partje niemiec­
kie 9.415 i 5.755 głosów. W wyborach 
ściślejszych między Sosińskim i Binisz- 
kiewiczem przeszedł Sosiński 18.659 gło­
sami, gdy na Biniszkiewicza padło 12,786 
głosów-

Okr. pszczyńsko - rybnicki: W r. 1907 
przeszedł zaraz w głównych wyborach 
kandydat polski, ks. Skowroński (dziś 
prałat i Prob, w Mikołowie), który zdobył 
20.038 głosów. W r. 1912 w głównych 
wyborach 16.330 głosami przeszedł kan­
dydat polski hr. Maciej Mieliżyński. Z po­
między jego przeciwników otrzymali 
wówczas; kandydat połączonych partyj 

niemieckich 6.988, centrowiec 5.652 i so­
cjalista 2.420 głosów. Wskutek zrzecze­
nia się przez hr. Mielżyńskiego swego 
mandatu odbyty się wybory uzupełnia­
jące, w których 17.473 głosami przeszedł 
polski kandydat ks. Paweł Pośpiech.

Pozostałe okręgi pozostały do końca 
w posiadaniu Niemców, jednakże w nie­
których z nich procent głosów polskich 
był tak wysoki, że przychodziło do wy­
borów ściślejszych między kandydatami 
polskimi i niemieckimi, jak naprzyklad 
w okręgu kozielsko - wielkostrzeleckim, 
gdzie w roku 1912 kandydat polski, ks,' 
Wajda otrzymał 9.252, a kandydat cen­
trowy, ks. Glowatzki 9.837 głosów; w 
wyborach ściślejszych 11.484 glosami 
przeszedł ks. Glowatzki, gdy ks. Wajda 
uzyskał 11.095 gl. W okręgu olesko-klucz- 
borskim zwyciężyli centrowcy w r. 1912 
tylko dzięki sojuszowi swemu z konser­
watystami, zdobywając 9.015 głosów, 
podczas gdy na kandydata polskiego pa- 
dło 5.657 głosów.

W kilku okręgach jako całkiem już 
zniemczonych, kandydatów polskich nie 
postawiono wcale, mianowicie w okręgu 
glubczyCkim, grotkowskim i nyskim,

W każdym razie, jak powyższe cyfry 
dowodzą, zdecydowana większość polska 
istniała w okręgach wzgl. powiatach: 
opolskim, lublinieckim, toszeckim, gliwic­
kim, bytomskim, zabrskim, które dziś 
częściowo lub całkiem do Niemiec należą, 
i katowickim, tarnogórskim, pszczyńskim 
i rybnickim. Jeżeli zaś liczba głosują­
cych w poszczególnych okręgach była 
stosunkowo znacznie niższą, niż dziś, to 
dlatego ile wówczas kobiety jeszcze nic 
posiada (i prawą glosowania.

DOPISEK REDAKCJI: Powyższe przy­
pomnienie jest bardzo na czasie w związku 
z klęską Polaków na Śląsku Opolskim przy 
ostatnich wyborach do sejmu pruskiego. 
Wskazuje ono, że Śląsk Opolski ma wszelkie 
warunki zdobycia polskich posłów, ale trzeba 
tam wkładu bezinteresownej pracy, pozbawio­
nej jadu partyjnego, Ttrzeba także, aby rze­
czywiście Polska stanowiła wielką siłę atrak­
cyjną dla braci naszych za kordonem, szcze­
gólnie zaś dla tych, których świadomość naro­
dową należy jeszcze budzić i umacniać.

Jak zaś były prowadzone ostatnie wybory 
na Śląsku Opolskim, świadczy np. taki, pozor­
nie drobny szczegół, że w gminie Markowice, 
gdzie od kilku lat wójtuje p. Arka Bożek, czo­
łowy i popierany przez sanację kandydat 
listy polskiej, stosunek głosów okazuje się j 
następujący: socjaliści 14, nacjonaliści 140, i 
centrowcy 89, komuniści 215, hitlerowcy 379, 
a Polacy zaledwie JÍ36... W tej samej gmi­
nie, w czasie wyboru śp. ks. Wajdy, padły na 
listę polską 262 głosy. Gdzież ta popularność 
i wpływy, a przedewszystkiem gdzież rezul- . 
tat pracy p. Bożka? A tak jest wszędzie

Nie pomogą tu żadne wykręty. Tracenie 
energji na partyjną pracę sanacyjną — to 
krzywda dla polskiej pracy wśród naszych 
braci za kordonem. To się musi zmienić. 
Trzeba szczerze uderzyć się w piersi i na­
prawić zło, a nie iść na błędną ścieżkę wykrę­
tów7.

I jeszcze jedna uwaga. Prawda w oczy 
kole. Podyktowane szczerą troską artykuły 
„Polonji“ o stanie rzeczy na Śląsku Opolskim > 
budzą ataki szału w katowickim pisemku sa- ] 
nacyjnem. Artykuły tego pisemka robią wra­
żenie płodów chorego mózgu i operują takie- 
mi argumentami i wyrażeniami, że stoją po­
niżej poziomu jakiejkolwiek polemiki.



Teror przedwyborczy na Śląsku Opolskim
Szykany władzy 

miejscowej
Ohrowiec, pow. strzelecki. Odbyło 

dę tu dnia 71 ub. m. zebranie wybor­
cze PKPL, zgłoszone na czas u sołty­
sa w Odmęcie. Sołtys nie dał odrazu 
zezwolenia, gdyż nie wiedział, czy 
będzie miał możność stawić żandar­
mów dla bezpieczeństwa. Dwa dni 
Przed wiecem oświadczył w czasie 
rozmowy telefoni czne i, że zezwolenie 
orześle przez żandarma, który przy­
będzie na wilec. Żandarm jednak nie 
Pokazał sie.

Zagajono zebranie w nadziei, że 
stróż bezpieczeństwa zjawi sie póź­
niej. Naturalnie po referacie awan­
turnicy zaczęli rprzeszkadzać. lnic ja- 
orem tego był niejakiś Lipkîi z 

Obrowca. Gdy nauczyciel Adamietz 
(centrowiec) oświadczył, że polskie 
zebrania wprowadzają niezgodę w 
Polskie i wiosce (?)■ 15 awanturników 
i?o odśpiewaniu jednej zwrotki 
'Deutschland...“ obstąpiło stół refe­
rentów. Nie chcąc dopuścić do bój­
ki, przewodniczący zamknął zebra­
nie.
.Gdy po zebraniu gospodarz K. wró­

cił do domu, zastał u siebie 2 żandar­
mów. którzy wypytywali sie. czy sy­
tuacja na zebraniu była groźna. — 
bakt ten ujawnia taktykę władz 
miejscowych: żandarmi umyślnie nie 
Przybyli na zebranie, tylko po skoń- 
czonem zebraniu dopytywali sic o je- 
-o przebiegu. Działo sie to z wiedzą 
młtysa, który w dniu następnym do­
pływał sie u Adamca n szczegółach 
obrania.

Wpierw aresztuję 
potem przepraszają

Gliwice. W przededniu wyborów 
1 kolporterów PKPL miało roznieść 
Plakaty z fotografjamlil ks. probosz­
cza Koziołka i posła Bożka po wio­
skach powiatu gliwickiego. Przed 
Wyjazdem przystąpiły do sekretarza 
Powiatowego p, Ł. dwie nieznane o- 
sobv, legitymu jące sśę jaiko „Civil- 
Rehilfspoliizei“. Podejrzewali kolpor­
terów o zamiar nielegalnej propa­
gandy wyborczej. Nie wierzyli o- 
świadczeniom p. Ł.. wszyscy musieli 
udać sie na odwach policji, gdzie 
stwierdzono ich personal je. jeden z 
urzędników niespodzianym ruchem 
chwycił p. Ł. do kieszeni, spodziewa­
jąc sie zapewne, że znajdzie jakąś

broń. Po pewnym czasie stwierdzo­
no bezpodstawność podejrzeń co do 
nielegalności agitacji wyborczej, za­
pewne też prezydent polic ji udzielił 
urzędnikom dostatecznych wyjaś­
nień. Urzędnicy zwolnili .kolporterów, 
uniewinniając sie i oświadczając, że 
nie mieli zamiaru ograniczać ich w 
agitacji wyborczej.

Gzem jednak tłumaczyć mamy ta­
kie szykany, skoro władze policyj­
ne bvły przez rejencie na czas do­
kładnie poinformowane o legalności 
agitacji wyborczej PKPL? Zagadki 
tej nie rozwiązują żadne uniewinnie­
nia urzędników policyjnych.

Centrowska polityka 
w kościele

Chrzumczyce, pow. opolski. Przed 
niedawnym czasem w prowadzono ks. 
prob. Bialłasa do parafii chrzuinczy- 
ckiej. Nowy proboszcz zaznaczył 
wtedy, że jest Niemcem, nie zamierza 
jednak uprawiać żadnej polityk'..

Okazało sie całktem coś innego. 
Zwykle w dniu wyborów wierni sły­
szą zamiast kazania przemówienia 
polityczne. Świadczy o tern niedzie­
la 24 ub. m.

Ks. prob. B. odczytał podczas sa­
mego nabożeństwa odezwę biskupów 
do ludu, poczem dodał dosłownie; 
„Kto nie wie jeszcze, na kogo 
glosować, może sie mnie, jako księ­
dza, śmiało zapytać. Ja odpowiadam 
wszystkim, że odda je głos na nr. »’ 
(Centrum). Tak samo było podczas 
głównego nabożeństwa o godiz. 10-tej.

Po południu zwołał ks. prob. B. ze­
branie Kongeragcjś Mariańskiej, na

Sławice. Od ubiegłego roku po­
siadamy własny kościół, zbudowany 
ofiarnością parafian. W kościele tym, 
jako filialnym a podlegającym rozleglej 
swego czasu parafji św. Krzyża w 
Opolu, odprawiał co niedzielę Mszę 
św. ksiądz, przyjeżdżający z Opola. 
Tak bywało dotąd. Aż do ostatnich 
wyborów' mieliśmy co niedzielę na­
bożeństwo w własnym kościele.

Przy ostatnich wyborach do sejmu 
pruskiego ludność polska bardzo licz­
nie glosowała na Polsko-Katolicką Par­
tię Ludową. Był nawet poważny przy­
rost głosów polskich. Że niektórym 
wpływowym ludziom przyrost ten nie 
przypadł do smaku, można zrozumieć.

W ostatnią niedzielę nic odbyło się 
nabożeństwo w naszym kościele. Nie 

k torem wygłosił formalne przemó­
wienie polityczne. Nawoływał, żeby 
wszyscy głosowali tylko na Cent­
rum. gdyż jest to jedyna (?) partia 
katolicka. „Są też inne partie, lecz te 
nie sa godne, aby na nie głosować. 
Jest także i polska partia, ale ona 
tylko udaje. że jest katolicką“.

Fakt ten świadczy o ohydnej me­
todzie rzucania oszczerstw' na PKPL 
przez księży szowinilstów. Metodą tą 
ks. prob. B. bynajmniej nie zdobywa 
sobie zaufania w swej poilskiej pa­
raf ji.

Metoda hitlerowska
Żardziny, pow-. raciborski. Jeden 

z czytelników pisze nam: Do jakiej 
podłości doszli hitlerowcy wr swej a- 
gitacji wyborczej, świadczy fakt na­
stępujący: W nocy przedwyborczej 
porobili na ścianach domów i nawro­
tach spokojnych mieszkańców jakąś 
obrzydliwa farba najróżniejsze napi­
sy. Przeważały ..Pollen, gibt acht, 
w ählt Liste Nr. 8“ lub „Polen wer­
den auf gehängt“. -

Nile trzeba się przeto dziwić, że tak 
mało głosów padlo na liste polska- 
skoro wyborcy w ten «posób zostali 
zastraszeni.

W dniu powyborczym słyszano 
głośne okrzyki hitlerowskie: „Jeszcze 
macie 5 tygodnie czasu, potem wszy­
scy zostaniecie powieszeni“. A wia­
domo przecież, że żywo tkwią jesz­
cze w pamięci! naszego ludu wypadki 
gwałtów’ fe morderstw z czasów ple­
biscytu. To też każde odgrażanie 
wrogów wywiera ujemny wpływ na 
naszych (ludziach, którzy wierzą sło­
wom każdego łajdaka.

wiadomo też, co za przyczyny stały t 
na przeszkodzie. Mówi się we wsi, że 
przez sześć następnych tygodni nabo­
żeństwa w naszym kościele nie będzie. 
Nawet odpust, przypadający na nie­
dzielę 22 maja, ma wypaść. Wiado­
mości te bardzo uporczywie krążą po 
naszej wiosce i niepokoją ludzi. Nie­
którzy domyślają się podobno przy­
czyn tego zarządzenia, widząc je w 
dzielnej postawie ludności polskiej przy 
ostatnich wyborach. Wobec tego py­
tamy: czy prawda to?

Nie chcemy bawić się w domysły 
i kierujemy zapytanie nasze do ks. pra­
łata Kubisa w Opolu z prośbą o oznaj­
mienie nam jego zamiarów wobec pa­
rafian sławickich. Parafianie.

Czy to prawda?
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Teror przedwyborczy na Śląsku Opolskim
Szowiniści złodziejami 

won zakazał rozdawanie odezw
Krasie jów. pow. opolski. W środę 

przedwyborczą grupa kolporterów 
PKPL rozdawała odezwy w Krasiejo- 
wlie. Jednego z kolporterów zaczepił 
jakiś szowinista, który po otrzyma­
niu odezwy skradł mu cały materjał 
propagandowy >;l czmychnął.

Wkrótce potem zjawiło sie 4 mło­
dych ludzi, miedzy nimi poprzedni 
złodziej. Przyjmując wrogą postawę 
wobec naszych ludzi, zaczęli ich za­
czepiać obraźliwemi wyzwiskami. 
Zbiegowisko rosło. Żądano wylegi­
tymowania się, na co napastnicy o- 
trzymali słuszną odpowiedź, że tylko 
wójt ma prawo do tego.

Zjawił się także jakiś leśniczy, 
który zatelefonował po wójta. Skoro 
ten zjawił się na motocyklu, kolpor­
terzy wylegitymowali się. Mimo to 
możnowładca miejscowy zabrał 
wszystkich do swego biura. Tutaj 
zakazał wszystkim dalsze rozdawanie 
materiału wyborczego PKPL w ob­
wodzie krasiejowskim, uzasadniając 
zakaz niezameldowaniem materiału 
u władz.

Czyżby i w tym wypadku ząszło 
niedopilnowanie obowiązku ze stro­
ny odnośnej władzy, czyli niepotn- 
formowanie wójta o akceptowaniu 
przez rejencie opolska odezw PKPL? 

padkowo przejeżdżał drugi żandarm. 
Nie krępując się jego obecnością hit­
lerowiec Komander ryczał: „Die pol­
nischen Schweine haben bei uns viel 
zu gut gehabt“.

Na to żandarm zwrócił się do obu 
napadniętych słowami: „fetzt hauen 
sie ab, ich werde aufpassen“.

W drodze do Klodnicy pobitemu 
z ust rzuciła sie krew wskutek uszko­
dzenia płuc. Lekarz stwierdził znaki 
pobicia na twarzy i ramieniu.

Ma ooM poo terorem 
hitlerowców

Tarnów, pow. opolski. 1’ ranciszek 
B. z Nakla otrzymał zlecenie rozda- 
w a lilia w Tarnowie ulotek PKPL. Po 
przybyciu na miejsce powiesił plakat 
na płocie przed lokalem wyborczym. 
W tej chwili wypadł z lokalu jeden 
z ławników wyborczych i zerwał 
plakat polski, mimo, że B. wylegity­
mował sie zezwoleniem rejencji i 
mimo, że w pobliżu wisiał plakat ja­
kiejś partii niemieckiej.

B. udał slię wtedy na druga stronę 
ulicy i za zgodą gospodarza Z. zamie­
rzał powiesić plakaty na jego płocie. 
Przeszkodziła w tern jednak grupa o- 
pryszków. składająca się z kilkudzie­
sięciu osób. Obrzucano naszego kol­

portera najgorszemi wyzwiskami. 
Plakaty zostały w międzyczasie ur 
mieszczone na ścianie domu p. Z.

Nadszedł samochód z kontrola 
PKPL z Opola. B. po zdaniu raportu 
i odjeździe samochodu udał się przed 
kościół, by tu rozdać ulotki. M teni 
w sposób bezczelny został zaczepio­
ny przez kolejarza F. Weila. Nie do­
szło do bójki tylko dzięki temu, że 
Polak oddalił się od napastnika, M 
chwili, gdy ludzie wychodzili z ko­
ścioła. B. został napadnięty przez 
kilku osobników, którzy podarli mu 
ulotki i zadali mu kilka uderzeń w 
piersi i kark. Napadnięty wydarł sie. 
a będąc człowiekiem nieugiętej woli, 
ustawił sie na innem miejscu, roz­
dzielając ulotki, które jeszcze miał 
w kieszeniach. Zgraja hitlerowcom 
napada go po raz drugi. Między na- 
pa sinikami byli Th. Bawohl, II. Pyka 
i H. Tomiczek. Jedynie przybycie 
p. Z. uratowało napadniętego.

Około południa kilku młodzikom 
usiłowało zerwać plakaty z domu P- 
Z. Zachęcał ich do tego niejaki» 
Norbert Winkler. Gdy B. ostrzega' 
przed zerwaniem plakatów, jeden z 
opryszków wyciągnął nóż z kieszeni- 
grożąc: ..Jeżeli odważysz się kogoś 
zaczepć. zostaniesz tym nożem prze­
bity“. Dopiero na żądanie p. Z. na­
pastnicy oddalili sie.

Zgrała hitlerowców ograhlia 
i poraniła Koigonera

Lichenia. pow. kozielski. W prze­
dedniu wyborów sejmowych zacze­
piła zgraja hitlerowska dwóch kol­
porterom PKPL. Jednemu wśród 
wyzwisk skradziono tekę z ulotkami 
i żywnością oraz kapelusz, okładając 
go pięściami po głowie, twarzy i ple­
cach.

Napadnięty zdołał się jednak wy­
rwać rozběstwdonvm oprawcom i u- 
dać w opiekę żandarma, mieszkają­
cego w pobliżu mie jsca napadu. Pod 
jego osłoną wrócił dotkliwie pobity 
po skradzione przedmioty. Na dro­
dze stało około 15 hitlerowców, 
wśród nich jeden z grubym łańcu­
chem w ręku. Żandarm wśród pada­
jących ze strony napastników wyra­
zów: „Nach Warschau mit ihnen1, 
stwierdził nazwiska tylko 5 napastni­
ków. poczem mimo groźnej sytuacji 
spiesznie oddalił się, powiedziawszy 
krótkie „Auf Wiedersehn“.

Skoro odszedł stróż ..bezpieczeń­
stwa“, napastnicy gotowali się do po­
nownego napadu. Na szczęście przy-









Obdiód Konstytucji 3-go îlu ju
W dniu Polskiego Świętego Naro­

dowego o godz. 10-tej rano odbyła się 
w kościele św. Wojciecha (na Górce) 
śpiewana Msza św. z błogosławień­
stwem. Na nabożeństwo przybyła 
ludność z Opola i z okolicy, a także z 
dalszych stron Śląska Opolskiego, 
głównie z okręgu przemysłowego.

I uż przed godz. 10-tą przybył pan 
Konsul Generalny Rzeczypospolitej 
Polskiej, Leon Malhomme, w otoczeniu 
p. Wicekonsula Wyszyńskiego, p. At­
tache dr. Figlarewicza i Attache Sta­
niszewskiego oraz cały personel Kon­
sulatu Generalnego w Opolu.

Po wysłuchaniu Mszy świętej lud­
ność polska udała się do Konsulatu Ge­
neralnego, gdzie o godz. 11.30 rozpo­
częła się uroczysta Akademia.

Akademję otworzył p. Konsul Ge­
neralny Leon Malhomme przemówie­
niem, w którem podkreślił znaczenie 
Konstytucji 3-go Maja 1791 r. jako fak­
tu wielkiej doniosłości historycznej. W 
okresie, gdy poglądy demokratyczne 
zaczynały się budzić w narodach, gdy 
zmiana ustroju arystokratycznego, w 
jakim żyły wszystkie społeczeństwa 
europejskie w XVIII wieku, stała się 
nieuniknioną — wtedy doszło wszędzie 
do krwawych starć i do wojen domo­
wych, do rewolucyj. które dały po­
czątek nowemu ustrojowi: ustrojowi 
demokratycznemu.

Tylko w Polsce jednej do rewolucji 
takiej nie doszło.

Tylko w Polsce jednej przejście do 
nowych form odbywało się bez walk 
bratobójczych: Naród polski, który z 
ducha jest demokratycznym, nadał so­

bie nową Konstyucję — Konstytucję 
3-go Maja 1791 r. , .

Demokratyzm jest właściwością 
Narodu Polskiego. Wiadomo, że ci, co 
obecnie Polską rządzą, dają swoją o- 
sobą gwarancje rządzenia demokra­
tycznie. Demokratami bowiem1 są 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki i Marszałek Piłsudski.

Okrzykiem na cześć Rzeczypospo­
litej Polskiej, Jej Prezydenta i Mar­
szałka zakończył p. Konsul Generalny 
swe przemówienie.

Na dalszy ciąg Akademii złożyły się 
produkcje solowe p. Marąuardtowej i 
p. Nieboja oraz chóralne, w których 
zwrócił uwagę piękny' bas p. Jana 
Szreibera w partiach solowych. Wy­
stępy te nagrodzili słuchacze żywemi 
oklaskami.

Deklamacje i śpiewy wypełniły pro­
gram Akademii.

Zebranych podejmował następnie p. 
Konsul Generalny w swoich aparta­
mentach.

Po południu odbyły się w ogrodzie 
Konsulatu Generalnego popisy konne, 
wśród których szczególnie zwróciły u- 
wagę obecnych skoki przez ogień, wy­
konane przez funkcjonariusza Konsula­
tu Generalnego, p. Jana Połloka.

Tańce w strojach narodowych, po­
pisy dzieci, które odtańczyły krako­
wiaka z przyśpiewkami itp., złożyły się 
na dalszą „wesołą“ część uroczysto­
ści, poczem w sali reprezentacyjnej 
Konsulatu Generalnego odbyła się za­
bawa taneczna, która w miłym nastro­
ju przeciągnęła się do wieczora.



Teror przedwyborczy na Śląsku
Zbytnia gorliwość żandarma

Bojanów, pow. raciborski. Grupa 
kolporterów rozdała w Boranowi© o- 
dezwy PKPL. Przed udaniem si© w 
dalsza drogę odpoczywała nad ro­
wem szosy, podczas gdy jeden z kol­
porterów naprawiał rower. W tej 
chwili nadszedł żandarm, a poznaw­
szy, że kolporterzy są Polakami, za­
krzyknął: „Precz do Polski, tam mo­
żecie rozdawać odezwy“. Zaznaczył 
również pod groźbą kary, że w row',e 
siedzieć nie wolno.

Żandarm sądził, iż jeden z kolpor­
terów pochodzi z Polski i że niepra­
wnie uprawia sfę agitacje wyborczą. 
Mimo że okazano się dowodami oby­
watelstwa niemieckiego, urzędnik, 
grożąc kara, spisał nazwiska.

Czekał na nich hitlerowiec 
z towarzyszami

Studzienna, pow. raciborski. |as- 
krawy wypadek teroru przedwybor- 

' czego zdarzył sie także w tutejszej 
miejscowości w przededniu wybo­
rów. Przez wioskę przejeżdżali kól- 

1 porterzy. z których dwóch miało na
< piersiach i plecach plakaty z fotograf- 
] jami czołowych kandydatów PKPL.
. Czekał na nich osławiony miejsco- 
« wy hitlerowiec Paul Gliwlk z niezna- 
1 nym bliże i osobnikiem. Napastnik
< niespodzianie rzucił się na rowerzy- 
1 stów i bijąc ich. zerwał im z błyska­

wiczną szybkością plakaty. Powsta-
1 to zbiegowisko, w którem znalazła 

si© moc hitlerowców. Padały obel­
żywe wyzwiska pod adresem Pola­
ków.

i Kolporterom udało się przebić 
przez rozwścieczony tłum, poczerń 

A szybko zwrócili się w stronę Sudoła. 
(Napastnicy zaś, w dząc. że Polacy 
] chcą im ujść, na rowerach puścili się 
j za n iai w pogoń aż do samego Sudo- 
j ła. Skoro tutaj ścigani weszli do skle- 
q pu p. Marcinkowskiego, by telefoni- 
, czne zażądać pomocy żandarinerji. 
I napastnicy szybko zbiegli. M śród 
s ścigających znajdował się także za- 
r żarty polakożerca Slawik ■ Stu- 
s dzienny. 

ściągając go z roweru, bijąc i «siłu­
jąc w ydrzeć mater jal propagando­
wy. Dwóch kolporterów rzeczywiście 
zmuszono pod groźbą pobicia do wy­
dania reszty ulotek.

Napadem kierował bojówkarz hit­
lerowski Wilhelm Kant, wśród na­
pastników byli m. i. hitlerowcy Orze­
szek. Zagola. Pająk i Bulenda z Ba­
bic. i

Gdy ktoś odważy się mieć 
własne zdanie

Racibórz, Dnia 21 ub. m. wieczo­
rem odbył sie w Raciborzu wiec nie- 
miecko-narodowych. Po wiecu pp. 
Anton K. i fan Z. rozmawiali przed 
domem ostatniego na temat wiecu. 

Zbliżyli si© do nich hitlerowcy, wtrą­
cając się w rozmowę, przyczepa jeden 
z hitlerowców wszczął bójkę. Zagro­
żonemu bratu przybył na pomoc w 
pobliżu stojący akademik Auyustyn
K. Na Polaków rzuciło sie około 50 
hitlerowców, pochodzących ze Stu-’ 
dzienny, wśród nich Feliks i Józef 
Slawik, Rytzka. Muller i Kowalik.

Z pośród przypatrujących się bójce 
padały głosy, podburzające hitlerow­
ców do bezwzględnej rozprawy z 
garstką Polaków, którzy mimo prze- . 
wagi napastników' dzielnie sft© bronili- 
Bójka zakończyła się dopiero, geh 
napadniętym przybyło na pomoc kil' j 
ku miejscowych Polaków. HitleroWr 1 
cv spiesznie usżli w stronę Studzien- ; 
ny. *

milfyanddt, 
weil es deuîfd> [prąd)

Kafibor, 4. ®lai. Sícfiitíi^e fjuftänöe wie in ©robině (Stets 
iReuftabt) fdjetnen fyinfidjilidj bes ^Religionsunterrichtes audj in 
Sr.«5lfmsborf (Sreis (Kofel) ju íjcrrfdjen, ©ort ijat es ber 
Pfarrer fagar fertiggebracht, ein beutfehes Štf;«lfinb, -bas fief) im 
Unterricht feiner ÜRutteripodje bebiente (in ©eutfchlanb, nicht in 
JJolen!), gröblich 311 mjßhanbeln.. ©ie Sltern ftellten Strafantrag 
unb ber Pfarrer hatte W jefet oor Seridjt ju oerantmorten. 
©er „Dberfdjiefifdje žínjeiger" berichtet über Sie Serhanblung 
folgenbes: „SSegen gefährlicher Körpernerl-eßung ftanb ber 
D r t s pfarrer aus Sroß»3limsborf (Sreis (Kofel) 
oor bem fRafiboter Schöffengericht. ©er 2lngeflagte, ber feit 
1904 in ®roß=3Um5be.rf tätig ift, gab ben Kinbern bes Ortes 
ben Seicht» u. Kommunionunterridjt in polnischer Sprache unb 
weigerte fich, biefen-Unterricht auch beutfeh 3U erteilen, ©roubem 
ber ©Iternbeirat bereits im iüJlärj »origen Satjre^ einen iBefchluß 
gefaßt f>at, in welchem ber beutfefje Unterricht neben bem pol» 
ntfdjen gefordert unb ber Pfarrer erfudjt würbe, bie Sinber bei 
bem Unterricht nicht, anbauernb mit „Sofenamen" ju belegen 
unb mit einem Mcfftocf ju fchlagen, würben bie Sßerfiältniffe 
nicht beffer. ©er ©eiftliche ber ©em-einbe oerweigerte ber Se» 
meinbe troi? ihres SSurffdjes bie beutfehe Schulmei'e unb ließ 
ju beutfdjen firchfidjen feiern wie (Krftfommunion ufw. aus» 
wärtige Sapläne heranho-len. Sßegen biefer © e u t f d) f e i n b » 
licht eit bes Sßfarrers waren Eingaben beim Kultus» 
mimfterium unb bem SBifchöflichen 2Imt eingereicht worben. 2lls 
ber ©eiftliche im Dtooember 1931 w-ieber einmal æeichtunterricht 
»feilte, weigerte fich ber 10jährige Gofjn 211 f o n s bes ^Bauern» 

utsbefißers 23arton, bie »erlangten polnifdjen 2lntworten ju er» 
teilen, unb würbe beshalb non bem Pfarrer mit einem 
ft art en St r ü ď ft o cf w i eher holt auf fRütfen unb 
S dj e n t e I g e f <h l a g e n , fo baß bas Kinb gu Seit gebracht 
unb ein 2Irjt geholt werben mußte, ©ie SBemeisaufnahme ergab, 
baß ber ©eiftliche bas Süch-tigungsrecht ftarf überschritten batte, 
©as Urteil lautete wegen gefährlicher Körperoerlefeung auf eine 
©elbftrafe oon 100 fR2JI.

Ohydne „bohaterstwo" 
bojówki hitlerowskiej

n 
u 
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v
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Nędza, pow. racilmrski. Oddzal 
kolporterów rozdawał tutaj w dniu 
wyborów ulotki PKPL. Celem szyb­
szego rozdania podzielił się na 2 gru­
py. ledna z nich w pobliżu dworca 
zostaała napadnięta przez szajkę hit­
lerowców, którzy przemocą wydarli iiroczyslośc lublleuszouia ui Banku Muiym ui Bylonilo
korpoiterom ulotki. „ Bytom. W poniedziałek, dnia 2-go

Gdy kierownik oddziału p U. m bf obchodzit tutejszy polski 
przybył w pobliże dworca, by tutaj ß . Ludowy wspanialą uroczystość, 
spotka© sie z kolporterami., otoczyła jeden z czfonków zarządu, a mian-o- 
go ta sama szajka, usdując porwać d Dombrowski obchodził w
mu tekę z ulotkami. Tylko z trudem wvmi ‘nionvm dnill 25_letni jubileusz 
udało mu się wyrwać z rąk napastm. "> ,
ków. poczem hitlerowcy obrzucili go”1^ pofudniu odbyło się zebranie 
gradem kamieni. koloorter/v Kady Nadzorczej. Po posiedzeniu od-

Po pewwy - ' byl sję uroczysty wieczorek towarzy-
zdołali Się zebra©. si© wjtrn- k w piękni udekorovyanej sali, že­
ne Babic, w brali się członkowie rady oraz kilku
czynku na droc_ / < P )ezaproszonych gości. Jako pierwszy
napadnięci przez wiek, i złożył jubilatowi życzenia P- prezes
lerowcow którzy swe -. Uwo pogorza}ek Następnie wygłosił dłuz-
chcieli pokazać s . . «... ., przemówienie P- dr. Weber. Mów­

ca scharakteryzował zasługi jubilata, 
który niezmordowana pracą i pilnością

przyczynił się bardzo wiele do rozwo­
ju tutejszego banku.

W końcu złożył jubilatowi w imie­
niu zarządu oraz członków serdeczne 
gratulacje, życząc mu, by doczekał się 
drugiego jubileuszu i nadal pracował 
z pożytkiem dla dobra instytucji oraz 
całego społeczeństwa naszego.

W imieniu Związku Spółdzielni 
Śląskich składał życzenia p. dyr. Spy­
chalski. Wzruszony do głębi jubilat 
podziękował w krótkich, lecz serdecz­
nych słowach za życzenia i wyrazy u- 
znania. W części oficjalnej odbyła się 
biesiada towarzyska. W przyjemnym 
nastroju bawiono się do później go­
dziny.
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Należyta nauka religji św. - skandalem !
lego zapatrywania iesi „Ifeusiädter Zeitung“

6Ó|> przerobić
z'vątipiene a

(Korespondenc ja.)
..Neustadter Zeitung” zrobiła. Ponie­
waż jednakowoż wspomniana gazeta 
zbyt wielka krzywdę swemi artyku­
łami wyrządziła czcigodnemu księżu 
proboszczowi Koziołkowi z Grabiny, 
dla tego też je krótko tu poruszamy.

Ze względu na swoje cielesne nie­
domaganie k|s. prob. Koziołek popro- 
sił miejscowego kierownika naszej 
szkolv katolickie i p. L. o zastąpienie 
go w funkcji udzielania nauki przy­
gotowawczej do Sakramentów św. 
Pom/too wielkiego nawału pracy w 
własne j szkole, zgodził się p. L. na te 
propozycje, chcąc tern choremu ks. 
proboszczowi w pracy ulżyć, i uczy 
dziieci niemieckie po niemiecku, a 
dzileci polskie — po polsku. — Ten go­
ły fakt zwiiie gazeta skandalem i gwał­
tem przeciw królestwu niebieskiemu! 

, Zaznaczyć wypada. że p. L. posiada 
’ pełne kwalifikacje i uprawienie do 
udzielania nauki religj św. od Pry­
masa Polski Kardynała Dr. Hlonda — 

' t. izw. misje kanoniczna — która też 
uznana została przez tut. arcybiskupa 
Dr. Bertrama. Wi Grabinie zaś nie 
znalazł sie żaden prócz wspomniane­
go P- L„ któryby proboszcza mógł w 
tej pracy zastąpić. — Według opubli­
kowanego w gazecie „N. Z." listu p. 
prezydent Dr. Lukaschek sprawie 
tej, gdy doszła do jego uszu, „wprost 
wierzyć nie chcfał“ i przyrzekł po­
czynić wszystko, co tylko jest w jego 
mocy. Mając wielkie zastrzeżenia co 
do autentyczności tego listu z naszej 
strony, nadmieniamy, że w ten opu­
blikowany list też nie wierzymy, bo 
koniecznie przypuszczać mu simy, iż 
p. prezydent Dr. L. trzeźwiej na ten 
rzekomy skandal sie zapatrywuje niż 
„N, Z.“, chyba, że jego źle informo­
wań o.

Cóż bowiem w te j sprawie jest 
zdrożnego? Przeciwnie, uznać nale­
ży. że ks. prob. K., który przez 35 lat 
pracy duszpasterskiej w Grabinie 
sprostał wszystkim wymogom Ko­
ścioła i| wiary św., niedomagając te­
raz, a chcąc nadal dzieło Chrystuso- 

I we pomimo swej choroby utrzymać 
I w należytym porządku — postarał 
; sie o właściwego zastępcę. P. L. zaś 

uznać trzeba, że ne odmówił obieca 
tej trudnej i odpowiedzialnej pracy 
pomimo nawału własnych dbowjąz- 
ków.

W pracy duszpasterskie i ks, prób. 
K. odpowiada, tylko przed, własnem 
sumieniem, biskupem i Ojcem św. — 
a co najważniejsze — przed Bogiem. 
Wiładze świeckie nie mają prawa m?e- 
fezać sie do spraw wewnętrznych Ko­
ścioła. — Kościół nakazu j e, aby 
dzieci popierały naukę religji św. w 
języku ojczystym i: nakłada na ka- i 
planów obowiązek czuwania i speł­
niania tego nakazu, lako wzorowy 
kapłan, ks. prob. K. te j zasady się 
zawsze trzymał i jest nieprawdą, co 
„N. Z.“ pisize, jakoby w tym roku ks.

prob. K. rodzicom stawił do wyboru 
język nauczania nauki religji sw; 
tak w innych bowiem latach, tak i 
teraz kładł nacisk na pobieranie na- 
ukiil religji dla dzfjeci polskich w poi- l 
skini języku. Czcigodny ks. prob, 
spełni więc tylko swój obowiązek i 
swoją powinność, za co przesiadują 
go ^ciizety tegro pokroili» jćik ,»1N. h*

Nije ulega zaś najmniejszej wątpli­
wości. że Grabina szczycie się może 
aż nader gorliwym, zacnym i o io 
wiązkowym duszpasterzem. lakze 
śmiilesznem wydaje się twierdzenie, 
jakoby w czasie zaistępywanńa chore­
go księdza przez niemieckiego kapła­
na liczba spowiadających się i ko­
ni uiiikajacych rekordowo wzrosła. 
Poszukajcie, panowie z „N. Z. , gmin­
ny kościelnej o ca. 800 duszach z 
starcami i niemowlętami, w której 
rocznie wydziela się około 18 000 
komunii św-! Poszukajcie kościoła, 
w którym karność, kościelna i , fre>- 
kwencja w nabożeństwach równa 
się tej w Grabinie! Oczywiście, że 
ze względu na dłuższą nieobecność 
chorego kapłana, rzadkie zastępstwo 
i czas wielkanocny spowodować mo­
gły większy nawał pracy. Ilu ale 
parafian powiedziało powracające­
mu ks. proboszczowi, że dopiero te­
raz spowiadać się mogą, ponieważ do 
Niemca pójść nie chcieli. Ba, nawet 
niemieckie matusie odkładały spoi- 
wiedź wielkanocną aż do powrotu 
ks. proboszcza, mając do niego więk­
sze przywiązanie.

Zgadza się, że jeden ojciec dziecko 
swoje z kościoła podczas nauki rei s 
g ji św. wyprowadził. Ow „deutscher 
Vater“ tak przy tem po polsku powie­
dział: „Pój. Gustla,! Pó.f, poi do do­
mu!-1 A mała Gustla odrzekła: ,1N1, 
nie pójdę!” Ale musiała isc, c ioc 
mocno plakala przez całą drogę c ° 
dom u.

Doskonałe wiemy i odczuwamy, 
do czego zdążają Wrog.ę nam artyku-

i ły w prasie niemieckiej. Tpcinąk 
mylicie się. szowinistyczne N’emiaszr 
k i. Dopóki G rabin a nuec będzie zac­
nego ks. proboszcza Koziołka za swe­
go duszpasterza, dopoty me zdolate 
wydrzeć ludowi naszemu w>aiw 
ani podstępem, ani gwałtem.
wy ten kapłan Wtedziee zas będ^ 
doskonale, komu będzę mógł pow e 
rzvć tak ważną funkcję, jak naukę 
przygotowania do Sakramentów sw. 
Gdyby p. L. nie znał swych obowiąz­
ków, napewno ks. prob. K. me pro­
siłby go o zastąpienie w tei tel taK i 
nader ważnej pracy, do czego zresztą | 
jako „Rector ecclesiae ‘ posiada peł­
ne prawo. dl

Z wielkiem zainteresowaniem nasSi 
Rodacy na Śląsku Opolskim czytają 
Wiadomości; o metodach terorystycz- 
hych przed wyborami do sejmu pra­
skiego, ponieważ doznali je prawne 
Wszyscy w większej czy niniejszej 
n,ierze na własnej skórze. Czy wy­
starczy aby czasu i papieru, by je 
Wszystkie podać do publicznej wiado­
mości? Ile wykroczeń i wybryków 
mgdy może ani nie dojdzie do wiado­
mości ogółu? Któżby je zliczył! 
^szak nieraz gnębiony nasz rodak 
Zamćlcza przed obawą i zemstą wro- 

gwałty i (szantaże na nim popeł- 
n one. W1 środkach, wiodących do če­
ta — przeciwnik bowiem nie przëbie- 
I>ÍL za każdym kroku słychać było i 
Pogróżki1 najróżniejsze i najokrop- 
hiejsze, nie mówiąc już o czynach.

kto wrogów naszych zna, śmiało | 
b°ufedzieć może, że od groźby do 
CzVnu krótka tylko przestrzeń go od­
dzielą. — Nienawiścią, podłością, nik- 
Czeinnością, podstępem walczą z nar 
h>i. Za co, po co, o co?

Naszą św iętą wljarę chcą nam wy- 
tazeć gwałtem, chcą duszę wyrwać z 
t’alu. pozbawiając nas naszej pra­
starej, przecudnej mowy bjczystej? 
k'z\ Jm się to uda? Nigdy, przenigdy!

słczą z nami od ■wieków i jeszcze 
'' ulłczą i walczyć będą.

Każdy z nas zdaje sobie sprawę, że 
Yalką ra i po wyborów ma swój ciąg 
aalszy, tylko pod postacią inną. Zwda- 
jZęza prasa wrogiem! artykułami usć- 
uie zasypać naszą ludność. Pierw­

szych pionierów, którzy ponieśli 
wielkie zasługi dla wiary święte j i 
haszej mowy, przedstawią się w naj- 
JjOrszem świetle. Uwierzyć masz, lu­
du Dolski, w te kłamstwa, renegatem 
stać się masz i bałwochwalczy hołd 
składać tym, którzy ciebie gnębią i ; 
Prześladują; pokornie czołem bić | 
hiaisz pod nimi, kornie schylać skroń [ 
za każde kopnięcie, któreni ciebie ob­
ucie obdarzają!

Z gazet powiatowych „Neustadter 
^e*tung “ skwaipliwiie pracuje, by so­
bie wysłużyć tego rodzaju wieńce 
murowe. Dowodem tego są ostatnie 
choćby artykuły z dnia I V i 3 V b. r. 
b- t. ..Immer wieder Grabinę“.

lak już poprzednio wspomniano, 
Prasą niemiecka w pierwszym rzędzie 
starą silę podkopać autorytet i ogólny 
szacunek naszych wodzów. To też z 
każdej, choćby najniepozorniejszei o- 
kazji korzysta, by ją na własny spo­
sób przerobić i przedstawić, siejąc 

a nawet nienawiść do 
Wszystkiego, co tylko polskie, a tem 
taż katolickie! Nieraz obraca kota w 
miechu, tak właśnie, jak to teraz 



Teror przedwyborczy oa Śląsku Opolskim
Centrowiec, jakich wiele

Klucze, pow. strzelecki. Sołtysem 
w Kluczach jest zagorzały cent ło­
wiec Konstantyn Muskalla. Gdy ten 
w dnńu wyborów o godz. VyD-tei rano 
udał sie do lokalu wyborczego, za­
uważył afisze z fotografiami czoło­
wych kandydatów PKPL. W przeko­
naniu. że jako miejscowy możno- 
władca ma prawo do wszystkiego, 
zerwał afisze, podarł je i rzucił na 
śmietnik pobliskiego podwórza.

W czasie nabożeństwa wyszedł z 
kościoła nie jakiś Bolesław Cholewa 
z Zimne i Wódki., a skoro naprzeciw 
kościoła zauważy! 4 afisze PKPL, 
zerwał je również. Polak B. usiło­
wał mu przeszkodzić w wykonaniu 
niecnego zamiaru. Osobniik rzucił 
sie na niego, wygrażając znaném? o- 
gólnie wyzwiskami. M międzyczasie 
na placu kościeJnem zebrała sie gro­
mada młokosów, która wobec B. 
przybrała niemniej wrogą postawę.

Zwykła zgraja bojówkarzy
Wielkie Zimnice, pow. opolski. 

Dwóch kolporterów PKPL zostało w 
dniu wyborów zaczepionych przez 
kilkunastoosobowa zgraje młodych 
ludzi, wśród których był także syn 
miejscowego sołtysa, leden z napast­
ników wśród ogólnych wyzwisk i 
słownych zaczepek zerwał z roweru 
kolportera I. cztery plakaty z f°b>- 
grafjami. Grożono Polakom pobi­
ciem. skoro odważyliby sie nadal roz­
dawać we wiosce materiał propagan­
dowy PKPL.

Hitlerowcy przeszkadzają 
w propagandzie

Wielowieś, pow. głwieki. Oddział 
kolporterów PKPL rozdawał odezwy. 
W połowie wioski kolporterzy zostali 
zaczepieni przez grupę hitlerowców, 
którzy obrzucili ich ohydnemi wprost 
wyzwiskami: „Polnisches Schwein 
Landesverräter, verfluchter Verbre­
cher itp.“ Na szczęście ukazał sie .w 
pobliżu żandarm, który na żaclanie 
kierownika oddziilału kolporterów spi­
sał persona! je na jgorszych prowody­
rów. Sa nimjl nltejakiś rzeźnik Ha- 
draszek i malarz Stefański. W przy­
wódcy napastników’ poznano nie ja­
kiegoś Hofmana z Gliwic.

Złodziejska banda hitlerowska
Łabędy, pow. gliwicki. W części 

wioski, zwanej Herminą. napotkali 
kolporterzy PKPL grupę komuni­
stów. którzy im zdradzili, że hitlerow­
cy starać sie bodu ich zaczepić. I rze­
czywiście po krótkim czasie zjawiła 
sic bojówka hitlerowska, witając Po­
laków słowami: „Przeklęci Polacy, 
zdrajcy, idźcie do Warszawy; jeżeli 
w 5 minutach nie znikniecie, połamie­
my wam kości. Szczególna napastli­
wością odznaczył sie Leopold Cieślik 
z Łabęd.

Po pewnvm czasje. kolporterzy dar 
lej rozdawali materjał propagando­
wy, Cieślik wrócił z kilkudziesięcio­
ma hitlerowcami, którzy obstąpili 
kolportera P. ii przemocą wydarli mu

teke. niszcząc cały w niej zawarty 
materiał propagandowy. Stało sie t0 
obok domu sołtysa, w którym P. da­
remnie prosił pracowników o ochiy 
ne przeciw napastnikom. Powiedzia­
no mu tylko, gdzie znajduje sie po­
sterunek policji. do którego natych­
miast sie udał, żądając pomocy.

Po długich badaniach wykazu oso­
bistego i zezwolenia re jene ji dwóch 
urzędników udało sie z P. powoli na 
miejsce napadu. Stało tam jeszcze 
kilkunastu napaisfn&ków. wśród nTJch 
także Cieślik- reszta uciekła na widok 
zbliżających sie policjantów. Żan­
darm stwierdź! personal je tych oso­
bników. którzy najbardziej zacze­
piali kolporterów. Byli nimi wypo­
mniany Cieślik, lózef Bregula i Ernst 
Breitkopf z Łabęd.

thea nam uninrzee nowe nauožeiisiwa
Wójtowawieś, pod Opolem. „Os- 

tag“ w wydaniu z 4 bm. żąda odpra­
wy wobec parafian polskich w Wójto- 
wejwsi i zredukowania nabożeństw 
polskich. Skarży się, że my Polacy 
pod względem nabożeństw mamy 
pierwszeństwo w tutejszej parafii. Po­
wołuje się na ostatnie wybory, tłuma­
cząc, iż wszystkie niemieckie partie 
otrzymały więcej głosów, niż Polsko- 
Katolicka Partia Ludowa.

Zastanówmy się jednak bliżej nad 
powyższem. Łatwo poznać, że żąda­
nie osławionego pisemka nacjonali­
stycznego jest całkiem bezpodstawne. 
Wynik wyborów wcale nie decyduje 
o nabożeństwach w kościele. Wiado­
mo bowiem, źc w Wójtowejwsi nie 
mamy żadnych rodowitych Niemców, 
może prócz 4 nauczycieli i kilku beam- 
trów, którzy również posługują się ję­
zykiem polskim.

Ogólnie jest znane, że nasza ludność 
dała się obałamucić i głosowała na 
niemieckie partje. Powody tego były 

Kto bowiem ofiarował ziemię dla miej­
scowego kościoła? Kto zwoził mate- 
rjał budowlany? Kto składał ofiary 
na budowę naszego kościoła? — My 
Polacy.

Myśmy naszą własną pracą przy­
czynili się do wybudowania kościoła 
parafialnego, więc nigdy nie pozwoli- 
my, aby ci, którzy najmniejsze posia­
dają zasługi, mieli teraz największe 
prawo.

Panowie z „Ostagu“, jeżeli sądzicie, 
że po to zbudowaliśmy nasz kościół, 
aby inni mogli go zrobić ośrodkiem 
germanizacji, to się bardzo grubo my­
licie. Nigdy nie pozwolimy, aby V 
naszym kościele ukracano nam prawa 
do języka ojczystego.

Artykuł w „Ostagu“ budzi zresztą 
wrażenie, jakoby napisał go jakiś przy­
bysz, który wogóle nie zna miejsco­
wych stosunków, a chciałby wszyst­
ko przewrócić według własnego nie­
mieckiego „widzimisię“.

wprost 
parafian.

w naszej Parafianie Wojtowejwsi mocno po­
legają na dotychczasowych zasadach i 
nie pozwolą sobie wydrzeć nabożeństw 
polskich. Jeden za wszystkich.

już kilkakrotnie omawiane 
gazecie.

Żądanie „Ostagu“ jest
śmieszne w oczach polskich
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Sur parochie JBogtsborf gehören:
33 a g t s b o r f 
SB i n a u
S c J e p a n o m i g 
(Í h m i e 11 o m i ß 
3 i r f o m i ß 
B 3 i e t a n ft m o

mit 
mit 
mit 
mit 
mit 
mit

460
129 
616 
156
139
53

tßen 
djen 
dien 
djen 
djen 
dien

beut i 
beut i 
beut i 
beut i 
beut 
beut

unb 201 
unb 43 
unb 105 
unb 19 
unb 16 
unb 19

pain, üsntmen 
poln. Stimmen 
poln. Stimmen 
poln. Stimmen 
poln. Stimmen 
poln. Stimmen

C£s flehen alfo insgefamt in bet ^Jarodjie 1553 Beulte 0c- 
gen nut 403 polen, ds ifl nidjl einjtifeljen, warum öse polen 
unter folgen îlmffânben ben Beuifchen gegenüber benorsugt wer­
ben. IBir leben bod) in Beuffchlanb unb nidjf in polen.

Olenw ' ' ' w Genewie
Sytuacja mniejszości polskiej na Śląsku Opolskim. — Niemcy żądają 

przesłania skargi księcia Pszczyńskiego do Trybunału Haskiego
Genew a, 18. 5. (Pat).
Rada Ligi Narodów na dzisiejszem 

posiedzeniu załatwiła wszystkie sprawy 
mniejszościowe śląskie, figurujące na po­
rządku dziennym obecnej sesji.

Pierwszą była petycja Związku Pola­
ków ze Śląska Opolskiego, co do której 
sekretarz generalny zakomunikował, że 
wobec znacznej objętości petycji, zawie­
rającej 150 stron druku, nie zdołano jej 
jeszcze przetłumaczyć na język francuski 
i angielski i rozesłać członkom Rady. Z 
tego powodu, oraz ze względu na nadej­
ście nowej skargi mniejszości polskiej w 
Niemczech, Rada postanowiła odroczyć 
postępowanie do sesji wrześniowej. W 
ten sposób Rada na sesji wrześniowej zaj- 
mie się całokształtem sytuacji mniejszości 
polskiej w Niemczech.

Następnie sprawozdawca zakomuni­
kował, że.delegacja niemiecka zawiado­
miła dziś listownie generalnego sekreta­
rza, iż zamierza petycję księcia Pszczyń-

I skiieigo wnieść na podstawie art. 72 Kon­
wencji Górnośląskiej do Trybunału M ę- 
dzynarodowego w Hadze, yzym£^ ’
delegacja ziściła zapowiedz, uczyni ą 
jeszcze na styczniowej sesji Rady , 
Narodów. Na podstawie tego listu R _ 
przyjęła rezolucję, uznającą, ze dla P 
wy księcia -Pszczyńskiego jest ostatecz­
nie załatwiona. W ten sposob 
podwójnej procedury, ktorajby zainstma- 
ła, gdyby Niemcy, zamiast powoływać 
się na art. 72 Konwencji Górnośląskiej, 
zaproponowały Radzie zwrócenie się do 
Trybunału o wydanie opinii doradczej.

Następnie Rada odrzuciła dwie petycje 
indywidualne z polskiego Górnego Slą- I 
ska, stwierdzając zgodnie z zapatrywa­
niem rządu polskiego, że jedna z nich nie 
ma charakteru mniejszościowego, a druga 
nie jest uzasadniona.

Sprawa reformy rolnej, rozpatrywana 
będzie prawdopodobnie w piątek.

A7^C
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gcfyupo?Dffater 311 
acftt Sabren ßudU- 
fruits verurteilt

©er 5ąU Des Hauptmanns 9locntj 
Von ber Straffammcr Ses Situbgetidjics in Äcütowift würbe ®litfc 

ivotfj gegen ben öeutfifjen ißolijeiibnuptmann ©ginljctrb 9i o c n g nerljau» 
beit, bet bet Spionage jugunften Seutfdjlanbs angetlagt war. Sie Sera 
banblung fanb unter Slusftljlufj berOcffentlidjlcit Jtatt. Sas U r te i 1 
lautete auf adjt g a h r c 3 u (h t h a u s, wäifrenb bet Staatsanwalt 
15 Sabre 3»tiijtljaus beantragt patte.
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íeit oeríefen würbe, Ijeijjt es, baff 
ber Sngeflagte fiep fogenannter 
Sluswertung polnifdjer Seferteure 
unb bet Œrforfdjung militärifibet 
(üeljeitnnifie, angeblich non Sefefti« 
gungsanlagen, Äonftrultion unb 
Xragfäbigteit uon Vrürfen, fowie 
gafirifation von Sprengmaterial 
frfjulbig gemadjt habe. Segen bas 
Urteil würbe Venifion eingelegt.
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Sfocnp war int September notigen ;
$abres in îidjetti in Oftoiierfdjiefien, 
wo er bei feiner Schwiegermutter ju. 
iBefudj weilte, oerbaftet unb in bas 
Äattowiber Sericbtsgefängnis ein­
geliefert worben. Seit biefer 3eit 
bat er fid) in Unterfucbungsbnft be*  
funben.

3n ber llrteilsbegrünbung, bie 
bei wicber bergefteliter Dcffcntiidj-

Mnifdje ©teuelmärSen ~~ 
®te bet angebliche „furchtbare ißablterror 

gegen bie $olen wirtlich ausftelpt
Sn ber ,,9îowinp Œobjien.ne" Sir. 10D 

Dom 1. SJlaf Fini) jwei Vorfälle. gefdjilibert, ’ bei 
benen angeblich Polnifepe Flugs etteloer. 
tejiler Don Vanben über f allen unb 
m t B h n n b e Í t worben finb. Sic Sarftellung 
beiher Vorfälle ift, wie bei ben polnifdjen ©reucl. 
ntelbungen JtetS, unrirfjtin. Ser Vorfall in 
C.P P e l n - S a ï r a u bat fidj bielmehr fo abge» 
fpielt, baß alte Flugsetteloerteiler ber Volnifdjcn 
Vartei unbeläftigt geblieben finb unb ihre Flug« 
Settel ungchinbert berteiten fonnten. 9lur einer 
ber ghwettelDerteiler, namens Šampa,. gab 
bon fiep aus einem Strbeiter Sfroll einen §u&« 
tritt in ben Unterleib, worauf Mjm Srotí einen 
g au ft fehl a g in§ ©efi^t gab. Sanad) ift 
niit bie Siebe babon, bafe Sampa bon einer SBanbe 
über falten unb mit Schlägen auf ben Sopf mifj. 
ljanbelt Worben fei.

©benfo u n r ich tig ift ber forfait bargefteltt, 
ber fi(h in Sijronftau, Sanblreig Oppeln, por 
ber Sirc&e abgefpielt bat. Sn Eijronftou batten 
fié alle Parteien berabrebet, bor beť 
Sirdje feine Flugblätter ju berteiien. ©ie 

jeinzige Partei, bie. Wie fo oft, fidj befonbere SBor- 
: reite berauêna&m «nb btefe tBerabrebung nřdjt 
■ einhielt, War bie fßolnifcbe gartet SufoTge. 
beffen Würbe ein getoiffer ® 0 b i §, ber Flug­
blätter ber fß'0(niid>S'atboIiid)en Partei bor ber 
^irdje berteiite, bon bem ©emeinbeborfteber bon 
bem ^irdfeneingaug bermieten, föei biefer ©«• 
legenbeit geriet ®obi§ mit einem älnberäbenfen- 
ben in Streit, bei bem eS jit einer u n m e f ent­
it dj e n prügele i tarn, bei ber ®obii§ aber 
Weber in „beftialrfdjer æeife auf ben Stopf ge- 
fthiagen", noch auf bie Erbe geWbrfen worben ift.

fBejeidjnenb für ba§ SSorgeben ber poinifdjien 
fBropaganba ift aber ber Umftanb, bafe ein Ver­
treter beä Volen&unbes am nädfften Sage ©obiS 
photographiert- unb ohne feine ©in Wil- 
ligung fein f&ilb. -in ber polnifdjen Qeitung ber- 
öffentlic&t hat. 98ie Stobiê aber felbft erflärt 
bat, flammen bie auf bem Vilbe abgebiibeten 
giarben nicht etwa Doit ber Vrügelci her, fonbern 
bon einem Unfall, ben er bor ungefähr 6 Fahren 
mit bem ÍRabc gehabt hat. SBeibe Vorgänge finb 
ein Veifpiel baffir, in Welcher 9®eife polnifche 
©reuelmärchen in bie SSelt gefefet werben unb ber 
au-5 bem ganjen Billen ber Vebölter.ung berauä 
lelbftberftänbliifie SR ü ćf gang ber polni- 
f ch e n ©tira 'm e n burd) einen niemals ftatf. 
aefunbenen Terror erltärt werben foft.
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Rodzice Polacy nie potrzebują odmeldowac dzieci
ze szkoły niemieckiej

Sad mml słuszność rodzicom, a nie o. nádorezydentowi Lukascimcwi
Co znaczy w praktyce Konwencja 

Genewska® na jakie szykany narażo­
ne sa liiinao je'r obowiązywania Pola­
cy na Śląsku Opolskim, na [lepie j 
świadczy sprawa odmeldowywańa 
dzieci polskich ze szkoły niemieckiej.

Taisne i oczywiste jest, że skoro w 
jakiejś miejscowości powstaje szko­
ła polska, rodzice Polacy zaczynają 
do niej posyłać swe dzieci, które po­
przednio' musiały uczęszczać do szko­
ły niemieckiej, bo innej szkoły nie 
było. Rodzice Polacy zgłaszają swe 
dzieci do szkoły polskie j, a nauczy­
ciel polski' zawiadamia nauczyciela 
niemieckiego, że odtąd przestaią one 
uczęszczać do szkoły niemieckiej.

laka praktyka załatwiania tej 
sprav y jest już na Śląsku Opolskim 
kilkuletnim, samo przez sie rozumie­
jącym. sie zwyczajem. Do’ niedawna 
nikt tego zwyczaju nie zaczepiał. 
Dopiero przed kilku miesiącami paru 
gorliwych wójtów poczęło wprow 
dzać nowe zwyczaje. Zarządzili oni 
aby rodzice Polacy sarni odmeldo- 
wali swe dzieci ze szkoły niemiec­
kiej. M/iało to miejsce m. n. w dwóch 
inie jscowościach, mianowicie w Kuco- 
bach w powiecie oleskim i w Centa- 
wie w powiecie strzeleckim. Mie j­
scowości te odległe są od, siebie', co 
[może nasuwać przypuszczenie, że 
Lianów wójtów ktoś umyślnie pouczył 
b tych nowych praktykach, Rodzice 
Polacy oczywiście nie mieli zamiaru 
ksohi siego odmeldiowywania swych 
Jziec:, uważając to za niepotrzebne. 
'Uważano poza tern, że skoro nema 
do tego żadnych podstaw prawnych, 
{Osobiste odmeldowywanie dzieci' mo­
głoby prowadzić do zwyczaju, z któ­
rego korzystając wielu szowinistycz­
nie usposobionych nauczyciel nie­
mieckich. usiłowałoby podczas odmel- ; 
dowywania wpływać na rodziców, 
aby nie odbierali swych dzieci ze 
szkoły niemieckiej. Ostatecznie ro­
dzice dzieci swych sarni nie odnięldo- 
Walii. a uczynił to nauczyciel polski.

Wójtowie nałożyli kare w wyso­
kości 5 marek za każdy dzień zwło­
ki w osobiste in odnieldowaniu. Po­
nieważ trwało to kilka miesięcy, nie­
jeden z rodziców in usiałby zapłacić 
óOO do przeszło 1100 marek kary. Oto, 
co u nas na Śląsku Opolskim jest 
możliwe, choć obowiązuje Kon. Ge­
newska.

Nie pomogło, że pan prezes Ba- 
czewskD zwrócił sie listownie do nad- 
brezydenta Lukaschka. prosząc go, 
aby wpłynął na wójtów, iżby cofnęli 
swe zarządzenie karne, aby niepo- 
Uzelbnie nie rozgoryczali ludność , co 
Szkodzi dobremu współżyciu narodo­
wości polskiej i nflemieckiej.

P. nadlprezydent Lukaschek odpo^ 
wiądą. że 'stanowiska swego ne zmie­
ni, co więcej pisze.. że przeciwnie, w 
interesie autorytetu państwa oraz 
szacunku dla prawa bedzie instruował 
wójt« w Bocanowicach. aby prawne- 
mi środkami nadał moc przestrzega­
nia obowiązującym przepisom. No i i 
oczywiście p, Lukaschek tłumaczy, 
że zarządzenia te nie sprzeciwiają 
sie Konwencji Genewskiej.

Sprawa poszła do sądu, 12 maja ' 
odbyła sie rozprawa w Wielkich , 
Strzelcach. Rodziców bronił P. Kwo. j 
czek, ponieważ sad odrzucił zastępstwo i 
P. Szreibera. Po ostrej j cietej repli- !

ce p. adwokata Kwoczka sad wydał 
wyrok. Rodzice są wolni od kary, a 
koszta procesu ponosi skarb państwa.

Okazało sie, że kara była bez­
podstawną.

Okazało sie również, że rodzice 
Polacy nie dadzą sobie narzucać róż­

nych praktyk. Okazało sie dalej, że 
racje miał Związek Polskich Towa­
rzystw Szkolnych, który domagał sie 
dla dobrego wpsółżycia obu narodo­
wości cofnięcia kary, a nie p. nadpre- 
zydent Lukaschek. który powoływał 
sie aż na autorytet państwa.



150 przeciw
Niemal codziennie podawaliśmy 

wypadki łerotru przedwyborczego na 
Śląsku Opolskim i napadów na kol­
porterów PKPL. Niektóre z nich by­
ły bardzo ciężkie, z wynikiem cieles­
nych obrażeń i zniszczenia materiału 
wyborczego.

W uzupełnieniu naszych publika- 
cyj podajemy dziś jeden z najbar­
dziej drastycznych wypadków, któ­
ry w te i kategorii napadów, jakie 
zdarzyły sie w Zakrzowie, Chrąstach 
i Malvm Kolorzu, zajmuje czołowe 
mieisce. Wypadek — zgodnie z in­
formacjami, jakie dopiero teraz o- 
trzymaliśmy z wiarygodnych źródeł 
— miał następujący przebieg:

Grupa siedmiu kolporterów-Pola- 
ków została wysłana na reren okrę­
gu wrocławskiego, by tam rozdawa­
niem materiału propagandowego 
Polskiej Partii Ludowe i przeprowa­
dzić wśród ludności polskiej agitacje 
wyborczą. Kolporterzy już od kilku 
dni objeżdżali wioski. W dniu 21 ub. 
m. miedzy godz. 6—7 wieczorem w 
pewnej wiosce pod Neii-Mttelwalde 
(powiat Grossi-Wartenberg) napot­
kali grupę hitlerowców. Podejrzane 
zachowanie sie hitlerowców spowo­
dowało, że 4 kolporterów ruszyło ! 
spiesznie do NeurMittelwalde. by 
tam postarać sie o kwatery, reszta 
zaś zboczyła do bliskiego lasu, chcąc 
zważać, co hitlerowcy zamierzają u- 
czynić. Nagle stanął przed 3 Polaka­
mi urzędnik celny, żądając wylegi­
tymowania sie. Wręczono mu pasz­
porty, przyczem podchodzący hitle­
rowcy obrzucali Polaków wyzwi­
skami. Celnik udał się do domu po 
rower, poczem jednego hitlerowca 
wysłał naprzód celem zawiadomie­
nia policji, z drugim zaś eskortował 
3 kolporterów do Neu-Mittełwalde. 
Tutaj przed dworcem napotkano 
czwartego kolportera, w samym mier- 
ście zaś dalszych trzech. Zabrania­
jąc kolporterom rozmawiać po pol­
sku, celnik odezwał się do kierowni­
ka grupy: „Kto wam kazał uprawiać 
tutaj propagande. Czy nie wstydzi­
cie sie agitować w rdzennie niemiec- 
kiem państwie?

iStanęlfi przełd odwateh^m miejsco­
wej policji. Celnik wręczył paszpor­
ty dwom landjegrom. Po stwjerdze- 
nu persona! i j kolporterów, obywa­
teli niemieckch. i treści odezwy PPL 
jeden z urzędników zwrócił sie do 
celnika: „Trudno, nie można n c zro­
bić. partia jest dopuszczona“, a do 
kolporterów: „Możecie sobe już 
iść‘‘.

W międzyczasie zebrał sie na ulicy 
tłum łudzi, który kolporterów przy­
jął wyzwiskami: „Haut doch die Pol­
nischen Schweinehunde! Ihr Insur­
genten. lebendig kommt ihr nicht 
aus der Stadt heraus“. (Bijcie te 
polskie świnie-psy! Insurgenci, ży­
wo nie wydostaniecie sie z miasta). 
Kolporter K. został pięścią uderzony 

w twarz. Kolporter W. zdołał uciec 
poza miasto. Również kolporter P. 
usiłował ujść, dopadło go jednak 
dwóch hśtlerwców: jeden uderzył go 
Pięścią, a drugi, wyrwawszy bat z re­
ki jakiegoś przechodnia, palnął z ca­
łej siły w kolportera. P. spadł z ro­
weru, napastnik doskoczył i kopnął 
go dwukrotnie.

Resztę otoczył rozwścieczony tłum. 
Napadnięci kilkakrotnie prosili bez­
skutecznie o ochronę policji. Naresz­
cie — po „dziwnych przygodach“ — 
jeden z urzędników zgodził sie od­
prowadzić ich do dworca. Tłum w 
liczbie około 150 osób towarzyszył im. 
Po drodze przyłączało sie do pocho­
du coraz więcej przechodniów. Wy. 
zywano na Polaków, grożąc im zabi­
ciem. Przed dworcem czekała jesz­
cze większa gromada. Gdy odszedł 
urzędnik policji, w odległości 100 ni. 
od gmachu dworcowego tłum rzucił 
sie na czterech kolporterów.

Kolporter R. dostał pięścią w twarz 
i od jakiegoś przejeżdżającego mło­

kosa. Zdołał jeszcze uciec na dwo­
rzec, w przedsionku otrzymał kilka 
uderzeń, w poczekalni dano mu jed­
nak spokój.

Kolporter K. został twardym 
przedmiotem uderzony w plecy. Gdy 
napastnicy zdemolowali mu rower, 
począł uciekać w stronę dworca. Ktoś 
rzucił mu kij między nogi. K. runął 
na ziemię i już zgraja napastników 
zaczęła niemiłosiernie okładać go 
pałkami gumowemi. kijami i kopnię­
ciami. Gdy wreszcie odstąpiono od 
niego, powlókł się ostatkiem sił na 
dworzec. Stojący w przedsionku, wi­
dząc jego krwawiącą twarz, zostawi­
li go w spokoju z wyjątkiem jedne­
go osobnika, który ryczał: „Jetzt hat 
der verfluchte Insurgent genug“. 
(Przeklęty insurgent ma teraz do­
syć).

Kolporter S. stał sie również ofiarą 
rozbestwionych napastników. I on o- 
trzymał pięścią w twarz, rower jego 
został zdemolowany. Uciekł wtedy 
na peron. Tutaj dopadli go. Pod u- 
derzeniami twardym biczem runął 
na ziemię. Niemiłosiernie padały ra­
zy oprawców. Biedak odniósł poka­
leczenia na głowie, plecach, rękach i 
nogach. Gdy oprawcy zostawili le­
żącego na peronie, ktoś doskoczył. by 
zadać mu jeszcze kilka uderzeń i 
kopnięć. W tej chwili nadszedł jed­
nak jakiś urzędnik kolejowy, który 
podniósł poranionego i, podparłszy 
go pod ramie, zaprowadził do pocze­
kalni. S. prosił gospodarza o izawoła- 
11'e lekarza. Otrzymał odpowiedź: 
„Macht, dass ihr rauskommt, ihr 
habt hier nichts zu suchen“. (Wynoś­
cie się, czego tuta i szukacie).

Uderzenie pięścią w twarz nie mi­
nęło także kolportera B.. który zo­
stawił swój rower i zaczął uciekać w 
pole. 5 hitlerowców puściło się za



nim. Na odgłos ’ strzałów B. rzucił 
sie na ziemie, w następnym momen­
cie porwał sie ieclnak i skoczył do 
bliskiego domu. Tu oczekiwali go 
już 2 hitlerowcy, poprzedni prześla­
dowcy także nadbiegli. Bestialska 
piątką przygniotła kolportera do 

I ściany ; rozkrzyżowała mu ręce. 1 
wtedy oprawcy wśród zwierzęcego 
spokoju poczęli okładać swa ofiarę 
po głowie, czole, nosie j policzkach. 
Nie wzruszyły ich nawet teki. Z nosa 
; uszu rzuciła sie krew. Gdy opraw­
cy napastwili sie do syta, nieszczęśli­
wy był już tak zesłabł wskutek od­
niesionych uderzeń i ran. że nie mógł 
utrzymać sie na nogach. Zaprowa­
dzono go wtedy na dworzec.

Po napadzie ukazał sie w pocze­
kalni urzędnik kryminalny, który 
spisał protokół. Następnie napadnię­
ci od jechali pociągiem.

Powyżej podane szczegóły napadu 
— niektóre inne niepodane nie został\ 
jeszcze dostatecznie wyjaśnione — 
są tak jaskrawym dowodem niena­
wiści szowinistycznych czynników' do 
ludności polskiej, że pod tym wzglę­
dem nie trzeba dołączyć już żadnych 
komentarzy.

Zanik naszych M pleśni kościelnych

Komunikat
Ponieważ zachodzą wypadki, żej 

niektórzy obywatele polscy, przebywa­
jący zagranicą, nie przestrzegają po­
stanowień ustawy o powszechnym obo­
wiązku wojskowym, przez co narażają 
się na kary i inne sankcje, przewidzia­
ne obowiązując emi przepisami, Konsu­
lat (ieneralny wyjaśnia, że każdy oby­
watel polski, będący w wieku -od lat 
1S do 50 względnie 60, podlega po­
wszechnemu obowiązkowi wojskowe­
mu i wtailen posiadać dokument stwier­
dzający, że temu obowiązkowi uczynił 

i zadość.
W razie nie posiadania dok urn en tir 

wojskowego każdy obywatel polski, 
zamieszkały zagranicą, winien We wła­
snym interesie zwrócić się bezzwłocz­
nie do właściwego urzędu konsularne­
go celem uregulowania swojego sto­
sunku do służby wojskowej, w prze­
ciwnym bowiem razie, iniiezależiniie od 
odpowiedzialności karnej za niezgło- 

■ szenie się, narażony będziile na -odmowę 
wszelkiej pomocy, opieki konsularnej 
oraz ułatwień, udzielanych przez u- 
rzędy konsularne.

Osobom, zamieszkałym zagranicą

Podziękowanie
My, rodzice z gminy Kolanowůc pod 

Opolem Połsko-katolickiemu Towarzy­
stwu Szkolnemu za pięknie modilitewni- 

t ki, podarowane dzieciom naszym w 
dniu I Komunii św. składamy tą drogą 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać!“

Kolano wiczanie.

stale, które dopełniły zgłoszenia do 
spiśu poborowych, urząd konsularny u- 
dziela do odwołania przesuniięć stawie­
nia się do poboru. Z przesunięć tych 
jak również z odroczeń czynnej służby 
wojskowej, mogą korzystać także oso­
by, przebywające zagranicą czasowo, 
na warunkach, przewidzianych w u- 
stawie o powszechnym obowiązku woj­
skowym.

Przeciw osobom, które z jakkich- 
kolwiiek powodów zgłoszenia nie do­
konają, będą z całą 'bezwzględnością 
stosowane sankcje karnie, jakie przewi- 

. duje ustawa o powszechnym obowiąz­
ku wojskowym za poszczególne prze­
stępstwa.

Konsul Generalny:
(—) Leo n Ma ł h om m e.

; . Sławięcice. Stosunki w naszym ko- 
ptele już od dłuższego czasu powodu- 
\'ńas do skarg. Spostrzegamy bo- 
Wn, że coraz to więcej zanikają na-

Piękne pieśni kościelne, które lud 
chętnie śpiewa), bo je zna. Nasze- 

hu organiście jednak zdaje się być 
^ojętnem, czy ludzie śpiewają lub nie. 
.Wowanie starych naszych pieśni ko- 
sciełnych spotykamy nią każdym kro- 
*U. Przed Zielonemi Świątkami tego 
['oku na przykład nie rozbrzmiewał po 
kościele polski śpiew, jak to dawniej 
bywało. Jeśli organista przegra pod; 
-zas Mszy św. cztery zwrotki, jakiejś 
Pieśni a po podniesieniu dwie, to bar­
dzo wiele. Resztę czasu wypełnia 
bzdękaniem na organach. A lud prze­
cież chce śpiewać w Domu Bożym. Do 
błogosławieństwa intonuje organista 
zwykle „Tantum ergo“ mimo, że ma- 
*ńy cały szereg pięknych pieśni do Sa­
kramentu Przenajśw. Niemieccy pa­
rafialnie cieszą się pod tym względem 
wiełkiem urozmaiceniem. Naszego 
dziękczynnego „Ciebie Boże wielbi­
my“, już od bardzo dawna nie słysze­
liśmy. A cóż się stało z nieszporami 
bolskiemi w czasie świąt?

Podczas polskich majowych nabo­
żeństw, które są nieliczne, organista 
Przygrywa takie pieśni, których nikt z 

nas dotąd -nie śpiewał. To też nie 
dziw, że echo śpiewu jest bardzo mar­
ne. Ksiądz, proboszcz się denerwuje i 
grozi, że skasuje te nabożeństwa. 
Czyżby to był ceł całej praktyki, py­
tamy. Od dawien dawna cud Zmar­
twychwstania Pańskiego obchodzony 
był w języku polskim. Obecnie ks. 
prób, zawyrokował, że rezurekcja od­
bywać się będzie raz po polsku, a raz 
po niemiecku. Pytamy jednak ks. pro­
boszcza, dla czego podobnie nie postą­
pi! z jutrzniami na Boże Narodzenie, 
które zawsze odprawia się po nie­
miecku. Czyżby -o tern zapomniał.

Od niepamiiętniych czasów wyru­
szała wspaniała procesja polska do 
Studzienki przy Ujeździć. Naraz za­
mieniono tę procesję na niemiecką. Za­
ledwie 'kilku pątników brało w niej 
udział, pomimo, że ks. proboszcz sam 
prowadził procesję. Czy to nie daje 
ks. proboszczowi do myślenia?

Odzywamy się do ks. proboszcza: 
Zostaw nam nasze nabożeństwa pol­
skie, nasze śliczne pieśni kościelne. 
My parafianie polscy tylko w naszym 
języku ojczystym Boga slaiwić umie­
my. Dom Boży nie jest miejscem na 
krępowanie religijnych uczuć ludności 
polskich. Precz z polityką z naszych 
kościołów! Parafianie.

Sani Stolniiotti ïeraentiert
0 p p e I n, 20. Wat.

Sie aeftern eon uns unb beute min anberen oberjd)ieiiichen 
©lättern gebrachte Weitung eines oberiĄiefndjen 9lad)rt<f)tenb>uros 
über bie Aahiungsfchwierigfeiten bei ter San! Jtoinitow werben 
beule non ber Sant tementiert. 3n ber tiesbejuglidjen ©rtiarung

Cfe iff unwahr bań ein Ąerr aus tern DUietnianb ber Sant 
Koinifow eine gorberung über
3£abr ift, tak ber genannte Ąerr auf Seraniaffung tes $roä.£B‘ 
bevollmächtigten ber Sauf Kołnitow im Śntereffe eines fur ihn 
geführten ^rojeffes nací) Dppeín getommen war. Der’ í* ” a“5 
tem ífíjeiníanb ift über bie gorberung nicht uerfugungsbere^ttgt, 
meií biefeíbe burd) einen SIrreft giefperrt, tft unb , <
fungen uoriiegen. tes ift unwahr, baß eine gertdąiiĄe $aí)lungs*  
aufrorberunq gegen bie Sant Soinifow norlieg tes tft aud) un» 
wahr,, bak bei Seřídit ein StQ3eB gegen bie Sant ÍRoínifow ir» 

genbwie in tiefer ©adje benbfidjtigt ift."
Ss wirb Sadje bes bie Serdntwbrtung für bie erfte Weitung 

tragenben Nachrichtenbüros fein, ber Sadjc auf ben Srunb jù 
gehen. — Das Süro ergänzt heute nod) — aber wahrfdjeintid) uor 
Kenntnis bes polnifdjen Dementis —, inbem es fdjreibt: „Die 
„SBctnf Kolnifow" hat ebenfo wie bie „Sanf ßubowg" ihre Se» 
idjäfte ausbrüeflid) im Seifte poinifdjer žíusbehnungsbeftrebungen 
getätigt Unb tm befbnberen gerabe beutjehen Ąppothefenfchiilbnern 
ihre Seiber ju geringfügigen Sinsfä^en angetragen. Stuf bem 
SCßege über auffaiienb billige Ąijpotheten, meiftens erfter Stelle, 
■gelang es biefen beiben poinifdjeit Santen auf bas mirtfehaftiidje 
©ďjiďfal nieier Db-erfchiefier SinfluŘ ąu gewinnen. ift ermte» 
fen, bah unter ben ftppot'hefenfdjuibnern beiber Sanfen eine ttetpe 
oberf<hiefijd)er Seamte finb. Ss ift aud) fein Seheimms, baß 
beite Santen ganj erhebliche Setriebsfapitaiien aus erfter pol» 
nijdjer Quelle erhielten."
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Ważność nauki religji 
w języku ojczystym

Pod takim tytułem wydany został w ostat­
nich dniach w formie broszury wykład czcigod­
nego proboszcza Melca z Starego Koźla, wygło­
szony na walneni zebraniu Polskiego Towarzystwa 
Szkolnego w dniu 14 marca br. Do skromnet li­
teratury nasze i po wo jnie przybyło nowe dziełko, 
traktujące o tak ważnem dla Polaków w Niem­
czech zagadnieniu. Obok broszury ks, probo­
szcza Koziołka pod tyt. „O naukę religji w ję­
zyku ojczystym“ broszura ks. proboszcza Melca 
jest drugiem dziełkiem o doniosłem znaczeniu dla 
naszej codziennej walki o polskość w nauczaniu 
wiary, św. Brak znajomości tego zagadnienia 

— jak słusznie zaznaczono na wstępie wykładu 
ks. Melca — „spotyka się nietylko wśród laików, 
ale niestety przynajmniej w tej samej mierze 
wśród większości kleru górnośląskiego“, który 
często zmusza rodziców polskich, aby swe dzieci 
posyłali na naukę przygotowawczą w języku nie­
mieckim. Oby więc broszurka ta przekonała 
w Niemczech o tern, że nauczanie zasad wiary 
dzieci nietylko szerokie rzesze naszego ludu ale i 
kler polskich tylko po polsku może się odbywać.

Ksiądz proboszcz Mele przedstawia nam waż­
ność nauki religji w języku ojczystym z trzech 
punktów widzenia. Mówi o jej ważności dla 
rozumu, dla serca i dla praktyki religijnej. Oto 
co pisze: „Koniecznem jest nauczanie religji w 
języku ojczystym dla rozumu, by religja prze­
zeń była pojęta; dla serca, by niem została ujęta, 
dla praktyki religjnej, by została przeprowadzo­
na w życiu“.

Omawiając ważność te i nauki dla rozumu, 
słusznie wskazuje, że tak jak nie każdy odbior­
czy aparat radiowy odbiera fale elektryczne każ­
dego aparatu nadawczego, a tylko takie aparaty 
są ze sobą w łączności, które są do sieíbie dostro­
jone, tak nauczyciel i dziecko muszą sie do sie­
bie dostroić. Nauczyciel ,nauczający po niemiec­
ku i dziecko polskie to dwa aparaty niedostrojo- 
ne do siebie. Rozum dziecka nie pojmuje tego, 
co nauczyciel mówi do niego w obcej mowie. 
Szkoła niemiecka hamuje rozwój tego dziecka, 
ponieważ skłania go do oderwania się od tego 
rozwoju, jakie rozpoczęło się w domu polskim. 
Dawny instrument myślenia to jest mowa polska, 
zostaje nam odebrany, a musi on przyswajać no­
wy instrument — obcą mowę. Długi czas przej­
dzie zanim nauczy się posługiwać się tym nowym 
instrumentem, a przez ten czas zostanie gwałtem 
powstrzymany w swym rozwoju urny sio wem i 
wtyle pozostaje za dzieckiem niemieckiem. W ten 
sposób wyrządza się dziecku polskiemu krzywdę, 
a krzywda ta spowodowana jest tern jedynie, że 
dziecka polskiego nie uczy się w jego mowie oj­
czystej. Szeregiem żywych przykładów, wzę- 
tych z życia, 'lustruje nam ksiądz prób. Mele fa­
talne skutki nauki religji w obcej mowie, wska­
zuje, jak źle odbija s ę to na wierze człowieka w 
calem jego życiu. Słusznie też ks. prob. Mele 
twierdzi, że germanizacja ludu polskiego na Gór­
nym Śląsku jest wpsółtawarzyszem socjalizmu i 
komunizmu na naszej ziemi.

Omawiając ważność nauki w języku ojczy­
stym dla serca słusznie stwierdza, że przy naucza­
niu religji nietylko chodzi o pojęcie rozumem, 

ale o ujęcie jej sercem. „Obca mowa podobna jest 
do zimnego światła księżyca, które świeci, ale 
nie grze je. Natomiast ojczysta mowa równa sie 
ciepłemu światłu słońca, które równocześnie świe­
ci i grzeje“. Dziecko polskie, które słyszy naukę 
rligji w obcym języku, nigdy nie obejmie jej 
swojem sercem. Zagrzać to serce do wiary św. 
może jedynie mowa ojczysta, a to rozgrzanie ser-, 
co konieczne jest, aby obudziło wolę i skłoniło do 
uczynków. „Jeżeli więc nauka religji ma oświe­
cić rozum — pisze dalej — i rozgrzać serca, jeżeli 
pobudzić ma wole do religijnego czynu, musi 
być udzielana w języku ojczystym“.

jeśli chodzi o znaczenie nauczania religji w 
ojczystym języku dla praktycznego żvea. to 
słusznie autor przytacza łacińskie zdanie: „że nie 
dla szkoły, ale dla życia uczymy się. A życie na 
wsi górnośląskiej jest życiem polskiem. Nie­
stety szkoła niemiecka nic nie czyni dla tego ży­
cia polskiego, szczególne dla polskiego życia 
kościelno-gminnego. Szkoła niemiecka nic nie 
czyn';, co czyn ć powinna, „pośredniczy ona jedy­
nie w nauce religji w języku niemieckim dla nie­
mieckiego inspektora szkolnego“.

Życie religijne i kościelne podupada. Staje 
się bardziej świeckie. Religijne zwyczaje ludowe 
giną. Zwyczaje te giną dlatego, że siłą usuwa się 
mowę ojczystą, jeśli więc chcemy zachować te 
zwyczaje, podtrzymania religijnych zwyczajów 
ludowych domagają sóe coraz częściej sami bi­
skup niemieccy — to powinniśmy zachować naukę 
religji w języku ojczystym. „Dzieci polskie mu­
szą być nauczane religji po polsku, by ją mogły 
praktykować w życiu, które jest polskiem, by 
umiały ze starszemi w kościele modlić sie i śpie- 
wća, rozumieć kazania ; święte dziedzictwo chrze­
ścijańskich zwyczajów od przodków przejąć, a 
potomkom przekazać“.

Z tych również względów Kościół katolicki 
nakazuje nauczać religji w jeżyku ojczystym 
Nakaz ten wyraźnie niejednokrotnie powtarzał 
To też dziwne jest, że do tej pory są koła kato­
lickie na G. Śląsku, które tego nie rozumieją lub 
nie chcą zrozumieć.

Lud polski walczyć musi' z wieloma przeszko­
dami dla przeprowadzenia nakazanej przez Ko­
ściół zasady nauczania wiary św. w mowie ojczy­
stej. Im więcej przeszkód, tern większe jednak 
powinno być natężenie naszych sił. To też ks. 
prob. Mele tak kończy swe dziełko:

„Pracować a nie rozpaczać“ musi być naszem 
hasłem. Trzeba pełnić robotę drobiazgową — 
Kleinarbeit. Wl małych kolach inusimy tworzyć 
„komórki“, jak komuniści robią, z których nowe 
życie wyrośnie. A nie zapomnijmy czynnika bo­
skiego, Bóg rządzi wszystkiem, on ożywia i u- 
śmierca. on poniża i wywyższa narody. Modlić 
się do niego trzeba, by nam ne dał wymrzeć na 
naszej rodzinnej ziemi. Modlitwa Mardocheusza 
musi być modlitwą polskiego Górnoślązaka. Wte­
dy niech i więcej jeszcze renegatów odpadnie od 
kultury ojców a hołduje boźyszczowi kultury ob­
cej. a możemy się spodziewać, że s:ę stanie to, 
co za czasów proroka Eljasza się stało. Lud 
izraelski prawie odpadl był od wiary w jedynego, 
prawego Boga, a służył bożkowi fenickiemu 
Baalowi. Tedy prorok El jasz żalił się przed Bo- 

. gem. mów ąc: „Panie, opuścili przymierze Twoje 
I synowie Izraela, ołtarze Twoje poobalali. proro­

ków Twoich pozabijali, zostałem ja sam i szuka­
ją życia mego, żeby je od jąć“. A Bóg odpowiada 
na to: „Zostawiłem sobie w Izraelu siedem tysię­
cy mężów, których kolana nie kłaniały sie przed 
Baalem.“

Spodziewamy sie. że Bóg takich i w naszym 
ludzie zostawi. Tylu świadomych i wiernych 
Polaków na Górnym Śląsku jest jeszcze, którzy 
kolan przed Baalem obcej kultury nie kłaniała 
a ci są nadzieja naszą, że przez nich plemie pol­
skie j mowa polska na naszej ojczystej ziemi 
trwać będą na dalsze wieki.“



Sie uolnifrben îenormat^en pren nW ouf
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Oppeln, 20. 3Jlai.
Die poinifdje greffe Dberfdjlefiens i)ört nidjt ouf, ifjren ßorn 

über Öre íffiafjínieberlage mít ber nerlogenen ißeridjterftattung 
über „Derrorfälle" gegen bie polnifdje Minberfjeit abgureagieren. 
3ebe börflidje Prügelei wirb 31t einem redjtswiörigen Singriff auf 
bie polnifdje TOinberfjeit oufgebaufdjt. So fdjürt bie Oppelner 
,,'Jloroinp (Sobjienne" burel) bie Sßiebergabe angeblidjer 2lus= 
fügen ber „gefangenen Opfer non St l ei n = S o 11 o r 3" erneut 
unb in.leiĄtfertiger SBeife ben Sjafj ihrer ganatiter. Danad) 
Ijätten färntlidje 17 SBaíjljetieínerteiíer ber !ßoInifcf)=S<Jti)olifcf)en 
Dolfspartei Einerlei Šeranlaffung 3U ben Singriffen auf fie ge= 
geben. Gs ftetjt aber auf ®runb ber polijeiliefjen Œrijebungen 
feft _ i)QDOn berietet bie „Slowinp Gobjienne" natürlich w i f -- 
fentlid) nichts! —, bafe ftfjon non Oppeln aus „vorforglich" 
ein Sluto bes ißoienbunbes mit ben befannten ißoienführern Dr. 
St a c 3 m a r e t unb SB a w r 3 i n e t ber IRablerMonne „un» 
auffällig" folgte, Silan hatte alfo auf polntftfjer Seite non oorn» 
herein bamit gerechnet, bah bie Sßroipaganbafolonne ber 17 Stäbler 
oon ber Mefjríjdt ber ®e»ölferung als eine unpaffenbe 
S)erausforberung empfunben werben würbe. Datfädjlid) latn es 
bann ja aud} nach lebhaften politifdjen Sluseinanberfetjungen 3a 
^aubgreiflichteitetii. . r

Sind) aus 011 m u t h unb St r a f <h e 0 w berichtete bas ge= 
nannte fßoienblatt „Terroraffe". ®s muhte aber burch Slufnah5 
me einer amtlichen ^Berichtigung sugeben, bah es fidj auch in bie= 
fen beiben fällen ähnlich wie im Salle Oftroppa barum hanbelte, 
herausforbernbes ^Benehmen oon 2lngehös 
r i g e n ber polnifdjen Minberijeit baju 3U benutjęn, ben Sicher= 
heitsorganen tnillfürlidjes ©infdjreiten an3ubi<f)ten.

3n einem ©leimiger ßofal pöbelte unlängft ein ange!runfc= 
ner Sßole in polnifcher Sprache einige beutfehe Säfte an. So*  
fort einfehreitenbe ißolisei tonnte tätlich feiten im Seime erftib 
fen. Sluf ber Strafe Dcrfucfjte ber ißronofateur erneut, bie in« 
swifchen beruhigten Säfte ansurempeln. - Diefer „Terrorfall" 
harrt noch ber Šerichterftaítung in ber polnifchen greffe.

SBenn S)errn Seoerings Sßo(i3eipräfibenten fo mächtig finb, 
ben Heimattreuen Oberfchlefiern bie IBerbreitung eines fjliig-- 
blattes 3U verbieten, bas unter Sjinweis auf bie Sage in Dan3ig 
unb im Storriborgebiet 3um ^Beitritt in bie 33!BS)D. aufforbért 
(ftehe unfere Stellungnahme btQU unter Sleiwitj), bann follten 
fie eigentlich’ auefy bie Macht haben, ben ftänbigen Sjetjereien ber 
polnifchen fßreffe in Deutfchlanb ein Snbe 31t bereiten. Slber 
richtig: bas fönnte ja ber beutfií)=poínifct)en SBerftänbigung Slb= 
bruch timi

Radłów, pow. olesk. Z okna na 
poddaszu domu p. K. zostały wywie­
szone dwa plakaty PKPL, przymoco­
wane na żerdzi. Wi czasie gdy p. K. 
krótko przed południem poszedł do 
lokalu wyborczego, by głosować, a 
dom był bez opieki, jakiś osobnik 
wtargnął widocznie do domu, bo pla­
katy zostały zerwane. Z ust kilku 
młodych ludzi, która przyglądała sie 
zerwaniu., dowiedział sie P. K., iż 
spra wcą miał być nie jakiś J. Kowal­
ski, syn gospodarza z Radłowa.

* * *
Sternalice. pow. oleski. Dwóch kol­

porterów umieściło na płocie opodal 
lokalu wyborczego plakaty PKPL. 
Skoro obaj udali sie przed kościół, by 
rozdawać ulotki, niewykryci sprawcy 
zerwali plakaty. Plakat z fotografią 
p. Bożka został podarty na kawałki, 
drugi z fotografią ks. prob. Koziołka 
poniszczono i przerzucono do ogrodu. 

Wycieczka parlamentarzystów 
angielskich na pograniczu Śląskiem
Wrocław, 19. 5. (Tel. wl. „Polonii“)
Bawiąca na Dolnym Śląsku Niemieckim 

wycieczka posłów angielskich Izby Gmin, któ- i 
ra przyjechała tam na Zielone Święta, udala 
się na pogranicze Górnego śląska, aby prze- ; 
prowadzić studium stosunków granicznych 
polsko-niemieckich. I

— Napad aa kolportera — Zdzieranie I niszczenie plakatów 
wypuchaiace rakiety

odezwy w Wolnym Kadłubie. W dro­
dze do Zębowic opodal miejscowego 
dworu przystanął. Zbliżył sie do nie­
go jakiś osobnik, pytając, czy też 
rozwozi polskie odezwy. Zaledwie 
ten zdążył mu odpowiedzieć, już na­
pastnik zaczął go w bestialski spo­
sób okładać biczem, przyczem krzy­
czał: „Du polnisches Schwein, mach, 
dass du wegkommst. Ich werde dir 
geben, hier polnische Flugblätter zu 
verteilen“. (Polska Świnio, wynoś 
się. Dam ja ci rozdawać tuta j pol­
skie ulotki). Dołączyło się jeszcze 2 
innych napastników, którzy również 
rzucili się na Polaka. Napadniętemu 
z trudem udało się wyrwać z rąk o- 
prawców.

Zachodzi pode jrzenie, iż pierwszy 
napastnik był urzędnikiem dwor­
skim. na co wskazywał jego wygląd 
i ubór.

Sternalice, pow. oleski. W dwa dni 
przed wyborami zwołano tutaj na go­
dzinę 8-mą wiecz. zebranie przedwy­
borcze PKPL. Na zebraniu zauważo­
no pośród setki obecnych około 10 u- 
mundurowanych landesschiitzów, po­
chodzących podobno z Biskupic i 
przybyłych w celu rozbicia zebrania. 
Skoro p. B. zaczął przemawiać, wspo­
mniani przybysze zaczęli domagać 
się przemówienia w języku niemiec­
kim. Obecni na sali żandarmi sta­
rali się uspokoić intruzów. W tem o- 
bok żandarma wybuchła rakieta, 
wywołując zrozumiałe zamieszanie 
na sali. Mimo energicznych poszuki­
wań policji nie udało się scnwycjc 
sprawcy. Gdy kilku landesschiitzów 
opuściło salę, na podwórzu pod ok­
nem wybuchła druga rakieta.

Dzięki nieustraszonej postawie re­
ferenta i uspokojeniu ludności dalszy 
c ąg zebraniu odbył się bez prze­
szkód.

dalszym ciągu otrzymujemy co- 
faz to nowe informacje o zajściach 
|erorystycznych w czasie przed wv- 
borczym. Ogrom liczby tych zajść 
paie się tak wielki, że podziwiać na- 
;ezV odwagę i stanowcze wytrwanie 
teł części ludu naszego, która niczem 
n,e dała się odstraszyć i odwieść od 
s'vej polskiej partii.

# «
*

Wolny Kadłub, pow. oleski. Ty- 
?zień przed wyborami do sejmu mia- 
1° ®ię odbyć zebranie PKPL w loka- 
u U Schwedy. Tuż pół godziny przed 
rozpoczęciem zgromadziła się przed 
°kalem młodzież, przeważnie hitle- 

pWska, odgrażając że rozkurzy ze- 
‘Tanię. gdyż tu nie potrzeba Pola-

— należą oni zagranicę. Nawet 
2 Zębowic zjawiła się grupa 20 ludzi. 
sDec.ialnie w celu — jak się okazało 
""rozbicia zebrania.

Referent p. B. zaczął mówić o godz. 
^ą-flej. już intruzi zaczęli hałaso­
wać i ryczeć. Odnosiło się wrażenie, 
jakoby horda dzikusów została wpu- 
oZcz°na na salę. Na nic pomogły za­
wożenia wyrzucenia niespokojnych 
Młokosów za drzwi i zdecydowana 
Postawa obecnej policji. Referento- 
V. całkiem uniemożliwiono przemó- 
'vieńie. Raz po raz krzykacze ustali 
Ze zmęczenia, krótko potem jednak 
^Wsze z tym większym rykiem ogłu- 
s^aili spoko jną ludność, która przy- 
^Vla na zebranie. Po V2 godzinie 
rzeba było zebranie zakończyć.
Po dokonaném dziele hitlerowcy 

dradzili się: „W ńapaści na referen- 
' Przybyłych igościi przeszkodziła 

i111 zbyt wczesna godzina, odbycia ze- 
5ranią. Gdyby było ciemniej, poli- 
czyliRy kości różnych osób.

« *
*

, Zębowice, pow. oleski1, W przede­
dniu wyborów kolporter R. rozdawał

jeszcze wypadki teroru przedwyborczeg
Zorganizowane szukany Miler



Kto pod kim dołki kopie
sam w nie wpada

Niedawno temu nacjonialistyczm gór- 
aośl. prasa przyniosła pod sensacyj­
nym tytułem na ezołowem miejscu 
artykuł, omawiający „męczeństwo 
dlźieci niemieckich na1 Śląsku Opol­
skim”. Wszczęła poprostu alarm, wo­
łając o pomoc wobec krzywdy; jaka 
ze strony Polaków rzekomo dzieje 
się Niemcom na niemieckim Górnym 
Śląsku. Powodem tego był wypadek, 
który podobno zaszedł w Wielkich 
Nacisłowicach (Gr. Nimsdorf). I am­
te jszy ks. prob. Hanke, okrzyczany 
jako Polak przez wspomnianą prasę, 
miał wybić jakiegoś młodego Niem­
ca za to, że nie dał mu odpowiedz: w 
języku polskim. Oczywiście dla szo­
winistów niemieckich była to rzadka 
i upragniona okazja do zaczepeK i 
złośliwych wyrazów pod adresem lu­
dności polskiej.

Zastanowiło nas jednak to, że za- I 
przestano na wspomnianym jednym 
artykule. Dziwna rzecz: z takim ha­
łasem podniesione ataki nagle usta­
ły, jakoby jakaś tajemnicza siła za­
mknęła krzykaczom usta. A wiado­
mo przecież, że oni z przyzwyczaje­
nia lubią skwapliwie i do ostateczno­
ści „wyszlachtować“ każdy szczegół, 
który pozornie mógłby obrazić ich u- 
czucia nacjonalistyczne.

Oczywiście zainteresowała nas 
wiadomość o zajściu w W. Nacisłowi­
cach, którą zgóry przyjęliśmy z po­
dejrzeniem. Udało się nam z' wiary­
godnych źródeł na miejscu uzyskać 
dokładne informacje. I co się okazu­
je? — Prasa nacjonalistyczna oparła 
ataki swe, skierowane przeciw Pola­
kom. poprostu na zmyślonych twier­
dzeniach. Prasa nacjonalistyczna, 
komentując zajście w W. Nacisłowi- 
cach jako ..zbrodnię“ księdza.Polaka. 
w zbytniej gorliwości szowinistycz­
nej wpadła we własna pułapkę.

Nie zajmiemy się podłożem zacze­
pek antypolskich, mianowicie rzeko- 
mem pobiciem, które jest dla nas bez 
znaczenia. Uwagę naszą poświęcimy 
raczej podstępnej metodzie przypi­
sywania wszystkiego złego ludności 
polskiej. . • j

Otóż okazuje się wbrew twierdze 
njom gazet niemieckich, że ks. Hanke

z W, Natósłowic nigdy nie był i nie 
jest Polakiem, [est rodowitym Niem­
cem z Nysy, w Gliwicach uczęszczał 
do gimnazjum, a studiował we Wro­
cławiu. W1 czasie wojny światowej 
był wikarym w Koźlu. Tutaj miewał 
polskie kazania, ale nie władając na­
leżycie językiem polskim, odczyty­
wał ie z- rękopisu, co zresztą jest w 
częstym zwyczaju księży-Niemców, 
znajdujących się w parafiach pol­
skich. Do W. Nacisłowic został prze­
siedlony przed plebiscytem. W na­
stępujących zawieruchach dał dowo­
dy swego niemieckiego usposobienia, 
występując nieprzychylnie wobec 
ludności polskiej. W pamięci niektó­

rych parafian tkwią jego słowa, wy­
powiedziane w czasie kazania: 
„Marsz, marsz Polacy do Polski, gdyż 
chcieliście Polski“.

Pod wpływem takiego stanowiska 
księdza ujawniły się w parafii dąże­
nia zaprowadzenia śpiewu i kazań 
niemieckich oraz przygotowania 
dzieci do Sakramentów św. w języku 
niemieckim. Wtedy jednak ks. Han­
ke, stojąc na właściwym gruncie za­
sad kościoła katolickiego, stanowczo 
oparł się zgubnym tendencjom, 
twierdząc słusznie, że wśród ludu 
polskiego opieka religijna musi być 
spełniana w jeżyku polskim.

Tak też było z przygotowaniem 
dzieci do Sakramentów św. Chociaż 
ks. Hanke nie włada zupełnie biegle 
językiem polskim, to jednak nauczał 
religii w tym języku, tłumacząc po­
prostu zasady wiary z katechizmu 
niemieckiego na język polski. A czy­
nił to dlatego, że dzieci, pochodzące 
z rodziców polskich, po polsku lepiej 
rozumieją.

Kapłan oczywiście kierował się w 
tym wypadku nakazem kościoła, wy­
łączając z pracy duszpasterskiej swe 

I usposobienie niemieckie. Taktyka ta-, 
ka jest całkiem słuszna, bo wspom­
niany kapłan rozumuje, że dla Judu 
wiara św., głoszona w języku ojczy- 
czystym. jest najbardziej pożytecz­
na. Ks. Hanke w swe i pracy duszpa­
sterskie i nie przyjmował dotychczas 
z niczyje i strony żadnych podszep­
tów ani nakazów.

Gdy iednak ostatnio gmina zażą­
dała przyjęcia dzieci do Stołu Pań­
skiego w jeżyku niemieckim (żąda­
nie to przypisać należy obałamuceniu 
ludności przez czynniki gernianiza- 
cyjne), ks. Hanke musiał. widocznie 
ulec, bo na 60 dzieci przyjęto 30 w 
języku niemieck m. 30 w języku pol­
skim do Sakramentów św. Lecz w 
dniu przyjęcia proboszczwyjechał, 
zastąpił go wikary z Głogówka.

Swego czasu zamierzano obdaro- 
wać dzieci polskie modlitewnikami 
pcdskiemi. Ks. proboszcz jednak me 
zezwolił na to — z nieznanych przy­
czyn. .

Z powyższego wynika następu race: 
ks. Hanke jest Niemcem, ale naogol 
sprawiedliwym, jest kapłanem. Któ- 
rv należycie pojmuje swe obowi azK-i 
duszpasterskie. Tako proboszcz głosi 
w swci parafii zasady wiary w tym 
ięzyku. jakim mówi lud, a w obronie 
wiary św. występuje wśród swych 
parafian przeciw dążeniom germam- 
zacyjnym. . , . ,

Można śmiało wnioskować, ze ks. 
Hanke jest centrowcem, jednak nie 
tego pokroju, co dzisiejsi księża cen- 
trowscy. którzy zaprzęgli się w poli­
tykę partii, zwalczającej Polaków i 
uważającej niemczenie ludu naszego 
za jedno z swych naczelnych zadań. 
Ks. Hanke jest wiemy tradycjom da-



wneffo Centrum z czasów Kultur- 
kampfu, kiedy to katolicy-Niemcy 
razem z ludem polskim walczyli w o- 
bronie zasad wiary katolickie!.

Dziś niestety, centrowcy całkiem 
odstąpili od pierwotnych swych za­
dań, a prowadza zażarta walke prze­
ciw ludowi polskiemu, chcąc w nim 
zniszczyć wszelkie ślady narodowo­
ści. fest na Śląsku Opolskim kilku 
ťvlko takich .księży-Niemców, którzy 
nie uznawaia taktyki î działalności 
dzisiejszego szowinistycznego Cen­
trum. uważając działalność te za: 
zgubna dla kościoła. Za takiego księ-

Powiatowe

i O

zebranie PKPL

dza i sprawiedliwego Niemca, zaslu-l 
gującego dzięki szczere i chęci współ­
życia z biednym ludem polskim jedy­
nie na szacunek, uważany jest ks. 
prób. Hanke.

W ten sposób wiarygodne źródła 
określają postać ks. Hankego. O- 
świetlenie to niezbicie wykazuje 
bezpodstawność alarmów szowini­
stów niemieckich. Oburzając sic na 
rzadka u nas na Śląsku siprawiedh-; 
wość ksiedza-Niemca. szukali powo­
du do publicznego ataku na lud po - 
gkj. — Stali sie ofiarą własnej gorli- '■ 
wości szowinistycznej, która spłatała 
im mocno złośliwego figla.

Delegaci z Opolskiego potępiają teror przedwyborczy
Opole. W ostatnią niedzielę odby­

ło się tutaj w sali Domu Polskiego ze­
branie P. K. P. L. na powiat opolski z 
udziałem 50-ciu delegatów i gości. 
Przewodniczył p. dyr. Spychalski.

Na porządku dziennym figurowały 
3 główne punkty: sprawozdanie z akcji 
wyborczej, zajęcie stanowiska wobec 
aktów teroru, przyszła praca.

Sprawozdanie zdał w przejrzyście 
ujęty sposób p. Wawrzynek. Referent 
kolejno przeszedł cały okres przed­
wyborczy, uwypuklając w szczególno­
ści: trudności materjalne i techniczne, 
nader krótki czas agitacji, zebrania i 
wiece przedwyborcze, które wbrew 
niektórym twierdzeniom były bardzo 
liczne, największy udział młodzieży w 
wiecach, szeroką agitację przez kol­
porterów i teror przedwyborczy (z 60 
wypadków teroru powiat opolski miał 
najwięcej, bo aż 23).

Z referatu sprawozdawczego, przy­
jętego przez obecnych z pełnem uzna­
niem, ja!k i z wywodów mówców dy­
skusyjnych (pp. Kozub, Nogossek, ad­
wokat Kwoczek, Pawletta i in.) wyni­
ka następujące: Lud polski wkroczył 
na właściwe tory swej pracy, gdyż 
przedewszystkiem młodzież już czyn­
nie i w wielkiej liczbie bierze udział w 
życiu polskiem. W miejscowościach 
powiatu opolskiego, w których ludność 
jest zrzeszona w naszych organiza­
cjach. straciliśmy stosunkowo niewie­
le, w niektórych nawet jest poważny 
przyrost. Objaw ten nie zdołał jednak 
zrównoważyć utraty głosów w innych 
gorszych miejscowościach. Wykazało 
się niezbicie, że najwięcej szkody na­
robiła ludowi naszemu partia centrow- 
ska, która również w tych wyborach 
zdemaskowała się jako największy i 
najgorszy wróg ludu polskiego na Ślą­
sku.

Niektóre z poruszonych w dyskusji 
zagadnień zostały szczegółowiej omó­
wione pod punktem przyszłej pracy.

W związku z lićznemi wypadkami 
tenoru zebrani jednogłośnie przyjęli re­
zolucję, którą na końcu jodujemy.

Na temat przyszłej pracy mówił ró­
wnież p. Wawrzynek. Nawiązując do 
myśli, rzuconych w poprzedniej dy­
skusji przez p. adwokata Kwoczka, 
wysunął projekt rozszerzenia idei, zgo- i 
(dniezktórą ciężkość i stałe kontynuo- I 
waniie pracy politycznej spocznie na 
*P. K. P. L. Najbardziej palącemi kwe- 
.stjami stają się: regularne odbywanie 
zebrań naszych radnych i sołtysów w 
celu omawiania i opracowywania bie­
żących spraw komunalnych i udziela­
nia dyrektyw; prowadzenie' systema­

tycznej roboty wyborczej od wyborów 
do wyborów; urządzanie kursów dla 
pracowników życia publicznego; 
ugruntowanie ideologii. według której 
cała robota publiczna wychodzić musi 
z ludu, a jednostki są tylko czynnikami 
ożywienia tej roboty.

Obrady wykazały usilne dążenie do- 
wprowadzenia polskości w ogólne ży­
cie ludu górnośląskiego i do rozszerze­
nia aktywnej współpracy młodzieży.

Rezolucja
Delegaci i mężowie zaufania Pol- 

sko-Katolickiej Partji Ludowej na po­
wiat opolski, zebrani na dzisiejszym 
zjeździe, stwierdzają wbrew twierdze­
niom prasy niemieckiej, że polska lud­
ność Śląska Opolskiego była w okresie 
przedwyborczym przedmiotem teroru 
ze strony niemal wszystkich stronnictw 
niemieckich, o czem świadczą niezbite 
fakty, podane w części przez prasę 
naszą.

Zebrani stanowczo odpierają zarzut, 
jakoby nie było napaści, rozbijania ze­
brań, zniewag ustnych i czynnych.

Zebrani potępiają stanowczo napa­
ści osobiste na kierowników swej par­
tis, które nie zatrzymały się przed peł­
ną czci i godności osobą naszego prze­
wielebnego księdza proboszcza Kozioł­
ka i odpierają również zarzuty nie­
właściwego postępowania partji.

Taksamo odpierają mylne i szko­
dliwe informacje pewnej części prasy 
polskiej w Kraju, która przez swoje nie-' 
słuszne wywody wyrządziła wielką 
krzywdę ludowi polskiemu w Niem­
czech a prasie niemieckiej udzieliła 
całkiem bezpodstawne argumenty w 
podstępnej walce z nami.

Na odparcie wiadomości tych stwier­
dzamy, że ze strony partji naszej i ze 
strony wyborców samych uczyniono 
wszystko, co było w silach naszych, 
wobec, czego wypowiadamy całkowite 

; zaufanie kierownictwu P. K. P. L. w 
szczególności ks. proboszczowi Ko­
ziołkowi.

Zwracamy się do braci naszych z 
gorącym apelem, aby w pracy swej 
nadal nie ustawali.

Opole, w dniu 22 maja 1932 r.
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(renewa. 21 maja. Na skutek skar­

gi Niemców w Polsce i odnośnej noty 
rządu niemieckiego Rada Ligi Naro­
dów przyjęła w sobotę raport w spra­
wie reformy rolnej w Polsce. Raport 
stwerdza, że chodzi tu właśnie o tę 
sama sprawę, która była już rozpa­
trywana przez komitet trzech w la­
tach 1930 rl 1931. fo też jedynie ten 
komitet, który już tą sprawą się zajmo­
wał. złożony z przedstawicieli Anglji, 
W łoch i Pers ji, mógłby poddać żba- 
dann treść nowych petycyj. Panie- 
waż jednak w międzyczasie Persja 
wystąpiła z Rady Ligi Narodów, ra- 
Port Proponuje, by sprawa została 
zbadana przez komitet, w którego 
skłald' wchodziliby przedstawiciele 
Anglji r Wioch jako członkowie da­
wnego komitetu, oraz przedstawiciel 
Japonii jako sprawozdawca.

Raport odesłano więc zpowrofem 
do komitetu 3-ch, podkreślając tern 
samem niewłaściwość wniesienia tej 
sprawy przez Niemcy na Rade Lig 
Narodów.

M dyskusji jako pierwszy zabral 
głos delegat niemiecki hr. Welczek 
który, chociaż dotąd zawsze przema 
wiał w Radzie po francusku i świet 
nje włada tym językiem, tym razen 
uważał, za wskazane demonstracvj 
nie przemawiać po niemiecku. Wel 
czek tłumaczył się, dlaczego wniós 
sprawę na Radę Ligi. Przemówienie 
jego było w głównej mierze powtó­
rzeniem noty rządu niemieckiego 
Dla umotywowania swego wystąpię 
nia Welczek przytoczył na zakończę 
nie poufne pismo komitetu 3-ch dc 
sekretarza generalnego, zamykające 
rozpatrywanie reformy rolnej w ro 
ku 1931. Welczek domagał się. bv no­
wy komitet 3-ch sprzeciwił się wszel 
kim faktom dokonanym w dziedzinie 
reformy rolnej. Czyni to dlatego 
ponieważ raport w tej mierze nie za 
Wiera żadnych poleceń.

Minister Zaleski, zabierając głos, o 
świadczył na wstępie, że przeprasza 
Radę, iż nie będzie mówił po polsku 
a czyni to dlatego, by nie tracić cza 
su. Ta lekka uwaga pod adresem hr 
Wełczeka, który nagleni przejścien 
na język niemiecki odstąpił od ogól 
nie przyjętego zwyczaju przemawia 
ma w Radzie Ligi tylko po franca 
sku, wywołała na sali powszechną 
wesołość.

Dalej min. Zaleski oświadczył; 
„Przyjmuję raport, który jest nan 
przedłożony, jednakże uważam za 
swój Obowiązek uczynić kilka krót­
kich uwag, dotyczących procedury 
(czyli sposobu traktowania, wnosze­
nia i załatwiania spraw mniejszościo­
wych — przyp. Red.). Raport stwier­
dza, że Radzie przedłożone są trzy 
nowe żądania Graebego. Tymczasem 
pierwsza z tych petycyj wraz z uwa­
gami rządu polskiego zgodnie z nor- 
malnem stosowaniem procedury zo­

stała już przekazana przez komitet 
mniejszościowy, złożony z przedsta­
wicieli Francji. Wjiielkiej Brytanii i 
Włoch. Jeśli dwie późniejsze petycje 
nie były traktowane w ten sam spo­
sób i jeśli ponadto komitet, o którym 
wspomniałem, przestał się zajmować 
pierwszą petycją, jeśli wreszcie Ra­
da ma się zajmować dziś sprawami, 
które mogłyby tylko zyskać na roz­
patrywaniu w trybie normalnym, 
wszystko to ma miejsce dlatego, że 
rząd niemiecki przez swa notę z 19 
stycznia 1932 r. zażądał wpisania jej 
na porządek dzienny Rady.

Nie zaczepiam formalnych praw 
każdego członka Rady działania na 
podstawie artykułu 12 traktatu o 
mniejszościach. Nie chciałbym też po-

: wracać do wątpliwości, które już nie­
jednokrotnie miałem okazję wypo­
wiedz eć co do korzyści, których spo­
dziewano się po procedurze mniej­
szościowej, ustalonej przez istnieją­
cy traktat. Sądzę jednak, że trafnie 
pojmuje i oddaję ideę przewodniczą­
cego, która przvświecała przy wy­
pracowaniu tej procedury. Stwier­
dzam, że miała ona na celu wyklu­
czenie w miarę możliwości bezpośre­
dniej interwencji poszczególnych 
członków Rady, by pozwolić w ten 
sposób na badanie kwestii mniej­
szościowej poza wszelkiemi uwagami 
polity cznemi.

Sprawa, która nas dziś zajmuje, 
świadczy wyraźnie, że istnieje możli- I 
wość równoległego > jednoczesnego I 

stosowania dwóch procedur w tej sa­
mej sprawie. Możliwość ta zdaniem 
mojem jest sprzeczna z duchem re- 
zolucyj, przyjętych w różnych cza­
sach^ przez Radę, i musi raczej pro­
cedurę mniejszościową uwypuklić 
dla celów politycznych, co z ubole­
waniem muszę stwierdzić coraz wy­
raźniej w ostatnich czasach. — Ma­
my pełne zaufanie do bezstronności 
oceny spraw, badanych przez komi­
tet, ,który został nam zaproponowa­
ny“.

Do zastrzeżeń proceduralnych min. 
Zaleskiego przyłączyli się całkowicie 
przedstawiciel .Jugosławji Foticz; oraz 
przedstawiciel Francji Paul Boncour, 
który w dłuższem przemówieniu pod­
kreślił konieczność dokonania zmian 
w obecnej procedurze mniejszościo­
wej. Delegat niemiecki ponownie 
próbował bronić swego stanowiska, 
na co mjn. Zalleski odpowiedział, że 
podtrzymuje w pełni swe wszystkie 
zastrzeżenia i że zastrzega sobie pra­
wo przedłożenia jeszcze opinji rządu 
polskiego w chwili1 zapewne już nie­
długiej, gdy Rada zająć się będzie 
musćała rewizja procedury mniei- 

; szościowej.
Ogólnem wrażeniem z przebiegu 

dyskusji było nadużycie przez Niem­
cy sprawy mniejszościowej dla ce­
lów propagandowych i politycznych, 
co przyspieszyło konieczność rewizji 
procedury zgodnie z poglądem, któ­
remu przedstawiciel Polski niejedno­
krotnie dawał wyraz.
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reitet .perr «Uiaibonttnc burcpg 8anb. J&ente hier, morsen

Sa, bie MSoíeit — bas finb bornepme Sente, ©roßsügig! 
freunblicp! ®ie $anb bat ber $err ©eneralfonful ber grau 
gegeben, unb bie Rinber bat er einsein auf bie SBacfe ge»

Ser SSerfaffcr beS intereffanten Zitcpeg ,,©aS 
Ift Wett!“ läßt eine sWette Schrift „Wen an 
ber arbeit' im «albert Sangen »erlag, «Küncpen, 
erfcpeinen. ©r seist fiep auep Pier Wieber als 
befter Renner ber »erpäiltniffe. «Kit sütiser ©r» 
laubnis bes SSerlageS ftnb wir in ber Sase, aus 
bem «Buche bas nacpftepenbe Rapitel absubrutfen:

»Jan barf fiep nicht ber irrigen Knfchauitng pingeben, baß \>oU 
itifcpe Ronfuln in ©eutfcplanb ein forgenfreieS Seben führten. 
Sie Ronfuln alter Sänber haben ihre æüroftunben einsupalten. 
Sie haben æefucpe su machen unb su empfangen. Sie müffen 
repräfentieren. ©ie müffen berichten. Sie müffen gelegentlich 
auch WtrHicp arbeiten. ©elöftberftänblicp gehört bag alles auch 5« 
bem ©ätigfeitSbereicp eines betulichen Ronfulg. aber bamtt ift 
eg feineSWegS getan. Ronfultate pflegen in Orten eingerichtet 3« 
werben, an benen ber bertretene Staat befonberS ftarf tntereffiert 
ift aifo tann eg nicht Wunbernebnten. bah bag Keß ber polnifcpen 
Ronfulate in ©eutfcplanb öftticfr ber ©ber wefentlicp bicpter ift atg 
in ben Weftlicpen Seilen beS «RcicpeS. ©ine augnahme macht bor 
altem bag Weftfälifcpe 3nbuftrierebier, in bem eg bon jeher eine 
beträchtliche Saht bon boInifeben arbeitern gegeben bat.

3m ©ften beS «Reichs üben bie polnifcpen Ronfuln alS 
ÍRefibenten ihres neu erftanbenen Staates in partibus infidelium, 
unb ihre ©ätigfeit erfepöpft ficb feineSWegs barin, bie geringe Sahl 
ber gläubigen Schäftetn, bag Ijcifet alfo in biefem gatte ber pol» 
ntfepen Staatsangehörigen, su betreuen, fonbern fie sept barüber 
weit hinaus unb bat bag Siel, ben »oben su bereiten für ben 
Sag, an bem bie amtěbejirte biefer polnifcpen «Beamten bon einem 
Wirflicpen SBojWoben ober Staroften übernommen Werben tonnen, 
©as hört fiep fcplimm an. aber eS ließen fiep fBeifpiele genug für 
biefe ^Behauptung anfübren.

©ie beamteten Vertreter ber poInifChen «Regierung taffen feine 
©elegenpeit borübergeben, bei ber fie ficb unb bureb ihre «Berfon 
ben polnifcpen Staat in bottem ©lause seigen fönnen. Sie fepeuen 
babei auch bor törperlicpen anftrengungen burepaus niCpt surüCt. 
Senn eS ift eine ©trapase, Wenn

ber potniftfje ©eneralfonful in ©ppeln
im Saufe Weniger «Konnte an niept Weniger alS stoeiunbfeepsi« 
»eranftaltungen ber polnifcpen «Kinberpeit in ©berfcpleflen 
repräfentattb teilnimmt ®a Wirb nichts auSgelaffen. ©b eS 
fiep nun um ein ©mtebanffeft, um bie Stiftungsfeier eines 
©portbereins ober um bie SubiläumSftßung irgenbeiner Wirt» 
fcpaftlicben «Kinherpeitenorganifation panbelt — ber ©eneralfonful 
ÏRalpontmc fehlt nie. ®r ift ba, er ftrablt bon SiebenSWttrbigteit, 
unb feine ©pur ift mit Steinen unb größeren ©elbfpenben gc= 
ptaftert, bie fiep su fepr erfíecfíicpen ©ummen abbieren laßen, 
Wenn man fiep biefer «Küpe einmal unterstehen Witt.

©afbei ift immerhin su bebenfen, baß eS an fiep burepaus niCpt 
jn ben aufgaben eines polnifcpen ©eneralfonfulS gehört, bie pol» 
nifdpe «Kinberpeit in ©eutfcplanb su betreuen. Soweit ©berfcple» 
fien in grage fommt, gibt es bafür internationale Snftansen, bie 
unter ber RontroIIe beS «BölferbunbeS ftepen, unb man mag bie 
brüberlidb nationalen ©efüple bes §errn üRalhomme für feine 
SanbSIeute auf beutfehem »oben noch fo hoch einfepäßen, in feiner 
©tgerefepaft als potnifCper ^Beamter hat er mit ipnen niept baS 
geringfte s« tun. ,  r r .

auch an anberen ©fetteit arbeiten polntfcpe Ronfulate ge» 
raibesu perserfrtfcpcnb offen mit ben polnifcpen «MinberpeitSorga» 
nifationen sufammen. ©o Würben su «-Beginn beS Sapres 1932 
in ben æorftanb ber Stettiner Ortsgruppe bes «BoIenbunbeS an 
©teile ber bisherigen »orftanbSmitglieber mehrere SBeamte beS 
polnifcpen RonfulatS in Stettin gewählt. Sie fcpriftlicpen arbeiten 
biefer «KinberbeitSorganifation Werben ber ©infadppeit halber 
gtteich bom Ronfulat mit erlebigt. ©aß babei auch bie SRiete für 
bie Säume ber ©efepäftäfteae beS Wenbunbes unb anbere SuS» 
gafbentonten biefer ©rganifation bout polnifcpen Ronfutat be= 
glichen Werben, ift banach Wopt faitm mehr befonberS berWunberltCp.

©er ©eneralfonfut SJlathomme in ©ppetn ift ein tätiger unb 
energifdier 9Rann. @r ift fepon Weit in beuffepeg ®ebiet hinein 
borgeftoßen. »iS bor niCpt aüsu langer Seit hatte er feinen 
amtsfip in Wttpen. aber man War in SBarfCpau anfepeinenb 
ber SReinung, baß biefer ©eil bes beutfCpen ©PerfCpIefieng im 
Saufe ber Seit genügenb bearbeitet worben fei. Unb beSpalß würbe 
bas ©eneralfonfulat nach Oppeln berlegt.

Sm ©egenfaß su æeutpen beftept bie Umgebung bon ©ppeln 
borpriegenb aus Heinen S&auernbörfern. Sie ift lanbfCpaftŁtCp nicp*  
befonberS reisboU, unb man fönnte es berftepen, Wenn fiep jemanb, 
ber fCpöne ausfüige machen Witt unb obenbrein noCp im ww 
eines guten ©ienftautoS ift, in feinen SBagen fehle unb ins 
güefengebirge ober in bie ©laßer fBerge führe. ®aS Wäre ber» 
ftänbliCh, unb Wenn man ©errn atalhomme auf ®pre unb ©£’ 
Wtffen fragen wollte, ob er bie Umgebung bon ©ppeln fo reisbott 
finbe, baß er mehrmals in ber SBocpe poch SU Stoß auSflüge unter» 
nehme, fo Würbe er WaprfCpeinliCb mit höflichem Säöbeln Jitgebeu, 
baß ihm reisbottere ©egenben fepr Wopï beïannt feien.

aber wenn £err SRalpomme reitet, fo tut er bas teineswegs 
nur su feinem æergnügen.

®S ift niCpt auggcfcploffen, baß bem nidrt mehr gans jungen 

©eiieralťortful bon feinem arjt irgenbeine gefuubpeitSförbernbe 
Bewegung berorbnet Worben ift. aber Wenn bas ber gatt fein 
fotíte, ift bie art unb SSeife, in ber ©err 'JRalhomme biefer 
SBerorbnung naepfommt, Wopl faum im ©inne eines beforgten 
mebtjinifepen ^Beraters. Sie ^auptfaCpe an ben auSflügen beS 
©eneraffonfuIS ift nämlich nicht bas auSreiten, fonbern baS ®in» 
tepren. Unb eS pat noCp niemals einen arst gegeben, ber baS 
©infepren in Heinen, muffigen ©orfWirtSpäufern als befonberS 
gefunbbeitSförbernb beseiepnet hätte.

æÇenn £>err SRalpomme reitet, bann reitet er nicht allein, 
greunbe unb Wannte begleiten ihn, unb es ift sumeift eine 
gans ftattltcpe Rabalfabe, bie bann im Saufe beS SageS in irgenb 
einem ©orfe bor bem SBirtSpauS palt. ©aS macht auffepen. Unb 
barauf fommt es sunäepft einmal an. Sn fepeuer ©prfurept fiept 
bie ©orfjugenb in einiger ©ntfernung ba unb betrachtet bie fepönen 
ißferbe unb bie eleganten fReiter aus ber Stabt. Seutfelig Winft 
ber ©eneralfonful ein paar größere fBuben heran. @r möchte | 
mit feinen ^Begleitern in bem iæirtspaus gern ein fleineS grüß» I 
ftücf einnehmen, unb in ber SWifcpenseit fönnen bie «Bferbe niept 
unbeaufriCptigt bleiben, aus ber fRocftafcpc fommen ein paar 
blaute SWeimarfftücte sum æorfepein. Seber ber Sungen Befommt 
ein ©elbftüä unb ein paar freunblicpe SBorte — auf polnifcp na» 
fürltcp —, unb Wenn er bie niept berftept, fo fennt er ben SBert 
bes guten beutfCpen ©elbeS um fo beffer. .^err üRalpomme ber» 
fepwinbet mit feinen ^Begleitern im ©aftsimmer. ©in 5Bliď auf bas 
©Cpilb über ber 2ür pat ipn belehrt, Wie ber SSirt heißt- ®er 
«Rame Rotuiia betagt in ©berfcpleften gar nichts, ©er «Kann, ber 
ipn trägt, fann wäprenb ber aufftanbSseit ebenfogut in ben «Reihen 
beS beutfCpen SelbftfcpuheS geftanben haben Wie auf ber ©eite 
ber polnifchen Kufftänbifcpen. aber baS ift im Kugcnblicf nicht 
einmal fo Wichtig.

GS fommt barauf an, Ginbrucf su machen 
itnb bei bem SBirt unb feiner gamilie bie æorftellung su erWecïen, 
baß eS fo noble Sente Wte bie polnifcpen •‘perren aus ©ppeln faum 
fo halb Wieber geben Würbe, •pert «Kalhomme pat im allgemeinen I 
einen guten ©efcpmact Sn feinen «Brtbaträumen im Oppelner 
©eneralfonfulat werben anbere Rognafmarfen getrunfen, als fW 
ber SBirt Rottttta in feinem Rretfcpam auSfcpenft. ©ans leife unb 
ein Wenig bebroplicp sieben fiep bie ©ebärme beS SeneraXfonfulS. 
sufammen, als er ben erften großen Rognaf ber Rotuttafcpen £>auS» 
marte trinft. Roftenpunft: fünfsig «Bfennig.

ehrfürchtig gefpannt ftept ber SBirt an ber ©bete, auf bem 
©prunge, neue SBeftettungen entgegensunebmen. ©iefe Seftettungen 
laffen niept auf fiep warten. «Kit ©obeSberaCptuňg trinft -perr 
SRalpotnme einen fcpiechten Rognaf nach bem anbern. Kicpt er 
allein, feine «Begleiter bürfen mitpalten. ©elPft bie ©ame, bie fiep 
bei ber ©efettfepaft befinbet, barf fiep niept auSfcpließen. Kur eins 
bringen bie polnifcpen Herren niept überS £>ers: bie im Rretfcpam 
übltepe $anbclSmarfe bon Zigaretten ift ihnen su fcpIecpL aber 
auf folCpe Rleinigfeiten ftcijt £>err Rotulla fepon längft niept mehr. 
Smmer Wieber abbiert er im Ropfe eifrig bie Zecpe. gflnf ©äfte 
ftnb anWefenb. ©aS ©ffen, baS feine grau in aller ©ile in ber 
Rücpe sureeptgemaept pat, läßt fiep beim heften SBitten niept höher 
als mit eine «Kart fünfsig pro Ropf anfCpreiben. Kber eine 
RognafflafCpe ift fepon leer, unb bon ber sWeiten finb brei SSiertel 
auSgefcpenft, als .herr «Kalhomme unb feine ^Begleiter 'bie SBirtS» 
ftube Wieber berlaffen. ©er SBirt Rotutta fcpüttelt ben Ropf. 
.Solche ©äffe pat er fiep fepon lange einmal geWünfctrt. günfunb» 
breißig SKarf hat ber Jperr ©eneralfonful besaplt, Piel meßt, als 
eigentlich notWenbig War. Unb außerbem hat er jebem ber Ro» 
tutta»Rinber noch eine Plante «Kart gefepentt. ©aS ift wtrflicp ein 
feiner £>err. SBenn man ben mit ben beutfCpen ^Beamten bergleiCpt 
— o je! überhaupt, ber £>err Sanbrat pat noch niemals bei ®errn 
Rotulla am ©ifep gefeffen. ©eWiß, bie ©berlanbjäger fommen 
manchmal, unb auch ber ©bergeridptSbottsieher aus ber Stabt 
trinft einen Heinen Rom, Wenn er Wieber einmal Bei trgenbetnem 
«Bauern bergeblicp gepfänbet hat. aber fünfunbbreißig 2Rart 
Secpe, in bief en Zeiten! ©as ift etwas gans Unerhörtes!

Sm ganseń ©orf ift baS ber ©efpräcpgftoff für eine fRetpe bon 
©agen. ~ „
Unb fo 
Rotulla 
Hopft.

So  .  .
ba. ©ein «Kagen leibet ein Wenig, aber für bie gute Sache 
nimmt er bas gern mit in Rauf. greunbliCpIeit unb ein paar 
Plante «Karfftücte haben fiep noch immer als gute fBropaganba er» 
Wicfen, felbft für eine fcplecpte Sacpe.

j^err rettet auš
<2Jon S- <2S5. ü. Oergen.



i Komunia św. dzieci ooismcii m Zadorze
Jedna z naszych matek z Zaborza 

pisze nam: W niedzielę 24 kwietnia 
przystępowały dziatki nasze polskie po 
raz pierwszy do Stoln Pańskiego. Było 
ich 12, 10 chłopców i 2 dziewczynki. 
Dzieci zebrały się około godziny 714 
w szkółce. Tustąd Wielebni ks. ks. 
kapelanie Knosala, Pietruszka i Bu jar a 
prowadzili dzieci na czele muzyki w 
uroczystej procesji z chorągwiami do 
kościoła. Wiiel. ks. kapelan Knosala 
przemówił do dzieci i rodziców od oł­
tarza. Słowa jego tak wszystkich o- 
becnych przejęły, że mimowoli łzy z 
oczu padały. Następnie celebrował 
Wiel. ks. Knosala w asyście wyżej wy­
mienionych iks. ks. uroczystą mszę św. 
Przed Komunią św. jeszcze raz cele­
brant przemówił do dzieci. Po odno­
wieniu ślubów i wspólnej modlitwie 
przyjęły dzieci do serduszek Pana Je­
zusa. Podczas mszy św. śpiewał chór

kościelny św. Franciszka pod batutą p. 
Kubicy. Zaintonowaniem Te Deum za­
kończyła się ta wspaniała uroczystość, 
która nam długo zostanie w pamięci. 
Chciałabym w imieniu parafian podzię­
kować wszystkim, którzy się do po­
wyższej uroczystości przyczyin.il. Naj­
pierw,. Wiel. ks. Knosali za tak dosko­
nale nauczanie dzieci, dziękuję w imie­
niu rodziców. Potem orkiestrze, chó­
rowi kościelnemu, kongregacjom mło­
dzieńców i panien, straży ogniowej, 
mężom sanitarnym i wszystkim,, któ- 
rzykolwiek się przyczynili do powyż­
szej uroczystości naszem staropolskiem 
„Bóg zapłać“. Osobone podziękowanie 
należy się Polsko-Katolickiemu Tow. 
Szkolnemu za obdarowanie dzieci na­
szych pięiknemi modlitewnikami, które 
naszym maluczkim sprawiły wielką 
radość.

mm obrońca naromi ooisKieoo na trale nurt!

hi-

(Urywki z prasy .polAiei). BlDKlÉ Sl6 DOdZlBIDU 00 081010161
Od. dłuższego już czasu Ameryka jak dr. Butler. George Battle, 

znalazła się pod huraganowym wręcz John Finlev. plk. House, 
ogniem agitacji niemieckiej, wymię- shing. Walter Damrosh, 
■rzonej przeciwko Polsce, a dążącej Selnway, Harry Flagler. 
do wywołania w społeczeństwie ame- ny i 
rykańskiem wrażenia, jakoby zabor­
cze żądania Niemiec, skierowane 
przeciw polskiemu Pomorzu i grani­
com zachodnim Polski, były uzasad­
nione.

Propaganda niemiecka wysyłała 
przytem na pierwszy front nietylko 
polityków, ale przedewszystkiem o- 
sobistości o znanych nazwiskach w 
świecie naukowym, różnych sportow­
ców i nawet aktorów firnowych.

I tak w szeregach propagandzistów 
antypolskich znaleźli się Eckener, 
Einsteń, Brisbane i nawet aktor fil­
mowy Will Rogers. Ostatnio wvsíl- 
ki te znalazły pewne echo wśród czę­
ści polityków amerykańskich, ich 
„sztandarowym człowiekiem“ był 
sen. Borah, którego nazwisko stało 
się głośnem w związku z jego ata­
kiem na traktat wersalski.

Te wysiłki propagandy niemieckie j 
skłoniły Paderewskiego, by użyć ca­
łego swego autorytetu w Stanach 
Zjednoczonych i przyjąć zaproszone 
na bankiet i' wygłosić tam przemó­
wienie polityczne.

Podkreślić z uznaniem należy za­
parcie się i patriotyzm mistrza, któ­
ry zamiast -wypoczynku po uciążli­
wym turn'eju koncertowym poświę­
cił swój czas i swoia energie, stając 
w szrankach w walce o słuszne pra­
wa. Polski.

Bankiet, na którym wygłosił mowę 
swa Ignacy Paderewski, odbył sic 
18 bm, w hotelu „Astor“. (Przyjęcie 
na cześć mistrza wydane zostało sta­
raniem Iżby handlowej połsko-ame- 
rykańskfej. przy współudziale szere­
gu znanych w Stanach Zjednoczo­
nych organ'żacy i, jak „Civic Forum ‘ 
(jeden z największych klubów dys­
kusyjnych), „Council on Foreign Re­
lations“ (ponadpartyjny klub politv- 
czny). do którego należą najbardziej 
wybitni politycy amerykańscy z se­
natorami Boote,mi. Daviesem, E. Gay­
ern i drem Youngem na czele oraz ! 
„Unversity Club“-

dr. 
gen. Per-

Teodor
~   nasz sław- j

„pianista Józef Hoffman, Henry Paderewski swą mowę,
’r Ft. James Gerard, Newton Backer jako temat „Polska a pokój“. Prze- 

r.ielu innych. mówienie Paderewskiego trwało
Ńa bankiet przybyło około 1000 o- przeszło godzinę.

SÓb zaproszonych. wśród których ze znaną söbie swadą przedstawił 
znajdowali się najpoważniejsi poli- najperw w krótkości historię Gdan- 
tycy amerykańscy, liczni artyści ° ska i Pomorza, podkreślając prawa 
światowej sławie, przedstawciele iy- historyczne, etnograficzne i gospo- 
cia gospodarczego Stanów Z jed no- da^cze Polski do Pomorza, 
czonych i cała elita Nowego Jorku. Mówca wykazał na podstawie

Obecni byli1 m. in. ambasador poi- storycznego materiału, że dotychczas 
ski Filipowicz z personelem ambasa- nje istniał żaden „problem polsko- 
dv i konsulatu generalnego, am. mi- niemiecki44, ale tylko kwestia polsko- 
nister wojny Newton Baker, rektor pruska- 
Columbia-University Murrav. But­
ler. znany bankier nowojorski Al­
bert Vjggřn. Soimuel Vauclain. Isaiah 
Bauman, wydawca ..New York Ti­
mes“ Adolf Ochs. Feliks Warburg, 
Charles Dewey, Harriman, dalej li­
czni reprezentanci Polonii wśród nich 
Wojc’ech Kossak, Styka. Olejniczak, 
Świetlik Węgrzynek. oświatowym położeniu mniejszości w

Obecna była rowmez sędziwa wdo-NiompTwł( cwnio wvwodv 
wa po Edisonie.

Przybyli też członkowie 
Kościuszkowskiej“. L._ , 
rewski przyjął osobno przed bankie­
tem.

Przewodniczył!? na bankiecie: pre­
zes polsko-amerykańskiej Izby han­
dlowej b. poseł Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie Stetson, prezes 
„Council on Foreign Relatione“. b. a- 
mervkanski kandydat na prezydenta 
Stanów John Davies i przewodhiczą- 
cy -Civil Forum“ ambasador Mor- 
genthau;

Gości powitał pos. Steson. poczem 
zabrał głos ambasador Filpowiez 
podnosząc zasługi Paderewskiego w 
doniosłych chwilach historycznvch.

Następny mówca, ambasador Da­
wes zaznaczył, że Paderewski jest ze 
Wszystkich mężów stanu, nie urodzo­
nych na ziemi' amerykańskiej, naj­
bliższym sercu narodu amerykań­
skiego.

hPODll Krwi
Przyjęty długotrwałemi oklaskam , 
powstaniem zebranych rozpoczął 

która miała

„Pomorze — oświadczył Pade­
rewski — nie było nigdy niemiec­
kie. zaś rzekomy charakter nie­
miecki tego kraju jest wytworem 
zręcznej propagandy niemieckiej • 
Następnie przeciwstawił dodatnie . 

położenie mniejszości niemieckiej w 
Polsce pod względem politycznym i

’ r ‘

Niemczech, ilustrując swoje wywodv 
pckadrvdanemî stâtystycznemi w zakresie 

rli Padp szkolnictwa w obu krajach.których Pąder paderewski -
jest krajem pokojowym. Jedyny 
jej król nazwany Wielkim. Kazi­
mierz był miłośnikiem pokoju. Jest 
naszem uczciwem i poważnem ży­
czeniem. by dojść do pokojowych 
i przyjaznych stosunków z naro­
dem niemieckim po wieki wie­
ków“.

„Terytorja, które po w r ó- 
ci 1 y do Polski w wyniku 
wojny światowej i ofiarnej 
pracy całych pokoleń pol­
skich oraz na zasadzie wiel­
kodusznego orędzia prez. 
Wilsona, są naszą bezspor­
ną świętą własnością i je­
steś my gotowi bronić ich ze 
wszystkich naszych sił Î 
w s z y s t k i e m i środkami.

Wojny nie pragniemy, ale gdy­
by nam. wszystko jedno, czy for- 
malnein wypowiedzeniem wojny, 
czy też przez zaskoczenie nas. woj­
nę narzucono, to wtedy — mówię

przyczyin.il


tu nieoficjalnie, jako zwykły oby­
watel — będziemy sie bronić do o- 
statniej kropli krwi“. i
W dalszym ciągu p. Paderewski 

wskazał, iż nie należy zapominać, że 
w Niemczech fest dzisiaj 4 miliony 
komunistów, którzy w razie wo jny z 
Polską stana s’ę w elkiem niebezpie­
czeństwem dla całej cywilizacji za­
chodniej. Mówca wskazał na wspól-
I prace Niemiec, w dorobku cywiliza­

cji ludzkości oraz na sympatie Nie­
miec do Polski w r. 1848 i oświadczył, 
że propagonistami nienawiści do Eol­
ski są dziś Prusacy, wychowani w 
tradycjach Fryderyka Wielkiego, 
inicjatora rozbiorów Polski.

Mowę swą zakończył Paderewski 
cytatem z Schillera: ..Przekelnstwem 
złego czynu jest to, że zło zawsze 
zło r odzić musi“. (Das ist der F lue i 
der bösen Tat. dass sie fortzeugend

I Boses muss gebáhren).
Möwe Paderewskiego przyjęto en­

tuzjastycznie i zebrań:e zakończyło 
się żywiołową owacja dla mówcy.

Doniosłość przemówienia Paderew­
skiego nie ulega wątpliwości — zwła­
szcza, jeżeli1 sf'e zważy, jak głębokim 
szacunkiem otaczają Amerykanie 
genialnego artystę i płomiennego 

PaDolbrze się stalo, że Paderewski 
rzucił swój autorytet na szalę i od­
parł ciągle ponawiające się a a i 
propagandy n:emieckiej w Ameryce, 
która przez szerzenie zamętu w umy­
słach społeczeństwa amerykańskiego, 
zamierza przygotować grunt do za-

I borczei napaści na Polskę...

zaniBDOKolona niemiecka opinia 
uuDiiczna

Berlin. Przemówienie mistrza Pa­
derewskiego wywołało żywy odgłos 
w niemieckich kołach politycznych,

I czemu daje wyraz także i tutejsza 
prasa. ti ,

„Vossische Zeitung w obszernym 
I telegramie swojego korespondenta 
I nowojorskiego cytuje wyjątki z mo­

wy Paderewskiego, z której wynika, 
iż mówca przypomniał swoim słucha-

I czom. że podczas, gdy Niemcy posia­
dają w Polsce 5 posłów do sejmu i 
trzech senatorów, mniejszość polska 
w Niemczech nie posiada ani jednego

I przedstawiciela w parlamencie Rze­

szy. ani w sejmie pruskim. W Polsce 
istnieje 811 szkół mniejszościowych, 
w Prusach zaś tylko 81 szkół.

Wi kwestii Prus Wschodnich przy­
pomniał Paderewski, że Prusy 
Wschodnie nie są n jeżem innem, jak 
ylko kolonią niemiecką, czego dowo­

dem jest ich słabe zaludnieni, mimo 
olbrzymich wielomil jonowych sum, 
wydawanych pod frmą t. zw. porno-*  
cy wschodniej na germanizowanie i 
kolonizowanie tego obszaru. Pade­
rewski wkońcu wypowiedział ostrze­
żenie. iż próby jakiejkolwiek zmia­
ny, granic Polski równałyby się no­
wemu rozbiorowi Polski i przypom­
niał, iż Polska dwukrotnie uratowała 
cywilizację zachodnią, raz przed Tur­
kami. drugi raz przed bolszewikami.

Podając powyższe streszczeń e mo­
wy Paderewskiego, „Vossische Zei­
tung“ zaopatruje je obszernym ko­
mentarzem oświadcza jąc, iż

„mistrz fortepianu, którego arty­
styczna sława niejednokrotnie od­

dawała już usługi państwu polskie­
mu, występuje obecnie jako zręcz­
ny propagator polskiego nacjona­
lizmu w Ameryce“.
Dziennik polemizuje z wywodami 

Paderewskiego, oświadczając perfid­
nie. że w Niemczech żyje tylko 
236.000 Polaków ('.!). Dziennik oip’e- 
ra się na tendencyjnym spisie ludno­
ści w Niemczech, wprowadzającym', 
jak wiadomo, specjalna kategorię, 
„dwujęzycznych (!).

Równocześnie zarzuca dziennik Pa­
derewskiemu że podał nieścisłe diane, 
dotyczące ilości Niemców w Polsce, 
których według spisu z roku 192o 
ma być nie 1.058.000. ale... 1.100.000 
(różnica zaledwo 42.000: przyp. red.)

Wkońcu „Vossische Zeitung“ obu­
rza się, iż Paderewski mówił o ger- 
manizowaniu Prus Wschodnich _ i o- 
świadcza, że naród njem’ecki równie 
pragn'e pokoju z Polską jak to ze 
strony narodu polskiego zapewnił 
słuchaczów amerykańskich mistrz 
Paderewski.

Z tych komentarzy niemieckich wi­
dać, że wystąpienie Paderewskiego 
zadało poważny cios rozzuchwalone i 
w ostatnim czasie niemieckiej propa­
gandzie w Ameryce.
Przemówienie Paderewskiego, rrans- 

miłowane było przez wszystkie rad­
iostacje amerykańskie.

I



r Nacjonalistyczne 
„niewiniqtka"

„Ostag“ i „Oppelner Nachrichten“ 
zanuciły w poniedziałek swym czytel­
nikom następującą jednobrzmiącą, ar- 
•cycygańską bajkę:

„W Grabinie, siedzibie znanego polskiego księ­
dza, istnieje od szeregu lat niemiecki Krieger­
verein, któremu przynależeli także członkowie, 
mówiący po polsku. Ci po „usamodzielnieniu“ 
zatrzymali czarno-biato-czerwoną chorągiew z 
obrazem Germanii, co miało zapewne na celu 
wywołanie wrażenia politycznej neutralności pol­
skiego towarzystwa. Wśród niemiecko-usposobio- 
nych mieszkańców Grabiny i okolicy powstało z 
powodu takiego zachowania się polskiego towa­
rzystwa słuszne oburzenie, które wywołało osta­
tecznie takie następstwa: U rolnika Sobotty, prze­
chowującego chorągiew, zjawiło -się 12 niemie­
cko usposobionych mężczyzn i zażądało wydania 
chorągwi, co się też stało. Polacy zawiadomili 
policję, która w Białej skonfiskowała chorągiew 
i aresztowała owych 12, później ich jednak 
zwolniła".

Jakaś mózgownica zrodziła tu istny 
dziwoląg sprawozdawczy i to celowy, 
bo równobrzmiący w obu pismach. 
Dziwoląg ten wzbudza serdeczny 
śmiech ironji wśród tych, którzy do­
kładnie znają stosunki i ostatnie zajście 
w Grabinie, o jakiem wczoraj dono­
siliśmy.

Jest to zresztą charakterystyczne 
znamię nacjonalistów na Śląsku, że ma­
ło albo nawet wcale nie orientują się i 
w tutejszych stosunkach. Albo jeżeli 
już trochę orientują się, to nie chcą 
przyznać prawdy, boć nawet najwięk­
szemu łajdactwu można nadać ramy 
„szlachetności“.

My wiemy, że od szeregu lat gra- 
biński Kriegerverein (towarzystwo wo­
jaków) składał się z Polaków i sympa­
tyzujących z nimi, którzy służyli we 
wojsku i uczestniczyli we wojnie. 
P. Sobotta jest założycielem tego to­
warzystwa. Wiadomo jednak, że ogól- . 
nie w Niemczech Kriegervereinÿ pod­
legają komendzie nacjonalistyczno-szo- 
winistycznej. Grabiński Kriegerver­
ein gwizdał sobie z takich tendencyj, 
słusznie, bo starzy wojacy usposobie­

nia polskiego nie potrzebują w swej 
wiosce niemieckiego nacjonalizmu.

Całkiem bezprawnie znalazła się 
jednak z czasem w Vereinte grupa mło­
dzików, z których większość nigdy 
nie służyła we wojsku i nigdy nie by­
ła na wojnie. Naturalnie doszło do tarć 
i otwartego rozłamu.

Starzy wojacy zrobili krótki proces: 
delikatnie wysunęli młodzików ze swe­
go grona na świeże powietrze. W ten 
sposób w swem towarzystwie zacho­
wali odrębny charakter antynacjonali- 
styczny i polski.

Nacjonaliści zaprzysięgli zemstę, 
której dokonali z końcem ub. tygodnia. 
Namówieni hitlerowcy z Białej obsa­
dzili dom Polaka Sobotty, wtargnęli do 
wnętrza i pobili właściciela. —- Jest to 
oczywisty- napad, za który grozi ka­
ra. — Dalej porwali chorągiew, włas­
ność tego towarzystwa, którego zało­
życielem jest p. Sobotta (kolor chorą­
gwi i obraz nie odgrywa wogóle żad­
nej roli, decydującą jest własność oby­
wateli niemieckich). — Jest to 'najwy­
raźniejsza kradzież, za którą w kaž­
dém kulturalnem państwie ustawodaw­
stwo nakłada karę.

Korespondentowi „Ostag — Opp. 
Nachr“ pokręciło się nieco, bo za zwy­
kle żądanie wydania chorągwi żadna 
policja nie będzie żądających areszto­
wać i nie będzie też konfiskować wy­
danej chorągwi. Aresztowanie nastą­
piło z powodu napadu i kradzieży, a 
konfiskowanie chorągwi było urzędo- 
wem odebraniem nieprawnie przez 
napastników przywłaszczonej cudzej 
własności. Naturalnie po spisaniu pro- 
tokułów napastnicy mogą na wolnej 
stopie oczekiwać procesu, którego wy­
nik nas tembardziej interesuje, że tutaj 
wtargnięto do mieszkamiia Polaka i o- 
kradziono towarzystwo, którego człon­
kowie są naszego usposobienia.

Oczywiście hitlerowskim napastni­
kom z Białej i niemieckim młodzikom 
kriegervereinowskim z Grabiny trzęsą 
się galoty ze strachu. „Ostag — Opp.

Teror przedwyborczy na Śląsku Opolskim

Nachr.“ musiały ze względu na solidar­
ność szowinistyczną starać się ukryć 
strach ten przed oplują publiczną.

Księża agitatorzy — Oberżysta odbiera waleta sale — Tajemnicze strzały — napad w lesie 
Kierownik szkoły zakazuje — Scloalacy hitlerowcy — ~ kark

bo Imimo wszystko odniosła skutek.__
w Biskupicach była wielka utrata 
głosów polskich jedynie z powodu u- 
prawanej polityki w kościele.

* * *
Wieszowa, pow. zabrski. Podobnie 

jak w Biskupicach, tutejszy ks. ka­
pelan Pradella starał s:ę otumanić 
polskich parafjan. Podkreślił bowiem 
po nabożeństwie w kazań’« polakiem 
sprawę wyborcza w sposób całkiem 
ujemny dla PKPL.

Zaznaczył m. i.: PKPL nie przepro­
wadzi posła, na jednego bowiem no 
sła trzeba oddać 50 tyś, głosów, a 
przy ostatnich wyborach PKPL o_ 
trzymała 37 tyś., musiałaby więc te

15 iyś- jrł°sów więcej" 
Dlatego fez każdy głos jest dla tej

W dalszym ciągu donoszą nam:
Biskupice, pow. zabrski. W nie­

dzielę wyborczą po odczytaniu ewan­
gelii w miejscowym kościele św. Ja­
na ks. kapelan Dylla zwrócił się do 
polskich paraf jan z takim apelem:
Parafianie, każdy głos, oddany na 

polska listę, jest daremny, bo Polska 
Partia tak a tak nie otrzyma posła. 
Wszyscy powinniście głosować na tę 
listę na która wszyscy księża i bis­
kupi głosu ją. Jest te lista nr. 3 — par.
^Oczywiście takie agitatorskie sło­
wa centrowca w szacie kapłań­
skiej rozgoryczyły miejscowych I 
Poliów. Cóż "■ to nowie wla- 
dza biskupi«'? — księdza I

0



partii daremny. Glosujcie wszyscy 
jak jeden maź na tę partję, na którą 
księża i biskupi głosują — to jest li­
sta nr. 3, partja Centrum. .

Oto oczywisty dowód podstępnego 
łapania głosów polskich w kościele 
przez fanatycznych księży-Niemców.

* * #
Zaborze-Poremba. W połowie uh. 

m. miało się odbyć zebranie przed­
wyborcze PKPL w wynajętej sali 
F. Ochmana przy Kronprinzenstr. 
Stawiła się spora liczba naszych lu­
dzi. Krótko przed zagajeniem zjawił 
się oberżysta Ochman, oświadczając 
gospodarzowi zebrania: „Herr K., ich 
bedaure die Versammlung auflösen 
zu müssen, ich dachte, es ist nur eine 
kleine Sitzung, welche einen geschlos­
senen Charakter trägt, und jetzt 
kommt mir ein Haufen Polizei auf 
den Hals“. (Panie K., żal mi, że mu­
szę rozwiązać zebranie; sądziłem, iż 
będzie to tylko małe zebranie o zam­
kniętym charakterze, a teraz przy­
chodzi mi na kark gromada policji' 
To same oświadczenie powtórzył o- 
berżysta na żądanie wobec zebra­
nych.

Nic nie pomogły wszelkie perswa­
zje. Przeciwnie, O. odpowiedział: 
„Polskiem zebraniem ne odpędzę 
przecież moich gości4. Oczywiście ze­
branie trzeba było rozwiązać. Póź­
niej wydało się, że oberżysta poprze­
dnio w pokoju sąsiednim konferował 
z kilkoma urzędnikami kopalniany­
mi, którzy widocznie namówili go do 
odebrania Polakom wynajętej sali.

kolporterów PKPL udało się z Zębo­
wic do Szemrowic. W lesie między 
obiema miejscowościami w odległości 
2 km. od Zębowic napadla ich zgraja 
ośmiu ludzi. Pod groźbą połamania 
kości żądali wydania odezw. Dwóch 
kolporterów uszło. Trzeciemu, p. G., 
napastnicy, uzbrojeni w kije, odebra­
li odezwy ; podarli je na kawałki. 
Okoliczności wskazują na zorganizo­
wanie napadu. ,

Radłów, pow. oleski (wypadek 
drugi). Kolporterzy S. K. rozdawali 
obok miejscowego kościoła ulotki 
PKPL. Po krótkim czas e z jawił się 
kierownik szkoły niemieckiej, p. Wa. 
woczny, zabraniając „rozdawania u- 
lotek i uprawiania propagandy na 
miejscu kościelnem”. — Stanowisko 
p. W. było całkiem bezpodstawne, 
bo na wolnem, nieogrodzonem miej­
scu przed kościołem, na któreni stali 
kolporterzy, sam ks, proboszcz — 
według opowiadań paraf jan — często 
zajeżdża samochodem. Księżom wol­
no grzmocić politykę z ambony, a Po­
lakom zabrania sie nawet rozdawania 
ulotek opodal kościoła na wolnem 
placu.

Bocianowjce, pow. oleski. Dwóch 
nieznanych osobników przeszkodziło 
kolporterom U. i N. w rozdawaniu u- 
lotek przed miejscowym kościołem. 
Gdy kolporterzy po chwili wrócili z 
plakatami PKPL. grupa hitlerowców 
wydarła im plakaty i napadem zmu­
siła ich do ucieczki. Napastnicy ści- 

Sternalice, |K>w. oleski (wypadek 
trzeci). Polacy U., N. i K. byli 22. ub. 
m. na wiecu PKPL w Sternalicach. 
Wracając po wiecu o %11-tej wieczo­
rem do Olesna, przejeżdżali lasem. 
W pobliżu kolonji Świerkla nadły 
nagle dwa strzały rewolwerowe: je­
dna kula przeszła K. przez tylnie ko­
ło roweru. Zachodzi podejrzenie, że 
strzelcami byli członkowie grupy 
„landesschützow“, która przeszka­
dzała na wiecu w Sternalicach i któ­
ra w pół godziny przed wymieniony­
mi Polakami wyjechała w kierunku 
do Biskupic.

« ,.e * .
Zębowice, pow. oleski (wypadek

gali ich daleko poza wioskę.
# , *

Wielkie Lasowice, pow.' oleski. 
Kolporter T.. rozdawaj a c od ezwy 
PKPL w W. Lasowicach, napotkał w 
jednym z domów nieznanego młode­
go mężczyznę, któremu równ’eż po­
dał odezwę. Skoro ten rzucił okiem 
na nią. doskoczył do kolportera i bły­
skawicznie huknął go pięścią w kark, 
rycząc: „Ty pieroński Poloniu, wy­
noś się z tern i odezwami do Warsza­
wy. a nie tu“. Wśród wyzwisk wy- 
drał mu — będąc silniejszym — tak­
że tekę, którą następnie grzmotnął w 
kąt, nie znalazłszy w niej żadnego 
materiału propagandowego.

drugi). W1 dniu Przedwyborczym 3

Jak walczy sic na Śląsku 
ze szkolą polska

Przed kilku dniami pisaliśmy o 
tern, jak władze pruskie łamią „Or­
dynację szkolną“, którą same wyda­
ły w interesie Niemców zagranicz­
nych.

Przytoczyliśmy fakt zamykania 
prywatnych szkół polskich, co jest 
wyraźnem złamaniem przepisów Or­
dynacji, oraz wydalanie nauczycieli 
polskich.

Nie lepiej jednak dzieje się i u nas 
na Śląsku Opolskim, gdzie obowiązu­
je Konwencja Genewska. Jedną z 
metod walki za szkołą polską na te­
renie Śląska Opolskiego jest zakła­
dane szkół niemieckich w każdej

miejscowości, w której jest szkoła 
polska lub ma ona powstać. Często 
dzieje się to w ten sposób, że tak długo 
przedłuża się załatwienie wniosków 
o zezwolenie na otwarcie prywatnej 
szkoły polskiej, aż władze pruskie 
zdążą w tym czasie pobudować szko­
łę niemiecką.

Buduje się te szkoły w miejscowo­
ściach, w których dotąd nigdy nie od­
czuwano potrzeby założenia szkoły 
niemieckiej, 'buduje się je mimo cięż­
kich czasów z wielkim luksusem i nad­
kładem kosztów. Trudno oczywiście 
traktować to inaczej, jak świadome 
dążenie do konkurencji ze szkołą 



L

Matowe zebranie run w Raciborze

ci. Zdaniem radców rejencji powsta­
nie szkoły polskiej jest niebezpie- 
czeństwem! Dla kogo? — pytam a 
Jedna na to może być tylko odpo­
wiedź. Istotnie szkoła polska jest nie­
bezpieczeństwem dla dążności, mają­
cych na celu zgermanizowanie ludu 
polskiego, dążności, mających za cel 
wydarcie temu ludowi, mieszkające­
mu na swej ziemi, ojczystej mowy. 
Ale gdybyście Panowie budować 
chcieli nawet tysiące takich konku­
rencyjnych luksusowych szkól nie­
mieckich, lud polski pozostanie pol­
skim i dzieci swo je posyłać będzie do 
szkoły polskiej.

nowa siedziba organizační 
sootenych ig Bülomiii

Jak się dowiadujemy, z dniem 1-go 
maja dawny gmach Konsulatu Gene­
ralnego R. P. w Bytomiu przy ul. Gli­
wickiej wydzierżawiony został Związ­
kowi Polaków w Niemczech. W gma­
chu tym znajdą m. in. pomieszczenie 
biura organizacyj, które dotychczas 
mieściły się w dawnym gmachu „Ka­
tolika przy ul. Elektoralnej.

polską. Wyraźnie przyznał to zresz­
tą radca budowlany rejencji opol­
skiej p. Reichelt na początku marca 
b. r. w wygłoszonym przez radjo od­
czycie pod tytułem ..Volksschulbau 
in Oiberschlesien“ (..Budowa szkól 
powszechnvch na Górnym Śląsku ). 
Oświadczył wówczas, że nowe szkoły ; 
niemieckie buduje się przedewszyst-

I kiem tam, gdzie jest szkoła polska i 
tam, gdzie jest niebezpieczeństwo (!) 
powstania szkoły polskiej. 1 o oświad­
czenie najlepiej wskazuje, że na te­
go rodzaju walkę ze szkołą polską 
mimo kryzysu gospodarczego, m ino 
nędzy szerokich mas pracujących w 
Niemczech, zawsze znajdą się pienią, 
dze. Na tego rodzaju wydatki śru­
buje się stare i nakłada nowe cięża­
ry podatkowe. v

I Ale równoczesn e to oświadczenie 
I wyraźnie wskazuje, jaki jest w rze­

czywistości stosunek władz Pruskich 
do szkolnictwa polskiego. VI ladze 
pruskie traktują szkołę polską po- 
prostu jako niebezpieczeństwo, laka 
to atmosfera panuje na Śląsku Opol­
skim w stosunku do prywatnego 
szkolnictwa polskiego, mimo, że obo­
wiązują tu u nas przepisy, nakazują­
ce dobre współżycie obu narodowos- 

Pod przewodnictwem p. posla Boż­
ka odbyło się w ub. niedzielę zebranie 
PKPL na powiat raciborski, trwające 
na sali „Strzechy“ od godz. 3—6 po po­
łudniu. Obecnych było przeszło 40 
delegatów i mężów zaufania partji.

P. Bożek wygłosił wyczerpujący 
referat sprawozdawczy, w którym 
rzeczowo omówił całą akcję przedwy­
borczą, wskazując także na szalone 
trudności, stawiane ze strony żywiołu 
niemieckiego. — W obszernej dyskusji 
przemawiali pp.: Komorek, Kowol, Cy­
ran, Fojcik, Grzonka, Węglorz i Różyc­
ki. Uznano całkowicie niezmordowa­
ną czynność przedwyborczą PKPL. 
Podkreślono, że rzeczywiście nasza ak­
cja wyborcza wykorzystała wszystkie 
możliwości w ramach siił i skromnych 
funduszów i że zdecydowanie stawiła 
czoło kreciej robocie wrogich czynni­
ków.

W szczególności p. Grzonka wyra­
ził ubolewanie nad nadużywaniem am­
bon przez księży-centrowców i zapro­
ponował wysłać protest do kardynała 
w Wrocławiu. P. Fojcik, opierając się 
na słusznej zasadzie: im więcej czytel­
ników, tern więcej wyborców, stawił 

żądanie zwrócenia więcej wagi na ko­
nieczność rozpowszechnienia naszej ga­
zety. To samo uczynił p. Fojcik w sto­
sunku do „Młodego i Małego Polaka w 
Niemczech“.

W następstwie dyskusji referent u- 
dzielił potrzebnych odpowiedzi i wyja­
śnień. Zupełnie słusznie potrącił też w 
dłuższych wywodach o ataki ze strony 
gazet niemieckich i częściowo także 
polskich w kraju, skierowanych prze­
ciw PKPL oraz osobom ks. prob. 
Koziołka i jego własnej. Piętnując w 
dobitny sposób obłudę przeciwników, 
zwłaszcza centrowców, wyłuszczył w 
jasnych słowach swe stanowisko w 
polskiem życiu społeczno-narodowem.

Pod osobnym punktem zostało je­
szcze omówione ogólne położenie pol­
skiego społeczeństwa na Śląsku i w 
całej Rzeszy.

Rezolucja, podana już w związku z 
sprawozdaniem z opolskiego zebrania 
PKPL (patrz „Nowiny“ z 24 maja nr. 
117)), została jednogłośniie przyjęta.

Cały przebieg zebrania cechowały 
nader harmonijne obrady oraz szczera 
wola nieustannej, solidnej pracy na 
przyszłość.



Nieusprawiedliwiona napaść
W imarę wzrostu fali nacjonali­

stycznej w Prusach zaczęły również 
ulegać widocznej zmianie nastroje 
społeczeństwa niemieckiego w sto­
sunku do t. zw. kresów wschodnich i 
do ludności polskiej. Nigdy nie by­
ły one dobre. Zawsze były wrogie. 
Ale aparat urzędniczy, podległy cen­
trali berlińskiej, kierowany przez so­
cjalistów i centrowców, starał się 
przynajmniej o to, by ze względów 
zewnętrzno - politycznych nie uze­
wnętrzniać zbyt wyraźnie wiecznie 
żywego ducha walki z żywiołem pol­
skim. Sukcesy hitlerowców, osiąg­
nięte w czasie wyborów na prezy­
denta Rzeszy, wzmogły na terenach, 
zamieszkałych przez ludność polską, 
nastroje szowinistyczne. W tych wa­
runkach aparat urzędniczy central' 
berlińskiej, sam niepewny swego lo­
su, nie był skłonny brać na siebie „o«- 
brony‘‘ interesów ludności polskiej 
w obawie, aby nie narazić się przy­
szłym władcom Prus. Znalazły się 
przytem w tym aparacie jednostki, 
które czekały tylko na chwilę, aby z 
całą wyrazistością pokazać swe anty­
polskie oblicze, mające — zdań em 
ich — stanowić zapewne najlepszą 
legitymację ideową urzędnika „no­
wych Prus“. A że jednostki te nie 
były dotąd znane ze sprzyjania ra­
sowemu programowi hitleryzmu, 
stąd musiały być gorliwsze od in­
nych.

Typem właśnie takiego „gorliwe­
go“ urzędnika w pruskiem minister­
stwie Spraw Wewnętrznych jest p. 
Frite Rathenau, autor niedawno wy­
danej książeczki p. t. „Polonia irre- 
denta?“.

Została*  ona wydana w charakte­
rystycznym momencie — tuż przed 
dniem wyborów do sejmu pruskiego. 
Wydanie jej właśnie przed 24 kwiet­
nia świadczyło niewątpliwie o oba­
wach, jakie w duszy p. Ratłienau‘a 
wywoływać musiało wzmagające się 
tętno życia ludności polskiej, zwła­
szcza zaś pomyślny rozwój polskiego 
szkolnictwa prywatnego. Obserwu­
jąc ten fakt, p. Rathenau przyusz- 
czał, iż wyniki wyborów pruskich 
będą dla ludności polskiej raczej po­
myślne. Na ten wypadek zapewne 
chciał mieć zawczasu przygotowany 
obszerniejszy wywód, który tłuma­
czyłby przyszłym rządcom Prus, iż po­
myślne wyniki wyborcze, osiągnięte 
przez Polaków, są skutkiem nadmier­
nego „liberalizmu“ rządu pruskiego, 
który nieopatrznie tolerował rzeko 
mo irredentystyczny charakter wy­
siłków ludności polskiej, i że należy 
zasadniczo zmienić kur.s^ pruskiej 
„polityki mniejszościowej“.

Jak wiadomo, ludność polska w 
dniu 24 kwietnia nie zdała jeszcze, 
niestety, egzaminu dojrzałość. poli- 
ťvcznei. Wvbory pruskie skończyły 

się dla nas niepowodzeniem. Pan 
Rathenau, jako „gorliwy“ Prusak, 
musiał się cteszyć z takiego obrotu 
rzeczy. Cały jednak trud napisania 
80-stronnej książeczki poszedł na 
marne! Rzekomy irredentyzm pol­
ski, owo istotne, najgłówniejsze zło, 
które spędzało zasłużony sen z oczu 
p. Rathenau‘a, nie dał przecież tych 
skutków, jakich się spodziewał. Na 
marne poszedł cały wywód, którego 
celem miało być przekonanie opinji, 
że zarówno Rzesza, jak Prusy muszą 
dokonać może „bolesnej“, lecz ko­
niecznej operacji, polegającej — 
mówmy językiem wyraźnym — na o- 
debraniu ludności polskiej tych mi­
nimalnych „praw“ mniejszościo­
wych, jakie jeszcze posiada.

Ale zostawmy na stronie ten „za­
wód“ p. Rathenau'a, a zajmijmy się 
pokrótce samą książeczką, stanowią­
cą dla nas z wielu względów cenny 
dokument. Dokument tern cenniej­
szy, że opracowany został przez je­
dnego z urzędników pruskich i jako 
taki charakteryzuje nastroje w każ­
dym razie poważnej części aparatu 
administracyjnego pruskiego, w któ­
rego ręce złożona została „opieka 
nad ludnością polską w Niemczech.

Przedewszystkiem parę słów o 
tonie samej książeczki. Nie odbiega 
on w niczem od znanych nam enun- 
cjacyj czy oświadczeń antypolskich 
— „Heimatdienstu“. Trudno się 
zresztą temu dziwić, jeśli się zważy, 
że organizacja ta jest bardzo bliską 
sercu p. Rathen au‘a. Takiemu tono­
wi odpowiada treść książeczki.

Autor zaraz na jej pierwszych 
stronicach stawia tezę, że ludność 
polska w Prusach rzekomo naduży­
wa „praw“, które posiada, że upra­
wia ona „eine nationalpolnische 
Wühlarbeit“, której nie można ina­
czej określić, tvlko „als typische Ir- 
redenta“. Ta „podziemna1 robota 
Polaków przybrała — zdaniem auto­
ra — już takie rozmiary, że dalsze 
milczenie musiałoby oznaczać zgodę 
na nią. Aby nie powstało tego rodza­
ju wrażenie, p. Rathenau w patrjo- 
tycznem uniesieniu wydobywa ze 
swego archiwum materjały dowodo­
we, które mają rzekomo świadczyć o 
tern, że tak dalej być we może, że 
tych nieznośnych Polaków raz wre­
szcie trzeba nauczyć rozumu.

Weźmy pierwszy dowód z brzega! 
„Irredentyzm“ polski wygląda w nim 
bardzo groźnie! Polega on na tern, 
że Dzielnica 1 Związku Polaków zło­
żyła w' końcu 19 >1 skargę do Ligi Na­
rodów! Sam fakt, że została ona 
wniesiona, że Polacy w Niemczech, 
tak nieskłonni zresztą do odwoływa. 
nia się do Ligi Narodow, ośmielili się 
w obszernej skardze zwrócić uwagę 
tej instancji na położenie ludności 
polskiej w Prusach, wystarcza panu



i Rathen a u‘o w i. aby zarzucać ludności 
polskiej — nielojalność i irredentę; 
Zapal literacki kazał zapewne zapo­
mnieć p. Rathenau'owi o tem, że je­
go niemieccy rodacy po drugiej stro_ 

i nie kordonu uczynili z zasypywania 
Ligi Narodów swemi skargami prze­
ciw Polsce system, a przecież z tego 
powodu nikt rozsądnie myślący nie 
może jeszcze zarzucać Niemcom w 
Polsce dążeń irredentystycznych.

Cala prasa polska w Niemczech — 
zdaniem p. Rathenau'a — służy rów­
nież celom irredentystycznym. Po­
nieważ jednak w prasie tej trudno 
byłoby znaleźć autorowi potrzeb- 

I nych „dowodów“, ułatwia sobie za- 
1 danie w ten sposób, że nic nie mówią- 
I ce cytaty z tutejszej prasy „wzmao- 
I nia“ cytatami prasy polskiej, wycho­

dzącej w Polsce! Cóżby powiedział 
p. Rathenau, gdyby ktokolwiek 
chcjał zarzucać różnym mniejszoś­
ciom niemieckim irredentyzm z tego 
powodu, że prasa niemiecka w Rze­
szy nawołuje otwarcie do walki z 
danem państwem?

Działalność polskich szkól prywa­
tnych i nauczycieli, zdaniem p. Ra­
thenau'a, służy również celom irre­
dentystycznym, Pod tym samym 
kątem widzenia pisze o duchowień­
stwie, przytacza iąc jako niezbity do­
wód irrtedentyzmu duchowieństwa 
polskiego znane publiczne żądania 
polskiej ludności na Śląsku Opol­
skim, dotyczące utworzenia w Opolu 
odrębnej diecezji z biskupem-Pola­
kiem na czele! Naturalny, zupełn e 
zrozumiały fakt, że spółdzielnie pol­
skie w Niemczech chcą służyć tylko 
Polakom, otwarcie przyznającym się 
do polskości, wystarcza p. Rathenau 
owi, aby zarzucać im „tajną narodo- 
wo-polityczną propagandę* . Nie bra­
ku je również całego' rozdziału pod

! tajemniczym tytułem ..Sonderver­
bindungen mit dem Ausland . 1 nad 
tym rozdziałem nie warto jest dłużej 
się zastanawiać. Mowa jest w n m j

, o znanej literatce polskiej p. Kossak-

Szczuckiej, i o „Café Roland i, oczy­
wiście, o Rabce i o tem. jak to nawet 
uczestników kursów, odbytych w tej 
miejscowości, ośmielono się uświada­
miać w tym duchu, że „Stahlhelm i 
nacjonaliści są wrogami Polski! Do 
nieścisłości p. Rathenau'a ,od których 
roi się w książeczce, warto będzie je­
szcze powrócić.

Wywód końcowy po tak zbudo­
wanym akcie oskarżenia jest zgodny 
z założeniem książki. Brzmi on do­
słownie: „Prawa mniejszości muszą 
być sprowadzone do tych rozmiarów, 
które są niezbędnie konieczne dla 
pielęgnowania jej kultury“. Innem i 
słowy : Polacy w Niemczech możecie 
się spodziewać, iż nadejdzie wkrót­
ce czas, gdy nawet, co posiadacie, zo­
stanie wam ograniczone.

Na stwierdzeniu tego cennego, 
szczerego wyznania można byłoby 
skończyć omawianie książeczki tego 
apostoła „Friedensliebe, Wahrheit 
und Gerechtigkeit“. Ale takie za­
kończenie byłoby stanowczo n ewy-. 
starczające. Książka Rathenau a jest 
wyrazem nietylko szczególnej gorli­
wości pruskiego urzędnika, wkłada­
jącego na siebie mundur nowych ^pa­
nów, którzy mają wkrótce nadejść, i 
nietylko jest ona sztucznie skonstru­
owanym aktem oskarżenia przeciw 
ludności polskiej. Jest ona bezwąt- 
pjenia nieświadomym zapewne, nie­
mniej cennym i szczerym wyrazem 
obaw o to. że na „wschodzie Rzeszy“, 
gdzie panują stosunki gospodarcze, 
„die schon düster genug sind“, rów­
nie ponuro i beznajdziejnie wygląda 
tak oczekiwany, zwycięski pochód 
niemczyzny. Jest ona wyrazem nie­
ustającego strachu, że „in den ge­
fährdeten Grenzgebieten“ siedzi wier­
nie na swej ziemi Polak, że broni jej, 
broni swej tradycji, narodowości, że 
żadne najbardziej „liberalne“ meto­
dy pp. Rathenau‘ów i im podobnych 
nie są w stanie pozbawić go przywią­
zania do narodu i poczucia swej od­
rębności.

Jeszcze o terorze przedwyborczym
Dziwna historia z oodDisaml — napad aa kolportera — Poltili do nieprzytomności l zamknęli w clili 
Wyzwiska przed kościołem — Żandarm na prywatne) — „Do Polski z " — wioska 

„plescia“ nacjonalistów — Traktowanie koltorterdw jako zbrodniarzy
Żandowice, po w. strzelecki. Mąż za­

ufania PKPL, p. K., po zebraniu pod­
pisów udał się do tutejszego sołtysa 
celem uzyskania odnośnego potwier­
dzenia podpisów na liście polskiej. 
Sołtys oświadczył, że K. po dwóch 
godzinach może odebrać listę z por 
twierdzeniem. Gdy ten jednak w °- 
znaczonym czasie zjawił się po listę, 
dowiedział się z ust sołtysa, że wła­
dza gminna musi wpierw poinformo­
wać się u landrata, czy można udzie­
lić potwierdzenia podpisów. Mimo 
żądania nie wydano natychmiast li­
sty. Sołtys zawezwał do siebie ku­
ku z tych, którzy podpisali się na liś­
cie, każąc im zrobić podpisy na oso­
bnej kartce i pytając, czy własnorę­

cznie podpisali się na liście, przyczem 
podobno padly z jego strony różne 
oświadczenia. W każdym razie fakt 
zawezwania podpisujących wpłynął 
ustraszająco na naszych ludzi.

' *
Dziergowice, pow. kozielski. W 

dniu wyborów stanął p. K. z plaka­
tem PKPL opodal kościoła. Zgroma­
dziło się około niego 20 mężczyzn. 
Jeden z nich FI. Depta, nalepił kart­
kę hitlerowską na polskim plakacie. 
Drugi uderzył p. K. ręką w twarz i 
pięścią kilkakrotnie w piersi. Inny 
napastnik podarł plakat i zaczął Pou 
laka obrabiać pięściami i kopnięcia­
mi, przyczem ryczał; „Pierońska, 
polska Świnio“. — W czasie napadu 5 
osobników, mianowicie Kurt j Rein-
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hold Ogurek i Alois Kubina obrzu­
cali polski plakat kamieniami.

* *❖
Zębowice, pow. oleski. Trzech kol­

porterów rozdawało w dniu 21 ub. 
m. odezwy PKPL w Zębowicach. W 
pewnej odległości postępowała za ni­
mi grupa młodych ludzi, krzycząc, by 
poszli do Warszawy z odezwami. 
Gdy jeden z kolporterów chciał 
wejść do domu, został przez niezna­
nego osobnika uderzony twardym 
przedmiotem tak silnie, że obalił się, 
padając na rower. Zgraja sześciu 
napastników rzuciła się tej chwili 
na niego okładając go pięściami i no­
gami. Gdy jeden z nich chwycił ro­
wer i rzucił go całą siłą na leżącego 
na ziemi kolportera, ten stracił przy­
tomność. Po odzyskaniu przytomno, 
ści znalazł się zamknięty w chlewie. 
Napastnicy, korzystając widocznie z 
nieprzytomności kolportera, rzucili 
go do chlewa, nie zważając a nieczy­
ste podłoże. Tam ranny w głowę i 
żebra obudził się dopiero po dłuż­
szym czasie. Około godziny 4-tej ra­
no 2 młodzieńców wypuściło go z 
chlewa, rzucając mu rower i dając 
do zrozumienia, by natychmiast się 
wyniós1 z miejscowości.

❖ *❖
Szemrowice, pow. dobrodzieński. 

Kolporter R. stał z plakatami PKPL 
przed kościołem i rozdawał ulotki. W 
krótkim czasie nagromadziła się 
wkoło niego zgraja młokosów, żąda­
jących, by poszedł do Polski. Rzu­
cali na Polaka najróżniejsze^ wyzwi­
ska. Zamierzali mu wyrwać plaka­
ty. co jednak nie udało im się dzięki 
energicznej postawie kolportera.

*
Zborowskie, pow. dobrodzieński. 

Dnia 18 ub. m. wieczorem odbyła się 
u jednego z miejscowych gospodarzy 
pogadanka członków Zw. Polaków. 
Skoro pp. W. i T. weszli do izby, 
wpadł za nimi landjeger Pfeifer, 
wołając: jak śmie się urządzić ze­
brania bez zgłoszenia w tak politycz­
nym czasie?! Gdy mu tłumaczono, 
że to jest pogadanka członków Zw. 
Polaków, zapisał nazwisko p. W., o- 
świadczając, że „się już u władz po­

stara‘‘. — Nje wiadomo jednak, o co 
chciał się postarać u władz.

*
Dobrodzień. Przed miejscowym 

kościołem rozdawał w niedzielę wy­
borczą p. W. ulotki PKPL. Obok nie­
go stał chłopak z plakatami. Wtem 
przystąpił do nich jakiś Knabel z Do­
brodzienia, wzywając, by z ulotkami 
poszli do Polski. Nieznane osoby 
zerwały chłopakowi plakaty. Stolarz 
Myllek wydarł p. W. ulotki z ręki, 
przyczem oświadczył, że nie pozwolą 
w Dobrodzieniu rozdawać polskich 
ulotek.

* _ **
Szychowice, pow. raciborski. Przed 

wyborami zostały na drzewach przed 
kościołem zawieszone plakaty PKPL. 
Renegat Kołodziejczyk na wszystkich 
plakatach nalepił ulotki niemiecko- 
narodowych.

W dniu wyborów zasiadał w loka­
lu wyborczym u p. Hubnera p. W. ja­
ko ławnik wyborczy, który zauwa­
żył, jak drugi ławnik Kołodziejczyk 
szeptał przed urną wyborczą nie­
zrozumiałe wyrazy do ucha kobie­
tom i chłopcom, zanim oddawali swe 
głosy. — W czasie liczenia głosów 
Kołodziejczyk na widok licznych , 
kartek polskich odezwał się: „Skąd 
się te pierońskie igle wzięły“ — 
„wiele to tego, pierońskie Polonie“. 
Gdy Polak zwrócił mu uwagę, aby 
cicho się zachował, odpowiedział, iż 
„od cudzoziemca nie pozwoli sobie 
robić żadnych uwag. Ciebie zapako­
wać do wagonu i wysłać za granicę“. 
Otrzymał słuszną odpowiedź ze stro­
ny naszego ławnika: .Możesz to sam 
ze sobą zrobić, na co czekasz?“

* * *
Wolny Kadłub, pow. oleski. Wi ; 

dniu 25 ub. m. 20 kolporterów udało ' 
się z W. Kadłuba do Zębowic z odez­
wami. Kolporterzy jechali na rowe­
rach pojedynczo w pewnej odległo­
ści od siebie. Nagle zakroczyl im 
drogę żandarm Kozub, krzycząc: 
„Halt, es darf keiner weiterfahren, 
alles blejbt stehen“. Do kierownika 
oddziału zaś zwrócił się z słowami: 
„Herr J., wissen Sie nicht, dass die
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Sie können dann 
nach Warschau oder Kattowitz sich 
beschweren gehen“. — Halt, keiner 
rührt sich von der Stelle“. W między­
czasie zebrała się gromada cieka­
wych ludzi. Kupiec Barnert krzyk­
nął: „Was sich die verfluchten Polen 
hier nicht erlauben!“

P. J. pokazał żandarmowi zezwo­
lenie rejencji na rozdawanie odezw.

nia, gdyż w niem nie był podany ty­
tuł odezwy. W międzyczasie nadje­
chali przywołani żandarmi Poljksa z 
Zębowic i Kozub z W. Kadłuba. Ober- 
landjegermeister nakazał podwład­
nym swym stwierdzić zawartość tek 
kolporterów. W czasie przeszukiwa­
nia tek powiedział żandarm Poljksa; 
„Für ein Behm (monetę) da möcht 
Ihr das ganze Vaterland verkaufen. 
Die Flugblätter werden beschlag­
nahmt und kommen dort, wo sie hin­
gehören“.

Gdy obok zbiegowiska przejeżdżał 
kolporter K., Kuras chwycił go za
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Leute in Gruppen nicht fahren dür. fort eingesperrt, 
fen?“ P. J. odpowiedział; „Natural­
nie, jeżeli zatrzymuje się kolporte­
rów, którzy jechali pojedynczo, mu­
szą się utworzyć grupy“. Na to żan­
darm: „Machen Sie, dass Sie sofort 
verschwinden, denn Sie verseuchen 
uns mit Ihrem verfluchten Gift ganz 
Frei-Kadlub“. Zwrócono mu uwagę, 
aby był ostrożniejszy w wyraże­
niach, bo kolporterzy nie mają nic Żandarm jednak nie uznał zezwole- 
innego, jak materjał propagandowy.

Kolporterzy w międzyczasie odje­
chali, p. J. rozmawiał jeszcze z żan­
darmem, gdy usłyszał, jak opodal 
kierownik szkoły Mittmann wyzy­
wał: „polnische Bande“. Żandram 
poprosił Mittmanna, aby zatelefono­
wał do Zębowic, by żandarmi zatrzy­
mali kolporterów.

Rzeczywiście, przed Zębowicami 
Oberland jägermeister Kuras zatrzy. 
mał część kolporterów. Nadjechał 
p. J., pytając urzędńika, co to ma 
znaczyć. Kuras odpowiedział: „Sie 
werden gleich sehen, sie werden so-
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Ein Jahr Gefängnis

Berufung im Benuef-Btojeö
Der Staatsanwalt wirb als Senge nernommen

:: ÍRatibor, 27. Wlai.
Sim 13. Tlai tourbe ber §crau»geber ber „Ober*  

fcplefifĄen ®erid>tějeitung", Speobor 8e« nef, in 
iraft genommen. Sie tBeritfungsberpaitbiung in bem 
'ihojeB wegen Söeleibigung iRatiborcr ÍRicpter tourbe 
bertagt, ba neue æcrbaèp'têmomcnte in einem Çeallc 
auftauepten. tpeute tourbe bit Berufung neu ange» 
fept. Sillgemein fiel auf, baff ber Slngellagte biesmal 
opite SJerteibiger crfdjien. Slugenfcpeittlicp pat nun 
cud) ber 'Breslauer fRcdjtšantoalt es abgelepnt, einen 
fofeten Si'm'.ü, trie er Lier sur æerpattbiung ftanb, 511 
Pcrtretcn. Sèpott »ar bem Schöffengericht War bie

bölligc Çaltlofigteit ber auê fRacpfucpt berbreikten 
æeleibigungcn ertoiefen

toorben. Ser Slngeliagte ïjatte feine Berufung ent» 
iprecpeitb auf bas Strafmaß befdjräntt, toáprenb 
ber Slnllagcbcrtreter fotoie bie ülebenfläger, fRecptê» 
antoalt Strempel unb Słcferenbar SRufiotiï, auch 

; fttr Sache Berufung eingelegt patten. Sie Berit» 
fungśbcrpanblnng ergab bas gleiche 23ilb toie bie Ber»

I panbluttg am 3. Tlärj unb getoäprte einen 
ßinbltd in baê Treiben ber Stanbalblattrcbattcure, 
toie man es niept für möglid) palten folltc. Selbft 
ber auê ber Straibaft borgrfithrte (ÿeorg Bettnel 
bon ber „fjreipeiť' vermochte beit Slngetlagtcn ttiept 
jtt entlüften. Dbtoopl bie gefepidte fyragcfteliung be» 
ilngetlagten feinen Beugen bie Slnttoort bereits in beit 
fOcunb legte, ging es bodj niept nad) feinem Sßunfcp. 
Silit aller énergie öerfuepte et befonberê bie Belun» 
billigen ber Sßrofiituierten Sopor ju entlräften, bie 
behauptet patte, Bettnel pabe fie jum SOleinCib ber» 
leiten wollen.

Surj bor Schluß ber Betoeišaufnapme faßte baž 
©cridjt bett ettoas luriofen Befèplujj,

ben amticrenben Staatsanwalt alê Beugen ju 
bernepmen,

fo baß biefer für lurje Seit burd; einen anberen er» 
fept toerben mußte. Staatśaiitoaltfcpaftśrat $r. Äa» 
m c n fólttc ausfagen, ob bie Stopor ipre früperen !öe» 
fdjulbigungen gegen Strempel auê eigenem Antriebe 
juriidgeitommen habe. $cr ©taatêantoalt’Beuge be» 
pätiqt, baß bie Úernepmitiig ber Ä. aufgruttb eines 
jipriffticpen (grfudjcitê ber Ś. im piefigen Strafge» 
fängnis erfolgt fei. Brgenb tocldjc QJ e r f p r e cp u tt» 
g e ii, bie Ê. aus ber Çaft ßtr entlaffen, kenn fie_ eine 
eittfprecpenbe Slusfage maepen toürbe, feien felbftber» 
ftänblicp niept gegeben Worben, jumal StaatSautoalt» 
fèpaftêrat ®r. Statoen in biefent .ßeHpuitft garniept 
tourte, weshalb bie Beitgin im ©cfängnis cinfaft. ®e» 
gen 1,30 llpr tourbe bie æcrpanblutig bann bis 4,30 
Upr bertagt.

Das Urteil
3iacp l%ftünbiger Beratung beS (škricptěpofeS 

tourbe îpeobor kennet bon ber „Oberfdjlefifcpen 
«ericptéjcitung" ju 1 Giefangniá berur» 
kilt. îxr æorfipcnbe pob in feiner æcgriit.bung pet» 
bor, baft ež fid) um einen b e f o n b c r ê f ď) to c » 
r e n S a 11 einer æeleibigung panbele. 6ê foílten 
burtp ben Strtiíel bie toirtfdjaftlicpen Girunbíagen ber 
©elctbigíen 9lccptéantoalt Strempel unb ÍReferenbat 
SRnfcpallit bernieptet werben. 5>er Çaftbcfepl blieb be» 
fiepen. Öen beiben Slcbcntlägern ift bie ttrteilêber» 
öffcntlicpung in bet „Cberfcplciifdten 9lunbjdjau" unb 
im „©bcrfeplefifcpen Sinniger" iugefprodten toorben.
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Riesenschmuggeiaffäre

5ßt}ma)d)inßn
uoti Seutfjen na$ îatnowW schmuggelt

öeftnabgeocötiete rooilten in Hoöjionlau mit Öen „Oatoíit“-inaftí)inen eine antiöeutidje
Leitung aufmatfjen

Sie „fiatt. Seitung" beridjtet au§ Sarno» 
lui^: Ser fireiS Sarnoiot^, int allgemeinen an 
aufjergetoöljnliihen ßreigniffen jiemlid) arm, 
hat wtebcr einmal feine Senfation. ©iefe§ 
3»al aüerbingS ift eS ein Éteignis, ba§ weit 
über bie ©renjen be§ fireijeS gnfereffe bean- 
fprudjen bürfte. ®§ ijartbelt fïdj uni eine 
an^ergemöfjnlidje ©djmuggelaffäre, in 
meldje jwei Ülbgeorbnete be§ $egierung3Iager§ 
unb ein ijöljerer 3oIIbeamter bermitfelt finb.

Sclanntlidj ift bet æetrtcb bet jwlnifdjen Reitling 
„fiat a lit" in æcuthen bar längerer Seit cingeftcllt 
toorben. Sic SJiafdjincn tourben auf Srunb eines be= 
reit§ im fyebruat b. 3§. abgcfdjloffenen Vertrages 
bon Stau Saiba§ in Sab^ionfau, bet ©attin bcs 
HpatheterS unb Slögeorbneten ®aiba§, crioorben. Sie 
neue æefifcetin bet ælafchinen Ijattc nun nicht bie ?(b= 
ficht, in æcutljcn eine neue Rettung ü“ griinben. 
®icimci)t toollte man bie ffliofetjinen nadj iRabjiontau 
bringen, um Ijtcr eine neue 3eitung „Saje ta 2 ar» 
nogar êta" baê Sicht bet SBclt crblidcn au taffen. 
Mpothclcr unb abgeorbneter ©aibaś fefcte fid) nun 
mit bem

gleichfalls bet ^Regierungspartei 
als abgeotbnetet angehörenben ©emcinbebor» 
ftehef 3 ’c n * e * *R æerbtnbung unb eS tourbe berat» 
fchlagt, toie man am biUigften bie SRafchincn über 
bie ©renje bringen lann. 9Ran trug ft<h tooijl mit 
bem ©cbanlcn, ben beutfefjen Huöfuhrjoll, 
bet fid) auf ettoa 24 000 SteidjSmarf belaufen foU, ju 
erlegen, toollte aber ben polnifdjcn SinfuhrjoU et» 
fperen. Sie beiben Slbgcorbnetcn fallen nun ent» 
fpreetjenbe Schritte in æatfrfjou unternommen haben, 
ohne befi biefe aber einen ßtfolg brachten. SRan 
muhte alfo jufehen, auf enbetem SBege bie Wafdjinen 
übet bie Srenje gu bringen unb jefct begann bie 
grofj angelegte Schmuggelgefchidjte, 
burd) toelche ber beutfdje Staat um ettoa 24 000 
!Rci<hSmarf unb bet polnifche Staat um ettoa 20 000 
3lotp gef<häbigt tourbe.

lieber ben StanSport bet Trudmafd)incn etc. er» 
fahren toit folgenbe Éinjelheiten:

SBic man brcimal über bie ©renje 
fuhr.

SÄ?1 bem gafttoagen einet Settodtung fuhr man 
übet bie Stenjc unb toerftautc in æcuthen barauf 
einen Seil ber ©lafchincn. Sie Stiften mit ben SRa» 
fdjincntcilcn tourben mit æaltcn unb ærettern juge» 
bedt. Snjtoifchcn toaren mit bem bereits ertoähnten 
höheren flollbeamtcn alle Sotbereitungen junt liebet» 
fahren bet Stenge getroffen. 3Bie man an ben beut» 

f<hen æeamten borbeifam, ift uns nicht befennt, je» 
hoch fuhr man übet Stollarjotoih unb bann einen 
æeg in Sichtung ælcchotota, bet bem öffentlichen 
Srenjberfchr auSgcfchaltct ift. Set ertoähnte höh«re 
3ollbeamte foll mit brei æeamten cm ©renjübergang 
getoartet unb ben Schlagbaum geöffnet haben. Ser 
2Bcg nach 8labjionlau ftanb offen. Sie SRafdfinen 
tourben in Scbgionlau im $aufe bcs SlpothefcrS 
SaibaS, ul. SSajciedja 149, untergebracht. Ser erfte 
Transport toar auf biefe äBeifc gelungen.

auf bem gleichen SBcg begab man fid) toieberum 
nach æcuthen unb lehrte unter æèachtung bet gleichen 
Formalitäten mit bet gtoeiten 3Rafd)tnehlabung nach 
Sabjionfau. Um auffeijen ju betmeiben, toähltc man 
beim britten ÏRal ben SBcg über æud»ah nach æcuthen 
unb bon bort aus, bani bet SJlittoirfung bet S^ü» 
beamten, ben ©rengübertritt bei Septen. Ungehindert 
lam alfo auch ber britte unb Ictjtc SlafchinentranS» 
port in Sabjiontau an. Sott tourben bie 9Kaf<hincn 
aufgebaut unb ber æctrieb lonntc losgchen. Sic

erfte Summet bet neuen 3ettung 
ift auch bereits crjdjicncn, auf bie jtoeitc Summer 
toartet man jebodj bis h^lc bcrgcblidj. Senn in» 
jtoifdjen ift bie ganje Angelegenheit tuchbar getoot» 
ben unb in toeite Steife bet Scffentlichlcit gebtungen. 
SRan fdjeint je#t cbjutoatten, toaS aus biefer Sn» 
gclegenheit toeiter toerben toirb.

★
SSitbetciligt an biefem

grofjangelcgtcn 9Safdjinenfchmuggcl 
tft auch ein görfter. Sie beutfehen æchôrbcn fallen 
gegen alle an biefem StafdjincntrcnSport æctciligten 
einen arreftbefehl etlaffen haben, æon itgcnbtoeldjcn 
3Rcfjnahmen bet polnifdjcn æchôrbcn ift bis je^t nur 
fchr toenig belannt, ba biefe fid) übet biefe ange» 
legenheit in gtofjes Sdjtocigcn hüüen. Sic ganje 
Sache bctocift jebod), bah cs bic Sbgcorbnctcn ber Sc» 
gicrungspartci mit ihren æflidjten gegenüber bem 
Staat unb ber æèachtung bet Scfcfcc nicht fchr genau 
nehmen. Stan ift angcfidjts biefer groŘangelcgtcn 
Schmuggclangclcgenheit geneigt, bic bieleń Heinen 
Schmuggelbcrgehcn. bic fid) faft täglich an bet Srcnje 
in nächfter Sähe bon Sarnotoih abfptelcn, als æaga» 
teile anjufchen. Sies befonbers bann, toenn man bc» 
benlt, baft nur bie arbsitSlofiglcit unb bie gtofic 
Sotlage, in toclchet fid) toeite Schichten befinben, fo 
bielc ber Schmugglet auf biefen bunllcn 2Bcg geführt 
haben. Siet aber h°ubelt cS fid) um eine betoufjk 
unb borfählidje Irreführung unb Schäbigung ber bei» 
ben Staaten. SRan lann auf ben SuSgang biefer an» 
gclegenheit, bic in ben lebten lagen ben SciprächS» 
ftoff bcS fireifes Sarnotofh bilbct, mit Secht gefpannt 
fein.

«toitLP6?Vô*/ p,^a<^ch przemy- 
7^80 Śląska Opolskiego.

*arX,t^ie-e’ 29 mÿa- siç 17 to- 
fewlX ? aricz^h z?ow- Emskie«©, 

1 Oliwrekiejo do Mikulczyc fpow.ÄÄ Wis- Przed saS
S7t^n4 UrZądz-ono1 pr,zez MiMęzyce pochód 

^ara,mU OTkiestTą M czel*.  * którym 
Odbv» k!l^a frsîscy o He pochód 
Wen ku ogólnemu pokrzepieniu ducha pol- 
fory T,’? tyIe same popisy, a raczej dekret 

szczebli skwasii ca'a 
klenij N1®, lodzimy w powody, ja- 
hiak “J™* 1 te’ mtóTy co pp. Szczeka- 
&brzarťTnnack»! J ki«TOwaIi- Chór m’ski z

z 7 otrzymał 1 nagrodę; chór kościelny św 
,-LutnŽ- ^rz\,.2 na2rode;-Halka* 1 z Bytomia 9,

/ M,echow*c  15. Dziwnym przypad- 
*bo na*̂ SPiewacy bytomscy i miechowioev mi- 

natężenia nie znajdują teio u- 
Mmenia i .tej pobłażliwości co inne kola.

śpiewak.

(+) Dobrowolna germanizacja.
W Brynicy Cpow. Opolski) przystępowały 

dzieci w niedzielę Trójcy Przenajświętszej do 
pierwszej komunii św. Na 85 dziatek było tyl­
ko 5 przygotowanych w języku polskim. Tym­
czasem przed 4 laty Ibyto tylko dwoje dzieci, 
które uczęszczały na niemiecką naukę przygo­
towawczą. Przy ostatnich wyborach do sejmu 
pruskiego było w Brynicy 124 głosów pol­
skich. Jak to tłumaczyć? „Nowiny Codzienne“ 
z Opola, pisały, że ks. prob, brynicki chętnieby 
przygotowywał dzieci do pierwszych sakra­
mentów św. w języku polskim, więc wina nie 
teży po stronie duchowieństwa, tylko po stro­
nie polskich rodziców, którzy zapominają, że 
dobrowolna germanizacja młodego pokolenia 
jest najprostszą i najpewniejszą drogą już nie- 
tylko do hrteranizmu, ale wogóle do zatraty 
wszelkiej wiary.



Sas doínifťhe ©nmnaíium 
in Seutften

<3etf einigen Sofien toirb «u bem limitait be§ 
für baê bnlniftfje ® ij ut n a f i it nt bcftimintttt 
ebentalifien „Satolit"»®erlafiößebäubeö auf bet 
§rteforitf)=(gbert>Stra6e flott fleorfieitet. SBott ber 
bolntfdjen SBollžbant „Kontor" in SKriin waren

0

inertere Ijiefiße S&aufirmen sur Slbftttbe bon 
Cf fetten für bie Umbaiiatbciicn einfdjltefjlidj bet 
Snrnljalle auffl«lfoit>ert Worben. Sie Sinßebote 
beweflten firfl in ben ©rennen sWifdfen 48 000 nnb 
56 000 Tlarf. SSäijrenb bie iMnsfrfjreibunfi bon 
ber Sanf „Kontor" erfolgte, Würbe ber Bufrijlan 
bon Snftenieuren b«r Scttowifeer 3&oitoobf draft 
erteilt. žBwumeifter Sacjimfft in Sarnofoifc 
toitb bie Slrbeiten auièfübren. ^fjm ift sur bBflidit 
fientarfji Worben, fidj mit einer fBeutljener Sau. 
firma in æerbinbnnfi su feëcn. SBertraglidj müi« 
feu bie Umbauntbeiten bis su ut 15. Sluguft b. 3- 
beenbet fein. Sa in ^olen bnâ Stbnliabr mit 
bem 1. September feinen Slnfaufl nimmt, fo ift 
Wobl ansuntibmen, bafe mit bem genannten Snne 
bie neue Slnftalt iijre Pforten öffnen Wirb. Sn 
ber 3wiicf)enseit ift and) bas ehemalige poiniftfje 
gonfnlatSgebäubc auf ber ©leitotfcer 
Strafte bitrdjgreifenben ßrneuerungöarbeiten un. 
tetsoflCn Worben, ípier foli ein ißenfionat 
für bie Sdjäfer beg ©pmitafinmö ein.ąerirfjtct
Werben.

Jak walczy sic na Śląsku ze szkoła polsk
W związku z naszym artykułem 

pod powyższym tytułem otrzymuje­
my z Wędzina (pow. Dobrodzień) na­
stępujące uwagi;

Napewno każdy jeszcze pamięta 
ów główny proces kluczborski w 
sprawie uprowadzenia i pobicia na­
uczyciela polskiego. Nieudały ten 
zamach na szkołę polską oraz kary 
sądowe (wprawdzie trochę niskie) 
bynajmniej nie powstrzymały tutej­
szych Niemców-fainatyków od ata­
ków i walki przeciwko szkole pol­
skiej. Urządzili*  nasi przeciwnicy 
tymczasową szkołę niemiecką dla 
konkurencji ze szkołą polską, urząr 
dzili niebywałe awantury w maju b. 
r„ dziedzic tutejszy poodbierał rolę 
rodzicom, posyłającym dzieci do 
szkoły polskiej, wyzywano obelży­
wie tychże rodziców przy każdej 
sposobności, zaczepia się nauczyciela 
polskiego, p. Sieronia, pobito głów­
nych świadków w procesie klńczbor- 
skim. pp. Kosallów: jednem słowem 
czynili nasi przeciwnicy ■wszystko, 
aby polskich rodziców jak najbar­
dziej uciemiężać.

W złudnej myśli poderwania pod­
staw szkoły polskiej buduje się w 
Wędzinie drugą szkołę niemiecką. 
Tu trzeba zaznaczyć, że Wędzin ma 
dobrą szkolę z trzema klasami i mie­
szkaniami dla nauczycieli. Trzy kla­
sy wystarczyły dla wszystkich dzieci 
w gminie. Po utworzeniu szkoły

polskie j z 20 dziećmi, niemiecka trzy­
klasowa szkoła jest więc jeszcze ob­
szerniejszą dla dzieci niemieckich. 
Wi myśli konkurowania ze szkołą pol­
ską buduje się w obecnych czasach 
w odległości od 1 kim. od niemieckie j 
szkoły nową szkołę za 45 tysięcy ma­
rek. (Sam grunt, około 2 morgi, ko­
sztował przeszło 2000 mk.) Widać 
więc, na co są pieniądze, bo przecież 
w pierwszej szkole niemieckiej jest

jedna klasa pusta. Wioska Wędzi 
może się więc poszczycić dwom 
szkołami niemieckiemi, bo pieniędz 
jest tyle, że aż strach.

Nie budowanoby zapewne drugie 
szkoły niemieckiej z jedną klasą z 
45 tysięcy mk., gdyby nie było dąze 
garmanizacyjnych tutejszych wp 5 
wowych czynników.

Rodak z Wędzina.

Czyžby początek wojny 
przeciw gimnazjum 

polskiemu w Bytomiu?...
Napad Niemców na robotników zaję­
tych przy przebudowie budynku „Ka­
tolika45. — Ranni. — Zniszczenie ru­

sztowania.
Katowice. Jak się dowiadujemy, w uh. 

poniedziałek w godzinach południowych 
większa grupa Niemców urządziła napad na 
restaurowany gmach „Katolika“ w Byto- 

1 miu, przebudowywany na prywatne gimna­
zjum polskie. Napastnicy rzucili się na pra­
cujących przy przebudowie robotników, — 
raniąc kilku z nich. Ciężko pobity został 
podmajstrzy budowy. W ciągu napadu zni­
szczono rusztowanie ustawione dlą przebu­
dowy gmachu. Zaalarmowana policja usu­
nęła napastników, poczem dla ochrony u- 
stawiono posterunek policyjny przed bu­
dynkiem.

Szczegółów wspomnianego znarnienn ' 
go napadu nie udało nam się narazić uzv' 
skać, napad ten jednak, zdaje się zapocę*  
dać. iż Niemcy, nie mogąc znieść myśli, 
w Bytomiu może powstać polskie gin111 ' 
zjum, pokazują już teraz w jaki sposób za­
mierzają „uprzyjemnić*,  byt tej kulturám 
placówce polskiej. Z bliższemi komentarz 
mi wstrzymujemy się do czasu uzyskan 
dokładniejszych wiadomości o przebies 
wspomnianego „zajścia“.



Po I Okręgowym Zjeździe Śpiewaczym w przemyśle
Minął dzień 29 maja 192 r. i z nim 

. popisowy Zjazd Śpiewaczy w prze- 
nyśle w Mikulczycach. Zjechali się 
śpiewacy wszystkich towarzystw w 
komplecie, dając dowód zamiłowania 
io pieśni, jak i obowiązku społecznego. 
Vlimo tej obecnie ciężącej atmosfery 
>olitycznej młodzież zadokumentowała 
>woją hardość i odwagę. Jest to do- 
jry i radosny objaw rokujący nam za­
pewnienie naszego bytu kulturalno- 
pświatowego. Nie zapomnieć również 
) sporej liczbie gości społeczeństwa 
starszego, którzy przybyciem swojem 
iali dowód moralnego poparcia i zro- 
iumienia dążeń kulturalno-oświato­
wych młodzieży. Tu temwięoej pod­
kreślić trzeba ten moment, gdyż mniej 
lotychczas się okazywał w naszem ży- 
3U spolecznem. Spodziewać się nale- 
iy, że i ten radosny fakt pozostanie 
faktem stałym i obejmie jeszcze tern 
większem zrozumieniem warstwy spo­
łeczeństwa mniej w tym kierunku za­
interesowanego. Aczkolwiek pogoda 
aie w całej pieśni dopisała, to z drugiej 
strony przebieg uroczystości zjazdo­
wej wypadł dodatnio.

Już z rana pojedyńcze chóry się 
zjechały na punkt zborny do Mikul- 
czyc. Przed oberżą p. Kubana w bra­
mie wchodowej z daleka witał śpiewa­
ków transparent z napisem „Cześć 
Pieśni“. Piękna przystrojona brama 
wszystkim wskazywała, że jest tu 
święto śpiewacze polskie. Niejedne­
mu z niesympatyków brama ta była so­
la w oku i żeby nie dozór naszych lu­
dzi, pilnujących bramy, nie byłaby się 
z Pewnością obstała przed chciwemi i 
^kłonnemi do występków rękami lu­
dzi, których niewinny ten napis w oj­
czystym języku raził.

Nabożeństwo w kościele:
0 godzinie %10 odbyło się uroczy- 

sje nabożeństwo polskie z kazaniem. 
Kazanie wygłosił czcigodny ks. prob, 
grochowina. Mszę św. celebrował je­
den z ks. kapelanów. Podczas nabo- 
2eftstwa z pieśnią mszalną pod batutą 
D- dyrygenta Kubicy występowało to­
warzystwo śpiewu „Gwiazda“ z Mi- 
kulczyc. Śpiew wypadł bardzo do­
brze. W wielkiej mierze przyczynił 
się do upiększenia nabożeństwa. W 
nabożeństwie uczestniczyła wielka licz­
ba śpiewaków pozami ejscowych. 
Przeto kościół napełniony też był po 
same brzegi'.

Pochód:
Już o godzinie 13jâ sala oraz ogród 

P. Kubana roi się mnóstwem śpiewa­
ków i śpiewaczek. O godz. 13% zsze- 
regowane drużyny śpiewacze oczeki­
wały na znak wymarszu na nieszpory 
do kościoła. Nareszcie kilka minut po 
£odz. 14 pochód z orkiestrą młodzieży 
z Żernik na czele z ogrodu drogą głó­
wną ruszył do kościoła. Trzy sztan­
dary towarzystw dały pochodowi w 

swoim stopniu znaczenie i oblicze. Po 
nieszporach i procesji Bożego Ciała, 
w której uczestnicy wzięli udział, po­
chód w liczbie koło 1000 osób przy 
dźwiękach muzyki ruszył ulicą Tarno- 
górską ku domenie, ulicą Schwerina do 
sali zjazdowej. Pochodowi przyglą­
dały się liczne masy publiczności, 
które okiem nieprzychylnem na dziar­
ską i odważną naszą młodzież patrza­
ły. Nie można pominąć tu milczeniem, 
że pochód wypadł wspaniale, co w naj­
większej mierze przypisać trzeba pre­
zesom oraz członkom towarzystw śpie­
waczych.

Uroczystość na sali:
Sala zapełniła się szczelnie rojem 

śpiewaków i śpiewaczek oraz społe­
czeństwa starszego. Panował nastrój 
podniosły. Wszystko w naprężeniu i 
oczekiwaniu ważnej chwili popisów. 
Z różnemi przyszczeniami śpiewacy i 
śpiewaczki dyskutowali o wyniku 
popisów. Jakie będziemy mieli miej­
sce? Kto osięgnie najlepszy wynik?

Około godziny 15 prezes związko­
wy p. Kłaka hasłem śpiewaczem uro­
czystość zagaja. Z rzędu serdecznie 
witał obecnych gości. Przy stole pre­
zydialnym widać przedstawicielstwa i 
reprezentantów społeczeństwa i orga- 
nizacyj jak: czcigodnego ks. Kałużę, 
przedstawiciela Związku Młodzieży z 

■ Wo jewództwa, p. Grześkowiaka, przed­
stawiciela Konsulatu Generalnego, pp. 
Fojcika, Lewandowskiego i prof. Sak- 
sego, przedstawicieli! Związku Śląskich 
Kół Śpiewaczych Województwa Ślą­
skiego, pp. Witczaka i Aulicha, przed­
stawicieli Zjednoczenia Zawodowego, 
pp. Szczepaniaka, Tabernackiego i Jó­
zefczaka, przedstawicieli Związku Po­
laków w Niemczech p. Nawrockiego, 
przedstawiciela Związku Harcerstwa 
p. Witta, przedstawiciela P. K. Towa­
rzystwa Szkolnego, p. Pordzika byłe­
go zasłużonego prezesa Związku Kół 
Śpiewaczych posła na gliwicki sejmik 
powiatowy P- Gajdy oraz Śliwki. Na­
stępnie chór zbiorowy pod dyrekcją 
p. Tondery odśpiewał hymn górnoślą­
ski z towarzyszeniem orkiestry oraz 
dwie jednogłosowe piosenki górno­
śląskie. .

Po tern prezes związkowy wygło­
sił przemówienie uroczystościowe. 
Pieśń polska — podkreśla — jest perłą 
poezji ludowej na naszym terenie. Pie­
lęgnować jej trzeba, żeby nie utraciła 
na wartości. Zadanie to wielkie ma do 
spełnienia społeczeństwo polskie a w 
bardzo wielkiej mierze przeważnie 
młodzież polska. Organizacja jak Zwią­
zek Kół Śpiewackich wziął sobie to za 
zadanie i mimo trudów powoli postę­
puje na linji -wytkniętej. Apelował do 
śpiewaków oraz społeczeństwa jia sali, 
żeby tern więcej miłowali pieśń naszą 
rodzimą oraz kościelną dając przez to 
dowód naszej żywotności narodowej.

Przemówili pozatem i inni przed­
stawiciele w pięknych, serdecznych i 

zachęcających słowach, składając za­
razem życzenia. Piękne i doniosłe 
przemówienie jedynego' tylko obecne­
go na sali księdza pozostawiło nieza­
tarte wrażenie. W słowach dobitnych 
zachęcał do pielęgnowania pieśni lu­
dowej, również prosił nie zapominać o 
pieśniach kościelnych.

Występy popisowe:
Nareszcie nadeszła chwila popisów. 

Według programu z rzędu rozpoczęły 
się śpiewy popisowe. Wynik popisów 
przedstawia się, jak następuje:

punktów
1. miejsce: Chór Kościelny św. Franciszka

Zaborze. . ...» W
2. „ Chór Kościelny św. Andrzeja
3. „ Chór Męski Zabrze . . ,67

Zabrze.............................................*7
4. „ Towarzystwo śpiewu „Jutrzen­

ka“ Gliwice-Wójtowawieś . . 57
5. „ Chór Kościelny Piaskowiec-Za-

brze .............................................56
6. „ Towarzystwo śpiewu „Chopin“

Zabrze 54
7. „ Chór Kościelny Sośnica . . 50
s. „ Chór Męski Zaborze , , .49
9. „ Tow. śpiewu „Halka“ Bytom . 47

10. „ Tow. śpiewu „Gwiazda“ Mikulcz. 45
11. „ Chór Męski .Jutrzenka“ Żerniki 43
12. „ Tow. Młodzieży Górniki . • 41
13. „ Chór Kościelny Ziemięcice . • 37
14. „ Tow. śpiewu Szombierki . . 35
15. „ Tow. śpiewu „Lutnia“ Miechów. 33
16* „ Tow. śp. „Słowiczek“ Ostropa . 31

17. „ Chór Kościelny Żerniki . . 24

W skład jury wchodzili pp. prof. 
Sachsy, Lewandowski i Witt Z wy­
niku popisów stwierdzić można, jak i 
zresztą znany kompozytor p. Lewan­
dowski w swojem przemówieniu za­
znaczył znaczny postęp śpiewactwa 
na Śląsku Opolskim. Aczkolwiek nie 
na równym stopniu towarzystwa nasze 
stoją, z czego też ujawnia poprzedni 
ogólny wynik popisów. Trzeba wię­
cej woli do dalszej pracy, a niezawo­
dnie wynik będzie osiągnięty. Można 
zresztą zrozumieć pewne rozczarowa­
nia pojedyńczych towarzystw, jedna­
kowoż wobec zapadłego wyróku bez­
partyjnego gremium sędziów ocena 
była sprawiedliwą. Po części popiso­
wej nastąpiła część koncertowa chórów 
naszych oraz ogłoszenie wyników 
przez dyrygenta związkowego p. Wit­
ta. Następnie po oficjalnem zamknię­
ciu uroczystości odbyły się zabawy 
taneczne na salach Kubana i Brauera.

Tak jak do popisów Zjazd odbył się 
spokojnie, odwrotnie z początkiem za­
bawy tanecznej szowinistyczne ele- 
menta hitlerowskie zamierzały spokój 
zamącić. Z wykrzykami „Polen ver- 
ecke!“ „Deutschland erwache“ w-0- 
wadzali zamęt na podwórzu i ogro­
dzie. Nawet udało im się dotrzeć do 
sali i tam swoim fanatyzmem prowo­
kować spokojnie się zachowującą mło­
dzież polską. Kilkakrotnie policja mu- 
siała interweniować, przyczem również 
kilku prowokatorów zaaresztowano. 
Tu również podkreślić trzeba wielką 
trzeźwość i spokój młodzieży naszej, 
która mimo objawu tego wesoło ba­
wiła się do późnej nocy. A-m.

I



________  zo
stało zabitych, a nadto ciężko ranny

Kowa gazetka sanacyjna
DRUKOWANA NA PRZEMYCONYCH MA­

SZYNACH. 4 „ ,
W po w. Tarnogórskim pojawiła sięnow 

gazetka sanacyjna, „robiona w nowej dru­
karni św. Wojciecha w Radzionkowie. Na­
czelnym redaktorem“ jej jest poset sa?a5^JLj 
f aptekarz, P Emil Gajdas z Radzionkowa 
Gazetkę źte drukuje sie na przemyconych 
i Bytomia do Radzionkowa maszynach dru- 

^ar\V aferę przemytniczą, o które! sryeg° 
czasu obszernie donosiliśmy, . za™æ^ani 
posłowie sanacyijni p^as i Zien oraz 
komisarz straży granicznej KrogulsKi. nasz*  
wiadomość o przemytnictwie tych maszynme 
»ostała dotychczas sprostowana .MiarodaJ 
czynniki“ również milczą, jak zalcpt®"- . .

Opinia publiczna ma prawo i obowiąz 
domagania Vie wyświetlenia tej afery i uka­
rania winnych, którzy poszkodowali Skarb 
Państwa. Czekamy!™ w

Bezczelny nagan nezronninych imi
przy remoncie gmachu gimnazjum polsmego w Bytomiu

Bojówki niemieckie przeszka­
dzają w budowie gimnazjum 

polskiego
Jak donoszą z Bytomia, na robotni jówka niemiecka. Kilku robotników 

ków, zajętych przy budowie gśmnaz- a L
jum polskiego w Bytomiu, napadla bo- ma być podmajstrzy Pahrer.

Bytom. Od czasu rozpoczęcia prze­
budowy gmachu b. „Katolika“, który 
zmienia się na gimnazjum polskie, ra­
dykalne elementy urządzają na podwó­
rzu częste awantury, utrudniając w ten 
sposób prace. Awanturnikami są miej­
scowi bezrobotni, domagający się za­
trudnienia — oczywiście bezskutecznie, 
gdyż przy przebudowie pracuje dosta­
teczna liczba robotników Polaków.

W dniu 24 ub. m. zjawiła się na po­
dwórzu grupa intruzów z tern samem 
żądaniem. Gdy im tłumaczono, że 
przecież wszystkie miejsca są zajęte, 
zaczęli się odgrażać. Dopiero po zde- 
cydowancm oświadczeniu udało się 
awanturników wyprosić z podwórza.

Dnia 28 ub. m. po południu po skoń­
czonej dniówce trzech murarzy zdąża­
ło na pociąg. Po drodze kilkakrotnie 
zaczepiło ich 2 napastników. Jeden z 
nich w pobliżu sądu popchnął murarza 
Wolnego tak gwałtownie, że ten upadl 
na ziemię. Chcąc zdążyć na pociąg, 
Polacy nie mogli zareagować na wy­
bryk napastnika.

Sytuacja przybrała coraz groźniej­
sze rozmiary, gdyż napastnicy celowo 
poczęli utrudniać zadanie mistrzowi 
Jurczykowi i robotnikom - Polakom. 
Dnia 30 ub. m. wtargnęła grupa kil­
kunastu awanturników do gmachu na 
I piętro. Polierowi p. Jurczykowi od­
grażano się, by przygotował sobie wo­
rek na kości. Jeden z napastników, pod­
niecony wypowiedzeniem swego to­
warzysza „Hau ihm doch eins in die 
Fresse“, rzucił się na murarza Kodro- 
na, okładając go pięściami. Niebawem 
cała banda otoczyła napadniętego i za­
częła go bić po twarży i głowie. Je­

den z rozwścieczonych Niemców za­
dał mu butelką poważną ranę w głowę. 
Po dłuższem szamotaniu p. K. wydo­
stał się z rąk oprawców.

Inny napastnik rzucił cegłą w dru­
giego murarza, p. Zmudę, cios na szczę­
ście nie trafił.

W tern weszli z ulicy do gmachu 
mistrz Jurczyk i kontroler miejscowy 
urzędu budowlanego. Jeden z napast­
ników zbliżył się do p. J. i krzycząc: 
„My tu nie będziemy robili, ale wy też 
nie“ uderzył go w twarz, przyczem 
poważnie zranił mu oko. Wobec groź­
nej sytuacji stróż nocny gmachu udał 
się do stojącego na narożniku ulic po­
licjanta, prosząc go o pomoc. Otrzy­
mał krótką odpowiedź: „Was dort im 
Hofe vorgeht, geht mich nichts an“.

Zawołano wtedy pogotowie policyj­
ne, które niebawem się zjawiło. Lecz 
napastnicy poczuli widocznie „niebez­
pieczeństwo“, bo krótko przedtem 
zbiegli.

Głównymi sprawcami napadu są Jo­
hann i Robert Iwa, Klimek i Scheid- 
hauer z Bytomia.

Powtarzające się co pewien czas 
awantury wskazują na to, że skrajne, 
wrogie Polakom czynniki planowo 
urządzają napady w tym celu, aby 
przeszkadzać w robotach przebudowy 
gmachu, przeznaczonego na gimna­
zjum polskie. Społeczeństwo polskie 
oczekuje, że napastnicy zostaną nale­
życie ukarani i domaga się kategorycz­
nie, by władze bezpieczeństwa zapo­
biegły rychło bestialskim napadom roz­
wydrzonych osobników na robotników 
Polaków, zatrudnionych przy remon­
cie.



Częstokroć zabieraliśmy głos w o- 
bronie ludu naszego na Śląsku przed 
celową polityką partji centmwskiej, 
zapędzającej pod płaszczykiem reli- 
g.ji szerokie masy zbałamuconej lud­
ności polskiej w objęcia niemczyzny. 
Piętnowaliśmy bez skrupułów dwu- 
licową robotę centrowców, występu- 
jących przed ludem pozornie w roli 
apostołów wiary św., a będących w 
rzeczywistości najniebezpieczniej­
szym rodzajem germanizatorów. Ńa 
podstawie przeróżnych zajść, mniej­
szych i głośnych, zachodzących w 
życiu politycznem oraz życiu lokal- 
nem, w szkołach i kościołach, wyka­
zywaliśmy zasadę, którą oddawna 
już praktykują centrowcy: kościół 
dla polityki.

posła dostać. Czy myślicie. że polska 
paitya tyle głosów nazbiera? Nigdy 
a nigdy! Wiec i jutro będą te głosy 
dia naszej sprawy katolickiej stracą.

Czy a? nie szkoda? Czy my ka­
tolicy w Niemczech nie stanowimy 
mniejszości? Czy wobec jedności 
bezbożników, ich liczby i wysiłków 
możemy sobie pozwolić na rozdwo­
jenie?

Dla tegoż nie da jcie się zbałamu- 
C1C! Głosujcie wszyscy na wielka 
partje Centrum! Posłowie jej zaw- 

sSzkoíaíÍMW °br?nie ,wiary kościoła, 
szkoły itd. J miel; czułe serce j 
ci u pracującego!

Zróbcie więc krzyżyk

w kółku trze ciem
W? ludzie polskim coraz bardziej 

utwierdza się przekonanie, oparte 
zresztą także na niebacznych prze­
chwałkach samych centrowców, że 
właśnie oni są nietylko vorpocztami, 
lecz także głównymi działaczami ger­
manizacji na naszej ziemi. Copraw- 
da inne, nacjonalistyczne czynniki u- 
prawiają głośniejszą robotę, bo ro­
botę gwałtów wöbec ludu polskiego. 
1 o jednak nie jest tak szkodliwe, jak 

właśnie ta cicha, pod płaszczykiem 
religji prowadzona akcja wynarada­
wiania.

* * *

Między innemi dowodami powyż­
szego, znanemj już z opisów teroru 
przedwyborczego, ostatnio dostał nam 
się do rąk jeszcze jeden dokument, 
jest nim odezwa, wydana w przede­
dniu wyborów do isejmu pruskiego 
przez ks. prob. Lercha z Miechowie w 
pow. bytomskim. Przytaczamy ją 
dosłownie: 

nakłania więc 
do narodowego 
glosowania na

na liście urzędowej!
O to was prosi wasz wam życzliwy 

proboszcz Lerch“.
Odezwa powyższa dowodzi na i len 

pięr, ze ksiądz centrowiec, dbający o 
po dyczną potęgę swej partji, nie 
waha się wykorzystać nawet tak bez­
względnie przez kościół katolicki po- 
tępienej teorji: cel uświęca środki. Wie 
.on dokładnie, ze Centrum dotychczas 
w dziedzme kościelnej nic dobrego 
me zrobiło dla ludności polskiej, wie że 
przeciwne Centrum bezustannie do­
kłada wszystkich s:ł, by ludność pol­
ską zgermamzować także w kościele, 
z. cala świadomością 
publicznie tę ludność 
samobójstwa, bo do 
na jwiększego wro°’a 

* 'i
Dochodzi do naszej wiadomości je­

szcze inny arcycentrowski czyn, 
skierowany w dniu ostatnich wybór 
row przeciw Polakom

„Odezwa do polskich paraf jan!
Wjdząc straszne zbałamucene, ku­

rę z powodu nadchodzących wybo­
rów narobiły pomiędzy wami różne 
part je, czuję się zmuszony, odezwać 
się do was:

Przypuszczam, że jako katolicy nie 
będziec e wybierać

k o m u n i s t ó w, 
wam dobrze znanych wrogów wiary 
i kościoła, co jeszcze nic a nic nie 
wyrobili dla ludu roboczego!

Taksamo przypuszczam', że nie bę­
dziecie wybierać

hitlerowców,
którzy o nic nie są lepszymi od ko­
munistów, ale także zawzięci wrogo­
wie naszej wiary katolickiej a krzy­
kacze, co ludowi tylko złote góry o- 
biecują. Dla tegoż to nasi biskupi 
przed nimi tak usilnie przestrzegają. 
A przecież na słowo ich jeszcze coś 
dacie jako katolicy!
Ale obawiam się bardzo, że listecz­

ki. któreście w bieżącym tygodniu o- 
trzymali ze strony

Polskiej partji katolickiej, 

może wam głowy zawróciły. Dla te­
goż słuchajcie:

Już przed dwoma laty ta sama par- 
tja polska was zapraszała do głoso. 
wania na jej listę i nazbierała wtedy 
na naszym Górnym Śląsku zaledwie 
56 tysięcy głosów, ale posła nie do­
stała, bo głosów jeszcze było za mało, 
i wtedy wszystkie 36 tysięcy głosów 
dla sprawy katolickiej były straco­
ne. Czy to nie szkoda? Obecnie po­
trzeba 50 tysięcy głosów, by jednego 

Zaborzu znany z antypolskiego 
usposobienia ks. prob. Peszka podo­
bno polecił kościelnemu Janowi Pje- 
trekowi zważać na kolporterów, roz- 
■ T1 aiących ulotki przed kościołem, 
usłużny i sprytny kościelny pod- 
w^i ^spostrzeżenie do kolportera 
1'KPL p. Barczyka, który właśnie 
przechodził przez teren kościelny z 
plakatem ks. prób. Koziołka, i wy- 
darł mu tekę z ulotkami. Po doko­
naniu tego czynu umknął do zakry­
stii.

Kolporter powiadomił o zajściu p. 
rawliczka. Gdy obaj udali się do ko­
ścielnego z żądaniem wydania teki, 
ten posiadł bezczelność kłamliwego 
twierdzenia, że kolporter rozdawał 
ulotki na terenie kościoła — a on ja­
ko „zastępca proboszcza“ (?) musi 
starać się o porządek.

W dniu 2 ub. m. p. P. poszedł do 
kancelarii proboszczowskiej z tern 
samem żądaniem. Kościelny oświad­
czył mu, że wyda tekę dopiero po o- 
trzyraanju personali j kolportera i je­
go samego. Na skutek sprzeczki wy­
biegł z drugiego pokoju ks. prob. 
Peszka, wzywając p. P. do opuszcze­
nia kancelarii. Gdy ten chciał księ­
dzu wytłumaczyć powód przybycia, 
został na żądanie proboszcza, przez 
kościelnego i obecnego w kancelarji 
organ stę „wyprowadzony“ Za drzwi

* * *
Oczywiście powyższe i wiele in­

nych znanych i nieznanych, daw­
nych i . na jnowszych wypadków 
mszczą się na samych księżach cen- 
trowskich i ich antypolskiej działal­
ności. Z przerażeniem spostrzegają 
już teraz, źe taktyka jch załamuje się
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Pierwszy Krok nowego rządu
sama w sobie, jak „zabawka karcia­
na“. Odpędzają coraz bardzie j lud 
polski od kościoła, w którym królu je 
duch centrowskj.

Wiadomo, że przedire kadry ludu Rozwiązanie Reichstagu
Berlin. Według’ doniesień prasy, 

partja narodowych socjalistów zwró­
ciła się już do nowepo rządu z żąda­
niem zniesienia oddziałów szturmo­
wych. Spodziewają się na razie, że 
zniienjona będzie conajmniej forma 
zakazu w ten sposób, by nie odnosiła 
się ona wyłącznie do oddziałów sztur­
mowych. Przewiduje się pozateni 
danie możności narodowym socjali­
stom utworzenia analogicznej orga­
nizacji na nieco odmiennych podstaw 
wach, np. w rodzaju „oddziałów pra­
cy“.

Dekret prezydenta. rozwiązujący 
Reichstag, ogłoszony zostanie jutro 
równocześnie z deklaracją progra­
mową rządu Papena. Bliższe szcze­
góły w sprawie rozpisania nowych 
wyborów dotychczas nie zostały je­
szcze ustalone. Liczyć się należy z 
rozpisaniem nowych wyborów w 
drugiej połowie lipca.

Berlin. Pogłoski prasy o zainie- 
rzonem rozpisaniu wyborów także do 
zgromadzenia narodowego celem 
zmiany Konstytucji Rzeszy nie po­
twierdzają się według informacyj 
źródeł miarodajnych. Ogłoszenie no- 
wego dekretu doraźnego nastąpić ma 
podobno w przyszłym tygodniu. Mo­
wa tu o dekrecie, który opracował 
były gabinet i który zostanie wyda­
ny w zmienionej formie.

własnej partji i narodowości poL Złorzeczenie pogłoskom o hiiskiei zmianie Konswiucii— 
ŻS— ÄÄ szlaroillwek hitlerowskich

dnak masy mniej odporne, zbałamu- Berlin, 3 czercwa. Biuro Wolffa 
cone lub zmieszane dwulicową robo- komunikuje: Gabinet Rzeszy uchwa­
łą centrowską. idą do szeregów7 yj na dzisiejszem posiedzeniu przed- 
skrajnych, do hitlerowców i komu- jozenje prezydentowi Hindenburgo. 
nist ów, Tam. księża-germaniza torzy. wj wniosku o natychmiastowe 
szukajcie teraz plonow waszej pra- rozwiązanie Reichstagu w dniu 4 bm. 
cy! .!• Ł.
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Wami.
Zadaniem mojem było prowadzić Was do 

nieba; jakżebym chciał, Dziatki moje Naj­
milsze, zadanie to tak wykonać, aby nikt mi 
się z Was nie wymknął, nikt z Was nie zgi­
nął. Abym mógł z radością upaść w niebie 
przed Tron P. Jezusa, wołając: „Pajrie, oto 
ci, których mi powierzyłeś. Są tu wszyscy, 
nie brak nikogo“. Jakżebym chciał widzieć 
twarz najm Iszą Matki naszej Najświętszej, 
patrzącej na Was z uśmiechem radości mat­
czynej.

Dzieci moje! Bardzo niedołężnie służyłem 
Wam, ani słowem ani przykładem nie umia­
łem być Wam przewodnikiem, Jakim być na­
leżało. Wybaczcie mi winy moje... Alem Was 
kochał bardzo, i bardzo pragnąłem oddać za 
Was życie swe całe, i zawsze prosiłem Pa­
na Jezusa, aby mi dał dużo cierpieć ża Was, 
i przez Cierpienie wysłużyć Kościołowi to, 
czego n'e mogła dla niego zyskać moja pra­
ca nieudolna. Wielkim głosem tej miłości 

• ojcowskiej wołam do Was — oto w tej 
chwili już z poza świata: Usłyszcie glos nie 

' mój, ale Boży: Miłujcie Boga. Szukajcie 
śnąprżód królestwa niebie­
skiego i sprawiedliwości je­
go, a reszta, której potrzebujecie 
(Mat. VÏ 32), będzie wam przy­
dana (Mat. VI $3). Nawróćcie 
się a nie grzeszcie. Czyń­
cie pokute, a wierzcie ewan- 
g i e 1 j i (Mk. I 15). Czyńcie po­
kute, albowiem przybliżyło 
sie Królestwo Boże. Oto Sędzia 
Przedwieczny blisko jest, we drzwiach (Mat. 
XXIV 33).

Patrzcie przecie: malcścle razy widzieli 
mnie przy tym ołtarzu celebrującego, ciedzą- 
cego na tym tronie, błogosławiącego Wàs. 
Słuchajcie: ileż razy wołałem do Was, nau­
czałem Waś, i choć niezdarnie, napominałem. 
Razem z Wami modliłem się za innych zmar­
łych. A oto inny dziś odprawia nabożeństwo, 
a ja, a raczej ziemska powłoka moja leży 
w tej trumnie bez ruchu, bez głosu, bezwła­
dna jak bryła, bo tylko bryłą jest i garścią

O Boże, Sędzio Sprawiedliwy i Zbawicie- . 
lu nasz Najmilszy: Łasce Twej i opiece pole­
cam tę cząstkę Kościoła Twego, która mi , 
przez Namiestnika Twego powierzona była, j 
Daj im Pasterza, któryby lepiej im niż ja s 
pasterzował. Polecam wierne w b. mojej die- v 
cezji sługi Twoje, a także dzieci Twe krnąbr- ( 
ne i oporne, 1 tych, którzy mię za pasterza < 
swego nie uznawali, 1 tych, co Ciebie nie zna­
li. Polecam łasce Twej i opiece szczególnej 
mych współpracowników, kapłanów, których 
przyjaciółmi Swymi nazywałeś; polecam te 
tak gorąco przezemnie umiłowane seminaria 
z ich Wychowańcami, aby były zawsze roz- 
sadnlkami cnoty, świętości 1 zapału apostol­
skiego. Oddaję pod opiekę Twą niewinną 
dziatwę; broń ją od wszelkich wpływów 
zgubnych I niebezpieczeństw. Weź pod 
wpływ wyłączny laski Swojej jej nauczycieli, 
przewodników i opiekunów. Oddaję Ci pod 
opiekę moją Rodzmę, przyjaciół osobistych i 
dusze, któreś szczególnethi węzłami ze mną 
z w ązal; napraw Swą laską do pełności to, 
w ozem ja im nie Usłużyłem lub zaszkodzi­
łem. Racz, Boże, wypłacić według szczodro­
bliwości Swojej wszystkie dobra, które je­
stem winien komukolwiek. Polecam Ci též 
całą biedną Ojczyznę mą ziemską: uczyń Z 
•niej Królestwo Twoje i Królestwo Maryi, 
Matki Twojej, 1 ludy jej połącz Węzłem mi­
łości chrześcijańskiej. Polecam Ci Litwę uko­
chaną, i Łotwę, i Ruś, i tę Rosję, dla której 
kazałeś nam pracować, i inne oàc'etthô pań­
stwa I cały Ród ludzki — dżieło Rąk Twoich 
i nabytek Krwi Twojej. Rozpal Boże wszędzie ( 
część Najświętszego Serca Twego I rozsze­
rzaj (kult Tajemnicy Èucharystycznè!. A Ty, 
Najmilsza Matko Jezusowa i nasza, wspoma­
gaj nas codz'efl modlitwami Swemi I osłaniaj 
płaszczem miłości Swojej, i wraz ze wśzyst- 
klemi zastępami niebieskiemi wyproś nám 
wszystkim zbawienie wieczne 1 wieczne od- 
poczntenle. Amen.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 
na wieki wieków. Amen.

Gniezno, 14 Września, w dzień Podwyższe­
nia Krzyża Św., 1928 r.

£ p. księdza biskupa Łozińskiego
(KAP). Od jednego z kapłanów diecezji 

pińskiej, bliskich ś. p. ks. biskupowi Łoziń­
skiemu, otrzymujemy następujący opis ostat­
nich dni życia zmarłego biskupa:

Opatrzność Boża ciężki krzyż zesłała na 
naszą diecezję, zabierając nam ukochanego 
Pasterza. Strata jednak tą nie jest stratą je­
dnej naszej osieroconej diecezji — jest stra­
tą całej katolickiej Polski, dlatego choć w 
krótkości słów kilka chcę powiedzieć o osta­
tnich dniach życia naszego Ojca.

Właściwie mówiąc, to cale życie księdza 
biskupa Łozińskiego wykute było z jednej 
bryty granitu. Ostatnie więc dni jego nie 
różniły się od dni powszednich.

Ś. p. ks. biskup zachorował w niedzielę 13 
marca, legi, dnia miał wrażenie, jakby mu 
się coś we wnętrznościach oberwało. Twardy 
dla siebie, a wyrozumiały i pobłażliwy dla 
bliźnich — nfe zwracał wielkiej uwagi na 
swoją chorobj. Do czwartku 17 marca ż nią 
chodził, nikomr nie mówiąc ani słówka. Do­
piero w parniemy czwartek grom na nas spadł 
z jasnego nieba: ks. biskup ciężko zaniemógł. 
Sprowadzono lekarzy. Ci skonstatowali 
skręt kiszek. Od niedzieli do czwartku Pa­
sterz chodził i pracował w tak okropnych bó­
lach! Lekarze wydziwić się temu nie mó. 
gli. Zadecydiwano natyemiastową operację. 
Ks. biskup zawezwał Kapitułę i wydał osta­
tnie zarządzenia. - Okazało się. że wszystko 
przygotował, jakby wiedział, że to już jego 
ostatnie zbliżyły się dni. Przyjął Ostatnie 
Olejem św. namaszczenie i, klęcząc, złożył 
Wyznanie Wiary, by — po krótkiem nawie­
dzeniu Najśw. Sakramentu w kaplicy semina­
ryjnej — o własnych silach wsiąść do samo­
chodu i odjechać na operację do miejscowe­
go szpitala. W szpitalu przyszedł na salę 
operacyjną, położył się na stół j bez narkozy 
poddał się operacji. Z nadludzką wprost 
cierpliwością przeszło godzinę znosił te stra­
szne bóle. Lekarze jednak zadecydowali, że 
operacji w dalszym ciągu bez narkozy pro­
wadzić nie można, bo kiszki 1 żołądek pod 
wpływem bólu nerwowym podlegały skur­
czom. Druga więc cześć operacji trwała po<j

! narkozą. . \
i Tutaj dopiero, w pokoiku szpitalnym, za- 
i‘ czy na Ją się hjobowe dni) Pasterza. Cierpie­
nia straszne, pragnienie dręczy, pić nie wol­
no, wszystkie członki bolą, a ks. biskup z 
anielską cierpliwością i nlewyslowioną słody­
czą znosi wszystko i prosi, by nie modlono 

się o jego zdrowie, czy życie, ale o cierpli­
wość i o to, by nie marnował tych łask, jakie 
mu Pan Jezus w tej chorobie daje. Lekarze 
mówią, że stan groźny, jeżeli chory do Wiel­
kiego Piątku wytrzyma, żyć będzie. Pasterz 
o tem wie. Pewnie muskał dobrze wiedzieć, 
że umrze, nie chciał jednak otoczenia zasmu­
cać i w delikatny sposób o zbliżającej się 
śmierci mówił. Co więcej, potrafił żartować, 
rozweselać tych, którzy go odwiedzali. Pra­
wdziwie dobry Pasterz... On zawsze zapo­
minał o sobie ,a pamiętał o swych owiecz­
kach. I teraz, kiedy na łożu boleści leży, 
nie myśli o sobie, a o tych, którzy go pielę­
gnują. W nocy każę w pokoiku światło ga­
sić, każę tym, co czuwają, spać, sam przy­
myka oczy, udaje, że śpi, byle kleryków czu­
wających nie Niepokoić, byle ich nie mar­
twić... słodki, anielski nasz Pasterz...

Do Wielkiego' Piątku żyliśmy w ciągłej 
trwodze. Ks. biskup cierpi, z dnia na dzień 
cierpienia wzrastają, stan coraz groźniejszy^ 
Lekarze decydują się na drugą operację. Bez 
narkozy godzinę całą trwa ona. Ks. biskupo­
wi bok otwarto. Naweć wyobrazić sobie tru­
dno, jak musńał nasz dobry Ojciec Cierpieć, 
ale ani jednego słowa skargi nikt z ust jego 
nie słyszał. „Dostatecznie boll“ — mówił, 
kiedý go o cierpienia pytano. Tak, utrfał do­
skonale nasz Pasterz cierpieć razem z Panem 
Jezusem, Którego męki rocznicę Kościół w 
tym czasie obchodzi. Wytrwał do. końca i w 
sobotę o godz. 15 i pół zasnął w Panu.

Otwarto testament Wszystko było przy­
gotowane. Szaty nawet pontyfikalne, prze­
znaczone na drogę do wieczności, leżały spa­
kowane w jego pokoiku. O niczem nie za­
pomniał. Pogrzeb ma być skromny, bez kwia­
tów, bez wieńców, bez pompy. Nawet mów 
pogrzebowych nie pozwolił wygłaszać, a na. 
kazał, by na nabożeństwie żałobnem odczy­
tano jego ostatni list Pasterski, w którem zza 
grobu do nas przemówi raz już ostatni, po­
śmiertny List Pasterski, napisany po reko­
lekcjach w 1938 roku.

Kończąc ten z konieczności krótki i pobież­
ny opis ostatnich chwil ks. biskupa, nie moż­
na powstrzymać się od powiedzienia, że nasz 
ukochany Pasterz żył jak święty i umarł jak 
święty. Taką jest powszechna opinja tych 
wszystkich, co go znaffi, co mieli szczęście » 
nim razem obcować i patrzeć na jego uczyn­
ki.



IP

Pospolité ruszenie spoioczeiísima Miego 
z pomocí) Ola ílmo. poi. w Bytomia.

Dalsze sukcesy apelu Z. Kossak-Szczuckiej na łamach „I. K. C.ł<
Zainicjowana artykułem Zofji Kossak- 

Szczuckiej w „I. K. C.“ z końcem ub. ro­
ku akcja składkowa w Polsce na fun­

dusz założenia pierwszego polskiego 
gimnazjum w Bytomiu dla młodzieży pol­
skiej na Śląsku Opolskim, dotychczas _ nie 
posiadającej możności kształcenia sie w 
polskiej szkole średniej we własnym jeży­
ku — zatacza coraz szersze kręgi.

Od pół roku wpływają do „I. K. C.“ skład­
ki na ten cel z różnych sfer społeczeństwa, 
w pierwszym zaś rzędzie z naszych kresów, 
gdzie poczucie niebezpieczeństwa narodo­
wego, grożącego naszym rodakom z zakor- 
donu pruskiego — jest najsilniej rozwi­
nięte.

Obecnie znów zorganizował sie we Lwo­
wie miedzystowarzyszeniowy komitet po­
mocy dla tego gimnazjum.

Do komitetu weszły następujące organi­
zacje: Towarzystwo opieki kulturalnej nad 
Polakami zam. zagranicą, Koło lwowskie 
im. A. Mickiewicza, notarjat rejenta Ho­
luba, Związek obrony kresów zachodnich, 
obwód lwowski, Opieka polska nad roda­
kami na obczyźnie, Związek społecznych 
organizacyj opieki nad emigrantami we 
Lwowie, Pol. Tow. emigracyjne, T. S. L. 
Koło grunwaldzkie, T. S. L. Koło im. 
Kwiatkowskiego, Tow. Dziennikarzy pol­
skich, Narodowa Organizacja Kobiet, Stów, 
nauczycieli szkół powszechnych. Związek 
pracy obywatelskiej kobiet, Wojewódzki 
oddział poi. Tow. emigr., Pol. Tow. opieki 
nad kresami. Zjednoczenie poi. chrzęść. 
Tow. kobiecych i Syndykat Dziennikarzy 
Polskich.

Zad<ulcm komitetu — głosi nadešla- 

na nam odezwa — jest zainteresowanie 
społeczeństwa naszego sprawą szkolni­
ctwa polskiego w państwie niemie 
ckiem, a zwłaszcza zbieranie fundu­
szów, potrzebnych na utrzymanie gim­
nazjum polskiego w Bytomiu.

Każdy, kto solidaryzuje sie z myślą 
powyższą, zechce przyczynić sie do po­
parcia tego narodowego celu przez zło­
żenie na rece którejkolwiek z podpisa­
nych organizacyj albo na konto PKO. 
Związku Obrony Kresów Zachodnich, 
oddział lwowski Nr. 153.190 z wyraźnem 
zaznaczeniem na jaki cel, albo do admi­
nistracji dzienników datku w kwocie 
1 zł. stale rocznie, biorąc w ten sposób- 
współudział w opiece nad tak pożytecz­
ną instytucją oświatową.• • • ■ i

Do „I. K. C. wpłynęły nadto na powyższy 
cel składki od korpusu podoficerów zawo­
dowych 4 bataljonu saperów w Przemyślu 
i od Szkoln. Komitetu Floty narodowej 
przy gimn. państw, im. J. Śniadeckiego 
w Siemianowicach Śl. (G. Śląsk).

Nadsyłając składkę Korp. podofic. zawo­
dowych w Przemyślu, pisze st. sierż. J. 
Dziega w imieniu kolegów w liście do re­
dakcji:

Korpus podoficerów zawodowych 4 i 
bataljonu saperów w Przemyślu, w któ­
rego gronie większość jeszcze czuje na 
swych plecach razy nahajek zbirów 
rosyjskich lub pałek gumowych „krze­
wicieli oświaty“ z zaboru niemieckie­
go. — doceniając ważność szkół pol­
skich w Niemczech dla zachowania

polskości wśród rodaków, pozostałych 
za kordonem, składa na rece „II. Kurie­
ra Codziennego“ 25 zł na budowe_gimnaM 
zjum polskiego w Bytomiu i 25 zl. na 
budowę gimnazjum polskiego w Ol­
sztynie. 4 .

Równocześnie wzywa wszystkie .kor­
pusy podof. saperów wojska.polskiego, 
aby dały przykład, że podoficer polśki 
nie tylko potrafi walczyć. w obronie 
Ojczyzny, lecz także potrafi i w czasie 
pokoju działać dla Tej, którą wywal­
czył swoją krwią.

List zaś uczniów z gimn. w Siemianowic 
cach Śl. brzmi:

Na swem posiedzeniu z dnia 27 ma; 
ja Szkolny Komitet Floty narodowej 
przy państw, gimnazjum im. J. Snia*  
deckiego w Siemianowicach Śląskich» 
uchwalił jednogłośnie przekazać kwo­
tę 20 zł. na rzecz budowy polskiego gi­
mnazjum w Bytomiu.

Równocześnie zwraca sie Komitet 
z gorącym apelem do wszystkich ko­
lek naukowych i komitetów wszyst­
kich szkól średnich i seminarjów nau­
czycielskich o wyasygnowanie choćby 
najdrobniejszych kwot na tensam cel.

Niechaj w chwili, kiedy kiedy fala 
barbarzyństw i terroru „Kulturvolku‘ 
wzrasta z dnia na dzień — to groszowe 
choćby datki dołożą kilka cegiełek do 
utwierdzenia polskości tej naszej pra*  
starej Ziemicy piastowskiej. /

Tak powinno
164 dzieci Mich w Imielnie

W niedzielę, dnia 5 bm. parafia 
Imielnicka pod W. Strzelcami przeży­
wała podniosłą uroczystość religijną, 
uroczystość przystąpienia dzieci pol­
skich po raz pierwszy do Stołu Pań­
skiego. Liczba dziatek wynosiła 164.

Rozległa wioska przybrała szatę 
odświętną. Słoneczna, wiosenna po­
goda i tonący w morzu różnobarwne­
go kwiecia kościół witały tych naj­
mniejszych bojowników wiary św. 
Przebieg ceremonii był wzruszający.

O godz. 9 rano dziatki z muzyką 
na czele ruszyły w pobožném skupie­
niu do świątyni. Za niemi tłumnie po­
dążyli rodzice i reszta parafjan. Dziat- 

' ki zajęły miejsce przed ołtarzem.
Rozpoczęło się kazanie, wygłoszone 
przez ks. prob. Bacię. Czcigodny 
Duszpasterz opowiadał dzieciom o 
szczęściu, jakie spotka ich za chwilę, 
gdy zamieszka w ich serduszkach po 
raz pierwszy Pan nad Pany. Słusznie 
dzień I. Komunji św. nazywają najpięk­
niejszym dniem w życiu człowieka. 
Do rodziców szczęśliwych dziatek ka­
znodzieja apelował, aby wiernie Stali na 
straży wiary św., a dzieci swe wycho­
wywali w duchu katolickim, zwłaszcza 
w obecnych, smutnych czasach roz­
wydrzenia moralnego młodzieży.

Podczas uroczystej mszy św. dzie­
ci odmówiły bardzo wyraźnie śluby i 
związane z niemi modlitwy. P°

być wszędzie !
1 urzysienaie do I. Komunii a.
chwili Przyjaciel czystych dusz zawi­
tał do maleńkich serc dziatek. Wzru­
szający to był widok, gdy się patrza­
ło na te młodziutkie duszyczki, pałają­
ce wiarą i miłością do Pana Jezusa, z 
których, da Bóg, wyrosną dzielni 
obrońcy naszej wiary św. Po sumie 
z piersi wszystkich wyrwał się potęż­
ny hymn dziękczynny : „Ciebie Boże 
wielbimy“. Dzień ten pozostanie pa­
rafianom Imielnickim na długo w pa­
mięci.

Zaznaczyć wypada, że przed mie­
siącem przystępowały po raz pierw­
szy do Stołu Pańskiego dzieci niemiec­
kie w liczbie 40. Fakt ten świadczy 
niezbicie, że Imielnica mimo wszelkich 
szykan niemieckich nie poszła na lep 
germanizacji, w czem też niemało 
przysłużył się ks. prób. Bacia, który 
nie poszedł za głosem znienawidzonej 
polityki centrowej, ale jest wiernym 
wyznawcą zasad pierwszych Aposto­
łów. Za trudy i poświęcenie w przy­
gotowaniu dzieci do I Komunii św. pa­
rafianie składają swemu Duszpaste­
rzowi z głębi serca płynące wyrazy 
podziękowania, zapewniając go, że 
kto dla drugich żył, ten w pamięci 
ludzkiej żyć będzie. Zasługi» tego nie­
zmordowanego kapłana są tern cenniej­
sze, że rozległą tą parafią, w której 
do niedawna było dwóch księży, obec­
nie sam ks. prob. Bacia zawiaduje.

Parafianie.



Nowy zamach na język polski
ui naszych kościołach — wn||H nacionailsiöui w solone pruskim

W numerze 116 naszego pisma u- 
mieściliśmy pod tytułem „Kto pod 
kim dołki kopie, sam w nie wpada“ 
artykuł, traktujący o nacjonalistycz­
nej nagonce przeciw sprawiedliwe­
mu Niemcowi, ks. Hanke‘mu z Wiel­
kich Nacisłowic. Dla orjentaeji 
przypominamy, że górnośląska prasa 
niemiecka usiłowała „piętnować ks. 
H. jako Polaka“ jedyn e w tym celu, 
by z tern większą zajadłością i niena­
wiścią uderzyć na lud polski.

We wspomnianym artykule wyka­
zaliśmy niesłuszność twierdzeń nie­
mieckich, oświetlając przytem sposób 
ohydnego podstępu szowinistycznej 
prasy, która napada nawet na spra­
wiedliwych Niemców w celu połknię­
cia ostatnich strzępów praw ludności 
polskiej.

Gazety niemieckie uparcie milcza­
ły na nasze wywody. Oczywiście, 
sprawa była dla nich wielce nie­
przyjemną, bo opartą na zmyślonych 
twierdzeniach, jeśli idzie o narodo­
wość wspomnianego kapłana. Mil­
czenie jest jednak potwierdzeniem 
naszej słuszności...

Dopiero przed kilku dn amj prasa 
szowinistyczna przyniosła z niebywa- 
łem zadowoleniem notatkę, iż spra­
wa. związana z ks. H., dotarła aż do 
Landtagu pruskiego. Nie myliliśmy 
się, Niemcom szło o wszczęcie alar­
mu, by dzięki temu wybębnić „współ­
czucie“ dla „uciskanej“ w dziedzinie 
religji ludności niemieckiej Śląska 
Opolskiego.

Otóż frakcja niemiecko-narodowa 
zgłosiła wniosek w sejmie pruskim, 
w którym nadmienia się, że pobicie 
jakiegoś chłopaka przez ks. H. nie 
jest jedynym wypadkiem teroru, sto­
sowanego ze strony katolickiego, Po­
lakom życzliwie usposobionego du­
chowieństwa Górnego Śląska (???). 
Wypadek ten — zdaniem nacjonali­
stów —« jest tylko pierwszym (!), któ­
ry przed sądem został niezbicie udo­
wodniony. Wobec tego nacjonaliści 
domagają się: Sejm zechce zażądać 
od ministerstwa państwowego nawią­
zania pertraktacyj z odnośnemi wła­
dzami kościelnemi w tym celu, by

1) niemiecka ludność Górnego Ślą­
ska była w sprawach kościelnych na 
równi uwzględniana z ludńością pol­
ską;

2) za wszelką cenę położono kres 
niegodnemu traktowaniu dzieci nie­
mieckich przez duchowieństwo, które 
jest usposobienia polskiego:

5) dobitnie wyjaśniono duchowień­
stwu katolickiemu, mówiącemu po 
polsku, że wroga Niemcom działal­
ność nie da się w żaden sposób po­
godzić z godnością kapłaństwa. —

Taki jest wniosek, zgłoszony przez 
niemiecko-narodowych. Jest on po­

prosili n ebywalem urąganiem doTT 
w jaką pod względem opieki religij­
nej centrowcy i nacjonaliści wtrącili 
ludność naszą.

Jak tłumaczyć sobie fakt, że Niem­
cy po raz pierwszy domagają się od 
rządu zajęcia się kwestjami religi jne- 
mj? Zapewne racja będzie w twier­
dzeniu: centrowcy tak daleko dopro­
wadzili kościół, iż stał się narzędziem 
germanizacji, a jeżeli tak jest, to o- 
czywiśce nacjonaliści mogą zacząć 
gospodarowanie w kościele.

Byłoby nam bardzo na rękę, żeby 
właściwe czynniki zechciały naresz- | 
cie w sposób rzeczowy zbadać stosun- ; 
kj kościelne na Górnym Śląsku, a ; 
także na innych terenach rolniczych 
i wychodźczych, zamieszkałych przez 
ludność polską. Dotychczas bowiem 
wszelkie skargi Polaków, wnoszone 
przeciw kasowaniu polskich nabo­
żeństw, i kazań, j śpiewu, j spowiedzi 
i przyjęcia do I komunji św., i 
chrztów, i ślubów, załatwiano prze­
ważnie w ten sposób, że zasięgano o- 
pin ji mie jscowego proboszcza Niemca 
albo tej garstki paraf jan. którzy ze 
względu na pochodzenie lub usposo­
bienie niemieckie są rzekomo ..właś- 
c wemi“ owieczkami Kościoła. Doma­
gamy się stanowczo rewizji stosun­

ków kościelnych, lecz takiej rewizji-,
• która oparta będzie na słusznych żą­
dań: ach 1 udności polskiej.

Wiadomo, że paraf je Śląska Opol­
skiego w przewadze składają się z lu­
dności polskiej. Lud polski wysta­
wił niemal wszystkie kościółki wiej­
skie. a zasługa budowy kościołów 
miejskich przechyla się także ku nie­
mu. Słuszne jest więc żądanie roz­
szerzenia opjeki religijnej w języku 
polskim w takich parafjach. w któ­
rych panuje język polski.

W parafjach mieszanych język poi- ! 
slji został już niemal całkiem wyru­
gowany. Lecz ludność, mówiąca po 
polsku, nigdy nie przestanie domagać 
się przywrócenia należnych jej praw, 
gdyż z praw tych nie zrezygnowano 
dobrowolnie, lecz wydarto je rożnem i 
sposobami germanizacji.

Odwróćmy przeto żądanie nacjo­
nalistów, aby odpowiadało rzeczywi­
stości:

Należy się ludności polskiej całko­
wite równouprawnienie z ludnością 
niemiecką.

Należy bezwarunkowo położyć 
kres niegodnemu traktowaniu na­
szych dzieci polskich, a uczyć je re­
ligji i przyjmować do sakramentów 
św. w języku ojczystym’.



Należy na duchowieństwo katolic­
kie nałożyć obowiązek obchodzenia 
się z polskimi parafianami w sposób, 
odpowiadający powadze kapłaństwa 
i opierający się na epokowych zasa­
dach Kościoła Chrystusowego. — O- 
pieka: duszpasterska w języku para- 
f jan oraz pielęgnowanie ich tradycyj 
'ludowych i przywiązania do narodo­
wości jeszcze nigdy nie przedstawia­
ły działalności, wrogiej niemczyźnie 
i Niemcom.

Należy czeimprędzej pomyśleć o 
stworzeniu diecezji opolskie] z ks. 
biskupem Polakiem na czele i o zało­
żeniu polskiego seminarium duchow-

I nego.
i Pod koniec należałoby wreszcie 
J przewielebnych ks. ks. biskupów, 
[ wielebnych ks. ks. prałatów, probo­

szczów i kapłanów ostrzec przed je- 
dnem: Zbliża się chwila, w której na 
naszych ziemiach kościoły będą świe­
cić pustkami. Głęboko wierzący i 
narodowo coraz bardziej uświadamia­
jący się lud polski już patrzy podej- 
rzliwem okiem na wdzieranie się ger­
manizacji do fego kościołów. — A 
komunistyczna i hitlerowska część 
ludności całkiem otwarcie zwalcza 
religję ...

|Ein polnischer Infektionsherd in Beuthen

Böffe loleWeU töt ♦. . ein
fanatismus mit îlnnettionsgeiüften — Sn Cemfcerg 

mafet man in „IHinóetíjeifspítege“ — BefcentW Stimmen 
im eigenen taget

æeutpcn, 8. guni 1932.
Sic fauatijcpen «Bcftrebungcn btt polnifcpcn Bin» 

berpeit in SSeftoberfcplefien unb ihrer einig bropenben 
©intermänner in jiolen Wollen bie ©rünbung eine» 
polnifcpen Spmnaíiumž tu S eutpen burepauš öont 
Saune bredjen. Sabei liegt niept ber minbefte fach» 
liebe ©ruitb für bie Schaffung einer folcpen, bon 
»ornperein lebenSunmöglicfeen UnterricptSanftalt bor. 
Unferc polnifdjeit ®egner, bie jebe ©bjeltibitat tu 
ber preufeifdjen BiitberpcitSpfiege mit pämtftpem 
Spott unb wapnWifeigen gorberungen beantworten, 
eittwideln in ganj $olcn neuerbingS einen unver» 
fcpämten Geifer.

SBte Weit finb bie polniftpcn Vorbereitungen 
jur ©rünbung btcfeö ©pmnafiumê gediehen?

Ban Verfügt (laut einem früper veröffentlichten 2tu§» 
meiž beš Kuratoriums) über ca. 5000 Barl gefanv 
melte. Selber. Ban pat ferner bie einftigeu Srurfc» 
reiräume bež eingegangenen „K a t o ( i l" aufgetauft. 
SBäprenb man burdj BittelSniänner ber Sanacja 
betanntlid; bie Sruäereimafcpinen unter Umgebung 
jer beutfcpeit unb polnifdpen Sollbepörben nach SR ab» 
ti on tau fdjmuggelte unb Seutfcplanb auf bteje 
Seife um ca. 20 000 Barl SluSfübrungäaoIl betrog.

®aS geplante Spmnafium Wirb feit Bonaten in 
er polnifcpen greffe aller Sager unb burd) gefdjtcfte 
(RittelSmänner

aud) in iföcltblättern, Wic ber „licites", 
jl? unbedingt itortoenbig gefordert. Sin ber Spifee 
wllStumlidper fjjropaganbiften ftept bie belannte fa» 
rtatifepe gournaliftin Sofja Äoffal »Sjejuda, 
jeren Veridjtmärcpeit über baš „Slcnb" ber «ßolen ut 
Breuûen ganse Seiten beS Ätalatter ©efeblattcd „gl*  
[itftr. Kurier Sobjicnne" füllten. Siefe Scpriftftelle. 
rin bie bei jeber ©elegcnbeit ben lopalcn beutfdjen 
BinberpeitSfhufe biSlrebitiert, fepwingt fidp neuer’ 
bingë and) baju auf, ein polnifcped ©pmnaftum für 
3111 en ft ein (©ftpreufeen) a« fordern.

Soeben pat fiep in 2 c in b er g ein umfangreiches 
Komitee gebildet, in bem auffällig ftarl bie VollS» 
fdjuliebrcrfdjaft Wie

alle möglichen SBcijröerbänbc bertreten 
finb. Es besweeft laut SBeridjl („gll. Kur. Koba." b. 
6. guni) „bie Sßectung bed gntereffeś unferer (po « 
nifepen) VollSgemeinfchaft für bad polntfcpe Schub 
Wefen im beutfdjen Staate, tnSbcfonbere baž ©am» 
mein bon Spenben sur Unterhaltung bcě polnifdjen 
©pinnafiumd in ® eutpen". ÏSiebiel glotfe gc» 
rabe burep biefe neuerliche 2Utibität aufgebracht Wor» 
ben finb, liefe fiep i- 3- noch nicht erfahren.

9lod> gepäifiger als bie breiften Söorte be8 Sem- 
berger Slufrufeš Hingen jene Segleitjeilen, bie ba§ 
SerufžofftíierlorpS beim 4. Sionierbatainon in Sem« 
berg feiner Spenbe (50 Riotp) beifügte. Sarin heißt 
e§ bafe biefe§ ÄorpS, „beffen ælehrheit no<h bte Knu» 
tenhiebe ber ruffifchen Schürten unb bie ®uraum 
tnüppelfchlägc ber Verbreiter ber 3luftla =

r u n g au§ ber Seit ber b e u t f cp c n § c r r » 
'chaft’ auf bem 9lürfcn fpürt, bie æi^tigteit ber 
pclnifdjen Schulen für bie Sraiehung ber hinter ber 
üuenae uerbliebeuen 2anbS.icuce voll einfieljt".

SJefonberê unberfchämt Hingt baě
Schreiben ber föpmnafiaften aud Siemianoioih 

(alfo 20 WHnnten Safenfafert hinter ber Sßeuthener 
©renael). Siefe jugenblichen ©eher befcpliefeen ihre« 
»rief mit folgenden, ben „®eift" ber höheren point’ 
fepen Sdiuljugenb Har tennaeidinenbcn üßünfdjen: 
„Tlögen in ber »Beit, in ber bie Stelle ber SBarba» 
rci unb beS Terrors be§ Kuliuiboites’ 
bon Sag ju Sag toädjft, biefe Wenn auch nur öro» 
chenfpenben einige æaufteine jur æeranlerung bc§ 
ßolentumi. in unferem uralten fełiaftenlanbe hinäUs 
ugen". ... T

Sie ®efamtlifte ber Sammlungen für bat? poP j 
nifdje ©hmnafium iit Seuthen trägt u. a. jaljílofc 
Flamen bon gormationen bcS ©rcnjfdjuhforpś und 
militariftifĄer ftugenborganifationen, tote etwa be§ | 
■„SdjulfomiteeS für bie Olationatfiotte" (1).

fielen Sßoicn au§ ber SKinberheit ift lang|t ber 
blinbe ®haubini§mu§ biefer Greife jubicí. SaS gept 
au§ einem Slrtitel perbor, beit bad oppofitwneUe 
Bolcnhlatt „®lod 'BolSïi 3 «8 er li na", Serltn 
(Str. bom 6. Q’uni) unter ber Ueberfdjrift

SBic berijält fidj Scplcfien baju?" 
dringt. Sarin Wirb berichtet, bafe ber Wegen fejneê 
fJcubaliSmuš unb feiner jcprantcnlofen §errfthfudjt 
bicí angefeinbete güprer bc§ IBunbeś ber -ßolen in 
Scutfdjlanb, Sr. Äacsmar et »Berlin, einen ge» 
Wiffen 3ofcf03at aus bem Stubrgebict jum Setter 
beä ®pmnafium§ unb beä StubentcnpeimeS ut 58eu- 
tbcn auSerWäpit pat. ®až erwähnte Statt, ba§ bon 
jeper ben irrcbcntiftifcpeit Saitacja>Siir8 int Hsolen» 
bunb al§ unerträglich befämpft, fdjlicfet btefe tvteP 
bung mit bem Beaeidjnenbcn Safe:

,,àd geht alles für Sdjleficu Wie bisp« auf ber 
„pcrrli^ften S3apn" bot fi^. $a§ öpmnafiunt 
wirb bon ber Satti „Somoc" finanjicrt; baê ift

eine irgendwie fonberbare ginaujicrung."
Sßir paßen allen ®runb, biefen ©inWeiS auf bie 
Sani „Šomoc" al§ einen SeWciś dafür aufeit« 
faffett, bafe picr wieberum

umfangreiche polnifdje Staatsmittel"
in gefdjidter Sarnttng fliefeen. Senn bon ben btS- 
perigen runb 5000 Bart, bem Sammclcrfolg fett 
etwa 7 Bonaten, bürftc ein etwaiges »eutpener 
sfjolengpmnafium laum aus bem fBobcn geftamp;t 
werben. Šlidjt unintcreffant ift auch bie geftftellung 
mehrerer Sßolenblätter, bafe Wieder einmal

©cnerallonful æclhomine eifrig bemüht
ift, fein ©rganifationStalcnt in ben Sicnjt biefer 
„unpolitifcfeen" Werbung 51t ftellcn.

SaS Ireiben um biefe öfemnafiumSgrünbung »er» 
bient allen ÊmîteS bio hefortbere ïlufmcrlfamtcit 
beutfeper Šeborben.

--------------- — ___ _
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Fundusz szkolnictwa
U notarjusza p. senatora Walere- 

I go Romana został spisany akt no­
tarialny o powstaniu Funduszu 
szkolnictwa polskiego zagranicą. 
Instytucja ta została utworzona w 
wyniku intensywnej akcji Komite­
tu Obchodu 25-lecia walki o szkołę 
polską, zakończonej, jak wiadomo, 
poważnym efektem finansowym, 

i przechodzącym pól miljona złotych.
Zadania Funduszu są następują­

ce : popieranie i utrzymywanie 
szkolnictwa polskiego zagranicą,- o- 
raz utrzymywanie w społeczeństwie 
polskiem świadomości o potrzebie 
przeciwdziałania wynaradawianiu 
się młodego pokolenia polskiego za 
granicą.

Na czele Rady, składającej się z 
31 osób, stoi marszałek Senatu., pre 
zes Rady organizacyjnej polaków z 
zagranicy, p. Władysław Raczkie- 
wicz. W skład zarządu wchodzą: ja 
ko prezes, szef kancelarji cywilnej 
p. Prezydenta Raplitej, dr. Broni- 

polskiego zagranie?
sław Hełczyński, wiceprezes — P- 
Jan Dębski, skarbnik — dyr. Edm. 
Kłopotowski, sekretarz — dyr. Ste­
fan Lenartowicz, oraz p. Marjan 
Swiechowski.

Władze Funduszu zamierzają O*  
rządząc corocznie w dniu 1 lutego, 
jako w rocznicę wybuchu strajku 
szkolnego, w całym kraju zbiórkę 
na cele kształcenia młodzieży pol­
skiej na obczyźnie, będące dalszym 
ciągiem walki o Szkołę Polską, któ­
rej upamiętnieniu Fundusz zawdzię 
cza swe powstanie. Fundusz objął 
również likwidację akcji zbiórkowej 
Komitetu obchodu 25-lecia walki o 
Szkołę Polską, wobec czego wszel­
kie listy składkowe 1 materjały 
związane z tą akcją, uprasza się 
zwracać do Funduszu szkolnictwa 
polskiego zagranicą, który od dnia 
1 czerwca r. b. mieści się w lokalu 
Rady organizacyjnej polaków z za­
granicy, cKszykowa 6-a, tel.940-01.

W świetle ostatniego spisu ludności

Ziemie „zagrabionego ' 
przez Polskę niemiec­

kiego Wschodu” 
okazują się... najbardziej poi- 

skśemt dzielnicami Bzplitej

Serdeczne życzenia
W dniu wczorajszym odbył się w 

Zaborzu ślub p. Adama Kawika , z 
Opola, prezesa Związku Młodzieży 
Polsko-Katolickiej na Śląsku Opol­
skim. z p. Reginą Cyganówną z Za­
burza. Z tej okazji przyłączamy się 
do wszystkich towarzystw młodzieży 
naszej i składamy niniejszem Młodej 
Parze serdeczne życzenia łaski Bożej 
szczęścia i wszelkiej pomyślności! — 
Red.

Główny Urząd Statystyczny o- 
głosił niedawno oficjalne wyniki 
grudniowego spisu ludności. Oka­
zuje się z nich, że Polska liczy 
32.132.936 ludności, w czem 22.208 
tysięcy polaków i 9.924 tysięcy in­
nych narodowości. W ten sposób 
polacy stanowią 69,1% ludności.

Jest rzeczą ciekawą, że spis wy­
kazał, iż dzielnice, po które wycią­
gają swe łapy prusacy, jako po 
„zagrabiony niemiecki wschód“, sta 
nowią najbardziej polskie części 
Rzplitej. Tak więc Śląsk posiada 
92.3% ludności polskiej, Poznań­
skie 90,5%, a Pomorze 89,9%.. Je­
dynie województwo Krakowskie po 
siada pozatem więcej niż 90%, bo 
91,4% ludności polskiej.

Czyż można znaleźć lepszy do­
wód bezpodstawności niemieckich 
roszczeń nad stwierdzenie, że na 

Są to więc miasta bardziej polskie 
od Warszawy, gdzie mniejszości 
stanowią 29,3%.

W poszczególnych miastach wo­
jewództwa Poznańskiego liczba pola­
ków waha sią od 97.1 % do 71%, 
przyczem na 38 powiatów tylko w; 
5 mniejszości wynosiły 20 proc.

Jeszcze bardziej polskiem jest 
Pomorze. Tu liczba polaków waha 
się od 97.1% do 82.4% i tylko w 
powiecie Sępolno wynosi 59,4%.

Na 20 powiatów tylko w 8 mniej­
szości przekroczyły 10 proc.

A więc — w świetle tych cyfr*  
rdzenna polskość tych ziem jest 
niewątpliwa !

Śląsku mniejszości stanowią 7,7%, 
w Wielkopolsce 9.5%, a na Pomo­
rzu 10.1% ?

Jeżeli przyjrzeć się cyfrom, doty­
czącym Górnego Śląska, to okaże 
się, że w poszczególnych powiatach 
procent ludności polskiej waha się I 
od 91,9 % do 97.8%. W ten spo­
sób w pow. Tarnowskie Góry, gdzie 
odsetek mniejszości ješt najwięk­
szy, dosięga on zaledwie 8.1%, a 
w pow. Lublinieckim, gdzie mniej­
szości są najmniej liczne — wyno­
si tylko 2.2%.

W Katowicach polaków jest 
85 % ,a w Królewskiej Hucie 84,6% !
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15. Juni 1922

ben SBchörbcit neue &_ä) i l a n e n ermöglichten. 3u ber 
füuftlidj gefdjaffenen fRedjtSunfidjerheit 
tant nodj ber S) r u cf, ben mandje SIrbeitgeber int Sinne 
ber 33ei)örben auf. bie Eltern auêübten, fant ber Terror 
ber Sfufftänbifdfen unb beś 2ßcftmarfen»erein§, bie 
feltfamertoeife immer redjtjeitig im ^Sefitj ber Siften ber 
beutfdjen Slnmelbungen toaren. Sa tourben benn bie un» 
giücHidjen Eltern mit allen äRitteln, mit ber Šrofjung ber 
Slrbeitglojigfeit unb ber (Semait, bearbeitet. Unb bie 3aî)» 
len reben eine beutlidje Sgradfe. Sßaijrenb nod) im Saflt-e 
1925|26 fa\t 20 700 Sinbet bie beutfijen öffentlichen æolîS» 
fdjulen befuĄten, toaren es im ^agre 1931)92 nur nod>

geljn Saljre polnifcijcr §ertfd)aft in SZjftobcrfdjleficn! 
$er 19. 3uni, an bem bie elften polnifdjen Gruppen iit 
Äattotoih einmarfdjiert finb, ift ein f cb m e r 51 i d) e r ® e» 
benitag nicht nur für biejenigen, bie gegen ihren SBil» 
len einem neuen Staatžberbanbe eingegliebert iuurben, 
nidjt nur für bie ©berfdjlefier, burd; beten §eimat fiep als 
Ijeute nod) blutenbe Sßunbe eine toißfürlid) gezogene ©renje 
fdjob, fonbern für alle ®eutfd)en. Senn aud) ba§ 
oberfdjlefifdje ©Ąictfal ift eine ffolge jenes „griebenS", ber 
feinen Flamen oqne eine Spur innerer SBereĄtigung trägt, 
ülud) in ©berfdjlefien hat biefer Triebe ja nut ^rieblofig» 
leit gefäjaffen. Sßaä hat ba§ oberfdjlefifdje ißolt feit ben

gefängniä bon 53reft»£ itotośf taie ein gemeiner SSerbredjer 
beïjanbelt tourbe.

©djon baS © dj i d f a l b i e f e S fDl a n n e S, ber als 
fßolenö rüljrigfter Slgent in ©iberfdjlefien tätig toar, läfet 
barauf fdjliefjen, toaä bie jeljn Qabre polnifcper ^errfdjaft 
bem abgetretenen ®ebiet§teií ©berfdjlejienš, bet neuen SBo» 
jetoobfdjaft ©djlefien, gebracht Ijaben. fjtoat bitten bie 
©djöpfet ber unglüdfeligen ©tenje rooljl felbft ba§ Sefüljl. 
bafj ihre Sntjdjeibung nid)t alg Söfung heg obetjdjlefifdjen 
ifhoblemg betradjtet toerben tonnte. ©0 fdjuf man alg 
Sßflaftet für bie blutenbe Sßunbe jenes ®en» 
fer Slbtommen, bag in bet SLbeotie tooljl bie 

Seilit Sollte beutf d)C0 £eiÖ in OftobetfdiWen
3um 10. Jaljtesíage Oec Sctteißung öberWefieiw

Bon ©r« ^ranj ^orff, ftattoroift

15. Juni 1932



Sagen bon OSerfailles àütë iite^fiä) ergeben ïafien müffejïT

Srei Mutige Slufffânbe, eine to âpre ©efejagb um 
bie Seele bc» ©berfpïefierê, Äampf beS Vru» 
bers gegen ben Vruber, bas toaren bte Segnungen, bie tnt 
SRamen beS fo feierlip bertünbeten SelbftbeftimmungSrep- 
tes bei Völler ben ©berfpïeftern befpert toorben finb. Sie 
Vorgefpipte ber Slbftimmung ertlärt eS, inarunt ont 20. 
SRärg 1921 483 514 poïnifpe Stimmen neben 717122 beut- 
pen ftanben. Viel toar in ben Vorlriegêjapren am ober- 
djlcfifdjcrt Volle gefünbigt toorben. Voltsfrembe ^nbit- 
triefüprer bermopten nipt einjufepen, bafe erft baž fogiale 

Problem gelöft toeiben mufete, bebor man baran geben 
tonnte, in bei SRaffe beS oberfplefifpen Solle» baS ®e» 
füpl ber fuítureííen ^ufairanengei^ôrioïeit mit bem ßanbe, 
bem eS feit Fabrpunberien burd) gemeinfameS Spidfal 
angefeörte, reffloS lebenbig gu mapen. Slup biejenigen, bie 
als Kläger beutfper Ätultur nap ©berfplefien gelommen 
toaren, patten nipt immer baž repte VerftänbniS für bie 
Seele be» latfeMifpen ©berfplefierS. Sier, bei ben Reb­
lern ber VorlriegSgeit, f e^te ß o r f a n t fe § 
flrupellofe fßropaganba ein. Er toufete nur gu 
genau, bah er ben £>berfplefier nipt getoinnen tonnte, 
toenn er ipm ettoa nur babon gefpropen hätte- baff ber 
polnifpfprepenbe VollSteil nun mit feinen polnifpen Vrü» 
beru bereinigt toerben fcße. Senn auch ber Sfeerfplefier, 
ber gu Sau» fip be» o6erfd&Iefifd&ett Volnifd; bebiente, 
fühlte fip als Seuffper. 216er gugleip fühlte er fip leiber 
nur gu oft als fogial Unterbrüdter. Unb biefe Ungufrie- 
benett toufete Äorfantp mit ben berlodenbffen Veifprepun- 
gen um fidj gu fammeln. SRan foH nicht über bie fo oft 
gum SBifemort gemachte Äup SorfantfeS fpotten. Qn Ver» 
fprepungen biefer Sirt lag eine ftarte toerbenbe ffiraft.

So fam bie S p i d f a I § ft u n b e, in ber ber Dberfte 
fRat gegen ben Haren SöiUen ber SReprpeit, aber auch ge­
gen ben æSiUen ber übertoiegenben &af)l jener, bie einen 
polnifpen Stimmgettel in bie SBaplurne getoorfen patten, 
alfo opne jebeš äußere unb innere fRept, bên Spnitt burd) 
Dberfplefien gog. Ser 15. Funi 1922 tourbe gum Sag ber 
Srennung. Son ben Vertoünfpungen be» oberfd)Iefi- 
fpen Volles begleitet, gogen bie frangöfifpen VefafeungS- 
truppen, beren Vefefeltpaber nur gu gut bie ©efpäfte So­
len» befolgt patte, fidj unter bem Spufee bon SanlS unb 
9Rafptnengetoeferen gurüd, um ben naprüdenben polni- 
feben Formationen Slap gu machen. Ä o r f a n t p aber 
liefe fiep am 19. Funi bor bem Äattotoifeer Stabttpeater als 
„V e f r e i e r Ö b e r f cp I e f i e n §“ feiern, ©ffigiere 
trugen ipn auf ben Sputtern gur fRebnertribüne, bon ber 
aus er anfünbicjte, bafe nun „fieben Faferfeunberte ber 
Äneptfpaft boruber" feien, bafe bie ©berfplefier „als 
freie Sürger ber freien fRepubltl Solen bte Serien ifereS 
ßanbeS" fein toürben. 9cod) peute Hingt bem, ber biefe 
Sunbgebung auf bem Slattotoifeer Sting- erlebt pat, Sot= 
fantps fRebe in ben Cpren: „äRit eferfurptSboHem Sergen 
begrüfeen toir bip Sateríanb! Sei ttn§, Solen, eine for- 
genbe Slutter, opne fRüdfipt auf ben Unterfpieb ber 
Sprape unb beS ©laubenS, unb gib ßeugnis für bie grofee 
Söaprpeit, bafe in einem neugeitlipen Staate für alte Se- 
lenntniffe unb Sprapen Slap ift." Fngtoifpen pat eS 
.ft’orfantp felbft erlebt, toie toenig bon aïïebem, toaS er ben 
betörten ©berfplefiern berfprap, toaS er felbft für fip er­
hoffte, in Erfüllung gegangen ift. ©eute ift er nipt mepr 
ber gefeierte Sefreier, peute ift er für baž gegenwärtige 
ŽRegime ber oppofitioneHe „Staatśfeinb", ber im geftung»- 

fia r fie Formuł: e ru ng ber Slinberpeifeii« 
r e p t e barfteHt. Slber toaś n ü fe t b a S Har ft e föeäjt, 
toenn ber SßiHe feplt, e§ aup gu erfüllen! Sie 
beutfpe 9Rinberpeit mufete, obtoopl fie fip in betounbernž- 
toerter Sopalität auf ben Śoben ber Sflipterfüllung fteHte, 
bom erften Sag an immer toieber um ipr Sept bittere 
Stampfe füpren. SRit einem Splage fpienen e§ bie neuen 
Seperrfper bergeffen gu paben, bafe fie felbft einft perrlipe 
SSorte über baž Sept auf Sprape unb fultureHe Eigen­
art, auf politifpe ©eltung, gefpropen patten. Sie to u r- 
ben gu Unterbrücfern. 3unäpft legte man bie 
Sßurgel an ben Sehenšnerb, an bie beutfpe 
Spule. Sie beutfpe SRinberpeit mopte rupig bei ben
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arta9 man auefj (Stenjen jieljen, pfähle rammen, 

©iefoeil &aö £anö in Oljnmadjt foefjrloö toeint: 
Sie heutige ©efjnfucfjt lebt, trufct Slot unb geinö 
iinb jünöet ijödjfter $eimatfiebe glommen.

*

Söir bleiben. il)t 35rüber, in íCreue jufammen 
Vereint im einigen 23aterlanb.

QHfond Sayöul.
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guftänbigen internationalen ^nftangen Mage barüber füh­
ren, toenn ipr baž 3iept beš Sírtilelš 131, baž bie Śeftim- 
mung über bie Einfpulung ber Äinber aužfpliefelip einer 
freien ßntfpeibung brr Eltern überläfet, mepr unb mepr 
genommen tourbe. Ež palf aup nipt biel, bafe bie ®e« 
mifpte Äommiffion für ©berfplefien al§ örtlipe Fnftang 
be» SoIIerbunbeź in ben meiften SefptoerbefäHen ben 
Stanbpunlt ber Hagenbeit beutfpen SRinberpeit beftätigte. 
9Ran liefe ež rupig auf ben Sßeitergug ber Sefptoerbe nap 
Senf antommen, too fie bann mit allen SRitteln biploma- 
tifper Äunft berfpleppt tourbe, fo bafe im Faße einer toirt- 
Itpen Entfpeibung längft boüenbete Satfapen beftanben. 
2Ran toufete genau, bafe biele ber beutfpen Eltern, toenn 
ipre Sinber erft in bie polnifpe Spule pineingegtoungeit 
Worben toaren, nipt mepr ben 2Rut aufbringen toürben, 
nep einmal ben Seibenžtoeg einež llmmelbungžantrageS 
gu befpreiten. Sefonberê rürffiptâloâ fepte 
biefe Solonifierung ber p er an to a p f enb en 
Sugenb ein, al§ im Fofere 1926 ber jepige SBojetoobe, 
Sr. Sragpnžti, als iRepräfcntant be» neuen SilfubSli- 
Segimež nap Coerfplejien lam. Qn biefem Fapre toürben 
fofort nipt toeniger als 7000 Slumelbungen für bie beut- 
fpen Spulen als ungültig begeipnet, unb eś begann ber 
Stampf um ben Slrtifel 131, ber fip bttrp gtoei Fapre pin- 
gog unb mit einem Sutapten bež Çaager Seriptšpofež 
enbete, in bem gtoar baž Elternrept grunbfäfelip beftätigt 
tourbe, aber unter berjpiebenen Serilaufulierungen, bie 

rd500. Sabei bann bon einem ibtrfii^en jai)lenmä§tgeii 
Siüdgang ber beutfpen üRinberpeit nipt bte SRebe fein. 
SaS Sltbeau ber beutfpen Spulen tourbe bttrp ftänbi- 
gen ßeprertoepfel, burd) E n 11 a f f u n g b e u t - 
fper ßeprfräfte unb Slnftellung polnifper 
ß e p r e r, bor allem aber burp bte Sätigieit ber polnifpen 
Spulleiter, bon benen bie beutfpen Spitlen entgegen bem 
©enfer Slblommen gumeift geleitet toerben, lünftlip peraß« 
Sebrüdt. Sptoer betroffen tourbe aup baž

öpere Spultoefen. ES genügt als SBeifpicl bafür, 
toaS man in ber Spulabteilung ber SBojetoobfpaft Sple- 
fien als beutfpe pöpere Spule betraptet, angufüpren, bafe 
an ber beutfpen Abteilung beS StaatSgpmnajiumS Äö- 
nigSpütte — ein eingiger beutfper ßepr’er befpäftigt ift. 
Erft ber SluSbau beS pribaten Spultoefen» burp ben 
Seutfpen Spulberetn pat einigermafeen Erfolg für baS 
böllig gerftörte öffentlipe popere Spultoefen fpaffen 
lönnen.

■ 3B ap r e ß e ib enS g ei t en für bie beutfpe 
SRinberpeit toürben bie b i e l en SS a p l e n, bie in ben 
gepn Fapren ftattgefunben paßen. Slup feier fei — man 
müfete eigentlich æanbe fpreiben, um getoiffenfeaft gu fpilbern 
— nur ein Seifpiel angeführt. £6er ben SBafelen gum gtoei» 
ten Splefifpen Sejm im iïRai 1930 batte bie beutfpe 
SRinberfeeit fepgefen Sipe non 48 erreipen lönnen. Sep» 
■Monate fpäter, bei ben SSaplen gum britten Splefifpen 
Sejm im ŠRobember beS gletpen FapreS, tourbe biefe Bafel 
auf neun Sipe rebugiert. IRap bem ®runb biefeS fRüd» 
ganges braupt man nipt lange gu fragen. Sie aup bon 
ben polnifpen tBepörben unter bem Srud ber löetoeife 
nipt mepr beftrittenen Serrorfälle, bon benen 250 bem 
IBöIterbunbSrat borgelegen feaben, toaren ber äufeere SluS» 
brud beś Kampfes, ben man geführt bat, um ben Seut- 
fpen bie ipnen gebübrenbe Vertretung nipt nur im Sßar» 
fpauer parlament, fonbern aup im Splefifpen Sejm gu 
nehmen. Sie SpredenSnapt bon £>ofeenbirten toirb für 
alle Bott neben ben Stufftänben eine ber büfterften Kapitel 
ber oberfplefifpen ©efpipte fein. SBenn bie Entreptung 
nipt gang gelungen ift, fo ift baS nur bem gerabegu feero- 
ifpen SelbftbefeauptungStoillen ber beut­
fpen SRinberfeett gu bauten. Slup aus ben fommu» 
nalen Verwaltungen finb bie Seutfpen mefer unb mepr 
auSgefpaltet toorben. Srofebem berfiigt toenigffenS nop 
eine eingige Stabt, MnigSpütte, über eine beutfpe 2Repr» 
peit im Stabtparlamenf.

2Ran tönnte bie Verpältniffe für gerabegu hoffnungslos 
palten, toenn nipt bie Sätigieit ber beutfpen lultureßen 
unb politifpen ©rganifationen, bor aßem beS VerbanbeS 
beutfper Śatfeolilen unb ber Seutfpen Satpolifpen VollS» 
Partei, geugniS babon ablegen toürbe, bafe bie Sreue git 
®lauben unb VollStum nop lebenbig ift. 9Ran 
mufe bie lebten ©eneralberfammlungen biefer beiben gro» 
feen ©rganifationen erlebt feaben, um gu toiffen, mit toie 
rüprenber Slufopferung pier unter ber F ü fe 3 
rung betoäprter ßeute gang fplipte SRenfpen am 
SBert finb, baS Seutfptum gu erhalten unb gu 
feftigeu. Slße Spilanen ber Vepörben feaben e§ nipt 
bermopt, biefer Sätigieit einen fRiegel borgufpieben, unb 
aup bie ©unberte bon gefprengten Verfammlungen feaben 
ben Slufftanbifpen nipt ben Erfolg gebrapt, ben ifere Sluf» 
traggeber ertoartet patten. SaS ift baS eingig Sröftlipe an 
ber fonft fo traurigen Vilang ber bergangenen gefen Fäpre.



Ponóiny do budowy placówki kultury polskiej 
na Śląsku Opolskim.

gimnazjum polskie w Bytomiu.Apel o oiiary na
Wreszcie powstaje oddawna oczeki­

wane pierwsze polskie gimnazjum pry­
watne w Bytomiu, które otworzy po­
dwoje swoje w dniu 1 października. Z tą 
chwilą młodzież polska na Śląsku, ksztal 
cąca się dotychczas w Lublińcu lub w 
gimnazjach niemieckich, uczęszczać bę­
dzie do gimnazjum bytomskiego, gdzie 
nauka udzielana będzie w języku polskim. 
Wychowanie młodzieży w tamtejszej u- 
czelni polskiej, wykład w języku polskim 
doniosłe posiadać będą znaczenie dla 
rozwoju kulturalnego społeczeństwa pol­
skiego na Śląsku Opolskim.

Dużo jeszcze trudności pokonać trze­
ba, aby gimnazjum na 1 października 
wykończyć. Potrzeba szczególnie pie­
niędzy, boć społeczeństwo polskie w 
Niemczech jest biedne i wyłącznie z wła­
snych funduszów kosztów pokryć nie 
jest w stanie. Potrzeba jest pomoc Pol- 

|ski.

W dniu 19 czerwca b. r. Śląsk obcho­
dzi dziesięciolecie wkroczenia wojsk pol­
skich. W dniu tym szczególny posiada­
my obowiązek pamiętania o losie roda­
ków poza kordonem. W dniu tym polska 
część Śląska spłacić winna dług wdzię­
czności. Komitety uroczystościowe or­
ganizują w tym dniu zbiórki uliczne na 
cele gimnazjum polskiego w Bytomiu. W 
czasie od 19 do 20 czerwca odbywać się 
będą pozatem zbiórki na listy składkowe.

Nie wątpimy, że społeczeństwo pol­
skie, rozumiejąc doniosłe znaczenie gim­
nazjum polskiego w Bytomiu, choć skro­
mne ofiary składać będzie na cel tak wa­
żny.

Komitety uroczystościowe, które do 
przygotowania zbiórki ulicznej oraz na 
listy składkowej jeszcze nie przystąpiły, 
prosimy o szybkie zajęcie się pracami 
przygotowawczemu

Pruska żałoba na Śląsku
BERLIN, 14.5 (Tel.). — Biuro 

iWolffa komunikuje, że jutro z okazji 
10-ej rocznicy przyłączenia części G. 
gląska do Polski, na całym obszarze 
niemieckiego Śląska flaigi na gma­
chach rządowych i komunalnych opu- 
iszcaone zostaną, do połowy masztu. _

Nadpreszydent prowincji zwróci się 
pożatem do ludności z wezwaniem do 
przyłączenia się do manifestacji.

O godz. Iß-ej w południe na znak 
żałoby ruch kołowy na całym terenie 
prowincji zostanie wstrzymany na 
przeciąg 1 minuty.

Prasa nacjonalistyczna cgłasza ar­
tykuły o plebiscycie górnośląskim, w 
których dają wyraz opinji, że dla Nie­
miec istnieje, tylko jedno rozwiązanie 
kwestji G. śląska, a miapowicle wcie­
lenie całego Śląska do Rzeszy.



-

Die Dolen in Ofeerfdjtefien.
'À'n Weid) unerhörter Beife bie poínifdje JRinberfjeit in 

ebídjíefien arbeitet, bemcift ein öSÄ 
oebrndten ,/Jłototnl) ©obtienne' uct- 1*1  ôom -~c - -f„ cr 
[jat bie lleberfd^rift „Son ben «tönen Sagen beS „ssoíol tn 
KrowStrelïiiü". Bericht lautet:U Ber âeteflenbeit hatte, baê ©rgantiationSlehen beS ®ro^ 
^treblSer „Solol" näher ju betrachten, ber ijat bie Uebey 
Äuna getoonnen, baß bie in bem „Solní" ^ufammenglof» 
eue ^uaenb, bie it)ie Sämlingen auf bie reiche geologie (!) 
cTalftaoifchcn „Sotol" ftüfct, eine ^rrí-.clje Au unft bor ftc^ 
bat Sörpctiidje"®üd)tigfeit unb -"partebeS ®etfte_S, baS ftub 
bk >uaciiben ber ©rofcStrehliiter „Soíol". Siejungen Ja» 
»rS tomn« « &»■»“?
fern nad) ber Stabt, um im Saale ber „Saní uibotob (.) a« | 
turnen ich im eigenen Streife beiter ju unterhalten uber bie 
^^nálen Angelegenheiten 3u fpredjen ober föß« W«b’ I 
ehre öffentlidje ©arbietung ju beranftalten. Serabe am ber» |

- „„to bent 22 fDtai, Waren tot« ' Sensen eine« . gangenen Sonntag, bent . j , ^ahrrabrenneng über 
folgen öffentlich«*  ^rótetung .c ^^ierfa o traten 
5% Sdometer non gwt muffte wegen
15 Sameraben ju bem te ' unferen 15 erreichtegelé an ^bnäbern oerÿdjtmn ®« g nnfer

R^Ä^S ä

6AMofttn not Htm Dolnifta 
@t)mnalium in Möen

eine nationalfo^ialiftifch« öanbtagsanjrage
©er nationalfojtaliftifibe Abgeorbnete SRidj- 

ter bat im Breuhifdjen Sartbtag eine Jlnfrage 
eingebraefjt, warum bor bem SeitungSgebäube beS 
„aatolií", baS jefet ju Einern polnifdjen 
® p m u a f i u m umgebaut wirb, am Sage bauernb 
ein @ dj u p o p o ft e n unb nadjtS fogar ein ©op- 
peipoften aufgeftellt ift, bie baburdj ihrem 
eigentlidjen Amt, ber Ausübung be§ ScfjutjeS ber 
Beutzen er beutfdjen Sürgerfdjaft, entzogen werben, 
toäbrenb gleidjjeitig ber ®egenfeite bie ÜlnfteUung 
eine§ pribaten Bäd|ter§ erfpart werbe. ®a§ 
(StaatSminifterium Wirb gefragt, Welrfjc Srünbe 
für bie Oleftellung eines aus beutfdjen 
nelbern bellten aSadjtpojtenS für ein poIntfiW 
©ebäube mafjgebenb finb, ob bentfdje BettagS- 
nnternebmungen unb beutle ©djulen w^Jolen 
bon polnifdjen ^oliieibeamten Sag unb JW be­
hütet Werben unb, wenn nicht, ob baS StaatS- 
minifterium bereit fei, bie Soften bor bem 
®atoiir-®ebäube in Seutijett fofort n«Tuct“ 

i u & i e $ e n unb fie wieber in ben ©ienft beS 
©djufceS ber beutfčfjen ©inwoljnerfiíjaft SeutfjenS | 

etaiufeheni?

bon nur 5 ber beften Jeilneljmer: 1. Stefan S'ótttef»^ení)ririj 
.ßeif 5,02 ®(in., 2. Siment Sïeiuufdj»Sateid>e, 3eit 5,3 Wn., 
3. SlloiS Surcjet=$immätoi£, o,05 Siin., 4. f^ranj fÿloreï» 
Sdjetofotoite ^eit 5,30 Slin., 5. Soul ^urecřD=gdxtofotóih, 
3eit 6,2 Slin.

©er Sieger in bem Sennfatjren, Samerab Stefan 
erhielt als Šcíoíjnnng ein großes eingeraljmtes Siib beS Äo§- 
ciuéjřo mit einer Srofdjüre über bie ffjelbentaten in bem 
Kampfe nm bie Freiheit beS SatcrlanbeS.

SllS Weitere Selopnungen (wobei au-dj bie Sameraben be« 
rüdficfytigt tourben, bie ntdjt an ben fportlidjen SSeranftalfun« 
gen teilgenommen haben) tourben teure- (!) ijiftorifdje ^Silber 
berteilt.

Slnläfjlidj ber ®eneralberfammlung ber „®anf Subotoj/*  
fanb abenbs eine ©ijeaterborftellnng ftatt, in ber ba§ Stütf 
„®ie Stäche ber gigeunerin" bon ber ©heatergemeinfehaft 
Śeuthen gegeben tourbe, ©er bidjt gefüllte Saal jeugte boit 
bem ŚerftanbniS unferer ßanbsleute für nufere fdjrönen SBoIfS» 
ftücle. ©en. ©arftellern gebührt ber aufrichtige ©auf. Stet 
ben Slängen. ber SJlúfiKapelIe bergnügte fidj unfere (çugenb 
bis fpät in bie Sîadjt hinein. ®s ift uns angenehm, auf b'iefer 
Stelle bem ©ireitor ber „fBanf fiubotoh", §errn Bilfotofü, 
für bie ©rganifierung ber ©fteaterborftellung tu bauten, fotoie 
ben Herren Bagner, Äampcjhl unb ®ujh fur bie Bemühungen 
um baS fRabrennen."

5ßas haben Sie, öerr Seneralionful ÜJÎalhoinmc, für bie 
„teuren, hiftorifájen Silber“ befahlt?





Z.' i.
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f W piątek, dnia 24-go czerwca, g 

g obchodzi nasz Czcigodny i Zacny = 
f Duszpasterz g

J Ks. Proboszcz Jan Meic | 
1 swe imieniny, kończąc w dniu tym B 
1 48 rok życia. Z tej okazji wdzię- B. 
B czniparafjanie życzą swemu Dusz= B 
B pasterzowi zdrowia, szczęścia a B 
H przedewszystkiem Błogosławieństw j. 
1 wa Bożego. B

Stare Kozie, w czerwcu lj32 r. f 
Ï i
f Jeden za wszystkiej f

KLomoinïRaii
Konsulat Generalny R. P. w Opolu 

podaje do wiadomości obywateli pol­
skich, posiadających w Niemczech do­
my czynszowe, co następuje:

W myśl obowiązujących w Niem­
czech przepisów dewizowych mogą 
być płatności w markach niemieckich 
do rąk osób, zamieszkałych w Niem­

czech, na rachunek obcokrajowców 
dokonywane tylko na podstawie spe­
cjalnego zezwolenia urzędów przy­
działu dewiz. Ten przepis stosuje się 
również do płatności na rzecz krajo­
wych zarządców domów, będących 
własnością obcokrajowców. Celem 
ułatwienia jednak obrotu, a raczej ce­
lem zwolnienia urzędów przydziału de­
wiz od konieczności udzielania zezwo­
leń na dokonanie wpłaty w każdym po­
szczególnym wypadku, urzędy te 
otrzymały prawo udzielania general­
nych zezwoleń na przyjmowanie 
wpłat na rzecz zagranicznych właści­
cieli. Na podstawie tego zezwolenia 
czynsze mogą być wpłacane zarządcy 
domu w gotówce, lub też na jego kon­
to. Zarządca domu, będącego własno­
ścią obcokrajowca, może na podstawie 
generalnego zezwolenia używać otrzy­
mane kwoty na cele, związane z za­
rządem domu. n. p. reperatury, splata 
hipotek, odsetki od hipotek i t. p. Nato­
miast płatności na zagranicę wymaga­
ją specjalnego zezwolenia.

Opole, dnia 21 czerwca 1932 r. 
Konsul Generalny 
Leon Malhomme.



Oppeln und îlni0C08nd
3Wrui wifeter Driginaíartifá[nur mit ttsmmer 

jiuellenangabe geftatteŁ ,
Oppeln, bett 28. Sunt 1982.

6k rt feiern*
' * Oppelns Wtser Snbte
SjQGCS oh ï)chî ÎH£ mteraWiferte ^bß| B 9 , nnrpfhts Mö 'ben 
Stobt oerlteB, unb sugietd) bes ’^Jran Verrat ber ^jram 

fcÄ“ «r*  H 

%Ses« “*»■"  ^„<à & MS; 
tern getragenen brennenben £ dh . .,m f)jnferen j^ł
gehaltene IRebe 3U bebeuten, 9j_ nftaus bem 6itj bes ł>teft=
bes ©artens am eíjernaltgeti ^re' marcn? Unb mas 
gen poinifefjen ©eneraltaW,uls, 5 ea Ą nur
bie luftigen ganfaren, bie bajuerton |tattfmbenbe

SLgfiSÄÄ SW «’ ”"t?

Adolf Nowaczyński

Talent na rozdrożu
Nie tak dawno znów osiadła pani Zo­

fia Kossak-Szczucka-Szatkowska w Gór­
kach Wielkich pod Beskidami, a już trze­
cią książką o swojej przybranej dzielnicy 
obdarza ogół polski i nas, dawnych, pierw­
szych jej szczerozłotego talentu adorato­
rów i głosicieli. Już to trzeba przyznać 
i utrwalić (dla przykładnego naśladowni­
ctwa), że za to jej przygarnięcie i przy­
tulenie. za ten azyl i kawał ziemi w prze­
pięknym Polski zakąeie... odwdzięcza się 
z nawiązką, szczodrcbliwie, po królew­
sku. Jest coś naprawdę wzruszającego 
w tym pośpiechu, w tej skwapliwości, ja­
ką roztacza pisarka, byle tylko wykazać 
niezbicie i chlubnie, że żądnych długów 
wdzięczności nigdzie mieć nie chce, że 
rewanżuje się natychmiast, że za tę zie­
leń, za ten dworek, Tusculum, dach nad 
głową, za... nadobne pięknem odpłaca 
i bez reszty.

Nie tak to dawno było mocne, drze­
worytowe „Legnickie Pole“, potem „Wiel­
ki i Mały“, a teraz już „Kraj Nieznany“.

To też z kapeluszem w ręku, z akcen­
tem szczerej wdzięczności godzi się hołd 
złożyć dzielnej dziedziczce z Górek Wiel­

kich za ten jej nowy mozol, a te jej nie­
przespane noce, za te jej w foliałach histo­
rycznych grzebania i za ten jej męski, 
dojrzały, poważny i (użyjmy tu wyjątko­
wo wyświechtanego terminu) państwowo- 
twórczy światopogląd. Oby jej ostatnia 
książka przeszła przez opłotki dzielnico­
we, wydostała się z kręgów normalnej 
konsumpcji czytelniczej, zbłądziła pod 
strzechy, znalazła się w pałacach i do­
tarła-do tej, też męskiej inteligencji, która 
stale i konsekwentnie nic a nic nie czyta. 
Oby potem, pó pewnem skorygowaniu 
i skróceniu, przetłumaczona przeszła j na 
Europę...

Życzymy jej tego z pełną lojalnością, 
aczkolwiek również w pełni zdàjémy so­
bie sprawę z obciążeń negatywnych i 
z pewnego... grzechu, grzeszku pierwo­
rodnego, z którego się zrodziła...

Mówmy szczerze i jasno, bo inni na to 
się nie wysilą. Albo będą podchlebczo 
prawili odrazu o „drugim Sienkiewiczu“ 
(co pięć lat bywał „drugi- Sienkiewicz“) 
i o „popularności w Europie“... albo będą 
półgębkiem przemilczali, albo znów hy- 
perkrytycznie, a łatwo doszukiwali się 

usterek artystycznych, jako ten par 
exemple gourmand z... „Gazety Polskiej“...

Jaki był punkt wyjścia, idea — matka: 
dać jaknajprędzej spółczesnym, tutej­
szym, swoim i obcym jakieś compendium 
czy vademecum dydaktyczno-historycz- 
ne, możliwie całokształtne, przystępne 
i szerokim rzeszom (vulgus), a nie draż­
niące... Horacego i Choracjuszów. I stąd 
te aż 22 utwory, stąd ta mieszanka ro­
dzajowa, poutpourri beletrystyczno-pu- 
blicystyczne, wykrąwki czy wycinanki, 
nie pogłębione wiedzowo notatki, arty­
stycznie nieco puszczone wizerunki, „bły­
skawiczne“ zdjęcia zamierzchtości, po­
bieżne w rysunku fragmenty, naprędce 
skombinowane konflikty i scenki, pod­
ręcznikowe pastisze i klisze, że zaś to ko­
bieta pisała, więc niby — mizogynicznie 
powiedzmy sobie... czasami nawet jako te 
robótki damskie (Stikereien) czy fatalasz- 
ki dorywczo pofastrygowane. względnie... 
względnie... marynaty... „weki“... z „Le- 
sefruchtów“. Dwadzieścia dwa dania 
w jednym tomie stanowczo za dużo. Dzie­
sięć byłoby starczyło. Byłoby mniej, 
byłoby więcej; trzy większych rozmia­
rów biograficzne nowele: „Miarka“, 
„Stalmach“, „Londzin“... Byłoby mniej... 
byłoby znacznie więcej... Hauptman na­
pisał: „Tkaczów“... R. Bazin: „Oberlé“,..

No, ale inne było założenie... Nie sub

specie aeternitatis i nie aere perennius. 
Propagandowy utylitaryzm. Fugit hora. 
;Co może przynieść zło-wrogie, złowiesz­
cze jutro? Trzeba się śpieszyć.
- I wielka powieściopisarka zaprzęgła 
się w jarzmo aktualnego musu, politycz­
nych konieczności, po dawnemu „ku po­
krzepieniu serc“... Jak jest Żeremiasza: 
„Wiatr od morza“ tak niech będzie... 
Pieśń o ziemi naszej... śląskiej... Nie „Ro­
dzina Oberlé“, nie „Tkacze“, nie „Tarta- 
rin z Taraskonu“... nie Sycylja Gracji De- 
leddy, ale antologia, sui generis... • miesza- 
ninka; takie same historyczne „szkico- 
wniki“ daje z... „Pomerellen“ w duchu 
staropruskim Kaethe-Schirmarcher...

I to jeszcze byłoby do zaaprobowania 
i nawet do aplaudowania. Rdza nie tutaj. 
Garb gdzieindziej. Oto „Pożogę“ pisała 
Kossak-Szczucka, zaś ostatnie dzieła i 
drobiazgi pisze kapitanową Szatkowska, 
zmimikryzowana i zakomodowana do 
t. zw. „Elity“. Cuius regio eius religio 
niestety. Mieszka świetna stylistka na 
Śląsku, ale do Ślązaków nie schodzi i ich 
aktualnej tragedii nie zna. Informują ją 
o nich i instruują tacy wmieszkali (me- 
tojkoi) jak wojewoda z Gdowa, Mal­
homme z Bytomia, p. Saloni, Rę- 
gorowicz... „krakowska szkoła“... 
1 stąd, niestety, to coraz grubsze partyj- 

nictwo i stąd to pełne solidaryzowanie 
się z napływem czy najazdem i stąd nuta 
pewnej sztucznej, za świeżej, neofickiej, 
dętej afektacji, lokalnego patriotyzmu, no 
i wreszcie już całkiem niedopuszczalny, 
bo niesmaczny panegiryzm dla... patro­
nów i „smuci wielce miłościwych dobro­
dziejów“... from darkest Lodomerry.

Nieznany „Kraj“ kończy się eulogją ku 
czci „p. Grażyńskiego“, całkiem na wzór 
takich epitalamjów z ery saskiej (str. 
268):

„Inne poczynania cywilizacyjne 
wyrażają się w cyfrach:

16 kościołów, • .
193 kim. szosy asfaltowej lub smo- 

łowcowej,
863 ni. mostów żelazo-betonowych, 
50 kim. zregulowanych rzek, 
200 kim. kolei żelaznych“.

Na ten dworski rewerans odpowiemy 
pani Kossak-Szatkowskiej cytatą ze słyn­
nej już dziś książki Oertzena „Das ist Po­
len“ (str. 86):

„Korfanty, widząc groźną sytuację, 
zwraca się o pomoc do Francuzów, 
którzy i tym razem zadość uczynili 
jego żądaniom. Posypała się cała ma­
sa not dyplomatycznych między Pary­
żem a Berlinem, które sprawiły, że 
Międzynarodowa Komisja Lw Opolu 

znów zaczęła urzędować. Gen. Le 
Rond przesłał przez pułk. Capuťa gen. 
Höferowi ultimatum z żądaniem, by 
natychmiast rozbroił i rozwiązał pod­
legle mu formacje. Tymczasem udało 
się Korfantemu i oficerom polskim zor­
ganizować na nowo rozpierzchłe od­
działy („Horden“) powstańców i uczy­
nić je zdołnemi do dalszej walki...

Dwie piąte obszaru plebiscytowego 
z miastami: Lublińcem, Tarn. Górami, 
Król. Hutą, Katowicami, Mysłowicami, 
Rybnikiem i Pszczyną. Okrągły mil­
ion Ślązaków dostał się pod panowa­
nie polskie. Odstąpiony obszar wynosi 
321.342 hektarów. Dalej dostało się 
Polsce 22 huty cynkowe, 11 kopalń 
ołowiu, 23 hut żelaza, 53 kopalń węgla, 
12 kopalń żelaza i t. d.“.
To samo Pani może przeczytać w set­

kach książek, broszur, artykułów we 
wszystkich językach świata.

Torpedować więc Korfantego kalum­
niami można. Przemilczeć także można. 
Ale przeciwstawiać Korfantemu aktualne­
go i koniunkturalnego... potentata to już 
jest śmieszne i graniczy z trywialnością. 
I niema takich i tak wielkich nagród, za 
jakie godziłoby się „bagatelizować“.,, hi­
storyczną prawdę i rzeczywistość. .

(Myśl Narodowa, nr, 27}, <
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Miesiąc czasu dzieli nas od wyborów 
do parlamentu niemieckiego. Wszystkie 
partie niemieckie, od nacjonalistów do 
komunistów agitują w najlepsze, mimo 
iż mają sprawny aparat wyborczy i za­
pewnione poparcie różnych 
urzędowych i wpływowych.

Tylko w naszym obozie polskim — 
głucha cisza. Czy klęska i 
głosów polskich przy ostatnich wyborach 
do Sejmu pruskiego w kwietniu br. po­
działała tak przygnębiająco 
czynniki decydujące w życiu 
nem ludności polskiej?

„Kto się chwyci pługa, a 
wstecz, nie jest go godzien/

Kto idąc, przystaje na drodze, nie sta­
nie na czas u celu.“

Ludność polska na Śląsku Opolskim 
ma do wyboru: Albo brać udział w gło­
sowaniu, albo też wstrzymać się od 
głosowania.

W pierwszym wypadku należałoby 
już teraz rozwinąć cichą domową agi­
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tację. by nietylko odzyskać stratę z 
kwietnia ' br., ale jeszcze móc się po­
szczycić jakimś dorobkiem.

Niebezpieczeństwo dla polskości na 
Śląsku Opolskim jest_ wielkie i zadanie 
wybrnięcia z chaosu ciężkie i trudne.

Lecz trzèba niebezpieczeństwu śmiało 
spojrzeć w oczy, a ludowi powiedzieć na­
gą, niesfałszowana prawdę.

Nie czas bawić się w ciuciu-babkę!
Strusia polityka w życiu publicznem 

nigdy na dobre nie wychodziła. .
Ńa kunktatorską politykę daw­

nych działaczy, odnoszących zwycięstwa 
(wybór majora Szmuli, wybór górnika 
Królika, wybór rolnika Strzody) brak dzi­
siaj talentów, a na przebojową politykę na 
rodową Wojciecha Korfantego brak dzi­
siejszym działaczom, zgrupowanym w 
suchotniczym Zw. Pol- i N. tężyżny ducha, 
zapału samozaparcia, bezinteresowności, 
a przedewszystkiem wiary w zwycięstwo 
słusznej sprawy. „Otwarty“
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PRZED NOWEMI WYBORAMI
na Śląsku Opolskim
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Uroczystość „Dnia Matki i Dziecka“ w Raciborzu
Zainicjowane przez Związek Pola­

ków tak doniosłe obchody dnia Matki 
i Dziecka znalazły ostatnio swój od­
dźwięk w Raciborzu, gdzie ubiegłej 
Niedziel, dnia 26 bm. po południu ze­
brała sie pokaźna liczba naszych ma­
tek i dzieci z miasta i powiatu w sali 
»Strzechy“ aby przynajmniej kilka 
chwil spędzić w gronie swojem, aby 
zrzucić z siebie pył codziennych trosk 
i bólów, a przez wysłuchanie refera­
tu, deklamacyj i pieśni pokrzepić ser­
ca do dalszej walki życiowej.

Krótko po godz. 4-tej p. Fojcikówna 
zagaiła uroczystość, witając serdecznie 
matki, dzieci i młodzież naszą, osobno 
zaś przedstawiciela Zw. Polaków p. 
Wawrzynka z Opola. Po odśpiewaniu 
wspólnie pieśni „Serdeczna Matko“, 
Wzi^jia ona głosu p. Wawrzynkowi. 
I.enże w godzinnym, treściwym refe­
racie z właściwą sobie werwą prze­
mawiał do zebranych, zwracając się 
kolejno do matek, do dzieci i do mło­
dzieży, a kładąc każdemu z osobna na 
«erce wielkie zadanie, jakie szczegól­
nie w obecnym czasie ma do spełnie­
nia pod względem religijnym i naro­
dowym.

A więc matkom mówił o ważności 
r°li, jaką odgrywa w szarem życiu 
Çodziennem, w życiu społecznem i w 
życiu narodów. Matka-polka zaś tu 
y Niemczech ma do spełnienia szcze­
gólnie ważne zadanie, bo nie starczy 
dla niej być kapłanką ogniska domo­
wego, ale musi ona być jeszcze straż­
niczką cennych skarbów, jakie dzie­
ciom swym przekazała, t. j. wiary i mo­
wy ojców naszych. Zadanie to nieła­
twe wobec dzisiejszego gwałtownego 
napoju germanizmu i komunizmu, bo 
lak jedno tak drugie godzi w najży­
wotniejsze i najświętsze uczucia mło­
dzieży naszej grożąc jej zupełną demo­
ralizacją. Właśnie dlatego jest stano­
wisko matki-polki obecnie tak bardzo 
ważne, od niej bowiem w pierwszym 
rzędzie zależy ustrzeżenie tych skar­
bów w duszach jej dzieci i wychowa­
nie ich na zdrowych fizycznie i moral­
nie obywateli-polaków. — Również do 
dziatek zwrócił się prelegent, wzywa­
ne je do posłuszeństwa wobec ro­
dziców, oraz, by nie utrudniały matce 
lej zadania wychowania ich. lecz by 
Miłością osładzali każdą chwilę j' 
zVwota. — Młodzież natomiast 
Wzywał, by jak dotąd i nadal stała 
bvardo przy sztandarze narodowym i 
wonila do ostatka swych skarbów re- 
ygijnych i narodowych. Swą stało­
ścią zaś i godnem postępowaniem; by 
^chęcała innych do wstępowania w 
tej szeregi, bo jeszcze wiele mamy 
Młodzieży naszej albo wcale niezorga- 
Jfeowąnej, lub1 też zorganizowanej w 
towarzystwach niemieckich. To więc 
test zadaniem młodzieży, świadomej 
sWego celu, by wypełnić luki w orga- ’ 
’J’zacjach polskich czy to Tow. Mło­
dzieży, czy Kółkach śpiewaczych lub 
też tow. gimnastyczno-sportowych.

Z niegasnącem zainteresowaniem 
Słuchano pięknego tego referatu, a na- 
tt’e dziatwa bez oznak znudzenia 
^Słuchana była w mówcę, i zdawała 

się pojmować jego myśli. Huczne okla­
ski dowodziły, iż słowa prelegenta 
trafiły do przekonania słuchaczy. Na­
stąpiły teraz deklamacje dziatek 
Grzonkówny i Wilczkówny, treścią swą 
wzruszające obecnych, a z młodzieży 
dchny Zagolanki. Do uświetnienia uro­
czystości przyczyniły się również wy­
stępy miejscowego chóru „Harmonia“, 
który pod batutą dyrygenta p. Nowa­
ka odśpiewał pieśni „Gwiazda morza“ 
i hymn kaszubski. Po pokrzepieniu 
ducha pomyślano też i o posiłku fizycz­
nym. W mig uwinęły się nasze druh­
ny i poroznosiły na pokryte stoły całe 
stosy kołacza, inne zaś nalewały ka­
wę. Apetyty były doskonałe, bo ani 
się nie spostzeżono, jak talerze się 
opróżniły i trzeba było na nowo na-

UroCzystość ku uczczeniu Matki i 
Dziecka odbyła się w święto Aposto­
łów Piotra i Pawła, 29 czerwca w 
Strzelcach na sali Zw. Młodzieży przy 
prześjjcżnej, wprost wymarzonej po­
godzie.

Po południu na salę napływać po­
częły nasze matki wraz z dziatwą z 
bliska i- z odległych wiosek tak, iż 
wkrotcê' na sali zawrzało, jak w ulu. 
To radosna wrzawa 60 dzie­
ci i sAjobodne rozmowy 150 
matek.

Uroczystość otworzył pozdrowie­
niem kątolickiem powszechnie łubiany 
p. Myśliwiec ze Sprzęcie. Po wspól- 
nem odśpiewaniu „Serdeczna Matko" 
powitania zebranych matek i gości do­

skonal chołpczyk ze szkółki polskiej z 
Centawy; wierszyk ten, wypowie­
dziany z prostotą wywołał na sali bar­
dzo miły nastrój. Miejscowy chór 
męski, prowadzony pod wytrawną 
batutą dyrygenta p. Gawlika Stefana 
wykonał udatnie pieśń „Pójdźmy do 
Pana“, poczem „Gwiazda“ strzelecka, 
zasilona chórami z Zalesia, Nogow- 
czyc, Jaryszowa odśpiewała cykl 
utworów religijnych: „Gdy trwoga nas 
ogarnie“, „O Gwiazdo morska“, „Wi­
taj, Gwiazdo morza“, „Boże mocny“. 
Wzruszone były matki występem 
dwóch dziewczynek, które w formie 
ujmujących wierszyków złożyły po­
winszowania matkom. W imieniu 
Dzielnicy I. Zw. Polaków przemówił 
p. Wesołowski, którego referat, wygło­
szony na temat „matka a religijne i na­

kładać, szczególnie dziatwa napychata 
sobie buzie, aż radość brała patrzeć. 
W końcu jednak wszyscy się najedli 
do syta. Ponieważ program był na 
ukończeniu, p. Fojcikówna podzięko­
wawszy wszystkim za przybycie, ape­
lowała do matek, by w myśl tego co 
dziś tu usłyszały, też postępowały i 
by przysyłały młodzież swą dorosłą 
do polskich towarzystw, które dają 
najlepszą rękojmię zachowania i utrzyj 
mania wszczepionych przez nią uczuc 
w serca i dusze swych dzieci. Dziatki 
zaś niechaj przychodzą do polskie] 
ochronki, gdzie czuwa nad ich rozwo­
jem wyszkolona ochroniarka. Wspól­
ną pieśnią „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy“ zakończono tę piękną uroczy­
stość. Obecny.

rodowe wychowanie dziecka“, popar­
ty ponadto trafnemi przykładami, był 
żywo oklaskiwany. To samo powie­
dzieć można o przemówieniach pp. 
dyr. Szreibera i adwokata Kwoczka.

Budującym był teatrzyk p. t: „Na 
grobie matki“, odegrany przez naszą 
dziatwę szkolną z Centawy. Matki ze 
łzami w oczach dziękowały małym 
artystom za wzorowe oddanie tej po­
ważnej sztuczki.

Nastąpiła wspólna kawka. Nasze 
gosposie rączo uwijały się wśród ma­
tek i rozradowanych dzieci, dzieląc je 
plackiem i kawą. Podczas przekąski 
przygrywała orkiestra Młodzieży Pol­
skiej z Imielnicy; przerwy wypełnione 
były wspólnym śpiewem. Całość po­
zostawiła na zebranych głębokie wra­
żenie — każdy czuł, że w tej chwili 
tworzy jakby jedną dużą rodzinę, 
gdzie wszystko jest wspólne, bo wszę­
dzie rozbrzmiewa ukochana mowa oj­
czysta.

Organizacja uroczystości spoczywa­
ła w rękach komitetu miejscowego, 
który z obowiązków dobrowolnie na 
siebie wziętych, wywiązał się w zu­
pełności. Nie potrzebujemy mu dzię­
kować za pracę, bo za pracę oświato- 
wo-społeczną nie dziękuje się. Spełnia 
się obowiązek. Zapłatą dla wszyst­
kich, którzy pomocni byli przy orga­
nizowaniu jest świetnie udany wie­
czorek i własne zadowolenie, że pra­
ca włożona, nie poszła na marne, ale 
wydała pożądane owoce. Obecny.

Radosne „Święto Matki i Dziecka"
i» strzelcach



Machtvolles Bekenntnis zu Heimat und Vaterland -

Weffidics Boll öemoiiftnert für lein Boltelnm 
9et $aupttag öec 8« Si&lefifdjen Sutturtuoctje 

ßigene.Si>nberbeti(i;tc

—a. Slatibor, beit 29. ;Quni.
©errltd) íadjt bie Sonne pernteber. frohgelaunt 

ift bie Statur, feiertäglich fdjtoingeit bie ©loden in 
bag ßanb. ©a ertoadjt auch bie Stabt Slatihor, früher 
als fonft. UeberaH ift ein fropeS Staunen unb fröp» 
lidjeS Singen. ©ag Stabtbilb belebt fid) immer mehr, 
©ie Blorgengüge fpeien ungeheure Blenfcpenmaffen 
in bie Stabt. Bon allen Stiftungen fommen fie. Eg 
ift, alg toenn gang Slatibor mit ber näheren unb toei» 
teren Umgebung auf ben Seinen toäre ©ragten aller 
Slrt beleben bie Straffen. Slug Sepöntoalb, aug bem 
©laßer fianbe, aug Stoffberg, aug ben ©örfern um 
Batibor finb fie getommen. ißfabfinber unb Qugenb» 
betoegte in ihren fleibfamen Slngügen, Stubenten in 
bollem SSifg, unb bagtoifdjcn bie fonntäglicp, buftig 
gefleibcte frauentoelt, in feierlichem ©unïel bie 
.Çerren. fröhlich flattern bon ben ©adjftrften unb aug 
ben fenftern bie fahnen: ©er Çaupttag ber Scplefi» 
ffen Kulturtooßie, toenigften» nadj außen hin, ift an» 
gebrochen.

ÎHotfletifeiec öer Jngenö
fröhlicher ®efang fdjaflt burcp bie Straßen, toedt 

bie Griesgrame unb Sangfdjläfer unb beriünbet, baß
bie fugenb jcpon tdngft raf ben Seinen

ift gu ihrer «Morgenfeier auf bem ®elänbe beg Stuber» 
bereing am alten Scploffe. (®ie Kammerbertoaltung 
hatte ben ^unäcpft borgefehenen Scploßpof merttoürbi» 
gertoeife ntdjt gur Verfügung gefteßt. ®. Sieb.) ©ort 
bietet fiep bem gufcpauer ein buntbetoegteS Bilb auf 
bem Obcrbamme. fn ftrammem Schritte tommen 
immer neue Sdjaren unferer fugenb gu ihrem Stell» 
bidjein unb beböllern bie SBiefen. SBimpel über SBim» 
pel toepen über ber Berfammlung.

Stof bem Eporlieb „ßobt froh ben Serrn", borge» 
tragen bon ber Slatiborer ©urnerfcpaft, trägt ber 
Opredjtpor ber Semeinfcpaft ber Slatiborer ertoerbg» 
Icfen fugenb, einen SpreCpCpor bor: „®a§ hohe Sieb 
ber Slrbeit". ift eine Slnflage an bie heutige 
fcptoere $eit, bie ber fugenb ihren tiefinneren ©rang 
nach Betätigung, nach Slrbeit, bertoeprt. ©er Sprech» 
<hor, in bem bie Slrbeit fombolifcp burcp brei Burfcpeit, 
mit Sßide unb Kammer unb alg Sanbrnann ' barge» 
ftellt toirb, macht auf bie Slntoefenben einen tiefen 
Einbruch
L. Sobann grüßt

Seiner

^eftpteöigf
legt Kuratug i e t f d? bie SBorte ber $1. Schrift gu» 
grunbe: ,,©u bift «Betrug, unb auf biefem felfen toiß 
ich meine tTïirrfjc bauen", gum Offertorium toirb ber 
bftimmtge gemtfdjte Spor a cappella Blotette ,,©u eg 
Betrug", bon fjol). Sluciug, borgetragen, fn ©emut 
beugen bei bem hl. Opfer bie ©aufenbe ihre Knie bor 
bem tounbcrfamen ©eftpepcn. feinfinnig toirb ba§ 

3U ®epör gebracht, gum Segen erflingt 
bas berühmte „©antum ergo" bon Schnabel. ©er Ea» 
altendjor „St. ßiebfrauen" hat mit ber Berfdjönerung

beg feftgottegbienfteg burdj ben Bortrag bon SBerten 
fcplefifcper Komponiften fid) ein großeg Berbienft er» 
tocrben. ©agu lommt, baß ber ©irigent, (£h°rreIt°r 
Strehler, ben Spor gu meifterpafter fertigleit ge» 
führt hat, fo baß bie Eporborträge ein tünfflerifcper 
®enuß erften Stangeg bon erhebender Kraft toaren.

6togfiaffel(anf uon Öen (Stetigen
Stach bem feftgottegbienft pilgern unzählige Sdja» 

ren nad) ber ©roppauer» Ede SBeibenftraße, too bie 
Staffelläufer ertoartet tourben. ®ie Staffel beg $ult» 
fdjiner Sänbdjeng, bie in Bieltfdj geftartet toar, trifft 
pünttlidj alg erfte um 11.15 Uhr ein. Blit lürgeftem 

Oberpräsident Dr, Lukaschek spricht

Slbftanb folgten hintereinander gunädjft die Staffel 
der ©reilänberede mit dem Start in Slnnaberg unb 
bie Staffel bon.ber polnifcpen ®renge mit bem Start 
in Biela. Bereitg untertoegg tourben bie Staffeßäu» 
fer lebhaft begrüßt. Sim Siel felbft haben fid) Ober» 
präfibent ©r. Sutafdjeí, Sanbcghauptmann SB o » 
fjh e t unb ber Seiter ber ihtlturtoodje, B^of. ®r. 
Scbned eingefunben, bie bie Urtunben ber Staffeln 
perfönlidj entgegennehmen, ©ie Urtunben finb fünft» 
lerifdj gehalten unb enthalten ®rüße unb ein ©rette» 
befenntnig gitm Steidj. ©ie Organifation biefeg ©rci» 
länber» ©roßftaffeHaufeg hatte ber Oberfdjl. Spiel» 
unb Eiglaufberbanb. f nggefamt toaren to e i t über 
600 ßäufer bei ben StaffeUäufen tätig.

Der ObetWefiet lann nut beulftb fein 
Sie Mlvetfammlnng im Motet Sfnölflieaiet

8a. fm Stabftheater fammelte fid) in ber Blit» 
tagftunbe bie geiftige Elite Schlefieng, aug Ober» 
fchlefien, Slieberfchlefien, aug bem Subetenlanb, aug 
Oftoberfchlefien. fntmer mehr füllt fiep ber Bau, 
fo baß halb faum noch ein Blaß gu haben ift. ®g 
ift bem Ehioniften unmöglich, aß bie Slamen berer 
aufguführen, bie alg hohe Beamte, alg SBiffenfcpaft» 
1er unb Bolfgführer pier Blap genommen haben, fn 
der erften Steipe fipt Btäfat U l i p l a. ©ie Biipne 
ift fefttid) unb toürbig gefepmüdt. Bor bem Slebner» 
pult ift bag SJlitrophon auf gebaut. Ein gtoeiteg SJli» 
froppon bedient Baut ® a n i a Som Slang aug. 
Bunlt 11,30 Upt beginnt bie geierftunbe, bie burd) 
bag Slabio aßen braußen in ber Biobing bermittelt 
toirb. .gunäepft dirigiert ber junge, aufftrebenbe $rg. 
S t r e b l e r, Eporreftor bei St. Siebfrauen, feinen 
Eäciliencpor SDlacptboß erflingt ber Eröff» 
nunggepor „^auepget bem §errn aße æelt" bon Karl 
©piel fecpgftimmig burd) Staunt unb Sletper. Stiße 
toirb bann für ben pödjften Beamten ber Biobing 
Oberfdjleften,

übetjjtöfibeni 3t. Cufaftpef
ber feinen Erbolunggttrlaub unterbrochen pat unb 
eigeng gtt ber ©agung perbeigeeilt ift, betritt bag 
Slebnerpült. Er entbietet gunäepft bie perUidjften 

nennen fann ober eine ßanbbmannfdjaft. ©iefeg 
Stammegtum, toenn eg aud) polnifcp ober beutfdj 
fpridjt, pat fiep gang feparf gum Slugbrud gebracht, 
fo baß eg peute eine eigene Kultur bilbet.

SSopin ift bie Kultur gu rechnen? ©a fomme 
man gu ber ©rage: „SBag ift ein Bolt überhaupt?" 
Ein eigenes Bott ift Oberfchleften nicht, fonbern 
ber ©eil eines Bolfeg. Gin Bolt ift nur bann 
borpanben, toenn eg bor ftch etne Sbee, ber eg nach» 
gehen toilt, fient. Seht Oberfdjleften einer folchen 
Sbee nach? ©ie grage ift pofitib außerorbentlid) 
feptoer gu beanttoorten. ©er Slebner beleuchtet bie 
Slnttoort baper bon ber negatiben Seite. Sei eine 
polnifcpe ober fftpeepifepe Staatgtbee im oberfdueft» 
fepen Bolt borpanben? ©ie fjrage fteßen, heiße 
fte berneinen.
©aft pier in ©berftplefien eine Kultur borijattben ift, 
ein Bolt bo« tieffter Kultur, bag füple doch icöct- 

ntattn.
©ag Bolt ift bieHeicpt ftärter noch alg jeber andere 
beutfepe Stamm. SBo ift ein ©idjter aug biefem 
Bolt perborgegangen, ber nicht in bie beutfepe Kul» 
turbapn gelaufen toäre? ©er Slebner bertoetft auf 
bie beutfepe Kultur fett bem 13. öahrhunbert in 
Oberfchleften. Slirgenbg im Sleicpe fei g. B. eine 
fo herrliche SJlonftrang borpanben tote bet St. 

beutfepeg tatpolifcpeg @ut. SBopin unfere ©efepide 
gehen toerben, bag toeiß niemand. Ging aber ift 
fieper; ©aß ber Staat hier bor fdptoeren Aufgaben 
ftept. Gr muß bie feinen Unterfcheibunggmert» 
male fepen unb bem Bolte bag laffen, toag ipm 
eigen ift. ©ie oberfchleftfcpen Unabpängigfeitgbe» 
ftrebungen toaren tein Separatigmug, fonbern ge» 
Poren aug ber Slngft, baß toir bag ©entfeptum gang 
berlieren tönnten. ©ag ift aud)

bie Bedeutung ber neuen Bioutng.
SJlan foße Pier nidpt immerfort mit Saplen reib» 
neu. ©er ©ebanfe ber Biobing ift aug bem 
Bolte getoaepfen, toeil bag Bolt fo feine Kul» 
tur Peffer augbauen fann, alg toenn eg gentral ber» 
toaltet toirb. Oberfcplefien hot fein Stammegtum, 
feine Sanbgmanngeigenfcpaft, geeint mit dem übri» 
gen Scplefien unb bem beutfepen Baterlanbe.

©en Oberfd)lefier, tote berfepieben er auch ttad) 
ber ®egenb fein mag,
eint bag cpetmatgefühl, bas gufammcnftcpt gegen 

jeden, ber es berieten toUí,
gegen Bolen ober anbere Scute, die pier einbringen 
tooKen.



£ßnöeötaf îtaôudj
bie Sugenb unb Reifet fie in ben ÜJiauern ber alten 
©berftabt Katibor WiUtommen. æegcifteruug leudjte 
aus ben Singen ber Sugenb, fo füljrt ber' Kebner 
aus, urib biefe ^Begeiferung fei ež, bie bie heutige 

! gett fo notwenbig brauche. SBenn fich bie gugenb aud) 
itidft in Sßrobleme berliere, fo müffe bod) eine grage 
in biefer Stunbe erörtert Werben:

SBcldjc KoHe fpielt bie Sugenb tm 
heutigen Kulturleben?

®ie Sugenb fei bie Staffelte, bie Bon bent ntüben 
Säufer bereinft ben Säuferftab entgegennehmen folle, 
um itjtt an baž giel ju bringen. ©iefeS

Siel fei baž fölürf bež KaterlanbeS 
unb nnferer •’peitnat Sdjleficn.

©er Staffettenftab ift ber Sdjidfalžftab unfereS 23ol= 
íež unb unfereS SanbeS. ®ie oberfte Sugenb beS 
Sdjïefierâ fei bie ©reue, bie feiner mehr bewiefen 
habe als ber Sdjlefier felbft, Bor allem bie fdjlefifdje 
Sugenb. ©enlen loir nur an bie Seiten, ba bie Su­
genb auf bem ^eiligen Serge ©berfd)IefienS ftanb unb 
für §eimat unb Saterlanb Berblutete. ©er Sdjle- 
fier ift aber auch religiös, treu bem ©lauben feiner 
Väter. Stile biefe Sugenben machten unž ftarl aud) 
in ber Seit bitterfter Kot. 2Bir haben aber bie §off- 
ttung, unb fie lebt ja befonberS in ber Sugenb, baß 
auĄ uns

Wteber einmal bie Kiorgenröte befferer Seiten 
fdjeinen ioerbe. ©iefe Hoffnung mafie unž ftarl unb 
befeele uns alle. Sraufenb Hingt baž fpodj auf ba§ 
æaterlanb über bie Ober fin, mächtig fteigt baž 

jSeutfdjlanblieb zum Rimmel empor.
Sie bünbifdje Sugenb fingt nunmehr gloei Sieber: 

„Kofemarie" unb baž alte æergmannSlieb: „Slüdauf, 
ber Steiger fommt". Kadj bem Kuf: „gähnen auf!" 

fteigt auf bem hohen gaßnenmafte 
bie o&erfdjlefifdje glagge empor,

Bon ber gefamten Sdjar mit Ehrfurcht begrüßt. ©aS 
Sdjarlieb: „Sdj ßab midj ergeben" ftfjlofj bie Wahr» 
haft erhebenbe geier.

Su gefdjloffenem Buge geljtž bei frohen fDîarfçh- 
fiebern in bie Stabt jurüct, loo auf bem Kinge fid) 
ber $ug unter nochmaligem £>od) auf baž æaterlaub 
auflöft,

SeftfloWesöienft
Um 9 Uhr fanb in ber fßfarrlirdje „St. Sieb­

frauen" ein geftgottežbienft ftatt. Kopf an Kopf 
ftaut fiď) bie ÜRenge ber Slnbädjtigen. Unb bodj tanu 
bie große Kirche laum bie SRenge ber Slnbädjtigen faf» 
fen, bie nicht nur ihrer geiertagžpflid)t genügen, foit- 
beru aud) ben Segen bež 2llierhöd)ftcn für bie Weitere 
Slrbeit, bie bei ber Sdjlefifd)cn ftulturioodje nod) ge­
leitet Werben foH, ïjerabfleljen Wollen. Um ben 
^»auptaltar haben bie

Sahnen ber latßolif^en Stubentenberbinbungen 
beś EŚ3, KS unb US, eine žBergmannžfahtte unb bie

■ .Jahnen unb SSimpel ber SugenbBereine SluffteUung 
genommen. Sn formboUenbeter æBeife trägt ber Eä- 
cilienchor „St. Sieb fr au en" bie Erlöfer- 
rneffe für 7ftimmigen gem. Spor a cappella bon bem 
fdjlefifdjen Komponiften Karí Sljiel bor. SJlächtig 
ijallt baž ©loria unb Erebo auž ber S-bur-Kteffe bon 
ÚR. gifte burdj baž Kirdjenfdjiff ais mad)tBolíež Ve- 
lenntniž su bem ©reieinigen ©otL 

um ben geiftigen Kampf 
äRutterlanb abgetrennteu 
feien Wir baž fdjulbig.

—a. Katibor, 29. S'uni 1932.
einiger SBerfpätung begann um 5 Uhr nach» 
bie Sugenbf0Ijrer = 2Iužfprad)e im 

bež KuberbereinS Katibor. ©ie güljrer ber

unb auch tfdjedjifclic Sßropaganba 
abgeWeßrt

geiftiger SidjerungSfdjuß müffe auSgc- 
fitr bie beutfdje Kultur, Sitte unb

Werben. Ein 
baut Werben 
Ueberlieferung. Sarin bürfteit Wir niďjt nadjlaffen. 
Unb brittenž: ©a»

hödjfte Siel aber fei bie Söiebctcrlangung 
beffen, Waž Wir berloren haben. Sie Erreichung bie- 
feS SieleS Ijänge babou ab, ob baž beutfdje Voll noch

Unlennfniž, bie
Zunädjft mit
Sugenb

®rüße unb ©liicfniinfdje ber ykeußifdjen 
regierung unb befonberS auch bež am C , . 
berhinberten ©berpräfibenten bon Kicberfdjlc, 
Sein ©ruß unb ©an! gilt bann ißrofffeor S Ą u e cf, 
ber Stabt fRatihor unb bem žDrtžaužfd)u& für æor» 
bereitung unb ©urdjführung bet Kulturwoche.,, ©er 
fRebner betont bann, er wolle nicht alž ©berpräfibent 
fpredjett, unb bittet um het'älidje Slufnaljme feines 
SBortragež über „£)berfd)Iefien im fRahmen bež ©rens- 
lanbež". Çerslidjleit unb ®üte feien ja bie ©harat- 
teriftifa bež ©bcrfdjleficrž. ®ie bisherigen Kultur- 
Wochen hatten ihre befonbere æebeutung. Sn Su- 
betenbeutfdjlanb fei bafür unzweifelhaft ein ganz 

anberer Soben borhanben. Sfolfžtum fei bort etioaž 
Selbftberftanblidjež. 2Benn ber Subetenbeutfhe bieïs 
her lomme, bann finbe ei ganz anbere ïïlenfdjen bor.

§ier muh ba§ æoltâtum errungen unb 
erlämpft Werben.

©ežhalb ift unž SBoIfžtum auch etwas ,®röfjere» unb 
íBebeutungžbolIerež, ba ež jeben Sag in unž fittlidj 
neu erfteljen mufj, täglich an unž bie Çorberung ber 
Kharalterbilbung ftellt. Stnberžwo Wiffe man ja 
faum, Waž ež he^e, beutfdj ju fein. 2Ran fühle ež 
nicht mit bem Sdjmerj, nicht mit bem hohen Stolj 
bež ©betftplefierž.

®ie ®efd)ičhte bicfež Sanbež hat gerabe bor 10 
Qahreit burd, baž ®enfer Slhlommen einen bebeut- 
famen Slbfdjluf) gefunben. ®ie Sßunben bluten nod) 
bei unž, fie bluten im ganzen beutfdjen 33olfe. Sn 
©berfchlefien War ež baž erfte Wirtlich grofje htfto- 
rifche Éreigniž, feit baž Sanb zu fßreufeen laut.

©až SJolf hat au§ fidj felbft heraus 
©efchidjte gebilbct.

5ßeun man auž Subctenbeutfdjlanb ober auž flRittel- 
fd)leficn hierher tomme, banu merle man einen ®e- 
genfap. äflan habe baž ©efüljl, hier eine polnifche 
Verzahnung ju fehert. Sßie bor 10 Sahnen, fo er­
hebt fih aud? heut noch bie ©eWiffenžfrage:

3fí öas Bolí poïnifd) oöet ôeuïftfj?
Sft ber ©berfchlefier ein ©eil beS ®eutfd)tumS ober 
gehört er zum irinflufj oer Sßeicpfel? Suei:ft müffe 
man aber ben ^Begriff Hären, Waž SLŠolf unb Sólis­
tům überhaupt Ijeifjc. ®ie SlntWort ift für unS um 
fo fcpWerer, als unfere ganze Erziehung im lebten 
Saljrhunbert Born Vegriff beS Staatlichen überwu­
chert Würbe unb Wi,r unž bis 1918 überhaupt leine 
Hare ErtenntniS über beit ^Begriff SBolt berfdjafft 
haben.

gür unS War baž um fo fdjwieriger, als hier 
ein Staat herrfdjte, ber ba» æefte Bon Staat War. 
Sßenn Wir nach Sroppau ober fonft irgenbwoljin jen- 
feitS ber @renze gingen, bann hatten wir immer baS 
®efühl, Wir gingen über eine WirHidje ,®renze. SBir 
empfanben einen ©egenfah, ben eS nicht gab ®a 
haben Wir umlernen muffen.

©berfchiefien ift in feiner ®efd)id)te geworben, 
inSbefonbere fett ber beutfehen Sieblung im 13. SahI= 
hunbert. ©icfeS ©berfdjlefiett ift aber auch nicht eine 
einheitliche Sanbfdjaft, fenbern anberS in feinen Ber- 
fdjiebenen ©ebieteit in bem fRaum um Sleiffe, um 
©berglogau, um fRatibor unb rechts ber ©ber. SBenn 
man erft ffeletticren Wolle, bann finbe man hier ge­
waltige Unterfdjiebe. ©er fRebner fdjilbert hier bie 
Eigenarten ber einzelnen ®ebiete. Es frage fich, ob 
baS ©eutfehtum baž überlagernbe Element fei ober 
ob hier etwas geWadjfett ift, waS man einen Stamm

2Rit 
mittags 
©arten 
Berfd)iebenett Su6enbbünbe hatten fid) eingefuitben, 
um nah ber SnitiatiBe unb unter ber Leitung Bon 
fRegierungSbireitor ©r. SB e i g e l über praltifdje SBege 
ber

Erziehung ber Sugcnb jur Çeimatliebe
unb zum Sutereffe an bett fragen beS ©renz- unb 
SluSlanbsbeutfhtumS zu beraten. ES fei BorWegge- 
nommen, baf? bie Sipung in BoIIfter Harmonie Ber- 
lief unb aufjerorbeittlid) WertBoIIe SInregungen beit 
Sugenbführern gab für ihre interne Slufbauarbcit in 
ben SSereinen.

IRegierungSbireltor ©r. Sßeigel erllärte:
gür bie p r a 11 i f h e Arbeit müßten 3 ®efid)t§s 

punlte mafjgebenb feilt. Sunähft müfjteit mir in 
Sdjlefien in ber pflege beS ©eutfdjtumS, in ber

ŽBilbungžarbctt mehr als bisher tätiger
Werben. 9ladj allen ^Richtungen müffe Iräftig auSge- 
baut unb itidjt nathgelaffen Werben.

Sunt zweiten müffe bie mehr unb mehr überljanb 
nehmenbe

polnifche

SRtf perjltchen Sßoxten fhlteßt ber Webner. @r 
toenöet fiä> Bor nitem auch an bie $örer am Stabio 
unb fenbef ihnen, bem oberfhlefifhen æolfe unb 
bem oberfhlefifhen SBalb perjlihfte ©ritfje. ®ie- 
fes 2anb unb biefeg 53oll ift beutfeh. (SS geht erft 
noch feinem 93iüt)cn entgegen, Weil es urftiinbige, 
Bewährte Kräfte bineinBringt in ein Volf, baž Be­
reits üBertubtbtbualtfterter ift als ©Berfcplefien.

®a§ herzliche ©tücïauf bež ©Berpräftbenicii 
Würbe mit ftürmifebem æeifatt aufgenommen, ber 
noch einmal aufWattte, al§ ©r. Sufafhel Bon ber 
Sühne herunter Wieber im Stthörerraum erfcpteti. 
®ag Wunbetfame ©ffertorium „Śu es Seírttž" Bom 
oherfhlefifhen SenebiftineraBt Slitcittg Würbe bann 
als aiBfhtufj ber Seranftaltung bttreh ben Eäciltcn- 
epor St. Stebfrauen meifterhaft zur ©eltitng ge­
bracht.

faffung ber 83oíl§fd)üIer 
Weiter bor.

®aS größte Hemmnis fei bie 
allenthalben herrfdje. ©arum müffe

grünbltdjer Slufllärung ber
begonnen Werben. ®ie berfdjiebenartigen Elemente 
beS oberfthlefifchen SBolleS müßten zu einheitlicher 
Stoßlraft bereinigt Werben. ®ie ©reue zu ben SBrü- 
bern in ben abgetrennten ©ebieten werbe baž ober- 
fdjlefifdje 5BoIl niemals brechen.

©iefen mit außerorbcntlidjem SeifaH aufgcnommc- 
uen SluSführttngen folgte eine feljr fruchtbare ©chatte.

Sm Schlußwort báníte fRegierungSbireltor ©r. ' 
SB e i g e l allen für bie rege Sllitarbeit.

SanbeSrat iß a b u <h überreichte im Kamen beS 
SaitbeSljauptmannS ben §erren ©r. SBeigel, ißrof. 
S <h n e d, SanbgeridjtSrat h erntan n, ©ireltor 
S i m e 11 a, Surninfpeltor Ś c z h g i o l, æerW.al- 
tungSinfpeltor © f d) a u b e r, Stabtjugenbpfleger 
Strzpbnp unb ©berftubienbireltor Schuft alla 
für bereit reiche .Erfolge auf bem Schiefe ber Sugenb- 
fürforge bie Violette beS SanbeSjugenbamtS. SanbeS- 
rat Iß a b u d) erhielt fie Bon fRegierungsbireltor ©r. 
Söcigel überreicht,

Zusammenfassung aller Kräfte

Drei Siele öet Mtefomsatbeil 
her Jngenö

3ugendfübver-2lusfpfacöe
fobiel innere Kraft befi^e, 
burdjzuljalten. ©en bom 
iBrübern unb SdjWeftern 
©iefe ftänben auf lampfumbranbeter Sd)oHei

©er fRebner forberte einen Surgfrieben jwifchen 
alleit politifdjeit unb lonfeffionellen Strömungen zur 
Erreid)ung biefer Sbeale. ®ie Çodjfdjulen feien mit 
ber prattifdjen Slrbeit Weit Borgefchritten. Sind} bie 
®ruppen beS 53. ®. 21. an ben höheren Sehranftaltcn 
hätten fd)on gute Erfolge zu Berzeidjnen. Sie Er- 

' fdjreite immer

ń Staats-/SteBfrauen in KatiBor. ®er Stebner erinnert an 
Erfcheinen I Berühmte oBerfdjlefifche ©tepter unb Komponiften. 
erfdjlefien. 12iffe fchrteBen unb Tamponierten im tiefften Suhail 
~ J beutfeh. ©r. Sufafchef Befaßt fich bann mit bem 

neuen Koman Bon Scholtiž. Kian möge btefen 
Koman ablepnen, aber er habe baž eine ©roße: Er 
ftette Wunberfam bar,

Wir fittb beutfeh, unb wir rönnen nicht anberê.
Söohl haften an un§ polnifche Klerlmale, aBer ba§ 
ftnb nur Keußerltchleiten. Sßir haben ben SBlict 
nach bem æeften gerichtet.

EtWaž ganz BefonbercS, Was bag oberfchlefifchs 
23olf auSzoiihnet, ift feine

tiefe Heligiofität
©te ift bag Söunberboßfte, Wa§ Wir im SBoIf fin- 
ben. 216er auch biefe SSurzctu finb ganz zutiefft
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ÖbetDriWnt St ßuiaf cö et 
über hie heutfdje SRiffion öberfrtjiefiens

„Sus ©efidjt Sberfiftlefiens bleibt ftets bem SSeften jugewenbet"
(($ i g en e SB e r i di t el

Die Jcfltrcdc 
des ©berprafidentan

_ £ fRatibor, 29. Suni.
Wliittelpunft ber Veranftaítuugen ber 

Schíefifcben SuíturWodje ftanb SDHtt- 
tooch mittag bie geftber fam mlung im 
Stabttjeater mit bem Seftbortrag beg ©berpröfi- 
benten Dr. 2 u ï o f ä) e l über „Oberfdjilefien im 
fRgbmen beg ©ftlanbeg". Eine ftattlidie ©äfte- 
fdjar, bor ollem auch au8 bem fubetenbeutfdjen, 
Sultfdliner unb oftoberfchlefiicben ©ebiet, füllte 
bgg g-ebämpft beleuchtete ©beaterrunb; man fat) 
cu&er bem ©berpräfibenten nnb 2anbe8ljauptmann 
{■amtliche Stiefg ber oberfd)Iefif(hen Bentraiberwal- 
taugen, Vrälat tt'Iifela, ©berlanbeggeriditg- 
präfibent Sßitte, ben beutfdien Senerallonful 
®raf Slbelmonn, ben berbienten Vortämpfer 
ber beutfdjen VoltôtumSintereffen in bem ®rens= 
tauben, Dr. bon 2d elit, bie Seiter beg Qlr- 
beitglreifeg für gefamtfilefiidie Stammeglultur, 
Vrofeffor Dr. Schne cl nnb Vxofeffor Dr. 2 au- 
bert, baju gasreiche Verfönlidjleiten beg öffent- 
liien 2eben§ nnb ber Sß'irtfdjaft ©berfileftenê. 
©ie SBüljne mar umrajmt bon ben Ehargierten 

fen freien nnb freimütigen Vortrag auS bem VaJ- 
men einer tonbentioneHen Seftanfpradje nnb (teilte 
programmatifch bie b e u t f dj e ®u 11 n r f e e Í e 
© b e r f dj I e f i e n 8, bag beutfie Sehnen 
bie ©ber hinunter, als eine ßeben§tat- 
f a dj e bor aller SBelt hin. ©ah ©berfefrlefien 
leinen polnifdjen SRufifer, leinen polni*  
f dj e n ©idjter, leinen P o Í n i f dj e n SdjriftfteHer 
herborgebradjt hat, Wojl aber beutfdje ©eifteg- 
Jeroen bon Śtang, bah ber föimmeiwiher 2Ibt 
51 u c i u 8, umwoben bom polnifdjen EJorgefang, 
b e u t f dj bidjtete unb bie fdjönfte g o t i f dj e 
SRonftrong im gangen (Reiche St. 2iebfrauen 
in ÍRatibor fein Eigen nennt, bah ber Ei dj en- 
bor fff dje 2Balb nur beutfdje 2ieber, 
beutfdje 3 SRatargefüJl offenbaren tonnte unb 
fidj im beutfii-latbolifien Empfinben ber tiefreli» 
giöfen oberfdjlefifdien Vebölferung bie Stammes- 
gugejörigleit ju ©eutifdjtanb am ftärlften aus*  
prägt, baž alles beantwortet bie Srage, ob ©ber*  
fdjlefieng Volt beutfdj ober polnifdj ift, gong ein- 
heutig im beutfdje n Sinne, ©a8 Vilb, bag ber 
©berpräfibent bon bem bergen be3 ©berfdjclefierS 
■unb ber beutfdjen 3Rif.fi on unfereg ®rens= 
bolles entwarf, war (unter wieberjolter ülnfpie- 
gelung unb 2lu§einanberfehung mit Sdjoltig’ 
„©ftwinb") fo eigenwillig, fo au§ ber unmittel­

baren Verüjrung mit ben ftärlften 2ebenSfräften 
be§ oberfdjlefifdjen SRenfdjen, feinem Heimat 
gefüJl unb feiner ffteligiofität, geftaltet 
unb au§ tiefftem perfönlidjen ©riehen unb ®mp*  
finben herauSgehoben, bah wir biefeS S elb ft- 
befenntniS als eine ber heften ©arbietungen 
Werten, bie Wir bon fo berufener Stelle über 
©berfcjlefienS SSolf unb 2anb je gehört haben.

©berpräfibent Dr. 2 u l a f tj e f überbradjte 
bie ®rühe ber ißreuhifidien Staatsregierung unb 
be§ ©berpräfibenten bon ílieberfďjlefien unb 
fpratj ber Stabt fftatibor für bie Vorbereitung 
ber SulturWodje befonberen ©anl auS. ©ann 
führte er über bie

beutfdje SRiffion ßberfdjfefienä

auS, bah jum Unterfefjieb bom Subetenlanb, Wo 
ba§ ©eutfditam eine gefdjloffene, böllifdje Selbft*  
berftänblidjleit fei, in ©berfdjlefien baê beutftje 
VoilgtumSbeWuhtfein erft errungen unb erlämpft 
Werben mfiffe. 3n bief em 2anbe War ba§ erfte 
wirflid) grohe, bem Volle boH'beWuht geworbene 
biftarifeje Ereignis bie Buteilung ju Vieuhen 
unter Sriebrith bem ©rohen, unb bann 
bie grohe Volfêabft'immung um bie 8agehö­
rig leit su ©eutfdjlanb. ©er Vreufei- 

fdje Staat, ber in feinem VerWaltungSföftem 
ba§ V e ft e barfteHte, wag ein Staat einem Volte 
ju bieten bermodjte, J a t b a § V o II 8 • 
tum überflutet, baS, boller Spannungen als 
©rensbolf, in ber eigenen V r o b i n j bie 
SRöglidjleit feiner reichen Entfaltung fanb. ©her- 
fdjlefien ift nicht alä eine gemeinfame ßanbfchaft 
SU betrachten; jeber (Raum, ob -Reihe ober Dber- 
glogau ober ba§ ®ebiet rechts ber ©ber, hat an- 
bere Eigenart en. Slber bie b e u t f i e S i e b - 
lang bom SRittelalter her unb »friebricbg be8 
©rohen gürforge Jot ein Voll sufammen- 
gefdjweiht, bem Vflidjtgefübl, fReligiofität unb 
nationaler ®laube im ©erjen wurzeln.

©ag ©efidjt ©berfdjlefieng bleibt ftetg bem 
æeften sugeWenbet, unb baraug erWachfen bem 
Staat gang befonbere ülufgaben. ©ie bobenftän- 
bige VoIlStraft bafiert auf bem gang ©berfcjle- 
fien gemeinfamen £>ei m a t g e f ü h l, bag unfer 
Srenglanb jttfammenfteljen lläht gegen ieben, ber 
eg berieten Will, ingbefonbere audj gegen , jeben, 
ber bag religiöfe ©efüjl beg Dberfdjlefierg ber­
icht.

Ein SdjiTuhdjor beg Eäcilienbereing St. Sieb- 
frauen enbete bie geftoerfammlung. —df.

3Rif.fi
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Walne zebranie „Rolnika“
W święto Piotra i Pawła odbyło się 

na salce Domu Polskiego w Opolu 
doroczne Walne Zebranie „Rolnika 
Spółki zakupu i sprzedaży w Opolu. 
Udział członków był nader liczny, 
tak że salka z biedą pomieścić mogła 
obecnych. Walne zebranie zagaił 
prezes rady nadzorczej p. Kasperek 
z Winowa a przewodniczył mu p. Ma­
tros z Grabczoka. Sprawozdanie z 
czynności spółdzielni dał kierownik 
„Rolnika“, p. dyr. Marquardt. Z spra­
wozdania wynikało1, że rozwój na­
szej instytucji chłopskiej, pomimo o- 
gólnego kryzysu gospodarczego, był 
nader pomyślny, zamknięcie roku 
rachunkowego bowiem wykazywało 
poważny czysty zysk.

Za radę nadzorczą referował jej 
prezes p. Kazimierz Kasperek. Tak 
z sprawozdania kierownika jak też 
prezesa Rady nadzorczej wynikało, 
że „Rolnik“ staje się coraz to więcej 

rolnictwo, nas ..Rolnik ‘ stał się opar­
ciem wielu bardzo egzystencyj wiej­
skich, to jest drobnego rolnika, na­
szego chłopa polskiego.

Dzięki zdrowej polityce gspodar- 
cz/ej „Rolnika“ opolskiego rośnie za­
ufanie szerokich warstw ludności 
wiejskiej do swojskiej instytucji.

Biorąc pod uwagę harmonijną 
współpracę kierownictwa „Rolnika 
z jego, radcą nadzorczą, to powie­
dzieć można, że tu okazują się ślady 
zgodnej współpracy, owoc której 
przypada w udziale tym, którzy 
..Rolnika“ zbudowali dla siebie i dla 
przyszłych pokoleń.

Po oficjalnej części walnego ze­
brania pokrzepiono się skromną prze­
kąską u gospodarza Domu Polskiego 
p. Augustyna. Przy tej okazji u- 
czestnicy walnego1 zebrana w uzna­
niu owocnej siedmioletniej pracy 
kierownika „Rolníka“ p. Marquardta 
po kilkakroć wnieśli jego zdrów e, 
życząc mu dalszej szczęśliwej ręki 
w kierownictwie spółdzielni naszej.

Z zebrania Rady Rodzicielskiej

ostoją naszego swojskiego ruchu go­
spodarczego. W. czasach tak ciężkie­
go kryzysu gospodarczego w Niem­
czech. iakie przechodzi zwłaszcza 

Grabina. W piątek, dnia 17 czerw­
ca 1932 r. odbyło się zebranie Rady 
Rodzicielskiej Filji Towarzystwa 
Szkolnego w Grabinie, na które z Opo­
la przybyli pp. Szreiber i adw. Kwo­
czek. Zebranie zagaił p. Liczbański, 
oddając głos p. Szreiberowi, który w 
bardzo interesującej formie przemó­
wił do zebranych, przedstawiając w 
przemowie swej stan i rozwój nasze­
go szkolnictwa mniejszościowego. Z 
referatu, popartego licznemi przykła­
dami z życia praktycznego i obser­
wacji życia mniejszościowego — wnio­
skować należy, że duch naszej mniej­
szości, pomimo licznych stawianych 
nam trudności, ze strony Niemców, nie 
tylko, że nie upada, ale potężnie wzra­
sta z dnia na dzień.

Następnie przemówił p. mecenas 
Kwoczek. Tenże skoncentrował swo­
je słowa głównie w kierunku zaga­
dnienia: czy nasza szkoła polska istot-

I nosi znacznie większe korzyści mło- 
I dzieży, rodzicom i mniejszości polskiej, 

aniżeli szkoła niemiecka, nadto uszla­
chetnia jego dzieci, ten utrzymuje wia­
rę św. i mowę praojlcowską.

Dziękując pp. referentom za wy­
czerpujące wyświetlenie zagadnień do­
tyczących szkolnictwa naszego p. Licz­
bański przedstawił pomyślny rozwój 
umysłowy młodzieży naszej szkoły i 
udowodnił, jak bardzo bezpodstawnym 
był alarm gazet nam nieprzychylnych, 
atakujących naszą szkołę, naszego pro­
boszcza i naukę przygotowawczą do 
Sakramentów św.

W wolnych głosach jeden z ze­
branych podał przykład, na który ro­
zumni Niemcy należycie cenią szkolę 
polską i ich ideę bronią, mając zamiar 
nawet dzieci swoje przekazać do pol­
skiej szkoły. Niestety, częstokroć 
udaremnia zamiar ten zbyt wielka od­
ległość do niej. Zebranie zakończono
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nie przynosi pożytki naszej młodzieży 
i ich rodzicom? Ze słów jego wynika­
ła odpowiedź taka: szkoła polska przy-
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Ber í^onhtts über Me Boni fuôewÿ erôf'nei
Cudowi) im £hebitg«roähren — aus nßtjeiiegenben ©rütita — 
befanntlidj fełjr grofeü-gig mar.

2Iu(fj' bas polnifche Bereinshaus in SRaiibor befinbet fich, 
nach auoerläffiger ^information, in finanziellen Sdjroierigfeiten. 
Biefe finb ganj allgemein barauf surütfjufütjren, baß bie bisher 
oon polnifdjer Seite gegebenen Sufch-üffe in letzter Seit, aufge» 
brandet finb, obwohl noch unlängft ein •befanntes SKitg-lieb bes 
fßofenbunbes in Oberfch-lefien, ernffe Berhanblungen mit bem 
ŚBojemoben oon Sdjlefien, Śr. Srajgnffi, in biefer Stiftung 
geführt bat, bie aber gleichfalls, angeficfjts ber Sage in Dfto-ber= 
fdjleften felbft, erfolglos geblieben finb. SOlit biefen finanziellen 
Schwierigfeiten hängt es wohl auch jufammen, bafj bisher oon 
polnifdjer Seite nur wenig Agitation für die Widj'Stagswaljlen 
getrieben worben ift. ®rft geftern ift ber Befchluf) gefaxt tvor*  
ben, wiederum mit einer eigenen Biffe in ben 3®al)lfampf ju 
geben. Sieben bem Blifjerfolg ber letjten ßanbtagswahl liegt 
ber ®runb bkrju auch in ber Berärgerung unter ben polnifcben 
Banbroirten, bie dadurch- enfftanben ift, bafj oerftfjiebene polnifdje 
Banrinftitute unb fonftige polniftfje Sinridjiungen in letzter Seit 
Hunderte von Schreiben an bie ßa-nbwirte jwetfs Vereinnahme 
von älufjenftdnben richteten. J

Kontors gegen Me WnïÊuhtoî) Beantragt
2Uie wir erfaßten, befielen trolj aller polnifc&en ütbleug- 

nungsoirfuche ernfle finanzielle Sdjroierigteilen bei ber polnifcben 
„Saní Cubowtj“ in Oppeln. Oie Stabtfpar- unb ©irotaffe foli 
geflern beim ©eridjt ben äonturs ber polnifcben Bant beantragt 
haben.

dzieży naszej, bo matki nasze stać bę­
dą na straży dobrych obyczajów i nie 
pozwolą na zatracenie języka ojczyste­
go w rodzinach naszych. Dziatki na­
sze z ufnością wpatrują się w oblicza 
matki. Deklamacjami swemi niejako 
ślub czyniły trwania przy wierze i ję­
zyku ojczystym; trzeba tylko wiary, i 
dobrego przykładu matki, a przyszłość 
nasza dobra będzie.

Dziatki jeszcze się popisały dekla­
macjami mianowicie: „Jestem sobie 
Polakiem“ i zbiorowo „Różyczką. Mat­
ki odniosły jak najlepsze wrażenie z 
uroczystości.

Urúczystošcn,Matki i Dziecka“
w Groszowicach i Ulleikim Doörzeniii

Wielki Dobrzeń. W tej samej in­
tencji zebrały się Rodaczki nasze w 
Wielkim Dobrzeniu na salce p. Słowi­
ka. Ze względu na odbywające się w 
okolicznych wioskach odpusty wpły­
nęły ujemnie na liczbę uczestniczek. 
Prezeska tut. Oddziału Kobiet przy 
Związku Polaków p. Bieniuszowa, wi­
tając obecnych zagaiła uroczystość i go­
ści z Opola. Ślicznie udała się dekla­
macja „Mateńko moja“, wygłoszona 
nrzez dziewczynkę — uczennicę szko- 
ły polskiej. Także mała Anka ślicznie 
'wypowiedziała swój wierszyk.

Nastąpiło przemówienie p. Taber- 
nackiego na temat znaczenia, jakie 
matka posiadała, posiada i posiadać 
będzie w rodzinie. Rodzina dobra jest 
podwaliną dobrego bytu narodu, a du­
chem rodziny to matka. Gdy będzie­
my mieli dobre matki-polki w społe­
czeństwie naszem, nie potrzebujemy 
się obawiać nawały komunizmu, ani 
grozić nam będzie zagłada wiary mło-

Oppeln, ben 7. Suit 1932.
* Ber âonfui’srithier bes fyiefigen Catsbgeridjls Ijai bem 2itt- 

frage ber SfaMfpar- unb ©irofaffe Oppeln auf Eröffnung bes 
âonfursverfahrens übet bie Bant Cuborotj wegen einer 3or- 
berung oon 19 000 Kei^smart, oon bem bie „Oppelner Jladj- 
riťhíen“ geflern bereits bericblefen, ftaftgegeben.

2Bie wir hierzu noch erfahren haben, hatte fich bem Anfrage 
, ber Stab-tfpar» unb Giro-taffe auf Konfurseröffnung über bie 

polnifche Bant auch bie St re i s g i-r o f a [ f e ange = 
f <h l o f f e n. Beibe Staffenmftitute haben i m 21 -u f t r a g e 
von Sparern ber Banf Subowt) g ehanb ei t, bie 
ihre e-i-ngejahlfen Beträge von Dtefer Bant -nicht herausbefonv 
men. tonnten unb daher bie -beiden beutfdjen Snftitute mit ber 
©tnjiehung ihrer Guthaben betrauten, hierbei ft eilte fich 
bie 3 ahlungsu-nf ä h'i gf eit ber Bant ß-ubown 
heraus. .

Bie Spar«, bie fid, biefer polnifdjen Bant anoertraufen, 
burflen bas ©elb fuft reftlos verloren hab™, ba bie Bant

Groszowice. Jak rokrocznie, tak i 
tego roku Zwdązek Polaków . urządził 
uroczystości „Dni Matki i Dziecka“ w 
powiecie opolskim: w Groszowicach i 
Wielkim Dobrzeniu.

W Groszowicach uroczystość odby­
ła się na sali p. Datki. Na program zło­
żyły się śpiewy „Gwiazdy“ groszowic- 
kiej, przemówienie oraz występy dzia­
tek. Towarzystwo Śpiewu „Gwiazda“, 
najsilniejsze towarzystwo w powiecie 
opolskim, zaprezentowało się śliczne- 
mi piosenkami: „Zdrowaś Mar jo“, „Je­
szcze nasza wiara słynie“ i in. Jako 
przedstawiciel Dzielnicy I. Zwdązku | 
Polaków przybył p. Bożek. W swo-

I jem przemówieniu podkreślił on ciężką 
dolę matek naszych, szczególnie w 
dzisiejszych dniach, gdyż kiedy bory­
kać się muszą z biedą materialną. Nie- 
tylko przygniata nas bieda materjalna, 
ale gorszą jest ta bieda moralna -nasze­
go społeczeństwa. Za daleko zdaje się

I postąpiła germanizacja wobec nas. Ale 
Bóg nas zakorzenił na tym skrawku' 
ziemi Pistowskiej, abyśmy wytrwali.

Małe dziatki wystąpiły z deklama- 
I cjami. Szczególnie dobre były wystę­
py małych trębaczy i brudaska. Ładny 
także był korowód „Różyczka“. Na 
zakończenie zaśpiewano „Serdeczna 
Matko“!



* m . Oppeln, 6. Suli 1932.
_Vor máji aûaulanget Seit würbe Mount, bafz ber bis? 

Jenge Coter ber pohrif^en 23anf ßufcown in 
Oppeln, ^owoíínp, aus ben ©ienften biefer ®anf 
ausgq djtebe n fei. ©Ian munfette f. £t. fefyr »iet über 
btefen uberraidjenben ßeitungswechfel, bis bie Vaut ertiärte, 
bafe ^omoHng ftd> nur »ebbeffeit unb eine Steifung bei her 
furjlid) gcgrunbcten polmf^en ©runbftücfsanfeufsgefellfAaifi in 
Oppeln angenommen ^abe. ©as ® e r ü cf) t, baft ber *Banf  ßu? 
borog bupA bie ©ätigfeit Vowollmjs erhebliche fiinan» 
Jtelie Sertufte entftanben feien, will febotfj nicht »erftum?

ma?,?nfe'rett Wrmotionen füllen m ber ©at nennens? 
merte ißerlufte ju »erjetrfjnen fein, alierbings nicht, wie ölige?

6ûnF ludowy in SůMungs^wíttígteftenl
Hk SCaOC-Spar- uni) «irotnffe J>eantta8i ,e8m 6le p0(nif«e Ba„( Wc et6ffnung Äont„t5MtfoittnL

mein behauptet wirb, in Jjöije »on 100 000 Bart, fonbern „nur*  
!" °-0 ? a 1 f- Sn lber ^auptfadje foli es
ftd) gerbet um gehlgefchäfte fyanbein, inbem Srebtte ohne ae« 
nugenbe ©edung gewährt worben feien.

©or dem Oppelner Canbgeridif ffanb geflern eine ©ethanb- 
Ve ’ wenn tnan öie ©«Sänge in ber lebten geil bei ber 

*»" f uöot°l’ belrachief, bodj ju benfen geben mufo. ©je 
Sfabf-Spar- unb (Sitofaffe Oppeln beantragte nämlich geflern 

Ne ©auf Cuborot» wegen einer Jorbetung non 19 000 
©lart bie Eröffnung bes Äonfursoerfaljrens.

Wweit tiefem Einträge ber Stabt-Spar-- unb Wirotaffe fiatt? 
&ftóstDeri’en WnÖ Oi>er œori)en enijie^ Merer

Bank Ludowy zujammengebrochen

2Birtfdjaft$ärife
unb ^olenproimgattbi»
Eigene ßiften jur Sieidjstagsroa^l

2lus Oppeln wirb gemelbet:
©er Äonfursridjter bes piefigen 

£<rnbgertd)fs hat bem ülntrnge bet 
Gtabtipar- unb (Siroinffe Öppeln 
auf Eröffnung bes itonhirsocrfal)? 
rcns über bie 23anf ßubowp wegen 
einer ^orberung »on 19 000 Veidjs? 
marł ftattgegeben, ©amit wirb 
bte non uns bereits oor einiger 
3cit gebradfte, bann aber Semen? 
herte Information über Bastings*  
fiWerigřeiten bei biefer æanï ber 
poinifĄeń SKinberbeit in ©eutfďj? 
pberfďjlefiett in noliem Umfange 
beftätigt: 2Bie wir weiter erfa’b- 
ren, werben audf non anberer Seite 
niĄt unerhebliche gorberungen ge? 
gen bie Vanî geltenb gemalt, ins? 
Monbere non ber ßreis=(5itofaffe 
öppeln unb non aaljtreidiett Sieb? 
lern.

SluĄ bas polnifchc Sereiitsljaus 
in SMtibor befinbet fich, naä> 
luneriäffiger Information, in 
finanziellen Sdjwicrigfeitcn 

©iefe finb ganz allgemein baraüf 
aurütfzufübren, bafj bie bisher non 
potnifiüer Seite gegebenen 3ufrfjüffe 
tn leijter Seit aufgebrau^t finb, 

obwohl noih unlängft ein befanw 
tes SJïitglieb bes ^olenbunbes in 
DberWefien ernfte SSerhanblungen 
mit bem æofewoben non Sdjlefien, 
©r. Srazpnifii, in biefer 3îii|tung 
geführt hat. bie aber gleidjfalls 
angefidjts ber Gage in Dftober? 
Weften felbft, erfolglos geblieben 
ftnb.
. fOîit biefen finanziellen S^wie? 

tpgtetfen hängt es auch zufammefy

bisher non polnifrfjcr Seife 
nur wenig SIgifation für bie 

9?etihstagswahlcn getrieben '

worben ift. ®rft fe^t ift ber Se. 
fWlug gefaxt worben, wieberum 
mit einer eigenen ßifte in ben 
SBahlłampf zu gehen. Sieben bem 
ajíiŘerfoIg ber lebten ßanbtags? 
wähl liegt ber (Brunb hierzu au« 
in ber Verärgerung unter ben po© 
nififien ßanbwirten, bie baburďj 
entftanben ift, bafj netfdfiebene 
polniühe Sinrittjtungen in íetóer 
Seit $unberte xwn Schreiben an 
bie ßanbwirte zwetfs $ereinnahmi 
non Slufjenftänben ridjtetett.

Stani ßubotoö W Mette
©as Äoniurstierfaljten geftern eröffnet

2Bit waten íelanníítdj f. 3t. Pas erfte Statt, bas »on ben 
finanziellen Sdjwicrigleiten bet ber polntf^en 
„æanï Subowtj“ in Oppeln berichtete. Seftern teilten wir 
weiter mit, bah bte 6tabt?6par? unb Sitoiaffe Cppcln wegen 
einer gotbetung »on 19 000 æîarl bie Eröffnung bes Äon? 
lursnerfahrens über bie æanï beantragt hat. §ierju mel« 
bet heute bas 2Bolfffihe ©elegraphenbüto, baft ber Âonïursridj? 
ter bes hiefigen Sanbgerichts bem Slntrage ftattgegeben 
hat. Somit werben unfere ^Reibungen »on ben 3aljlung5fdjwie? 
rigieiten ber ißolenbani in »ollem Umfange beftätigt.

SBie bas æXæ. weiter erfährt, werben audj »on anberer ' 
Seite nidjt unerheblitije gorberungen gegen bie æanï geltenb ge= 
madjt, insbefonberc außer. ber '©irofaffe Öppeln non zahl? 
reifen Sieblern. Sluch bas politif dj e ® e r e insh aus in 
9Î a t i í o r foli fldj, nach zuoerläffiger Jnformation, in f i n a n = 
ji eilen Sch wie.r igle tien beftnben.. ©iefe Jollen ganz 
allgemein barauf zuriiizuführen fein, bafj bie bisher »on pol? 
nifcher Seite gegebenen ßui^üffe in leßter 3eit aufgebraucht 
finb, obwohl nc/dj unlängft ein beianntes ïlîitgiteb bes ©ölen? 
bunbes in ©berfthiefien ernfte Verhandlungen mit bem SBoje? 
woben'»on SĄIeffen, ©r, Srajijnffi, in biefer SRidjtung geführt, . 
bie aber gleichfalls, angefiä)ts ber-Sage in öftoberidzlefien felbft, 
erjolglös geblieben finb.



Idziemy znowu do wyborów
Niedzielny zjazd PKPL w Opolu

Mniejszy to był zjazd. partji, niż 
zwykle. Ze względu, na położenie go­
spodarcze został bowiem zwołany 
tylko rozszerzony Komitet Wybor­
czy z przedstawicielami terenowych 
organizacyj. Zjazdowi przewodni­
czył wiceprezes PKPL na Śląsk 
Opolski, p. Szczepaniak. Serdecznie 
powitano głównego mandatar jnsza 
wyborczego i przedstawiciela Cen­
tralnego Komitetu Wyborczego — P- 
dr. Kaczmarka z Berlina.

Obrady toczyły się pod hasłem so­
lidarności narodowej w salce Domu 
Polskiego od godz. 11,30 do 16,15. Po 
wstępnej dyskusji nad sprawami or­
ganizacyjno,-technicznem i wygłosił p. 
dr. Kaczmarek referat na temat 

konieczności wzięcia udziału w 
bliskich wyborach parlamentarnych.

Na wstępie mówca wskazał na ob­
rady Centralnego Komitetu Wybor­
czego, które w ubiegły piątek odbyły 
się w Berlinie i w których przedsta­
wiciele partji społeczeństwa z wszy­
stkich terenów Rzeszy Niemieckiej 
jednogłośnie postanowili brać udział 
w wyborach. Wszelkim ewentual­
nym zastrzeżeniom niezdecydowa­
nych jednostek przeciwstawił dr. 
Kaczmarek najbardziej przekony­
wujący argument: Lud nasz, znajdu­
jący się w niebywałym ogniu wro­
giej agitacji niemieckiej, musi wy­
kazać. że nadal istnieje i sinieć bę­
dzie w swej niezmiennej sile i ży­
wotności. Charakter naszego udzia­
łu polega na zamanifestowaniu na­
szego istnienia narodowego. Wykazu­
jąc w poszczególnych miejscowoś­
ciach mniejszą lub większą ilość wła­
snych głosów, wykazujemy tern sa­
mem żądanie zaspokojenia naszych 
potrzeb religijnych, kulturalnych, 
narodowych, socjalnych i gospodar­
czych.

Społeczeństwo polskie w Niem­
czech zawsze powoływało się na to, 
że nie jest partią, ale jest ludem sa­
moistnym. Opierając się na tej za­
sadzie, nie opuszcza żadnych wybo­
rów i zawsze, bez względu na ich wy­
nik. podkreśla swój charakter samo­
istny. W oparciu też o tę zasadę lu­
dność polska na niektórych terenach 
zrewidowała już teraz hasło swej li­
sty wyborczej (Kennwort), stawiając 
na niej w miejsce dotychczasowej 
nazwy partji tylko „Polacy . — Na 
zkończenie swego referatu przyto­
czył mówca słowa, wypowiedziane 
przez terenowych przedstawicieli 
podczas obrad Centralnego Komite­
tu Wyborczego: „Polak, który stroni 
od wyborów, popełnia zdradę naro­
dową“.

Nastąpiła nader ożywiona dysku­
sja, w której poszczególni mówcy 
gorąco poparli wywody p. dr. Kacz­

marka, dorzucając ze swej strony 
niejedne bardzo cenne uwagi, szcze­
gólnie w kwestiach gospodarczych. 
Zabierali głos pp.: dr. Kwoczek, ad­
wokat Kwoczek, Arka Bożek, Trą- 
baiski, Wesołowski;, Nawrocki), Koś­
ny, Kłaka, Witczak, Kawik, Szreiber, 
Marquardt î Szczepaniak. W wyni­
ku tej dyskusji jednogłośnie prze­
szła uchwała:

lud! nasz na Górnym Śląsku idzie 
w dniu 31 hm. do wyborów z listą 

Polsko-Katolickiej Partji Ludowej.
Jednogłośnie uchwalono też po 

dłuższej debacie, listę kandydatów z 
poprzednich wyborów sejmowych.

Na kartce wyborczej do 
figurować będą przeto 
znane nazwiska:

parlamentu

1) Ks. prob. Karol Koziołek.
2) Rolnik i wójt Arka Bożek.
3) Robotnik Stanisław W itczak.
4) Adwokat Paweł Kwoczek.
Ustalone zostały także wytycza6 

haseł wyborczych i ag'tacji wyboi^ 
czej, przyczem — jak zwykle 
szczególnie mocno podkreślono *'° l, 
nieczność uświadamiania kobiet 
młodzieży.

Całość obrad toczyła się w atnl°v, 
ferze solidarności narodowej , 
niezłomnej nadziei wzrostu licZ 
naszych głosów. ,

Konie tu, konie
BERLINN, 6.7. — Biuro Conti 

ogłasza dzisiaj następujący komuni 
kat: Jak donoszą z miejscowości po 
granicznej Ludwigswinkel, przybyli 
tam dzisiaj przedpołudniem dwaj 
kawalerzyści francuscy, jeden pod­
porucznik i jeden podoficer, jadąc z 
Obersteinbach w Alzacji. Dojechali 
oni aż do studni u wejścia do wsi i 
napoili tam konie. Na pytania, 
Francuzi odpowiedzieli, że izabłą- 
dzili.

tam—niedobrze j
Gdy następnie ze wsi przybyli nie 

mieccy urzędnicy celni, Francuzi na 
ich widok wskoczyli na konie i ga-- 
lopem powrócili przez granicę. U- 
rzędnicy celni udali się na rowerach 
w pościg za uciekającymi, z powo­
du jednak dej drogi dogonić ich nie 
zdołali. Jeden z Francuzów mówił 
płynnie po niemiecku. W pościgu 
brali również udział mieszkańcy 
wsi. (TAT).



6- Suit.
‘T-pt Qûnfuïêti^tci M3 tjtcfißßn ßnnböettcOi^ 

hnt tm fflnk ber Stabt»®»«» unb ©irofaffe 
Sfeetn auf ©röffnuns bc§ Konhtrêberfabreng über 
iie ®anf SuboWb Wesen einer gorberung bon 
19 000 K5W. Itatfgegeben.

Nantit Wirb bie bon un3 bereits bor einiger 
oct7 gebrachte, bann aber beinentierie informa» Ä S Slungmwterigtetten bei Der genannt 
en S- ber bolnifcften imberbe t in $euW 

OberfWicficn in bobem Umfange beftatigt. SSte 
1 mir Wetter erfahren, Werben auch bon «nberer 
Seite nicht unerhebliche gorbcritngen gegen bt

Ein längst erwartetes Ereignis *

Ctöffmmfl öes Äonlutöuerta^tettö uoet
Öle Öppeftwt Bßttf Cubowt) i 

Wnttf oettenb gemacht, tnSbefoubere bon ber 
SreiSgtrofaffe ©»»ein unb bon jabtreietfen ©tob» ' 
lern iludi ba§ Vüinifdje SSereinShauS tu fhattbor MW« V »L» »««!«<» 
wfoiae in finanziellen ewwicrigtciien. ®tefe ftnb 
ganz allgemein barani zurüdzufüljren, ai, :i 
biâber bon bolntfcOer Seite gegebenen Suuhuffe in 
Wüter Seit auSgebtteben finb, obwohl noch un- 
üngft ein befannteS æitglieb be§ Wenbnnbeg >n 

nberfffleften ernfte SScrbanbiungen mit bem SSo- 
iewoben bon Scbtcfien, ®r. ©raczinžti, in biefer 
Xituua aefnbd bat, bie aber gietebfattg angei dt? 
?er Xe in’ Sobericbtefien fetbft erfotgtoS gebitc» 

ben finb.

Sie Swelner Sont finbotob 
in fiontuw

©Wein, 6. Suli.
2)er Konfuräridjter beS Ijiefigen 2anb- 

geridjts bat bem Einträge ber Stabtfpar- unb 
Sirotaffe ©Wein auf ©Öffnung be3 K o n l u r 3» 
berfabrenS über bie B a n t Subotot; 
Wegen einer gorberung bon 19 000 9łei<b§marf 
ftattgegeben. Son berfdjiebenen (Seiten Werben 
nidjt unerhebliche gorberungen gegen bie Saní 
geltenb gemacht, inSbefonbere bon ber Kreis- 
@ i r o f a f f e Dbbeln unb bon zahlreichen 
Siebtem.

2Iucb ba§ polnifcfje Sereinsbauê in Batibor 
befinbet fidj, wie wir bören, in finanziellen 
Sdjwierigteiten, ba bie bisher bon polnifcher 
Seite gegebenen 8 u f ä) ü f f e in lefeter Seit auf« 
g e b r a u cb t finb. . «

Blit ben allgemeinen finanziellen Schwierig« 
feiten hängt eS auch jufammen, baff bisher boni 
polnifcf)er (Seite nur wenig Slgitation für bie |

fReidjStagSWablen getrieben, worben ift. 
®rft beute ift ber Befchlufj gefaxt Worben, Wie­
berum mit einer eigenen 2 i ft e in ben SEahl- 
fampf zu geben.

4000
mu|)en „Muten"!

2iust»irfungen ber $ieife bei ber Bent Cuboro?.
* 3n unferem geftrigen Bericht über bie ©Öffnung bes Kon» 

fursuerfa^rens über bie 'Bant Subow? in Oppeln war .ber Ülnfiifet 
ülusbrutf gegeben, bafe bie Sparer biefer Bant ihr Selb, faft 
refilas oerloren haben bürften. 3n einer Sufcferift an uns wirb 
bies non bem pleitegegangenen Unternehmen beftritten. unb bar» 
auf htngewiefen, bafe bie Bant Subow? eine „e. S. m. u. Ą." 
fei. Ss helfet barüber in bem Schreiben, bah „laut Statut ber 
Bant als ® enoffenfdjaf t mit un b e f d) r ä n t1 e r 
Haftpflicht alle 4000 2)1 i t g I i eb e r b er Bant mit 
ihrem gefamten Bermögen für bie Sicherheit ber Spar» 
einlagen haften". Ülufeerbem wirb oon ber Bant Subow? he»

- > mertt, bah ein B e f e r n e f o n b s ber Bant in Höhe non ca.
' 140 000 B2R. bereitgeftellt fei. ©nigermafeen oerwunberlid) tlingt 

es in btefem gufammenhang, wenn fich baran gleich ber folgenbe
- Sah anfchliefet: „3u bewerten haben wir noch, bafe oon ber 
•5 Klagefumme in Höhe ron 19 000 binnen 24 Stunben ber 
O. Betrag non 17 000,— B2H. abgezaljlt worben ift unb bafc träfe»
- bem ber Betrag auf ©Öffnung bes Sontursoerfaferens non Setten 
Vw ber Klägerin aufrecht erhalten worben ift." ïrofe bes angeblichen

großen Beferoefonbs war es alfo ber Bant nicht möglich, bte feb» 
© lenben lumpigen 2000,— B2JI. jur žlbwenbung bes ftonturfes 

aufzubringen. ÜSeld) ein SBiberfprud)! . „
Sanj unerwähnt lafet übrigens bie Bant in iferem Schreinen 

® bie latfadje, bafe bod) auch oon.anberer Seite bie ©Öffnung bes 
Konturfes beantragt worben ift. SBarum erwähnt fie 3. B. nichts 
non ben gorberungen, bie oon ber Kreis» ©par» unb Sirofaffe 

® gegen bie Bant Subowrj geltenb gemacht werben? 2lls bie Kreis» 
<ff Spar» unb Sirotaffe ihren Antrag ftellte, hatte ber Kontursridjter 

allerbings bereits bem eher geteilten Übertrag ber Stabt» Spar» 
qj unb Sirotaffe Oppeln ftattgegeben, fo bafe fi*h  ber neue
£ ülntrag erübrigte. Sas ändert aber nichts an ber latfacíje, bafe
« bie Kret5=Spar= unb Sirotaffe ebenfalls gorberungen in S)ot>e 

oon mehreren taufenb Wart abgetretene,r epargulhaben an bie 
« Bant Subow? ju oertreten hat.ť Bei ben 4000 Wfgliebern ber Bant Subow? aber wirb es 
* böfes Blut geben; benn nicht nur, bafe fie etwaige bei ber Bant 
> aufgenommene Barlehen fofort gurücfjujahlen haben, muffen fte 5 nunmehr für bie 2Jlifewirtfchaft öiefes Snftituts mit ihrem Ber»
ü mögen einftehen. SBie wenige mögen es fid> überhaupt überlegt

haben, was es bebeutet, als fie bei ber Aufnahme eines Krebtfs 
Ž bie 2Jlitgiiebfchaft bei biefer polnifchen Bant erwerben 

mufeten...!

>
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2Bie es ^ur $toniwir$erôffnung 

über Me
Oppelner SBanit Suboœi) fcam
©ie übrigen oberfiipïefifdjen Subcnw^anften 
nîdfjt betroffen

3ur Slnorbnung ber Ä a n î u r s * 
eröffnung ühet bas Sßerntögcn 
ber ® a n l I u b o n» ij in ©ppeïn 
weifen wir jur æcrmcibung non cL 
waigen Irrtümern barauf íjin, baf; 
bic Äonlurseröffnung über bie ®ant 
łubową in Oppeln fclbftuerftänbliih 
burťíjaus nidjt bas geringste mit ben 
SBanlcn glcidjeii Firmennamens in 
ben übrigen Stabten Dber^íefiens, 
nämlidj in ® c n t fj c n, ® Í e i w i ij, 
(SroJpStrcíjliij, EoicI unb 
«Ratiboř, ju tun hat. Sie übris 
gen ßubowipSBanfen in ©berj^Ic*  
fien, insbefonbere audj bas gesamte 
SBirtfdjaftsIeben ber polmfdjcn 
9Jlinberíjeit in Dberfíhlefien, wirb 
bnrĄ bie wirtfdjaftlidj fdjwadj ge= 
worbene Oppelner ®ant łubowi? 
alfo nidjt berührt.

2Bie uns baju aus Oppeln noch 
Berichtet wirb, ift btc Äonfurseröfp 
nung unter llmftänben nor fidj ge= 
gangen, bie immerhin eigenartig 
berühren müffen. Śeianntiich ift 
ber Eintrag auf Äonfurseröffnung 
geftellt worben non ber Stabt=Spar= 
unb föirolaffc in Oppeln, wobei es 
auffallen muh, bah biefe Siabifpars 

berungen an bie æant łubową in 
Oppeln hüt, fonbern fid? erft in ben 
ÏOÎonaten Úl a i unb Sunt ÜOn 
etwa 3 ober 4 Äunben ber SBant Iu= 
bowi) bereu Konten abtreten lieh, 
um alsbann fofort bic Älage gegen 
bic ®anf łubową einßuleiten. Es ift 
weiterhin intereffant, bah ber Äon= 
lursri^ter bes 3lmtsgerid)ts Oppeln 
bem Eintrag auf Äonlurseröffnung : 
ftattgegeben ljat, obwohl bis jum 
9Jlittwoih abenb non ben non ber 
<5tabt=Spar= unb Sirofaffe Oppeln 
geforberten 19 000 SDïaxf beinahe 
18 000 Utarł geaahlt worben waren. ■

Sas ßanbgeridjt, bei bem gegen 
bic Äonturseröffnung SBcfdjwerbc 
eingelegt ift, fyat benn auch wahr« 
ftljeinlith felfcft ernfte æebenfen unb 
ber «Befdjwerbe infoweit ftattgege- 
ben, baß bie Shtsführung bes 2?c= 
fdjluffes bes Äontursriihters junädjjt 
vertagt ift.

Stach ber gangen Sachlage hat es 
alfo ben Slnfdjein, als ob bei biefer 
Äonturseröffnung ber SBant łubowi) 
Singe mitgefpielt haben, bie nicht 
nur 'wirtfchaftlichjachlid) begrünbet 
finb unb bic wahrscheinlich noch 5U 
allerlei Äonfequengeii unb auch'of- 
fentlidjcn Erörterungen führen wer­
ben./alte überhaupt leine eigenen ßor=

Zabawa szkolna w Wielkich Borkach
Druga zabawa szkolna prywat­

nych naszych szkół z powiatu oles­
kiego i dobrodzieńskiego odbyła się 
w Wielkich Borkach, dnia 26 czerw­
ca 1932 r.

Na zabawę przybyły dzieci z ro­
dzicami na furmankach i pieszo. Z 
radosnych min można było wyczy­
tać, że mali Polacy z uciechą przy­
byli do W. Borek by zabawić się 
wspólnie z jnnemi szkołami.

Po nieszporach, w których uczest­
niczyły wszystkie dzieci, pięknym 
pochodem z orkiestrą z Wolęcina na 
czele udano się na miejsce zabaw.

Na miejscu przywitał wszystkich 
przybyłych, pomiędzy innymi gości 
z Polski, kierownik Banku Ludowe­
go p. Rychel. W myśl programu od­
śpiewały dzieci wspólną pieśń „myś­
my przyszłością narodu“ i wygłosiły 
deklamację. Wystawione sztuczki 
teatralnę przez szkołę z Kucob za­
trzymały małych i dużych przy sce­
nie, darząc młodych amatorów du- 
żem uznaniein. Nie mniejsze wraże­
nie wywarło'przedstawienie szkoły i 
mazur wyprowadzony przez dzieci 
z ochronki z W. Borek. Dzieci szko­
ły wędzińskiej odśpiewały dwie pie­
śni oraz wygłosiły chóralną dekla­
mację.

Podobnie imponujący był występ 
towarzystwa śpiewu Wędzin—Sow- 
czyce. które po raz pierwszy wystę­
powało publicznie.

Dzieci nie zainteresowane w wy­
stępach bawiły się ochoczo na boisku 
pod kierownictwem pp. nauczycieli. 
Gre w palanta (Schlagball) przepro­
wadziły szkoły Wędzin i Wysoka — 
wynik wyjawił zwycięstwo tej ostat­
niej, albowiem Wysoka osiągnęła 52 
punkty przeciwo 57 punktom.

Taki był przebieg zabawy całego 
popołudnia.

Nie można jednakże nie wspom­
nieć o końcowej mowie p. Szreibera, 
dyrektora P. K. T. Szk. w Opolu 
Mówca dziękując wszystkim za u- 
dział w zabawie szkolnej, który jak­
kolwiek był mniejszy od zeszłorocz­
nego, był imponujący. W dalszym 

ciągu swej mowy zawiadomił on ro­
dziców z Kucob. że wyznaczone kary 
za nieposyłan e dzieci do szkoły nie­
mieckiej lecz do polskiej, zostały 
przez p. Nadprezydenta wycoiane, a 
zatem stanowisko Tow. Szkolnego 
odniosło z góry przewidziane zwycię­
stwo. Przy tej okazji wspomniał p. 
dyr. Szreiber, iż działalność naszą 
chciałyby niektóre czynniki uznać za 
działalność antypaństwową, tymczar 
sem idziemy drogą prawa a taka dro­
ga nie jest irredentą, lecz prawem o- 
■bywatelskiem zagwarantowanem 

konstytucją i konwencją genewską.
Pieśnią „Serdeczna Matko“ zakoń­

czono tegoroczną zabawę szkolną.



Księża Niemcy, a sprawa Diecezji Opolskiej
Przed kilku dniami pisaliśmy o 

tern, że wielu księży na Śląsku Opol­
skim w wielkie i trosce o dobro swych 
parafjan i wzmocnienie życia religij­
nego, poważne dziś u nas zagrożo­
nego przez prądy antyreligijne, 
przychylnie odnosi się do naszego 
postulatu utworzenia oddzielnej Dje­
cezji Opolskiej z Biskupem Polakiem 
na czele w ramach Wrocławskie j 
Prowincji Kościelnej. Są to ci do­
brzy pasterze, którzy zawsze szli z 
naszym ludem, zawsze zabiegali o 
jego potrzeby. Wielu jest poza tern 
księży rodaków, którzy niestety po- 
zostają jeszcze w ukryciu, bojąc się 
brać czynny udział w naszem życiu 
organizacyjnem, aby ich nie przesie­
dlono gdzieś na piaski brandenbur­
skie, jednak i ci również są z nami,

dobrze, że djecezja taka utworzona 
byłaby w ramach Wrocławskiej Pro­
wincji Kościelnej, a więc zawsze pod­
legałaby J. E. Ks. Arcybiskupowi 
Wrocławskiemu. Co więcej, widzą 
onj pewne korzyści dla sprawy nie­
mieckiej w szybkiem utworzeniu ta,- 
kiej djecezji, między innemi i tę ko­
rzyść, że szybko narastające na te­
renie Archidiecezji Wrocławskiej za­
gadnienie narodowości hierarchii ko­
ścielnej zostanie w ten sposób przy­
najmniej na długi przeciąg czasu o>- 
graniczone do Śląska Opolskiego. Tak 
rozumują ci księża Niemcy, którzy 
wiedzą, że zagadnienia narodowego 
na Śląsku nie da się usunąć, którzy 
nie są krótkowzroczni, a przeciwnie 
z rozwagą zabiegają o korzyści dla 
narodu niemieckiego.

Największymi' przeciwnikami utwo­
rzenia Djecezji Opolskiej są oczywi­
ście ci księża polskiego pochodzeń«, 
którzy zaparli' się swej polskości dla 
kar jery osobistej, dla wygodnych 
posad i osobistych korzyści, no i krótr 
kowzroczni szowiniści niemieccy. Ci 
księża german za torzy, ceniący wię­
cej względy polityki centrowej niż 
potrzeby ludu katolickiego, zawsze 
wrogo odnosili się do postulatów lu­
dności polskiej, więc nie dziwi nas, 
że i dziś są zagorzałymi'wrogami D je­
cezji Opolskiej. Ci księża jednak 
netylko krzywdę wyrządzają na­
szemu polskiemu ludowi, przeciwsta­
wiając się słusznemu domaganiu się 
zapewnienia mu należnej opieki reli­
gijnej, aile, jak już powiedzieliśmy, 
są bardzo krótkowzroczni.

zawsze jak mogą, idą nam z pomocą, 
to też te postacie kapłanów rodaków 
otoczone są naszą wdzięcznością, 
choć nieraz wzywamy ich: „Stańcie 
»miało w naszych szeregach, tak jak 
stawali Wasi poprzednicy, albo­

wiem sprawa nasza posuwa się na- 
Przód“. Wszyscy ci księża, dobrzy 
Pasterze swego ludu, wiedzą, że na- 
>sze domaganie się Djezecji Opolskie j 
zgodne jest z zasadami Kościoła św.. 
i dyktowane wielka troską o potrze­
by szerokich rzesz ludu katolickiego 
na Śląsku, i dlatego z nim się soli­
daryzują.

Dla sprawiedliwości przyznać jed­
nak trzeba, że nie wszyscy księża 
Niemcy wrogo odnoszą się do nasze­
go postulatu. Ci z. nich, którzy nie 
mają uprzedzeń narodowych, a prze- 
dewszystkiem troszczą się o relig j- 
ność naszego ludu, rozumieją, jak 
wielką rolę odegrałoby dla podnie­
sienia się religi jności na Śląsku utwo­
rzenie oddzielnej Djecezji Opolskiej 
i założenie Polskiej Akadem ji Ducho­
wnej w Opolu. Ale również i wielu 
tych, którzy dopatrują się „niebez­
pieczeństwa polskiego“, a więc patrzą 
na tę sprawę z niemieckiego narodo­
wego punktu widzenia, nie są przeci­
wnikami Djecezji Opolskiej z Bisku­
pem Polakiem na czele. Wiedzą oni 

iW



Perfidja i złośliwość niemiecka
Bezczelna napaść na polski Bank Ludowy w Opolu—Cel uświęca środki

Czwartkowa „Ostdeutsche Morgen­
post“ pisząc o ogłoszeniu przez sąd upad­
łości polskiego Banku Ludowego w Opo­
lu, dodaje z przekąsem, że Polakom wy­
czerpały się źródła, bo i z agitacją wy­
borczą do „Reichstagu“ ruszyli się dopie­
ro w tych dniach.

He jest w tem prawdy, a He bezczel­
nej złośliwości.

Polski Bank Ludowy w Opolu, zało­
żony przed 30 laty przez redaktora i wy­
dawcę „Gazety Opolskiej“ śp. Bronisława 
Koraszewskiego jest po banku bytomskim 
najstarszą i najmocniejszą instytucją fi­
nansową pofeką na Śląsku Opolskim. 
Przetrwał inflację niemiecką i dzisiaj je­
szcze posiada zwaloryzowanych wierzy­
telności hipotecznych na kilkaset tysięcy 
marek niem. w walucie złotej.

Z drugiej strony wiadomo, że specjalna 
ustawa państwowa chroni te hipoteki 
przed wypowiedzeniem. Obecnie usta­
wa ta została przedłużona na dalsze dwa 
tata, do. końca roku 1934. Bank ma rów­
nież kilkadziesiąt tysięcy wkładów depo­
zytowych, które można w każdej chwili 
wypowiedzieć i w oznaczonym terminie 
muszą one być wypłacone.

Bank jednak posiada ponadto nieru­
chomości, wolne od długów, których 
wartość efektowna pokrywa w zupełności 
wartość złożonych w banku depozytów. 
Jest zatem instytucją dobrze ufundowaną, 
dającą pełne gwarancje na złożone w niej 
oszczędności.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, spis 
deponentów opolskiego Banku Ludowego 
dostał się w ręce dyrekcji opolskiej miej­
skiej żyro-kasy i opolskiej powiatowej

żyro-kasy, Obie te kasy na wskroś nie- 
mieckie i szowinistyczne, rozesłały i 
swych naganiaczy, aby namawiali depo­
nentów pofek. Banku Ludowego dó wy­
powiedzenia depozytów. Równocześnie 
polecono naganiaczom skupywać ksią­
żeczki depozytowe, płacąc za nie pełne 
sumy z przypadająceml procentami. Per­
fidna sztuka się udała. Znalazło się kilku 
dziesięciu deponentów, którzy sprzedali 
swe książeczki Niemcom.

Gdy opolska miejska żyro-kasa nabyła 
depozytów na sumę 19000 marek, zażą­
dała od Banku Ludowego natychmiasto­
wego wypłacenia i zagroziła zarządowi, 
w razie przeciągania wypłaty, konkursem 
sądowym. 19 000 marek niem. (40 000 
złp.) jest na dzisiejsze czasy sumą powab­
ną i niełatwo można ją wytrząść z ręka­
wa, zwłaszcza jeśli się ma kilka set ty­
sięcy wierzytelności, uwiązanych hipo­
teczną ustawą państwową.

Sąd opolski ogłosił konkurs, pomimo, 
iż w tym samym dniu Zarząd Banku Ln- s 
dowego chciał wpłacić całe 19 000 mreflc i 
w sądzie, żądając, by ogłoszenie konkur- | 
su cofnięto. Ale sędzia się uparł, pienię­
dzy nie przyjął 1 konkurs utrzymał w 
mocy.

Jestto bezprzykładna złośliwość szo­
winizmu niemieckiego, aby polską pla­
cówkę, chlubnie zapisaną w dziejach pol­
skiego ruchu gospodarczego, utrącić w 
ten sposób i krzywdzić w niecnej wafce 
politycznej.

Rodacy nas! z Śląska Opolskiego czy­
nią starania w Berlinie, by niesprawie­
dliwa decyzja opolskiego sędziego zosta­
ła cofnięta. Uwaga! Uwaga?

Rodacy I
Zbliżają się wybory do parlamentu. 

Lud nasz, zniechęcony ciągłemi bez- 
skutecznemi wyborami zdradza już 
dziś wobec przyszłej akcji wyborczej 
grzeszną obojętność, która wyrządzić 
może sprawie naszej olbrzymie szko- 

I dy. Nie może jednak lud śląski świa­
domie dążyć do zguby narodowej, 
przeciwnie w myśl tradycji swego na­
rodu w najkrytyczniejszej chwili po­
winien on śmiało i otwarcie wspierać 
wszystkie dążenia, skierowane do 
utrzymania naszych właściwości na­
rodowych. Święty to obowiązek każ­
dej poszczególnej jednostki rodziny 
polskiej-na Śląsku Opolskim. Niechże 
więc wszyscy wesprzą naszą szla­
chetną robotę i przyjdą

i» mefitete, dnia 17 linea 1932 r.
po południu o godz. 3 do Raciborza 

na salę „Strzechy“,
po południu o godz. 3% do Strzelec na 

salę Związku Młodzieży,
po południu o godz. 2% do Bytomia na 

białą salę Domu Polskiego,
gdzie urządzamy

ziazdy Pouiialouie
naszej Partji.

Referenci z Opola wygłoszą cenne 
referaty.

Prosimy w imię sprawy naszej o 
pewne i punktualne przybycie, ró­
wnież prosimy przyprowadzić z sobą 
znajomych i krewnych.

Młodzieży polska!
Przyszłość sprawy polskiej w Niemczech w W^Wv^oracTwÎ 

Wy wywalczyć musicie lepsze warunki życia . z całym za.
szą zadecydujecie o polepszeniu się doli przyszlości ludu polskiego w i 
palem pracować będziecie zawsze X^d^ dziś wola Was obo- 
Niemczech. Do pracy tej stanąć Pierwszym Wa-
wiązek narodowy. Młodzieży polsk , P J wybOrców. Listy wy- 
szym obowiązkiem wyborczym jest sprawdzać y 
borców wyłożone są do 17 lipca. ..„.„„u łveh woisani są wszyst-

Młodzieży polska! Sprawdza czy na l.stack'sa isani 
kie Polki i Polacy, którzy ukończyli 2(1 lat. “L;nic,,„ze
Wasi rodzice, krewni i znajomi. Pamiętajcie, ze za d wyborów!
być zmarnowany. Wszystkie stosy na listę polska! Wszyscy do wybo

Zarząd 
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej 

na Śląsku Opolskim.



Śląsk Opolski w świetle niemieckiej reklamy
Próby zatuszowania polskiej narodowości ludu śląskiego wydiodzy z podłoża wzrastaiaceyo szowinizmu

W ubiegłym tygodniu odbył się w Facibo-
• rzu na Śiąsku Opolskim t. zw. „8-my Tydzień 

' ^Kulturalny Śląska“ (8. Schlesische Kulturwo­
che). Brał w nim czynny udział m. in. liczny 
sztab urzędniczy. Celem tej akcji była szeroko 
zakrojona propaganda „niemieckości“ Górnego 
Śląska, a jej punktem kulminacyjnym było, we­
dług doniesień terenowej prasy niemieckiej, uro­
czystościowe przemówienie nadprezydenta Re- 
jencji Opolskiej, dr. Lukaschka, na temat: 
„Oberschlesien im Rahmen des Ostlandes“. Na­
wet zbyt powierzchownie podana przez prasę

Chociaż nikt nie wie, dokąd po­
prowadzi przyszłość, to jednak lud 
na Śląsku ma poczucie, łączące go z 
niemiecką ojczyzną. Państwowość 
pruska, która swym doskonałym sy­
stemem administracyjnym dała Ślą­
skowi wszystko najlepsze, zalała bo­
wiem poczucie narodowe ludu ślą­
skiego:. —

niemiecką treść przemówienia wykazuje całkiem 
mętne pojęcia, jakie Niemcy zwykli w celowy 
sposób propagować o historji, charakterze i 
narodowości ludu śląskiego. Poniżej zamiesz­
czamy kilka uwag o zagadnieniach, porusza­
nych przez nadprezydenta dr. Lukaschka. Prze­
ciwstawiamy niemiecki i nasz polski punkt wi­
dzenia.

Chaos tendencyjnydi poglqdów
— Nadprezydent Śląska Opolskie­

go przyznaje otwarcie, że narodo­
wość musi być tutaj wywalczana i 
zdobywana. Średniowieczna koloni­
zacja później Fryderyk Wielki zdo­
byli Górny Śląsk dla państwa pru­
skiego.

Ma .się wrażenie, jakoby tu istnia„ 
ło zazębienie polskości. Lecz silne po­
czucie narodowe ludu, zarówno czy 
lud ten mówił po polsku czy po nie­
miecku i kultura tego ludu są zwró­
cone na zachód. Wszyscy poeci i 
kompozytorzy tworzyli w duchu nie­
mieckim. Wyrazem1 kultury niemiec­
kiej są niemieckie piosenki i... naj­
cenniejsza z całych Niemiec gotycka 
monstrancja, znajdująca się w jed­
nym z kościołów raciborskich. Głęr 
boka religijność ludu jest cennym 
skarbem niemieckiego katolicyzmu. 
Znamiona polskie, które się ostały, są 
tylko objawami zewnętrznemi.

Właściwe oblicze prawdy
Powyżej podane myśli przeważa­

ją w prasowych sprawozdaniach z 
przemówienia nadprezydenta dr. Lu­
kaschka. Mówca podał zaraz na po­
czątku znamienną ocenę wynarada­
wiania naszego ludu nai Śląsku. Od 
dawień dawna zamieszkuje bowiem 

i ziemię Piastowską lud polski' podzie- 
1 Ionv na drobne szczepy. Koloniza- 
|cja niemiecka prowadzi wśród niego 
jeszcze za czasów państwowości pol­
skiej srogie dzieło narodowego zni­
szczenia. Później dzieło to kontynu­
uje Fryderyk Wielki, przyłączając | 
Cały Śląsk do Prus. Do dziś dnia ger- i 
manizacja święci' triumfy na Śląsku 
Opolskim...

A jednak mjmo wiekowej roboty, 
prowadzonej systematycznie ; nakła­
dem ogromnych sił materialnych, 
administracyjnych i kulturalnych, 
nie udało się odnieść zupełnego zwy­
cięstwa. Część Górnego Śląska już 
dawno wróciła na, łono Polski — wo­
lą ludu. Pozornym objawem: na 
Śląsku Opolskim nie jest polskość, 

lecz raczej niemiteckość, ujawniają­
ca srę w szumny i propagandowy spor 
sób w ośrodkach miejskich, w któ­
rych w ciągu wieków osiadła wielka 
liczba rdzennie niemieckich przyby­
szów. Natomiast masa ludu śląskie-

I go. czyli wieś, posiada wewnętrzne i 
zewnętrzne cechy rdzennie polskie. 
Najwymowniejszym tego dowodem 
jest dominujący wśród ludu wiej­
skiego język polski. Kto na wsj 
nie jest nauczycielem lub innym be- 
amtrem-przybyszem, ten mowę pol­
ską uznaje za swą ojczystą już na­
wet przez to, że językiem niemiec­
kim włada w niemożliwy poprostu 
sposób.

Stroje j zwyczaje ludowe są nie­
mniej wyraźnemi znamionami zbio­
rowej polskiej duszy ludu. Głęboka 
religijność ludu, niespotykana w ta­
kim ogromie na żadnym terenie 
rdzennie niemieckim, przemawia nie. 
dwuznacznie jedynie za polską kul­
turą, bo w kościele lud śląski modli 
się tylko po polsku. Z uśmiechem 
politowania spotka się każdy, kto w 
"elńgi jności tutejszego ludu chciałby 
szukać podstaw kultury niemieckiej. 
Przeciwnie, skoro prawdziwemu Ślą­
zakowi wydarło się mowę polską w 
kościele, przechodzi on bez wielkie­
go namysłu często do wrogów Ko­
ścioła:. A zresztą jaki Niemiec chciał­
by w naszych prastarych kościółkach 
drewnianych, rozrzuconych tak licz­
nie po śląskich wioskach, dopatrzeć 
się wpływu kultury niemieckiej!?

Mimo dzieła zniszczenia istnieje 
jeszcze jeden symbol polskości ludu 
śląskiego, tysiąckrotnie wymowniej-' 
szy od owej gotyckiej monstrancji w 
Raciborzu, lest nim sędziwa wieża 
zburzonego Zamku Piastowskiego w 
Opolu. Żadne okazale i nowoczesne 
gmachy pocztowe i dworcowe, żadne 
Finanzamty ś1 inne budowle publicz­
ne, ani nawet budu jący się gmach re­
tencyjny w Opolu nie są w stanie 
zatrzeć świadectwa, które wieża Pia­
stowska daje przy ocenie narodowo­
ści ludu śląskiego.

Piśmiennictwo polskie, ludowe na 
Śląsku zajmuje chyba, pierwsze miej­
sce. Bogactwo pieśni i wierszy ludo­
wych, powieści religijnych j świec­
kich wyszło z polskiej duszy ludu, 
podczas gdy to, czem Niemcy się 
szczycą, jest raczej sztucznym owo­
cem niemczyzny, wyprodukowanym 
przeważnie jeszcze przez przyby­
szów.

Tych klka uwag w zupełności o- 
bala słabe wywody niemieckie. Lud 
śląski w swej rdzennej masie posiada 
wyraźnie polską kulturę. Niestety, 
zalew państwowości pruskiej i polo­
žení© soc jalno-gospodarcze , spowodo­
wały częściowe uśpienie i nàVej za­
nik świadomości narodowej. Nie zna­
czy to jednak, że tern samem, narodo­
wość niemiecka rozpanoszyła się w 
uczuciu ludu śląskiego1. Przeciwnie, 
akcja germanizacyjna. wspierana 
przez państwowość pruską, stworzyła 
szeregi półsłowian o stępionej świa­
domości narodowej, półsłowian. za­
trutych duchem pruskim. J. Ł.



zLudu polski w Niemczech!
W dniu 31 lipca odbędą się wybory do parlamentu niemieckiego.
My Polacy w Niemczech, dumni ze swej przynależności do jednolitego narodu polskiego, idziemy do wy­

borów z własną listą polską. Na liście tej wypisane są nasze własne dążenia polityczne.
Stając do wyborów, wypowiadamy się za utrwaleniem i rozwinięciem w Rzeszy ustroju republikańskiego 

i prawdziwie demokratycznego.
Przy nieuniknionej reformie Rzeszy domagać się będziemy zagwarantowania w jej ramach dla ojczystych 

ziem naszych na wschodzie Niemiec, ziem, zamieszkiwanych na wielkim obszarze w większości przez lud polski,

prawdziwych swobód narodowych.
Idziemy do tych wyborów z własną listą dla tego, że istotne polityczne znaczenie wszystkim naszym 

wysiłkom nadać musi własne

przedstawicielstwo w parlamencie niemieckim.
Walkę o własnych posłów w parlamencie niemieckim prowadzić będziemy wytrwale, jak ją prowadzimy 

we wszystkich innych dziedzinach naszego życia narodowego. Każdy zaś musi przyznać, że nasze życie naro­
dowe mimo stawianych mu przeszkód stale posuwa się naprzód.

Mimo kryzysu gospodarczego utrzymuje się nasze życie spółdzielcze i nasze placówki gospodarcze.
Mimo szykan i łamania Ordynacji Szkolnej budujemy nasze prywatne szkolnictwo powszechne i kła­

dziemy podwaliny pod stworzenie prywatnego polskiego szkolnictwa średniego.
Wytrwale toczymy walkę o należne nam prawa w kościele, a przedewszystkiem o opiekę 

religijną, sprawowaną przez duszpasterzy Polaków. W trosce o potrzeby religijne ludu polskiego na Śląsku, gdzie 
lud nasz jest w większości, czynimy zabiegi o utworzenie w ramach Kościelnej Prowincji Wrocławskiej

Djecezji Opolskiej z Biskupem Polakiem na cze­
le i Polskiej Akademji Duchownej w Opolu.

Tę raz podjętą walkę o należne nam prawa narodowe prowadzić będziemy nieustannie. Walcząc zaś o 
zdrowie moralne naszych polskich rodzin, przeciwstawiając się germanizowaniu ludu polskiego, podjęliśmy rów­
nież

walkę o ziemię, chleb i pracę dla robotnika I rolnika polskiego.
Wspólnym naszym wysiłkiem zabiegać musimy o poprawę ciężkiej doli i swobodę rozwoju kulturalnego 

i narodowego zarówno wielkiej masy iudu polskiego na ojczystej ziemi, jak i wielkich polskich rzesz pracujących, 
rozsianych w całych Niemczech.

Stajemy do wyborów w chwili, gdy zwalczające się nawzajem partje niemieckie prześcigają się w spo­
sobach zwalczania ludności polskiej i — mimo kryzysu gospodarczego rzucają miljony na t. zw. „Osthilfe“ dla 
wyrugowania rolnika polskiego z własnej ziemi i osadzenia na jego miejsce obcego kolonisty.

Stajemy do wyborów w chwili wielkiego kryzysu gospodarczego, w chwili podwyższania i nakładania 
coraz to nowych podatków na najniezbędniejsze środki spożywcze, jak np. na sól, w chwili bezrobocia, które dot­
knęło dziesiątki tysięcy braci naszych, w chwili obniżki płac, skrócenia rent inwalidom, wdowom i kalekom.

Ostatnie wybory, w których niestety wielu rodaków dało się jeszcze obałamucić partjom niemieckim, naj­
lepiej wykazały, że żadna z partyj niemieckich nie broni potrzeb ludności polskiej. To też wołamy do «bałamu­
conych braci naszych: Czyż nie widzicie, że partje niemieckie potrzebują Waszych głosów tylko na czas wy­
borów, aby później tembardziej działać na naszą szkodę?

Pola<y w Niem<ze<h! Wielowiekowe doświadczenie przodków naszydi 
uczy nas, że dolę naszą tylko własnemi siłami możemy sobie polepszyć.

Przez pamięć przodków naszych, przez wierność Narodowi Polskiemu, dla dobra Waszego i Waszych 
dzieci, wzywamy Was też, rolnicy i robotnicy Polacy, w jedności i zgodzie stańcie przy sztandarze naszej listy 
polskiej, która reprezentuje potrzeby nie tej czy innej partji, ale całego ludu polskiego w Niemczech.

Przez tłumny udział w glosowaniu dajcie świadectwo, że sprawa polska postępuje naprzód.
Bracia i Siostry! W dniu 31 lipca spełnijcie Wasz obowiązek narodowy, oddając głos Wasz na listę pol­

ską, nawołując obałamuconych i ospałych braci naszych, by głosowali tylko na listę polską. Niech Bóg pomaga 
naszej sprawie!

Centralny Komitet Wyborczy:
Ks. prob. Dr. Bolesław Domański, Kazimierz Donimirski, Arka Bożek, ks. prob. Wacław Osiński, Józef Klonow­

ski, Andrzej Zydor, Dr. Jan Kaczmarek, Stefan Szczepaniak, Jan Baczewski.



•Síla ludu polskiego lamie potężny front
zakusów

Wierzyciele z niebywałem oburzeniem pietnuia podstępny zamach na Bank budowy w Opolu
Opole, 13 lipca. Lotem błyska­

wicy rozeszła się przed kilku dniami 
tragiczna wiadomość, że nasz stary, 
niezwykle korzystnie zapisany w bo­
haterskich dziejach ludu polskiego na 
Śląsku Opolskim Bank Ludowy w Opo­
lu znajduje się w konkursie. Rolę ini­
cjatora nagonki przeciw temu Bankowi 
przejęła tutejsza Stadtsparkasse, która, 
mimo uregulowania przez Bank Ludo­
wy zobowiązań w wysokości kilkuna­
stu tysięcy mk., wymogła sądowne za­
wyrokowanie konkursu wskutek nie- 
uiszczenia na czas zaledwie 2 tysięcy 
mk. Oczywiście terenowa prasa nie­
miecka, tendencyjnie ziejąca nienawi­
ścią do ludu polskiego i jego gospodar­
czych zdobyczy, zaintonowała radosne 
hymny zwycięstwa nad domniemanym 
grobem Banku Ludowego. Jak Śląsk 
szeroki i daleki, płynęły oszczercze 
wiadomości pod adresem naszego życia 
gospdarczego. Niemczyzna nie doceni­
ła jednak potęgi naszego ludu...

Tendencyjne, zastraszające wiado­
mości podrażniły w niebywały sposób 
żywotność wszystKich warstw nasze­
go społeczeństwa Śląska Opolskiego. 
Wczoraj po południu o godz. 5 odbyło 
się na sali „Altes Schützenhaus“ posie­
dzenie wierzycieli Banku Ludowego. 
Wielka sala wypełniona po brzegi. W 
twarzach zebranych wierzycieli: go­
spodarzy, robotników, kobiet, księży 
— widać oznaki głębokiego oburzenia 
z powodu niskiego zamachu niemiec­
kiego na nasz polski Bank. Martwa li­
tera, na której Stadtsparkasse i sąd się 
opierały, może mieć formalne uzasad­
nienie, nikt z obecnych nie uznaje je­
dnak skupywania od deponentów ksią­
żek depozytowych Banku Ludowego i

każdy na podstawie zawyrokowania | 
konkursu z powodu niespełna 2 tysięcy 
mk. widzi wyraźny zamach na gospo­
darcze życie ludu polskiego. — Na po­
siedzeniu zauważyć można też było 
kilku przedstawicieli Stadtsparkasse i 
innych niemieckich banków, którzy z 
rozczarowaniem przyglądali się wy­
mownej gospodarczej manifestacji pol­
skiej.

Przewodniczący, p. adwokat Ku- 
drysz, zagaja posiedzenie. Wygłasza 
w języku niemieckim dłuższe przemó­
wienie, w którem dokładnie wyjaśnia 
przebieg sprawy. Spokojnie, ale dobit­
nie i w słowach sprawiedliwego obu­
rzenia piętnuje niecną taktykę Stadt- 
sparkasse, która skupywała dalsze 
książki depozytowe jeszcze wtenczas, 
gdy zaległe pieniądze były już zapła­
cone. Słowa p. adwokata Kudrysza 
potwierdzają domysły wierzycieli o 
zakusach przeciwników... Jako drugi 
przemawia urzędowy rewizor Związku 
Spółdzielni Śląskich, oświetlając fak­
tyczną sytuację Banku Ludowego. 
Mówca przedkłada zebranym nader 
zdrowy bilans. Okazuje się, że Bank 
Ludowy w Opolu po spłaceniu nawet 
wszystkich deponentów zatrzymuje je­
szcze 300 tysięcy mk. własnego ma­
jątku. — Do takiego oświadczenia re­
wizora związkowego, który na podsta­
wie dokładnych badań stwierdził bar­
dzo zdrowe podstawy naszego Banku, 
nie sposób dorzucić wymowniejszych 
argumentów. Ogłoszenie konkursu lud 
polski uważa przeto za niski zamach na 
swój Bank Ludowy. — Przemówienia 
przedmówców streszcza w polskim ję­
zyku p. adwokat Kwoczek. Gdy koń- i 
czy, wybucha wśród wierzycieli

gwałtowny huragan słusznego oburze­
nia. Okrzyków:
„nie damy zniszczyć naszego Banku“,

„niech żyje Bank Ludowy“, 
„niech żyją nasi księża“ — 

niema końca. Tak mocnej odpowiedzi 
wierzycieli na niszczycielskie zaku­
sy Śląsk jeszcze nigdy nie widział. 
Obcy w swej chęci zniszczenia Banku 
Ludowego w Opolu podrażnili pozornie 
drzemiącą potęgę ludu polskiego, która 
z błyskawiczną szybkością stanęła do 
obrony własnej.

W nieszczęśliwym momencie wy­
rywa się Niemiec p. adwokat Sigis­
mund, zaczynając przemawiać w obro­
nie Stadtsparkasse. Tego właśnie 
brakowało. Słowa jego grzęzną w 
groźnych okrzykach wierzycieli, któ­
rzy zagłuszają jego proniemieckie wy­
wody.

Pod koniec posiedzenia przewodni­
czący prosi zebranych, by podpisali żą­
danie zniesienia konkursu, zawyroko­
wanego przez sąd nad Bankiem Ludo­
wym. I wierzyciele tłumnie garną się 
do stołu prezydialnego, nazwiska mno­
żą się na listach. Okazuje się, że do­
tychczas 550 wierzycieli, reprezentu­
jących 865.000 mk. na 1,276,000 ogólnie 
zdeponowanego kapitału, domaga się 
zniesienia konkursu. A zatem przed­
stawiciele przeszło % kapitału depozy­
towego stawiają kategoryczne żądanie, 
do którego prawomocności wystarczą 
podpisy wierzycieli, reprezentujących 
tylko przeszło połowę kapitału depo­
zytowego.

Ogólny przebieg posiedzenia stwier­
dza, że wrogowie usiłowali zniszczyć 
naszych drobnych gospodarzy drogą 

podstępnego wywrócenia Banku Ludo­
wego. Lecz wierzyciele tego Banku 
stanęli ławą do obrony. Są gotowi w 
razie potrzeby ponieść nawet ofiary, 
aby utrzymać braci gospodarzy.

*
W chwili, gdy rozpoczynamy druk 

niniejszego wydania naszej gazety, od­
bywa się w tutejszym sądzie termin 
w sprawie omawianego powyżej kon­
kursu. Sąd otrzymał żądanie wie­
rzycieli, zastępujących dwie trzecie 
depozytów Banku Ludowego. Wie­
rzyciele, lud polski Śląska Opolskiego 
i całe polskie społeczeństwo w Niem­
czech oczekują na podstawie powyż­
szego, że żądanie zostanie spełnione i 
konkurs będzie cofnięty.

W ostatniej chwili otrzymujemy 
wiadomość, że termin ogłoszenia wy­
roku został po dzisiejszej rozprawie 
odroczony na dzień 20 bm. J. Ł.
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Z zabawy letniej młodzieży i dzieci szkolnych
w Imîelnûy Strzelcami

W niedzielę, 10 bm. z okazji rocz­
nicy założenia „Sokola“ Towarzystwo 
gimnastyczne - sportowe „Sokół“ w 
Strzelcach i Rada Powiatowa P. K. 
Towarzystwa Szkolnego na powiat 
strzelecki urządziły w Imielnicy pod 
Strzelcami

zabawę letnią dla młodzieży 
i dzieci szkolnych.

Uroczystość ta nie miała przebiegu 
zwyczajnego festynu, była ona potężną 
manifestacją naszych uczuć narodo'- 
wych, wskazując, jak karnym i jedno­
litym umie być nasz Lud Górnośląski.

Nabożeństwo.
O godz. 9,15 wszystkie towarzy­

stwa młodzieży wyruszyły na nabo­
żeństwo, odprawione w tutejszym ko­
ściele przez O. misjonarza Pykę z Gon- 
siorowic. Nabożeństwo odbyło się 
bardzo uroczyście. Śpiew naszej mło­
dzieży robił bardzo dodatnie wrażenie, 
a śpiewano pieśni tak bardzo ukocha­
ne przez naszą ludność: „Idźmy, tulmy 
się jak dziatki“, „Serce twe Jezu“.

Bieg na 1500 i 500 mtr.
Po nabożeństwie przeprowadzono 

bieg na 1500 i 500 mtr. Palmę pierw­
szeństwa w pierwszym boju zdobył 
drh. Greitzki Roman „Sokół“ Strzelce, 
w drugim Gomola Władysław — „So­
kół“ Grodzisko.

Wymarsz na boisko.
O godz. 12,00 odbył się wspólny 

obiad, po którym o godz. 13,30 nastąpił 
wymarsz na boisko p. Gajdy. Napłynę­
ły niebywałe rzesze rodaków miejsco­
wych i z okolicy. Pochód w liczbie 
zgórą 2000 osób ruszył przy dźwię­
kach orkiestry miejscowego Tow. Mło­
dzieży na miejsce zabaw. Serca rosły 
na widok tego morza głów ludzkich. 
Wszyscy mieszkańcy wylegli na uli­
cę, lub stojąc na progu swego domo­
stwa, darzyli nas miłym i życzliwym 
uśmiechem. Po 3 kilometrowym mar­
szu pochód wkroczył na boisko. Or­
kiestra rozlokowała się w lasku, przy­
grywając podczas całej uroczystości 
marsze i inne utwory. Jedni zaba­
wiali się strzelanienr do tarczy, drudzy 
odpoczywali w cieniu drzew, jeszcze 
inni chłodzili się piwem; lub lodem. 
Po krótkim odpoczynku rozpoczęły się

popisy lekkoatletyczne, 
wzbudzające ogólne zainteresowanie. 
Do trójboju stanęło 30 zawodników, 
rekrutujących się z „Sokola“ strzelec­
kiego i Tow. Młodzieży okolicznych 
wiosek. Wszyscy wykazali szlachet­
ną i ambitną walkę. Czas, uzyskany 
w biegu na 100 mitr, był bardzo do­
bry, bo wynoszący przeciętnie 12 sek. 
Nie wątpimy, iż czas ten dla niektó­
rych zawodników byl jy korzystniej­
szy, gdyby nie licha bieżnia, która urą­
gała wszelkim przepisom sportowym.

Nie mniej ciekawie przedstawiał się 
skok w dal, w którym to boju najlep­
szym wynikiem było 4,§0 mtr.

Ostatnią konkurencją trójboju był 
rzut kulą. Osiągnięto ponad 9 mtr.

Przyjazd dzieci szkolnych.
O godz. 15,00 poczęła schodzić się 

na boisko nasza dziatwa szkolna z 
Centawy, Jendrynia. Żandowic, Imiel­
nicy, Dziewkowic, Wierchlesia i in­
nych miejscowości. Dzieci, prowadzo­
ne przez swych nauczycieli, sunęły 
miedzami poprzez rozkołysane lany, 
zwiastując swoje przybycie wesołym 
śpiewem i gwarem. Na widok ich 

serca wszystkich wezbrały potokiem 
nieopisanej radości. Dziatwa wniosła 
na boisko nowego ducha: beztroskiej, 
swobodnej zabawy.

Przyjazd gości z Opola.
Prawie jednocześnie z przybyciem 

dzieci nastąpił przyjazd gości z Opo­
la. Witaliśmy serdecznie w pierwszym 
rzędzie Konsula Generalnego p. Leona 
Malhomme, dyr. Tow. Szkoln. na Śląsk 
opolski, p. Szreibera pp. dr. Kwoczka 
i brata jego, mecenasa Pawła Kwocz­
ka, kierown. dzielnicy śląskiej p. We­
sołowskiego, kierown. „Rolnika“ opol­
skiego p. Marquardta, kierown. p. Wa­
wrzynka, prezesa Młodzieży Śląskiej 
p. Kąwika, Chór Męski „Echo“ Opole 
i innych.

Nastrój przybrał teraz formę nie­
spotykanego entuzjazmu. Uściskom1 
dłoni, pytaniom nie było końca.

Popisy dzieci szkolnych.
To, co nam dziatwa szkolna zare- 

prezentowała było naprzemian to hu­
morystyczne, to poważne. Ucho nę­
ciły melodje i słowa, które nam kie­
dyś nuciła matka nad kołyską, oko 
przykuwały ładne stroje śląskie i kra­
kowskie, serce radowały wesołe pląsy 
i korowody. Szczególnie utkwił nam 
w pamięci „krakowiak“. Rozśpiewa­
na dziatwa szkolna wytknęła sobie 
piękny cel, by przemówić do serca 
starszego społeczeństwa, bo śpiew tyl­
ko z duszy do duszy przemawia. Licz­
nie zebrane matki-Polki, których dzie­
ci uczęszczają do szkół niemieckich, • 
oszołomione występami tych najmniej­
szych, powtarzały: „I my chcemy 
dzieci nasze przepisać do polskiej 
szkoły“.

Z kolei „Sokół“ strzelecki i Tow. 
Młodz. Imielnica przeprowadziły po­
między sobą zawody w 

siatkówkę.
Po zaciętej grze i ładnych kombi­

nacjach zwycięstwo przypadlo w 
udziale „Sokołowi“ 23 pkt. na 18.

Efektowne były piramidy i popisy 
rytmiczne „Sokoła“ przy dźwiękach 
marsza sokolego.

Występ chóru Opolan.
Pod dyrekcją dyrygenta p. Witta 

Chór męski „Echo“ Opole wystąpił z 
szeregiem piosenek, z których wy­
mieniamy najważniejsze: „Cichy dom­
ku“, „Złamane berła“, „Pieśń wojen­
ną“. Byliśmy poprostu oczarowani 
czystością melodii, dobitnem akcento­
waniem i czystością wymowy. Opo­
lan zasypaliśmy burzą oklasków. Na 
cześć uroczystą złożyły się 

przemówienia.
Prezes „Sokoła“ strzeleckiego i 

kierów. Tow. Szkol, na pow. strzelecki 
p. Wagner dziękuje wszystkim obec­
nym za tak liczny udział w festynie, 
apeluje do zebranych rodziców, aby 
młodzież swą chętnie powierzała ru­
chowi sokolemu, okolonemu bogatą tra­
dycją. Trzeci rok mija od założenia 
„Sokoła“ w Strzelcach. 3 lata pracy 
pełnej i ofiarnej, może mniej błyskotli­
wej i nieobliczonej na efekt, skromnej, 
lecz wytrwałej i jak stal hartownej. 
Dzieci swe rodzice powinni posyłać 
tylko do szkół polskich.

P. Szreiber, dyr. Tow. Szkol, okrę­
gu śląskiego w płomiennych słowach 
wyraża życzenie, by wesołe pląsy i 
korowody a szczególnie miły śpiew 
naszych dziatek szkolnych rozbrzmie­
wały z tej tu doliny Gajldowej po ca­

łym Śląsku, bo tam, gdzie pieśń, tarn 
miłość i zgoda. Zgoda zaś prowadzi 
społeczeństwo do dobrobytu i potęgi-

P. Kawik, prezes Młodzieży Górno­
śląskiej zdradza, że nie był jeszcze 
świadkiem tak licznego zjazdu mło­
dzieży, jak obecnie w pięknem i go­
rącem przemówieniu przedstawił war­
tość dobrego wychowania młodzieży i 
cele, jakie przyświecać powinny tym, 
którzy tę młódź prowadzą.

P. Skiebitz, skarbnik „Sokola“ dzię­
kuje w imieniu wioski wszystkim, 
którzy przyczynili się do urozmaice­
nia i upiększenia programu uroczysto­
ści. odczytując pod koniec telegram 
ks. prób. Melza ze St. Koźla, który po­
niżej przytaczamy w całości:

Za uprzejme zaproszenie na jutrzejszą za­
bawę pięknie dziękuję. Zajęty pracą w parafii 
nie mogę przybyć na nią i dlatego tą drogą ślę 
serdeczne życzenia, żeby nasza młodzież mile 1 
uczciwie się zabawiła, oraz, żeby tym obcho­
dem siebie i drugich zachęciła do odważnej 
wierności dla swojskiej kultury a szczególnie 
mowy ojczystej.

Serdecznie pozdrawia wszystkich obecnych
(—) Ks. Melz.

Pożegnanie.
Wybiła godzina 20,00 a z nią wy­

marsz na salę p. Cichopada. Dzieciom 
żal było, że tak prędko upłynął ten dla 
nich tak radosny dzionek. Z żalem w 
sercu ruszamy na czele orkiestry do 
Imielnicy. O godz. 21,00 p. Wagner 
odczytuje na sali nazwiska zwycięz­
ców w poszczególnych konkurencjach. 
Dyplom za bieg na 1500 mtr. uzyskuje 
Greitzki Roman z Imielnicy. Dyplo­
my za najlepsze wyniki, uzyskane w 
trójboju Kubilas Franc, z Żandowic i 
Gomola Stanisław z Grodziska.

Zabawa taneczna przeciągnęła się 
do późnej nocy.

Mieliśmy sposobność odnieść wra­
żenie, że „Sokół“ to piękny ruch, któ­
remu warto powierzyć młodzież. Du­
mni mogą być z nich rodzice, zarząd i 
komendant w składzie: pp. Wagner, 
jako prezes, Kampczyk, jako sekretarz, 
Skiebitz, jako skarbnik, Guzy, jako ko­
mendant.

Za ofiarną pracę w wyuczeniu dzie­
ci bogatego programu pp. nauczycie­
lom serdecznie dziękujemy.

Uczestnik.



Przykre wieści z Wodzisławia.
Niepatrjotyczne stanowisko Magistratu w sprawie subwencji na polskie gim­
nazjum w Bytomiu. — Przyjaciele p. burmistrza — nie płacą podatku od 

samochodów...
Piszą nam z Wodzisławia:
Powszechne oburzenie w całej pa­

triotycznie myślącej ludności Wodzisła­
wia wywołał onegdaj sposób potrakto­
wania przez Magistrat sprawy subwen­
cji na budowę polskiego gimnazjum w 
Bytomiu. Oto Magistrat, przedstawiając 
Radzie Miejskiej prośbę komitetu o po­
moc dla gimnazjum polskiego w Bytomiu 
wystąpił z opinią odmowną. To niepa­
trjotyczne stanowisko Magistratu popar­
ła frakcja Ch. D. w Radzie Miejskiej. 
Przed kompromitacją uratował opinję 
miasta p. poseł Prokop, który walcząc 
polemicznie przez szereg godzin z zacie­
trzewieniem korfanciarzy głosami rad­
nych z frakcji N. Ch. Z. P. i lojalnych 
Niemców zdołał przeforsować uchwale- 

Í nie 1000 zł jednorazowej subwencji. Wy­
datek pokryto z nadwyżek budżetow ych

1 za rok ubiegły.

Powyżej opisany fakt ilustruje w jak 
przykrych warunkach muszą pracować 
radni N. Ch. Z. P. w Wodzisławiu, toteż 
trudno się dziwić, że p. Wyleżych zre­
zygnował z członkostwa w Magistracie, 
w którego dziwnym zespole niamożliwa 
jest praca w duchu patriotycznym.

Opinja Wodzisławia interesuje się ró­
wnież bardzo żywo ujawnionym skan­
dalem w sprawie faworyzowania praw­
nych osób przy podatku od samochodów. 
Okazało się bowiem, że cały szereg 
przyjaciół p. burmistrza Bluszcza zwol­
niono bezpodstawnie od płacenia wspo­
mnianego podatku. W wyniku tego w 
ciągu lat narażano dochody miejskie na 
poważne straty.

Spodziewamy się, że władze nadzor­
cze opisaną sprawę rychło w interesie 
publicznym zbadają.

P. Lukaschek radby 
zatuszować polskość

Slaska, ale mu sie to 
nie udaje.

W Raciborzu odbyła się w dniach 
ostatnich „Schlesische Kulturwoche“, 
niemiecka manifestacja propagandowa, 
na której nadprezydent Śląska Opolskie­
go, dr. Lukaschek wygłosił bardzo zna­
mienne przemówienie.

Celem przemówienia było wykazanie, 
iż ludność Górnego Śląska związaną jest 
z kulturą niemiecką .j z niemiecką myślą 
państwową. P. Lukaschek musiał jed­
nak sam wykazać na pewne fakty z któ­
rych wynikało coś wręcz odrębnego, a 
mianowicie polski charakter ziemi ślą­
skiej.

P. Lukaschek musiał więc wskazać 
na różnicę, którą się odczuwa po przy­
byciu z Sudetów na Śląsk Opolski, gdzie 
jest się pod wrażeniem „zazębienia pol­
skiego“. Dalej p. Lukaschek podkreślił, 
iż na Śląsku Opolskim niemieckie poczu­
cie narodowe musi być dopiero zdobyte 
i wywalczone.

Mówca usiłował wprawdzie osłabić 
wrażenie, jakie wywołały jego słowa, 
twierdząc, iż cechy polskie ludności ślą­
skiej są tylko powierzchowne i że Śląsk 
Opolski skłania się ku zachodowi. Nie­
mniej jednak przyznanie się nadprezy- 
denta prowincji górnośląskiej, iż ludność 
górnośląska posiada znamiona polskie, 
ma doniosłe znaczenie i zbija z gruntu 

I uparcie powtarzaną tezę propagandy, iż' 
Górny Śląsk, to „prastara ziemia niemie­
cka“. ,/Â
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gar nicht baran ,}U benien, ba& bie Sßolnifthe ißartei auch nur bie 
jpälfte ber Stimmen aufbringt, bie für ein Keidjstagsmanbat 
etforberlich finb. Sius ihren Weihen wirb ganj beftimmt lein 
Kämpfer' für „Wcpublil unb Scmolratie“ in ben Weidjstag ein» 
jiehen, fonbetn gerabe ber Dften, ber, wie bie Jßolen wieber ein­
mal mit ber »on ihnen gewohnten eblcn Srciftigteit behaupten, 
„in ber OTehrjal)! polnifdjes »oll wohnt“, wirb ganj übcrwie- 
genb SRänner in ben Weihstag entfenben, bie entfhtoffen finb, 
ber Wühlarbeit bes Sßolenbunbes ein 3iel ju fefcen unb ebenfo 
bie §crrfh«ft ber Parteien ju erlebigen, bereu Sottrinarismus 
unter bem 3c*(hen non „Wepublil unb Scmotratie“ bie gefähr­
liche edjulorbnung gcfhaffen hat, bie es bem Sßolcnbunb noh 
ermöglichen foli, tünftlidj eine polnifh« Kultur unb ctn polnt- 
fhes Koltstum auf öftliefppreubifdjer Grbe ju fdmffen unb bo­
rnit ben »iel weiter gehenben politifhen Scftrebungen bet SJSoIcn 
»orjuarbeiten.
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„Polska Zachodnia“ z dnia 15 lipca 1932 r.[

Podstępny zamach germanizatorów na byt 
polskiej placówki gospodarczej w Opolu.

Lud polski energicznie broni się przeciw krzywdzie
Pruskie władze, dążąc do podcięcia i 

skompromitowania polskiego życia na Ślą­
sku Opolskim, obmyśliły perfidny zamach 
tta polski Bank Ludowy w Opolu, zarzą­
dzając konkurs tego banku. Wywołało to 
ogromne oburzenie i rozgoryczenie wśród 
ludu polskiego, który przystąpił do akcji 
obronnej.

W opolskich „Nowinach Codziennych“ 
znajdujemy następujący opis całej tej spra­
wy.

Lotem błyskawicy rozeszła się przed 
kilku dniami tragiczna wiadomość, że nasz 
stary, niezwykle korzystnie zapisany w bo­
haterskich dziejach ludu polskiego na Ślą­
sku Opolskim Bank Ludowy w Opolu znaj­
duje się w konkursie. Rolę inicjatora nagon­
ki przeciw temu Bankowi przejęła tutejsza 
Stadtsparkasse, która, mimo uregulowania 
przez Bank Ludowy zobowiązań w wyso" 
kości kilkunastu tysięcy mk., wymogła są­
downe zawyrokowanie konkursu wskutek 
nieuiszczenia na czas zaledwie 2 tysięcy 
marek. Oczywiście terenowa prasa nie­
miecka, tendencyjnie ziejąca nienawiściąj 
do ludu polskiego i jego gospodarczych 
zdobyczy, zaintonowała radosne hymny 
zwycięstwa nad domniemanym grobem 
Banku Ludowego. Jak Śląsk szeroki i da­
leki, płynęły oszczercze wiadomości pod 
adresem naszego życia gospodarczego. 
Niemczyzna nie doceniła jednak potęgi na­
szego ludu...

* « *
Tendencyjne, zastraszające wiadomości 

podrażniły w niebywały sposób wszystkie 
warstwy naszego społeczeństwa Śląska 0- 
polskiego. 12 bm. po południu o godz. 5 od­
było się na sali „Altes Schützenhaus“ po­
siedzenie wierzycieli Banku Ludowego. 
Wielka sala wypełniona po brzegi. W twa­
rzach zebranych wierzycieli: gospodarzy, 
robotników, kobiet, księży — widać oznaki 
głębokiego oburzenia z powodu niskiego 
zamachu niemieckiego na nasz polski bank. 
Martwa litera, na której Stadtsparkasse i 
sąd się opierały, może mieć formalne uza­
sadnienie, nikt z obecnych nie uznaje jednak 
skupywania od deponentów książeczek de­
pozytowych Banku Ludowego i każdy na 
podstawie zawyrokowania konkursu z po­
wodu niespełna 2 tysięcy mk. widzi wyra­
źny zamach na gospodarcze życie ludu pol­
skiego. — Na posiedzeniu zauważyć można 
też było kilku przedstawicieli Stadtspar­
kasse i innych niemieckich banków, którzy 
z rozczarowaniem przyglądali się wymow­
nej gospodarczej manifestacji polskiej.

Przewodniczący, p. adwokat Kudrysz, 
zagaja posiedzenie. Wygłasza w języku nie 
mieckim dłuższe przemówienie, w którem 
dokładnie wyjaśnia przebieg sprawy. Spo­
kojnie, ale dobitnie i w słowach sprawie­
dliwego oburzenia piętnuje niecną taktykę 
Stadtsparkasse, która skupywała dalsze 
książki depozytowe jeszcze wtenczas, gdy 
zaległe pieniądze były już zapłacone. Sło­
wa p. adwokata Kudrysza potwierdzają do­

mysły wierzycieli o zakusach przeciwni­
ków... Jako drugi przemawia urzędowy re­
wizor Związku Spółdzielni Śląskich, oświe­
tlając faktyczną sytuację Banku Ludowego. 
Mówca przedkłada zebranym nader zdro­
wy bilans. Okazuje się, że Bank Ludowy w 
Opolu po spłaceniu nawet wszystkich de­
ponentów zatrzymuje jeszcze 300 tysięcy 
mli. własnego majątku. — Do takiego oś­
wiadczenia rewizora związkowego, który 
na podstawie dokładnych badań stwierdził 
bardzo zdrowe podstawy naszego Banku, 
nie sposób dorzucić wymowniejszych argu­
mentów. Ogłoszenie konkursu lud polski 
uważa przeto za niski zamach na swój 
Bank Ludowy. — Przemówienie przedmó­
wców streszcza w polskim języku p. adwo­
kat Kwoczek. Gdy kończy, wybucha wśród 
wierzycieli gwałtowny huragan słusznego 
oburzenia. Tak mocnej odpowiedzi wierzy-1 
cieli na niszczycielskie zakusy Śląsk jesz-l 
cze nigdy nie widział. Obcy w swej chęci 
zniszczenia Banku Ludowego w Opolu po­
drażnili pozornie drzemiącą potęgę ludu 
polskiego, która z błyskawiczną szybkością 
stanęła do obrony własnej.

W nieszczęśliwym momencie wyrywa 
się Niemiec p. adwokat Sigismund, zaczy­
nając przemawiać w obronie Stadtsparkas- 
se. Tego właśnie brakowało. Słowa jego 
grzęzną w groźnych okrzykach wierzy­
cieli, którzy zagłuszają jego proniemieckie 
wywody.

’ Pod koniec posiedzenia przewodniczący 
prosi zebranych, by podpisali żądanie znie­
sienia konkursu, zawyrokowanego przez 
sad nad Bankiem Ludowym. I wierzyciele 
tłumnie garną się do stołu prezydialnego, 
nazwiska mnożą się na listach. Okazuje si§, 
że dotychczas 550 wierzycieli, reprezentu­
jących 865.000 mk. na 1.276.000 ogólnie zde­
ponowanego kapitału, domaga się zniesie­
nia konkursu. A zatem przedstawiciele prze 
szło 2/3 kapitału depozytowego stawiają, 
kategoryczne żądanie, do którego prawo­
mocności wystarczą podpisy wierzycieli, 
reprezentujących tylko przeszło połowę ka­
pitału depozytowego.

Ogólny przebieg posiedzenia stwierdza, 
że wrogowie usiłowali zniszczyć naszych 
drobnych gospodarzy drogą podstępnego 
wywrócenia Banku Ludowego. Lecz wie- 

: rzyciele tego Banku stanęli ławą do obro­
ny. Są gotowi w razie potrzeby ponieść na­
wet ofiary, aby utrzymać braci gospodarzy.

* • *
Sąd otrzymał żądanie wierzycieli, zastę­

pujących dwie trzecie depozytów Banku 
Ludowego. Wierzyciele, lud polski Śląska 
Opolskiego i całe polskie społeczeństwo 
w Niemczech oczekują na podstawie po­
wyższego, że żądanie zostanie spełnione i 
konkurs będzie cofnięty.

W ostatniej chwili otrzymujemy wiado­
mość, że termin ogłoszenia wyroku został 
po dzisiejszej rozprawie odroczony na dzień 
20 b. m. J. Ł.



Wszyscy stanąć muszą do roboty!

Sit WtnbimWrctflt to Mufreguns 
Set Ämrturs ber San*  ßubotob natürlich ein heutiger 5Infailao

®as organisierte (Brofjpolentum im beitfftfjert ©berfdjkften, 
îm§ fid) bie e»bentlidjfte ÜJlüIje gibt; bie auê ©etooljnljeit unb 
nicfjt aus fiiebe 311 «ßolen polnifdj fpreijenbe «Beuölferung für 
ifire irrebentiftifcljen, ï>. Ij. groBpolnif^en, 3iele su mifebrauĄen, 
erhält einen GĄlag nad) bem anbern. 3nneiljalb bee J3olen= 
bunbes tobt ein gewaltiger Äatnpf. Jeben Sag wirft ber 93er= 
liner „©los «ß o I f f i“ ber gjolenorganifation æonjenmtrtfdjaft 
unb linfauberteit »or unb warnt als pointées SBIatt bie pofe 
niftfi fpretfienbe Seoößetung nor ber jntereffenpoiiiif bes «ßo» 
lenbunbfü^rers Dt. Ä a c 3 m a r e f. Die SBaljl nom 24. íttpril ;

1 Šat ber gro&polnifcfjen «Bewegung eine oerniĄtenbe «Rieberlage | 
i bereitet unb bie polntfdjen (Stimmen bejimfert. Unb jetjt Ijat 

ber Äonfurs ber „«Bant fiubowp“ bas lefcte Vertrauen in 
ben polntfdjen Drganifationen uernidjtet.

Stein «æunber, ba& bie polnifdje greffe 2But fĄnaubt unb bie 
in Äattowiij erfdjeinenbe „«ßolonia“ ben Äonturs als einen beut» 
fdjen Slnfdjlag gegen bas «ßolentum fcejeiájnet, unb bafj bie 
Oppelner „«Rowinp Sobjienne“ — was uns bebeu« 
tenb meijr intereffiert — in basfeibe §orn tutet unb fdjreibt:

, «Ratürlirfj ljat bie beutfĄe ßebietspreffe, bie gegenüber bem 
polnifdjen Solle unb feinen mirtfdjaftlidjen Crrungenfdjaften 
non tenbenjiöfem &affe erfüllt ift, freubige öptnnen bes Steges 
an bem bbrmeintWn Stabe ber «Bant Subowp intoniert. So . 
breit unb lang DbeifĄlefien ift, floffen IjeuĄletifĄe «RaĄtidjten 
an bie Abreffe unferes SBirtfiiaftslebens.. Das Deuffdjtutn ljat 
jeboĄ bie ÏRadjt unferes Sßoltes nidjt eingefdjäfct.“

3m Anfcfilufj hieran folgt ein æeridjt über eine polnifdje 
Siäubigeroerfammlung, in ber bie «Redftsanwäite Äubrifdj 
unb Äwocjet fiĄ bemühten, bie Kemüter ju beruhigen unb 
bie Sadje fo barjuftetlen, als fei ber Äonturs faĄUĄ nidjt be» , 
redjtigt. Demgegenüber oertrat ber beutfdje «Redjtsaniuali ' , 
Siegismunb ben Stanbpuntt ber © p p e l n e r <51 a b t » j 
f p a r» u n b © i r 01 a f f e. Der „«Rominp“ finb feine Ausfüljrun» 
gen offenbar arg in bie Änodjen gefahren, benn fie fdjreibt lja&» 
erfüllt:

„àn einem unglütflidjen Moment fteijt bet Deutfdje, 3ledjt§- 
antoalt Siegižmunb, auf unb begann junt Sdjufje ber ©tabtfpar» 
taffe ©ppeln 31t fpredjen. Das fehlte nodj gerate. Seine SBorte 
gefjen unter in ben bto^enben Aužtufen ber ©laubiger, bie [eine ■ 
beutfdjfrennblidjen Ausführungen übertönen."

SOfem foll ftdj auf polnifdjer Seite feine «ïïlülje geben, beit 
■SonhtrS ber „SBanf Subolup" aus burdjfidjtigen politifdjen @rün» 
ben als eine beutfdje ©eijaffigfeit binjuftellen. Tlajt leje ben' 
„®lo8 Sßolfti", bann befommt man ein redjtež fBilb bon polnijdjet 
ÍBirtfdjaft.

ocalony fflos polski posiada niezmier­
ne znaczenie.

Wlielką przysługę loddaje się społe­
czeństwu przez agitację wyborczą, 
polegającą na uświadamianiu jedno­
stek w obowiązku głosowania na li­
stę polską. Agitacja ta musi wycho­
dzić z ludu. Już tylko kilkanaście 
dni dzieli nas od wyborów. W1' tym 
czasie musimy pokonać olbrzymią ro­
botę. Pomaga w nie i każdy, kto 
wszędzie zwraca uwagę na listę lu­
du polskiego. Słowa, uświadomienia 
i zachęty winny iść z ust do ust, 
wśród naszych robotników. gospoda­
rzy, gospodyń i młodzieży. Taka a- 
gitacja, wychodząca z ludu i rozsze­
rzana przez lud, jest dziś daleko mo­
cniejsza od wszelkich pochodów i de- 
monstracyj naszych wrogów, którym 
rozwydrzenie polityczne wcisnęło do 
ręki sztylet i rewolwer, a do ust bez­

czelne oszczerstwa i jad nienawiść 
do wszystkiego, co polskie. Każdy u- 
świadomiony Polak musi brać udzia 
w tej naszej cichej, ludowej robocie 
przewyborczej, która winna proni® 
niować w pierwszym rzędzie z człon­
ków towarzystw i czytelników gaze­
ty polskiej. . ,

Powszechne uświadomienie je*  
warunkiem zwycięstwa, A iluż to jes 
rodaków i rodaczek, którzy wogoie 
nic nie wiedza o istnieniu listy wybor­
czej ludu naszego! Do nich trzeba 
dotrzeć, by gazetę polską — P? 
przeczytaniu — wcisnąć im do ręKl. 
Takim, pozornie drobnym czynem 
może każdy z naszych Czytelnikom 
rozwiać wątpliwości wielu rodakow 1 
zgromadzić ich pod wyborczy n' 
sztandarem ludu polskiego. .

A więc z ochotą, wytrwałością ( 
pełną nadzieją do pracy wyborczej-

Za niespełna 3 tygodnie, w dniu 31 
bm., odbędą sfię wybory do Reichsta­
gu. Centralny Komtet Wyborczy 
ludu polskiego w Niemczech i wszy­
stkie Dzielnicowe Komitety Wybor­
cze postanowiły jednogłośnie, opiera­
jąc się na wieloletniej tradycji, 
wnieść i tym razem własne listy i po­
nownie wezwać wszystkich rodaków 
do tłumnego udziału w głosowaniu.

We wczorajszem wydaniu naszego 
pisma zapoznaliśmy Czytelników z 
wymowną odezwą Centralnego Ko­
mitetu Wyborczego. Jasne i przeko­
nywujące są przyczyny, dla których 
lud polski śmiało i odważnie staje do 
.walki wyborczej o swe prawa naro­
dowe. Przyczyn tych, które każdy 
Polak musi docenić z narodowego, 
religijnego i soc jalno-gospodarczego 
punktu widzenia, nie trzeba tu po­
wtarzać. Idztemy więc — zgodnie z 
oświadczeniem naszego głównego 
mandatarjusza wyborczego, p. dr. 
Kaczmarka — do wyborów w żywio­
łowym pochodzie całego ludu poi. 
skiego w Niemczech, stawiając tern 
samem niezbity dowód tego, że z nie- 
gasnącą mocą żądamy naszych praw 
od państwa, w którego granicach po­
zostawiła nas Opatrzność Boska i 
względem którego sumiennie spełnia­
my wszystkie nasze obowiązki oby­
watelskie.

Staniemy odważnie przed urną wy­
borczą. Ktokolwiek z naszych wro­
gów będzie znowu usiłował wyzy­
skać teror siły i agitację kościoła 
przeciw ludowi^ polskiemu, tego już 
dziś publicznie ostrzegamy: lud nasz 
bronić się będzie do upadłego, a 
przed całym światem z jeszcze więk­
szą stanowczością, niż dotychczas, 
piętnować będzie wszelkie antypol­
skie wybryki tutejszego szowinizmu.

Zadanie wyborców naszych polega 
na zwiększeniu liczby głosów pol­
skich. Straciliśmy w poprzednich 
wyborach sejmowych całe tysiące. 
Wina tego tkwi m. in. w gnuśności i 
obawie tych, którzy siedzieli za pie­
cem, oraz w zdradzie narodowej tych, 
'którzy za złudną nadzieję poprawy 
bytu zaprzedali głosy swe śmiertel­
nym wrogom ludu polskiego. Roz­
poczynając akcję przedwyborczą w 
celu nietvlko odzyskania straty, lecz 
również znacznego powiększenia na­
szej liczby, kierujemy w pierwszym 
rzędzie wysiłki naszych wiernych 
wyborców ku tvm nieuświadomio­
nym i zbałamuconym rodakom.

Na pierwszy plan roboty wysuwa 
się konieczność przeglądania list wy­
borców, które w urzędzach gminnych 
są wyłożone do przyszłej niedzieli 
(17 bm.). Niech możliwie każdy 
spojrzy, czy jest tam zapisany, niech 
przytèm stwierdzi nazwiska członków 
swej rodziny, krewnych, sąsiadów 
i znajomych rodaków. Jeżeli ktoś 
nie jest zapisany w liście wyborców, 
trzeba mu zwrótfć na to uwagę, aby 
natychmiast stawił wniosek o wciąg­
nięcie do listy. Każdv w ten sposób 



Światowy Związek
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Poniżej zamieszczamy nader interesujący 
artykuł, który otrzymaliśmy z „Rady Orga­
nizacyjnej Polaków z Zagranicy“. Artykuł , 
rzuca światło na rosnące potężne dzieło zje­
dnoczenia wszystkich Polaków, zamieszka­
łych na całym świecie poza granicami Polski 
i na doniosłe znaczenie tego dzieła dla naro­
du polskiego. Podajemy go naszym Czytelni­
kom w celach informacyjnych. Możemy być 
dumni z moralnego i organizacyjnego dorob­
ku Polonii Zagranicznej, do którego w wiel-

rodu polskiego uległa gruntownej 
zmianie, ale trudności gospodarcze, 
szczególnie jaskrawe w państwie, 
zniszczonem wojną, działały z dawną 
siłą. W dalszym ciągu, jak ptaki wę­
drowne, ciągnęli z Polski na obczyznę 
obywatele polscy. W r. 1929 aż 250 
tys. Polaków wyjechało zagranicę w

kim stopniu dokładają swe siły także Polacy 
w Niemczech. ■— Red.

Niewola polityczna i ciężkie wa­
runki gospodarcze sprawiły, że nie ! 
wszyscy nasi rodacy mogli znaleźć 
chleb i pracę w starym kraju, wielu 
musiało wędrować w świat daleki i 
tam w trudzie i znoju szukać znoś­
niejszej egzystencji. Ziemia polska, j 
tak żyzna i bogata, była przedmi'oi- 
tiem bezwzględnej eksploatacji ze 
strony zaborców, którzy nietylko, że 
obsadzali stanowiska urzędowe 
Niemcami lub Rosjanami, lecz sta­
rali sie również o zakucie naszego
narodu w niewolę gospodarczą. Znę­
kani polską „przedwojenną rzeczy­
wistością, opuszczali Polacy ziemię 
rodziną i masowo przenosili się na 
obczyznę. Doszło do tego, że w 
chwili obecnej siedem mil jonów na­
szych rodaków mieszka poza grani­
cami Państwa Polskiego. Gdzie ich 
niema? Emigrant polski dotarł wszę­
dzie: zamienia na żyzne pola olbrzy­
mie połacie puszczy brazylijskiej i 
wydobywa złoto z bagien Alaski, 
wrąbuje się w zapadłe głusze Mon­
tan ji Peruwiańskiej i fabrykuje sa­
mochody Fordowi, wydziera z ziemi 
węgiel w wieczyście- mrocznych ko­
palniach północnej Francji i prowa­
dzi żniwiarki przez argentyńskie ster 
py pszennie. Prawie czwartej części 
naszego narodu nie pozwoliły losy 
cieszyć się życiem na łonie cudownie 
wskrzeszonej Ojczyzny.
Gnani nędzą i uciskiem na wy- 

chodźtwo, emigranci nasi nie poddal- 
się rozpaczy. Energją swoją- praco-, 
witością i wytrwałością zdobyli zna­
czny dobrobyt materialny i szacunek 
u obcych. Dzisiaj nie są już zabier 
dzonymi chłopkami, lecz ludźmi pe­
wnymi siebie, zdającymi sobie spra­
wę ze swej użyteczności społecznej. 
Jakże dumny jest Polak, jadący 
przez kolon je polskie w Paranie. 
Gdzie tylko spojrzy, wszędzie widzi 
pola pszenicy, kukurydzy, czarnej 
fasoli, okalające zgrabne i czyste 
doniki naszych kolonistów. Cieszy 
się, że tak wielkie dzieło zrodziło się 
z upartego i nieustępliwego trudu je­
go rodaków, z ich wytrwałości pio- 
nierskiiej. Stanach Zjednoczo­
nych znów podziwiać musiimy spraw­
ność naszych robotników, którzy, u- 
jęci w karby osławionego sweating- 
system‘u, okazali się, według autory­
tatywnej 'opinji Forda, najbardziej 
sprytnymi. Wszędzie Polak okazał 
sję cenną siłą roboczą i wszędzie za­
czyna powoli zdobywać należne mu 
miejsce pod słońcem.

Po- wojnie sytuacją polityczna na-

poszukiwaniu lepszej doli. Reemi­
gracja, dość znaczna w pierwszym o- 
kresie po powstaniu niepodległego 
Państwa Polskiego, gwałtownie zma­
lała il ne było już o tern mowy, aby 
poważniejsze ilości naszych rodaków, 
mieszkających na obczyźnie, wróciły 
do „starego kraju“.

Niezależnie od emigrantów, poza 
granicami Państwa Polskiego pozo­
stały mniejszości polskie w krajach 
pogranicznych. Nie można ich na­
zwać wychodźcami, gdyż nigdy z 
Polski historycznej lub etnograficz- 
ńej nie emigrowali. Poza państwem 
polskiiem znaleźli się one zgodnie z 
decyzjami traktatów, które nie u- 
względniły w pełni polskich aspira- 
cyj narodowych. Liczba ich jest 
bardzo znaczna i stanowi potężny od­
setek Polonji Zagranicznej.

Fakt, że splot przeróżnych okolicz­
ności natury politycznej i gospodar­
czej zmusił do stałego przebywania 
zagranicą prawie czwartą część na­
rodu, musiał być uwzględniony przy 
opracowywaniu podstaw polskiej po­
lityki narodowej. Zrządzeniem lo­
sów powstały na obczyźnie i okrze­
pły materjalnie potężne skupienia 
wychodźcze; utworzyły się n. prz. 
w Ameryce potężne organizacje 
w rodzaju Związku Narodowego 
Polskiego lub Zjednoczenia Pol­
skiego Rzymsko - Katolickiego, li­
czące po kilkaset tysięcy członków. 
Nie można było dopuścić, aby ten 
olbrzymi rezerwuar energji narodo­
wej spoczywał bezużytecznie. Trzeba 
było pomyśleć nad eksploatowaniem 
dla celów ekspansji narodowej potę­
gi moralnej i materialnej, reprezen­
towanej przez siedmiomiljonową Po­
lonię Zagraniczną, należało pomyśleć 
nad tern-, aby olbrzym’' kapitał ener­
gji narodowej, jaki Polska utraciła 
przez wychodźtwo ludzi młodych, 
pełnych zapału i nadziei na przy­
szłość, nie został bezpowrotnie strar 
eony dla naszej rasy. Grono działa­
czy emigracyjnych przystąpiło do 
realizacji śmiałego planu — skonsoli­
dowania wychodźtwa i mnie jszości 

! polskich na obczyźnie w mocne, 
zwarte i jednolite organizacje społer 
czne. Nie chodziło im o projektowa­
ni jakichś fantastycznych planów 
politycznych, lecz *01  stworzenie zdro­
wych podstaw pod normalny rozwój 
życia gospodarczego.’ kulturalnego- 
Co musi robić każdy kra j, jeśli nie 
chce dać się wyprzedzić innym, bar­
dziej energicznym jednostkom pań­
stwowym. Pragnieniem ich było 
przetworzenie wszystkich bez wyjąt- 
ku emigrantów polskich z parobkowi-
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najmitów w pionierów-zdobywców. 
Chcieli; żeby każdy wychodźca stał, 
sił narzędziem przysparzającemi na­
rodowi polskiemu nowe możliwości 
we wszystkich dziedzinach życia. 
Tam zaś. gdzie program maksymalny 
nie był możliwy do urzeczywistnie­
nia, chcieili przez konsolidacje danet- 

. go terenu emigracyjnego lub mniej­
szościowego' umożliwić rodakom tam 
żyjącym zachowanie języka i trady- 
cyj narodowych. oraz zdobycie 
wśród obcych takiego znaczenia, do 
jakpego mają prawo przez swoją li­
czebność i pracowitość.

W r. 1929 starania ich uwieńczone 
zostały powodzeniem. W lipou tego 
roku, kiedy do*  Polski z okazji Pow­
szechnej Wystawy Krajowej napły­
nęły tysiące wycieczkowiczów pol­
skich ze wszystkich stron świata, doi- 
szedł do skutku I-szy Zjazd Polaków 
z Zagranicy.

W sali sejmu w Warszawie, w obe­
cności prezydenta Rzeczypospolitej, 
marszałków sejmu i senatu, mini­
strów i dostojników duchownych, ra­
dzili Polacy z zagranicy nad wzmoc­
nieniem więzi narodowej i jak najra- 
cjonalniejszem zorganiZotwaniem pra­
cy dla dobra Nairodu Polskiego. Naj­
ważniejszym rezultatem tych narad 
byloi uprzytomnienie sobie przez Po- 
lonję Zagraniczną tej oczywistej 
prawdy, iż tylko konsolidacja po­
zwoli jej odegrać naprawdę Wielką i 
twórczą rolę w życiu świata. Zrozu- ' 
mienie tej. bijącej w oczy, prawdy, 
skłonfło Zjazd do powołania do ży­
cia Rady Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy, mające i na celu stworze­
nie jednolitego frontu siedmiomil jo­
nowej Polonji Zagranicznej.

W ciągu trzech lat swego istnienia 
Rada Organizacyjna, oparta o najpo­
ważniejsze organizacje emigracyjne 
i mniejszościowe robi wszystko, co 
było w jej mocy, aby doprowadzić 
do konsolidacji Polonji Zagranicznej. 
Plony tej pracy są już bardzo powa­
żne. W myśl ideologjii Rady i pod 
jej duchowym lub faktycznym pa­
tronatem zjednoczyły się m. in. Po- . 
lonje na Łotwie, w Rumunii- brazyl- i 
ji, Argentynie Kanadzie. (W Niem­
czech już dawno przedtem Związek 
Polaków zjednoczył siły narodowe 
społeczeństwa polskiego — przyp. 
Red.).

Celem ostatecznym akcji konsoli­
dacyjnej Rady iest stworzenie Świa­
towego Związku Polaków. Cel to od­
legły i trudny do zrealizowania. Je­
steśmy jednak pewni, że gorący pa­
triotyzm, zawsze cechujący Polonję 
Zagraniczną, przełamie wszelkie 
przeszkody i doprowadzi do zjedno­
czenia naszego wychodźtwa w jedną' 
całość organizacyjną.

Emigracja polska cierpi bardzo po- ; 
ważnie od wciąż wzmagającego się 
krzyzysu gospodarczego. Pozornie 
wydawałoby się, że chwila nie jest 
odpowiednia do realizowania gór­
nych planów. Na szczęście tak nie 
jest. Tylko narody skonsolidowane 
i solidarne w działaniu mogą wyjść 
cało z. twardych kleszczy kryzysu i 
spełniać dobrze swoje zadania pio­
nierskie.

W r. 1934 odbędzie się H-gi Zjazd 
Polaków z Zagranicy. I-szy. Zjazd 
powołał do życia Radę Organizacyj­
ną Polaków z Zagranicy, Il-gi Zjazd 
musi stworzyć Światowy Związek Po­
laków.

na
Młodzieży ! 
front wyborczy

|uż tylko kilkanaście dni dzieli nas i - ,
od wyborów do parlamentu Rzeszy. 
Po raz drugi w tym roku ludność 
polska w zwartym, jednolitym fron- i 
c e idzie do urn wyborczych Ramię 
przy ramieniu stają Bracia nasi ze 
Śląska, Prus Wschodnich. Pograni­
cza. środkowych Niemiec Westfalii i 
Naďrenji, aby spełnić swój obowią­
zek narodowy.

Idziemy do wyborów, jak zwykle, 
Z własną listą polską. Inaczej być 
nie może. Ludność polska nie zna 
kompromisów. W naszej walce na­
rodowej niema kompromisów i być 
ich nie może. Lista nasza nie jest 
listą tej, czy innej partii, jest ona 
listą ruchu polskiego w Niemczech, 
reprezentuje ona potrzeby całego lu­
du polskiego w Niemczech. Na jej 
sztandarze wypisana jest wielowie­
kowa tradycja twardej a njeugięrej 
walki o swobody narodowe. Na 
sztandarze jej wypisana jest walka 
o sprawę polska w Niemczech. Zwy­
cięstwo sprawy polskiej w Niem­
czech my sami możemy tylko zapew­
nić. Zwycięstwo to tylko naszym 
własnym wysiłkiem może być osiąg­
nięte.

Stajemy do tvch wyborow w chwi­
li bardzo ciężkiej i trudnej. Kryzys 
gospodarczy dotknął dziesiątki tysię­
cy Braci naszych. Do chat rolnika 
polskiego, do izb robotniczych zaglą­
da głód i nędza. Tysiące Braci na-, 
szych są bez pracy. Tym, którzy 
pracę mają, niskie zarobki nie wy­
starczają na utrzymanie. Podatk 
gniotą rolnika i robotnika polskiego. 
Ciężki kryzys gospodarczy objął ró­
wnież szeregi młodzieży polskiej, 
wśród W!as młodych wielu jest bez 
pracy i Wy żyć musicie z nędznych 
zasiłków dla bezrobotnych. Aiß 
wśród Was. młodzieży polska, mimo 
ciężkich warunków, w których żyje­
cie. jest silna wiara w lepszą przy­
szłość. Wy najlepiej wiecie, że na­
sza walka narodowa nie * jest walką 
dnia, ale walką wieków. Wy wie- , 
cie, że święty spadek narodowości, 
jak skarb najdroższy, przechodzi z 
pokolena na pokolenie. Wiecie,. że 
Wy właśnie tego spadku jesteście 
spadkobiercami. Sami własną pracą i 
własnym trudem budować będziecie 
lepszą przyszłość.

To też choć dziś rozszalała się bu­
rza nad nami, choć atak przypuszczo­
ny został zewsząd, choć zjednoczyły 
sie razem wszystkie siły przeciw 
nam, nie zmogą nas. Pokolenia za 
pokoleniami stawać będą do walk'. 
Wy młodzi podejmiecie ją silniej, 
niż ojcowie Wasi, następcy znowu 
silniej, niż Wy. Sztandaru narodo­
wego nikt nam wydrzeć nie potrafi! 
W służbie wielkiego Narodu Polskie­
go, w poczuciu posłannictwa dziejo­
wego kroczyć będziemy naprzód.

Do pracy stanąć trzeba jednak już 
dziś. W ubiegłych wyborach staliś­
cie na przedzie pracy wyborczej. 
Widziano Was wszędzie. Widziano 
Waszą odwaige, Wasza ofiarność i 



wytrwałość. Patrzano na _W as z ra- 
doścą i dumą, mówiąc: „Idzie 
pokolenie polskie“. Tak jest. Było 
Was jeszcze niewielu, ale ci, którzy 
byli, stanowili zwarty blok młodzień­
czych sil i młodzieńczego zapału. 
Speln liście swój obowiązek narodo­
wy. , T

Dziś znowu Was wzywamy do speł­
nienia tego obowiązku. Wzywamy 
Was w warunkach trudniejszych, 
wymagających większego wysiłku i 
większej ofiarności. Stanąć musicie 
do pracy przedwyborczej z całą bez­
interesownością. z cała odwagą 1 
wytrwałością. lak w poprzednich 
wyborach, tak i w tych idźcie od do­
mu do domu, mówiąc o konieczności 

I spełnienia obowiązku narodowego, u- 
świadamiająe obałamuconych, pobu­
dzając ospałych, lak w poprzednich 
wyborach, starajcie się roznosić ga­
zety i ulotki, niecha j dotrą one do 
każdego domu, do każdej rodzny 
polskiej. Przybywajcie licznie na 
pogadanki, wiece i zebrania nasze, 
zawiadamia joie o nich wszystkich 
Polaków.

Młodzieży polska, na Was zwróco­
ne są dziś oczv społeczeństwa. Wy 
wspólnie ze starszem społeczeństwem 
przyczynić sie musicie do wzrostu

i głosów polskich w walce o własne, 
przedstawicielstwo ludności polskiej. 
Młodzieży polska! na front wyborczy! 
na czoło pracy przedwyborczej!

V Ser „MWtnMttW" Wentmnb
’-Tæcutfien, 11. Suit. Die Äattowißer oppositionelle „Sßolonia“ 
befdjäftigte fid) unlängft unter ber UeberfĄrift „Sßor neuen 5ßah= 
len im Oppelner GĄlefien“ mit ber polnt^en DJùnberÇett tn 
SBeftoberfĄIefien. Sim Sdjlujfe bes SIrtitels tjiefe es, M es ben 
heutigen gunttionären, bie in bem „iĄwinbjuĄttgenJßolenbun e 
in Deutfdjlanb organisiert feien, an ©eiftestraft, æegetfterung, 
Selbftoerleugnung. Gelbftlofigleit unb uor allen Dingen am 
(glauben an ben Sieg ber geregten Sadje mangele, jo baß eine 
nationale Äampfpolitit naĄ Slrt Äorfanhjs _ md)t tn æetradjt 
lomme — Dieje erbarmungslos offene Äritil eines nationalen 
Notenblattes an ber Sßahb unb æüljlarbeit bes „Sunbes bet 
æolen in Deutfdjlanb“ oerbient befonbers in bem Sager ber pol- 
nifdjen 3Jtinber^eit in Sßeftoberfdilefien etne «nj PreĄenbeJ8 = 
adjtung. Diejes Urteil aus Äorfantptreifen fceœet]t, baß man bte 
eigenen SBollsgenoffen nt« .Æhmtnmeb bewertet.

Mr. 1fr. £>1ierfdjlefifdje Sayg^eUnng.

3hm ift alles tiar !
3Bie her ^mhfano her Daastger fabotiert tourbe

Cpfteln, 15. $uli. Untere geftern gebrachte Stellungnahme 
gu bem „Empfang" ber Śangiger Sthuhpoligeifapelle in Óp= 
peln ijat in foeiteften greifen lebhafte guftimmung gefunben. 
SUImählidj lüftet fiep aber ber Schleier, meSpalb bie Oppelucr 
Skljöröen ben ®angtgern einen fo fläglidjen Empfang bereitet 
haben. (Setoiffe Oppelner Sehörben uerfudien ficf) bamit aus= 
gureben, bajj bte Gängiger bon jteř) aus gebeten hätten, bon 
EmpfangSfeterlichleiten abgufehen. Sieje îatfa^e paben loir 
geftern f<í>on genügenb beleuchtet. -Sie erfährt aber eine be- 
fonbere ^Beleuchtung baburďj, baff bte Slbfage ber ®angiger in 
erfter ßinie beshalb erfolgt ift, toeil nicht eine SBeljörbe ober 
baâ Oppelner èchuhpoligeifommanbo lu egen ettoaiger Emp= 
fängSfeterlichfeiten nach SDanpg gefdjriebęn. hatte, fonbern ber 
®efdjäftSfüfirer ber befanntlich rein fojictlbemoïratifàjeit 
itjeäbeantienbereinigung, beb Sdjraber«S3erbanbe3. daraufhin 
haben bie Oangiger aus ’ bem felbftberftänblichen Sèftreben 
heraus, bie mit bem Stanjiger 53efud) berfnüpften SBeranftal- 
tungen überparteilich gu holten, unb „fie nicht ausgerechnet in 
bie §änbe bes Oöllig linforientierten ®chraber=53er= 

banbež gu legen, gcantïoortet, bajj man bon IBeranftaíiungen 
eitenS ^Bereinigungen ober Vereinen abfepen möge. ®iefe 
elbftberftänbliche unttoort hot bie -Oppelner IBehörben an= 
chemenb fo berfdjnupft, baß fie bie gängiger ®äfte in einer 

f^orm „begrübt" haben, bie fchon heute bte gebührenbc Äritif 
in ® a n g i g finbet,

2Bir finb ferner gebeten toorben, ber breiteften Deffentlich» 
feit funb gu tun, baß ©berpräfibent ®r. Sufafchef nidjt 
nur in Oppeln, fonbern auch bei ben feiern in SBeuthen, 
©leitoih unb ^inbenburg feinen SBefuch. berfagt hat, 
obtoohl er offigiell eingelaben ioar, bon bem Umfang beä 
Empfangsprogramms muffte unb es ihm nicpt entgangen fein 
fonte, baß ber Äommanbeur ber Dangiger (S^u^phligei felbft 
in Skulen toeilte ju einer 3dt, in ber ber £>err Cberprä= 
fibten Beit fanb, in SSeutüen gut ®rüningoctfammlung gu 
gehen. Ueber btefeS Skrhalten eines Sberpräfibenten möge 
fi<h jeher felbft fein Urteil bilben, foie eS.fith bie Stabt 
®angig bereits gebilbet hat. ^rgertbmekhe Entfchulbiguitgen, 
§err Dberpräfibent» gibt eS hierfür nidjt!



fortliďjerrt Snít wtebenint einen 
Srab biplomatifdjer llrtgefdjidlicijfett 
an ben Tag gelegt, ber nadj altem, 
was bie oberfdjtefifdje Deffentiitfjfeit 
non iíjm auf bief em Sebiete fdjon 
erlebt Ijat, beinahe als beifpiettix 
bejeidjnet werben fann.

Sßenn bann gar nodj ber Sftagh 
ftraf in Oppeln wie bei bem Äonjert 
irgenbeiner SefcbäftSiÄapelte bran 
unb gottesfürchtig feine 10 Sßtojent 
9?ergniigungsfteuer ïaffierte unb' 
einige Sdjupobeamte beim Ginrüis 
ten ber Säfte in bie 5ßotijei=Unter= 
tunft altes anbere als freunbli^e 
Semeriungen machten, bann fann 
man es wotjl nerftetjen, wenn bie 
Danßiger joldje SJlettjoben mit eifi« 
ger Äorrett^eit quittierten unb niďjf 
nerfeÇIen werben, in Danjig unb' 
anberswo nidjt gerabe riitjmenb non 
bem ißerftänbnis ber Oppelner 
StmtsfteHen für bie Sdjiifatsuerbun« 
ben^eit übangigs unb Dberftíjíefiens 
ju fprectjen.

Die 33erantwortungfürbie 
SUÎifjadjfung einfadjftei Sebote ber 
Saftfreunbfdjaft unb für eine fotdje 
Sßerftänbnistofigfeit potitifdjer Sim 
ftanbsformen trifft neben bem 3Jîa> 
giftrat ber SRegierungsljauptftabt in 
erfter Sinie ben O b e r p r ä f i » 
b e n t e n, bem h°ffenttidj non ans 
berer Seite eine Heine Qeïtion über 
bie in grage fommenben Äapitel 
aus bem politifdjen Änigge erteilt 
wirb. \

lidjc Skgrüfjung ift niemals erfolgt, 
ganj abgefelfen banon, baft ja wot)t 
audj bie Oppelner 23el)örben nidjt 
fo fernab non alter Sßett leben, als 
baft ihnen befannt geworben wäre, 
wie bie Danjiger im ^nbuftriegebiei 
empfangen worben finb.

æefonbers eigenartig berührt bas 
Verhalten bes Dbcrpräfibcnten als 

roberften. ©eamten ber tßraninj. 
( Droftbem Dr. 2 u Í a f dj e I au fämts 
\li<i)en æeranftaitungett ais Ehrens 

gaft eirgctaben gewefen ift, hat er 
atm nodj nidjt an einem biefer Äon« 
3Cí te teitgenommcn. Sßätjrenb $err 
D: 2utafdjei fonft faft bei jebem 

petn, beren oberste Gaibesbeljöts Di rffdjuLfRidjtfeft babei ift unb audj 
ben nidjt nur bie hefte ScTegen^éi^ fonft niďjf genug „repräfentieren" 
fonbern audj bie T f l i dj t b®u IjaL tann, hat er für biefes nationalpolt, 
ten, bort bie ©attjigeť ®äfte?offijtctt tifdj fo tjodjbebeutfame Ereignis 
in Dfcetfdjiefien witlfommeh gu Ijetl řeine 3cit gehaßt unb bamit neben 
ften, Ijat biefe felbftperftänbiidje,\ einem erfdirecfenben fanget an per« 
ißftidjt n i i) t erfüllt. Der SRagis 
ftrat hat wenigstens nodj fo piet 
befdjeibenes Sefüljt für bić SBcbeiu 
tung bes æ.efudjes aufgebradjt, baf? 
er ben Säften einen <5 dj r e i b e » 
Brief fanbte, in bem er ber„fjoff*  
nung SlusbruÆ gibt, baft ben Dan« 
jigern bie Stunben ihres üiefigert 
Stufenfljaits in angenehmerSrinne» 
rung bleiben unb ber Sßercmftatfung 
ein notier Erfolg befdjieben fein 
möge“. Sie Regierung bagegen, 
bie — audj auf Srunb beftimmter 
Erlaffe — in erfter Öinie bie tßflidjt 
ber SBegrüftung gehabt Ijat, hat fidj 
nöHig besintereffiert gezeigt — 
wahrhaftig, eine „würbige“ 5lrt ber 
Antwort auf bie æegrüftting, bie bie 
Sanjiger Slmtsftetten unferen ÏRas 
rineformationen bei ihrem SBefudj 
im Sanjiger §afen pteil werben 
tieften.

Sßenn man fitft in Oppeln barauf 
herausjureben oerfudjf, baft bie 
Danjiger einen offiziellen Empfang 
nidjt gcwiinfdjt hätten, fo ift bas 
eine oberfaule Slusrebe. Die Säfte 
haben nämlidj nur auf bie Anfrage 
einer parteipotitifih zicmtidj einbcn*  
tig feftgetcgten Drganifation geant= 
wortet, baft non einem Empfang 

fbürdj prioatc ober parteipotitifdje 
Stellen 2lbftanb genommen werben 
mödjte, um ben parteipolitifdj oöllig 
neutralen Eftaralter bes SBefuďjes 
nidjt au beeinträdjtigen. Ein 9?er= 
jidjt auf eine amtlidje ober beftörbs

Oppeln brüskiert 
bie ©anjiger ©äffe 
<© cfyroem Mplomatif djer SRiftgriff bes überpräfibenteu

Die Daťfe bes æefudjes ber San» 
jiger 6ihu#polijeisÄapellc in Ober» 
fdjlefieni haben mit einem wenig er= 
freuffqj-en Wtiftton geenbet unb bei 
ben Danjiger Säften ftdjer alles aru 
bere als eine, freunblidje Erinrternttf 
an ihren ôbÿrfdjlefien^efudj iurü<= 
gelaffen. 5ïadjbem bie Säfte in ben 
brei $aitptit3£ten bes Jnbuftriege.- 
bietes begeiftert empfangen unb oon 
ben amtliihen Stellen fo würbig 
unb freunblidj begrüftt worben 
waren, wie es ihrer hohen fOliffion 
entfpradj, haben fie ihre Steife nadj 
Oppeln fortgefeftt Slbgj ausgereth- 
net bie Stegierungsljàufltftdbt- Op;

Ulica Piusa m uie warszauule
Citta del Vaticano. ..Osservatore 

Romano“ druku ie tekst uchwały 
Magistratu nu st. Warszawy, mocą 
której ulica Piękna otrzymała na­
zwę ulicy Pjusa XI. Cała prasa wło­
ska przedrukowała tekst tej uchwa-

uroczystość oupusiowa tu parolu 
św. Krzyża w opolu

Opole. W niedzielę, dnia 17 bm. 
odbył się w Opolu w kościele św. 
Krzyża odpust z kazaniem i nabożeń­
stwem polskiem. Było to coś nadzwy­
czajnego, gdyż od dłuższego czasu od­
prawia się w kościele św. Krzyża tyl­
ko nabożeństwa niemieckie. To też 
spora liczba, przeważnie młodszych lu­
dzi, gdy usłyszała kazanie polskie lub 
polski śpiew, wyszła z kościoła. Po­
dobno raziło ich to polskie nabożeń­
stwo. Jeden korpulentny jegomość za­
trzymał się w drzwiach i także wró­
cił. Musiał to być jakiś mistrz blachar­
ski, gdyż na brzuchu jego widniało 
pełno różnych oznaków i orderów, po­
dobno własnego wyrobu. Kazanie o- 
kolicznośoiowe wygłosił, w języku 
polskim, ks. proboszcz Tokarz z Szcze­
panowie, wskazując w swem pięknem 
przemówieniu na znaczenie szkaple- 
rza, jako na ten pancerz obronny w 
walce z złem. Następie odprawił ks. 
kuratus Jędrzejczyk uroczystą mszę 
św. w asyście ks. ks. Grzesika i So- 
remiby, podczaś której przygrywała or­
kiestra. Po sumie odbyła się wokoło 
kościoła uroczysta procesja. Uroczy­
ste „Te Deum“ i błogosławieństwo 
sakramentalne stanowiły zakończenie 
tej podniosłej uroczystości.

Uczestnik. /
-Uwaga!! Uwaga!!

Gliwice i okolica!
Zbliżają się wybory do parlamentu 

Lud nasz zniechęcony ciągłemi bez- 
skutecznemi wyborami, zdradza juz 
wobec przyszłej akcji wyborczej grze­
szną obojętność, która wyrządzić może 
sprawie naszej olbrzymie szkody. Nie 
może jednak lud śląski świadomie dą­
żyć do zguby narodowej; przeciwnie, 
w myśl tradycji swego narodu w naj- 
krytyczniejszej chwili powinien on 
śmiało i otwarcie wspierać wszystkie 
dążenia, skierowane do utrzymania 
naszych właściwości narodowych 
Święty to obowiązek każdej poszcze­
gólnej jednoski rodziny polskiej na 
Śląsku Opolskim. Niechże więc każ­
dy rodak wesprze naszą szlachetną ro­
botę i przyjdzie

w niedzielę, dnia 24 lipca 1932 r.
przed poł. o godz. -tej do Gliwic 
do biura Związku Polaków, gdzie u- 
rządzamy

I złaził ooifcy
naszej partji.

Referenci z Opola wygłoszą cenne 
referaty.

Prosimy w imię sprawy naszej o 
pewne i punktualne przybycie; również 
prosimy przyprowadzić z sobą znajo­
mych i krewnych.

Zarząd 1
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej /j 

na Śląsku Opolskim



Ludu polski!

Nie daj zagłuszyć głosu swego sumienia !
Nadchodzą nowe wybory. Przy­

stępujesz do nich, ludu polski, z włas­
ną listą kandydatów. I znowu nie­
pokoić cię będą takiemi zarzutami:

— Szkoda głosów, oddanych na 
listę polską, gdyż niema widoku 
przeprowadzenia posła polskiego. 
Głosy te stracone są dla sprawy ka­
tolickiej w Niemczech, którą zastę­
puje partja centrowa. Pożałowania 
godne jest rozdwojenie katolików 
wobec jedności bezbożników w 
zwalczaniu religji, itd., itd. — 
Dlatego powiadam ci, kochany ludu 

polski1 dołóż sił, aby przeprowadzić 
choć jednego własnego kandydata! 
Staje cię na to. A ten poseł Polak bę­
dzie jako katolik bronił twych intere­
sów katolickich.

Lecz choćby nawet kandydat pol­
ski nie przeszedł, to głosy polskie mi­
mo to nie są stracone. Stracone są dla 
centrowców, prawda, ale nie dla spra­
wy katolickiej. Nie można bowiem 
utożsamiać sprawy katolickiej z cen­
trum i odwrotnie. Przecież centrum 
samo nie chce być partją katolicką. 
Przeczy, że jest partją konfesjonalną, 
a twierdzi, że jest partją polityczną. — 
Głosy, oddane na Polsko-Katolicką 
Partję Ludową, nie są przeto stracone, 
choćby i nie przeprowadziły polskiego 
posła. v

Przedewszystkiem nie są stracone 
dla sprawy narodowej. Głosy, oddane 
na listę polską, niezbicie świadczą 
przed całym światem, że na Śląsku je­
szcze żyje lud polski, źe mieszkają tu 
jeszcze liczne tysiące uświadomionych 
i wiernych Polaków, z którymi trzeba 

się liczyć i na których koniecznie trze­
ba brać wzgląd.

Gdyby zaś lud oddał swe wszystkie 
głosy na partje niemieckie, Niemcy 
triumfalnie mogliby głosić: „Na Śląsku 
niema już żadnych Polaków“. Taka już 
jest bowiem podstępna taktyka germa- 
nizatorów — niestety także centrow­
ców — że zbałamuconych Polaków, 
glosujących na partje niemieckie, utoż­
samiają z Niemcami. Dla nich Polak, 

glosujący na centrum. jest Niemcem. 
Oto zwykłe fałszerstwo. Dziesiątki 
tysięcy wyborców centrowych to bo­
wiem Polacy. Chcą nimi też pozostać, 
a głosy swe oddali na centrum tylko za 
skrzętną namową księży centrowców. 
Ci wyborcy zapominają jednak, że w 
oczach świata zrzekają się swego ję­
zyka ojczystego i godzą się na dosz­
czętne zgermanizowanie siebie.

Kto więc z ludu polskiego głosuje 

Po wizycie or. Brinunoa 
na Siasku Oooismm

Opole. W Bytomiu, Raciborzu i 
Nysie odbyły się wiece centrowe, na 
których przemawiał były kanclerz 
niemiecki, dr. Brüning. Wiece te by­
ły olbrzymiemi manifestjami demokra­
tycznych kół republikańskich przeciw­
ko zamaskowanej dyktaturze monar­
chistów niemieckich. W przemówie­
niach swych atoli były kanclerz nie­
miecki nie wspomlniał nawet słówkiem • 
o ludności polskiej na Śląsku Opol­
skim, jakoby tamże nie było wcale Po­
laków. Nic też dziwnego, że w Ber­
linie traktuje się prowincję górnoślą­
ską na równi z prowincjami rdzennie 
niemieckiem i nie uwzględnia się wcale 
jej odrębnych potrzeb, jakie wynikają 
z tego powodu, że ma ludność polską 
i niemiecką i to więcej polskiej jak 
niemieckiej. Wygląda to tak, jak gdy­
by dla kół rządowych mniejszości na­
rodowe nie istniały wcale.

na centrum lub inną partję niemiecką, 
popełnia zdradę narodową, kto zaś od- 
daje głos na listę polską, wzmacnia 
siłę swego ludu.

Glosując na własnych kandydatów, 
pośrednio służymy także naszej religji, 
sprawie katolickiej. Świadcząc bowiem 
w czasie wyborów o istnieniu ludności 
polskiej w Niemczech, ciągle przypo­
minamy Niemcom obowiązki wobec 
ludu naszego i zniewalamy ich do u- 
rzeczywistnienia zasad katolickich od­
nośnie mowy ojczystej, zwyczajów lu­
dowych, tradycji narodowej, które nie­
rozerwalnie związane są z neligją, mo­
ralnością i charakterem człowieka. 
.Skoro na Śląsku Opolskim zniknie pol­
ska mowa, polska pieśń, to zniknie też 
owa głęboka i silna religijność, będąca 
dotąd sławą Górnego Śląska. Nie po­
wiedział tego żaden wielki polityk, 
lecz prosty, świątobliwy kapłan — ks. 
Ficek. „Tak długo silnej wiary ka­
tolickiej pomiędzy ludem górnośląskim, 
jak długo języka ojczystego“. Każdy 
codziennie może się przekonać o praw­
dzie tych słów, gdyż z uszczerbkiem 
języka ojczystego cierpi i wiara św.

A więc wszyscy, którzy, głosują na 
listę polską, stoją na straży języka oj­
czystego, a temsamem i życia religij­
nego. Głosy ich są uratowane dla spra­
wy katolickiej.

Wyborcy polscy jeszcze pod innym 
względem przysługują się religji. Re­
ligia jest światem ideałów. Dziś, ma­
terializm opanował ludzkość. Życie 
ludzkie obraca się głównie około za­
rabiania i używania, koło interesów 
materialnych. Jeżeli w takich warun-



Nie możesz się więc, ludu polski, 
spodziewać od centrum żadnej obrony 
swych skarbów narodowych. Obronę 
ich musisz sam wziąć do ręki, dlatego 
musisz mieć własną partję i, me oglą-, 

' dając się na centrum, czy mną Panję 
niemiecką, własne przedstawicielstwo 
parlamentarne.

Będąc sprawiedliwymi, uznajemy 
niejedne zasługi, położone Rrze^ c„^ . 
trum dla sprawy katolickiej. Uznaje 
my jego walki, staczane z lewV™ 1 i 
prawym bolszewizmem. Uznajemy , 
nawet niektóre czyny socjalne. Lecz 
mimo wszystko musimy oświadczyć.

ludowi polskiemu dzisiejsze centrum 
nie daje i nigdy nie będzie mogło dac 
tego, co mu się słusznie należy. U- 
świadczamy to bez złości ' :‘r(?r iï' 1U 
Nie możemy me czuc żalu i cza$e™ 
sprawiedliwego oburzenia, a mmc » 
uczciwie prowadzimy naszą walkę wy 
borczą. Prostcmi słowami wypowia- 
■damy prawdę, a sąd pozostawiamy

To też, kochany ludu polski, stań 
bez obawy w dniu 31 liipca za swa P• " 
ską listą i głosy swe kan-mieniem oddaj na swych polskich kan ] 
.dydatów! Nie uczynisz przez to mc 
złego. Bronić swej mowy i swel?’a 
ry nie jest żadnym grzechem.. Prze­
ciwnie, jest to świętym obowiązkiem 
każdego człowieka.

Nie daj zagłuszyć głosu swego su- 

miepod koniec zwracam się także; do 
ciebie, bratni ludu morawski, który . 
mieszkasz w granicach naszego Śląska 
Opolskiego. W twych żyłach ta sama, 
co w naszych żyłach, płynie krew. O 
ile jeszcze jesteś świadom swej boga 
tej kultury narodowej, o de jeszcze ko­
chasz swe cudne pieśni nabożne i prag­
niesz by dzieci twe je nadal spiewa- 

.?*  stań i ty za listą polską i pomoz;,o- 
brać mężów, którzy, wspołczując z 
twą dolą, jako twoi krewni krwią i 
duchem bronić będą twych zagroz 
nych skarbów narodowych.

Szczęść nam Boże!
Proboszcz górnośląski.

~ » .. ■ . er

kach spotyka się jeszcze ludzi z idea­
łami, trzeba ich witać z uznaniem, ja­
ko podpory prawdziwej kultury, kul­
tury duchowej, religijnej. Tymi idea­
listami są Polacy na Śląsku i wogóle 
w całych Niemczech, którzy chcą mieć 
własne przedstawicielstwo w parla­
mencie nie dla zysków materialnych, 
ani dla wysokich pensyj i wygórowa­
nych rent — słowem nie dla zdobycia 
obfitego korytka, lecz dla swych idea­
łów: mowy i kultury ojczystej. Po­
lacy służą idealizmowi, a temsamem 
i religji.

Mówi się nieraz: „Pożałowania 
godne jest rozdwojenie katolików wo­
bec jedności wrogów Kościoła katolic­
kiego“. Słusznie. I my tego żałujemy. 
Lecz któż temu winien, że niema i tak 
rychło nie będzie jedności!?

Kiedyś katolicy Niemcy i katolicy 
Polacy szli zwartym szeregiem do ur­
ny wyborczej, walcząc o zwycięstwo . 
wspólnej sprawy. Lecz było wtedy 
inne centrum, centrum Windhorsta, 
kierowane bezwzględnie zasadami ka­
tolicki emi, nie przesiąknięte duchem 
nacjonalizmu i szowinizmu. Wówczas 
centrum faktycznie broniło obywateli 
narodowości polskiej nietylko jako ka-. 
tolików, Jęcz też jako Polaków. WaL 
czyło razem z nami o naszą mowę, 
szkołę i naszą ziemię.

Dzisiejsze centrum nic nie czyni dla 
ludu polskiego, który jest ludem kato­
lickim. Lud ten walczy o dwa naj­
droższe skarby — o język ojczysty i 
wiarę katolicką. Centrum pierwszego 
skarbu nie uznaje, a drugim tylko po­
zornie się zajmuje. Nie dość, że bez­
czynnie patrzy na szerzącą się germa­
nizację wśród ludu polskiego, nazywa- 
jąc ją podstępnie „szczęśliwą asymila­
cją“ lub „uleganiem niższej kultury kul­
turze wyższej“, ale nawet czynnie ją 
popiera, krocząc niejednokrotnie na 
czele akcji bezwzględnego zwalczania 
ludu polskiego. Spojrzyj, bracie,w ja­
kąkolwiek gazetę centrową, a nie do­
patrzysz się różnicy między nią a pra­
są skrajnych nacjonalistów niemiec­
kich. . . ._____ _

. zebranie Polsko Mlckiel
Bytom. W ubiegłą niedzielę, dnia 

' 17 bm. odbył się tutaj w Domu Polskim 
wice Polsko-Katolickiej Partji Ludo­

wej. Zebranie zagaił przewodniczący 
powiatowego komitetu wyborczego 
p. Witczak. Protokół z przebiegu o- 
statniej konferencji odczytał p. Szulik. 
Po załatwieniu formalności przewod­
niczący udzielił głosu p. Bożkowi1, po­
słowi na sejmik prowincjonalny, który 
w obszernym1 referacie wyjaśnił obec­
ne wewnętrzne położenie polityczne w 
Rzeszy Niemieckiej. Z kolei mówca 
przedstawił zadania naszej partji. „Pol- 
sko-Katolicka Partja Ludowa wy­
wodził referent -— świadoma swego 
posłannictwa, za pośrednictwem swo­
ich mężów zaufania, kroczy od domu 
do domu, pukając do serc naszych ro­
daków, by budzić ich z obojętności i 
chronić ich przed bałamucicielami. 
Wysiłki nasze mogłyby być uwieńczo­
ne lepszemi wynikami, gdyby nie no­
towany dotychczas krwawy teror i 
kryzys gospodarczy. Spodziewać się 

i jednak należy, iż przyjdą lepsze cza­
sy. A wtedy, gdy minie nędza i po-

Partii ludowej ui Bytomiu 
prawi się szczególnie trudne położenie 
ludności polskiej na Śląsku Opolskim, 
napewno zmieni się także nasze poło­
żenie kulturalne i narodowe. Mimo 
wszystkiego nie powinniśmy się jednak 
wstrzymywać od udziału w nadcho­
dzących wyborach. Wszyscy musimy 
spełnić w dniu 31 lipca b. r. nasz obo­
wiązek, a spełnimy go należycie, jeżeli 
oddamy glos tylko na naszą Polsko- 
Katolicką Partję Ludową.“

Przemówienie p. Bożka wywarło 
na zgromadzonych wielkie wrażenie. 
Po wyczerpującym referacie wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w czasie 
której zabierali głos pp.: Grzyb, Preis, 
Kacy, Potoczek i wielu innych.

W wolnych glosach poruszono kil­
ka spraw natury organizacyjnej, po­
czerń przewodniczący zamknął zebra­

mi e pozdrowieniem staropolskiem. Ze­
brani rozeszli się z zadowoleniem do 
swych domów, aby tam podać do 
wiadomości swym najbliższym, co na 

I zebraniu słyszeli.
I Obecny.
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Związku Mniejszości Narodowych w 
Niemczech kandydują:

Dr. Jan Kaczmarek — kier. nacz. 
Zw. Pol. w N.

Ks. prob. dr. Bolesław Domański — 
prezes Zw. Polakow w N.

Peter Budach — rolnik (Duńczyk)
Jan Skala — redaktor (Serbo-Łu- 

życzanin)
Wilhelm Matschulat (Litwin)
Johannes Oldsen (Fryzyjeżyk)
Leopold Mika — rolnik ze Śląska 

Opolskiego.

zaoranie roisho - Katonahiei Parni 
Minei w BlsKimicach

Biskupice. Pod znakiem P. K. P. L. 
odbyło się w niedzielę 17 lipca br. ze­
branie przedwyborcze, na którem re­
ferował p. Pordzik. Przedstawił poło­
żenie polityczne w państwie niemiec- 
kiem, gdyż coraz ostrzejsze przybiera 
rozmiary polityka stronnictw radykal­
nych, które codziennie przynoszą no­
we ofiary. Jak się ludność polska do 
tego zapatrywać ma, wywodził się re­
ferent w dosyć obszernych słowach. 
Pełną świadomością stawił lud polski 
swoją własną listę, gdyż zawsze oka­
zać chce, że mimo wybryków i zastra­
szenia ludności polskiej ze strony hit­
lerowców, żyje ludność na odrębnej 
ziemi piastowskiej.

Pocieszającem zjawiskiem było, że 
nasze matki zabierały żywo głos w 
dyskusji. .

Ze względu na to, że wielka liczba 
ludności miejscowej wyjechała na piel­
grzymkę i że w tym samym czasie 
odbyło się zebranie miejscowych in­
walidów i wdów, wyrażono życzenie 
powtórzenia w najbliższych dniach ze­
brania wyborczego.

na życie ďyr. Bartni Ludoiueoo p. liliwiego w strzelcach

Berlín. Wspólna lista wszystkich 
mniejszości narodowych w Niem­
czech przyjęta została przez państ­
wowego komisarza wyborczego. Na 
liście tej kandydują przedstawiciele 
wszystkich mniejszości narodowych 
w Niemczech, dokumentując tern so­
lidarny front mniejszości narodo­
wych w Rzeszy. Największą liczbę 
miejsc na tej liście otrzymali Polacy, 
co odpowiada największej liczebności 
ludności polskiej i jej znaczeniu w 
Niemczech. Również dwa pierwsze 
miejsca czołowe przyznane zostały 
Polakom. Na państwowej I----
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geloben. $u biefem 3wede würbe bie ganje §äuslidjfeit auf 
ben Äopf gegellt. Sas ganje <Sd)lofj würbe gemalt, weswegen 
©leimiger fötaler nadj Çniow geholt würben. SBenn fdjon redjt 
merfwürbig ift, ba’ß fidj ber nationale Siittergutsbefiger ben 
polnifdjen ©eneralfonful au SJefudj labet, fo fott batüber hinweg» 
gejeben werben. Senn íeptieŘlirí) ift lebet OTenfeft gaftfreunblid) 
unb liebt bie ©efelligteit. Unb wir Sojialiften finb bie legten, 
bie gegen berartige i&efudje, audj wenn fie biplomatifdje Sieben» 
swede oerfolgen, etwas einjuwenben haben. 3m ©egenteil, wir 
finb für bie 25er)tänbigung unb bas Äennenlernen ber SBölfer unb

■ _ Stationen. SBas aber an biefem Sejudje am meijten intereffiert, .Mbii lisia uiszysmicn mniejszości 
nar odo wuch 111 Hiemczech

poiacv na czele listy

Strzelce, 20 lipca. W ubiegły pią­
tek, o godz. 4 rano, do gmachu Banku 
Ludowego w Strzelcach przy ul. Lubli- 
nieckiej wdarło się tylnemi drzwiami 
czterech umundurowanych hitlerow­
ców, skradając się na 2 piętro do sy­
pialni dyr. Banku p. Witkowskiego. 
Podczas, gdy trzech z nich pozostało 
na ganku, czwarty w osobie przywód­
cy miejscowego oddziału SS. p. Mar- 
gosch‘a energicznym ruchem pchnął 
drzwi od sypialni i wskoczył do wnę­
trza Drab ten. znany powszechnie z 
swych krwawych rozbojów, gorączko­
wo i pospiesznie zrewidował, pościel 1 
urządzenie sypialki, następnie szyb­
kim krokiem przeszedł do sąsiedniej 
ubikacji, w której spał jeden z „Soko­
łów“ strzeleckich. Na widok Mar- 
goscłfa, którego gorączkowe ruchy, 
nabrzmiała twarz i ogniste błyski w 
cezach zdradzały planowanie „mokrej 
roboty“, chłopak zastygł w przeraże­
niu nakrył się kołdrą, udawając śpią­
cego. Nie zastawszy p. Witkowskiego, 
który przed kwadransem wyszedł do 
ogródka do pszczół, hitlerowcy ulotnili 
sie. Chłopak coprędzej pobiegł na doł 
powiadomić p. W. o całem zajściu.

Wypadek powyższy zgłoszono na­
tychmiast na komisariacie policyjnym, 
który w sprawie tej czyni gorączkowe 
dochodzenia. Było już kilka prze­
słuchów. „ ,

Znamienny jest fakt, że p. Ma^gosch 
po tej wizycie w sypialni p. Witkow­

skiego chwalił się w restauracji przed 
towarzyszami partyjnymi, że został 
przez policję upoważniony do przepro­
wadzenia u p. Wilkowskiego rewizji 
domowej w poszukiwaniu za bronią.

Policja z swej strony jak najkate- 
goryczniej zaprzecza temu twierdzeniu, 
oświadczając, że nikogo nie upoważni­
ła do rewizji. Sprawy podobne zała­
twia sama.

Możemy twierdzić, że zamach na 
życie zasłużonego i powszechnie po­
ważanego działacza polskiego p. dyr. 
Wilkowskiego był dobrze obmyślany 
i nie wątpimy, iż W razie zastania go 
w łóżku, szturmowcy załatwiliby się z 
nim krótko a węzłowato. Przecież p. 
Margosch przed kilku miesiącami na­
pad! w dzielnicy Mokre Łany na stró­
ża nocnego, znanego i otwartego Pola­
ka, 75-letniego Pykę, dławiąc go. Sta­
rzec, nie mogąc wyrwać się z żela­
znych uścisków draba, zmuszony był 
zatrąbić na alarm.

Na życzenie miejscowej Polonji, 
Bank Ludowy przystąpił do przebudo­
wy dolnego piętra gmachu, przezna­
czając frontową część na restaurację. 
Prace są na ukończeniu i przeprowa­
dzane są pod „okiem“ hitlerowców, 
którzy stale trąbią: „Poświęcenia lo­
kalu dokonamy już my, w sierpniu“. 
Podobny los przepowiadają przylega­
jącemu do Banku „Rolnikowi , który 
podobno „w sierpniu przypominać bę­
dzie gruzy jerozolimskie“.



Niemals barf es ju einem polnifdjen ©tjmnaftunt 
in $euti)en kommen!

£). gr. ßatti einer poltttfrfjen ©tenjsoncns 
verotbttnng ift ber ßanberroerb burrfj Šentfdje 
in einer Sone non 30 Kilometern längft ber 
©tenje »erboten. SBte fteljt eê dagegen auf 
beutfdjer (Seite auS? Slnftatt bem fRanbftaat 
mit gleidRr SOtiinje beimansablen, iann baê 
ißolenpad ßanb nnb Śonlidjfeiten in Sentfd)= 
lanb fogat unmittelbar an ber ©ren^e ets 
werben! Keine beutfdje SBeijörbe wehrt fid) 
gegen biefe ^reiêgabe beutfdjen SJobenê- Sie 
fürdjterlidje t folgen tonnen nicht auêbleibcn. 
Schon bet Verlauf beg „iß r e n ft e n b a n f e 
in Oppeln für baä Unterbringen beê poïs 
nifdjen Konfnlatg war ein æ er brech en, fiir 
ba§ wir beizeiten ben æertünfer sur fRechens 
fchaft sieben werben. S)ie Verlegung be§ pol» 
nifdjen Stonfulat» non SSeuthen nací) Oppeln 
»erfolgt gang unjweibeutige Siele. Sdjon 
ntadjen fictj heute bie unausbleiblichen folgen 
im Oppelner Streife geltenb. ®er poluifdje 
KonfuI verfügt für feine Sßropaganba nicht 
nur über erijeblidje SŘittel, bie ihm ber pol» 
nifdje Staat lebiglictj für bie fpftematifdie 
$olinifterung beutfdjen ©ebietS sur Verfügung 
ftellt, fonbern fein nnoerfdjämteg nnb überaus 
berauêforbernbeê SSorgeben wirb burdj bie oft 
völlig unfaßbare fRadjricht bentfdjer Sebörben 
in jeber $inftdjt gerabeju geförbert.

Sßie befannt fein bürfte, wirb bie frühere 
®rucferei beS polnifüjen SubelblatteS „K a t o» 

lit*  unter gang erheblichen Stuften in ein 
polnifcbeö ©ijmnafium umgewanbelt 3fn 
lehter Seit hat bie „IßolSfa Sac&vbnia" 
wieberholt breift behauptet, bah bie beutfchen 
Söehörben betn ißolnif(b»Kat!jolifcben Schul» 
verein in Oppeln bereits bie ©enelinttgung gnr 
©röffnung beS ©pmnafiuinS in SBeutljen erteilt 
hätten. Sie ^Behauptung beS polnifdjen 
SBlatteS ift eine glatte ßüge. 3n SSirllidjteit 
ift weber ein bieSbeaüglicher Eintrag gefteHt, 
noch eine ©eneljmigung erteilt worben.

SBir forbern gebieterifch, bafe beutfchet: 
feits niemals bie ©enebmigung gnr ®r= 
Öffnung beS ŽBentbener ©timnaftumb er? 
teilt wirb.

SBeuthen gieidjt burdj eine irrfinnge ©renje 
fafc einer eingefchloffenen geftung. SSir haben 
hier an ber brennenben ©renge genug gegen 
baS polnifdie ÜSorbrängen gu tämpfen, ohne 
biefeS furchtbare Gingen gegen einen mafcloS 
gemeinen unb nieberträdjtigeu Seinb nodj 
burdj ein polnifdjeS iBeuttjener ©pmnafinm git 
erfdjweren.

SBir fteHen auSbtüdlidj feft, bah in gang 
ißolen mit grobem ®ifer für baS SBeutljener 
©pmnafinm gefammelt unb offiziell geworben 
wirb. SBir erbeben warnenb unfere Stimme. 
91 i e m a 18 barf eS gu einem SSolengpnafittm 
in ŽBeutben tournent

Powiatowe zebranie P. K. P. L
ui wieiHich strzelcach

Idziemy, bo musimy iść do wybo­
rów, by zadokumentować przed świa­
tem nasze istnienie narodowe. Nie cu­
dem ale trudem, wiarą i ofiarą dojdzie­
my do zamierzonego celu. I akie zda­
nia usłyszeliśmy na powiatowem ze­
braniu Polsko-Katolickiej Partji Ludo­
wej, które odbyło się w niedzielę, dnia 
17 iipca na sali Banku Ludowego w 
Strzelcach. O godz. 4-tej rozpoczyna 
zebranie p. Skłębić, kierownik Rolni­
ka, wskazując na cel zebrania, poczem 
oddaje głos referentowi, przybyłemu z 
ramienia Dzielnicowego Komitetu Wy­
borczego p. Wawrzynkowi z Opola. 
W przekonywujących słowach okre­
ślił nam referent zadanie mniejszości 
polskiej w obecnej chwili. Nie mie­
szamy się jako odrębność narodową w 
ohydną bratobójczą walkę Niemców 
pomiędzy sobą, idziemy z całą świado­
mością ku zrealizowaniu naszego pro­
gramu narodowego, opartego na zasa­
dach prawości. Chwilowe niepowo­
dzenie w naszych poczynaniach, to 
tylko dobra szkoła va przyszłość. Jed­
no wielkie doświadczenie wyciągnął 
lud śląski z dotychczasowych poczy­
nań narodowych, jest niem to przeko­
nanie, że nikt nam nie dopomoże w 
gigantycznej walce o swoją narodo­
wość. Sami tylko ze siebie wydobyć 
należy nam śpiące jeszcze dotychczas 
wartości i silę. Powoli jednak szcze­
bel za szczeblem kroczyć będziemy ku 
potędze posiadania społecznego. Mamy 

już dzisiaj odwagę pozbyć się pleśni, 
która przeszkodą nam jest w odro­
dzeniu, pozbędziemy się i tych, którzy 
tylko żerują na naszem życiu społecz- 
nem. a potem ramię przy ramieniu, 
młody obok starego, robotnik obok 
rolnika i intelegenta z nową otuchą, z 
większą żywotnością i silną wiarą w 
zwycięstwo naszej słusznej sprawy 
polskiej, budować będziemy silny 
gmach przyszłości. Gdy na tych za­
sadach rozpoczniemy walkę wyborczą, 
to dzień 31 Iipca 1932 r. będzie „jutrz­
nią“ dlia nas Polaków, żyjących w gra­
nicach państwa niemieckiego.

Referentowi dziękowano burzą o- 
klasków.

Potoczyła się żywa dyskusja. Za­
bierali głos pp. Matýsek, Kostrzewa i 
Wagner. Wszyscy jednogłośnie popie­
rali wywody referenta, sami ze siebie 
jeszcze dodali cenne uwagi i zachęcali 
obecnych do intensywnego brania u- 
dzialu w przeprowadzeniu akcji wy­
borczej. W imieniu „Sokoła“ strze­
leckiego prezes tegoż p. Wagner o- 
świadczył, że druhowie bezpłatnie po- 
dejmą się rozdawania odezw.

Czołem Wam, zato Druhowie!
O godz. 6-tej przewodniczący sol- 

wuje zebranie, podnosząc okrzyk, któ­
ry podchwytują wszyscy zebrani:

Niech żyje Polsko-Katolicka Partja 
Ludowa!

Obec n y.



1 Ł .

Obwieszczenie Dolskiego min. Skarmi
z dnia 30 kwietnia 1932 r.

0 narządzeniu rejestracji roszczeń z u- 
mów ubezpieczeń na życie objętych 
Postanowieniami Art. 21 polsko-niemie­
ckiego układu waloryzacyjnego.

Na podstawie art. 3 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
15 kwietnia 1931 r. w sprawie uregu­
lowania roszczeń obywateli polskich 
do niemieckich zakładów ubezpieczeń 
z tytułu umów ubezpieczeń na życie, 
"Wymienionych w art. 21 polsko-nie- 
wieckiego układu waloryzacyjnego z 
dnia 5 lipca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
33 poz. 235), zarządza, co następuje:

§ 1. Z dniem ogłoszenia niniejsze­
go obwieszczenia zostaje rozpoczęta 
reiestracja roszczeń obywateli polskich 
z tytułu następujących umów ubezpie­
czeń na życie, zawartych z niemiec- 
kiemi zakładami ubezpieczeń przez o- 
oywateli polskich przed dniem 14 lu­
tego 1924 r.:

a) umowy opiewające na marki nie­
mieckie, które w myśl niemieckich 
Przepisów waloryzacyjnych nie podle­
gają przerachowania (np. umowy za­
warte za pośrednictwem przedstawi­
cielstw niemieckich zakładów ubez­
pieczeń w Austrii),

b) umowy opiewające na marki pol­
skie, noty Kjries‘a, ruble rosyjskie i ko­
rony austriackie.

§ 2. Jako termin nieprzekraczalny 
dla zgłaszania roszczeń z tytułu umów 
'wymienionych w § 1 niniejszego ob­
wieszczenia ustala się dzień 30 listopa­
da 1932 r.

Roszczenia niezgłoszone w powyż­
szym terminie wygasają zarówno w 
stosunku do niemieckich zakładów u- 
bezpieczeń, jak i do rządu polskiego 
stosownie do postanowień art. 3 Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

§ 3. Roszczenia należy zgłaszać 
Pod adresem komisarza do zobowiązań 
niemieckich zakładów ubezpieczeń na 
życie (Warszawa, ul. Nowogrodzka 
Nr. 40 m. 1), podając dane według za­
łączonego wzoru i dołączając dowody 
wskazane w uwagach do tegoż wzoru.

Minister Skarbu: (—) Jan Piłsudski.
O wymieniony w § 3 powyższego 

obwieszczenia wzór zgłoszenia oraz 
informacje związane z rejestracją na- . 
leży zwracać się do Konsulatu Qene- ! 
ralnego R. P. w Opolu (adres: Oppeln, j 
Eichstrasse 1).

zone P. K. loin. szkolnego 
ui Raciborzu

odbyło i wojnę światową z jej strasznemi skut-
* 1 • *1  n c izi 1W niedzielę, dnia 10 b. m. 

się w Raciborzu w lokalu Strzechy ze­
branie pow. P. K. Tow. Szkolnego, na 
które stawiła się dość pokaźna liczba 
członków.

Zebranie zagaił pochwaleniem Bo­
ga — członek Rady powiatowej p. 
Franc. Grzonka z Raciborza, witając 
zebranych oraz referenta p. Szczepa­
niaka. Następnie p. Grzonka oddał 
głos p. Szczepaniakowi, którzy w 
przeszło godzinnym referacie udowod­
nił potrzebę i ceł Towarzystwa Szkol­
nego, którego najprzedniejszym celem 
jest szerzenie i pogłębienie zasad naszej 
św. wiary katolickiej. Ażeby cel ten 
isiągnąć, Towarzystwo Szkolne zakła- 
la polskie szkoły prywatne, ochronki 
►olskie, oraz urządza kursa języka 
niskiego. Zadanie Towarzystwa 
zkolnego również jest, szerzyć w spo- 
iczeństwie naszem zamiłowanie do 
aszej polskiej mowy ojczystej, do pie­
li rodzinnej, oraz do pielęgnowania 
lyczajów przodków naszych. Mówca 
itrącił w swoim referacie także o 

kami, jak plebiscyt na Górnym Śląsku 
i niebywały kryzys gospodarczy, pod 
którym się nietylko pojedyńcze życie 
gospodarcze, ale i nasze polskie spół­
dzielnie wprost załamują. Mówca za­
leca rozsądek i zimną krew, by nieby­
wały ten kryzys jakoś przezwyciężyć. 
W końcu zachęca obecnych, by dziat­
ki swoje wychowali na dobrych oby­
wateli, a przedewsystkiem na dobrych 
obywateli-Polaków, którzy kiedyś za­
jąć będą musieli nasze miejsca w ruchu 
społecznym.

W dyskusji zabierali głos: pp. Wilk 
Józef, Fojcik, Warcok, Solích, Grzon­
ka. Szczepaniak, Nowak i Przenica.

Przewodniczący podziękował wszy­
stkim mówcom a szczególnie p; Szcze­
paniakowi za rzeczowe przemówienie, 
a zebranym za zainteresowanie, jakie 
okazali.

O godz. y22-gi'ei zamknął przewod­
niczący zebranie pozdrowieniem „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus“.

Jeden za wszystkich.

ImtsentOebunfl ber ureuMfdjen 
©linifter

(Selegrabhifdje SJłelbung)

83 e r i i u, 20. Quli. ÏRadjbem Me Rceufrtfdjen Staatêminiffcr Dr. h. c. 
Dr. £ i r t f i e f e t, Dr. h. c. Dr. 3 to e t g e 11, $ l c p p e r, Dr. Dr. 
h. c. <S dj r e i b e r, Dr. © rfj m i b t unb Stimme bem Dîetdjêïanjler 
mit Schreiben bom 20. ^uli ettlärt Ijaben, bafj fie eê a b l e I) n e tt, ber bon 
iljm erlaffenen Ginlabung pt einer Siintng ber Staatêregierung golge pt 
leiffen, fjat ber tReidjêtanjIer bie genannten Staatêminifter traft ber iljnt 
burd) bic SJerorbnnng be§ :Hcid)spräfibcnten bom 20. ^uli erteilten VoII= 
madjt bon ber giitjrnng ber laufenben Sefdjäftc iljrcê ®c= 
fdjäftöbcrcidjö afê Staateminiftcr enthoben.

lus ber Sdju^aft entlaßen
Seüertngs Woteft

ber^ei ^nnenminifter Weberin g,
mÀUln U'br feine 9Imtêraume Deriaffen batte

einer Sonferena ber preu&ifdjen ÜRinifter 
bp» r®' beim ^R'inifter ©irtfiefer al§ 
r fteïfoertretertben SRinifterpräfibenten fiait- 
c?“A ift um Ùhr toieber im SRinifterium be3 

erfdjienen. ®ort traf lurj nad> 8 Ubr ber 
çn' «ottntâi tiqte be§ ÍReidjSlommiffarS, Dr.

’lij'bt, ein.
bem SBdfndj tm Vreufiifdien Snuenminifte. 

rittint befanden fidj in ^Begleitung Dr. 5Brai 113 
e’n Sßolijeiuffijier unb ^olyciprafibent ÏR e I » 
^cï. ®er bisherige

Wnifter Seber in g tourbe aufgeforbcrt, 
fein 2lmt nicbcrptlcgen.

Wniftet Sebering ertoiberte, baif? er fith meigere, 
tiefer SluifforbeKuntfl ndrbsitlommen n u r 
ber Semait meidjen toerbe. 9ltô barauf

®er bisherige ^golijeipräfibent Srsefinfli, 
ber bisherige Voliícibijeprafibent Dr. 38 e i h unb 
ber bisherige Sommanbeur ber ©djuhpolisei, 

jDberft Speimannêberg, finb am SRiftmorh 
■ abenb auS ber ©djufchaft entlaffen morben. Surj 
bar ber Gniïaffung erfdjicn bei ihnen ein O f f i = 
jier ber fReidjStoehr- ®iefer legie jebem 
ber Sperren ein <S dj r i f i ft ü tt sur Unterweid)*  
nung nor, baé folgenden SBortlaut hat:

„fRadj meiner gemalifanten ®ntfer = 
itnng aué bem 9lmt erlläre i d) ntidj bereit, 
midj jeber toeiieren SienftmaB- 
nahmen ju enthalten/
Tře brei Herren haben biejes ®dj riftftütf 

unterjeithnet unb finb barani freigelaffen morben.

bie Slnmenibmng non Semait angdbroht tourbe, | 
nerliefi SRinifter ©«bering bie Slmtêrânme nnb 
begab Hi in feine 38 o h nnn g, Me ftd) im giei» 
dien Sebänbe befinbet. ©omit ift bie 9lmt§ent. 
fetiung bej ^reufiiidjen ^nnenminifterS boll= 
jogen. Dr. ®rad)t mirb bie geitnng be§ SRi. 
îtifterwmâ morgen früh übernehmen.

Sie toenben an ba3 preu&ifrfje ÏRinifterinm beš 
Innern einen r o t e ft gegen ihre getoaltfame 
Gnifernnng nom Sinti richten. Snêbefonbere ift 
ber frühere ^olijeibräfibent S r 5 e f i n f t i ber 
Slnfidjt, bah feine Verhaftung umfo Weniger ge­
rechtfertigt toar, ald er 2anbtagêa6georb- 
neteř unb alê foldjer immun ift. Sie haben 
fith fofort au ihrem fRedjtèantoalt, Vrofeffor Dr. 
SRaj 911 ê b e r g begeben» um mit bief ent bic 
fRedjtSlage 5U befbredjen.

9Iuf bie 93efd)toerbe be§ „Singriff" gegen 
ba§ Verbot beê VlatteS am 25. §uni hat ba8 
9ieid)ggerid)t entfdjieben, bafe baê Verbot 
â u r e d) t befteht unb bie Veütoerbe al§ unb e- 
£ r ü n b e t bertoarfen Wirb.



Już sîq rozpoczęło! i porządek były często zakłócone, a 
policja niezawsze wkroczyła skute-

Kanclerz v. Papen komisarzem Prus 
opor Seuerlnga — Berlin l Brandenburgia pod „opieka“ wolska

Berlin, 20 lipca. Dziś przed połu­
dniem o godz. 10-tej przyjął kanc­
lerz v. Papen pruskich ministrów 
Hirtsiefera i Severinga. Oświadczył 
im w czasie rozmowy, że rząd Rzeszy 
w myśl dekretu prez. Hindenburga 
zadecydował powołanie komisarza 
Rzeszy dla Prus na podstawie § 48 
rozdz. 2 Konstytucji wejmarskiej. 
Na stanowisko komisarza został po­
wołany on sam (v. Papen), a komisa­
rycznym pruskim, ministrem Spraw 
Wewnętrznych i szefem kancelarji 
państwowej wyznaczony został nad- 
burmistrz miasta Essen, dr. Bracht.

W toku dalszej rozmowy Severjng, 
dotychczasowy pruski minister Spraw 
Wewnętrznych, oświadczył katego­
rycznie v. Papenowi, że nie uznaje 
dekretu prezydenta Rzeszy i że ustąpi 
tylko p°d náporem siły. Poinformo­
wany o tern prezydent Hindenburg

Takim sposobem rząd Rzeszy zdo­
był nieograniczoną władzę nad Pru­
sami — z jedne j strony przez wyzna­
czenie v. Papena jako komisarza, 
który równocześnie jest kanclerzem 
Rzeszy, z drugiej strony przez powo­
łanie komisarycznego ministra Spraw 
Wewnętrznych i szefa pruskiej kan­
celarii państwowej, jako wykonaw­
cy zleceń komisarza. A komendant 
Reichswehry Rundstedt podlega bez­
pośrednio ministrowi gen. Schleiche- 
rowi.

Oczywiście nie obejdzie się bez po­
ważnej opozycji. W pierwszym rzę­
dzie inne kra je związkowe żabi ora 
niedwuznaczne stanowisko wobec 
dyktatorskiego kroku rządu Rzeszy» 
gdyż dotychczas sprawę komisarza 
dla Prus uważały zawsze za zapo­
wiedź zamachu na swą własną samo­
dzielność państwową. Krok rządu

Rzeszy niemniej zaostrzy śmiertelnie 
wrogi stosunek między obozem repu" 
blikańskim i skra jno-lwicowym, a 
nacjonalistyczno-centrowską prawi­
cą. Bliskie wybory do parlamentu 
odbędą się pod całkiem wyraźnym 
znakiem zażartej i powszechnej wal­
ki dwóch nieprzejednanych światów, 
na które Niemcy są roztrzaskane.

Interesujące są przyczyny powzię­
cia przez rząd Rzeszy powyższego 
kroku. Wynika z nich wyraźnie, że 
akcja rządowa skierowała ostrze głó­
wnie przeciw komunistom i reichs- 
bannerowcom, co jest o tyle zadzi- 
wiającem, że umiarkowane czynniki 
głównie hitlerowców uważają za 
prowokatorów zaburzeń politycz­
nych. Prasa nacjonalistyczna tak 
pjsze:

— Rząd Rzeszy zdobył coraz bar­
dziej przekonanie, że w Prusach ład

cznie. Pruskie władze administracyj­
ne były, zdaniem rządu, we wielu 
wypadkach całkiem niezdecydowane, 
gdy chodziło o ostre zarządzenia 
przeciwko terorowi komunistyczne­
mu. Rząd Rzeszy czyni tymczaso­
wemu rządowi pruskiemu zarzut z 
tego, że akcja komunistyczna mogła 
odgrywać się w formie, zagrażającej 
autorytetowi państwa. Ścisła współ­
praca socjal-demokratów i komuni­
stów jest, zdaniem rządu, najwyraź­
niej widoczną. — * **

Dla nas Polaków pozostaje obojęt­
ny spór o prawo autorstwa krwawej 
walki domowej w Niemczech. Miaro­
dajny jest dla nas fakt, że hitlerow­
cy i komuniści drogą mordu propa­
gują swe przekonania polityczne, a 
także fakt, że z jednymi często sym­
patyzują niemiecko-narodowi i cen­
trowcy, a z drugimi — socjaldemo­
kraci. Stoimy zdała od tej walki, 
spowodowanej rozbestwieniem poli- 
tycznem, a prowadzonej sztyletem 
i rewolwerem. Murem trzymamy za 
nasza polsko-Katolicką Partia Ludo­
wą, którą na niemieckiem pobojowi­
sku strzeże swego ludu i jego naro­
dowości. W dniu 31 bm. głosujemy 
tylko na naszą polską listę!

wydał następnie drugi dekret, na mo­
cy którego został w Berlinie i w całej 
prowincji Brandenburgii ogłoszony 
wojskowy stan wyjątkowy. Władza 
wykonawcza nad Berlinem i Bran­
denburgią przeszła przeto w ręce do. 
wódcy brandenburskiej Reichsweh­
ry. generała Rundstedta. Jemu pod­
lega obecnie także policja berlińska 
i brandenburska.

*

Prusy stoją przed faktem dokona­
nym. Ich tymczasowy rząd został

Co sio dalej dzieje ?
Rundstedt wydalę 

rozporządzenie
Berlin, 20 lipca. Zamianowany 

naczelnym dowódcą wojsk w Berli- 

wznosząc okrzyki na cześć republiki.
W godzinach wieczornych zjawił 

się u aresztantów oficer Reichsweh­
ry, przedkładając im do podpisu de­
klarację zrzeczenia się pełnienia u- 
rzędowych funkcyj. Po dokonaniu 
podpisu Grzesiński, Weiss i Hei-

dzenie gabinetu pruskiego. Ministro­
wie jednak nie przybyli, nadsyłając 
Papenowi pismo, w którem odrzuca­
ją jeg° zaproszenie. Wobec tego Pa­
pen zawiesił w urzędowaniu pozosta­
łych ministrów pruskich: Hirtsiefera, 
Zweigerta, Kleppera, Schreibera, 



rozpędzony na cztery wiatry o wiele I 
wcześniej, niż to było przewidziane. 
Skorzystano z tej dogodnej okazji i 
w myśl dawnych gorących życzeń 
rządu Rzeszy, niemiecko-narodo­
wych i hitlerowców narzucono komi­
sarza. Nastąpił początek tego, czemu 
wszystkie kraje związkowe z taką si­
łą i stanowczością się opierały.

Severing, hołdując republikańskiej 
zasadzie „samodzielności krajów 
związkowych“, próbował jeszcze po 
zadecydowanym zgóry fakcie od­
wrócę od Prus ostre zarządzenia. Da­
remnie. W: tej chwili był bowiem 
gotowy już drugi dekret narzucają­
cy narazie tylko na Berlin i Branden­
burgie stan wyjątkowy. W pierw­
szej chwili trudno opierać s’ę tym za­
rządzeniom. bo kto w Prusach odwa­
ży się jm przeciwstawić, musi się li­
czyć z Reichswehrą i policją, stojącą 
bezpośrednio do dyspozycji komen­
danta Rundstedta, à pośrednio komi­
sarza v. Papena. Łatwą rzeczą bę­
dzie rozszerzenie wojskowego stanu 
wyjątkowego także na inne prowin­
cje pruskie, skoro rząd Rzeszy i ko­
misarz Prus będą uważały to za po­
trzebne.

nie i na prowincji brandenburskiej 
generał Rundstedt ogłosił rozporzą­
dzenie, wzywające władze i ludność 
do podporządkowania się jego za­
rządzeniom.

Keidiswehra aresztuje 
GrzesinsRiego, Weissa

i Heimannsberga
Berlin, 20 lipca. NowOmianowany 

przez v. Papena prezydent policji 
berlińskiej, dr. Melcher, zjawił się 
dziś o godz. 5-tej po południu w gma­
chu prezydjum policji. Towarzy­
szyli mu oficer i 12 żołnierzy Rejchs- 
wehry, uzbrojonych w hełmy stalo­
we. rewolwery i granaty. Oficer u- 
dał się do kancelarji prezydenta po­
licji Grzesińskiego, oświadczając 
mu. że jest aresztowany. Areszto­
wano również wiceprezydenta Weis­
sa i komandanta policji Heimanns­
berga. Aresztowanych odwieziono 
samochodami do aresztu oficerskie­
go w Moabicie. W czasie dokonywa­
nia areszt°wań urzędnicy pruskiej 
policji zgromadzili sie na koîrytarzu, 

mannsberg zostali wypuszczeni na 
wolność.

Wolsko obsadza gmadiy 
rządowe

Berlin, 20 lipca. W godzinach po­
południowych gmach, w którym się 
mieści siedziba rządu pruskiego, zo­
stał obsadzony przez oddziały Reichs. 
wehry. Biura premjera Brauna i 
ministra Spraw Wewnętrznych są 
zamknięte. U wejścia stoi straż, zło­
żona z żołnierzy Reichswehry. Z pou 
lecenia komisarza Rzeszy zamknięto 
również biura wydziału prasowego 
rządu pruskiego. Komendę nad po­
licją w Berlinie objął pułkownik 
Potem. Straż przy pałacu prez. 
Hindenburga została silnie wzmoc­
niona.

Zwolnienie ministrów 
pruskltli z urzędów

Berlin, 20 lipca. Komisarz v. Papen 
zwołał na godz. 5-tą po poł. posie-

Schmidta i Grimme‘go.
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Piorunujące wrażenie - 
Bawaria protestuje a

Berlin, 20 lipca. Wiadomości o zaj­
ściach dnia dzisiejszego ’ 
olbrzymie wrażenie zarówno w stoli­
cy Rzeszy jak i w całym kraju. 
Wszystkie dzienniki berlińskie wy­
dały w godzinach południowych nad­
zwyczajne dodatki, natychmiast roz- 
chwytane przez publiczność. Przed 
redakcjami pism gromadziły się licz­
ne grupy ludności, oczekujące z 
niecierpliwością nowych wiadomości.

Z Mionachjum komunikują: Wia­
domość o nadzwyczajnych zarządze­
niach rządu Rzeszy podziałała w 
bawarskich kołach rządowych jak 
bomba. Jeszcze w ciągu dnia dzi­
siejszego zebrał się na narady gabi­
net bawarski celem zajęcia stanowi­
ska wobec kroków berlińskiego: rzą­
du centralnego. Jak informują, rząd 
bawarski stoi na stanowisku, że do. 
raźne zarządzenia gabinetu Papena 
zagrażają niezawisłości krajów
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Wyjaśnienia Papena przez radjo
BERLIN, 20.7 — Teł. — Kanclerz 

von Papen wygłosił o godz. 19 mowę 
przez radjo, w której uzasadniał wpro 
wadzenie rządów komisarycznych w 
Prusach. Kanclerz podkreślił że na te­
renie sejmu pruskiego zarysowało się 
porozumienie socjal - demokratów z 
komunistami. Jest obow:ązkiem mo­
ralnym każdego rządu niemieckiego 
zaznaczył kanclerz, przeprowadzić ści 
słą linję rozgraniczającą pomiędzy 
narodowe mi siłami a elementami ko- 
munistycznemi, które dążą do zniszczę 
nla kultury niemieckiej.

Władze pruskie niedostatecznie wal 
czyły z anarchją wewnętrzną, której 
rozsadnikami są komuniści. Wysocy 
urzędnicy pruscy umożliwiali komu­
nistom zamaskowanie swych zamy­
słów terorystycznych. Prezes policji 
pruskiej zalecał swoim towarzyszom 
partyjnym nie krępować działalności) 
komunistów. W tych warunkach au­
torytet państwa był wystawiony na 
szwank, a utrzymanie bezpieczeństwa 
stało się fizycznem niepodobieństwem.

Zarządzenia gabinetu Rzeszy nie są 
zwrócone przeciwko samodzielności 

Prus, ale mają za zadanie przywróce­
nie stanu prawnego i .zapewnienia 
swobody wyborów.

Zarządzenia specjalne, które kan­
clerz wdrożył w charakterze komisa­
rza Rzeszy dla Prus zostały spowodo­
wane stanowiskiem dotychczasowego 
pruskiego ministra spraw wewnętrz­
nych Severinga, który oświadczył, iż 
nie uznaje dekretu prezeydenta Rze­
szy i ustąpi jedynie przed siłą. Tylko 
iz tego powodu rząd ogłosił stan wy­
jątkowy w Berlinie i w Brandenbur- 
gji. Rozumie się samo przez się, wska 
zał kanclerz że stan wojenny będzie 
utrzymany tylko do chwili unormowa 
nia się stosunków.

W końcu przemówienia von Papen 
podkreślił raz jeszcze, że rząd nie dą­
ży do ograniczenia samodzielności 
Prus i że incydent będzie niebawem 
zlikwidowany. Dążenie kanclerza do 
współpracy z innymi ministrami pru­
skimi zostało uniemożliwione dzięki 
stanowisku tych ministrów, którzy w 
liście zwróconym do niego odmówili 
wszelkiego współdziałania.



Bauknecht u köi«

za pośrednictwem
BERLIN, 20.7 — Pozbawiony urzę- 

du swego przez komisarza Rzeszy von 
Papena b. pruski prezydent ministrów 
Braun wystosował list do kanclerza 
Rzeszy Papena, w którym oznajmia 
to wystąpienie gabinetu Rzeszy prze-

BERLIN, 20.7, (A. T. E.). Rozwój wypadków od godz. 12-ej 
Jv południe do godz, 5-ej popoł. jest następujący:

Gen. Rundstedt, dowódca okręgu wojskowego Nr. 3 (Berlin 
i Brandenburgja) ogłosił do ludności odezwę, w której stwierdza, iż 
rozkazem ministra Reichswehry, Schleichera, mianowany został sze­
fem władzy wykonawczej na obszarze okręgu wojskowego. Gen. wzy­
wa wszystkie władze i ludność cywilną do podporządkowania się roz­
kazom i zachowania spokoju,

Na ulicach Berlina rozplakatowano obwieszczenia o wprowadze­
niu stanu wojennego.

Tymczasem w gmachu pruskiego minister jum spraw wewnętrz­
nych zjawił się komisaryczny minister spraw wewnętrznych Bracht 
i zażądał od pruskiego ministra spraw wewnętrznych Severinga odda­
nia urzędowania. Severing oświadczył, iż postępowanie rządu Rzeszy 
jest sprzeczne z konstytucją, wobec czego nie ustąpi ze stanowiska 
1 złoży urzędowanie tylko pod naciskiem siły. Bracht po krótkiej kon­
ferencji z Severingiem, która trwała około kwadransa, opuścił gmach 
pruskiego ministerjum spraw wewnętrznych.

SłERLIN, 20.7. — PAT. — Jak donosi Biuro Conti, pruski mini­
ster spraw wewnętrznych Severing odmówił przekazania swego urzę­
du komisarzowi Braehtowi, uzasadniając swoje stanowisko wątpliwo­
ściami natury konstytucyjnej. Równocześnie minister Severing oświad 
czył, że ustąpi jedynie przed siłą. Na skutek tego stanowiska ministra 
Severinga nastąpiło ogłoszenie przez prezydenta Rzeszy stanu wyjąt­
kowego na terenie Berlina i prowincji Brandenburskiej. Na mocy te­
go rozporządzenia, generał Schleicher powierzył władzę wykonawczą 
komendantowi korpusu, generałowi Rúndstedtowi, który objął również 
kierownictwo nad policją. Rozporządzenie o stanie wyjątkowym prze­
widuje zawieszenie szeregu artykułów konstytucji, dotyczących swo­
body osobistej, wolności słowa, stowarzyszania się, zgromadzeń oraz 
tajemnicy listownej, telefonicznej itd. Władza wykonawcza przecho­
dzi na ministra Reichswehry, który wykonywuje ją za pośrednictwem 
swych podwładnych.» Zarządzenie przewiduje ciężkie kary za sprzeci­
wianie się zarządzeniom ministra Reichswehry lub upełnomocnionych 
Władz wojskowych.

O godz. 13^cj gmach, w którym się mieści siedziba rządu pru­
skiego, został obsadzony przez oddziały Reichswehry. Biura premjera 
Brauna i ministra spraw wewnętrznych są zamknięte. U wejścia stoi
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Protest Prus i Bawarji
BERLIN, 20.7 — (Tel. wl.). — Według doniesień z Monachjum 

poseł bawarski w Berlinie złożył dziś w południe wizytę kanclerzowi 
Rzeszy podczas której zaprotestował przeciwko mianowaniu rządów 
komisarycznych w Prusach. Poseł bawarski w Berlinie miał oświad­
czyć, iż postępowanie rządu Rzeszy jest bardzo niebezpiecznym ekspe­
rymentem, który może stanowić precedens na przyszłość. Rząd bawar­
ski obawia się, iż rząd Rzeszy wstąpił na drogę ograniczania autono- 
mji krajów związkowych, co należy uważać jako złowróżbną zapo­
wiedź groźnych konfliktów wewnętrznych. Bawarja zamierza użyć 
iwszystkich możliwych środków, aby postępowanie rządu Rzeszy nie 
(Wykraczało poza ramy prawne.

Rząd pruski wniósł telegraficznie do najwyższego trybunału 
Prus skargę na ostatnie dekrety rządu Rzeszy, domagając się ich za­
wieszenia.

i. Specjalna obsługa telegraficzna „Kurjera Porannego"
.UNITED PRESS“
ciwko rządowi pruskiemu jest bezpra­
wne. Dalej Braun żąda w liście swo­
im do Papena, by ten dał wyjaśnienie 
na jakiej podstawie prawnej i konsty­
tucyjnej przeprowadza swoje kroki 
przeciwko Prusom.

Regierungspräsidenten :
Dr. Pfitzner in ffranffurt n. O. — SimORS in Siegnig, 
Weber in SJřagbeburg — Harnack in 2Rer fehlt tg
Dr. Herbst in Siinebnrg — Dr. Amelungen u mnfter i.

Afront
pruskich ministrów
BERLIN» 20.7 — Tel. własny. —■ Zaproszeni straż, złożona z żołnierzy Reichswehry. Z polecenia komisarza rządu 

przez premjera von Papena członkowie rzędu zamknięto również biuro wydziału prasowego rządu pruskiego. Mini- 
PriiS Z premierem Braunem i min. spraw wewnę- strowie b. gabinetu pruskiego przebywają, jak słychać, w gabinecie 
trznych Severingiem na czele nie przybyli o godz.mhlistra Severinga- , . , 
ia ai rlA VAM PanAHA Irtfti'w ivm Komendę nad policją berlińską objął płk. Boten.4-ej do O P _ » tym afrontem uczuł straż przy pałacu prezydenta Hindenburga została silnie wzmo-
Sł§ bardzo CsOtnmęty. Sytuacja zaostrza się CO- «miona. Krążą pogłoski, iż wewnątrz pałacu ustawiono karabiny ma- 
raz bardziej. szynowe.



Rozwiązanie part ji komunistycznej? >
EEIRUN, 20.7 — Tel. wł. Na wie­

czornej konferencj’. prasowej przedsta 
wiciel kanclenza Papen — sekretarz 
stanu von Blanek, uzasadniwszy osta­
tnie posunięcia rządu Rzeszy, oświad­
czył, iż co do ewentualnego rozwiąza­
nia partji komunistycznej władze do­
tychczas nie powzięły jeszcze decyzji.

Wydanie orzeczenia przez trybunał 
sitanu, zdaniem Plancka, przeciągnąć J 
się może nawet na kilka miesięcy. i

Sytuację w Prusach będzie można 
uważać za wyjaśnioną, gdy w Sejmie 
krajowym utworzona zostanie jasna 
sytuacja .parlamentarna!

Generalne usunięcie ministrów
BERLIN, 20.7 — (Tel. wł.). — Rząd Rzeszy uchwalił na po­

siedzeniu wieczomem złożyć z urzędu wszystkich pozostałych jeszcze 
na stanowiskach ministrów pruskich.
BERLIN, 20.7 — ATE — Komisa­

rycznym ministrem rolnictwa rządu 
pruskiego został mianowany sekretarz 
stanu w ministerstwie wyżywienia 
Rzeszy, Mussehl, zarząd ministerstwa 
handlu został powierzony komisarzo­
wi bankowemu Ernstowi, a kierownic­

two ministerstwa finansów sekreta- 
rzowi »tanu Schlusaerowj. Mianowa­
nie komisarzy dla innych ministerstw 
pruskich nastąpi jutro. Sekretarz sta- 
nu w pruskiem ministerstwie spraw 
wewnętrznych Abegg został złożony 
z urzędu.

Jak ustąpił Severing
BERLIN, 20.7 —- ATE — O godz. 20-ej min. 10, w gmachu 

pruskiego ministerj,um spraw wewnętrznych zjawili się: komisarz dr. 
Bracht, prezes policji berlińskiej Melcher i kapitan policji, którzy udali 
się do gabinetu ministra Severnga.. Dr. Bracht zwrócił się do Seve- 
ringa z żądaniem przekazania mu urzędu na co Severing powtórzył 
swoje znane oświadczenie, że ustąpi jedynie przed siłą. Na to zagrożo­
no Severingowi użyciem siły. Pogróżka ta poskutkowała bowiem mini­
ster Severing opuścił natychmiast biura ministerjum, udając się do 
swego mieszkania prywatnego. Dr. Bracht obejmie jutro urzędowanie, 
w charakterze komisarycznego ministra.

Na sit pod koniec Republice Hiemiechiej
Bunt ministrów pruskich przeciw dekretowi Hindenburgs. - dyktatura wojskowa działa. - Panika na 

giełdzie. — Aresztowania wczorajszych dygnitarzy.
BERLIN, 20.7. (A. T. E.). Rozwój wypadków w Niemczech 

posuwa się w błyskawicznem tempie. Dziś rano kanclerz Rzeszy von 
Papen odbył konferencję z ministrami pruskimi: Severingiem i Hirt- 
sieferem. Von Papen przedstawił ministrom pruskim dekret prezyden­
ta Hindenburga o wprowadzeniu komisarycznych rządów w Prusach. 
Na mocy tego dekretu kanclerz Rzeszy von Papen obejmuje stanowi­
sko komisarza Rzeszy w Prusach, zaś nadburmistrz Essen, Bracht, 
stanowisko komisarycznego ministra spraw wewnętrznych. W ten spo­
sób kanclerz Rzeszy von Papen jednoczyć będzie w swych rękach naj­
wyższą władzę wykonawczą w Rzeszy i Prasach. Dekret nada je von 
Papenowi szerokie pełnomocnictwa, pozwalając mu usuwać ministrów 
praskich i mianować na ich miejsce ministrów komisarycznych.

Półurzędowy komunikat rządu Rzeszy stwierdza, iż rząd Rze­
szy postanowił wprowadzić władzę komisarzy w Prasach, ponieważ 
władze pruskie niedostatecznie energicznie walczyły z anarchją we­
wnętrzną. Socjaldemokraci, którzy sprawują dotychczas rządy w Pra­
sach, zawarli porozumienie z komunistami i w ten sposób ruch komu­
nistyczny nie jest dostatecznie hamowany.

Konferencja kanclerza Rzeszy z ministrami praskimi miała 
gwałtowny przebieg. Severing, który jest przywódcą socjaldemokra­
cji pruskiej, oświadczył, iż nie uznaje wprowadzenia rządów komisa­
rycznych w Prasach i ustąpi ze stanowiska tylko przed silą.

W odpowiedzi na oporne stanowisko rządu pruskiego, o godzi­
nie 11-ej ukazał się dekret prezydenta Hindenburga, wprowadzający 
w Berlinie i w prowincji Brandenburskiej stan .wojenny. Dekret 
stwierdza, iż władza wykonawcza przechodzi w ręce ministra Reichs- 
wehry i dowódców oddziałów wojskowych, którym podlega także po­
licja. Dekret zawiesza ważność artykułów konstytucji, traktujących 
o nietykalności osobistej, mieszkań,, wolności prasy, zebrań, tajemni­
cy korespondencji pocztowej i telegraficznej. Naruszającym przepisy 
dekretu greś karą do śmierci włącznie,

Giełda berlińska zareagowała na stan wojennÿ wybitną zniżką.
BERLIN, 20.7. (A. T. E.). O godz. 11-ej gabinet pruski zebrał 

się na posiedzenie celem omówienia sytuacji. Rząd pruski postanowił 
zignorować dekret Prezydenta Rzeszy i nie uznać rządów komisarycz­
nych. Rząd praski postanowił odwołać się do najwyższego trybunału 
Prus o wydanie tymczasowego zarządzenia, zawieszającego ważność 
dekretu Hindenburga aż do czasu rozpatrzenia motywów. Gabinet pra­
ski stwierdza dalej, iż sytuacja w Prasach nie daje powodów do wy­
dania dekretów, zawieszających autonomję Pras i że prawdopodobnie 
rząd Rzeszy, wprowadzając rządy komisaryczne w Prasach, miał na 
oku inne cele, aniżeli zabezpieczenie spokoju wewnętrznego w kraju.

Pruskie ministerjum spraw wewnętrznych ogłosiło komunikat 
o wynikach rozmowy von Papena z pruskim ministrem spraw we­
wnętrznych Severingiem. Severing oświadczył kategorycznie, iż nie 
uznaje dekretu Prezydenta Hindenburga i nie zamierza dobrowolnie 
ustąpić ze stanowiska.

W chwili, gdy obradował rząd pruski, przed pałac premjera 
praskiego przybyła kompanja Reichswehry w pełnym rynsztunku 
z lekkiemi karabinami maszj nowemi.

BERLIN, 20.7 - A. T. E. - Oddział Reichswery 
wkroczył do gmachu prezydjum Rady ministrów 
Prus przy Wiihehnstrasse. Gmach został oto­
czony przez żołnierzy, którzy nikogo nie wpusz­
czają do wnętrza.

BERLIN, 20.7. (A. T. E.). Prezydent policji berlińskiej, so­
cjaldemokrata Grzesiński, został usunięty ze stanowiska. Na jego 
miejsce ma być mianowany prezydent policji w Essen, dr. Melchert.

Komisaryczny minister spraw wewnętrznych Pras, Bracht, 
udzielił dyimsji wszystkim urzędnikom wydziału prasowego prezydjum 
radx ministrów Pras.






